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LXXVIII. 

GOSZCZYŃSK
I SEWERYN. 

(1801—1876). 

Jeden z najbfrdziej indywidualnych prz 
ty: 

głosicih zbawczej idei demok 
naszego, 
i w życiu, poeta czynu który całe życie 

tej <roboty> wawoływał — był synem 

szlacheckie
j, na Mazowszu 

05 

Śrtyleryi, brał udział pod Koścó 

pod Zieleńcami i Dubienką (na Wołyni 

przeniósł się on na Wołyń; tu wstąpił na 

Ganguszkowskich, 
przenoszony „> waż 

3 

Ożenił się niebawem z Fran 

dworś kiego, i jego żony, Marya 

pałacową w Sławucie (nad oryniem), 
2 Trocz 

w. której pębiża Goszczyński wtedy przebywał. 

gorzelanym w Iliścach. (po 

Śyłaśnie w tym roku, dnia 28-80 paździerr Goszczyń: 

urodził. mu sią w Tlińcach pierwszy SyD, 

dzice £ m 
one, o kilkanaście wio! 

więcej 

«Cała 
nade mną 

tojemnica jej przemoc 

i w mojej miłości dla niej 

ścią, brać 
się z każdą ji 
moim rozumem | adnej sprawy 

Edukacya elementarna Goszczyńskiego trwać 

[prowadzona była SAI niesystematyczi 

Dlatego nie 

rozkazów ka dla mnie potrzebą żyć wspólnoa z nią 
dej 

ż YPolskę robił» i inn mych do 

W ózeta, który pochoć y 

adłej. Józef 
„ką w kamp 

u); 
słu 
jednego miej 

ką. Gurowską, córką J 

stolicy dóbr EO 
W 

a przenieśli się znowu na W 

j w Sławucie, u dziadków Gurowskich, 

wychowaniem, niż u rodziców w Siomakach. 

na niego. We wspomnieniach 
swoich SE nia 

k 
« takiego postępowania». 

ała około trzech lat 

„zmie: 

edstawiciel 

lipowiec Scdjić 
nika st, st. (4 

by ej 
potrzebów rała si 

li romantyzmu 

znej (ludowej) w poezyi 

dził z rodzin 
czyński, jako oficer 

anii r. 1792, w bitwach 

pod koni XVIII-go 

„w rozległych dobrach 
ca na drugie. 

strzelca zeń 
kich, zarządzającej pralnią 

1 był 

udział, 

najprzód uczył się 

ich, 
Józet 

na Ukrainie. 

go listopada), 

Sawóyn. OBołójr. 1808 raż 

ń, do Siomak w pow 

„st od Sławuty.  Sewerynek przebywał 
którzy zajęli się 

Babka miała wielki wpływ 

a ten wpływ słowami 
jelkiej dla mnie 

ję udawać do 

jem, zespolić 
> zdając przed 

w dwu 
1 
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zkółkach w Sławucie, potem w szkółce ks. Misyonarzy w Zasławiu 
nad Horyniem, należącym także do Sanguszków. Pomimo ciężkich wa- 
runków materyalnych, w jakich żyli rodzice Goszczyńskiego, przy 
których chowało się ośmioro dzieci, oddali go oni w r. 1310 do słyn- 
nych dE pijarskich w Koreckim, 
rozwój swój Tadeuszowi Czackiemu. Nauka szła mu tu z łatwością, ale 
peewył w Międzyrzeczu rok jeden tylko, ojciec bowiem, utraciwszy 
w tym czasie miejsce w Siomakach, przeniósł się w r. 1811 z rodziną 
do Nowego Konstantynowa na Podolu. Przez trzy lata trzymano go 
w domu; przez ten czas korzystał tylko z nauki domowej, w kór 
niewiele postąpił; oddaje się za to gorliwie czytaniu ks 
większe wrażenie wywarły na niego dzieła francuskie w padkładzij 
polskim: «Gonzalw z Korduby> Floriana, <Zburzenii Jerożc ima eDziaj 
Karola XII» Woltera. Nareszcie oddano go w r. 
otwartego świeckiego gimnazyum podolskiego w Winnie. 
uczniem wtedy Goszczyńskiego był Et pó) POD Pkraidjki 
"omasz Padurra. Przebył tu Goszczyński tylko jeden rok szkolny, 

ly bowiem w r. 1815 rodzice przenieśli się z Bódóla (3a Tkraifh, 
O w dobrach hr. Branickiej, w Ohłystynówce (w pow. czerkaskim) 
stary G ski „otrzymał, miejsce ekonoma „(rzadiajw ego) — 8e- 
weryn został uczniem, o mil 12 od Ohłystynówki odległych, szkół ba 
zyliańskich w Huntfiu, których protektor stę ch słynna Zofia Potocka. 
Przyjęto go w środku roku szkolnego (na początku r. 1816) do klasy 
Tej W szkole humańskiej inne panowały stosunki, nie tak liberalne. 
jak w szkołach świeckich na Wołyniu i Podolu. Pretektem był bardzo 
surowy dla węgniów ks. Leoncyusz Skibowski. Kolegował Goszc 
w Humaniu 2 Józełem Mianowskim (późniejszym profesorem w Wilnie 
i rektorem Szkoły ij w uwie), z Bohdanem Zaleskim, 
z Janem Krechow „ nieco później (od r. 1817) z Michałem Gra- 
bowskim. Najba dzia zaprzyjaźnił się z Zaleskim, który był od niego 

klasę w Przylgnęliśmy do siebie wszystkiemi władzami naszemi», 
pisze w. pamiętnikach Goszczyński. «W związku tym rozbudził się we 

mnie organ poezyi». Młodszy od obu, ws ń szkół b 

w em; dla wprawy w rymotwórstwie zadawano przekładanie 
wierszem polskim poematów łacińskich, lub pisanie na temat dany 
poezyi oryginalnych. WA: wypracowania tego rodzaju posyłano 

dla zachęty u do druku w «Dzienniku Wileńskim». Go- 
szczyński, który_nie 0 sen jeszcze tego zaszczytu, na codziennych 

bożeństwach porannych, klęcząc w kaplicy, gorąco błagał Boga, aby 
mu dopomógł zrównać si yi z kolegami. Modły jego, 
Jak widać, wysłuchane zostały, gdy m w klasie TV-ej nauczy 
wymowy i poezyi zadał uczniom na wypracowanie przekład pieśni 
XII-tej ks, Epodon Horacego, wierszowane tłómaczenie Gosz 
skiego uznał za najlepsze. Praca ta, jak się wyraża sam Goszczyński, 
stobiła mu. «wielki rozgłos poety» w szk 2 drukowaną 
* Dzienniku Wileńskim» p. t. zyjacióło, już po opuszczeniu 
Humania, w r. 1820 (w obok przekładu Zaleskiego 
Jmnej pieśni Horacego i z SEM a. pomyłkę, swego druha. 
Nisbuwem zabiera się do poezyi oryginalnych; zaczyna pisać poemat 
RODE so jena nie dokończył i nie. zachował. 
W wspomnieniach, swoich zanotował w «Była to pierwsza 
Jróba epopei narodowej, kierunek najprawdziwszy; gdybym miał wów- 
12us to wyobrażenie o poezyi, które mam dzisiaj, byłbym może lepszym 
Jotą, niż jestem. Ale atmosfera nie była przychylna takiej poezyi 
racie”. Podczas wakacyi tłómaczył romans «Numa' Pompiliusz« 

Oriana; następnie I-ą pieśń «Iliady» z francuskiego i «Nocy 
W tym czasie opowiadania naocznych świadków 0 rzezi humańskiej 
ywierają niezatarte wrażenie na młodzieńcu, marzącym o epopei na 
Blowej. 

W poSakadin (GIS RAE, prz ył się do dwóch 
oków. Zaleskiego i Goszczyńskiego, trz Michał Grabowski, 
Móry właśnie teraz wstąpił do szkoły kimatiklEj. Jaś; klasie WAŁ 

BJ nimi spółka literacka, tryumwirat, nazwany przez 
a. Tryumwirat ten zamierzył wydawać czasopismo ręko- 

nieme, na wzór «Ćwiczeń naukowych», wydawanych przez młodzież 
U 

Aleksander Groza opowiada w swych wspomnieniach: «Dobrze pamię- 
tom Zaleskiego i Goszczyńskiego; byli oni w przyjaźni z moim bra- 
tem Augustynem. Zaleski blondyn, twarzy białej, pięknej, oczu błę- 
kitnych, wzrostu miernego, chodził w bajówce zielonej; Goszczyński 

bs: także. blondyn, twarzy ospowatej, jak on nazywał, 
„jemnej, oczu niewielkich, żywych. Przed naszą stancyą 
eń; Goszczyński, wchodząc, zawsze musiał skrzesać 

ognia podkówkami; nosił bajówkę koloru piernikowego. O nich już 
w szkołach mówiono, że najlepsze wiersze pisali 
traktowa», str. 97-98), Z Zaleskim Goszczyński razem zamieszkał 
czytali razem poezye, błądzili razem po parku w Zofió! 
zrobiła na Goszczyńskim «nadzwyczajne wrażenie». 

W klasach wyższych szkoły zalecano uczniom pisanie wypraco- 

ką, do czego jednak nie doszło. W tym samym roku 1818 
Manala się w <Pamiętniku Warszawskim» pamiętna rozprawa Brodziń. 
Mego <O klasyczności i romantyczności». Wywarła ona wielkie wra- 
o na trzech druhach; Goszczyński dodaje jednak, że daleko lepiej 
Pl zasady nowej poczyi z utworów Brodzińskiego i Antoniego 
wckiego, niż z tej rozprawy, a nadewszystko trafił mu Brodziński 

zekonania tłómaczeniem «Barratomu» Ossyana (ogłosz. w Pam. 
*u.). Odtąd zaczyna się kult Goszczyńskiego dla Ossyana. Jedno 
R = rozpraw Brodzińskiego ukazała się <epopeja» Dyzmy Boń- 
mę 1 Nie ona i nie mogła 
Momwówić do uczucia Goszczyńskiego, ani jego przyjaciół. Recenzya 
Muiollonidy>, napisana przez Mickiewicza, która się pojawiła w st 
owym zeszycie roku 1819 «Pamiętnika Warszawskiego», przypadła 
© przekonania trójki przyjaciół i odtąd, jak zapewnia Goszczyński, 



zaczęli być surowsi w zap się na poczyę. Na cho- 
dzono najczęściej, jak świadczy w swoich wspomnieniach Aleksander 
Groza, do uroczej Zofiówki. Spacery te wywierały wpływ na twór- 
czość Goszczyńskiego w tym czasie, ale nic się z tego roku z utwo- 
rów jego nie zachowało. Tryumwirat Za-Go-Gra, po rocznem, czy nie- 
spełna półtorarocznem trwaniu, rozerwał się, z powodu nagłego, 
z nadejściem wakacyi 1819 r, porzucenia szkoły humańskiej przez 
Grabowskiego — ale związek przyjacielski trzech druhów przetrwał 
dłuższe lata. Wspomina o nim Zaleski w <pyłku» «Trzej rówiennicy: 
«Bohdan, Seweryn, Michał — Między nami trzema — Odgrywa się 
osobna niejako poema; — Wszyscy trzej bo rówieśni, z jednego my 
gniazda — Porwali się do lotu i jedna nam gwiazda — Mrugnęła 

gó skiej zamieci 
Około tego czasu ojciec Goszczyńskiego utracił miejsce w Ghły- 

stynówce, Seweryn więc wakacye letnie roku 1819 spędził jako nau 
czyciel u pp. Chaborskich w Hordaszówce nad Tykiczem. Tu napisał 
«Śonety» i «Tryoletys. Po wyjeździe z Humania Grabowskiego 
Goszczyński z Zaleskim, wraz z Faustynem Kamjńskim, Janem Krecho 
wieckim, Józefem Chrzą 

z powodu despotycznych rządów prefekta 
ns kilkunastu mniej więcej zawziętych», pisze 

; 'ódcami malkon- 
tentów byli Gosz ski napisał sat; 
ks, Skibowskiego, która miała ie powodzenie w szkole. 
cześnie głośną była jego <Duma na gruzach ojczyzny> 
pani północy — Z królem zdradzieckim zmówiona i t. d.»). 
r. 1819, a w połowie roku szkolnego (Goszczyński i Zaleski demon- 

j ją szkołę humańską; Goszczyński klasę V-tą, Za- 
(Opowiadanie Kaspra Pokrzywnickiego — p. art. Rawity 
0 w Przewodniku nauk. i liter. 1901 — jakoby Goszczyński 

ypędzony został ze szkół i preiekta i 
a ową dumę, nie zgadza się z relacyą samego poety). 

Po szkół i tułał się przez 
kilka miesięcy między domem rodziców, którzy zamieszkali z początku 
w Świnarce, potem w Humaniu, a domami przy szkolnych. Dnia 
20 września 1820 r. Goszczyński udaje się, wraz z Zaleskim, do War- 
szawy. Niebawem został ta przyjęty do tajnego związku « Wolnych Braci 
Polaków».Ceremonię przyjęcia Goszczyński opisał później (1824) w wierszu 
«Rejtan». Za przyczynieniem się jego przyjęty też został do związku 
Zaleski. Dawniej napisane trzy «Sonety» i dwa <'Tryolety», oraz 
w r. 1820 utworzoną obszerną Z yrotek sześcio-wierszowych zło- 
żoną dumę «Śmierć Stefana Czamieckiego> ogłosił teraz, (1821) w t 
godniku «Wanda», przez F. 8. D iego. Duma 
ta napisana pod wpływem <Śpiewów historycznych» Niemcewicza, lecz 

zz
 

ena 2287. 

mo to, jak zaaważył Grabowski (Liter. i kryt. II, 105), zabrzmiały 
sej po raz pierwszy tony przeciągłe, smutne. ukraińskie. W roku 

| Goszczyński powziął zamiar wyruszenia do Grecyi, na pole walki 
; spaliwszy więc Świeżo napisany romans swój prozą p. t. 

, wsparty przez Zaleskiego 10-ciu złotymi, uzyskanymi ze 
kołdry, opuszcza w sierpniu Warszawą i wyrusza pieszo na 

nę, aby stąd na Odessę udać się do Grecyi; ale zamiaru tego, 
powodu braku środków materyalnych, nie udaje mu się do skutku 

wadzić. 
Od roku 1821—1828, przez lat siedm, Goszczyński przebywa 
na Ukrainie — ale przen z mi na miejsce, ścigany 
przez policyę za wiersze patryotyczne, które krążyły po Ukrainie 

lesmych odpisach. Najczęściej bawił w Leszczynówce, blizko Hu- 
„ u Ka ieckich, i w ówce (w p. czehryńskim) u Mi- 
Grabowskiego; przebywał nadto przez krótki czas w Kajeta- 

CH *, w Humaniu, w Kijowie i w innych miejscowościach. Od paździi 
1522 do marca 1828, przez pół roku, mieszkał u kolegi swego 
ra Wołoszynowskiego, w Stawkach (w p. olhopolskim), należących 

Jaroszyńskich. Na wiosnę r. 1828 Goszczyński gościł u teg 
wciela swego, w Hajsynie; wtedy napisał pierwszy swój utwór, 
ym zerwał z manierą szkoły pseudo-klasycznej; jesto «Ostatnia 
udzka» (drukowana pt w «Astrei» Grzymały w r. 1825 
ją już pod wpływem pierwszego tomiku poczyi Mickiewicza, 
laszcza. jego. <Romantyczności». 
Rok 1824 był szczególnie dla Goszczyńskiego ciężki; mieszkał 
w Humaniu, u rodziców, którzy cierpieli nędzę. Przez pięć mie- 
musiał się ukrywać, wychodząc na świat tylko w ciemną no 

gle ukrywanie się dręczyło poetę <dyabelnie>, jak pisze w l 
przyjaciela (Wacława Pilawskiego) w czerwcu: «Co za męka pięć 

wy rekolekcyi, nigdzie nie bywać, nikogo nie widzieć, — nie nie 
, nie nie módz, Prawda, że marzyć i trawić się mam teraz p 

Móryż zbytek nie uprzykrzy się? 
mi zbrzydło, że ledwie patrzeć 

Mbić...». W tym roku, «w dniach prześladowania i tułaczki», j 
awal poeta, napisał w Humaniu dużo znamiennych, pełnych siły, 

4 takie rozgłośne wkrótce «Modlitwa wolnego> i «Uczta zem- 
oraz «Rejtan», «Klątwa sumienia», <Larwa niewoli», «Ojczyzna 
syna prześladowanego» (+Ojczyzna-matka»), «Korab wolności» 

ze w lutym tego roku, kiedy zmuszony był odbywać 
wycieczki na cmentarz i do Zofiówki, powstał poemat «Noc 

Mliówce», pod względem formy i treści utwór pokrewny «Ostatniej 
Forma «rozczochrana, luźna; nastrój melancholijny jest 

ści wynikiem rozczytywania się w takich utworach, jak 
ana, «Nocy» Younga i apokryficzne «Marzenia "Tassa> 

wkładzie Adama Kasperowskiego (Warsz. 1820). I w «Nocy 
- Mliówce>, jak w sOstatniej przechadzce», widoczne już jest to, cha- 



rakteryzujące i późniejszą twórczość Goszczyńskiego, panteistyczne 
«wyczuwanie duszy natury», jak je nazwał Wasilewai 

Na wiosnę r. 1826 Goszczyński przybył do Leszczynówki, należącej 
do rodziny Jana Ten pobyt w I był dla 
Goszczyńskiego, jak pisze w wspomnieniach, ważny pod względem 
ER: się z literaturą angielską, której dotąd nie znał. prawie. 
«Prze tałem całego Szekspira, Byrona, Walter Scotta, Moora, nie- 
które Bo ballad szkockich i ARE (zapewne w przekładach 
francuskich). «Czytanie to wtajemniczyło mię więcej, niż dotąd w sztukę 
pisania oryginalnego. Zaaał a Fo <Zamek Kaniowski: — myśl 
zrodzona przed laty trzema, ale dziś inaczej rozwijająca się. Z polskiej 
literatury oprócz Mickiewicza zajął mnie bardzo Malczewski swoją 
«Maryq>. Od razu poczułem wysoką wartość tej poezyi, bo miałem 
zawsze głębokie poczucie prawdziwej poezyis. W tym roku Cosz- 
czyński odnowił dawny przy tosunek z Michałem Grabowskim, 
który często przyjeżdżał do! Leszczynówki (<Byia to dla mnie wielka 
radość, nie widziałem go od r. 1821, kiedyśmy się rozstali w Wa- 
SRA Ntedy śr we. trzech (Goszcz ski z KOC 

w ko literackie i postanowili wydawać «Rocznik 
strony, <Zamek Kaniowski> (pisze Goszczyński). 
eść «Libeda» z czasów słowiańskich i rozprawę 

„ recenzyę «Pojaty» Beruatowicza i t. p. Krecho- 
bzyi ówczesnej, o «Maryi» Malczewskiego. Był to 

ycie moje rozwijało się w pełności i wszechstronnie, 
jak ię "W kwiecie wieku, pełen życia, zapału, nadziei i miłości.. 

am się zdumiewam dzisiaj, kiedy robię przegląd tego, co ko A 
w kilkunastu miesiącach tego roku i naktępnego..». W r. 1827 Gra- 
bowski zabrał Goszczyńskiego do swej Aleksandrówki; tu w przeciągu 
trzech tygodni poeta poprawił ostatecznie dwie pierwsze części <Zamku 
Kaniowskiego» (jeszcze przedtem przesłał je do Warszawy) i napisał 
trzecią. Grabowski zrobił przypisy i cały rękopis wyprawiono do War- 
szawy” dla ogłoszenia drukiem. «Praca tych kilku tygodni - pisze 
Goszczyński — ogromnie rozruszała mo, ; pamiętam, że w dro- 
dze do Leszczynówki, rozwijałem Grabowskiemu takie idee o zed 
że się zdumiewał.. 

Wyjątki z drugiej części «Zamku Kaniowskiego» drukował 
w r. 1827 Ordyniec w «Dzienniku Warszawskim». Gdy się poemat 
ukazał w całości w r. 1828, klasycy byli oburzeni; szydzili z rozmowy 
paszczy x wisielca, »dyndającego na haku» (Koźmian). Nawet 

ranciszek Morawski w liście do Koźmiana pisał takie słowa: »Cały 
RAJ na moją zwykłą chorobę leżałem w łóżku i wiesz, com robił? 
Oto dragi raz Bom <Zamek Kaniowski»! Szczęściem, że mnie nie 
dobił! Przez jakież konwulsye przechodzić trzeba. Wszystkie razem 
budzi uczucia: Śmiech, gniew, oburzenie, a najwięcej litość. Ale co 
mnie najbardziej zasmuca, to ta mowa polska, która już do tego 
stopnia upada, że podobne dzieła nie tylko głoszone drukiem, lecz 

| ozytane bywają, Jakże krótkiego czasu było trzeba do tak sprosnego 
jej aSLĘ (Siemieński z. klasyków» A Jy 

roku 1828 i Apiedaitz 
Jego Lokdjł, Wiedeń. Z powrotem puścili się na Kraków |do Warsz Wy, 

tutaj bawili bardzo krótko; z powodu wykrycia przez policyę 
lucognita Goszczyńskiego musiał Grabowski, ostrzeżony przez wice- 
prezydenta Lubowidzkiego, zabrać przyjaciela na Ukrainę. Aż do 
2 182) yresbygeł Gosię óaki6. Mrozowicżach ia yddynia (E 
pograniczu galicy jakien); potem A czołć r. 1829 i 1830 — 
w Lu igi ilękmać 
dirów: Tymol napisał kilka wierszy łryotycanych, m. i. «Święto 
Jrzeciego Maja» (w Aleksandrówce), oraz poemat, «legendę» p. t. 
sPolak w Jasyrze> (który zaginął), Wcześniej jeszcze (jak twierdzi 
4. Giller) napisał Goszczyński <Hymn do wolności», 800 wierszy za- 
slerający (nieznany). Około tego czasu powstał też może poemat 
* Wernyhora», który zaginął w r. 1881 

Po długich staraniach, wyrobiwszy sobie paszport, Goszczyński udaje 
44 wraz z Grabowskim w maju, czy czerwca 1830 r, do Warszawy, z za- 
Blarem osiedlenia się tu <na zawsze». Przybyli do stolicy «jeszcze w cza- 
e sejmu». Tu wszedł Goszczyński niebawem w stosunki zrpłodzieżą, która 
34 zbierała u Mochnackiego, Józefa B. Ostrowskiego, Jub w redakcyi 
"Dziennika Powszechnego» i <Kuryera Polskiego». Do kółka tego 
Mlożeli: Jędrzej Moraczewski, Ludwik Nabielak, Stefan Witwicki, 
Johdan: Zaleski i inni; z kółkiem tem był w stosunku Lelewel. «Nie 
puszczając się na dochód z pism swoich», Goszczyński zarabiał na 
Mrmymanie, tłómacząc wraz z Mochnackim i innymi, dla drukarni st 

owej Waleryana Krasińskiego, romans Walter Scotta «Klasztor». 
ożył tom I i wszystkie wiersze w innych tomach. Tłómaczył 

' niemieckiego, Mochnacki zaś poprawiał z ozikku angielskiego. Je- 
wocześnie oddał do cenzury zbiór swoich poezyi lirycznych, pisanyć 
* latach 1823— 1828, przygotowanych dawniej do druku, które obe- 
io uzupełnił utworami, powstałymi w 1. 1829— 1880. W liście do 
Wacława Pilawskiego w r. 1830 pisał m. i. o ówczesnym ruchu 
Mmienniczym w Warszawie: <Życie literackie jest tu w wielkim 
Melu. Szkoła (ponieważ starzy tak nas nazwali) młodych pisarzy 
ymała zupełną przewagę i pognębiła starych niedołęgów. Nakoniec 
"mi przyznali wyższość talentów naszym pisarzom i krytykom, nie- 
Mórzy zupełnie umilkli, inni zaledwie bąkają. Nic ciekawszego, jak 
Mmaźniejsze spory literackie i nie zjadliwszego, można powiedzieć 
Aeż bo dzielnych mamy zapaśników. Na czele naszej strony stoją 
Mochnacki, jeden z redaktorów dawniej «Gazety Polskiej», a dziś 
oKuryera Polskiego», i Ostrowski, piszący do «Dziennika Powsze- 
Swego» (te dwie gazety są jedynym organem naszych sejnowakyci 
gpinii) artykuły są mani 
se: samych nieprzyjaciół za najpiękniejszą dzisiaj, okropną uszczy- 

i wielkiemi wiadomościami. Właśnie dzisiaj czytałem z nim 



gy 

artykuł, napisany przeciw niemu, gdzie go nazywają Robespierem lite- 
ratury, bandytą i t. p. Tyle dojada przeciwnikom. Ostrowski pisze 
z niezwykłą mocą i ogniem; o tym powiadają, że, jak Napoleon, wali 
wszystko, co mu się nawinie. Świeży tego był przykład na Brodziń- 
skim. Miał on wydać trzy tomy swoich pism, ale Ostrowski tak na- 
pisał o pierwszym, wyszłym z druku, że Brodziński zatrzymał ogło- 
szenie dalszych. Z tego też powodu starzy udają się do intryg, często 

* bardzo podłych. Koźmian dawał obiady dla Rady administracyjnej, 
ażeby zabroniła wychodzenie «Kuryera Polskiego»; na Radzie uni- 
wersyteckiej podano projekt prośby do ministra, ażeby nie wolno było 
pisać przeciw profesorom. Oskarżają nawet młodą szkołę, że jej lite- 
rackie zasady okazują wyraźną rewolucyjną dążność. Dotąd jednak 
nic jej zrobić nie mogą. Owszem, opinia coraz więcej nam sprzyja...» 

Wkrótce po przybyciu do Warszawy wszedł Goszczyński do 
Związku wojskowego, którym kierował Piotr Wysocki. Wraz z Nabie- 
lakiem, z którym się ściśle związał (byli podobni do siebie pod wzglę- 
dem usposobień i charakterów), pamiętnej nocy 29-go listopada należał 
do wyprawy tych kikunastu śmiałków, przezwanych później «Belwe- 

któr: derczyk dokonali napadu na Belweder. W grudniu Gosz- 
czyński, jo gwardyi honorowej, a po jej rozwiązaniu, jako 
ochotni sie gen. Dwernickiego, walczył w bitwach pod 
Stoczi Wsią. Był następnie adjutantem ministra wojny, 
gen. lorawskiego. W ciągu powstania pisał utwory, wy- 
wołane ówczesnymi wypadkami, i pieśni bojowe, jak: «Skowronek», 
sKosynier>, «Piorun w Siedlcach», «Kochanka żołnierza», « Piosenka», 
<Orzeł Biały», «Marsz za Bug> (do tej, pełnej energii bojowej, pieśni 
dorobił muzykę Józet Dobrzyński; była śpiewana na obchodzie publi- 
cznym 29 czerwca 1881 r.). «Chmura», «Śpiew ludu polskiego», <An- 
tychryst wolności» (czytany na posiedzeniu patryotycznem dnia 29-go 

_ grudnia 1830 r.), «Powstanie Polaków» (kantata na półroczny obchód 
dnia _29-go listopada). Utwory te ogłosił w połowie roku 1831 w 0s0- 
bnym zbiorku p. t. «Pobudka» (Warsz. 1831), W tym samym zbiorka 
wydrukował cztery «Proroctwa Izajasza», napisane na rok przed po- 
wstaniem listopadowem, ponieważ, jak objaśnia, dają się odnieść do 
wypadków roku 1830—1881. Przedtem (w marcu) ogłosił w «Nowej 
Polsce» J. B. Ostrowskiego (1831) dwa swoje wiersze z roku 1824: 
«Modlitwa wolnego» (Nr 67) i «Uczta zemsty» (Nr 74) które wywo- 
łały oburzenie wśród duchowieństwa i sfer klerykalnych. Gdy wyszła. 
«Modlitwa wolnego», biskup płocki Prażmowski oskarżył przed Rzą- 
lem pras: yjną o bezbożność. Rząd polecił rozpa- 
trzenie tej skargi ministrowi oświaty Lelewelowi, lecz ten w «Modli- 
twie wolnego» nie znalazł nie bezbożnego. Goszczyński zaś odpowie- 
dział na skargę duchowieństwa wydrukowaniem w tejże «Nowej 
Polsce» <Uczty Zemsty», a przedrukowując w lat kilka po powstaniu 
oba wiersze w swoich «Trzech strunach» (1839), wyjaśnił w dłuższym 
przypisku swoje i iając, że <tylko 

głupstwo nie potrafi ująć istotn i » że nigdy się tyt 
poczyi nie zaprze, Po wyjściu kUczty zemsty», na rozkaz biskupa 
Skórkowskiego, kanonik krakow r i 
| ogłosił bezimiennie broszurę 
«Nowej Polsce» i wierszom 44 

6 Pol, 
fi Przy współudziale  Bielowskiego, 

teraz wydawać czasopismo. Komitet 

jąc 48 

śkodliwej tendencyi w piśmie, przyczem wskńzał 
yńskiego z r. 1824 (zapewne «Ucztęć 
szło do skutku; odtąd datuje 

y przez policyę, przenosić się/2 
wił w Mikołajowicach pod Tarnogei 
powstania, poety Józefa Tetmi 
1832, wi 

pożegnał się w Nowym Targu 
tó 4 stąd na zachód (zob. «Dzien. 

Tatr». 68), Wędrówki fe natchnęły go do napisania « Dzien 
podróży do Tatrów> (od 4g0 kwietnia do 1-go listopada 1832). 

yjątki drakował w « iętniku nauk i 
555, całość zaś dopiero w r. 1858 w Petersburgu) i poematu pod 
ulem « Kościelisko>, którego część tylko wykończył, bawiąc w Most- 
h pod Lwowem w r. 1888, u krewnych Wincentego Pola, i ogłosił 
+ «Sobótka» w noworoczniku <Ziewonia», wydanym na r. 1884 

A. Bielowskiego. W tych latach pisał też wiele wierszy liry- 
ych, i a 

Uięślarz», «Mara ojczyzny», «Wojsko królowej Jadwigi», 
tchnienie», <Uniewimnienie poety», «Do ludu Moskiewskiego», «Do 
uwięzionych», «Północ Krakowska», «Muzyka wojskowa» i inne). 
W ciągu wędrówek swoich Goszczyński prowadził propagandę patryo- 
Jyezną wśród ludu — w Tarnowskiem, w Nowotarskiem, na Spiżui w Ta- 



trach. Kaczkowski, który widział Gł 
swoich w r. 1833, tak go opisuje: 
nymi wąsami, cerę miał chropow. zy siwe, bez blasku, ale z pe- 
wnym surowym połyskiem, ruchy miał twarde i sztywne, wymowę 
zimną, ale gwałtowną, którą chciał każdego nie rozgrzać, ale przeko- 
nać i porwać i którą często samysię unosił». ś 

W (roku 1884 Goszczyński przeniósł swoją działalność do Rzpltej 
Krakowskiej. W wolnem ieście Krakowie zapisdącteę dla nowego 
związku, „który nazwał / «Stowarzyszeniem Ludu Polskiego». Wraz 
z 2 Zienkowiczetm, Lesławem Łukaszewiczem i_innyini, Gosz- 

zczyńskiego w domu rodziców 
Był to jasny blondyn, z ogolo- 

czyński był członkiem władzy naczelnej («Naczelnego Zboru») Stowa- 
rzyszenia. Do stowarzyszenii il, niebawem Szymon Konarski, 
który flla_rozszerzei 
Litwę, Wołyń, Podole i Ukrainę. Gdy 
czął wydawać w Krakowie miesięcznik p. t. «Powszechny Pamiętnik 
nauk i yński został wspó pisma i gor- 
liwym współpracownikiem. Pomieścił tu, oprócz przedmowy, szereg 
artykułów i poezyi (wyjątki z opisu podróży do Tatr, ręcenzye «Giaura> 
Mickiewicza, «Wyprawy Igora» Bielowskiego, «Korsarza> Odyńca), 
oraz głośną rozprawę p. t. «Nowa epoka poezyi polskiej», w której 
surowo ocenił twórczość młodych poetów i swoją własną i domagał 
się poezyi narodowej. Po zajęciu Krakowa w lutym r. 1836 przez 
Austryaków wydawnictwo «Pamiętnika» zostało przerwane, a Gosz. 
czyński, aby uniknąć aresztowania, wyjechał do Lwowa, gdzie utwo- 
rzył nową władzę «Stowarzyszenia»; weszli do niej, między innymi, 
Franciszek Smolka i Floryan Ziemiałkowski. 'Tropiony przez policyę 
austryacką, ukrywał się czas jakiś, w końcu opuścił w r. 1888 Galicyę 
i udał się do Fran 

W Strasburgu Goszczyński założył, wraz z Zienkowiczem, Łu- 
kaszewiczem i Siemieńskim, pismo satyryczne o tendencyi antyarysto- 
kratycznej, p. t. <Pszonka»; umieścił tu (od 1838—1842) sporo arty- 
kułów, społecznych i literackich: «Kilka słów do szlachty», «Słowo 
do szlachty, co szczerze chce Polski», «Słowo do tych, co chcą Polski, 
a nie chcą jej robić+ i wiele innych. W r. 1838 ukazało się pierwsze 
zbiorowe wydanie jego <Pism» we Lwowie (Wiedniu). Na cześć roz- 
strzelanego w Wilnie Szymona Konarskiego emigranci w Strasburgu 
urządzili obchód w dniu 2-im kwietnia 1839, na którym Goszczyński 
odczytał wiersz swój «Cześć pośmiertna Konarskiemu». Ze Strasburga 
udał się do Paryża; zaraz po przybyciu (w marcu) poznał się z Mickie- 
wiczem i Słowackim; znalazł tu też dawnych towarzyszy swoich, Na- 
bielaka, Tetmajera, Zaleskiego. Pierwszy pobyt f w Pa- 
ryżu był krótki; jeszcze w r. 1889 zamieszkał w Neuilly nad Marną; 
tu _8-go lipca podpisał przedmowę do zbioru swoich poezyi lirycznych, 
politycznych i patryotycznych, pisanych od r. 1824, które wydał w tym 
roku w Strasburgu p. t. «Trzy struny. W przedmowie tej wyraził 
się o tych utworach, że były <pisane po największej części pod bodź 

ych okoliczności, chwilowych wypadków, «em chwilowych wyp podjw jak meteor, nie 
o wy- 

* natehnieniach jak wicher burą 
m, nie mogły być utworami, roze 
low! janymi 

czeniu Galicyi powstały następu- 
at «Anna z Nabrzeża» 

poetycką prozą pisane — <Król Zam- 
ny Strzelec» (1841), drukowany 

D mym» w r. 1842, i «Oda» (1342). W la- 
8 2 w «Piśmie "ow. Demokr. Polskiego» i w/<D 

cie Polskim», organie Towarzystwa demokratycznego Go 
gomieścił szereg artykułów polityczno-społecznych i literagkie 

i następuj. 
podstawa sprań z papizm» 
lol demokracyi polskiej», «O potrzebie narodowego pol 

jczne «Pamiątek St 

przyjął ideę Towiańskiego, jak sam si 
zawsze». Od 4-go października tego roku za 

n przy rue de Ponthieu (Nr 30); Słowacki ofiarował | 
febie, gdyż był w smutnem położeniu materyalnem. Od , 
zapewne razem nie mieszkali, Słowacki bowiem w tym czasie zer- 

| stosunki z «Kołem». Przystąpienie do <Koła> wyznawców nauki 
Towiańskiego wywołało w im zupełne prze du- 
showe; świadczą o tem ów pisma. W liście do pewnej 
Wielkopolanki pisał pod ko <Do zgubnych obłąkań liczę 
4 zw. dzisiaj zasady dery tóre, pod świętymi pozorami wol- 
gości, życia, szczęścia lud niczem innem w istocie swojej, tylko 
abóstwieniem siły materyalnej, interesu materyalnego, jednem słowem — 
materyi, która jest śmiercią ma pognębienie ducha, który jest życiem, 
4 przez to prędzej lub później zniszczyłyby wszystko, co jest wielkie, 
Święte na ziemi, zabiłyby ludy w ich duchu; otóż przyczyna, że się 
sh wyrzekłem, a ukorzyłem się przed tem, co mi odsłonił całą prze- 
paść moich błędów, a wprowadziło mię na drogę prawdy, t. j. przed 
Hlowem Chrystusa». Duchem mistycyzmu nacechowane są prace (G08z- 
sayiskiego, ogłaszane w latach 1843—1845 w czasopismach poznań- 

skich. Do nich należą: «Stanowisko poetów w społeczności» (w <Roku> 
1515), «Z dziennika artyst Ównanie świata wewnętrznego czło- 
wieka ze Światem zewnętrznym» (tamże); «Słowo o poświęceniu» 
lw <Orędowniku naukowym» 1844) W tym samym duchu. napisał 
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<Rzut oka na żywot Antoniego 3 24 (1844 przy lipskiem wyd. «Maryi<). 
W_ czerwcu 1848 Goszczyński,| kierownik jednej z siódemek, na 

które «Koło» było podzielone, odbył; pielgrzymkę do Brukseli, aby zetknąć się osobiście z Towiańskim, s stąd do Waterloo, aby zespolić się z duchem Napoleona. Gdy w połowie lipca 1848 Mickiewicz wy- jechał do Brukseli, zastępcą jege w <Kole> został Goszczyński, jako najgorliwszy wyznawca, ale nie umiał, jak Mickiewicz, utrzymać w kar- ności «braci». Po zerwaniu Słowackiego z «Kołem» w pierwszych dniach listopada 1848 r. Goszczyński, z polecenia zastępcy Mistrza, Miakiewicza, wypowiedział na piśmie swój sąd o postępku Słowackiego; musiał go że swego stanowiska potępić. W kwietniu 1846 r., wskutek odstępstwa 
Mickiewicza, «Koło» rozpadło się na dwa odrębne koła: Mickiewicza i 
wego zastępcy Mistrza — Karola Różyckiego; Goszczyński nie opuścił 
Mistrza, ale upadł na duchu. W dodatku bieda, jak zwykle, dokuczała mu nielitościwie. W przyjaźni żył wtedy z Nabielakiem; 
wzajem sobie dopomagali, jak mogli. Goszczyński znosił głód i nie- dostatek po stoicku -- «powtarzało się to często, .. wówczas ma. wiano sobie o nim: «Seweryn znów łapę ssie<. W mju r. 1847 Goszczyński zbliżył się znowu ze Słowackim. Wezwany przez Towi skiego, wyjechał w czerwcu do Szwajcaryi. Spotkał się z Mistrzem w Bazylei. Towiański był niezadowolony z jego czynów, ubolewał nad poetą, że nie mógł wydobyć z siebie «tonu». W Goszczyńskim zbudził się teraz znowu gwałtowny popęd do twórczości poetyckiej; gdy zwierzy się z tem "Towiańskiemu, ten pozwolił mu pisać poezye, czego dawniej nie dopuszczał, nazywając poezyę namiętnością ziemską; Goszczyński 
musiał się jednak poddać kontroli Mistrza. W poezyi widział teraz swoje posłannictwo i jedyny sposób zarobienia na chleb, a, Towiański sądził, że przy pomocy Goszczyńskiego, poezya może się okazać skute- cznym środkiem do propagandy jego nauki i pasował go na «poetę Nowej 

Ale natchnienie jeszćze nie przychodziło. Z tego roku (1847) 
pochodzi poemacik Goszczyńskiego «Pożegnanie Maria Stein» (wydruk. dopiero w r. 1874). Goszczyński odbył wycieczkę po Szwajcaryi; był w Binsiedeln, w Lucernie. W początkach listopada, po czteromiesię- 
<znym z górą pobycie, opuścił Szwajcaryę, z powodu braku pieniędzy, i udał się do Strasburga. Tu zabrał się do pracy, chciał bowiem jak najprędzej ogłosić drukiem poczye swoje, nowe i dawne, aby w ten sposób zyskać jakiekolwiek źródło dochodu. Przełożył teraz dramat H. Raupacha p. t. «Robert Dyabeł», który go pociągnął swoją ideą pokuty (<Jest to praca, którą z miłością robiłem» — pisał 27 stycznia 1848 r. ze K ze Strasburga ze Słowackim, 
który posyłał mu zasiłek pieniężny. W styczniu 1848 Goszczy 
wysłał do Mickiewicza list z protestem przeciwko jego wyjazdowi do 
Rzymu. Nadzieja wydania utworów na razie zawiodła i Goszczyński 
wrócił do Paryża. W kwietniu tegoż roku czynił starania, aby poje- dnać Słowackiego z «Kołem»; zwracał się w tej sprawie do Wodza 

ierdecznej 

K. Róż i w Po 

« gdy wrócił dx ja, już go Goszczyński zapewne nie ujrzał. Pot 
LRMARTTE sieja pisał te słowa: «Odchodzą jeden SAM wrażeniem śmierci Słowackiego: i ina 

iejsza si i 
po dragim bracia nasi. Ojczyzna, *zi 
puszcza wędrówki naszej, s d 
czniki, zapalone Duchem P ga 
dmuchem gniewit Pańskiego, 2 « NA a noc 
Jk TO miało byćż gie o to Bóg się 2 jęk 

chciał, nie na to ie tego się po nas spodziewał 
ud 1 ina tych, co zeszli; wina tych 

aby nas do szczętu nie wytracił na 

ckiego), ale Słowacki = się wtedy w Poznańskie, 

jwie- 

nowych i dawniejszych, we Wrocławiu (Schlettera), a w następnym 
Di na <Tfieiik Roe y do Tatrów», który wyszedł nakładem 
Wolffa w Petersburgu. Pomimo to żył w tych latach w wielkiej nędzy; 
pod dniem 22-im lipca 1854 zapisał w swoim dzienniku: <Od dni 

żyję znowu chlebem i wodą; wczoraj wydałem ostatnie trzy 
grosze; dziś jestem bez grosza, bez nadziei pożyczenia, dostania gdzie- 
kolwiek. Nie wiem, co dzisiaj będę jadł i czy będę jadł. U braci 
(towiańczyków) żadnego ratunku; jedni nie mogą, drudz 
Oto wielka część mojego życia we Francyi, największa od « 
kiedy wszedłem do sprawy Bożej, kiedym zrobił rozbrat ze światem. 
Nie mam siły do pracy, mogę tylko modlić się, praca w tym stanie 

jest mi niepodobna; już to nie troska pogańska o przyszłość EL 
wszystkie myśli inne, ale cierpienie głodu obecnego, ale osłabienie 
siała obecne odejmuje wszelką władzę... Boże, zlituj się nade mnąb> 

jutrz pisał: «Jestem spokojny, swobodny, silny, chociaż wczoraj 
ieczora kawałek chleba.. po tej próbie czuję, 

łe człowieka osłabia nie liche jedzenie, ale brak rezygnncyie ale 
nie jadłem, jak koło wiec: 

czajnie mieć powinien... Cały dzień pra- 
(poemat wydruk. w r. 1864). Pod dniem 

yński zapisał: «Cały dzień zeszedł na szyciu 
_ podklejałem kapelusz zużyty, naprawiałem 

Tak obchodziłem rocznicę Konstytucyi 3-g0 Maja. Zresztą 
gzułem się w duchu bardzo dobrze». Pod pierwszem wrażeniem zgonu 
Mickiewicza Goszczyński napisał «Pieśń pogrobną 3 
4 w dniu 7-mym grudnia tegoż roku zapisał w notatniku: <Niepod k 
|na wyrazić, co ja czułem, jak wszystko zaczyna rzucać się przeciw A 
Siemu... Zdumiałem się nad tem zjawiskiem. Z tej próbki na małą 

ę, jaką miałem dzisiaj, widzę jasno, jak wszystko, co było w jego 
owoli, otrząsa się po pogańsku ze swoich kajdanów: jedni, jako 

Hikczemni, nim dostaną drugiego pana, drudzy, jako skrzywdzeni ego 
adstępstwem od Sprawy i przez to pozbawieni drogi prawdziwej, którą 
od nie, Iko wziąć mogli...» 

a w RO raki 1856, «pod wpływem ówczesnych wypad- 

smutek, że nie ma coby zwyć 



m stra Boi w demi, że 

poc adkach dj sistapnego ( (leśny, z = Z 

ędz, utracili posady swoje w sekole polskiej na. Pisze s; Gosz- 
Toya należał Bobdaa Zaleski. y «potępił bez poprzedniego wystiokaie j a I 

jego nojdawniejszego przyjac ela> 

jeszkał wtedy na ruo de Seine, w hotelu sole na 6-m pięt e, 
ką bluzę i grube trzowiki, zabijane ż e na 

wskiemu swoje wspomnienia 
W listopadzie, za pobytu w Nanterre, dokończył <P. a w styczniu 1858 a Towiańskiema rękopi 

przerabiać poemat wedłiż wskazówek 
czyna się otrząsuć z pod teroru 

>, patyordae przez "Towiat 

rpniu r. 1860 postanawia zerwi 
Osłaił $Fe części (V 

yskim <Dziennilsa literackim» _(1861); nie 

tczi 
ak do Psi w lwow 

i postanowił stanąć w szeregach wal 
choroba owsa go od wyprawy 

a na 
jo maja 1867 GRA napisał mowę, któr 

«Stowarzyszenia pomocy oankoej 
PEM 20-go listopada 1868 r., w. 

„j pracy dla dobra Ojczyzny. Dnia 25. 
anego przed 12-tu laty «Po- które wyszło z Arik w początkach r. 1869. 

w emigracji», ułożył odezwę, 

jąc z Nielkiem uznaniem dla „oĘ W tym samym roku spieat wał 
»Noc_ Belwederska» SEE SIO) Dnia 

poczyi polskiej» (drak. w t. 
mii <nie poeta tworzy poezyę, ale ciska <poezyę ziemi polskiej», <poezyę 

poezyę pisaną», dla której tłem są dwie 

W l 1870—1871 Goszczyński przetrwał oblężenie i komunę 
w swojem mieszkaniu przy Avenue du Bel-Air; cierpiał wtedy z po- 
wodn zimna i głodu strasznie. Podczas oblężenia zanotował: «Nie boję 
się bomby pruskiej — dla mnie każdy dzień j 
mnie zabić głodem». Gdy go ga koniec obl 
lakowa, / zastała go opuchły z Żal tona 
leżał na. tapczanie. w izdebe -bez sprzętów i nie opalon y przy- 
szły dni głodu” zimno zaczęło mu dokaczać, musiał kami i ręko- 

* pisewi palić na kominku i ciążko się rozchorował i byłby zginął 
'% głodu i wodnej puchliny, gllyby. je sąsiadujący z nim staruszek 
lekarz, Polak, który pielęgnował clorego. 

W roku 1872 zaopiekował się wycieńczonym starcem Agaton 
Giller. W kwietniu tego roku opuścił Goszczyński Paryż i udał się 
do kraju. Dnia 23-go kwietnia przybył do Krakowa, witany uroczyście 
z. grono obywateli — Pola, Siemieńskiego i innych. Z Krakowa 
vo do Twowa, gdzie osiadł. Dnia 7-g0 marca 1875 r. o 
dzia o Logo półwiekowy ' jubileasz pracy liter: 
skiego. Wy st wtedy piękną mowę, składając na ręce jabdgia | Tańidkę 
zbiorową p. t. eSobótka», na cześć jego wydaną, Kornel Ujejski. 
Dnia 25-go lutego 1876 r. zmarł Goszczyński we Lwowie (w domu 
przy ul. Halickiej, pod Nrem 54), Pochowano go na cmentarzu Łycza- 
kowskim d. 27-go lutego. Na pogrzebie przemówił znowu Kornel 
Ujejski. 

Jeszcze w szczytnej «Modlitwie wieszcza»; zaraykjącej Posłanie 
do Polski», wyspowiadał się Goszczyński przed narodem ynów 
życia swego. Poż nim w testamencie swoim ak im temi 
słojp + Idea ŚóR0 kr: dawało dawna, o których wam gadałem, 
a nie byłem rosa lazy Zapisuję wam mojego ducha z całą moją 
wiarą, ze wszystkiemi jego długami i grzechami. Z mojej ziemi cóż 
mam zapisać ? Nie miałem jej, nie zostawiam nie, tylko ciało, zużyte 
nędzą. 

Chrystus zalecił swoim apostołom otrząsać nawet proch na miasto 
oporne Słowa Bożemu, proch, który padł na nich z tego miasta; tak 
i ja, mój narodzie, otrząsam na ciebie proch mój, to ciało moje, które 
śmierć zdejmie wkrótce ze SER 

Goszczyński nie był artystąestetą słowa i formy. Sam w pismach 
swoich (por. np. Malone, do «Trzech strun», «Stanowisko poetów 
w społeczności», przedmowę do «Dzieł» z r. 1851) wyraźnie podkreśla, 
że «stronę zewnętrzną, formę utworów, ma za rzecz podrzędną»; <w sa- 
mem tworzeniu zajmowała mię głównie idea, istota utworu». Sam 
trafnie nazywał swoje poezye improwizacyami. Zasady sztuki dla sztuki 
nie pojmował i przeciw niej energicznie występował, W jednej z roz- 
praw swoich o znaczeniu = («Stanowisko poetów w społeczności») 
napisał te znamienne słov eta «powinien być człowiekiem czynu. 
Poeta rodzi się nie! dla *pisśniś. pięknych wierszy, ale żeby za ich po- 
średnictwem natchnienia swoje zamieniał w czyny, to jest popychał 

ZĘ
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o Mickiewiczu (Pamiętnik Literacki, W Wymienione prace Wasi 
lewskiego znajdują się obecnie w zbiorach jego studyów i sz 
ców literackich: radami Medan 2 Lwów, 1905, i Od roman- 
tyków do Kasprowicza. Lwów 1907. — Wasilew: i 
czyńskim (Głos, 1897, II). — Tenże: Pamięci Goszczytis 
rocznicę śmierci (Kuryer Warszawski, 1901, nr. 56). 
kolegami z Humania (Księga pamiątkowa na uczczenie setnej rocznicy 
urodzin Ad, Mickiewicza. Warsz. 1898) Groza: Mozaika kon- 
traktowa. Wilno, 1857, — K. Ujejski: Do Sew. Goszcz-go .... d. 7 
marca 1875 (Przemówienia Korn. Ujejskiego 1863 1893, Przemyśl, 

: Na pogrzebie śp. S. G. (tamże). — Wójcicki 
1878 (str. 12-—18). — Tenże: Ostatni klasyk. Warsz. 

Nieznane poezye S. G. (Kłosy, 1866). 
ków. Kraków 1966 (str. LL1— 112). — Wł. Za- 

vadzki: Ludwik Nabielak. Ivów 1886. — Kaczkowski: Mój pamię 
tnik. Lwów 1899. — Feliński: Pamiętniki. Kraków 1897. —- WA. Mickie- 

w sprawie Towiańskiego. Paryż 

go 

wicza. Poznań 1890 — Ohmie- 
:8.G. (Złota Przędza, L Wars: . — Tenże: 8. G. (W. Encykl. 

Powsz). — Wysłouchowa: 8. G. Lwów 1896, — Brzostowski: W 25-tą 
rocznicę zgonu Sew. Gosz-go (Ty AB ilustr, 1901, nr. 9). — Tenże: 
Ze wspomnień o Sew. G. (G; 1901, nr. 56 
Hama wrojeki: Ni znaaci | doza utwory poety U 
(Przewodnik nauk. i liter. 1901, marzec; toż w jego Studyach i szki- 
cach historycz. Serya I. Lwów 1903). — Zdziarski: Bohdan Zaleski 
Lwów 1902. — Limanowski: Historya demokracyi polskiej. Zurych 
1901. — Tretiak: J. Słowacki. I. 

Rozprawy krytyczne nad utworami i oc: Jochnacki:: Artykuł 
2. Polska 

1829) / Tenże: O literaturze polskie XIX. Warsz, 1880. — 
Grabowski: Literatura i krytyka. III. Wilno 1840, — T, ki: Ame- 
rykanka w Polsce. Petersburg jaa, Mickiewicz: Literatura sło- 
wiańska. Poznań 1865. — Cybulski: Geschichte der polnischen Dicht- 
kunst. Posen 1880. (Toż w jego Odezytach o poezyi polskiej, 1870). — 
iemieński: Portrety literackie, I. Poznań 1865 (Dzieła III). — Pol: 

Pamiętnik do literatury polskiej XIX w. Lwów 1866. — Kotarbiński: 
Ocena Roberta Dyabła (Przegl. Tygodn. 1867). — Chmielowski: «So- 
bótka». Zestawienie dwu wieków i dwu indywidualności. Tyg. ilustr. 
1875. (Toż w jego Studyach i szkicach, I. Kraków 1886). — Tenże 
Pogląd na poezyę polską w I. połowie XIX w. (tamże). — WŁ. Bełza: 
W. królestwie ruin (Dla Zagrzebia. Lwów 1881. Zob. tegoż 
i jego okolice. Lwów 1885, str. 77—97, rozdz. «Odrzykoń»). - Bem: 
Obywatel polski z doby OE (Prawda 1881 i w jego Studyach 
i szkicach. Warsz, 1904), — Nehring: O kierunkach nowszej litera- 
tury polskiej (Bibl. Warsz. 1888, 1. — Seb. Polak: Zamek Kaniowski 
Sew. Gosz-go (Sprawozdanie gimn. realn. w Drohobyczu za r. 1851). — 

now 
kowie za r 

recenzy 
utwory 

s. 

585) 

Chmielowski 
Tarnowski: 

Mibi. Pow 
100% i Książka 1908). 

€zony poemat G-go (Kuryer Wat 
. Rozwój jego talentu poetyckiego do r. 1857 (Ateneum, 

IV). — Tenże: S. 

im, 1901, marzec). -K Telajia Z wakacyi (Słowo, 1901, 

G 

uku Kaniowskiego. Brody 1906 (wyd. Westa). 
4% Króla Zamczyska. Brody 1907 (wyd. Westa 
Jerym Łukasiński (Bibl. Warsz. 1906, IID; 
M. Mazanowski: Sew. Goszcz. (Charakterystyki liter. pis 

Złoczów 1908 (por. recenzye tej pracy w Pam. Liter. 

3.. (Album biograf. zasłuż A 
Dzieje krytyki literacki P. 

Historya literatury polskiej 

y początek poen 

Tretiak: O głównych kierunkach poezyi pol. XIX w. (Świat, Kraków 
1890; toż w jego Szkicach literackich. I. 

Anna" z Nabrzeża S. G. GRACE gimn. św. Jacka w Kra- 
1894), — Zdziet 

Powsz. 1895, sierp.). — 
B. Szomka w Kwart. His 

Goszcz-go (Głos, 1898, II), — Tenże: „Sośchtóka, tiedókot 

Kraków 1896. — M. Maza- 

z-go Król Zamczyska (Przegl. 
Ezoi jego wiek, II, 1897 (por. 
or. 1897). — Wasilewski: Nieznane 

1900, nr —298). — Zdziarski 

G. Element ludowy w jego 
1900; zob. tegoż: Pierwiastek ludowy w poezyi pol. 
1901). -- Tenże: G-go Ki a. (Dla powodzian, Lwów). — 
Z, Kramsz RE jie w poematach Zamek Kaniowski i W Szwaj- 

Sami sobie, Warsz. 1900). — Lirnik i Nebaba. (Ate- 
261— 

Wrażeniach. Kraków 1902, p. t. Stara książka, 
A w. ID. — 

w. Polsci w. 1902. — 
1900, t. ty, str. 4102 410, 

ŁV,212 Kąsinowski: Sew. Goszcz, (Gaz. Lwowska, 
1V08, nr. 279—280 i Tyg. ilustr. 1903, nr. 44). — SE. 
Poeta jako człowiek pierwotny. Kraków 1896. — SUR est 

Ten 

pol. t. XVI. 

A) Noc w Zofiówce (1824). 
Dyloszona po raz pierwszy w «Głosie r. 1698, t. II, str. 67—679 i 699—704). 

atu. 
zle mi w złych Ludzi tłumie Pl „Oni szydzą. 
tówię — nikt nie rożkmie, Widzę — oni nie wi 

Ufiekiewicz. 
A więc ją znowu ujrzę i ujrzę za chwilę, 
Tyle się nabłąkaw: 
Po dzi 

» straż ta 

y i przeniósłsz 
TANEŻESK 
Znów się ponurzę w mojej 

wędrówce 

00 tak rozkwita urocznie, dziewiczo 
m ty Między surową kr: h dziczą, 

Jak niebiański rumieniec, kwiat świętej wieczności, 
Na umarłego lica bladości; 

ma przy mego dzieciństwa edenie 



aj > 

Jak cherub uwieńczony w pamiątek. promienie. 
O powiej, maju mojego wietrze 
Przeszłość, co w twoim odetchnie oddechu, 
Pierworodnego nie znająca hu 
Z długiego nasępienia wzrok pokutny przetrze, 

Śkalaną szatę duszy odnowi 
I pielgrzymiemu wytchnie kosturowi 

1 pielgrzymowi 
Wierny mój kiju! przyśpieszmy kroku, 

Już czuję tchnienie jej czarodziejskie, 
uż miejskie gwary, już światła miejskie 

rzepadły w nocy obłoku 
I szum jej lasków, zdaje się, dolata, 
A moje serce, słyszysz; jak kołata, 

A piosenka powitania 
Gwałtem z niego się wyrywa 
I bezładna, AZ 

Sai ie pochłania. 

() W
E
 

Tędy, mój k kat dzikiem 
Jeszcze roztrzepaniec młody, 
W chwilach dziecinnej swobody 
Lala błąkać się niemi. 

szczęścia szukałem. 
Zgubne praBię two! sprawdzone srodze 

Gonić za szczęściem a Pojpiazwyśdej drogie. 
Tu ja dzisiejsze czynałen 

Podał zie tu mógł i sk 

Patrz, zadumana brzoza prostowłosa 
Uroczystem okiem wróżki 
Zagłębiła się w niebiosa; 

Smulłe topole, jak młode drażki, 
Z całą cześcią dla matron i wieku swawolą 

Kiedy niekiedy, po cichem szeptaniu, 
Sklasnąć w gałęzie sobie pozwolą; 

A groźna sosna w ponurem ubraniu 
Pomruka jednotonnym głosem pustelnicy 

a północne modlitw 
zaklęcia czarownicy; 

A tutaj ER. iskier gonitw 
Te się po wzgórzach rozsypały zgrają, 
Tamte się bawią ze śronów kołyską, 

Te przebiegają przestrzeń lodu śliz 
Lub tępymi księżyca promieńmi strzelają. 
Duch wody w pętach lodu użala się głucho 
I skała ludne echem nastawiłączie ho. 

7 Eli59 
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Ale tam dziwniej w ustroniu zaspanem, 
tym przejrzystym tumanem, 

dzie lampa nieba bledziej połyska, 
iemskiego kształtu kupią się zjawiska, 

pośród innych groźne widziadło, 
Jak olbrzymia mgli się skała: 
Suknia je z wody oblała, 

A eo klejnotów mrozu na skronie nakładło!... 
Rozgarnia kosę z brzozowych warkoczy, 
Spojrzeniem z tęczy w koło zatoczy, 

Ozwie się szumem znanej wody, 
I mary zewsząd stanqły w Ga 

szystkie znajor 
I śpieszą ku mnie w zawody 
Precz, obecności żałobna!... 

Chwile nesica skupione w tym poc 
y do mnie, bliżej mię otoc: 

Niech każdą ścisnę, popieszczę z osobna( 
Ty z wiecznie świeżym, modrzewiowym wieńcem, 
Ty zawsze byłaś moim pieszczeńcem! 

Czy ty surzeżesz i teraz tę wielką jaskinię? 
Pokaż no mi serce twoje! 

przeczuć godzinie 

Skarb. Cały, dzięki tobie! "ak: to imię moje; 
A te najdroższe obwiodły je kołem. 
Jak je chowałaś i nadal dochowuj. 

mech starości piękniej cię ulepi, 
zy gaj w boki się wszczepi, 

Bujniejszy zarośnie powój, 
Źródło uroczniej zabrzęczy, 
Wnętrza twego mrok się zgęści, 
Smutek zagości w nim częściej 

I pocieszenie słodsze go uwdzięczy! 
O lepiej, tysiąc razy lepiejby mi było, 

że jakiego czarodziejstwa siłą 
Zasklepiony w twej pieczarze, 

Nie rozpuścił mej woli po Świata obszi Ea 
Poznawszy, ulubiwszy ustronia świat n 

Chęci, jak dziatki, przy nioby imo 
Blaski szerokiego 
Olśnęły je, oślepity; 

Szedł ból za bólóm, za stratą strata, 
Zebrać je dzisiaj nie mam już siły! 

Ale możnaż było, proszę, 



Nieświadomemu, niklać pierwotne rozkox 
We AMIE A zrodicjh 

ponach szatana, ze szczęścia obliczem, 
Skoro raz duszę opętawszy czułą, 
Zbłąkało żądze, czucia zatruło! 

w k ty sama była 

I moich marzeń rozwiązania, 
ym pierwszym związku naszego zadatkiem! 

I wiele to obietnie, jakie nalegania 
Aby mi twoje zacisze obrzydzić! 

Kiedy los raz mi jeszcze pozwolił was widzieć 
Ir iędzy labe mary, 

Ws 

świadkiem 

Niby dr 
rzyjmcież w ie serca cięż 

Nim inne wiatry dalej mną powioną, 
Nad mego serca zapłaczcie powieścią! 

Przekleństwo temu, kto smutny z zamiarem! 
By kilką westchnieniami łono rozkoł 
Z kilką ozłoconemi łzami się popisać, 
Stęka pod urojonej niedoli ciężarem. 
Oby prawdziwej doznał, kto igra z boleścią! 

Pamiętam, tutaj byłem: burz zbierały, 
Wiatry ponuro wiały po szczelinach skał 
Plątał się po jej czole warkocz powojowy, 
Głucho szumiały sosny na wierzchu jej głowy; 

Olbrzymy wichru, strojne żółtem liściem, 
W. dzikich zakrętach pląsały przed wniściem; 

wa, chwiejąc się ku ziemi, 
yklkakiwajy” gatęgmń nagigdić 

Konającego reku biesiada! 
i chwile tajemnicze. 

aczna dusza, rada, 
Mniemała cichej doli pić wtedy słodycze, 

A to była tylko zdrada! 
Wróg błędów moich i żalów spragniony 
Wzdychał dawno do tej chwili, 

A pewien, że ponętą miękką ócz nie zmyli, 
Natarł na mnie ze słabej przez moc samą 

Sława, ojczyzna, swoboda, 
ały z pod jego zasłony: 

Piorunem dusza spłonęła młoda, 
już nie jej nie wstrzyma! 

W ślad za pokusy gnałem oczyma 
Gdzie śmierć — 
Kiedy mię nagle dźwięki doleciały, 

rony. 

osz; piękność — gdzie przyroda! 

Dreszcz duszy znazą powitał mowę: 
To mojej ziemi śpiewy narodowe! 
Tam się kierujmy! tam w bojach dojrzały 

Kwitnie ród mój pełen chwały. 

Qzy to bladego zachodu blask cichy 
Czyste błękity zalewał 

Pod banderą swobody, pełen świętej pychy, 
Nieobejrzane morza jam przepływał! 
Czasem po. przestworzu 

Przemknie się z wiatrem chmurka wędrująca, 
ż jej dosiągłem myśli polotem: 

Jedna to z wysep tysiąca, 
Archipelagu rodzina! 

Zaczarowana przez nowe zdarzenia 
I dźwięki dawnego pienia. 

A tam coś w głębi mglić się poczyna 
ącą się jasne lazury, 

Pną się na die połamane chmury: 
Ziemia, ziemia! - zawołałem — To Grecyi góry 

1 w niezliczonych rojach, zjawiska 
Przed moją duszę z burzą się wysnuły: 

Niebo pałało od błysków, 
Od gromów chmury się pruły; 

Śród ognia burzy, śród wichru pisków 

Ziewały 
Rozbijały się grzmoty 

A rozdrażnione echa szczękały i w 
Aż póki złudzeniami dusza upojona 

Nie JE do krwi łona 
To leństwa uniesienie, 

"To tryamfu upojenie, 
Jak na żywej walki scenie! 

szystko marzeniem było, 
I wszystko się przemarzyło! 
Rzeczywistości straszyć 

Zaszło mi drogę w połowie zawodu, 
ło szyderskim śmiechem twarz obr 

Objęło serce rękami z lodu, 
Dmuchnęło tchnieniem zatrutem — 

I świat się zapadł pod czczości zasłoną 
A zimnem, wówczas uczutem, 

Dotąd zastyga drętwiejące łono, 

Niestety 

zydłą, 



SĘ 

I słabo nawet wierzę w nadzieję, 
Że się kiedyś rozegrzejet. 

A to co w górze przelata 
Szumem zw 

, żądany aniele mej przesz 
Gdzież to cię niesie wiatra uc 
A dźwięk przeczucia witał ci 

e się trochę, spocznij na tem tonie. 
Tu w rodziny twojej gronie 
uścisk ciebie tu czeka! 

Powiedz mi o naszej stronie 

k tam pagórek mój ma się ? 
Moja dąbrowa zawszeż w jednej krasie ? 

Na chwilem nie zapomniał, prz 
Jak mi tam cicho, 
Płonęło życia ognisko skromne, 
Zaczem się burzą losów roziskrzyło! 
Zaświeć mi tęczą, o dniu godowy, 

Gdy, długich cierpień pokut 

0, 

z wiek nie zapomnę. 
k mi tam miło 

WC 
Stanąwszy pomiędzy 

źdy kwiatek, do każdego ziółka 
Palące usta przytalę! 

witały czule 

rzy woda — przyjaciółka! 
sa woła na mnie znajoma kukuł 

Po wpół zarosłej drożynie 
Biegnę na zdziczały wzgórek; 

A tu, z pod mglistych poranku chmurek 
Wody. przezierają sinie. 

Z poza dąbrowy słońce się wyta 
)żyła wioska czuwaniem i pracą; 

Trzoda pory 
Znam to wołanie orac: 
Poznałem śród karów SE 
To wrzaskliwe kundłów granie 
Dzikie, dzikie ich_ zmieszanie, 
Lecz słodkie budzi dumania, 

Tak, jak_niestrojne śpiewki niańczyne 
Kołyszą snami dziecinę. 

Ot i fiołek koło mego pieńka! 
To moich marzeń dawny polubieniec 
Jaż nowej wiosny na nim sukienka, 

Ż promieni rosy nowy na nim wieniec. 
Padam ku niemu, całanek mu niosę! 

Drogi! aż rozigrał rosę, 
Z takiem wita mię weselem; 

Bo my, jak dzieci, zgadując się znamy, 
Jak i wzruszenia i nasze 

Zawsze ja, zawsze byłem twoim przyjacielem, 
Odtąd już się nie rozdzielem! 

Jakże mi odtąd: swobodnie i błogo! 
Wolny, jak wicher, błądzę szumu drogą, 

W mroku gęstwy, w jarów cieśni, 
Po ról zieleni, nad wód krys 
Tam się kochałem przy słowika pieśni 
Tutaj gwizdaniu kosa wtórowałem, 
Z upartą wilgą tam zawiodłem zwadę, 

Z echem nieprzegadanem tu miałem biesiadę; 

586) 

u, jakbym oko puścił słońca kołem, 
Tyle krainy razem ogarnąłem. 

Pozdrowienie ci, pozdrow. 
Zaczarowana strono! 

I twoim ciemnym laskom, co toną 
ciemniejsze jeszcze przestrzenie 

I niwom, rozesłanym z aa doliną, 
om, co jej strzegą, 

I skromnym nurtom, co ich łonem płyną, 
Mieszkańcom ustronia tego, 
Powietrzu, co tak swobodne, 
Viebiosom, co tak pogodne! 

Niech skowronkowi 
Poda je w swojej piosence! 

Niechaj płynie, jak w serca kochany całunek; 
Niechaj niem wszystko roznęcę, 
Niechaj niem wszystko umilę!... 

Otożem znowu na mojej mogile! 

kowronek 

B) Pieśń wulkanu (1825). 
«Dzieła». Lipsk. 1870. Tom I, str. 162— 

Nim się zawieruszy licho, 
Zaczem burza świat róci, 
Wulkan piosnkę sobie nuci, 
Naci sobie, ale cicho: 
Biedaż moja, wielka bieda! 
Gniotą, że się ani ruszę: 



Skarga na nic przyda — 
mięs robić faMtlczeć mk 

Muszę być kornym pa 
Bóg wie jak długo 

Qzasem zajdą tu wędrowce 
I napomkną dzieciom ziemi, 
Że ogniami tajemnemi 
Waulkanowe tlą manowce. 
Nie słuchajcie! Czcze to strachy 
Bądźcie tu, jak w s domu 
Osiadajcie, stawcie gmachy. 
Co ja mogę zrobić komu ? 

Ziemia mnie ciśnie wagą swą całą 
Budujcie śmiało, żyjcie tu śmiało. 

podzianie 
chwila ma najświętsza, 

Aż ryknęły ziemi wnętr 
Świat w płomienia oceanie, 

A dym niebiosa zaciemia. 
Z pęt wulkanu rzeka lawy; 
Pod perzyną cała ziemia. 
Gdzie. Gdzie wasze 

To nie ja tyle strachu narobię 
wy dzi sprawy? 

Jam to tak tylko zanucił sok 
Na postrachy nie zważajcie, 
Żadnej się nie bójcie zdrady 
Sadźcie sobie rajskie sady, 
Nowe grody zakładajcie! 
O swobodo! patrz, swobodo, 
Jacy mądr: j 

4 ich plany im się wiodą — 
niech świat się sobie dziwi, 

A my Ę: mczasem, nucąc nawiasem, 
Wieniec zwy stwa wijmy tymczas 

€) Powołanie „Geniusza (1827). 
.. Pierw Lipsk 1570. Tom I, str 'otna nazwa utworu: (<Dziela«. 

587) Na toż powstają geniusz 
W wiecznej bytu zawie 
Aby błysnęły kometą 
I potem zgasły bez śladu? 
Możnaż, aby twórca ładu 
Bezcelną zamknął je metą? 

<Przezna 

dził wstepem_p. t. «Kilka słów o Ukra 
humańakiej.. — "fokst wypisów poda aby padli wyd. Zygm. W 

silewskiego (<Pisma Gos: I. Lwów, 1904 

[i 

© wydanie 
1838) 

Tutaj, gdzie pyłek jest świata ogniwem, 
tylko marnie zatracą, 

Z całych wieków pracą 
Z plemion podziwem ? 

— Chwała światłości i cnocie 
Hańba złemu i ciemnocie! — 
Zawoła szkielet mądrości, 

y anioł-stróż, przeszłości, 
Wielki prorok z doświadczenia, 
Który nad wieków prochami 

zy chwile kolej 

Groż 

pragnie, 
szłości ducha nagnie. 

Ledwo drobny świat. człowiek: 
Zaczął swój obrót w światów kotóremie, 

Dumny, przy swojej lichocii 
ZEG me bai 

gaśnie w ciemnocie. 
Przecknęła mądrość w Twórcy osobie 
I tchnęła z boskich piersi, i geniusz w tej 

Zeszedł ua ziemię otwarcie, 
I śmiertelnym przyniósł wsparcie. 

już odtąd wiek po wieku, 
tylko bóstwo przygasa w człowieku, 

EE
 

Wcielony geniusz ulata, 
ci, ludzkości imieniem 

lczy z nocą i spodleniem, 
ż wrogów duszy 

świat tymczasem pomyka. się dalej. 
Chwała wam, męże wyższego natchnienia! 
Że dusza żyje przez wasze zjawienia, 

ło żyje; 
was śród tego ci 

i idzie i bije! 

obali; 

>
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EJ
 

prz 
Zegar mądroś 

nia 

D) Zamek Kaniowski (1826—27). 

£ opuszezeniami. cenżural 

czyli 
achawszy 

się podezas Kol 
pda ramia Kaniów po 

„Pania 

dobie 

nemi; 

hajdamaków 
Orlikę, 



stanawia ją poślubić 
babe. AJ 

iegdyś uwiódł, 

skiej. 

<IE jqamakach>, ale 

ź rozmową pusze 
iko_balladysta, pod względem ana 

588) 
Kaniów, 

A. las: 

Wiet 

ale Orlika. koc 

mi 
Wtedy rządca 

śmierć brata. Orlika, chcac ocalić 
Tym 

Orlika go zdrądzita, 
zki, jednego z wodzć 

jdan 
cierpi straszne me EE 

da na jego ustach o tani pocałunek 
t 

po p j, 
cznej, był on zjawiska m Biezwykłem, oryginalnem, zarówno pod wzę! 

y ń 

d 
zbliżone do sta 

szczyński jest bezstromniejszy od niego. Myśl prze. 
arta w ostatnich w 

maków, wise A flamandzki realizmem 
wprowadzony do poematu, 
mość judu ukraińskiego i 

paniałe zamku Kaniowskiego w 
ą 

A dzielnej 
A wielkich granie twarda ich pierś strzeżć 

po_ jarach, górach, rozpierz 
a, jak dzieci, pod piastunki okiem; 

Dumne, że płyną pod olbrzy 
Poważnie kipią dnieprowy 

świeże, jak powab nietknięty, 

a, jesienna zawyła noc zdala. 
Warzą się wiry w zami 
Wre. chmur 

28 

obłęd 1) igra po rozdrożu 
cichem szeptaniem pacierza 

jstaj 

szaków dworskich, 
do UR p 

żbą, Że jeżeli da 
wą ządty, trup znika 

«do syboni 1 Ibo milżeństwo z 
dz t: 

a ataman: 
uległości, rządca uć 

przy 3 
0 miejsce. zciną 

W skrwawionych szponach zgłodniałego zwierza 
Dławione bydlę poryka doliną. 
Pod szturmem wiatru, co silnie dmie górą, 
Słychać skrzypanie głównej szubienicy 
Trup się kołysze, pies wyje ponuro. 
Śmierć snu osiadła w zamku okolicy. 
Szablą czasami pobrzękując krzywą, 

yldwach wisielca, wzdłuż płaski 
Zwijając wąsy, przechadza się żywo. 
To cisza nocy w myślach go ponurza, 
To szubi pnienie ocuci, 
A on wzrok błędny to na trupa rzuci, 

jego zatrwożył wskrzeszenia, 
To, jak po ś kieruje spojrzenia, 
Gdzie, baszt zamkowych opiekuńcza gwiazda, 

y ogień czuwa z wierzchu wieży. 
ŻĘ SE kach. Czy ptak pierzchnął z gniazda ? 

je *), coś po drodze bieży. 
lut W imio:Ojoc. DG UiGżny dyabli 
Po cieniach nocy wszystko się rozsiało. 
Kozak opatrzył janczarkę *) i szablę, 
I dawną drogą chodził dalej śmiało. 

k 
Kaniów; po drodze . 

e z wojskami polskiemi 
zed samem ję 

wojsko koronne, 
zostaje 

błąkana dziewczyna, Ksenia, któr 

i zomanty 

ł w nim pozare, pe 
2; Stanowisko, "jakie 

X iwiaj 'zstronn 
ty maloruskiego Szewcz ANY jego 

ich poematu 
ak i żywioł fantast, ny, 

ozczyńskim przedziwną znajo 
się jego Jako” malarz. 

y księżycowych, walk dwie. 
świetnym kolorystą, . Prolog 

mantyczny, w którym Goszczyński 
ql. Miekiewicza 3. 

W świetle księżyca, co wyjrzy czasami, 
Mignął ktoś bielą, i zagasł tam w krzaku, 
I spiew dziewiczy przeleciał z wiatrami 
Ten śpiew znajomy budzi dreszcz w kozaku. 
Alboż to_dziwno, że słowa dziewczyny 
(Poznać ją można po jej miłej nucie), 
W. burzliwem sercu syna U 
Ocknęły nagle burzliwe uczu 
Oho! już niema kozaka u wzgórza. 
A księżyc znowu mgłami się zachmur 

Z części pierwszej. 

1 

ję w chmury, jak olbrzyma ramię 
ziemi h znamię, powiewa z nic 

hnię 

ma. bokier 
ch wód męty; 

lud, nawet zbladzenie w podróży 
m wszędzie pełno, śe 

zdroża up proza 

Słowo =majaczyć» wie marmoże odpowiednie 
ć w dalekości, ćmić się, ukazywać, — 

ciwie, polskie” <majaczyć 

M 
zystej polszezyśnie 

skożkolwiek 
jconem łożu; 

łębami i niebo, jak fala; rodzaj strzelby tureckiej. 



I noc mokrymi tumanami bije, Jakie grube mgły rozsiewa! 
I szubienica skrzypi, i pies wyje, Aten obudza wiatry dębiny, 
I po rozdrożu igrają bałwany, Jak biega wkoło, gałęziami smaga! 
I wicher z jękiem dmie A ów mu pomaga, 

Jak skrzypi szubienicą! aż prawie wyrywa. 
4 szczyk pierwsz 

edzi naperzon zczyk drugi. 

amkowe ściany. 

Luba puszczyk 
W szczelinie wi 
Że miesiąc ściemnia. 

Cóż to znaczy? 

dawno jęczy ona, Czekaj! widzisz, pod krzakiem coś białe majaczy. 
try na nią wsły, To kochanks kozaka, widzieć go przychodzi; 

I na tak długo odleciał jej miły. 
Wszak to lot j 

I kozak wie o niej, lecz go dyabeł zwodz 
jego usłyszała w górze? Go tu kobiecych snuje się postaci, 

Nie; to dziewczyna przychod 
Błądzącą rę 

dzi pod wieżę, łosów podobnych co tu z każdej strony! 
za mury się bierze, Patrz! posłyszał ją, ujrzał, bieży rozpędzony 

Plątane nogi pośród nocy stawia. I z oka traci! 
<Czyś tu, Nebabo?> zcichutka przemawia. 

- <Tu, tu, Orliko!» 
Cha, cha, cha! 

zepnął głos przy murze, CL O Ę <O, jakżem rada, żem wreszcie przy tobie! 
Głośniej i śmielej dziewczyna wyrzekła. 

Jakże tu ciemno, jak stras 
Chętniebym jednak, za każdą zręcznoś 
I do samego uciekała piekła 
Przed tego Lacha obrzydłą miło 
Jakże tu wietrzno, i straszno, i 
Ale mnie dobrze, 

Puszczyk pierwszy. 
puszczyk drugi 

A tam znowu, na górze, patrz! jeździec majacz, 
Podjeżdża ku szubienicy: 

Szyldwach do rusznicy 
Krzemień klasnął, proch wybuchnął, 

Dysbeł dmuchnął, 
Wszystko z wiatrem uleciało, 
A przed oczami szyldwacha 
Pożółciało, pociemniało, 

nął; 

zno! jak w grobie 

ciemno 
i oro jesteś ze mną!> 

Kozak tymczasem uchylił swej burki, 
I utuloną do boku przy I tysiąc jezdnych dokoła majaczy! 
Bo przykry wicher pośród murów świsnął Cha, cha, cha! 
I mgliste jęły podnosić się chmurki, zczyk pierwszy. Cóż to znaczy? 

iszczyk drugi, Aha! już kozak znalazł dziewicę, 
Jeździec pod szubienicę. 

Resztę rozmowy utaja milczeni Patrz! trup się urwał; patrz, wisi drugi; 
A i na wieży miłe posiedzenie, Dyabeł skory do posługi! z y P ; y J P 
Gdy rozkochane zlecą się puszczyki W jakiej się pysze 

k pierwszy, Wesoły dyabeł kołysze, 
Skąd ci ten pośpiech i wesołe krzyki? 

Puszczyk drugi, Patrzaj-no, patrz: 
iem żywem, 

Jak zabawia towarzysze! 
Jakie skoki, jakie śmiech, j, miluchna, 

jak blask próchna i Cha-cha! chy-chy! 
Patrz-no i śmiej się, bo twe śmiechy mite, yk pierwszy. Cóż to znaczy 

Jak tej matki wrzask przestrachu, zczyk drugi. 
Którą niedawno ostrzegałem z dachu, Patrz! jeździec ukradł trupa i pędzi przez błonia, 

Że chory jej pieszczoszek zalegnie mogiłę Aż mgła wstaje z konii Jak dyabli przy wisielcu snują się orszakiem. Jaż ledwie, ledwie majaczy! Co oni abiają z tym biednym kozakiem! uszczyk pierwsz y maczy ? 
Ą cha, chi iszczyk drugi. Otumanilit) kozaka. 

Ten, zmaczanym snopem trzciny, 
Jak na wszystkie strony macha, *) Otumanić: obłąkać, zaćmić zmysły. 



Poziera z pod krzaka 
I szubienica stoi, i dyabeł się chwiej 

Kozak spokojny, a dyabeł się śmieje! 
yk pierwszy 

Coż się stanie z wisi 
Puszczyk drugi. 
Puszczyk pierwszy. 

A jak trupa nie znajdzie, co szyldwacha 
Puszczyk GL Zmienić dyabła raczy. 
Puszczy Cóż to wszystko znaczy? 
Boso PU zatańska pustotka! 

Cha, cha, cha! 
zyldwach trupa nie ustrzegł, powieszą 

elcem, jak kogut zapieje? 
arą się rozwieje. 

otka ? 

yldwacha. 

Gwiazdo świetna, wesoła, jak anioł młodo: 

Gdy na złotym promieniu badz. z sobą lato, 
lak jej nadzieja, wtedy spoczywasz w ciemności. 

Dzisiaj, mglistą jesieni osłoniona sz 
Jakże tęsknie opu: DAboWUkiclny; 
Gdzie wszystko jest piękności 
Gdzie powietrze pogodne. 
Czaruje, w swych powiewach, urokiem jej tehnienia 
Gdzie wody odbijają światło jej spojrzeni 
Gdzie Bai ponętne, jak jej pierś dziewicz 
Gdzie wietrzyk hurmoniją pieśr powiewa 
Gdzie kw ir płeć jej mają, a jej świeżość drzewa! 
Czemuż, o smutna gwiazdo, w zachodzie jesieni 
Jak konające oko, twój się okrąg mieni? 
Ponury jest twój zachód, i wschód twój ponury 
Kiedy się w chmurę kładzie dy wstajesz z chmury! 
Pod. rosą, co się dzisiaj promieni tak świetn 
Jutro, przed ranem jeszcze, ten kwiatek zakrzepnie, 

j pieszczoty, piękność uwiedziona 
"Ten listek, taki wieży, żalu nie_wyszepnie, 
Gdy z rodzinnej gałązki wiater go odetnie, 
I na wywiędłej braci jeszcze EL skona! 
Żegnam cię więc, o gwiazdo, mutnym noclegiem 
ER listka, o głucknie:nkd ogłue hłym brzegiem; 
Wielkim hymnem żórawi, co ciągną ku morzu; 
Rykiem trzody, co rzuca jałowe pastwiska; 
Głuchym szumem, co stęka w zmartwiałych wód łożu. 
Konającym promieniem, co z rosy połysl 
Gdy raz ostatni drżącą zimny wicher ści: 

czas 
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Z części drugiej. 

8. 
Nie mylne wieści, nie fałsz, : 
a to obóz, nie w dobrym zamiarze 

o Dnieprze, tłukł się po GARE 
Gł da skręconej odnogi, 
Wrzący nurt Rosi i błyska i pluszcze, 
A wiatr pobrzeżną oszczekiwa puszczę, 
A w niej gwar dziki klekoce ponuro, 
A mgła kłębata, co ciemnieje gór 
Nad jej sklepieniem wkrąg się jaż rozwlekła, 
Jakby tam anioł śmierci i zagłady 
Warzył dla ziemi nad płomieniem piekła 
Wszystkie domowych zaburzeń szkarady; 
Niedarmo czujne pałają ogniska, 

brojni leżą u płomieni, 
ńce borów zrywa wiatr jesieni, 
A GIAN 
oni zdają się spokojni 

Ach, krwi to dzieci, i myślą o wojnie! 
Noże u pasów, ich czoła w kołpakach, 
Dłonie na nożach, choć oczy uśnięte; 
Do pik utkwionych rumaki przypięte, 
A dniem i nocą siodła na rumakach. 

4. 
A jeden kozak, na ustawnej straży, 
Niezgasły ogień czasami rozżarzy, 
I na swą pikę wspiera się bezwładnie. 
Słucha i patrzy. Nic w tym puszczy mroku 
Nie ujdzie jego ni ucha, ni wzroku, 
Niech strzępek szronu na uschły liść padnie, 
Niechaj ptak klaśnie gałęzią z daleka, 
Niech pies w dalekim futorze 1) zaszczeka, — 
Jaż on to schwycił w gwsrnym borów szumie, 
I pochwycone wnet rozróżnić umie. 
1 znowu oko zwrócił do ogniska, 
I znowu piką poprawił płomienia. 
Kłębią się dymy, czerwony żar pryska, 
Rośnie wał ognia, noc się zarumienia, 
Pośród bijącej krwawej łaną fali, 
Jak mgliste duchy, cienie drzew się kładą. 
Dalej — noc czarna; tylko w ciemnej dali, 

Futor: roda na łące, lub pośród lasu. w pewnem oddaleniu 
3 
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Jakby zaklętą rozsi 
Bezwładny obóz Ę nym snem usypia 
Tam się błysk stosu ostrza piki czepia 
Tu wpół Poe nóż czasem zabłyska, — 
Jak rozdrażnionej gadziny oczyska; 

Gdzieniegdzie znowu z pod burki kosmatej, 
Sen niespokojny wychylił pół twarzy, 
I przez sen widać co każda z nich marz: 
To z brwiów marszczonych, to z wargi aój 
Na tej śmiech dziki, klnące słowa na tej 

A tam, przyjaciel, i wierny, choć panu, 
sh ułożony tuż a pana bokiem, 

niekiedy przebudzonem okiem, 
M by kochanie śród świata tumanu. 
W. samej cichości, obraz niespokojny 
Nadzieją mordów kołysanej wojny 

ny gromadą, 

Z części trzeciej. 

Kogóż ten widok, kogo nie zachwyci? 
Kiedy, nad otchłań pognębieni , 
Krążymy po niej spojrzeniem wpół boż 
A bliżsi nieba, czuć j możem, 

Żeśmy na samem dwóch ster pograniczu, 
W swojej kolebki, w ojczyzny obliczu. 
Weselsza dusza żywiej tu promieni, 
Jaśniej tu czyta w literach z płomieni, 
Któremi Wieczny, w tle chaosu ci 
Do swej potęgi dziedzictwa ją wpisał. 
Ż przed tronu Boga głośniej tu dolata 
Śpiew, co ją w łonie wieczności kołysał 
Głuszej tu jęczy płacz nizkiego świata; 
Na dół, do ziemi, smutku kwef ponury, 
Na dół westchnienie, co zawichrza dus 
Łzy, sercu ciężkie, na dół tu ciec muszą; — 

ak nawałnice, i deszcze, i chmury, 
Płyną do ziemi od niebieskiej góry. 

ia wzbii 

10. 
Go to Nebaba tak myśli głęboko, 
Między gałęźmi oparty bez ruchu ? 
Czem tak zasunął rozigrane oko? 
Czy dąb gaduła, szepce w jego u ęha 

Toczył cień trwogi skrzydłami krwawemi, 
A z nim Tatarów napływały chmury ? 
O, nieraz może na tym jego szczycie 
Rozwiewały się przestrogi znamiona; 
Nie jedno może ta z liści zasłona 
Przed srogą Śmiercią uchowała życie. 

Ad deóen 1 AoEd 
Puścił się kozak swoich dni potokiem. 
Po jego myślach młody wiek przegania 
W kwitnących barwach świetnego zarania, 
Co za świat w ciszy rodzinnego sioła! 
Gdy dusza grała ogniami jutrzenki, 
A wabna przyszłość, jak wróżka wesoła, 
W. kolej nadziei uchylała wdzięki. 
Jak wszystko pełne, jak tam wszędzie miło! 
Jak dzień, skąpany w jeziorze rodzianem, 
Jicho, poni marzeniach świeciło, 

Przeszłość i przyszłość, szczęście i niedole; 

Wzburzenia. duszy, ci alb serca bole, 
Wszystko się topi w uśmiechu dziecinnym; 
Łzę utrapienia łza rozkoszy strąca, 
I struna, w tony rozliczne bijąca, 
Leniwiej smutne wesołemi zmienia, 
Jak jego umysł, swoje poruszenia. 
Albo ten wieczór, ten ogień Kupały! !) 
Po zwierciadlanej Biełozyrya wodzie 
Mkną się rybackie z kagankami łodzie; 
Niebo ciemniało, szyki gwiazd gęstniały 
Błękitna fala sypała kryształy, 
Szum sosen mruczał piosenkę żeglugi, 
Muzyczną miarą uderzały wiosła. 
Cyt! płomieniami rozgorzał brzeg drugi, 
I wrzawa dziewic zewsząd się podniosła. 
We mgnieniu oka ucichli żegłarz 

li wiosła: czółna w okrąg płyną; 
Już w oczeretach ?) syknęły gadziną. 
A brzegi kipią w piosenkach i Sfer; 
A. tanecznice, migającym cieniem 
Snują się ciągle przed wielkim mienie 
Wtem zaczajona młódź nagle wy 
Nebaba huknął: Zdrada, siostry, zdrada! 
Już po bałwanie! Z wianków oberwany, 
Złamany leży. Skończyły się tany, 

Smutne powieści o klęskach tej ziemi, 
Gdy pod jej niebem sęp mordu ponury olskie Sob 

») Oczeret: trz 
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Ucięto śpiewy; a mściwe dziewczęta 
Całusem karzą, 
A też pustoty!.. Gdy wszy 
Widmo kobiety wysnuło s 

enką ser 
Blask obłąkania strzelił 
Kozak na chwilę zniżył skroń sciemniałą, 
Jakby chciał przetrwać aż ucichną pieśni, 
Aż mu natrętne widziadło się prześni, 
Czyż taka pamięć pieszczot miłośnicy 
Darmo! nie ścieraj z czoła mgłę natrętną, 
Nie stawiaj myśli na spojrzenia warcie; 
Raz jeden zbrodni wyciśnione piętno, 
Jak blask fosforu, czyści się przez tarcie. 
Choć w całun duszy twe się oko wprządło, 
Zawsze nieczystych miga się w niem żądło. 

zaśpiewało, 

11 

Inny Nebaba, bo z inną już duszą, 
Pomiędzy borów majaczeje 
Grom namiętności mgłę spojrzeń rozświeca, 
Szyderski uśmiech kazi hoże lica; 
Wszystko kipiące, od serca począwszy, 
Aż do rumaka co go gdzie chce niesie, 
Jak w duszy jego, posępno w tym lesie 
Jak żądze jego, kraj tu coraz nów 
Z piąter na piątra, z gór na góry drze się; 
Za kakdymiktobiedi Jw atm tęsknice, 
Im lasy głuchsze, okolice. 
Aż oto nowa. zajaśniała chwila, 
I cienie troski ciągle mu umila, 
Jak noc wieczności zorza zmartwychwstania. 
CÓŻ to za dziwna strona się odsłania? 
Tu, pod nogami, na równi poziomej, 
Moszen spojrzeniem policzone domy, 
Irdyń drzemiący w spleśniałej głębinie, 
Wiecznie z wiatrami sporne oczerety; 
Jak rozsypane zielone bukiety, 
Drzewa, i sady, i gaje, w dolinie. 
Tam błyskający jasnemi zwierciadły, 
Tu w gardła jaru, jak w otchłań, zapadły, 
Dniepr tutaj całkiem skrył się w bór ponury, 
A tu się znowu wylał z bioder góry. 
Dalej, piaszczyste, pozłocone morze; 
Dalej, bór spływa po spiczastym szczycie, 
Podobny strzępnej narodowca kicie. 

jw 

8.
4 

A jeszcze dalej, i dalej, i bliżej, 
Góra po górze, bór idzie po borze; 
"Tysiącem wążłów, tysiącami kryty, 
Plączą się, 
Niepoliczoną, siebie, zgrają, 
Wioski i grody, pustynie i laski, 
Jary i góry, i łąki, i piaski. 
A coraz dalej stepy piasku bled: 
A coraz dalej lasy błęj 
A coraz dalej dymni 
I nieba niższe, — a mgły, a mgły zawsze. 
Ileż swobody, uniesień rozwinie 
Jeden tu widok, w jednej tu godzinie! 
GE ten wiatr wieje, gdzie ten obłok dąży, 
Co tam za strony! gdzie w tumany sinie, 

znie  dęzaaiące, fala Dniepru płynie ? 
Orzeł nii co pod niebem krąży; 

ej buja, i jego źrenice 
iej widzą tamtą okolicę; 

zie hulanki i wola; 
ak tam rozpromienia 

Porozsiewane gwarne ich kurzenia '), 
A tabun pędzi ze rżeniem na pola, 
A Zaporożec, na swobodnym koniu, 
Jak jego myśli, ugania po błonia, 
SA ie stepu, jego pieśń tak dzika. 

(000 Dieprza łódka a przemyka, 
Taki i chybka, i szybka jak fala, 
Leci za nurtem, po szklannej równinie: 
Wpadła na poroh; ze skał się przewala; 
Zapadła w głębię. przepadła... aż zdala 
Pęka wód kryształ, łódź jak łabędź płyni 
«Przeszło co było! i co będzie, minie!» 
Oekniony z myśli ataman zawoła 
<A co być musi, niechaj się już staje! 
«Kozacy tęsknią, i ogień goreje!» 
Spuścił się z dębu na skrzydłach sokoła, 
Na szumie wichru przemknął się przez knieje; 
Już A BSI i już hasło daje 

ly kozacki 
słomą krytego d 
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Nastała cisza po hałasie wojny 
Spokojne pola, zamek jaż spokojny 
A niedotlałym ogniem oświ 
Prosi przechodniów z każdej świ 
Uprzejme kruki, gęstemi gromady 
Krążąc wokoło, wabią do biesiady. 
Połojowiska radzi godownicy. 
Wiley tłamami ciągną z okolicy. 
Zie zenie nawet, co już w zupełno: 
Swe panowanie nad zamkiem rozszerza, 
Tyle przestrzega bezpieczeństwa gości, 
Z takiem te gody sprawia uciszeniem, 
Że można słyszeć przelot nietoper 
Chyba, że zechce pr płomieniem, 
"To buchmie w Żary przetlałym kamieniem 

a strony. 

Przecie Nebaba żywo wyszedł z boju 
1 łakomego brzydkiej i gardła; 
A choć mu rana do dna pierś rozdarła, 
I w niej krew czarna kipi jak we zdroju, 
I choć posoką ko da skronie, 
I wzrok w strumieniu dymiącym się tonie, 
Widać po jego spokajcj postawie, 
Że odpoczywa po wojennej wrzawie, 
Alko też; je R6344 AGP etony 
Zuchwalstwem rządey i Orliki zdradą, 
Zboczył, wędrając pomimo tej strony, 
By się nacieszyć obmierzłych zagładą. 
W tymże kołpaku, w odzieży tej samej, 

niałej trochę pod krwawemi plamy 
odział: na złote wpół zgorzałej bramy, 
I swoją pikę trzymał na sztych w ręce, 
Jakby miał blizkie odeprzeć natarcie. 
A w okrąg niego doborni młodzieńce: 
Jedni, jak gdyby stanęli na warcie, 
Podnieśli piki nad zgorzałą wieżą; 
Tylko cierpliwi, że się ani ruszą, 
Choć płomień zewsząd dogryza im srogo! 
A drudzy, w kole gardłem flasze mierzą; 
Tylko, że nigdy dopić ich nie mogą, 
Inni znów, bardziej snem zmorzeni, leż 
Tylko, że wiecznie tym snem leżeć mus: 
Musi on całą nasycać się duszą, 
Że tak bezwładny, wpatrzył się przed siebie 

39 

Pewnie on w Gieniach pamiątek się grzebie. 
Tu każde miejsce tyle przypomina! 
Gdzie w stosach 

plac, bywało, uwieńcza 
Kiedy swą młodzież z a. popisy. 
Miejsce, gdzie trap ten, mordem oszpecony, 

a ostatkiem, 
Gdy mu natrętne 

Miejsce, to uciech nieraz było świadkiem 
Ta szkło dzwoniło, tu grzmiały okrzyki; 

ż zdrowie? Nebaby! Orliki 

Aż z pod wnętrzności wydobył jęknienie: 
Zemsty, czy Śmierci? w tem odgadnąć trudno. 
Gdzie zwrócił ucho, by dosłyszeć wtóru, 
Co może przypaść do jego czuć chóru, 
Ta raz ostatni pieścił się z obłudną; 
A. dziś, o trapią skłóciwszy się głowę, 
Dwa wilki wycia zawiodły grobowe. 
Czegóż te ptaki, uderzając w skrzyd 
I gniewnie kracząc, grzebią wśród pokaż 
Strawa zapesne warta ich mozołu, 
Bo wygrzebali: człowiek czy straszydło ? 

Zezemniały w ogniu, współ spieczone ciało: 
Ale Nebabie rozpoznać się dało! 
Nagle ku ziemi czoło mu opadło, 
I jeszcze naglej wzniosło się do góry. 
«Ho-hop, Nebabo!> zawył głos ponury, 
I z pośród ognia wypełza widziadło. 
A choć nie wrzeszczy szalonym chychotem 

ążą wpół wysnute: 
się tylko zbliży, 

Pląsają iskry wichru kołowrotem. 
Wilki przy trupach wyją na jej Fnięj 
I samo trupów oblicze się zmieni 
<Wody! ach, wody!» Popatrzy ania 
Głos jej znajomy — i kochanka oko 
Na jej się wdzięki rozwarło szeroko: 
Jakby w głąb Kseni pragnęło utonąć, 
Albo ją w piekło i siebie pochłonąć. 
Ksenia się zbliża, z mniejszą coraz trwogą. 
Oko Nebaby patrzy już mniej srogo; 
Już łono z łonem, już z licami lica, 
Już się i warga z wargą napotyka... 
Pocałowała Nebabę dyablica... 



Teraz do reszty rozporze ją pika! 
Nie — cicho siedzi: tylko mu dreszcz mały 
Wyprężył członki, a źreni 
Zawsze patrzały, 
Dla Kseni nawe! 

28, 
Na rozburzonem Kaniowa zamczysku, 
Długo podróżnym broniący 
Długo ponęta drapieżnemu sępu, 
Szkielet Nebaby Iśnił w grobowym błysku: 
Jak straż zaklęta w pomieszkaniu mary, 
Jak mowny pomnik barbarzyńskiej kary. 
Ogień, co wszystko dokoła potrawił 
Z mołodców jego śladu nie zostawił; 
Poznana tylko z rany i odzienia, 
Szalona Ksenia leżała na trawie, 
Joszaza w modlącej przed lubym postawie 

w strasznej nocy zamku podpalenia 
r topielicy skończyły się pienia. 

29. 
Gdy duch mój zwiedzał Dnieprowe pobrzeże, 
I na Kaniowa odpoczął ruderze, 
Jeszcze tam wkoło wyszukał on ślady 
Dnia okropnego ostatniej zagłady: 
Jeszcze po ścianach krew się czerwieniła. 
Gdzie żona, gnana morderców pogonią, 
Mytą w ka MH) chwytała się dłonią 
Żadna wywabić nie mogła jej siła, 
Na miejscu startej inna wystąpiła; 

częsne zabójczyni ciało, 
W popiół przetlałe, z wiatrem się rozwiało. 
W porosłej miękką murawą 
Trafił na kołtan Kseninych warkoczy, 
Ale w nim drobny gnieździł się już ptaszek: 
Obok leżała z Nebaby ratyszcza, 
Stal, od płomienia w ciemny żużel zlana. 
A. błądząc długo śród skostniałych czaszek, 
Odgrzebał torban między gruzem zglisz 
I jednę strunę z całego torbana 
Ani lat, ani pogody koleje 
Nie mogły przyćmić złotego jej blasku; 
A wiatr, kochanek, z poblizkiego lasku, 
Co noc z nią dawne odśpiewywał dzieje 
I jam polubił chrypliwe jej tony, 

I z jej dźwiękami z czasem oswojony, 
Gdym ni i 
O całej zamku Kaniowskiego sprawie, 
Wkońicu rozwikłać mogłem tajemnicę 
Co dało powód do zbrodni Orlice? 

Gdy w ciemnej nocy, p 

w ręku rządcy było: 
ni zając pory, co się darzy, 

Tiardej dziewczynie daje do wyboru 
Tytuł swej żony, lub srogą śmierć brata 

dnej przewłoki, żadnego oporu! 
Biedne małżeństwo, gdzie dyabeł za swata! 
I tak dla brata miłość poświęciła 

zaprzysięgła wiarę; 

Zabiła męża i siebie zgubiła! 

30. 

Mijają lata, z latami zdarzenia 
statnim dymie zgasłego płomienia 

w. róciły w piekło szata: i 
Świetnie przejrzały niel 
Zabrzmiała. 

zas lasem okrył ostatki ruiny. 
Gdzie bojowiska czaszkami bielały, 
Ulewna burza brózdy tam zorywa, 
W skwarny dzień lata złocą się tam żniwa, 

tam z wiosną wzkłuwa nieśmiały. 
ZOE ZM JAKA PRI ie ziemi 

ami, nad. zwyciężonemi 
ą usłana, mogiła zapada; 

"Tam błędny żebrak do snu pacierz gada. 
Biekła a. wojoń żatrzaśniąto bramę 
Znów ten: i zbrodnie te same! 



(<Dzici: 
E) Orzeł. 

Ja». Lipsk. 1570. Tom 
F) Wojsko polskie wychodzące z Polski (1831). 
(<Tszy struny». Oddział II. Strasburg: 1840. Str. 128—129) 

592) Wrz ay ios_głął 593) M soko, „śe niebem żórawie lec 
Na strzać od burz dębie Wysok: y 

Król ptaków się d: h Polami, s mi, wojacy szli w 

Patrzałem Bez pieśni, bez grania, w milezą li dumach 

paso niego chmury, kłąb przy kłębie żalobne, ich lica w kurzawie 
rony i kruki, nawał za nawałem ? pytają żórawie. 

Widziałem pogrzeb, choć bronią błyskacie 

On tylko skrzydła zjeżone j grywa, wy w oc łzy macie 

Naraz 
5 

Przez wrony i chmur 
Pada promień z góry My z dłońmi gołemi p 

Na ptaków króla I chleba u obcych będzi 

Niebieskiem światłem Gorzkiego, drogiego i dr 
a sławę i bl 

co w nasze lecicie krainy 
Będziemy żebra! 

Żóraw 
ećcie po drodze do naszej rodziny 

Niebieskim wiatrem 
h 

A on na krzyżu s] 
Przez on chmu! Na skrzydła, na szybkie, żolnierskie lzy wi 

Po jasnym niebios promieniu, I matkom i żonom i siostrom je niet 

Dąży ku nieba. sklepieniu. Niech matki wymodlą, wypłaczą niech "A 

Wrzawa i grzmoty wrą wkoł =) By Bóg nam dał prędzej RE w te strony 

On J Napoi wi 
Nakarmi w 
Bo my tu nieprędko pić i ość” będziemy, 

I ot! pod orłem już ehmiry Nie prędko, nie wszyscy my tutaj wróciemy 

Pod orłem wrzaśkliwe chóry Hej, ptaki do Polski, a my w świat daleki, 
Patrzałem, słuchałem Ażeby ją zrobić 

na 38 ebiu całem . Granica pruska. 
Cisza i jaś orzęż w ońcu 

Jeden śpiew w tylko na ziemię spły 
Śpiew to zwycięski w orlej dzied. 
Tylko w mojego ducha głębinie 

Jak echem śpiewu zadrżał 
To echo ducha na orła śpiewan 
I jak zabrzmiało, tak brmi nieprzerwanie, 

Gdy mię chór troski zagłuszy, "RASY SNS 
Ono budzi letarg duszy 

tr. 69—71. Cale Tatry białe od śniegu, który tej nocy 
I w ślad orli w oxle kraje 9 
Nieść mię nie przestaje 504 spadł w górach. Nawet wyższe przedgórza po tej stro- 

sie doliny, od północy, pokryte są śniegiem w górnej swojej po- 
lowie. Niema go całkiem w strefie niższej, koło mnie; przeci 

G) Dziennik podróży do Tatrów (1832). 

(<Dziemnik podróży do Tatrów». Petersburg 1858) 

12 maja 1832. 

1828. 



Ma 

wnie dzień dziwnie piękny i jasny. Dziś widzę najwyraźniej góry zwane tu Tatrami. Leżą one na drugim brzegu Wagu i stanowią jakby odrębne grono od Tatrów. 
Z rana obiegłem plaszczyznę ku Węgrom, byłem aż na Cisowej skale. Dochodząc do niej miałem widok, który mię mo cno zajął. Dokoła pasły się trzody, a na spiczastym szczycie Qisowej skały, Kilkunastu pastu 

dziwnego było w tym widoku. Ich strój ich guńki spuszczone z rękawów, zapię ulatują u ich ruchy szybkie, zwinne, po- lotne, a wszystko to w blasku podnoszącego się słońca, przed. stawiło mi jakąś fantastyczną grupę nadpowietrznych t cerzy 
M istocie dzieci góralskie nie są to nasze zwyczajne chłop- Skie dzieci. Natura ziemi rodzinnej, rodzaj życia i zatrudnień, rozbudzający silnie wszelkie władze, konieczność fizyczna. cią. lego pasowania się z trudami, z niebezpieczeństwami, samo po- wietrze ostre, ale czyste i lekkie, zresztą pewna swoboda, nie. znana wieśniakom innych okolie, sprawują to, że dzieci góral. 

zków, dzieci jeszcze, śpiewali 
ralski 

skie szybciej się rozwijają, jak inne. W tem drobnem ciałku wi. dzisz już dotykalnie pełny 
nośc 

aród pszysz 
i złe wł: Widzisz już w tem chłop 

tomność, śmiałość, taki dow 
zaciętość, że nie znajdzi 
nych okolic. 

Ślyszałem wiele o tem. Ażeby dać próbkę ich naprzykład zręczności, opowiem tylko jak polują na węże. Sposób wpraw- dzie prosty, ale wymaga i zręczności i odwagi. Skoro ujrzy węża, rzuca się na niego skokiem rysia i w temże mgnieniu oka chwyta go dwoma paleami jednej ręki za szyjkę przy samej głowie, a drugą ręką za ogon, i już go ma w swojej mocy. Następnie, żeby go zrobić zupełnie nieszkodliwym, wkłada mu w pyszczek brzeg swojego kapelusza: jak tylko wąż cił go i ścisnął zębami, chłopak jednem szarpnięciem kapelusza wyrywa Wę- żowi zęby i wtedy jest już z nim bezpieczny. 
Oto inna powiastka, malująca już w dzieciach twardość 

charakteru góral 

30 górala, jego dobre 
pięciu taką zręczność 

p, a razem taki upór, taki 
sz tego w równym ttopniu u dzieci in- 

Dwóch kilkoletnich chłopaków zajrzało w jednej skale gni gło jakiegoś ptaszka. Skala wysoka i tak przykra, że z dołu lobna dostać się do gniazda, ale można się wdrapać na Yi a gniazdo leżało blizko szczytu. Biorą się więc na Jaki sposób. Wyłażą na wierzch, jeden kladzie się na głazie, Móry wystawal nad gniazdem, bierze drugiego za nogi i spusz. [ea go ku gniazdu, głową w dól. Pomysł udał się; gniazdo zdo- byte z pisklętami, które się w niem znajdowały. Ale rozpoczyna 5 spór, w tem samem położeniu obu, jeden leży na. skale, » drugi wisi w powietrzu na łasce leżącego. Leżący wymawia bie naprzód taki udział w zdobyczy, że wiszący nie chce stać, pierwszy zagraża, że go puści, drugi nie zważa m to. Ciągnie się ten spór dosyć długo, a kiedy zdobywca gnia- Mda nie dal się pokonać grożbą, pierwszy uskutecznia ją i pu- secza drugiego. Wysokość byla znaczna, — zacięty chłopak nie Jabil się wprawdzie, ale się bardzo pokaleczył, a podobno nawet Alamal sobie rękę czy nogę. Ale postawił na swojem. Oto są górale; jak jedno tak drogie z tych dwojga dzieci, w zawiązku swojego charakteru, który z latami tylko się roz- wija i wzmacnia. 

b) Na skale Turniska. Góry jako pole dla poezyi. 

29 czerwca 1832. 
595) Str. 156—159. Lubię bardzo te skały. Odróżni ją one 

tę górę od wszystkich okolicznych, nadają jej pewną dzikość, Drzewa rozsypane po nich, tworzą cień i ustroń przy- 
thylną głębszym myślom. 

Niedaleko mam grotę, której, według wiary miejscowej, duch strzeże. Głęboka w tem prawda. Cóż jest, czego-by duch nie strzegl? gdzieby na dnie duch nie mieszkal? gdziebyśmy się mogli przedrzeć, cobyśmy mogli posiąść, nie porozumiawszy się wprzódy z opiekuńczym, panującym tam duchem? W duchu Jest źródło i zagadka wszelkiego życia, wszelkiego istnienia. Qule stworzenie widome i niewidome jest, czem jest przez Boga, przez Ducha Bożego. Człowiek jest człowiekiem przez ducha ludzkiego, przez część Ducha Bożego. Cóż nas upoważnia twier- dzić, że skała także, że kamień także nie ma swojego ducha? Jest duch stworzenia, jest duch ludzkości, jest duch narodu, jest duch pojedynczego człowieka, jest duch wogóle, musi być i w ka- 



żdej cząstce ogółu. <Bóg jest w niebie, na ziemi i na każdem 
miejscu» — wraża nam Kościół tę prawdę od dzieciństwa na- 
szego. Dzieci wierne w dojrzałości swojej niewinności religijnej, 
kierują podług tej prawdy całe swoje życie; lud prosty, część 
najdziecinniejsza narodu, trzy 
tujmy z tej wiary, bo on zawsze na końcu wygra i zawstydzi 
naszą mądrość zmysłową, całkiem pełzającą po wierzchu rze- 
czy. Nie zabijajmy w nim tego uczucia. Biada nam, gdybyśmy 
potrafili je zabić. Chrystus powiedział o gorszycielach dzieci: 

zgorszył jednego z tych, byłoby mu lepiej, żeby sobie 
uwiązał kamień młyński u się z nim w morze. 
Słowa te mogą się stosować do gorszycieli ludu, który przez 
prostotę, przez niewinność swoich wierzeń, jest dzieckiem w obli- 
czu Boga. 

Oto jest, co mię tak przywiązuje do niego, co mię pobudza 
stać się podobnym do tych, których «aniołowie są zawsze przed 
obliczem Bożem», patrzą zawsze na prawdę: oto jest, co mną 
kieruje i w tej prac, eli zbieram i podaję innym pieśni, 
powieści, podania, wyobrażenia, nawet przesądy i zabobony ludu, 
nie zbieram ich i nie podaję jako kamyczki mniej więcej przy- 
datne do utworzenia jakiejś martwej mozaiki poetycznej — nie! 
wziąłem je z łona życia, jako żyjące czucie ludu i za rzecz 

jącą podaję. Chcę je zachować w życiu dla życia ludu. Chcę 
je zachować także dla życia naszej sztuki. 

Kiedy rzucę okiem na cały obszar tego kraju przedemną; 
kiedy się cofnę w jego wieki przeszłe, kiedy nadewszystko za- 
puszczę myśl w głębie jego życia, nie mogę wstrzymać się od 
żalu, że dotąd poczya nasza nie dotknęła tych okolic, nie poło- 
żyła na nich tego uroku widomego, jak np. w nowszych cza- 
sach rozlał Walter-Skott na góry swojej ojczyzni 
to niełatwo, ale nie przez brak poetyczności tej ziemi. Jest ona, 

a może nawet większa, jak w ludzie Szkockim. 
odedrzeć nieco zwierzchną jej powłokę, dostać się 
dzić swojego ducha z jej duchem, objąć swojem czuciem naj. 
żywszem cale A wtedy znajdzi szędzie. 

Szyller w jednej ze swoich poezyi żali się na zamarcie, na 
bezduszność świata obecnego, tęskni za życiem duchowem Gre- 
ków, opłakuje Nimty, Dryady, wywołuje bóstwa Greków. Żal 
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Jego. słuszny, kiedy go zastosujemy do świata książkowego; — 
ni ścią, gdyby zeszedł byl do naszego 
adu: byłby tam znalazł 'ów.Gwiat ducha, którego świat grecki 
byl tylko zamglonem, mętnem przeczuciem; bylby znalazł mię- 
dzy naszym ludem w świecie, który go otacza, życie i Nimt 
| Najad i Dryad, ale prawdzi wy bo 

ducha: chrześcijańakiego |nie domysły, Jnie"odgady wania, 
le wymysły ludzkie, ale pewność wewnętrzną, silną, i oczywi- 

stą jak wiara, nieomylną, jak światło wiary prawdziwej. 

4) Kościelisko. — Źródło Czarnego Dunajca. — Smerczyn Staw. — Góra 
Ormak. 

22 sierpnia 1832 r. 
596) Str. 215—219. Jeszcze w maju puszezałem się był na 

zwiedzenie doliny Kościeliskiej. Zdawało się, że w tem 
przynajmniej miejscu, jako leżącem wśród gór niższych i do- 

stępniejszych, będę mógł złagodzić niecierpliwość dostania się 
o wnętrza Tatrów; ale mój zamiar nie miał powodzenia — śnieg, 
deszcz i mgła witały mię naprzemian w Kościelisku: zaledwo 
*ynioslem z owego czasu pamiątkę niższej części doliny i kilku 
mozytów, blyskających naprzemian między chmurami. A tym- 
*zasem to miejsce uchodzi za jedno z najuroczniejszych w Ta- 
irach, na co i ja się zgodziłem, o ile z pierwszego i krótkiego 
Putu oka osądzić mogłem; postanowiłem przeto zrobić powtórną 
wyprawę. 

Droga z Nowego Targu do Kościeliska idzie przez wsie: 

Matlary, Biały Dunajec, Poronin, Zakopane, zawsze ponad wodą 
bialego Dunajca; później rzuca się pod same góry w bujne 
Iwierkowe lasy, i styka się z rzeką Czarnym Dunajcem przy 
"mym jej wypływie z Kościeliskiej doliny. Droga ta trzechmi- 
owa z górą, ubarwiona jest miłą rozmaitością, szczególniej od 

Poronina. Dunajec szumiał nam wciąż po ogromnych płytach, 

%0 mu dno uścielały; góry po obu stronach i łąki rozdolu, któ- 
fym droga idzie, jaśniały świeżą zielonością, jakby śród wiosny; 
P lasach gwizdała wilga i drozd uczył się pieśni słowika, je- 
nem słowem, przebyliśmy tę drogę bez najmniejszej nudy. Na- 
fu gościniec zbiegł na odkrytą dolinę i skręcił się ku połu- 
wiowi, — pojrzałem przed siebie, na tę i na tę stronę pasma 

wysokich gór świerkami okrytych, tylko w jednem miejscu 



w bramie, a z pomiędzy nich Czarny Dunajec wypadał 
wjazd na Kościeliską dolinę! Minąwszy spomnioną bramę, uj: 
rzeliśmy się na rozkosznej płaskiej doli 
pokrywał ją kobierzec najświeższej darni, ocieniały dokoła góry 
i lasy, ozdobne takim wdzi i 

„*który się zamyka 
Koś 

1 dalekiemi górami — ta 
Gdzie ona zwęża się, 

w kibwyfr ścianie Upłaz, BH się pieczara zbi 
ców. Aby dostać się do niej, potrzeba okrą: ó 
nocy, przebyć jej grzbiet i dopiero spuścić się cokolwiek na dół; 
cała ta droga idzie gęstym lasem, i tylko drzewa poznaczone. 
siekierą są przewodnikiem. Pieczara wykuta jest ręką ludzką, 
w kształcie dlugiego korytarza, w ścianach ma otwory, zastęż 
pujące okna, wewnątrz kamienne tamy, a w samym końcu 
źródło. Przed laty kilką znaleziono przy tem źródle kości ludzkie, 
do podziwienia wielkie; według powieści góralskich miały to być 
szczątki sławnego przed laty Węgier, Janoszyka. Przy- 
stęp do pieczary bardzo przykry i zasłoniony gęstwiną drzew, 
ale widok z niej ogarnia całą dolinę i wszystkie góry południowe. 

Wchodząc w głąb doliny, nad potokiem Pyszną, napotyka 
się ogromną skałę, którą lud zowie Sową, dla jej podobieństwa 
z tym ptakiem. 

Jeszcze dalej masz nad szczytami lasu wyraźny ze skał 
zamek, opatrzony wszystkiemi prawie częściami murowanej wa- 
rowni. 

Odtąd dolina zmienia postawę, rozszerza się i podnosi; góry: 
stoją rozłożyściej; parowy łagodniej są wyżlobione i pokrewne 
galęzie rozpuszczają po bokach. W tem już położeniu, na wy- 
sokim przedstopniu Pysznej leży Smerczyn Staw. Obszerne to 
dosyć jezioro, ustronnego wdzięku. Otacza je przyroda żyjąca, 
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sle je szpeci przystęp, najeżony pniami zrąbanego lasu; sama 
stości wód górskich, a brzegi bagniste utru 

dniają zbliżenie się do niej. 
Całą tę drogę urozmaicają górnicze banie, c! 

skąd się ruda 2 
yli miejsca 

zna bierze, dzisiaj zaniedbane od czasu kiedy 
. Trafiliśmy także na dawne kopalnie srebra, 

które przed kilkunastu laty, czy więcej, woda zalała. Piękne 
bardzo machiny m 

bardzo wysokie. Ale my wiedzieliśmy z doświadczenia, jak w gó- 
tach ten pozór myli i co kosztuje czasu i trudu podobna omylka; 
iniechaliśmy tego tem chętniej, że spomniony grzbiet góry 

lbo siodło, jak go u zowią, pokazywałby nam ze swojej wy- 

jasne, spo- 
ystkiem mu- 

zystaliśmy z tej ko ciało wyp 
ci i przez ten czas obejrzeliśmy ogół okolicy. 

Niepospolity to punkt, gdzieśmy się znajdowali. W tem wła- 
nie mi graniczna linia między Galicyą a Wę- 

Kilka kroków, bo tak jest wązka płaszczyzna tego 
grzbietu, rozdzielają dwa narody, dwa klimaty. Od północy do- 

na Kościeliska, urocza rozmaitością i calym ięki 
sennej prawie świeżości; od południa takoż dolina do Węgier ju 
Juależąca, tej samej prawie długości, tegoż samego kształtu pra. 
wie, ale bez tych rożmaitości, któremi pierwsza odznacza się; 
ni tych skał dziwnych, ani wód obfitych, ani dolin pobocznych, 

zej jeden wąwóz długi, głęboki, jednotonnym lasem zarosł, 
Dolinę Kościeliską ubarwia młoda wiosna, na węgierskiej ślady 

zory wającego lata; po pierwszej błękitnieją, żółcieją, rumienią 
się najdorodniejsze, najwonniejsze kwiaty, na drugiej Aletinie 
gdzieniegdzie żółty jaskier; tam porywa, oświeża oczy 

Jak po cieplych wiosennych deszczach, tu zwiędła już trawa 
| mech płowieją. Cały widok na Galicyę rozmaitszy i ma więcej 
życia, na Węgry może rozleglejszy, ale bardziej pusty; Se la- 

grami 
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sów, tyle plaszezyzny bezludnej, przedgórza tak oddalone, że 
tylko rozległością swoją zastępuje inne powaby. Mimo to wszy- *h zbójeów. Opisywali nam ich dosyć szczegółowo. Są oni 
stko rozpatrywaliśmy się w nim nie bez interesu, ochłodziliśmy brojeni od stóp aż do glowy. Każdy z nich, oprócz siekierki, 
się wodą z węgierskiego potoku, podjedliśmy i zeszliśmy napo- noża i pistoletów, ma jeszcze ze trzy rusznice. Juhasom nie ro- wrót z góry. bią wiele zlego: wybierają tylko z trzody kilka baranów, rżną Pod samym Ormakiem leży piękna polana z porządną bar je natychmiast, pieką, najadają się, resztę zabierają z sobą 
cówką. Owce właśnie zeszły z gór na południowy spoczyni |w końcu przymówiwszy się o sery, odchodzą spokojnie. - 
do koszar. Ujrzeliśmy kilku pasterzy, krzątających się okolo ba- A górale spokojnie ich puszczają. Z tego pokazuje się, że nie 
cówki, weszliśmy do niej, aby napić się rzętycy i kupić serów. z góralami wojnę prowadzą. 
Rzętyca tu daleko lepsza i zdrowsza, niż w przedgórzach, leżą- Około piątej z południa stanęliśmy z powrotem przy źródle 
cych z tamtej strony Nowotarskiej doliny, Ozarnego Dunajca, o którem już wyżej napomki p 
w balsamiezniejszej paszy. Z ih godziny p chwili niem głównie się . Wybucha ono wielkimi bał- 
mowie z pasterzami z wielkim szumem z otworu piex 

Upłazu. Naga, skalista ściana, dosyć wy 
się dokola otworu. Jest ona gościnną księgą dla zwiedzają: 
dolinę Kościeliską, Miękki jej kamień okryty jest napisami roz- 
maitego kształtu, rozmaitej mowy, rozmaitej treś 

| nazwiskami osób wszelkiej płci, wieku, stanu i narodu. Jakiej 
w górach się pasą, spodnie sukienne białe, obcisłe, z czerwonym kolwiek są one wagi, mnie zajmowało głównie źródło i pieczara, 
szwem w nogawicach i wyszywaniem na brzuchu z węgierska; m której biło. Zaostrzały moją ciekawość rozliczne o nich wie- 
ciżmy krótkie, przy lo wysokości po- ści. Jedni powiadali, że zwiedzano ją z pochodniami, że po dłu- 
łowy łydek; szeroki pas Skany) za pasem z lewego boku nóż giej, trudnej i chłodnej podziemnej wędrówce, dotarto nareszcie 
duży w pochwie skórzanej, przez plecy torba ze szpagatu, ła- do ogromnej sali, ozdobnej kolumnami i sztukateryami z ka 
dnie zrobiona, w kolorowe zygzaki, z ogromnymi u wierzchniej mienia tak jasnego, że przy blasku pochodni sala świeciła niby 
części frenzlami; koszula pod szyją spięta wielką, mosiężną dyamentowa; że pośrodku sali leży. małe jeziorko, właściwe 
spinką, czasem w kształcie medalu, czasem obrazka z licznymi fródło Dunajca; i pRiyd: ziemnych mojssali 
łańcuszkami dosyć długimi; rękawy koszuli słaldowane na ra- : yłem w salę i zdobiące ją stu 
mionach, a fałdy te zbiera w kształcie guzika jakaś robótka że tę salę wykuli górnicy, dobywa- 
z różnobarwnych paciorek; na głowie kapelusik z wązkimi u srebro; w tem podaniu nie moglem 
brzegami, okrąglym wierzchem, obwiązany amarantową wstą- dostrzedz poetycznej strony. Niektórzy twierdzili, że tem pod 
żką i ozdobiony zieloną gałązką jakiegokolwiek drzewa; w ręku boniem trzy dnii a iść potrzeba, aby dojść do źródła, 
siekierka na długiej lasce, zwana wataszką lub ciupagą, a w ustach łe nawet w końcu tej wędrówki można się było obaczyć na 
mosiężna fajeczka na kilkocalowym cybuszku. Wszystkie te mo: je jakiejś góry; na to bym się nie odważył. Inni nakoniec 
siężne ozdoby, jako spinki i także mosiężne fajki, wyrabiają się zapewniali, że szperanie po pieczarze oburzało Ducha, mającego 
we wsi Ząb-suchy, niedaleko Kościeliska. tam swoje siedlisko, który w gniewie spuszczał na dolinę chmury 

Między innemi rzeczami gadali nam Juhasy o zbójcach, | ulewę. Tem się nie trwożyłem i postanowiłem w ciemnem sie- 
Zwykle gnieżdżą się oni na Węgrzech, a na tę stronę gór cza- dlisku Ducha rozniecić ziemskie światło. Dziś jeszcze zamierzy- 
sami tylko dochodzą. Właśnie przed kilku dniami Juhasy, któ- lem tego dopelnić. Opatrzony więc w potrzebne zapasy, jako to: 
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y nam to opowiadali, mieli u siebie w odwiedzinach czterech 

pasterzy jest na- 

jący: koszula krótka, po pas tylko, usmażona w maśle, 
jedna na cale lato, to jest na cały czas, przez któr. 



świeczki woskowe, zapałki chemiczne, pulares i t. p. wziąłem 
się natychmiast do dziela. Zapaliłem świeczkę i. wszedlem 
w groźny, bez przesady mówiąc, otwór. Kształt jego z początku 
toremny, sklepienie okrągło-wklęsłe, wysokość dorodnego czło 

i więc względem było mi wygodnie, ale niższa 
wiele do zniesienia. : 

chłodna i gwałtowna, lubo z początku sięgała mało co wyżej 
nad kolana, parła mnie wciąż napowrót ku. żyjącemu 
przytem dno tak jest nierówne i ślizkie, że co chwila byłem 
w obawie upadku i oalkowitego skąpania się; w takiej walce 

z pędem wody nieraz już pochylilem się i zamoczyłom po szyję 
prawie. Trzymałem się jednak jak mogłem, chodziło ni naj. 
więcej o światlo, bez którego czulem, że byłoby mi żle w miej. 
scu ciemnem, nieświadomem i zalanem wodą rwącą. Mimo to, 
chociaż z trudem, postępowałem naprzód; szum wody coraz głu- 
szej rozlegał się w podziemiu; ale dotąd szedłem w prostej linii 
i mialem jeszcze za towarzysza trochę blasku dziennego, zazie- 

pośliznąlem się, upadlem i świeca mi 
„zapałek, na nie się nie przy 

powietrze w. podziemiu nasiąkłe wilgocią, a przytem wietrzyk 
mały, skutek zapewne nadzwyczajnego pędu wody, zgasiły mi 
każdy siarniczek, że wkońcu nie pozostawało mi jak wycofać 

Zapaliwszy na nowo świecę przed otworem, puściłe 
weń powtóre, ostrożniejszy już i pewniejszy drogi, bom j 

wyprawy; św i 
coraz bardziej mdlało. W zakręcie podziemia straciłem z oczu 
jego otwór; grube ciemności otoczyły mię dokoła; bałwany wody 
za każdym krokiem silniej uderzały i huczały głośniej; staną- 
lem na chwilę: huk podziemny, daleki, mocniejszy od szumi 
tłukącej mię po nogach fali, mieszanina tysiąca najsprzeczniej. 
szych tonów, muzyka dzika, przeraźliwa, jakiej nie podobnego 
w życiu mojem nie słyszałem, niby echo oddalonego piekła, 
ogłuszyly mię naprawdę. Mimowolnie ulegiem grożnemu wra. 
żeniu, zdało mi się w tej chwili, że się otwierają tajniki ciem- 
nego duchowego świata, że postacie jego nieżywe, zaczną prze” 
suwać się przed okiem, jak poczęły już przelatywać po myż 
ślach; spodziewałem się co chwila, że trup jakiś przepłynie. 
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ie na. falach, że jakiś potwór, nieznajomy dotąd światu, mi się przy konającym blasku mojej świeczki; uwierzy. lem na chwilę w nietykalność miejsc podobnych i tajemnic po- lu ludowych, szedłem jednak — wkrótce pęd wody wolnieje — [rafium nogą na tram kilkolokciowy, przyglądam się mu, obro- biony widocznie ręką ludzką; 
wytłómacz, 

co on tu robil? tego nie potrafię 
Opierając się ręką o ścianę, trafilem na wyżło. bienie i znalazłem w niem kawałki szkla potluczonego —- mu- sial tu więc być człowiek — i oto ujrzałem się w próźnej prze- zeni, mającej obwodu Kilkanaście kroków, ale ze sklepieniem lak nizkiem, że ledwie wyprostować się moglem. Główny nurt aedl bokiem tego ustępu, woda zaś pokrywająca jego dno była spokojna i plytsza; zboczyłem kilka kroków, wylazłem na ka- nień, aby zdrętwiałe od chłodu nogi przyszły cokolwiek do sie- « Ale świeca moja coraz widoczniej grozila zgaśnieniem. Nie gważając na to, powracam znowu na dawną drogę, pomykam ślę do korytarza, skąd bije nurt najmocniejszy, wtem dmuch podziewanego wiatru gasi mi powtórnie światło. Jedna była froga dla mnie, ta, którą przyszedłem; latwo więc, chociaż ickiem, trafilem na nią, trzymając się przytem fali najgwał- 

lowniejszej, i wróciłem na ś 
wyprawy 

at z przedsięwzięciem ponowienia 

Tą razą puścilem ę z latarnią. Wrażenie podziemnej zgrozy 
Mlabiej już na mnie działało. Większa świeca, dobrze szkłem loniona, pomogła mi jaśniej widzieć podziemie. Rozpatrywałem flużej jaskinię, wktórej wczoraj odpoczywałem; było to proste dzieło Jezyrody, ozdobione tylko kroplami zgęstniałej wilgoci. Posuną en się dalej. Z początku zdawało mi się, że jaskinia rozgalę. Ja się w kilka uliczek; obejrzałem każdą, niektóre nie miały Ślugości jak , inne obiegały tylko jako głaz i łączył, M z głównym przechodem; po tym jednym obiecywałem sobie fkne odkrycia, cieszyłem się naprzód radością, której doznam, Hanąwszy w owej sali, która w podobnem miejscu musialaby Jpaedstawiać coś osobliwego; ale sklepienie, wycięte pod kątem, ru się bardziej zniżało i zwężało; chylilem się dopóki tylko orlen, przysiadalem, mimo to poznalem wkrótce, że dalej niktby Pounąć się nie potrafil Woda wybuchała wprawdzie z ró. fm obfitością, jak gwałtownością, ale już tylko ze szczeliny 



= "ME 

i to tak ciasnej, żeby się przez nią żaden człowiek nie prze- 
isnął, choćby miał odwagę pod wodą nurkować 

Tu zakończyłem podziemną moją podróż i zaspokoiłem 
siekawość. Jakkolwiek nie trafiłem w niej na przedmioty nad- 
zwyczajne, chcę jednak wierzyć, że śmielszy, czy wytrwalszy, 
czy szczęśliwszy odemnie potrafi głębiej się zapuścić i odkryć 
te dziwa, o których podavie zapewnia. Co do mnie, z tego com 
dokonał i z chwili przepędzonej w podziemiu źródła, pozostały 
tak żywe, tak mile spomnienia, że jeszcze chętmiebym powtó 
rzył tę wyprawę, i mam nadzieję, żebym wrócił nie bez zdo- 
byczy, jeżeli nie dla oka, to dla uczuć i myśli. W niezwyczaj- 
nych tylko położeniach budzi się wnętrzne życie czlowieka. 

dolinę, już dosięgły mojego stanowiska, już je oblały dokoła, 
Pozlewają się dalej, już dosięgły Pienin, i oto cała dolina zni- 
knęla. Lasy i wody, wsie i pola, wzgórza i błonia, wszystko co 
księżyc tak piskaia przed chwilą oświecał, w tej chwili zagasło 
pod mgły morzem. Prawdziwe to morze. Kłęby tumanu burzą 

jak poruszone fale, przelewają się przez siebie nawzajem; cała 
Masa jednym ruchem zdaje się kołysać — cichnie — a jedno- 
siajna, siwa barwa rozlewa się po powierzchni całego tego ogromu. 
Tuwy, Pieniny, Babia góra, zostały teraz brzegami morza, 
4 którego łona podnoszą się gdzieniegdzie, jak ciemne wyspy, 
wyższe wzgórza, lasami porosłe. 

Wzmagający się blask świtu rozjaśnia coraz mocniej część 
wschodnią mglistego morza i zaczyna rozścielać po niej paję- 
szynę ż barw płomiennych, igrających. Nakoniec pokazało się 
slofice. Tu muszę złożyć w pokorze mój penzel malarski; nie 
czuję się zdolnym wyobrazić jak slup jego pałający, niezmie. 
rsony w swej długości, rzucił się wzdłuż mgłów aż ku mojemu 
ku, jakiemi barwami po rachomem tle ich igrał, jakiego uroku 

byl ten most tęczowy między mną a słońcem, jakim blaskiem 
zujaśniało wszystko międz; 

W miarę jak słońce podnosiło się, odblask jego na powierz- 
*hni tumanów zmniejszał się i ciemniał. Powiał wreszcie wiatr, 
zawichrzył mgłami, podniósł niektóre do wysokości mojego sta- 
nowiska... Widowisko skończone! — zszedłem na dół ale w za- 
*hwyceniu i poczuciu, że mi się objawiło owe Morze Karpa. 
*kie, które, podług podań, zalewało niegdyś dzisiejszą Nowo- 
turską dolinę. 

B 

8 

d) Mgła poranna w górach. 

1 paździć 1832 r 

54 —256. Minęlo lato. Góry śniegiem się odziewają; 
zedgórza występują w dzikszych coraz barwach. Po- 

lany spustoszały; ogluchły echa pieśni pasterskich; słońce 2 ka 
żdym dniem widoezniej się nudzi, z każdym dniem wcześniej 
na spoczynek odchodzi. Pogoda walczy jeszcze ze mgłami, roz- 
drażnia sny moje krótkie, jak sny rozkochanego. Budzę się w cie- 
mnościach, gwiazdy iskrzą, Iśni się obfita rosa; korzystam z osta 
tnich lata zabytków, chcę sobie przypomnieć letni poranek, pu- 
szczam się w góry. Zatrzymałem się ha szczycie Wielkiej góry 
nad Łopuszną 

Cała dolina leżała cichym snem pod memi nogami. Księ- 
życ spuszczał się bezchmurnem niebem do zachodu. Pogoda była 

„ Że się zdawała być uśm 
ącego; tem milej, tem t 

mnie samemu świecić się zdawał. Tatry stały uroczy 
żeby milczącą modlitwę dumały. 

I oto ze szczytu Babiej góry wybuchnął 
tumanu i stoczył hód mocniej płoni 
począł. Jutrzenka ucieka w głębie nieba. Na kilku białych szczy- 
tach pokazały się płatki różowego blasku, a od zachodu mgły 
się podnoszą: z początku bieleją w postaci kilku chmurek blę- 
dnych, powoli idą ku sobie, spotykają się, 
toczą się bialym wałem cicho, uroczyście, coraz erzej nai 

„ni 

H) Sobótka (1833). 
Pierwsze wydanie poematu ukazało się w noworoczniku <Ziewonia 

wów. 1834), 

poematu p. t. «Kości 
sko pian całości i t 

g ski 
jwtl e zyńskiego (Lwów. 1904). Tel 
ne wyd” Waslowskiogo. -- oeta woz 
Bolesława: Wstydliwego. Gie Odchadz 
| śpiswona przy rozpalęnym stosie. Zja 

ściu Tatarów, 



Aki py adził pieryszy do poe; 

Pół słońca pała na nieba sklepieniu, 

z piebios pna STONE aleva. 
je wojsko z pól pogromu — 

Podhalska ziemia, zdyszana po barzy, 

Kiedy niekiedy z lasów mgłą 2 
I jek westchnienie po górach j 

Łódkami wiatru, przez lasy i wzgórki; 

I z wodzem burzą na = bodi się łączą. 
Wolnieje potok, co przed A szalał, 

A cały Rao od Zie do ziemi, 

Na piersi Wyżni śpie st 

Pod biciem siekier jęczą ciemne lasy; 
Pod trupem jodeł wzgórza się 
Nocą jukaski, hukają juhasy 

stko wre gwarem i góralów zgraj, 
Drogi góralom ten_wieczór czerwcowy! 

Wzniosą stos wielki, dwun SAGEŻ 

iwięty 
w, I 

Góra nad góry 
Wyżnia postaw. 
Wyżnia w obłol 
Ale na Wyżni półodkrytem łonie 
Wabiąca woda lustrem nieba płonie, 
A z jasnych skroni las płynie stu-wzory; 

nia święta 

Kluczek nie aa 
kach głową nie ustrzęga; 

Tu brzozy puszcza, jak włosy dziewicze, 
I jak włos, Wyżni ocienia oblicze 
ras a pierś lekkie zarzuca ubiory, 
Lub z nizkich krzewin, lub drzew jasnolistych, 
A z piersi spada puszczą gęstą, czarną, 
Jak pne iałdy strojów uroczystyc 
Do Wyżni zewsząd potoki się garną, 
I wiecznym szumem grają u podnóża! 
Do Wyżni zewsząd zbiegają się wzgórza, 

wiszą wkoło, zasłony łańcuchem, 
By wiatr zimowym nie wiał na nią dmuchem, 
By wschód zawczesny nie draźnił jej ocza 

Co Biękikniej w południa przeźroć 
Pomiędzy Wyż 
Pod wałem z głazów, 
Pod wieżycami, gdzie z granitu dachy, 
Osada z gromów, a z orłów szyldwachy 
Lśni nowotarskiej doliny opona 
W srebrnych potoków węże zapleciona, 
Tatrzańskich borów cieniem narzucona. 
Wysłana lasem głęboka dolina, 
Po której stopniach nurt Łopusznej schodzi, 
Cały ten widok w jeden promień spina 
I do nóg Wyżni w hołdzie go przywodzi. 

„Jeszcze ot! jedna chmurka przeleciała. 
Las ciemny przejrzał, wystrzeliła skała 
Na skale jodła — i pięciu leżało. 

eniwy tuman_ oblał im podnóże, 
widziadłami w chmurze, 

Jakby w powietrzu, z jodłą i ze skałą, 
Brodate twarze, odzież ich jednaka: 
Czerwono szyta guńka na opaszki; 
Rzęsno jarzące szkiełka u kołpaka 
Kołczan na plecach, sążniowe wataszki, 
Szerokie pasy, za pasem topory. 

ie puszcze są chwastem, 



Janoszu! e 
Ska 

Taki A 
Taki silny, 

Ty wysoki 
Jak lawina 
Jako Tatry 
Jak lot gwi 

wy 

Włos pokręcony w obfite kędziory: 
Tu wisiał, w krasne wstążeczki ujęty 
Tam w skrzydła wiatru plątał swoje skręty. 
Jak orle skrzydła, gdy za łupem śniacoey 
Jak orle oczy, gdy nad tupem błyszczą, 
Tak groźne, bystre i twarze i oczy 

Gości, co Wyżnię szpiegują z uboczy. 
Rozbójnik Janosz spoczywał za niemi. 
Głazem, co z wieków wjada się w pie 
Najgłębiej skryty w jodłowem zacieniu. 
Znać go po wzroście, znać go po wejrzeniu. 
Żaden mu góral w niczem nie zrównywa; 
Słynie jak Krywań! O nim Ludek śpiewa: 

ie s góralu! Zatrzymasz osła w obłoku, 
Podhala! / Gdy mu utkwisz oko w oku. 

ty obejmiesz ten buk w borze, 
Co go objąć trzech nie może. 

ję n 
mi y 
taki zręczny ? 

jak Łomnica. Janoszu! dzielny góralu! 
twa prawica, Skąd ty wziął się na Podhalu? 
twoje barki, Nie kobieta, ale skał 

iazdy bieg twój szparki. Zrodzić nam ciebie musiała. 

A dziś dnie jego życiem zbójców płyną 
Lód i przepaści jego dziś dziedzina 
Po ciemnych jamach z puhaczami mies: 
Trop dzikiej kozy zwykła mu dziś ścieżka. 
Co o nim prawią, w głowie się nie mieści, 
Jak o straszydle krążą o nim wieści 
Tutaj ze mgłami spada na dolin: 
Tu duchem zbiega nietknięte wyżyny 
Tutaj, od strzelców odważnych naparty, 
Znika w szczelinie, tak wążko rozdartej, 
Że się zaledwo gadzina iż 
Z wierzchów, gdzie kamień na proch się rozbryźnie 
On żywo zleci, jakby skrzydłem ptaka, 
Albo jak kozioł husta się u krzaka! 
Głos ludu twierdzi, że kochanka jego, 
Którą jak stracił, nikt wiedzieć nie może, 
Przeobrażona w ducha niedobrego, 
Tajemnie nad nim czuwa w każdej porze. 
Bo trudno wierzyć, ażeby tak młody 
Przebył bez duchów tak wielkie pr 
I jedno imię wdział, „jek mawałnicę 
Grzmiącą a ciemną 

ygody, 

I wbił przed siebie źrenicę zmartwiałą. 
Pojrzyj mu w oczy, a w głębi spojrzenia, 
Masz jego EM jego > dszą całą 

509) »: Dziewki z kolei zawiodły tę śpiewk 
Strzeżcie się, o matki! Jako śmierć, złośliwa, 
"Tulcie wasze dziatki. 

Pod okienkiem mara, 
O. zdobycz się stara: 
Czapeczka. czerwona, 
Kosa rozpuszczona 
Ach! to Dziwo-żona. 

Pochwyci cię w 
Pod ziemię zaniesie; 

Zostaniesz do końca, 
Jako Dziwo-żona, 
Niebogo! sieroto! 
Włosy ci rozplotą, 

Podsunie się s Czapeczkę nasadzą, 
Ukradnie wam dzieci Słodyczkę jeść dad: 
I zniknie zdradziecko. Dla twego serduszka, 
O matko! strzeż dziecko — Za drażkę, za drużka, 
Czyha Dziwo-żona. Będą Dziwo-żony. 

Jako śmierć złośliwa, 

A jak wiatr pierzchliwa; 

Bez Tatrów, bez słońca, 

Góralko nadobna! 
Nie biegaj z osobna, 
W zarosłej ustroni, 
Strach stracha tam goni 
Czapeczka czerwona, 
Kosa rozpuszczo! 
chi to |Datre Żal 

Dziewczę, biada tobie! 
Ty przed śmiercią w grobie. 
[ańczą z tobą mary, 
Twe hale, pieczary 
Jak Krywań wyso 
Jak twój Świat głęboki, 
Skoroś Dziwo-żoną. 

Ucichły kobzy, ucichły i dudki, 
A ledwo skonał d 
Gęśl zadzwoniła, i śpiewanie dzikie 

ostatnej zwrótki, 

Zlało się w cichszą i milszą mu: 

Co świat Dziwo-żon nawiedzić mogą, 
Alabastrowe wszystkie opoki. 

Najdroższy kamień leży 
Wszystkie tam wody płyni 

Każda kropelka spada GAY 
Mosty ze złota w państwie ich całem 

A z dyamentu każde światełko. 
Wielkie, pod niebo, są nasze skał 

Perłami rosy toczą się nasz 
e potoki, jako kryształy 

A jak noc świeże bory i pasze. 



Bo u Dziwo-żon nasz się kraj kluje 
Bo u nich każdy zdrój się poczyna, 

Bo je wypieszcza, bo im wartuje, 
Dzika, podziemna, lecz hal rodzina, 

Styszycie ? — Janosz rzekł do towarzysz; 
ą tam gędźbę wyprawują dziewy? 

Słyszycie bracia? — powtórzył strwożony. 
I miał przyczynę, bo we wdzięcznej ciszy, 
Która śpiew pieści, podniosły się wrony, 
I rozpuściły nagle krz, liwy — 
Gacki pisnęły, w gwałt kuknęj 
Ponurych wilków rozległo się 
Ciężkich gałęzi kołatnęło bicie, 
Jak żeby wicher przeleciał zimowy 
I echem śpiące szczeknęły parowy. 
Janosz rozgląda, słucha, duchem trwoży, 

i ja trzymać o tem, 
Słuch to do drzewa, to na głaz położy 
Drzewo brzmi w głębi, skała drga łoskotem 
Jakby gdzieś końskie kowało kopyto. 
Nie rad ze słuchu, oka w pomoc wzywa; 
Chce powstać z miejsca, ale nagle Bab, 
I już nie słucha, nie słucha, nie bada, 
Tylko zdumiały wpatruje się w dziwa, 
Które nie zawsze, nie wszystkim odkryto. 
W. cieniach zarośli, na granicach blasku, 
Jakby na ramach jasnego obrazku, 

acych twarzy, głosów mile brzmiących, 
Skał zrumienionych, jezior pałających 
I ugwieżdżonej ogniami polany, 
Powstaje wkoło widok pół podziemny; 
Duch tam, lub człowiek mignie na przemiany, 
To duch pół jasny, to człowiek pół ciemny. 
Między pnie świerków, między cienia smugi, 
Snują się gęsto postacie kobiece 
Czapki na głowach, dzie włos długi, 
Rozwiana odzież, okopciałe lice 
U czapek sterczą bezkwietne paprocie; 
A oczy świecą, jak w ciemnościach k 
Czasem się skupią, czasem 
I tu, i owdzie badają ciekawie, 
Niby nierade i rade zabawie: 
W. ich niepokoju coś dziwnie strasznego. 
Wilki pod krzami czają się gromadą 
A w gęstwie wyższej nocnych ptaków stado. 

- Jal 

sowy — 
wycie 

co 

I wszyscy w płomień wpatrują się święty, 
Jakby go w oczy na cały rok brali; 
Opodal wężów różnobarwne skręty. 
Świeci odblaskiem zwierciadlanej stali, 
Większy nad inne, i cudnej piękności, 

Ż co ma grzebień złocistej jasności 
J Królem on wężów zwany u górali. 

A w większym mroku, widziadła człowi 
Na widmach końskich, mkną się lasem aa 
Strzały na. plecach, u bioder ich miecze, 
Qzasem nad brzegi lasu się przybliżą 
I groźnym wzrokiem strzelą przez drzew szpilki. 
Oko ich wązkie, jako ślad iskierki 
I pierś i gło k w owcy kołtunach 
Gdzie się p odezwą się wilki, 
Sowa ciekawie zaziera przez świerki 
I wrony krążą w śmiertelnych całunach 
Tu się pokażą, ta nikną w mrok głuchy; 
A zawsze szybko i cicho, jak duchy. 
Nieżywa głowa skacze w Ślad za niemi 
Z okiem rozwartem, z ustami ściętemi, 
Zdaje się ciągle szpiegować ich ruchy. 
To długie włosy, jak skrzydła roztoczy, 
I bystrym ptakiem zagwiżdże w gęstwinie, 
To znowu w skrzele długie włosy zwinie, 

rybą idzie w podziemne głębinie, 

emio staroświecka! 

Dzisiej: wami nie były 
Grały widomie niewidome siły, 
I pilnowały człowieka, jak dziecka. 
W. powietrzu, w drze READ. pod wodą 
Krewne spółczucie ludzie znajdowali; 
Bo nie gardzili naówczas przyrodą, 
Bo ją jak matkę znali i kochali. 

5) Uniewinnienie poety (1834). 
sburg. 1839, Str. 68—69). 

Q! moi bracia, wam się nie podoba, 
Żem wybudował poezyi bożyszczu 
Świątynię, w której kapłanem Żałoba, 
A płomień Śmierci na ofiarnem zgliszczu; 
Że samą uczuć krwiących się szkaradę, 
Jako obiatę na jej ołtarz kładę. 
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Wam: to niemiłe, że po jej sklepieniach 
Ustawna burza mroczy się lub błyska; 

dzikie tylko wiatry brzmią w jej pieniach; 
Że w niej okropność i nieład zwaliska; 
Że się w niej roją szme grobów larwy, 
Ze w jej obrazach seme czarne barwy. 
Bracia, usiądźcie w stuletnich drzew mroku, 
Gdy ziemia zamknie dzienne swoje życie, 
W podwójnym nocy i burzy obłoku; 
Posiedźcie chwilę, tam zobaczycie? 
Choć ziemia Gieniusz, Gieniusz w całej sile, 
Co umie tworzyć rozlicznie i mil 
Za całą światłość — z gęstwiny powicia 
Błysną ci czasem sowy oczy kocie, 
A ruch jedyny — jedyny znak życia — 
Nietoperz w cichym przewinie się locie; 
Albo ciężkiego podskoku ropucha 
Głuchym tententem przerwie nudę ucha. 

Rozpalcież słońce tej samej stronie 
Gabi, (esj BLAIR «o Śsków, co tonów 
We mgnieniu oka ozwie się, zapłonie! 
O! póki ciemne słońce milionów, 
Póty, o bracia, niech mię nikt nie wini, 
Że taki ponuro w mych uczuć świątyni, 

"Tamowskie. 1554 

J) Nowa Epoka poezyi polskiej (1835). 
(<Powszechny Pamiętnik nauk i umiejętności». Kraków 1885) 
Po wstępie, w którym wyjaśnia stosunek swej rozprawy do książki 
cki aka 5 Wy XIX> (1880) Goszczy 

a. = 

wla się i rozwija życie moralnej narodu strony, poezya nie pośle- 
dnie zabiera miejsce. I nie dziś dopiero postrzegliśmy to zjawisko. 
Własne jej pomniki świadczą o przedwiecznem jej życiu w życiu 
uarodów; cały byt człowieka dowodzi jej obecności w życiu 
ludzi pojedynczych. Czemże jest Poczya? To pytanie rozstrzy- 
gną nam dzieje ludzkiego plemienia i ludzkiego Życia. Najpierw- 
sza piastunka i nauczycielka narodów, mądrość z natchnienia, 
filozofia filozofii, towarzysząca prostemi, jak przyroda, pieśniami 
bytowi człowieka, od rozwinienia mu życia w kolebce, aż do 
ukolysania śmiercią w grobie; przeczucie zaziemskiego bytu; 
piętno duchowe na doczesnych przedmiotach dla upiększenia 
| razem dla okazania znikomej ich wartości; miłość najczystsza, 
język wiary, duch niewidomy, prorokujący o bóstwie; najwznio- 
dlejsza, najrzeczywistsza prawda, odziana tajemniczością i uro- 
kiem niebieskiego początku, dotykalna prawie, a przytem nie- 
pojęta, oto jest drobna cząstka z szeregu tych postaci, pod któ. 
remi Poezya objawia się światu, w których przeznaczono my 

dywać i nigdy nie pojąć. Jedynie, 
szy ją w tej wszechobeeności, której ślady jaśnieją na calej 
odzie, w tym uroku, który rozlewa na wszystkie stworze- 

i okości ducha, nia 1 
zanurzonego w bóstwie, czy zniżymy się ku najdrobniejszemu 
ogniwu, łączącemu ciało ludzkie z ziemią, w tym nakoniec wza- 
jemnym pociągu i pojmowaniu się człowieka z otaczającem go 
stworzeniem, możnaby powiedzieć, że Poezya, jest to strefa nie- 
widzialna pomiędzy materyą a duchem, w której spływa się 
| lączy ze sobą wszystko, co tylko w duszy ludzkiej może być 

talizm. Ostry sąd wydaje o twórczości Mickie 
oszczędza nawet siebie, jako 

dodatnią, tw 
rozprawy nawołuje Poki ols 

do stworzenia. poszyi prawdziwie narodow. 
EM "ży słowiańską 

my znamienne ustępy z rozdz. 
pseudo. 

go, Fredry, 
ra sZamiea „kowski: A 

ki 
Ak przed nim, Bro skiego. ko 

dz , poezyi polskiej, zasi: 

go, oraz ustęp z charaktery: 
styki a 

601 
1. Poezya w ogólności i poezya narodowa. 

Str. 13—20. Między licznymi podziałami moralnej cało 
ści, zwanej literaturą, między władzami, przez które obji 

go, a w zmysł ch ulotnego i czystego 
jak dusza; że Poezya, jest żywioł istoty anielskiej, rozlany we 
wszystkiem, cokolwiek wyszło z rąk twórcy, na znak przymie- 
rza między nim a stworzeniem. Ale, jeżeli wszyscy czują Poe- 
zyę, nie każdy jest usposobiony postrzedz jej żywioł tak wy- 
raźnie, ująć tak silnie, aby go innym mógł objawić; twórcza 
więc mądrość obmyśliła przewodników moralnemu płynowi Poe 
zyj, równie jak płynom ognia, elektryczności i magnetyzmu; 
stworzyła Poetów. W Poetę przeto spływają się niejako myśli 

elkich istot, tak organicznych, jak nieorganicznych, jednem 
słowem: myśli całego stworzenia; albo inaczej: dusza Poety po- 
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rozumiewa się bezpośrednio z ich duszami, o których reszta ludzi, chwytamy ulatujące duchowego Życia płomyki i obwi- 
iudzi domyśla się tylko przez pewną, niepojętą sympatyę. póki jamy je w kamienie, barwy, dźwięki i wyrazy. Tym sposobem 
ich „pośrednieśwo Poety wy ażniej z Ló nie da 0) powstają snycerze, malarze, muzycy i poeci, a ich utwory, 

 ,ARNAE A SR rzeźby, malowidła, muzyka, rymy, nie są niczem innem, tylko 
Byt człowieka s sda się z dwóch aldna i: różnych od s pomnikami, grobowcami ich myśli i ich uczuć. A przeto w pie- 

bie co do istoty, to jest: fizycznej i moralnej, jest więc i chęć śniach Poetów widzę nie chęć naśladowania dźwięków lub obra- 
zachowania podwójnego bytu, są i środków dwa rodzaje. Z po- zów zmysłowej przyrody, nie potrzebę chwilowego wynurzenia, 

chwilowych wrażeń i uczuć, ale konieczność daleko nieprzepart. ządku mówić będę o stronie człowieka fizycznej, czyli mate- 
ryalnej. Sen, pokarm i tym podobne potrzeby ludzkie są jej 
piastunami doczesnymi, do chwili skonania; ta chwila przenosi 
człowieka w świat moralny, na takiej chwili, na takim punkcie. 
zniszczenia jednego bytu, a poczęcia się drugiego, czlowiek grób 
stawia. Grób możnaby uważać za szczyt ziemskiej poezy przetworzenia w nieśmiertelność stkiego, co go napelnia 
najdobitniejsze jej objawienie się w postaci materyalnej. Nie: i otacza; inaczej, popęd zach bytu w 
znam pieśni rzewniejsz jszej i y nad po- cząstce człowieka, na drodze j ś 
grzebowy obrzęd, choć tak prosty i powszedni. Te grudki ziemi, drodze myśli, tworzy objawienie poezyi, czyli Poetów. 

h nad nią, to pożegnanie z łez Ale skąd powstaje ów interes, z jakim ludzkość przyjmuje 
© mogiła usypana. śród. podobnych dusz utwory? Niektórzy utrzymują, że to jest pre 

d rozrywka powszedniej ciekawości, drudzy, że zbytkowa potrzeba, 
rodziny, miłości lub przyjąśni, ta 
oznak boleści, są to dotykalne dż więki, zle 

myśli, i ot inni inne tym podobne naznaczają przyczyny; moje zdanie, 
gdy znaczenia, w pieśń nazwaną grobem. Grób ma służyć odtąd oparte na powyższych nad Poezyą uwagach, przechyla się do 

bytu, na przekór czasowi, którij tych, którzy twierdzą, że to jest potrzeba życia, szlachetniejsza 
o tyle od innych potrzeb zmysłowych, o ile dusza szlachetniej- 
sza jest od ciała. Najlżejszy to będzie ciężar, który na szalę 
tego mniemania nawiasem rzucę. Zastanówmy się tylko nad 

za pomnik zniszczonego jedneg 
go zniszczył; za upominek pozostałych na ziemi, dany przeno- 
szącemu się od nich w krainę nieziemską; za umówione niby 
miejsce spólnego kiedyś połączenia się. Tak ja mniemam, tak 
mniema owa wiara milionów gminu, utrzymując, że się na gro- wiekową arcydzieł sztuki trwałością, i odpowiedzmy sami sobie 
bach zmarli pokazują. Przejdźmy teraz do świata. istnącegdj na zapytania: czy bawidelka zmysłów potrafilyby utrzymać się 
wewnątrz człowieka, wewnątrz Poety. Mieszkańcami jego duszjj tak dlugo na tronie takiej cześci człowieczej? czy potrafilyby 
są myśli i uczucia. Przedewszystkiem musimy przyznać, że co pienaruszone'z tego umysłowego" tylu wieków: zamętu? 
używamy, to tracimy. Przekonamy się o tem z lekkiego zastaż nie zginęłyby calkiem w tym trącym kołowrocie oświaty, 
nowienia się nad użyciem darów materyalnych, życia naprzyz gdzie zgasło tyle religii, gdzie samo wyobrażenie bóstwa uległo 
kład, które przez używanie, w śmierć się zamienia. Ta prawda tylu przemianom? Ale nie bawiąc się podsuwaniem widocznej 
da się zastosować do darów moralnych, z tą tylko różnicą, jaka odpowiedzi, spróbujmy: raczej: wejść w gląb rzeczy i stamtąd 
zachodzi między materyą a duchem. Używamy uczuć, zwracą prawdę wydobyć. 
jąc je ku zewnętrznym względem duszy przedmiotom, i raz Wyobraźmy sobie życie duszy, jak Życie ciała; (co nie 
wysłanych, już nie jesteśmy w stanie odzyskać; czujemy jest żadnem prz, bardziej PROD 
bolejemy nad ścią swoją, pragniemy ją w calej przeszłości ludzkiego plemienia). Jedno i drugie 
ność przedłużyć, uwiecznić widomie, jak ludzie drogich sobi 

al 

do swojego utrzymania i postępu, posiku, czyli karmu, a każde 
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odpowiedniego swojej przyrodzie: cielesnego, 
wego, życie ducha. Źródłem pierw 

ycie ciała; du je cześcią, u tak, eo z przeznaczenia swojego ma być rozko- ego jest ARA źródłem szą, utrzymującą ie duszy, nie zostaje niczem więcej, jak drugiego owa kraina, której myślami gamy, którą przedmiotem amystowyci 'ch zabiegów. . wiara niebem nazywa. Ziemia zasila cielesność płodami swojemi bezpośrednio, jak naprzykład zwierzętami, i pośrednio, jak na- KR kraszeami; Nie pewniejszego nad to: A poezyj "beż dnie: 
świata duchowego, czyli niebo, lem duchowym, musi być jedna, taż sama na całym świecie, po „m myślach, uczuciach, i tam da. wszystkie czasy, że ma własność duszy ludzkiej; czemże uspra- pośrednio. Uczucia i mj wiedliwić owo nazwanie Poezya narodowa; z którego wynika rodzą w każdym WSZ, konieczne wyobrażenie jej podzielności na pewne części, różniące dostępne i pojętne, pośrednie zaś spływają na się między sobą? Usuniemy tę pozorną niedorzeczność biorąc 'ne tylko wybrane z jej łona indywidua, poezyę pod dwoma względami, jako przyczynę i skutek, a mó- „ludzi, którym przyznajemy wyższą, niż jest zwyczajna, wiąc wyraźniej, jako objawiającą i objawioną. Poezya uwa- moralną potęgę, a nie nabytą, powszechnie natchnieniem żana w pierwszym przypadku, to jest: ywioł duchowy zwaną, jednem słow zez. gieniusze. Zastosujmy teraz to i siła tworząca Poetów, jest to samo, co dusza niewcielona je- wszystko do_ poezyi, my mieli wynikłość: że poezya szcze w rodzaj ludzki; jest całością, w której, równie jak w duszy, objawiona, czyli udzielona światu w dziełach gieniuszów, jest nie potrafimy wyobrazić żadnych podziałów, to kopalnia kruszców. Jednej i drugiej przeznaczono zgroma- nych względem siebie części; uważana zaś jako wypływ Poetów, dzać do swojego łona stosow! ne materyały, przysposabiać je do czyli objawienie pod zmysłowemi postaciami, jest znowu w po. użycia i nakoniec opatrywać niemi potrzeby swoich światów. łożeniu duszy, ciałami ludzkiemi odzianej. Naówczas, równie jak Uszlachetniając wyrażeniem, com dopiero powiedział, do zwy- d czajnego pojęcia, twierdzę: że utwory Poetów dualnem uświęceniem indywidualnych uczuć. boskich prawd, których mąż nate s kroć ślepem narzędziem; że są najgodniejszymi ludzkiego umy- slu pomnikami, olbrzymiemi runami najw 

a, robi w pewnej i. poświęcenie z niebieskich swoich 
miotów, przemienia się niejako na własność materyi, poddaje 

się jej ustawom i płynie potokiem ludzkości, którego falami jest 
skończona kształtów przemienność. Dotąd jest pierwsze wcie- 

i, pierwsze jej poddanie się ustawie widomego świata, 
chcącej wszystko przeprowadzać przez nieobliczone odmian) j ludzkość: nieznacznie, Mnożą się kształty, odziewaj rozdrabiają niejako by kajido. najwi gniwami lań- jej istotę, przez miliony różnic zdają się coraz bardziej rozry- ucha oświaty, przedłużającego się z postępem czasu, skazówką, wać, oddalać od siebie jej cząstki, ale dusza przemaga; pamię- drogi. ubiożanej po przeszłości i jej kierunku w przys tna. pierwotnej swojej całości, obudza w ciałach wzajemny ku 

ni 
lenie poezy 

Poczya zatem konieczna jest w ży , a interes dla sobie pociąg, który właściwie jest usiłowaniem duchowych czą. niej, nie chwilowe spółczucie indywidualnych wrażeń, ale wi. stek zlania się w jedno; przybiera w pomoc zewnętrzne, fizy- dzenie w zachwycóniu owego światła, które ku bóstwu prowa- czne okoliczności, zbliża za ich pośrednictwem ciała ludzkie, dzi s że nakoniec krzywe jej pojęcie wypływa z tych samych skupia je w coraz większe masy i nareszcie układa się w na- Przyczyn, które w religiach tworzą batwochwalstwo, kiedy się rody. Krok w krok postępuje za nią poezya, towarzyszka, po- bowiem ukaże odziana tak uroczą postacią, mniej gruntowne wiernica, sługa duszy, nagina się do każdego jej ruchu, dla umysly, olsnąwszy od zewnętrznej piękności, nie mają dosyć porozumienia jej z ciałem przydaje urodzie swojej ozdoby, naj- czasu, czy chęci, wniknąć wewnątrz i z duszą się zapoznać, lepiej przypadające do smaku masie, na którą ma działać; tylko z materyalnej powłoki robią bożyszcze i stosowną wielbią wchodzi z nią w bliższy coraz stosunek; ściska się nić jt we- 
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wnątrz jej, umyka się od zewnętrznych jej kresów, i coraz do- bitniej powstaje w wielką oddzielną część poezyjnej całości — 
w poezyę narodową. Śmiało więc można twierdzi ić, że gdzie na- rodu, tam jest początek i poezyi narodowej, i że nazwisko poczyi narodowej, tak się da pogodzić z wyobrażeniem jej całości, jak całość duszy nic nie traci na nazwisku człowiek lub naród, bo 
się odnosi jedynie do zewnętrznego ksztaltu. 
602) 77 5727-20 Ziawiska sztuki jeszcze tratniej ka 

do przekonania. Z przykładów, nasuwa 
mem, weźmy dwa tylko: skutek czasu i skutek miejsca. Co do pierwszego: SL awmy. dawną poezyę obok poezyi chrześciji ność starożytnych Greków jestże dziś dla. AE SA! a była za kwitnących czasów mitologii? Możeż iwniej. jak owe ideały wysilone w powab po- wierzchownych kształtów, jedynie z obłąkania, że tak powiem, zmysłów wykłute, a. pomniki nowoczesne, utworzone pod wply- wem religii chrześcijańskiej, ubarwione odcieniami najgłębszych uczuć, odziane całą tajemniezością objawionej wiary? — Co się drugiego tyczy, to just skutku miejsca, czyli wplywu okolicy na wyobrażenie piękności, ten poznamy, porównawszy poezyę ludów wschodnich z europejsko-zachodnią. Jak dla zkańca stref gorących, lodem będą nasze uniesienia, okiełznane przepisami zdro- wego rozsądku, dobrego smaku i tym podobnym wychowaniec umiarkowanych niebios, w owych przenośniach, dniach, w owem nastrzępieniu, powania poezyi 
wschodniej, będzie widział same tylko zdrt , same niedo- i je zachwyca, tam Arab uśnie; a zapali sA najświętszem uczuciem, gdzie nam, zimnym, będzie się zdawało widzieć wybuch maligny. Te są przywidzenia duszy 
ludzkiej, wówczas nawet, kiedy najmniej od zewnętrznych pobu- dek zawisla. Zmysły, z samej swojej przyrody, skłonniejsze są 
do nich. Piękność kobiety najdobitniej odmaluje nam je strony. Dosyć jest zażądać idealu pięknej kobiety od Chińcz Murzyna lub Kamczadala i postawić go obok europi 
kności. Jednem słowem: niema uniwe; salnego ide: 
a ona jednak jest silną sprężyną poruszenia umysłów, potężnem do ukształcenia ich narzędziem. Jeśli zaś przy tem wszystkiem musi zmieniać oblicze swoje, dla dogodzenia przywidzeniom lu- 
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dzkim, dla ienia ich nałogom, wypływającym z przyczyn, 
czy to moralnych, czy fizycznych, cóż w świecie może sobie 
pochlebiać, że nieruchomością swoją podbije ową nieskończoną 
przemienność upodobań? 

Wzgląd na usposobienie i stopień pojęcia narodu, który 
przez poezyę ksztalcić chcemy, jest także jednym z wymownych 
rz ików za i ści: i i W: ystawmy sobie 

czlowieka, drę jaki 2 Każdy z nas 
zapewne bywa w tym przypadku i łatwo taki stan pojmie. 
Zgubiona myśl miga nam z daleka, to wątpliwszem, to wyra- 
źniejszem światłem: zatrzymuje się, gdy ustajemy, pierzcha, 

gdy się zbliżamy, niby ów błędny plomyczek grobów; idziemy 
za nią, bląkamy się, nie możemy jednak schwycić, a czasem zu- 
pelnie z oczu tracimy; niespodziewanie znajdujemy się w poło- 
żeniu, stajemy w miejscu, gdzieśmy ją zgubili, i oto ją mamy. 
Owym człowiekiem jest naród w drodze oświaty, a poezya po- 
winna być dla niego tym tajemniczym popędem do miejsca zgu- 
bionej myśli. Oprzyjmy się na powyżej wyłożonem zdaniu, 
poczya jest jakoby treść, wyciągnięta z przyrody; któraż wła. 
ściwiej zostanie tym przewodnikiem dla pewnej masy, jeżeli nie 
treść p ąz: h z nią odwiecznymi 

ących się przez dwieczną sy lwiek taje- 
mniczą i nieokreśloną? któraż inna trafi MESA: w pojęcie rodzin- 
nego narodu? I naród, czyż nie tę najlepiej zrozumie, która 
zostala uosobionem Życiem jego najdawniejszych nalogów, naj- 
po i zna- 
jomości, Koabiadzy którą a nim biegną spólne drogi, wiekami 
ścislego spółżycia utarte, im tylko samym wiadome? Skąd na- 
przykład pochodzi, że lud, który tak czuje, pojmuje i kocha 
swoje pieśni i powiastki, gminnemi zwane, patrzy z taką obo- 
jętnością na owe zastępy rymów, rozbiegające się codziennie 
z drukarń? A przecie jest w nich talent, jest harmonia łechcąc 
uszy, jest poezya iskrząca swymi kwiatami, jest wszystko, co 
się podobać powinno, a czego pierwszym w największej części 
brakuje. Skądże to pochodzi? Oto stąd, że literatura gminna 
wypływa z duszy Poetów, którzy się wychowali na łonie ludu 

| przyrody znajomej, pokrewnej ludowi; przesiąkli nimi przez 
spólżycie; wyciągnęli z nich treść swoich uczuć, i oddali je 
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siebie zrobione m na 
drukowana poczya wypływa z natehnień pożyczonych, krąży 
wciąż około pewnej stałej liczby uczuć, wypolerowanych wpr 
wdzie krociami tyrad, przechodząceti niekiedy z wieku w wiek, 
ale jak martwe mumije, ale tak się mającemi do uczuć ludu, 
jak okazały kwiat sztuczny, do woniejącego w samem rozwiciu 
pączka; kladzie na prostotę wykwintność, na prawdę przesadź 
na piękność przepych, aż wkońcu nie poznasz ich, jak człowieka. 
który na scenę wychodzi aktorem; poczyna się w gronie indy 
widuów, odstrychnionych całkiem od reszty narodu, i do tego 
jedynie groma dąży, jednem słowem: jest tylko poezyą koteryjną 

Temi słowy niech mi wolno będzie zamknąć, za dlugie 
może, roztrząsanie pytania: czy naród może i powinien mieć 
właściwą sobie Poezyę? oraz zostać w przekonaniu, żem je do- 
statecznie roztrząsnął. 

zego rozwiązania wypływa sam przez się wnio- 
sek, rozstrzygający ostatnie założenie: poezya narodowa 

przynosi korzyść ogólnej oświacie. Da się on zawrzeć w kilku 
wyrazach. Oświata jest całość, literatury narodowe są czę 

ści, doskonalą całoś 
603) Str. Niejednemu z nasi nieraz bez wątpienia, 

wpadał w oczy młokos, wychowaniec szkół zakonnych, 
a mianowicie szkół takich, jakiemi dawniej były, gdzie zamknięcie 
Klasztornej celi odbierało wszelką sposobność obeznania się 
z rzeczywistym światem; gdzie jednostronne, przeciwprzyrodne 
wychowanie, przytlumiło zdrowy rozsądek; gdzie długi post 
moralny zaostrzał popęd do pierwszych lepszych rozrywek 
światowych. Takich tedy szkół wychowaniec wpadł nam za- 
pewne nieraz w oczy, kiedy się na świat wyrwał i wstępował 
na salon towarzystwa, wyższem zwanego. Cóż mu się tu prze- 
dewszystkiem podoba? Co najprędzej do jego skrzywionego umy- 
słu przylegnie? Świecący pozór, wymuskana powierzchowna: 
latwa, pochlebiająca zmyslom filozofia, ozdobna gadatliwo: 
udane czucie, a wszystko do pewnego stopnia, podług pewny: 
przyjętych prawideł, a wszystko pomieszane z nałogiem szkol- 
nej pedanteryi. W młodzieńcu tym macie obraz naszego na- 
rodu, kiedy, wyrwawszy się ze szkół Jezuickich, stanął przed 

z taką prostotą, wiernością i prawdą, że lud poznał swoje i dla 
iwnie nasza d 

obliczem ówczesnej francuskiej literatury; jego umysł jest to 
nasza, oświata francusko łacińsko-pseudoklasyczna.  Kilkadzie- 
siąt lat małpował Polak, przygnieciony na samodzielności na- 
rodowego umysłu poprzedniem wychowaniem; trzpiotał się i ro- 
zumował z Wolterem, deklamował z Kornelem i Krebillonem, 

plakał łzami Rasyna, pendzlem Delila podnosił ziemniaki do idealu, 
wzbijał się jędyczem natchnieniem z Chrzeicielem Russem i Le- 
brunem; nucił na słomianych Marona dudkach rozkosze paster- 

skiego życia, śród niepogód polskiej strefy, śród bolesnej nędzy 
polskich włościan i, niższy od każdego z tych wzorów, tworzył 
w ń 6 naś ś ów, a coraz gorszych. 
Bóg wie, coby się dalej było stało, gdyby nie potężny ge- 
niusz narodu. Przerażający stan! W całym tym ogromie tylko 
«Krakowiaki i Górale» Bogusławskiego — <Krakowiaki i Gó- 

rale»! Nie przywiązujmy do nich małego znaczenia. Była to 
daleka wprawdzie, ale pierwsza zapowiednia polskiej literatury, 
pierwsze zadrżenie płodu, ożywiającego się w matki wnętrzno- 
ściach, pierwszy znak życia istoty, mającej przyjść na świat 
po kilkudziesięciu latach, Nie ważmy lekce tego niepozornego 
utworu. Spotkał go wprawdzie los skowronka, który prz 

tkimi ptakami letniej doby, wita pierw ę roli, wy- 
jącą z pod tających śniegów, i prorokuje odrodzenie ziemi; 

aż potem, zagłuszony niejedną jeszcze półzimową burzą, 
musi ustąpić pierwszeństwa świetniejszym z głosu lub_ pierza 
braciom, mimo to jednak zostanie zawsze pierwszym prorokiem 
lata. Lubo nieprzyjazne okoliczności zacierały przez czas długi 
pamięć zjawienia się tej sztuki, lubo obecnie zgasła ona przy 
świetniejszych płodach nowych poetów — z tem wszystkiem 

bezstronny sędzia od niej musi zaczynać łańcuch prawdziwej 
polskiej poezyi; w niej dostrzega, że naród uznał się w samo- 
dzielnem wewnętrznem życiu i kształci nie pod samym 
tylko zagranicznym wpływem. I znowu trzydzieści lat zbocze- 
nia; trzydzieści lat między pierwszym, a drugim objawieniem 
się polskiej narodowej poezyi, między operą Bogusławskiego, 
a «Wi Brodzińskiego; powiedzialbyś, że to zamarcie na- 
szego umysłu, tak nie nie widzimy w tej epoce napiętnowanego 
wybitnym rodzinnym duchem; a to był jednak stan przejścia 
z gąsienicy do motyla, byl to, w wysłowieniu małowniczem, 

ś 
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stan gdzie pod powłoką 
rozliczne żywioły na to przeobrażenie, w którem dziś naszą 
poezyę widzimy. 

K) Król Zamczyska (1839 —1840). 
(Wydanie pierwsze wyszło w Poznaniu w r. 1842; drugie tamże w r. 1844. 

Tekst podług wyd. z r. 1847). 
<Król Zamczyska> to najdoskonalsze dzieło Goszczyńskiego; poe- 

mat allegoryczny prozą, jedno z arcydzieł poezyi romantycznej polskiej po 
wiedza ruiny zamczyska Odrzykońskiego (około Krosna) 

fachniekiego, <króla 
żywota. — Bohater. powieści, 

szału, nieszczęśliwą oj 
jego egzaltacyi | poczytuj 

„ które runęło. Dla niego gruzy tego 
podtrzymujące gmach (szlachta) 

jada smutne dzieje s 
kocha gorąco, 

utworu jest odrodze ni 
wieiel poezyi pols 

(Jan) był postacią 
dostał obłąkani: 

| ak Str. 100—105. Bylem — rzekł — zupełnie sze: 

Wprowadzony przez. Stań 

j urzędnik w. Dukli, p 
ył w okolicach Odrzykonia; zmarł w r. 1841. 

m sprawy te potr wał; mojej 

osiadłem więc ę założyłem w dwóch, 
nietkniętych jeszcze od zniszezenia komnatach. Urządziłem je po 
królewsku. Zaw y ozdobami moich marzeń, 
obrazami dziejów, proroczemi zasłonami. Powietrze ich dyszało 
tylko życiem mojego świata. Kilkanaście lat, które w ni 
dzilem, były jedną królewską ucztą. Myslalem, że tam 
pragnąłem skończyć. Stamtąd tak blizko było mi do r: 
den krok tylko, a byłbym w raju. 

- Inaczej się stało. Ostrzegło mię o tem jaki 
cie. Dziwne sny, niepojęte widzenia, znaki na ziemi i na niebie 
prześladowały mię od jakiegoś czasu bez ustanku, ły 
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kiem i lizała gruzy ognistym językiem, jak błyskawicą; nie- 
kiedy wicher wrzucił we środek poczwarną sowę i plątal jej 

zydła w mury; trzeba było widzieć, jak się po nich tłukła, 
ly zamek się wstrząsał, dopóki się nie wydobyła; trzeba 

było słyszeć jej wycie. W czasie piorunów dziwne jakieś ja- 
szczurki, dluższe od połozów, snuly się wzdłuż murów, a przez 
ich skórę przeźroczystą ogień przezierał, jak żeby całe ogniem 
były napełnione. Codzień zjawiały się nowe jakieś gady, po- 
twory. Słyszałeś zapewne, że w pewnych śmiertelnych choro- 
bach ciało ludzkie już na kilka dni przed śmiercią zaczyna się 
rozkładać w obrzydliwe robactwo. Powiedziałbyś, że zamek był 
w podobnej chorobie. Przeczuwalem, bolałem, nie opuszczałem 
go jednak. W tym stanie doczekałem się września. Niedawno 
to było, kilka lat temu. Mijały już pierwsze dni jego. Dusza 
była coraz jniejsza, zjawiska coraz Ze świ- 
tem dnia jednego powstała niewidziana, nieslychana burza. Dwa 
dni trwała. Nie wychodzilem z zamku na chwilę. Żyłem w nim 
jak zwyczajnie; jak zwyczajnie układłem się do snu za nadej- 
ściem drugiej nocy. Ledwo usnąłem, posłyszałem dziwne, prze- 

iwe glosy i wołanie: uciekaj! uciekaj! Obudziłem się i po- 
strzegłem Stańczyka. Szarpał mię za rękę i wołał: chodź, chodź 
ze mną! Nie możesz tu dłużej zostać! — Dlaczego? — zapyta- 
lem. — Za chwilę gruzy spać tu będą. 

Ścisnęło mi się serce, ale zawołałem: 
— Nie! nie pójdę. To moje królestwo, ja jego król! zginę 

z niem razem. 
Na to Stańczyk odparli: 
— Ocal się, a ocalisz królestwo. Twoje państwo większe 

jak myślisz. Chodź tylko za mną. 
I wyciągnął mię pól gwałtem. Zaledwośmy wyszli, a moja 

stolica runęla. W moich oczach spuścił się na jej dach ptak 
olbrzymi, ognistym jak piorun wężykiem, widzialem to wyra- 

zalem szum, z jakim usiadl; przygniótł ją swoim cięża- 
rem, GRE się oblokiem kurzawy ze starych gruzów i razem 
2 nią zniknął. 

Zalamalem ręce, a Stańczyk zaśmiał się. Mialem już 

jakąś nadzwyczajną, stanowczą zmianę w mojem życiu. Często 
śród burzy olbrzymia głowa jak chmura kładła się nad zam- 

uchnąć naj j gniewem. 
— No, no, uspokój się — rzekł do mnie z najzimniejszą 
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krwią. — Aby dusza byla, znajdzie się ciało. I ezegóż tu roz- 
paczać? Widok wprawdzie bolesny, ale nie powód do rozpaczy. 
Wicher złamał tylko spróchniałą gałąź; pień drzewa nietknięty 
i żyje. Wszystkich gałązek nie ocalisz, samego nawet drzewa, 
o ile jest nad ziemią, nie zabezpieczysz przeciw zepsuciu; ale 
pilnuj korzenia: tam życie. Dlatego wprowadzę cię w inne mie- 
szkanie; zamknę myśl twoją w nowe formy, bezpieczniejsze 
i właściwsze. Więcej zyskasz jak stracileś. Chodź za mną. 

I wskazał mi to podziemie. Z czasem przekonalem s 
słusznie mówil. Jestem znowu królem, ale większym, potę 
szym, jak kiedykolwiek bylem i 
państwa. Gdziekolwiek z. szynę, podnoszę ją tro: 
wie i składam tutaj; tym sposobem powoli zebrałem i skupilem 
cale jego 

Wkońcu przyzwyczaiłem wszystkich poddanych do no 
wej stolicy. Żyję pod ziemią takim królem, jak żyłem na 
ziemi. Sam prawie własną pracą ubralem to miejsce, jak wi- 
dzisz. Zyskałem i to jeszcze, żem bezpieczny od ! 
ludzi. Ten odsłoniony bok jaskini tak wysoko wznosi się nad 
dolinę i tak jest niedostępny, Że z tej strony ptaszemi tylko 
skrzydłami możnaby dolecieć do mnie. Te okna wyglądają na 
zewnątrz, jak nora sow , 
mogło przez nie wyglądać ludzkie oko. Mam źródło niewyczer- 
pane, mam zapas jedzenia dostateczny, podziemnymi przecho- 
dami mogę dojść w różne strony, Bóg wie, jak daleko. Nimi 
to rozpuszczam powoli życie powierzonego mi ziarnka, pisz 
kronikę i « 

że dla 
niż być k ienie same nie są martwe. Przyjdź 
tylko z pełnem sercem do niego, to i on da ci swoje uczucie. 
I on ma przeszłość, życie; nie schodzi ze swojej drogi, wypeł- 
nia co mu przeznaczono; a między ludźmi są zimniejsi, nieczulsi, 
niepożyteczniejsi jak kamień. Pochłonęli, strawili przeszłość, 
a przyszłości nie dadzą jednego tchnienia. Wszystko dla nich, 
nie drugim od nich. Rozbiorą ci starożytną budowę na progi do 
swoich nędznych lepianek, a nie przyłożą się do nowej spól- 
nej, choćby jedną cegielką. 

— Co nas to obchodzi? alboż nie mamy gdzie mieszkać? 
Wołaj do nich: ratujcie stary zamek, to pień, z którego 

wyrosły d; e wasze domy; bez niego nie byloby tych wa 
szych mieszkań; — oni ci na to odpowiedz: 

— Albo my głupi leżć pod gruzy, żeby nas pogniotły. 
Nikczemnicy! nie byłoby gruzów, żebyście wcześniej 

byli pomyśleli o naprawie. Oni zawsze swoje: niech się wali, 
kiedy czas jego przyszedl. Niech się walil... 

Z , że będziecie na to patrzeć tak bez- 
= zie, jak bezpiecznie patrzycie, kiedy pająk muchę dusi? 

wy myślicie, że przeszłość, co go stawiała, nie myślała 
o przyszłości nie a nic? Wiecie wy o tej tajemnicy pewnych 
budowniczych, którzy zakładają swoje budowy nie na martwym 
tylko kamieniu, ale poświęcają duchowi opiekuńczemu najdroż- 
sze czasem głowy. Otóż przeszłość budując, daje w zaklad głowę 
przyszłości. Ten zamek na wasze głowy założony. Wy to bę- 

kiedyś odpowiadać za byt jego. Nowemu czasowi po- 
trzeba będzie tego miejsca na nowy budynek. Przyjdą robotni 
zaczną uprzątać gruzy, będą je ciskać naokoło. Nie ufajcie 

. Jak widzisz górę zamkową, tak będą kiedyś le- 
cieć i toczyć się z niej kamienie na wszystkie strony. Dosta- 
nie się od nich zarówno dalszym, jak i bliższym. Zrozumieją 
mię wtedy. Przyznają waryatowi rozum. Słowa waryata będą 

Ale biada temu, kto lekceważy 

— Przyszłość rozwiąże, tylko że drogo trzeba jej za to 
A jednak żal mi tych ludzi, wielki żal 

605 Z «Zakończenia», str. 117—119. Sam tedy byłem śród 

gruzów, Nie byłem sam. Cały czas, przepędzony w pod- 
ziemiu, zaległ pamięć, stał przed duszą, jak sen wprawdzie, 
ale jak sen bardzo wyraźny. Gdzie się zwrócilem, widmo Ma- 

mi drogę; głos jego ciągle brzmiał w uszach; 
cala mowa jego, wcielona w postacie żyjące, fantastyczne, krą. 
żyła po duszy rojem marzeń dziwnych, gorzkich, coraz posę- 
pniejszych. Usiadłem na gruzach, pojrzałem po okolicy, a cala 
okolica wydała mi się, jak żebym patrzył na nią okiem Ma- 
chnickiego, puściejszą, bardziej martwą, jak gruzy, śród któ- 
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rych spoczywalem. Scisnęło się serce, lzy mimowolne stały 
w oczach, bolesne szyderstwo lechtało we wszystkie uczucia, 
myśli urągania chwiały głową. 

O! nędzo czasów! mówiłem do siebie; i taki człowiek jest 
dla reszty świata niczem więcej, tylko waryatem? Świat go wy- 
szydza, wytrąca z pośrodka siebie, plwalby na niego, gdyby 
go nie sądził godniejszym litości, jak pogardy; już to najmniej, 
kiedy go ma za nie. A tymczasem ten obłąkaniec czuje i my- 
Śli, jak nie czuje żaden z Jitujących się nad nim, jak nie my 
śli żaden z tych, co się mają za rozumniejszych od niego. 

Oni rozumni, a cn waryatl A on A pojął myśj, któ- 

żdy krok jego jest jej koni 
czy m tej drogi; logiczność jego uż w GEOL Wa mimo 
to idzie wciąż dalej. Obrał sobie zawód, przyjął powołanie i nie 
wykroczy przeciw niemu, aż cały pubar do dna wychyli. 

Taki obłąkaniec nie powinienże być wzorem dla tłumu 
owych bardzo rozumnych? nie więcejże on wart od nich? I dlacze- 
góż to wszystko robi? Poeo to życie samotności, męczarni, po- 
niżenia? Czy dla widoków osobistych? czy marzy o jakiej 
nagrodzie osobistej? 

Nie! pełni swoją powinność, jak drzewo rośnie, jak kwiat 
kwitnie, jak słońce świeci, dla drugich, nie dla siebie. Ale w oczach 
powszedniego świata to właśnie jest dowodem obłąkania. 

O! gdybyście wy wszyscy takiego pomieszania dostali, 
ludzkość bylaby mędrsza, sze: a, niż jest Na ko- 
rzyść pojedyńczych rozumów rozerwaliście mądrość ludzkości, 
rozbiliście na miliony bryzgów jej słońce, rozgrabiliście jego 
okruchy, zniszczyliś ich p , a przez 
to odebraliście kate cząstce jej blask i ciepło, które wzaje- 
mnem tylko zasilaniem się mogą trwać i działać; odebraliście 
im cały przymiot ich nadziemskości. 

Wy się o to nie troszczycie; wy chcecie, aby te światła 
były tylko narzędziami waszych osobistych celów, aby tylko słue 
żyły waszym potrzebom, aby im tylko wystarczały, a wasze cel 
wasze potrzeby są tak drobne, tak ciasne, tak poziome, że si 
obejdą bez niebieskiego światła i życia; ale jak dlugo się obej 
Zobaczymy. 
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nakoniec z tak niemiłego stanu i rozpo- 
godzić umyst wycieczką w okolicę; zerwałem się, popędzilem 
bez celu między góry i lasy; ale świeża nawałnica tak popsuła 
drogi, rozmoczyła ziemię że każdy krok po ślizkiem i grz 
zkiem błocie draźnił jeszeze bardziej wewnętrzne rozjątrzenie; 
wpadlem do reszty w zły humor i wróciłem do domu w nie- 

m. Nie wspomniałem nikomu o mojem widzeniu się z Ma- 
m, ale zdradzałem się w każdej chwili. Przymawiałem 

„ gadalem niegrzecz kobietom; tak dalece nie 
bylem panem siebie, że jedna z mających prawo przemawiać 
do mnie poufalej, zmuszona była zawołać: czy pan oszalał? 

Nazajutrz zabierałem się do powtórnych odwiedzin zam- 
zień był piękny, alem sobie, że dla mnie bę- 

zie rozkoszny. Inaczej się stało. Odjechałem w stronę całkiem 
przeciwną na zawsze. Po Machnickim wspomnienie mi tylko 
jednego dnia pozostało. 

Gdyby los od mojego 
nikę Machniekiego, niech ją nam ogłosi, przynajmniej w wyją- 
kach. Sądząc z tego, co 

mogę naprzód zaręczyć, że będzie to dzieło rzadkiej poezyi, 
tem pelne wielkich, nowych i pożytecznych pomysłó 

zyą obłąkańca; bądź co bądź jedyne 

Chciałem wyj: 

w swoim rodzaju. 

L) Stanowisko poetów w społeczności. 
(<Rok 1843., tom I. Poznań, str. 95—111) 

Po określeniu istoty poczyi i jej znaczenia, Goszczyński pr 
do wskazania, jakim stosunek poetów do spoleczeństwa być powini 
lajemy dwa ustępy z końca rozprawy. 

606) Str. 107. ...Poeta powinien być człowiekiem ducho- 
wym, to jest szczerze, glęboko i wysoko religijny: 

w duchu religii objawionej, poza którą niema ani prawdy, ani 
prawdziwej piękności. 

Powinien być człowiekiem przyszłości, to jest widzieć ideał 
przyszłości, wskazanej przez ducha religii, i objawiać go we wszy- 
sikich utworach. 

Powinien być człowiekiem całej społeczności nie pewnej tylko 
i. Jak pomysły jego powinny być natchnione przez mi- 

echodzi 
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łość równą ku wszystkim i mieć na eelu szczęście wszystkich, 
tak też wszystkim zarówno powinny być pojętne w ich formie osader 
czyli objawieniu się. Niech zawsze pomni, że w tym jedynie 
celu dano mu za narzędzie nie to, co się z trudem nabywa, co 
sluży do chwilowego i cząstkowego użytku, to jest rozum, ale najsk 

ących bez śladu, albo napelniającj ce 
m kału, majdeleh prawdziwe natchnienie, ale z duchem, 

ez pokorę aż do bóstwa, zejdź w głąb spole- 
dla jego życia, gdzie najdotkliwsze nędze, gdzie 

wiatu cierpienia, gdzie lzy najrzewniejsze, gdzie świat 
właśnie to, co wszyscy mają, a przynajmniej przy dobrej woli najniewdzięczniejszy, gdzie przemoc najsilniejsza, gdzie człowiek 
i prawem sumieniu mieć mogą, co jest nieoddzielną własnością Jajsłabszy, najwięcej na świat narzeka, najszezerzej tęskni za przy- wszelkiego ducha, to jest czucie. Świętokradztwo popełnia, kto szlem ż niej w nie wierzy, gdzie dlateg: zapomina o tem i dar swój puszcza w najem — za jaką za- ; tam się spuść, rzuć, jak w bezdeń morza, w ten ogrom swój 
płatę, mniejsza o to — dla wyłącznej korzyści niektórych, ze żywot cały, zlej swoją dusz z jego duszą, przytul swoje serce do szkodą ogółu. 

Nakonie. powinien być człowiekiem ezynu. Poeta rodzi wany 
jego serca olbrzymiego, a znajdziesz tam dźwięk wieczni nieprzer- 

który obudzi muzykę twojego ducha; znajdziesz tam się nie dla pisania pięknych wierszy, ale żeby za ich pośre- plomień wieczny, od którego zapali się serce twoje; są tam 
skrzy dnictwem natchnienia swoje zamieniał w czyny, to j 

chał ku nim spoleczność 
a czyn jest to samo, co pos Poeta, nie ma 

ia, jest obłudnik, ni laski natehnień. cenie 
Me gwia 

niebo 
nie Boż 

grać 
moż 

ońcu zwraca się do poetów: Str. 109—111. ...Stano- 
wisko wasze jest wielkie, olbrz święte. Zasłu: tylko na 

nie: zechciejcie tylko, a siły przyjdą. Oto przed wami przykłady. 
ielkich poetów. Przed wszystkiem utkwijcie oczy na poe- 

tach Izraelskich, zwanych prorokami. To byli poeci swojej spo- 
leczności. Ich przedewszystkiem naśladujcie; nie słow. s ale 
czynem. Żyjcie, jak oni; przejmijcie się taką miłością Boga. 
i k oni byli przejęci; poświęćcie się tak spra wid Boga 

jak oni się poświęcali; zróbcie taki rozbrat z nieprawo- 
ściami, z marnościami poziomych, osobistych uciech, interesów, 
2 krzywemi żądzami, jak oni robili, a będziecie mieli to nap 
tchnienie, co oni, a pieśni wasze będą tem dla waszych braci, 
czem są dla Żydów pieśni ich proroków i wejdą w dziedzietwo 
całej ludności, jak weszły proroctwa poetów żydowskich. 

Tak, bracie poeto; nie w salonach zepsutych bogaczów, nie 

zapala 

ale n 
żego, 

zedł w pierwszym szeregu, Spocznij w ubogiej stajence, nie zrażaj się sąsiedztwem bydląt, 
jący tego pastuszkom objaw naprzód s 

kasać, 

jak za 

hnienie prawdzi dła dla twojej wyobrażni, tam jest nat 

skarby swojej miłości, swoje poświ 
się dla wszystkich ludzi, a Bóg zapali na całe stworzenie 
dę twoją, mocarze świata będą cię szukać z pokłonami, 

i ziemia przeminą, a twoje pieśni nie przeminą; natchnie- 
oże będzie z tobą. Inaczej na nie się nie przydać 
słowami, jak muzyk strunami, malować niemi, jak malarz; 

dowcipnym, jak trefniś najdowcipniejszy; moż 
jadowitszy; możes ychę, żądzę mar 

nienawiść, wszystkie chuci, 
lesne; możesz lechtać zmysły lubieżnością wszelkiego rodzaju, 

6 krew i w lód ją zamieniać według upodobania; możes: 
spustoszenie dobrego; możesz być szatanem, 

ie prawdziwym poetą; nie będziesz miał potęgi ducha Bo- 
tego ducha, co sam tylko tworzy, ożywia i podnosi do 

araza, roznos 

coraz wyższego życia pojedyńczych ludzi i narody cale. 

M) Posłanie do Polski (1856—7). 
(<Posłanie do Polski». Paryż. 1869). 

w tlamie rozpustników bez sere i bez myśli, nie w hałasie Składa się z siedmiu ustępów: 1. Niedola Polski; II. Duch Polski 
bezrządnego życia, nie śród zbytków jadla i napoju, nie w tro- wierni jemu; II. Tajemniezość sprawy polskiej; IV. Polska bz th 
skach krzątania się około spraw prywatnych, nie pod jarzmem EC MSROna ine EDO zmysłów i namiętności, nie w zamęcie uczuć sprzecznych, nie: dlitwe w w całości 



607) a) 1 Niedola Polski 

ą + BKS 
LL. "Tylko ty, Polsko, ty jedna, się 

O moja ojczyzno droga! 
Stoisz samotna i biedna. 

Jak odrzucona od Boga. 
erce narodu olbrzymie 

nęło jak szkło i 
kie narodowe imię 

2. Pozdrowienia tobie niema 
Ni duszy w dłoni podanej Prys! 
Kto przejdzie, zmierzy oczyma Wiel 
Twoje królewskie łachmany W krocie głosek się rozpierzchło; 

18. I nagle w ziemię wzrok chowa, 29. Poszła w niebo dawna wiara, 
Jak winien złego uczynku Narodowy rozum zgłupiał; 
Z niskąd ci dobrego słowa, Zgesła polska miłość stara, 
Serdecznego upominku. Narodowy ogrom strupiał; 

14. Każdy obchodzi cię wkoło, 30. I wyłażą ze zgnilizny, 
Stroniąc jak od trędowatej, Jak brzydki robak grobowy, 
T wstrząsa swej szaty połą, Mnogie a różne ojczyzny, 
Gdy dotknęła twojej szaty. łóżne wiary, różne mowy; 

15. ki straszna w nędzy twojej, 51. Nie dziw, że to „idopaj 
Że ten nawet, co ci sprzyja, Jakie światu dziś dajemy, 
Dzisiaj wydać się z tem boi, _ Obraca nas w pośmiewisko, 
Jak nieznaną ciebie mija; A w dobrych budzi ż siej 

18. I nia av: świat Aaa 55. Nie dziw, że i A 0 matko! 
Gdy mu wszystkie grają dzwony, Nad wszystko nam ukochana, 
Gdy mu otwarte kościoły, Stoisz śród świata zagadi 
Gdy go święte krzepią tomy, |. -. - 1... 1... 

56. I nie śmiesz przestąpi 
Dzielić ucztę ludów 
Ach! jesteś wdową p 
Masz-że o mó SA 

progu, 
wietną, 

Bogu, 

b) VII. Modlitwa Wieszcza. 

608) 753, *. Panie! dusvco dobra wszelakiego, 
Stąd przedewszystkiem sobie, u trona swojej 

To moje narodowe czucie dozwól złożyć, 
I racz je w swej dobroci poświęcić, rozmnożyć. 
Ja proch z najlichszych prochów, i mój hołd jest niczem 
Przed Twojem nieobjętem niebami obliczem, 
A choćbym jako naród oddawał ci chwałę, 

zmierzchło; 

Go przed Tobą narody? co są globy całe? 
Nie skalą objętości mierzysz Twoje rom 
Lecz Qgqiem ich miłości, szczerością poko 
I na Żą załarę jam proch talk duchem Jak ciałem 

chać, ale jak mogłem kochałem. 
ajsilniej pod duszą ojczystą, 

Jej miłością żarzyłem moją, miłość czystą; 
Wpijałem się w mą Polskę i ciałem i duchem, 
żyłem jej życiem, drgałem każdym prawym r 
Dzieliłem mej Ojezyzny wszel ie przeznaczenia, 
Przejmowałem jej wszystkie czacia, krom zwątpienia — 
Ale nie odepchnąłem żadnego cierpienia; 
Podstawiałem mą duszę pod wszelką jej karę; 
Jej łzy, jej krew zlewałem w me serce, jak w czarę; 

Gromadziłem do ducha iskry Twojej wiary, 
Które z niego krzesały Twe łaski lub kar 
Jam proch, Panie, — lecz z duchem, który ciebie kocha, 
Jam 1cem, w którym płacz narodu 
Jam proch, lecz krwią pokutną przesiąkły, zmiękczony, 
Z lutnią w piersiach, na której jęczą miliony 
A jasny nieśmiertelną iskrą Twej miłości, 
Jak to” wiesz, "ty, co widzisz tworów "wych wnętrzności: 

ść moją nie uważaj, 
Ani się tą ofiarą lichą nie obrażaj, 
Lecz jej w swojej wielkości pobłogosław, 
I racz przyjąć to moje a polskie wołani 
Staw się w tych czasach łaski, staw się miłosierny 
Ludowi, co Ci przetrwał sród prób tylu wierny. 
Rozprosz te chmury fałszów, co go jak straż strzegą, 
Niech prawda nowych wieków przedrze się do niego, 
Z tem życiem i z tem światłem, w któreś ją uzbroił, 
By się do niej duch ludu co rychlej dostroił, 
By zobaczył, by dotknął, że jesteś z nim, Boże! 
Bliżej i pewniej, niźli kiedykolwiek może, 

Panie, 

Zaituj się już nad tymi, co litości godni 
I nie chłostaj ich więcej dla tych, co wyrodni, 
A i takim bądź raczej łaskawy rogi, 

Wszakże, o Panie, gdyby przez ich złość upartą 
"Twa prawda na mej ziemi miała być zatar 
Twoje światło zgaszone, zdmuchnione Twe tehnienie, 
I lud cały na wieczne miał pójść zaginienie 



Wtedy, o Panie, prosim — gromu prawa użyj! 
Niechaj życie pod śmiercią nie miota się dłużej, 
Niech pęknie na twym ludem dusząca go warstwa 
Ze skorup samolubstwa, z mózgów niedowiarstwa, 
Z umysłów najeżonych żądzą górowania. 
Z sumień zeszarzunych, z piersi bez kochania, 
Ze sideł przewrotności, ze śmierci służalstwa, 
Z ł dumnych swym bezwstydem, z bożyszcz bałwochwalstwa 
Wybaw ducha polskiego, ziemię polską od niej, 

j zeorz choćby Twoim gromem, 
4, "wem słowem zapłodnij, 

odtąd władaj Twoim polskim domem. 
Niech przed Twojem obliczem padną w proch bałwany 

ce o stolicę Twoją: 
ewu Twego spali te łachmany, 

pozorem sztandarów polskich Polskę dwoją — 
wój tylko sztandar wszystkie przeciwne nam zmoże — 

Ten sztandar już nam pobnieś nad Polską, o Boże! 
Jedna nam władza — Twoja łaska ją stanowi. 
Tę władzę postaw, pokaż Twojemu ludowi; 

oczy ludowi, ażeby zobaczył 
Dobro, któreś od wieków obmyślić mu raczył. 

O Boże Izraela! coś przez lat czterdzieś 
Prowadził go koleją zwycięstw i boł 
Po pustyniach bezdrożnych w obiecaną ziemię, 
Coś potem niósł przez wieki krnąbrne jego plemię, 
I o Świcie dni nowych w poziomej stajence. 
Zwierzył go na chód dalszy w Chrystusowe 
Oto dzisiaj Izrael nowego przymierza, 
Lud Polski do swej ziemi obiecanej zmierza; 

macniaj Twoją łaską, 
jak dotąd wiodłeś, Twą opaską, 

pożywszy dane mu słowo życia błogie. 
Zdoła w sile młodzieńczej odbywać swą drogę. 
k żeby Twoje gwałcone wyroki 
Nie zwaliły nań krzyża czarnego Epoki, 
Jaki spadł na starszego Twego Izraela, 
Co się zgorszył miłością swego Zbawiciela: 
A oto rok ten może być rokiem wesela. 
A ja, co dziś te modły ku Tobie podnoszę 
Choćby o chwilę w uczeie mego luda proszę! .. 

--g0 5 

N) Noc Belwederska (pis. w r. 1869). 
Noe Belwedetska». Paryż. B. r. (1870). 2 tomiki. Biblioteka Ludowa Pol- 

ska, Nr. 58 —59). 

609) Ge Z St. 24—27. Dwa dzienniki w samej Warsz wie byly głównymi organami tej młodzieży: Dziennik powszechny urzędowy, pod naczelną redakcyą Adama Chlędow- skiego, referendarza Rady stanu, — i Kuryer Polski, którego właścicielem byl Adolf Cichowski. Przy pierwszym pracowali stale: Jędrzej Moraczewski i Ludwik Nabielak, do drugiego pi- sali: Maurycy Mochnacki, Ludwik Żukowski i Ksawery Broni- kowski. Artykuly Józefata Ostrowskiego ogłaszał najczęściej Dziennik powszechny. Franciszek Grzymała, naczelny wydawca Gazety bankowej, chociaż w swojem piśmie nie miał swobodnego pola dla swoich przekonań, swojem życiem należał do ogniska rewolucyjnego. Poza tem ogniskiem, ale z wielkim wplywem na młodzież, stał Lelewel i wyobrażał niejako historyę, tak jak Bohdan Zaleski, złączony ze wszystkimi wyżej wymienionymi 
ścisłą przyjaźnią, wyobrażał poezyę. 

Wszyscy byli mi znani, oprócz Nabielaka, świeżo przyby- lego z Galicyi. Z, niektórymi wiązała mię przyjaźń od lat dzie- sięciu, z czasów pierwszego mego pobytu w Warszawie. Poczu- łem się więc śród tej gromadki w swoim żywiole, odetchnąlem nakoniec właściwem mi życiem, przybywszy do Warszawy z Mi chalem Grabowskim przy końcu czerwca lub w początkach lipca: Grabowski z zamiarem założenia pisma cznsowego na' wzór francuskiego Revue de Paris, ja na staly jaż pobyt w Warsza- wie. Przywiozłem nadto z sobą do ogloszenia dwa tomy poczyi, z których pierwszy mogłem zaraz złożyć w Cenzurze, a nad drugim mialem jeszcze pracować. Zamieszkaliśmy w domu Sa- kramentek. Był to apartament zacnego pana Smolikowskiego, ex-rektora Szkól Lubelskich; ale że on z rodziną przebywał lato na wsi, mieszkanie jego zajmował pod ten czas Józefat Ostrowski i z niego dwa pokoje nam odstąpił. Dotykam tego szczególu nie tylko dla wielu, wiążących się z nim miłych i ważnych dla mnie pamiątek, ale i z przyczyny, że mieszkanie to było przez pewien czas rodzajem naszego klubu. Tutaj zbieraliśmy się wszyscy wieczorami pewnych dni i rozprawialiśmy. Nie były to już schadzki i zmowy konspiratorów; wojskowi w owej porze nie 
ge 
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zawiązali jeszcze tych ścisłych stosunków z cywilnymi, jakie 
nas później połączyły; i oprócz Ostrowskiego i Mochnackiego, 
który od brata swojego Kamila przypuszezony był do tajemnicy 
związku, żaden % nas podobno nie stykał się z nim czynnie; ale 
były to jakby posiedzenia przyg ze, i rozpra- 
wom, tak politycznym jak literackim. Wszak chodziło o wspólne 
wydawanie pisma czasowego, trzeba bylo porozumieć się, zgo- 
dzić się. Byli między nami lubiący i umiejący dobrze i wiele 
mówić; mieli do tego pole i korzystali z niego. Zdarzyło się kilka 
razy, że dopiero świt zamykał posiedzenie, a niektóre były tak 
burzliwe i gwarne, że można było spodziewać się denuncyacyi 
jakiegoś szpiega i jej skutków. Dziś już nie pamiętam głównej 
treści tych rozpraw, jak i wówczas nie bylbym w stanie zdać 
z nich sprawy, bo choć mię w pewnej części zajmowały, ale 
kończyło się na tem, że już nie wiedzialem o co rzecz idzie, 
i kładlem się w łóżko i spałem w najlepsze, mimo różnych to- 
nów halasu. Ale zawsze było to życie, i piękne życie, które 
wybuchało w ten spos i 

Jedna szczególniej chwila zasluguje na wzmiankę, przynaj- 
mniej w dziejach naszego podówezas życia literackiego. W sier- 
pniu, jeżeli się nie mylę, przybył do Warszawy Jan 

a. 22 

od teatru Warszawskiego: Ludwik Dmuszewski; z poetów: Boh- dan Zaleski i Witwieki; a że lista wszystkich byłaby za dluga, 
przestanę ymienii iu: Franciszka Grzymały, Michała Gra- 

NSG Ż Ref ; 
iOs J 

sta, przy końcu gwarna, Była to biesiada z początku uro 
toastami patry ymi, nawet impr 

'Tymowskiego i Witwiekiego, a zawsze stąd piękna, że ją opro- mieniały już te połyski dusz polskich rwących się ku swobodzie, Które we trzy miesiące objawily się pożarem, ogarniającym 
cały naród. 
610) Ge 77 57. 3—6. 0a kilkunastu jaż dni wiedzieliśmy, 

że lada dzień będziemy wezwani do działania i że ten dzień bardzo blizki. Mieliśmy, każdy z nas, wiadomą sobie czyn- ność do spelnienia. Dzisiaj, 28:go listopada, miało już zapaść stanowcze postanowienie i o tem zawiadomić nas miano. W tym celu, wieczorem, zebraliśmy się, kilku nas cywilnych, w jednej 
cukierni na Krakowskiem Przedmieściu. Byt Nabielak, Żukowski, ja; innych nie przypominam sobie w tej chwili. Wkrótce przy- był Bronikowski Ksawery i oznajmił nam, że powstaniemy ju- tro wieczorem o godzinie szóstej, że zatem o tej godzinie każdy 

Kamiński, dyrektor teatru lwowskiego, znany nam jako autor 
komedyi: Wesele Krakowskie, i rozprawy: o filozoficzności ję- 
zyka polskiego; w jednem i drugiem dziele mający wiele ory- 
ginalności i barwy polskiej. Przybycie jego podało nam myśl 
uczty, któraby była zarazem objawieniem uczucia braterskiego, 
wiążącego wszystkie odłamy Polski, a szczególniej na polu ży- 
cia publicznego Galicyi, poczynającej wówczas budzić się przez 
swoich pisarzy, jak w kilka miesięcy później powstała całkiem: 
ze snu lat kilkudziesięciu przez żolnierzy, których dostarczyła 
naszej walce z Rosyą. 

Ta uczta miala miejsce za Pragą, w tak zwanej kolonii 
Winena; był to dom z ogrodem, należący do jednego z muzy- 
ków orkiestry teatru warszawskiego. Grono nasze było liczni 
składało się z reprezentantów wszystkich prowincyi polskiel 
Polityka i literatura podały tam także sobie dloń bratnią. Z pr 
słów, o ile pamiętam, byli: Lelewel, Kantorbery Tymows 
i Trzeiński; z wyższych urzędników: referendarz Chlędowsi 

na wii sobie jdować się powinien. Było przytem porozumienie się w rzeczach podrzędnych. Szło teraz o zawiadomienie innych, tych zwłaszcza, którzy się podjęli dzia- lania w Belwederze i poruszenia ludu. Co do mnie, wziąłem na siebie zawiadomić między innymi: Mochnackiego, który od pewnego czasu nie stykał się ze związkowymi, a ze mną byl w ciąglym, bardzo blizkim stosunku; Józefa Kozłowskiego, me- cenasa, mającego wielką wziętość, szczególniej w dzielnicy Sta- rego miasta, i jeszcze kilku innych. Nie było potrzeby dopełnić tego dzisiaj; do Kozłowskiego tylko wpadlem, a chociaż pora nie byla zbyt spóźniona, znalazłem go już w łóżku, ale jak tylko mu oznajmiłem o co idzie, zerwał się natychmiast, ubrał się i wybiegł porozumieć się ze znanymi sobie mieszczanami. Zostawiając resztę do jutra, wrócilem do Nabielaka, u którego miałem tę noc przepędzić, bo w mojem mieszkaniu mogłem być aresztowany, do czego było wielkie podobieństwo, szczególniej po uwięzieniu Józefa Mejznera, który był jednym z najbliższych mnie ogniw w tym łańcuchu sprzysiężenia, a byłoby mi boleśnie 
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przebyć w ięzieniu i bezczynności chwilę, do której unosil 
się od lat wielu. Wieczory listopadowe długie, nie mieliśm: 

ś co robić w naszem mieszkaniu, byłem pi 
głodny, poszliśmy więc z Nabielal 
silenia się, a jeszcze więcej dla badani 
W powrocie naszym do domu, drobny w 
bil na mnie wrażenie, które podniosło je j dobrą moją 
otuchę o dniu jutrzejszyn — trąciłem nogą o ja awalek 
sukna, leżący na bruku, podniosłem go, był to pasek, jaki mają 
na swojej kurtce ułani moskiewscy. «Dobry 
się do Nabielaka, pokazując mu znaleziony pasek. «Mamy już 
lupy z niepr. . T wróżba nie zawiodła. Nabielak mie- 
szkał w izbie, która była także biurem redakcyjnem Dziennika 
powszechnego. Łóżko było jedno i na jedną osobę, ale za to 
stół ogromny i stosy dzienników. Zasłaliśmy stól dziennikami; 
musiałem znale; pościel bardzo w, 

o. już to dla po- 
usposobień publi 
ypadek na pozór zro- 

znak!» odezwałem 

chociaż stanęła mi natychmia 
tego dnia 

wiedziałem sobie. Ale p 
do mojego mi sprawę ni 
trzeba było odnieść do drukarni rękopi 
Walter-Skotta: Klasztor. Tom ten przełożył Ksawery Bronikow- 
ski, ale wszystko co było wierszem w tym romansie, to mnie 
było powierzone do przełożenia na wiersz polski i w tym tomie 

do zrobienia. W parę 
slem rękopis do drukarni, 

rtego tomu romansu 

zabieglem do p. F. 
lego dlużku pi i pospieszj do Mochnackiego. Za- 

stalem go nad pracą. Drukował wlaśnie swoje dziełko o litera- 
turze polskiej, a w tej chwili pisał rozdział o muzyce polskiej, 
który miał zamknąć dzieło, ale kiedy mu zapowied 
«dziś w wieczór zi amy nieodmiennie», przyjął tę wieść 
2 oznaką radości, przekreślil natychmiast wielkimi pociągami 

a na krzyż kilka stronnie już zapisanych, «zostawmy to na 
później» — zawołał — «<a teraz natychmiast biegnę do sza- 
serów». 

= (b 

II Str. 49—51. Z przybyciem naszem pod arse- 
EŃ moje główne, jak na tę chwilę, było dopel- 

nione; główny: obowiązek prowadzenia dalszej walki spoczął na wojskowych, cywilnym nie pozostawało jak zlać się z ludem 
| nastrajać moralną jego strónę do tonu wypadków, zaszłych 
| mających nastąpić. Złożyłem, w arsenale mój karabin, zacho- 
wałem sobie na pamiątkę jeden z ladunków, danych mi w Ła- 'ienkach, zaopatrzylem się w parę pistoletów i szablę, zawie: 
silem szablę na ręczniku, którym byłem opasany po płaszczu, 
zutknąłem pistolety za pas, zawinąlem w papier garść prochu 
i kilka kulek, któremi opatrzył mię jeden podoficer i tak rzu- 
ollem się w tam ludu. Nie czułem najmniejszego znużenia, naj- 
mniejszej potrzeby snu, tylko głód, skutek konieczny takiego 
ruchu ciała przez godzin kilka, cokolwiek mi dokuczał. Ale w podobnej porze i w podobnem wzburzeniu miasta, kiedy 
wszystko prawie było zamknięte, a co otwarte, zapchane było 
tlumem, przez który niepodobna się przedrzeć, moglem zna- 

* wódkę, nie miałem nadziei posilić się choćby kawałkiem 
ohleba. Wtem spotkałem się z Robertem Chmielowskim i To- 
*maszem Malinowskim, których znałem od kilku tygodni, jako 
należących do naszej roboty, a tej nocy czynnych w środku 

zech trafiliśmy na dobrą radę, wpadliśmy do Nej- 
manowej przy Dlugiej ulicy, gdzie byłem bliżej znany; było 
już około północy, ale gospodyni, dobra Polka, nie zamknęła 
swej gospody, i pożywiła nas, czem mogła. Poczem znowu sam 
zostałem, bo miałem potrzebę dowiedzieć się na chwilę do mego 

zkania, ale że, jak powiadam, nie czułem znużenia, wróci- 
lem znowu na scenę publiczną. 

Noc ta miała oblicze zasępione. Niebo powleczone mgłą, 
jedną chmurą. Ale w tych ramach ponurych — obraz 

slen ruchu, wrzawy, życia, zapału, który ogrzewał, oświecał, 
ożywiał. Cała okolica arsenalu i poblizkie place — oświecone 
ogniskami; żołnierze — jedni przy ogniskach i broń w kozłach, 
inni uszykowani pod bronią: patrole w różnych kierunkach, je- 
dne wracają, drugie wychodzą. Twarze poważne, surowe, wyraz 
uroczysty, jak przystało w chwilach podobcej ofiary, a opro- 
mienione blaskiem swobody, tłumionej przez lata 

st6 „ Dokola tego obrazu, ulice jak promienie 
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jego, rojące się tłumami zbrojnego ludu, w ruchu nieustannym 
wrące gwarem głuchym i groźnym, jak huczenie nadchodzącej 
burzy; kiedy niekiedy, to tu, to tam strzał pojedyńczy, lub 
grzmot ognia plutonowego, ile razy strzeley konni bliżej się 
podsunęli; a w tem wszystkiem ład, zgodne działanie, karność 
wojska wyćwiczonego, jak żeby jedna wola kierująca uosobiona 
była w jednym chociaż w rzeczywistości na każ. 
dym punkcie, każdy dowódca oddziału w sobie samym szukał 
rady, dowodził i rozkazywał niezawiśle. 

Opracował: G. KORBUT. 

LXXIX. 

ZALESKI JÓZEF BOHDAN 

(1802— 1886). 

Urodził się w d. 2 lutego (st. st.) 1802 roku, w uroczystość 
Matki kaj Gromnicznej, we wsi Bohaterce, w gubernii kijowskiej, | 

zyńca, ika smoleńskiego, i matki Maryi Anny Bur. 
5 Solana nę w pół rokużzo pi u na świat Boh- 

dana, ojciec jego wywędrował na Litwę, a dzieci rozdał między kre- 
wnych. Przyszły autor «Złotej Dumy» dostał się ciotce po ojeu, Apo- 

Ki j, zamii j we wsi ówce, w. powiecie 
mając lat cztery, przebywał czas jakiś w_ parafialnej 

poczem kształcił się w domu. 

lonii 
kaniowskim ; 
szkole w Kaniowie, W siódmym roku 
życia zaraził się od piesków domowych jakąś chorobą s i od- 
dano go na leczenie do znachora wiejskiego Zuja; w jego chacie, we 

zynce, nad Dnieprem, u stóp Twanhory, ika przebył ośra- 
n ięcy, przysłuchując się na wieczorynkach pieśniom i skaz 
kom ukraińskim, Około roku 1811 zabrała go do so druga siostra 
ojca, Aa Jasieńska, do wsi Małych Jerc: d rzeką Rosią, gdzie 
pr Iwa lata. W r. 1812, z drewnianym karabinkiem i rublem 
elza: w kieszeni, wybrał się »na wojnę<, dopiero go_0 trz 
mile od domu spotkał i nawrć AE, znajomy oficer Iskrzycki. Jesienią 
tegoż roku zaczęła się edukacya Bohdana w szkole Bazylianów w Hu- 
maniu, dokąd oddał go AE brat Eliasz. 
pobytu w tym zakładzie Zaleski (zwany przez k 
żył się z kilku kolegami, którzy potem mieli zaznaczyć 
polach je, 
szy rektor Szkoły Głównej w Warszawie, Seweryn GB aka (któ- 

Jan Krechowiecki, 
yła go z Go 





<Wyjazd bez powrotu», «Pochód», <Co mi tam», «Spotkanie sid 
gdzieś daleko» i «Sam z pieśnią» — z r. 1887, i <U nas inaczej», 
<Skalna czajka», <Goniec>, «Nasze Eudoume>, «Downarowski na jas- 
syrze», «Do gęśli» i «Mara» — z r. 1838. W sierpniu roku 1838 
zjeżdżają obaj Zalescy do Par ka połam do Styres, gdzie odwiedza 
Bohdana przyjaciel z lat dziecięcych, nie widziany od lat sześciu, 
Goszczyński. Paryż, z kłótniami CARO nie był mu miły, nato- 
miast, prócz Sdyres, chętnie przebywał w Kontainebleau, a w maju 
1840 r. wraz z nieodstępnym Józelem, zamieszkał w Plombitres, 
wśród Wogezów; latem t. r. odbył KE do Szwajcaryi, wspólnie 
z Józetem i Adamem Mickiewiczem. dniu Bohdan był znowa 
w stolicy Francyi, by wziąć udział w tymi) uczcie d. 25 grudnia 
1840 r. na „której Mickiewicz wypowiedział swą Świetną inprowiza- 
cyę. Twóre ch dwu lat jest również bardzo obfita: prócz «Po- 
trzeby Zbaraskiej>, prócz <Kalinowego mostu», powstało w tym czasie 
mnóstwo dum, dumek, wiośnianek, szumek i pieśni, m. inn. «Step», 
<Lach serdeczny na marach», «Okolica alpejska», eLadaco> i t. p. 
Do bawiącego w Beaune Zaleskiego pisze w d. 15 sierpnia 1841 r. 
Mickiewicz pa wezwanie: «Słowiczka mój, a leć, a piej..», za- 

o zjawieniu się męża 
Towiedskiezo. |BolIka odpisał wierszem o takimże rytmie: «Kto? 
z jakich stron? w przeczysty ton, jak zwierciadlany zdrój; niewoli 
słuch ? och, bliźni duch, do chóraż, głosie mójl», ale w posłannictwo 
mistrza Andrzeja nigdy nie uwierzył. Rok 1843 przepędził w podróży 
wraz z Józefem Zaleskim: na Rzym, Neapol, Maltę, Smyrnę, Bajrut 
i Jatię udali się do Jerozolimy, poczem znów powrócili do Paryża. 
Dnia 26 listopada 1846 roku Bohdan wstąpił w związek małżeński 
z panną Zofią Rosengardtówną i odtąd oddał się przeważnie życiu 
rodzinnemu. Twórczość już się wyczerpała, chociaż nie przestał pisać, 

jego z tych czasów (już od r. 1840) nie stoją na poziomie 
ch; tak z r. 1849 znamy tylko przekłady dwa psalmów. 

piero wypadki polityczne r. 1860—64 ożywiły nanowo jego aa) 
rok 1860 dał «Tercyny», «Do moich dzieci» i <Chwala rol 
1861 — «Paralityka» i <Cedr»; 1862 — <Głos ku Deot 
1868 — «Do Seweryna Goszczyńskiego>, «Do wtóru na święto horo- 
delskies, «Ku młodziankom jm», <Abarim i Tabor», «Sen nocy 
przed świętym Michałem» i urywki «Wigilii godów tysiącolecia>; 

864, po śmierci ukochanego Józefa Zaleskiego, który do końca 
żyda pozostawał przy młodej parze, powstała «Dum i dumek księga 
trzecia». W ciągu dwudziestolecia, od 1866— 1886 r. napisał jeszcze 
kilkadziesiąt utworów, w znacznej części okolicznościowych. Szybko 
zbliżał się upadek sił i talentu, tem więcej, że groby 

="o3b SE 

byla a letaia rocznica urodzin, d. 2 lutego 1882 r., obchodzona 
owarzystwo historyczno - „Stsraakie wręczyło mu _ adres, 

wiersz 2 kraju nadeszło około 
[oo telegramów i listów. Ostatnie lata ka było to już powolne 

je: zmysły odmawiały posłuszeństwa, zwłaszcza wzrók, a chociaż 
udnia 1885 r. dr. Ksawery Galęzowski zdjął z oczu kataraktę, 

wiele to już pomogło: 84-letni starzec zgasł d. 31 marca 1886 r. 
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612 A) Dumka hetmana Kosi A (1823). 
26—130) (Pisma 

Hop, hop, ewałem, koniu wrony, 
Leć do pułków, do mej żony 

Daj cbusilką 
tylk 

Do SE AA 

0d _Piatyhor, Pawołoczy 
Bieży tłumnie lud ochoczy, 

Nalewaj 
Lotne 

Płyną Dnieprem już, 

Przy rozgłosie 
Dum po rosie 

Przypuścimy szturm. 

Zagra ziemia pod kopyty, 
Proch pomiecie słupem wzbity, 

Urah! głosy 
Pod niebiosy 

Wzlecą z brzękiem surm. 
Ho, ho, darmo — nigdy w stepie 
Zdrad tatarskich nie prześlepię, 

Jak się biją? 
Gdzie się kryją? 

Znam, jak murza hord. 
Umiem z nagła wpaść na, karki, 

Rąbać szablą, grzmieć z janczarki 
W lewo, prawo, 
Szybko, żwawo, 

Nieść ogień i mord. 

Lwów, tom I. str. 1 

Widać, widać już Stawiszcze, 
Wiatr w chorągiew miasta świi 

Daszka szyki [cze, 
Brzmią okrzyki, 

Biją dzwony z wież. 

Duiowa gwiazda, chmurna, blada, 
Za. Krzywiecki las zapada. 

Wrony koniu, 
Po tem błoniu 

Prędzej, prędzej bież, 

iga w dali dwór mój biały, 
grzmią wystrzały, 

Widna moja 
Złota. zbroja, 

Sokół, chart i koń. 

I ot stoi tam u drzewa 
Moja młoda czarnobrewa, 

Piękne oczy 
Łzami. mroczj 

Załamuje dłoń. 
Oczu-ż pięknych żal się, Boże! 

0o płacz marny dziś pomoże? 
Kiedy wola 
Sejmu, Króla 

Każe w pole nam. 

Wolniej, wolniej, koniu chyży! 
; Niech się luba moja zbliży, 

tój, stój chwilę, 
Niech się schylę, 

Pocałunek dam, 

902). — 31) Zdziarski: Bohd. 
Nie płacz, nie blużń, moja droga! A gdy śpiącą cię zastaniem, 

Śmierć i życie w mocy Boga. 

Natchnie męstwem nas 

Nie placz, nie bluźń, moja droga! Nie płacz, nie blużń, czas upływa, 
/róci 

Zbudzę głośnem całowaniem, 

Z czoła otrzesz znój. 

ę zdrowy - w łasce Bogi „ Bądź mi zdrowa i szczęśliwa! 
a ida 
2. psem, sokołem,* 

Wrócę w ranny czas. 

613) B) Czajki (1825). 
(Tamże, tom I. str. 130—1 

Ura ho! ura ho! ura! 
Limany! nasze limany! 
W ogniach goreją kurhany, 

I Czartomelik i Dura! 
Okrzyk mh a wesoło, 
Aż rozgłośnie naokoło ie 
Od Chortycy m Tamani, 
Zagi zmią progi i ostrowy! 
Niech nam żyje, niech hetmani 
Konaszewicz nasz Koszowy! 

Toż się tu z A na wody 
jca? Pełnia odbija 

to So Howe 
Natolskie dymią to grody! 

Przy wojennej tej pochodni, 
Kiedy lekko wiatr zachodni 
Pędzi z dymem i popiołem 
Czajki nasze w kraj niżowy. 
Bracia! rażny okrzyk społem, 
Niech nam Żyje nasz Koszowy! 

Cieszmy się, pokąd widzimy 
Z dymu chmur łunę tam jasną, 
Lecz choć i i Inny pogasną, 

Rożyński, 

cza (Przyp. Aul.) 

„ przechow 

n wały się u k 
aj palkowe (Przyp. Aut) 

o słowiańsku i po rasku zowie się ładan: 

święta: Ławra, Cerkiew metropolitalna w. Kijowie, p 
że dotąd ciała świętych męcze! 

kiego (Przyp. Aut. 

Próżne słowa, 
Bądź, bądź zdrowa! 

Dalej, koniu mój! 

Ctociaż rozwieją się dymy; 
Jak wyprawa w Krym Bohdanka?), 
Gracka nasza pohulanka 
Rozbrzmi pieśnią w. Ukrainie; 
3  dopokąd bratniej mowy, 
W całej Polszczy nam zasłynie: 

zewicz nasz Koszowy! 
Pięknyż bo wieziem podarok 

Dla braci naszej na 1 
Działa błyszczące ze spiżu, 

Krocie złocistych janczarek; 
Zbroje, szable i kinżały 
Będą ludzki wzrok olśniały, 
Promieniące od kamieni, — 
A gdy błysną w dzień godowy, 
Hukniem razem w sto kurzeni:?) 
Niech nam żyje nasz Koszowy! 

„Poszlem [taki] na ładan i świeco:) 
świętej Ławry pie 

21) ziemicy agavskić 
Złote z meczetów księżyce; 

Niech poległej braci w boju 
Pieśń wiecznego brzmi pokoju! 

zarskiejs) 

y hetman UI ny (Przyp. Aut. 
aków obozow na kilkaset aż do 

pewne od Łado, 



Nie wie, skąd, dokąd płyniemy. 
Jakiś zamach knowa w głowie.. 

A śród wypraw naszej młodzi, 
W łasce Boga, żyw i zdrowy, 
Niech w najdłuższy czas przewo- Noweż boje nam zapowie? 
Konaszewicz nasz Koszowy! [dzi 

ę Wnet ochoczo w taniec nowy”) Pod Ostrowami na przodzie, het ochoczo y) 

Lekko się ślizga po wodzie? 
"Toż od naszych dum. ucieka, 

7 podarkiem chleba i wina, Wódz, nasz ojciec szuka ciszy? zain 

ZY, Aż jak gromu huk rozgłośny, Niech nam żyje nasz Koszowy! ni ąć gromu hi W 
Lecz hetman w myślach, jak nie- Wstrzęsie progi i ostrowy(.. 

i Niech nam żyje! niech hetmani! 

C) Śpiew poety (1825). 

Gdy na górach świta dzionek, 

Lecę — gonię wspomnień marę, Wszystko kwitnie, wszystko woni, 
Z kwiatów życia wieniec plotę; i 

Brzmią śpiewacy polni, leśni, 
Pierś podnosi rzewność bloga; 
Przyrodzenie wielbię w pieśni, 
W przyrodzeniu wielkość Boga! 

Wszystko piękne tkliwie wzrusza, 
Wszystko tkliwe ją zachwyca. 

Częściej płoną w niem rozkosze; 
Bo, co ziemskie, rzucam ziemi, 
Co_niebieskie, w niebo wznoszę. 

Z niewcielonych gdzieś tam świa. 
Garnę myśli — uczuć skarby; [tów 
Z nowych dolin, z nowych kwiatów 

Wśtórzą dia mnie, dla nich w 
Tak przebiegam różne tony, 

Pierwej z sercem dźwięk pcgodzę; 

Po samotnej puszczam drodze, 

kronik polskich znają stare znaczenie wyrazu taniec 
a mot sławnego Chodkiewicza 

lżających zagranicę (Przyp. Aut.). 

gć 

—. ME 

Widzę wkoło piękne cacka Myśl mej pieśni nie przekwit 
Jako niebo, serce, wiosna, I, jak dziecię, koję bole. 
Wiecznie świeża, rozmaita, Nie. wyrzekam nigdy zbytnie, 
1 dziewicza i miłosna. Błogo w lubym żyję błędzie; 

Naraz w gaju śpiew ucicha;” Wiosna kwitła, więc odkwitnie, 
Wolnie bujam kilka chwilek, Lecz gdzieindziej kwitnąć będzie, I z wonnego róż kielicha Czara życia nie wciąż miodna: 
Piję balsam, jnk motylek, Gdy cykutę spełnić trzeba, 
Znowu lecę między ziółka, Chrześcijanin — spełnię do dqa 

Niędzy gaje, łąki, wody, I — wesoło pojrzę w nieba. Biorę miody i, jak pszczółka, Duch nia zgaśnie przez skonanie... 
Nie dla siebie biorę miody. A dla ziemi — u mogiły 

Gdy w polocie mym znienacka Kilka piórek pozostanie, 
Coś mię draśnie lub ukole; Co ka niebu mnie wznosiły. 

D) Rusałki, fantazya (1828). 
Druk. po raz pierwszy w noworoczniku «Melitele», 1829). 

Pierwszą część tego przepięknego poemacika fantastycznego, którego boha- terem jest sam poeta, ukryty pod imieniem Oisława Zorzy, przytaczamy tu w cał 
615 1. Przesilenie. 

(Tamże, tom I, str. 85—89). 
Święć się, święć się, wieku młody, «Bój się» — nieraz mi mówiła, Śnie na kwiatach, śnie mój złoty, Gdy był księżyc na młodziku -—- Ideale wiary, cnoty, <Mnie kąpała matka w mleku. 
I miłości i swobody. Nauczała czarów siła». 
Świat omamień wcześnie ginie! <Błyśnie siedem gwiazd na niebie, Już wyśmiewam czary, dziwy, W Dnieprze błysną trzy miesiące, Bo nie jestem prosty, tkliwy,  Zalśnią gwiazdy spadające, Bo nie jestem przy Zorynie. 1 co zechcę, zrobię z ciebie». 
Przy Zorynie inny byłem, <Dość niech mrugnę, ręką skinę, Byłem prosty, byłem tkliwy; Będziesz ptaszkiem, rybką w rzece». Wszędziem widział czary, dziwy, Mnie się zdało, że już lecę, Ach! kochałem i wierzyłem! Że już lecę, że już płynę. 
Bo też czysta czarownica, 1, całując rączki obie, Pełne zaklęć miała usta, Zaklinałem: «Bój się Boga! Jak Rusałka żywa, pusta, Daj mi pokój, moja droga!» Jakie oczy! jakie lica! — «Nie, co zechcę, z tobą zrobię». 
Jakie oczy! jakie lica! Uwikłany sam w powaby 
Oczy jasne, czarne, duże, Tajemniczych słów dziewczyny, 
To nie lica, ale róże, Długie chwile i godziny 
Czysta, czysta czarownica. Przemyślałem płochy, słaby. 



Nuż w latawca mię Bezemieni? 
1 jak orzeł, albo sokół, 
Będę musiał krążyć wokół, 
Po niezmiernej gdzieś przestrzeni ? 
Jeszcze lecieć; lecz gdy zdradnie. 
Albo las na wierzchu góry, 
Albo nizko będą chmury, 
Albo skrzydło mi opadnie? 
Lub też kto wie, co wietrznica 
Nie wymyśli: każe może 
Koralowe zwiedzieć łoże, 
Srebrny promyk znieść księż 
I zadrżałem poniewoli. 
Lecz jest w życiu ludskier chwila, 
Kiedy słabość się p 
Za natchnieniem 2 woli. 
Wychowańcaż to pustyni 
Jedno dziewczę upokorzy? — 
Dziej się, wolo! zrobię gorzej, 
Ni sumienie mię obwini. 
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Darmoż nocą na. rumaku, 
Zbiegłem pysznej EU „grazył 
step tumanny, Kałaj-U; 

Aż do wietrznych pól Budziaku? 
I śród wiatrów z burzą zmowy, 

uszą, sercem Ukrainiec, 
W. czajcem przemknął Nienaszyniec. 
Najstraszniejszy próg dnieprowy? 
Darmoż trudne próby moje 
Lud niżowy uznał wszystek? 
Darmoż uznał, — bym, jak listek, 
Drżał na płonne niepokoje? 
Tuż pod bokiem gaj Rusałek, 
I jaskinia Żalów ucho9); 
óż to znaczy, Że na sucho 

Stąd nie uszedł żaden śmiałek? 
Bo też żaden od motylej, 
Od miłośnej, płochej zmiany 
Nie ucierpiał, wciąż ścigany, 
I boleśniej i niemilej. 

Nie, — usłucham serca aw. ; ly 

I nie zważam 

W części śSkarza», 
smutku pełe: Ę 
postanawia w 

Gisław Zorza idzie jj 

z dumką i odwag: 
powiadam prawdę z A 

na zawady 

„dzi na niego chwi 
uwolnić od żar pay” 

„pos 
je pomogie. 

gronie towarzyszek, 
ha 

616) III. Przepióreczka »). 
(Tamże, tom I, str. 94—99). 

I pobiegły płoche, rade, 
Ja patrzyłem, acz od ziemi, 

(Prz aica ukra dzy 
w sposobie, jaki *plsany po 

A patrzyłem wciąż za niemi, 
A knowałem wielką zdradę. 

Ą-AORYwa się w polu najawykiej 
i (Przyp. Ai 

Coraz prędzej, jak błysk fali, 
Jak obłoczek biały, cienki, 
Wieją jeszcze ich sukienki, 
Jeszcze wieją... znikły w dali. 
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1 pełzałem niwą żytną, 
Rwąc, badając różne kwiatki, 
To tymianki, to bławatki, 
I jak wonią i jak kwitną. 

A więc milezkiem, w dwoje zgięty, Alem nie to miał w pamięci. 
Pędem strzały, ptaka lotem, 
Dołem, rowem, popod płotem, 

Lisiem uchem, orlem okiet 
Wsz 

Trop w trop, śladem za GEE O co chodzi, co się święci. 
Padłem, wstałem raz i drugi, Jako krążą, brzmią żórawie, - 
Gdy szły, szedłem, biegł, gdy bie- Gdy wracają tu na wiosnę, 
Że też cienia nie postrzegły, [gły; Tak wesołe i radosne, 
Choć był czarny, choć był długi. 
Jaka była wtedy pora, 
Jaki kwiat gdzie, jakiej woni, 
Widzę wszystko, jak na dłoni, 
Wszystko pomnę, jakby wczora. 
Był na przedzie bór ponury, 
Bliżej rzeka: ponad rzeką 
Kwitła łąka wzdłuż, daleko 
W prawo skały, w lewo góry. 
Nazad ścieżka między zboża 
Widać wioskę mało — wiele; 
I trzy wieże na 
Ba; tres aicosdtoj | 
A na niebie żadnej chmurki, 
Słońce sieje blask wspaniale, 
Po dnieprowych wód „Srsttale, 
Między skały i pagórki 
Cień się czerni, wiatr przez błonie, Miałżem siedzieć, jak na grzędzie? 
Jako fala, się rozlewa; 
Raz utonie, znów wypływa, 
Znowu płynie, znowu tonie. 
Był na łące, już na drzewie, 
Po tle wody marszczy kółka; 
Zdmuchnął listki, wyssał ziółka, 
Leci, pędzi, sam gdzie nie wie. 
Wraz dziewczęta się zwróciły, 
A ja w strachu, jak z kopyta, 
Jeszcze prędzej między żyta; 
I przyległem u mogiły. 

Brzmią i krążą po murawie, 
1 jak 
Jak j 
Dłonie w dłoniach, raźno w kółko, 
'W pląsach, skokach, krążą szybko. 
A Zoryna w środku. koła, 

Wszędy wyjście zagrod 
Wszędy piosnka brzmi Ró 
«Fit, fit, fit, fit, przepióreczko, 

Przepióreczko piękna, hoża, 
Nie ucieczesz nam do zboża, 
Nie ucieczesz, kochaneczko!»1) 
I wietrznice krążą, nucą, 
Taniec, piosnka, jedna, druga, 
Jak lecąca z dźwiękiem struga, 
Nieustannie echa kłócą. 

śl wyborna! napaść na nie! 
Napaść z nagła, niespodzianie! 
Choć wiedziałem, co to będzie; 
Jak Zoryna się zachmurzy, 
MS PO mnia padnie 
<A. niegrzecznie, a nieładniet> 
Lecz nie bałem się tej burzy. 
Gay gotów przedsięwzięciu, 
Oglądałem się po niw 
Aż wtem widzę: dziw, o dziwie! 
Pięć, sześć, siedem do dziesięciu. 

1) Dosłowne tłómaczenie pieśni gminnej (Przyp. Aut.). 7 

ystkom słuchał, śledził bokiem, 



Za górami przy zagięciu, Już są, już są za sitowiem, 
Skał do rzeki, między lasem, Poza rzeką, poza krzaki, 
Czasem pierzchnie, mignie czasem, Co? i skąd? i gdzie? kto taki? 
Pięć, sześć, siedem do dziesięciu. Bij i zabij! — nie opowiem. 

„Oadownośće, Cistuv_ Zorza przechodzi ponownie 
jtkie epOkoje rzakacianćgo który ila 

obaw uinilowanego prz a e <zar prysna 
i rajskie, "ideladła znikiy, Pohakcr Zmowa widzi się w objęciach ukochanej 

oprzednierni częściani związanym, młodzienice 
ść I idzie w Świat daleki na nowe boj 

inych przepi 
©0 dziś ściska». 
roroatowai 

obraz marzeń 1 rojeń dziecie. 
, celuje urokiem fantastyczności, 

p Świaż fanka 
sze młodzie ,, mimo swej 

ernie w ducha ludowy ej. 

a jak wszystkie, 
dego ycersko-ukraińskieg: 

karzliyk nie zd zdobyć się ma większy pomi c epiel 
kilkakrotnie do pracy nad -Złot bolał nad (3 m, 
nie może, ale ostatecznie z zamietzonych kiskch części została wyl a 
tylko jedna, składająca się z brzech pieśni. W wazej, p.t sKalętna>, 
poeta opowiada. dzieje ksi „Hanki Różyń skiej, która po śnalegc ojca 
pozostała sierotą i wycho się u wuja Szczeniowskiego. Wyrosła 
sudnie, wszystkich zachwycała. urodą, wielu. tracilo zmysły z miłożci ku 

;knej Hance nie odezwiło się jeszcze serce, Najgłówniejszą 
jest akt ślubu trzech „nłodych drażek Ha 

między innymi mlody „piewca> ukraiński, 
st] 

za fk improwizuje pleśń na 
i. Dwa młode serca rozpalają się ku sobie wzajemną 

IL, p. t. «Ksiądz» :ozak Orlik śpieszy Spotyka go po drodze zasmy kalądz jące Domini 
3! spodara wołoskiego lwoni, wielbiony | miernal za ś 

Ju ukralński. "fe opowiada Orlikow, że na dwór Szcze. 
„ pod wodzą zbunto' ata 

koaiomkiej 
miejsce wypadku 

wyznaje ma św 
pienia s. Jace| 
ze wstępuje do piasztorade 
Piotr 

sy a 
lux ny szczęsnego Bukata, który 

do Fanki, „bie śnie udania się do Krym i wykie 
w sanić ka s, podróż, a po dro- 

„gdzi przebyw 
P SJ gcie ks. Ja ls z dst je 

inne otoczenie Bukata” pod 
poeta sam siebie wyobraził. Po stracie kochanej Sina iayłanijej 

i zrozpaczony; daremnie w księgach i pieśniach szul y 
ą dla niego jest otoczenie domowe: siostry, 

kra, Franek. Całą tę prawie pi 
aleskiego i jego sióstr, w których 
Oto np. urywek 

wy, j 
mnienia Buka zad awierają się szczegóły 

617) ziela mao) tom I, str. 321—824). 

I wy, siostry! —i ty, bracie! _<W domu goście coraz nowi, „ 
wie matki nie zaznali, Krewni, słudzy, wciąż zajęci, 

Boście byli bardzo mali! Nie wiedziałam, co się święci, 
O! po wielkiej naszej stracie, Zabawiałam mile druchny. 
Upłynęło wody wiele... AŻ po chwili — gość maluchny, 
Jednak zda się, że to wczora, Ty, mój bracie! w twych pielusz- 
Jam już panna była spora, [kach 
Widzę matkę żywą, w ciele, Wniesion. Ludzi było tyle — 
Oczy, uśmiech, jak Maryana, Ty sen pierwszy Śniłeś mile. 

Jam się skradła na paluszkach, 
Gzłosalacicie ciahaczai: A bez żółci, a kochana, 

Jak on, gdy się r 
W domu wieczna zawierucha, _ Aż powitał mnie swym płaczem». 
Pełno dzieci, gwarno, ludno, «Goście byli do wieczora, 
Niby wszystkie kąty górą: Dom ucichnął dobrze w nocy; 
Było bowiem nas ośmioro, Matka wciąż obłożnie chora, 
Choć policzyć się dziś tradnol- Mimo bólów i niemocy, 

Pomnę, bracie, dzień ów miły, Skoro wszyscy już posnęli, 
Dzień Gromnicznej Maryi Panny. Gwałtem klękła na pościeli, 
Mroźno, wietrzno — śnieg, jak Mnie kazała nieść do siebie, 

jszklanny, Swoje nowo-narodzone 
Do ślizgawki i do sanny Poleciła Panu w Niebie, 
Matka nasza, tracąc siły — Potem w głos «Pod Twą obronę!» 
«Prędzej zaprządz konie — woła, Odmawiała nad twą głową, 
Zawieźć dzieci do kościoła, serdeczną, lubą mową, 
By się za mnie pomodliły!» Co w obłoki prosto bije! 
Było to na parę godzin, Aż omdlała mi na szyję... 
Już w boleściach twych porodzin». _ <Słaba była bardzo mama, 

«Dawno wszystko to minęło: Nie wiedziałam biedna sama, 
Tyle w domu zdarzeń potem, Co powiedzieć: szczęściem rano, 
A jak zawsze, śni się o tem: _ Bóg dał pomoc niespodzianą». 
Niby tu się światłem ścięło — Ty i mamka twa kozaczka 
Jak ów psałterz, pyszne dzieło,  Śpicie. Mama nieboraczka 
WYBszY | cały złotem» Dmuchła lekko mi na świecę: 

<W lsza śpiewana — tłumy A przymknięte okiennice, 
Zapołiały. już kościółek; Że w krąg ciemność gra, jak w uchu, 
Mnóstwo mnogich LA Drżąca — mówię pacierz w duchu; 
Ale przez czas cały sumy jedy szu—szu we drzwi słyszę, 
Nie spojrzałam ani razu; Ktoś stąpaniem wkracza bosem: 
Przy ołtarzu, u obrazu, I ksiądz Jacek przerwał ciszę 
Starsza — a więc, jak macierza, Swoim głuchym, rzewnym głosem: 
Pędzę młodsze do pacierza!.. «Pokój, pokój położnicy — 

«Po mszy z wiosek grzeczne Pokój pańskiej służebnicy!» 
Rozebrały nas na sanie, [panie Mama «Amen!> odpowiada. 
Wiozły Śpiesznie ku domowi+. _ Aż tu światła zamigocą, 
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Wchodzi ojciec. Mama rada, Potoczyły się łzy v yły się łzy gradem, Siadła w łóżku własną mocą  Niewymownej łzy radości Witać — a po licu bladem Że, jak uciął, ból i mdłości 
Pieśń ta kończy się tem, że po Bukata. laj ji ę tem, ż ają dwaj jego przy- 

Orlik (może Seweryn Goszczyński?) i Jaś Krechowieci Soleć a czele Kozaków i formują wyprawę na Krym szkolny Bohdana), 
dla odbicia brańców. 

F) Z pieśni serbskich (1836). 
(Pisma, Lwów 1871, tom III, str. 98-99). 

V. Kosowska dziewczyna. 

61 8) Ranne ptaszę, kosowska dziewczyna, 
Wstała z jutrznią — po rosie — w niedzielę, 
Zanim z nieba przygrzało słoneczko; 
Zawinęła bieluchne rękawy, 
Zawinęła do łokci bieluclinych 

Na ramionach kołacze w kobiałce, — 
W ślicznych rączkach dwa złote pubary. 
W jednym woda świeżutka, zdrojowa, 
W drugim wino przejrzyste, rumiane, 
I tak sobie wędruje równiną. 

Ohodzi — brodzi — wciąż dalej a dalej, 
Bojowiskiem, krwią serbską ocieklem, 
Bojowiskiem sławnego Łazarza; 
Gdzie żywego wojaka nadybie, 
Zaraz wodą zdrojową umywa, 

sta winem ramianem odwilża 
I posila kołacza okrómką. 

Los przygodny tam zagnał litośną, 
Kędy leżał Orłowicz Pawluta, 
Carski, młody, urodny chorąży, 
Żywy jeszcze, lecz ciężko zrąbany, 
Odsieczone — po łokieć prawica, 
Lewa noga po same kolano, — 
Sterczą strasznie wskróś żebra złamane, 
Białe łono pracuje w oddechach. 
W. lot się zwija przy biednym dziewczyna, 
Z krwi odciąga na miękką murawę. 
Zaraz wodą umywa zdrojową, 
Usta winem rumianem odwilża 

I posila kołacza okrómką. 
Kiedy serce zagrało junackie, 

Począł mówić Orłowicz Pawluta. 
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<Droga siostro; kosowska dziewczyno! 
Jakaż ciebie zniewala żałoba 

Brodzić we krwi tak słabej niewieście? 
Kogo szukasz na polu bojowem? 
Swego brata — lub swego bratanka — 
Albo ojca, twych latek piastuna?» 

Wnet odrzekła kosowska dziewczyna: 
«Drogi bracie, wojaku nieznany! 
O! nie szukam z pokrewnych nikogo, 
Nie mam brata tu, ani bratanka, 
Ani ojca, mych latek: piastuna. 
Czy pamiętasz, nieznany wojaku! 
Gdy car wojsko polecił spowiadać 
Przez trzy niedziel trzydziestu duchownym, 
W. samodreskim wspaniałym kościele? 
Cale wojsko przyjęło Chleb Pański 
"Trzech wojwodów przyjęli ostatni; 
Jeden sławny nasz Miłosz Obylicz, 
Drugi sławny nasz Iwo Kosanczyc, 
Trzeci sławny och! Milan Toplica. 
Stałam wtedy przed domem we wrotach; 
Aż tu idzie nasz Miłosz wojwoda, 
Piękny wojak, jak niema na świecie; 
Brzęka, szczęka szabelką po bruku, 
Kraśny kołpak pierzasty na głowie, 
Na ramieniu bogata opończa, 
Koło szyi jedwabna przewiązka. 
Wtem obejrzał się ku mnie i mruga: 
Zrzuca z siebie bogatą opończę, 
Zrzuca z siebie i mnie ją podaje: 
«Weź tę, dziewczę, bogatą opończę, 
Abyś po czem spominać mię miała! 
Po opończy o mojem imieniu! 
Oto, duszo, pośpieszam za carem 
Do taboru — i na śmierć do boju. 
Módl się, dziewczę kochane, do Boga, 
Abym zdrowo do domu powrócił, 
Spotka bowiem niemałe cię szezęście! 
Pójdziesz za mąż za mego Milana, 
Za Milana, po Bogu mi brata, 
Z którym wieczne zawarłem braterstwo, 
W Imię Boga — a Jana świętego! 
Ja wam będę starostą weselnym». 

<ldzie za nim znów Iwo Kosanczyc, 
Piękny wojak, jak niema na świecie! 
Brzęka, szczęka szabelką w kamienie, 
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Kraśny kołpak pierzasty na głowie, 
Na ramieniu bogata opończ: 
Koło szyi jedwabna przewiązka, 

na palcu przedrogi pierścionek; 
I on ku mnie spogłąda i mruga: 
Zrzuca z palca przedrogi pierścionek; 
Zrzuca z palca i mnie go podaje: 
<Weź ten, dziewczę, przedrogi pierścionek, 
Abyś po czem spominać mię miała! 
Po pierścionku o mojem imieniu! 
Oto, duszko, pośpieszam za carem 
Do taboru — i na śmierć do boju! 
Módl się, dziewczę kochane, do Bon, 
Abym zdrowo do domu powrócił, 
Spotka bowiem niemałe cię szczęście! 
Pójdziesz za mąż za mego Milana, 
Za. Milana, po Bogu mi brata, 
Z którym wieczne zawarlem braterstwo, 
W Imię Boga — a Jana świętego 
Ja twym będę dziewierzem do ale 

<Idzie za nim znów Milan Toplica, 
Piękny — młody — jak niema na 

Koło ręki przecudna zapinka 
I on takoż spogłąda i mruga; 
Zrzuca z ręki przecudną mapiaką 
Zrzuca z ręki i mnie ją pod 
«Weź tę, dziewczę, przecudną ae 
Abyś po czem spominać mię miała! 
Po zapince o mojem imieniu! 
Oto, duszko, pośnieszama ża carem 
Do taboru — i na śmierć do boju! 
Módl się sdziży SGOEHne, do Boga, 
Abym zdrowo do domu powrócił, 
O, będziemy szczęśliwi oboje! 
Pojmę ciebie za wierną małżonkę». 

«1 odeszli w ślad jeden za drugim... 
Owoż tych to a wojwodów 
Szukam dzisiaj na pola bojowem!» 

Ai przemówatiOśiyded PEwlata: 
«Droga siostro, kosowska dziewczyno 
Widzisz, duszko, na prawo las włóczeń, 
Taki gęsty i taki wysoki; 
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Tam to, tóm to krwi było junackiej — 
Koniom naszym po same strzemiona, 
Po sttzemiona — i po uździenice, 
A. wojakom aż po pas jedwabny! 
Och, tam takoż polegli trzej twoi! 
Wróć się tedy do domu, dziewczyn 
Na co krwawić rękawy i poły?» 

Gdy dziewczyńa słuchała tej mowy, 
Lzy jej biegły na ślicznych jagodach; 
Jdzie — idzie — żałośna do domu, 
Kuka — grucha — z białego gardziołki 
<Biadaż — biada! Nie mi się nie wiedzie! 
Niech się dotknę tej sosny zielonej, 
Uschnie pewnie i sosna zielona». 

G) U nas inaczej (1838). 
(Tamże, tom LV, str. 188—191). 

Smutno-ż tu — smutno, bracia, za „pe 
I w oczach mokro, bo sercami tajemi 
Ludzie nas nudzą — i świat cały nud: 
Godzo > pili pasto © |Aródlświaca Ailadsii 
Niema bo rady dla duszy koraczej 
U nas inaczej — inaczej — inaczej! 

Och! Ojczyzna Lasza 
iska królowa — i nasza! 

Bracia, zginiemy za nią, kiedy skinie, 
Ale śnić będziem o swej Ukraini 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas — inaczej — inaczej — inaczej! 

U nas inaczej! I bujnie i miło: 
Hej, nie zastępuj na drodze, mogiło! 
Nie ściel się cieniem! niech sokole oko 
Kąpię w burzanach lubo a szeroko! 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej — inaczej — inaczej! 

U m czej! Ponad Ukrainą, 
Wskróś okolicą jarzącą się, siną, 
Boże śpiewaki ciągną w różne strony, 
Aż w uszach klaszcze, taki gwar zmącony: 
Niema bo rady dla duszy kozaczej 
U nas inaczej — inaczej — inaczej 

U nas inaczej, Co zaśpiewam w dumie, 
Qo w głowie knowam — brat koń mój rozumie; 
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Rży po swojemu: — czy tabun pamięta ? 
(Doki 2, R oksościę *ęskatny; Kiźniątał 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej — inaczej — inaczej! 

U nas inaczej! Wciąż nuta R 
Bo namogilna, bo pomiędzy grol 
Ku duchom ojców przygrywa AGNI 
O ich minionych i bojach i chwale. 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej — inaczej — inaczej! 

U nas inaczej! Dziewczyna już marzy, 
Coś ze swej dumki zwierciedli na twarzy; 
Pusta Rusałka — powiewna postawa, 
Piękna, kochana — a tęskna a łzawa: 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej — inaczej — inaczej, 

U nas inaczej! Nasze krasawice, 
1 czarnobrewe, i czarnoksiężnice, 
Jeden całusek miłośny po rusku, 
To, jak wosk w ogniu, choć stopniej /tak/ w całusku: 
Niema ka rady dla duszy kozaczej, 
U mas inaczej — inaczej — inaczeji 

U nas inaczej! Jakoś lżej, weselej, 
Krew gra burzliwiej; wina mi nie lej! 
Samem powietrzem po pianemu żyj 
A kiedy hulam — to na łeb, na szyję. 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej — inaczej — inaczej! 

U_nas inaczej! Miłość i tęsknota, 
To, jak dwie prządki naszego żywota. 
Boże-ż mój Boże, lzami modlę Ciebie 

Jak umrę, daj mi Ukrainę — w niebie! 
Niema bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej — inaczej — inaczej! 

620) H) Potrzeba Zbaraska (1839). 
(Dzieła pośmiertne, Kraków 1901). 

„Jedna z najlepszy 
Zbarazka» ory 
wiada tu poeta 
z hetmanem na cz 
szym hetmanie ki 
serdecznego pi 

jekich Zaleskiego, Potrzeba 

ZW = 

9d Zyemunta 1, poczem Bielusieńki zjawia się wśród Koza. 
ków, przyzi znóbłon, 'ch ciągłymi napadami Tatarów, i spół 2, Przecławem 

sanym_ Lachem Bohdan 
hdankiem, organizuje o wyprawę, 

"pierwszą, jaką Polacy wraz z Kozakami ięwzięli. Następuje 
of przez biepy | bitwa 2 Tatarami pod Zbarażem, uwieńczona Zwy- 

(łom II, str. 39—42). 
Jasny dzień — a parno — duszno na burzę. O! burza 

Gdzieś daleko po niebiesiech kończyny zachmurza; 
Jedna, druga, trzecia, czwarta, z chmur chmura wystaje: 
Chmury Turków i ordyńców, Budziactwo, Nohaje, 
Różnych mian — a bisurmańcy po ojcu swym bisie: 
Syny w ojcu! ślepe krety! beznosi, jak brysie. 

Tu i owdzie wicher polem już wierci i śwista; 
Chmura mknie powoli — z gradem, o ciężka, ziarnista; 
Powstrzymuje się — pogrzmiewa stronami pomału, 
Stąd to zowąd — mrugnie drobne oczko samopału; 
Częściej mruga, jaśniej łypa, wciąż łuna po łunie: 
Powstrzymuje się znów chmura i chyżej wnet sunie. 

Pędziż chmura czterma wiatry, ej! końcem się sparła, 
Jak się ozwie stąd harmata z miedzianego gardła! 
Owoż huk! muzyka huczna, na taniec zbaraski! 
Jak to razem tysiąc rusznic posypie oklaski. 
Zakręciły się precz kółka i z blizka i w dali, 
To już hasać musi człowiek — aż z nóg się powali. 

Chmura prosto w Lachów mierzy, oj! na wiatr pochwyci. 
Całym pędem w nich runęła — i stoją, jak wryci. 
Twardeż piersi Lachów! chmura, hej nazad się czerni: 
A na chmurze świecą w tęczy huserze pancerni; 
Ustawiczna łyskawica — o! szumi ulewa: 
Gorącemi kropelkami aż tutaj zawiewa. 

Insza-ż chmura — rwie się ku nam. Hej, bracia Kozaki! 
Czarta różnie bo malują — nie taki? czy taki? 
Obaczymy oko w oko! Trzodami snać wi 
Ślepe bisy — to poświecim do białków im stalą. 
Pędzi chmura — i wichruje po przedzie Chan basza; 
Ałła! Bałła! paszczą dużą — wokoło rozgłasza. 

Alta, bała, tuż, tuż wyją — klaskają w kły, z blizka, 
Zjedząż, połkną żywych z końmi, bo na czczo wilczyska; 
Patrzym w Lacha atamana, za Lachem szu-szu-szu, 
Po kozacku grzmotem hura! jak szepniem do usz 

ię złożym, jak poprżemy rogami w rozpędzi 
w kopy! i kopami. Stogami wnet wszędzie. 
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Wielka ćma! sż strach — i cierna, „jek bielmo na oka; 
Ałła, bała — opadają i z przodu i z bol 
Padaż gęsto bracia z koni — a krocie ich, krocie: 
To z pod serca sił dostawaj, bo szyja w robocie! 
Złotobrody Lach zamiata, sam waży za setnie, 
Lecąż główki, jak makówki, gdzie machnie, to zetnie. 

W krwawym pocie pracujemy — i sami, o! sami 
Hura, skądeś! Hej, Bohdanko! Mołojce tu z nami! 
Jakby my się urodzili ta na świat na nowo, 
Hara, hura! w żar zagrało po żyłach nam słowi 
Jak powalim się ze złością i rykiem slodźwiedzim; 
To usiedliśmy na karki pohańcom — i sieć 

Słońce w oczy; przewracamy swą ścianę na A 
Słońce bisom nie zawadzi, bo ślepia. spluszczone. 
Hura, hura! ku mołojcom Bodaj w podzięce, 
Hura, hura! raźno kosim od siebie w dwie ręce; 
Walim w puch, o! w puch, aż kości w sustawach 
I po lacku na swej chmurze świecimy jnż tęczą. 

Powrócilimy x pogoni na miejsca nierychło, 
I na polu, jak szerokie i długie, ucichło. 
Toż się liże bisurmanin po świeżym harapie! 
To i Kozak nieco wytehnie i koń się wysaj 
Gdzie tam wytchnąć dadzą bisy nam, braci kozaczej ? 
Nowy taniec znów zawodzą — to skakaj inaczej. 
Po zwycięstwie szyki dzielą si 

wojaków, i puszczają się w pogo: 
miasta. Bender i zdobywa je. Lach Ser 
wreszcie wojska polsko-kozackie doci iegi 
co budzi w nich yspommienie Władysława Ja bohaterską 
śmierć. Powrót n ończy śmiałą wypraw. ROdamie scena przed- 
stay ż za świetne 

uczta wesoła, na e Daszki 
zakom ustano: du i porządku i w się w regeste, co oni chętnie 
spełniają, przy jąc na wierność Rzplitej. Cały ten pocmat włożony jest 

źmanego już nam Bukata 

srydlesiwo nasiąpaj 

621) l) Nuże (1840). 
(Pisma, 1877, tom II, str. 166—168). 

Do lotu ku wiośnie Och! dusza bogata, 
Unosi się łono, Bo tęcza motyli 
I w sercu radośnie, Nie traćcież i chwilki, 
I w duszy zielono. Hej piosnko, na pole! 

Och! serce podlata, Hej myśli — motylki, 
Bo piosnka tam kwili; Pocznijcie swawole! 

0d. łączki, do tączki, 
Powiejcie na fale; 

O! dalej — leciuchnie 
Powiejcie po świecje; 
Aż milsza woń buchnie, 
Wy wiecie skąd — wiecie 

Cyt — cyt — pocichutku... 
Psotnica stepowa, 
Słania się w ogródku... 
Och! — nasza królowa. 

Nie traćcież i chwilki: 
Hej piosnko, na pole! 

myśli — motylki, 
Pocznijcie swawole. 

Niech nuta zabrzęczy, 
Poskocznie, wesoło; 
Motylki niech w tęczy, 
Zaiskrzą wokoło! 

O piosnko, dzwoń w uszko 
Pieściwie po nucie! 
Rozruchaj serduszko, 
Aż rozbrzmi współczucie; 

Aż głosik milutki 
Nastroi uprzejmie 

moje tu matki 
GR mi odejmie 

Nie traćcież i chwilki: 
Hej piosnko, na pole! 
Hej myśli — motylki, 
Pocznijcie swawole! 

Motylki naż do niej! 
Do oczu! do brewek! 
Aż usty uroni 
Palący powiewek. 

Ostrożnie od ciałka, 
Ostrożnie — z daleka: 
Bo — bo — bo rusałka, 
I bieda nas czeka! 

Opracował: H. GALLE. 
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KRASIŃSKI ZYGMUNT. 

(1812 — 1859). 

Ostatni, amo 2 trzech wielkich wieszczów, przedstawi- 
cieli i kierowników odrod: się narodu polskiego, poeta-myśliciel, 
piewca idei, urodził się w SIA lutego 1812 r. Ojciec jego 
Wincenty, syn Jana, starosty opinogórskiego, żonatego z siostrą Ta- 
deusza Czackiego, posła na sejm czteroletni, zaślubił (1803) w mło- 
dym wieku Maryę, córkę ks. Dominika Radziwiłła, W trzy lata potem 
wszedł w stopniu pułkownika do legionów, organizowanych w końcu 
r. 1806 przez Dąbrowskiego. Pałk jego, w BAD ea Napoleona do 

ojska pod nazwą «ch 19), wsławił 
się wkrótce (10 listopada 1808) heroicznym atakiem wąwozów Somo- 
Sierra w Hiszpanii. Krasiński, choć nieobecny w tej walce, odznaczył 
się męstwem w innych bitwach. Wyróżniany i osypywany nagrodami 
przez Napoleona, został komendantem legii honorowej, generałem bry- 
gady, hrabią państwa Bo i otrzymał starostwo opinogórskie. 
Wkrótce po przy na Świat syna, z wiosną r. yyruszył wraz 
z armią Napoleona ku granicom Rosyi, zostawiając we Francyi żonę 
z maleńkim dziedzicem imienia i spadających na ojca zaszczytów. 
W r. 1814 mianowany przez Napoleona, po zgonie ks. Józefa Po! 
towskiego, naczelnym wodzem (General en chef) oddziałów polskich, 
służących w wojsku PRĄ przyprowadził te oddziały (około 6000. 
ludzi) ze zwłokami ks. Józefa do Warszawy (wrzesień 1814). Pozy- 
skawszy sobie zaufanie i życzliwość zarówno cesarza Aleksandra I-go, 
jak i W. ks, Konstantego, wszedł do służby w wojsku utworzonego 
SE Królestwa Polskiego, jako jenerał, dowódca EA gwardyi, 
a w r. 1819 otrzymał godność senatora-wojewody. W sejmie x, 1818 
był ai marszałkiem Izby poselskiej. Zostawszy członkiem Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk (od r. 1820) żywo interesował się życiem 
umysłowem i literaturą i gromadził na czwartkowych obiadach cały 

nych świat naukowy i literacki area lówczasnej: Przy igla rosie 
ardzo troskliwie wychowaniem syna obowiązkach sam zajmował się bard: 

jedynaki ócy, przebywając w dzieciństwie ciągle w otoczeniu doro- 
stych, w rachliwem życiu, przy częstej zmianie miejsc pobytu, mnóstwie 
różnorodnych wrażeń, kształcony przez starannie dobieranych nau 
sieli (od 8-go roku życia Korzeniowski Józef), rozwijał się z nadmierną 
szybkością, Władając od dzieciństwa językiem francuskim, pochłaniał 
bogate zasoby dobratego dla niego przez ojca księgozbioru, złożonego 

z dzieł w języku | B i polskim (r. 1820 RA z 39 książek 
polskich i 138 
w. zakresie beletrystyki PBK (poezye i powieści) "Zamiło wani ió 
lektury odziedziczył w spadku po rodzicach. Ojciec wolne chwile od 
slużby wojskowej w Paryżu; Madrycie, a nawet Smoleńsku spędzał na 
rozczytywaniu się w daxvnych autorach, rozpatrywaniu rzadkich ksiąg 
i rękopisów, które skupuje i gromadzi następnie w odziedziczonym 
po Czapskich pałacu warszawskim, O bogatej lekturze matki świadczą 
pozostawione przez nią albumy z wypisami z dzieł polskich, francu- 
skich, angielskich, Odumazłszy syna w 10-ym roku życia (12 kwietnia 
1822), nie mogła wpływać na jego dalsze wychowanie. Powierzywszy 
wykształcenie umysłu nauczycielom (po Korzeniowskim od r. 1820 
Piotr Chlebowski), ojciec starał się oddziaływać na uczucia i charakter 
jedynaka, rozbudzając w nim miłość ojezyzny, ambicyę i poczucie 
solidarności rodowej, Godziny całe spędzał z synem na rozmowach, 

ych umacniać w jego te uczucia. Swoim zapałem, swą 
przeszłością, zdobytą w bojach sławą, budził podziw i uwiel- 

bienie w duszy wrażliwego jedynaka, który wcześnie zacznie roić 
© podobnej przyszłości dla siebie i pozostanie wierny ojcu, nieza- 
<hwiany w. miłości i uległości dla niego, nawet i wtedy, kiedy dalsze 
k ycia wytworzą kolizye i kontrasty między poj daui i dążeniami, 
wogami życia ojea i syna. Letnie miesiące spędza młodzieniec, pod 
pieką nauczyciela, najczęściej w Opinogórze, której stary dwór z wielką 

malą zdobiły wiaeruii iólów | portrety członków rodziny z wieków 
dawniejszych. Sąsiednie kościoły w Krasnem i Ciechanowie, odbudo- 
*ane kosztem jenerała, zawierały (pierwszy mianowicie) długi poczet. 
Magrobków członków rodu Krasińskich, piastujących od wieku XVI-go 
Mme dostojeństwa duchowne i świeckie, występujących w dziejach 
Politycznych, historyi Kościoła i piśmiennictwie. Młody chłopiec odezy- 
wal ciekawie te nagrobki i słachał opowiadań ojca, troszczącego 
+ 0 przechowanie tradycyi rodowych i pomnożenie znaczenia rodu, 
% Mórego dziejów sam dołożył nową kartę swymi czynami wojen- 
mi Osobny salon dworu opinogórskiego, zwany <napoleońskim», 
$%il pamiątki i obrazy z tej epoki. W domu babki znowu, w 
DI ma Podolu, utrwalał w swej daczy | młody chłopiec cześć 
4% przeszłości, której przedstawicielką była pani starościna, dumna, 

arystokratka, przywiązana do staropolskich pojęć, wroga dla 
| Franeyi rewolucyjnej. Tam poznaje poblizkie «Okopy 
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św. Trójcy», pochodzące z w. XVII-go, a rozczytając się jednocześnie 
w zachwycającej go Iliadzie (w oryginale), cieszy się z powodzeń Greków, zrzncających wtedy z siebie jarzmo tureckie. List do ojca, 
pisany 26-go września 1825, przez trzynastoletniego chłopca, zda 
miewa artyzmem opisu «Okopów», wynurzających się z porannej mgły Ę AA jesiennej. Opis ten to nie kopia, nie echo tylko spotykanych pó książ. R Pea katal) pali ach obrazów przyrody, ale wyraz odczucia. krajobrazu, odbicia, się U ROJA UE y i jego piękna w duszy dziecięcej jeszcze, a już tak wrażliwej, umiejącej 
patrzeć i zdolnej odtwarzać swe widzenia. W rok później, we wrześniu 
r. 1826, po złożeniu egzuminów, zaczął uczęszczać, jako uozeń klasy 
Vrej, do liceum warszawskiego (pod kierunkiem Lindego), a w lipou 
następnego roku ukończył ten zakład i wstąpił do uniwersytetu war- 
szawskiego na wydział prawny. 

Poczucie wyższości w stosuku do kolegów ze strony młodszego 
wiekiem, ale górującego rozwinięciem umysłowem, polotem marzeń 
ambitnych, poczuciem budzących się uzdolnień poetyckich odbiło się 
w burzliwem dość zachowywaniu się panicza-stadenta, co sprowa. dziło na niego pewnego raza areszt 24-godzinny. Jednocześnie ojciec ściągnął na siebie oburzenie opinii publicznej przez. postępek swój 

bowiem czyni pierś niezłomną ? Co sprawia, że serce świętszym ogniem 
płonie > Ak, ta myśl tylko, że nas nie zapomną, że w sercach ziomków 
odżyjem po zgonie!) z całą siłą uczucia składa w pięknym obrazie 
bold rycerskim czynom, ojca: 

Jeżeli nie tylko po sądzie sejmowym, ale po trudnem do uspra- 
wiedliwienia postąpieniu jenerała w r. 1880, syn zachowuje dla ojca 

i ufność, zwierza się ze swymi planami i myślami, poddaje 
Jego ocenie pomysł <Irydyona», świadczy to, Że miał widać słuszne, 
nieznane ogółowi powody, utać i wierzyć w jego uczucia. patryptyczne. 
©hoć w roku 1881 patrzył na wypadki z innego, niż ojciec stanowiska 
4 cierpiał z powodu sprzeczności pojęć, zachowania się jenerała i po- 
tąpiających go sądów ówczesnej opinii, to po roku 1831 stopniowo 
r słuszność jego idy rzekonaniom. Obok 
przywiązania syna, jedynaka, do ojca tak czułego, tak troszczącego się 
o rozwój ducha, o wychowanie i świetną jego przyszłość, odgrywa ba 
rolę znaczną poczucie solidarności rodowej, świadomość, że jest on 

w Sadzie sejmowym, wyznaczonym dla wyrokowania w sprawie powołany do reprezentowania, na kartach dziejów narodowych, rodziny oskarżonych o udział w związku patryotycznym. Rozpatrując czyn która w każdem pokoleniu wydawała mężów wybitnych i zasłużonych, 
jenerała, który, wbrew zdaniu kolegów, oświadczył się za uznaniem oslaniających i podtrzymujących sztandar narodowy. Stąd ta cześć dla winy i ukaraniem członków związku, można domyślać się, w zesta- rycerskich postaci i czynów, ten zapał, z jakim odczytuje a następnie wieniu z całem jego poprzedniem życiem, iż pobudką główną była naśladuje utwory Walter Scotta. Jednocześnie zaś w tej młodzieńczej ambicya, ukazująca ma w perspektywie zależne od względów monarchy e i i GE 1 
wyższe godności publiczne, a przytem rozwinięte w służbie pod Na- 

miłość 

przez jek- 
£urę, opartą głównie na młodzieńczych utworach współczesnych poetów poleonem wysokie poczucie honoru wojskowego, nakazujące zachować polskich, Mickiewicza zwłaszcza (1828 r. zna już Ballady, Dziady, "wierność, i dzowi, S] się z podobnem Grażynę, Wallenroda) a z obcych: Kornela (Cyd), Lamartine'a, Byrona, pojmowaniem obowiązków względem wodza najwyższego i u Chłopi- budzi się burzliwy indywidualizm, rwący się do istnienia rojeń ckiego w r. 1881. Prawdopodobnie w przekonaniu własnem Krasiński podnieconej wyobraźni, popędów organizmu nerwowego, pobudzanego tak pojmował swój obowiązek — Polaka i żołnierza zarazem. Zarówno przez zbytkowną kuchnię, kawę, tytoń. Wcześnie już bardzo zaczną poprzednia służba wojskowa, jak gorliwe, egzaltowane nawet rozbu- zarysowywać się w życiu młodzieńca te kollizye sprzecznych popędów, dzanie i podniecanie uczuć narodowych w duszy syna, niedawne zajście dążeń, pragnień, pojęć, których oddziaływanie zakłóć ówno- 2 Lindem stwierdzają żywość i szczerość uczuć narodowych u jenerała. i Postąpienie w sądzie sejmowym (w końcu m wagę (izyczną, (proces przemiany materyi, mówiąc językiem dzisiej- 

1828) po- sym) i wywoła ten ciąg nieustający różnorodnych cierpień cielesnych, — ciągnie za sobą cały szereg następstw, które pogłębią rozdział między 8 których jest ciągle ące się cierpienie popularnym tak niedawno w Warszawie i kraju człowiekiem a społe- 9ezu, uderzenia krwi do głowy, — jak i sprowadzi cały szereg potężnych czeństwem i sprowadzą dla syna ciężkie położenie przez wytworzenie wotrząśnień, walk i wyzwoleń duchowych, — które znajdą swe nie- trudnych do pogodzenia sprzeczności, wywoływanie kolizyi jego uczuć ich i j iązków i pragnień. Jeszcze w kwie- ż w liście francuskim do pani Załuskiej, z grudnia 1828, 
pisze 16-letni, starający się zapewne zaimponować nieco nieobojętnej 
*reu jego, starszej nieco wiekiem cioci: «Nauczyłem się hamować 
4miech, gdy jest mowa o świętych, nie spluwać, gdy rozprawiają o legi- 
tymizmie, nie wybuchać gniewem, gdy wygadują na Byrona, 
sly chwałą nadóżycia księży i nie odpowiadać na niedorzeczno: 
tylko ukrytą wzgardą, z trudnymi do przeniknięcia pozorami przyzwo- 

8 

miortelne odbicie w utworach poety. 
Już „ jego tniu r. 1828, a więc na kilka tygodni przed zapadnięciem wyroku sądu sejmowego — syn, składając ojcu, w dniu imienin, pierwszy swój. utwór (<Pan trzech pagórków»), dołączył wierszowane powinszowanie, utrzymane w formie i stylu ówczesnej poezyi, lecz tchnące w niektóż rych zwrotkach siłą i świeżością uczucia. Obok wymownego scharakte- tyzowania tkwiącego już w duszy młodzieńca pragnienia sławy («Cóż 
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lenia — oto mój postęp. Ozy z moją korzyścią — proszę osądzić 
Prawdopodobnie odnosiło się to do sprzeczności z opiniami znanej 
z surowości charakteru i stanąwczości przekonań babki, wobec. której 
wnuk czuł się i skłonmym do 
się z potępienemi pojęciami, jednakże jest tu niewątpliwie. wyznanie 
własnych, młodzieńczych, wolnomyślnych pojęć i poglądów, entuzyszmu 
dla Byrona i niechęci dla księży, wywołanej, jak to się ciągle dotąd 
powtarza, przez nietaktowne postępowanie pretektów, którzy. częściej 
daleko tłumią i gaszą w młodych duszach uczucia religijne, niż rozwi- 
jaja. Obok pozy byrońskiej, właściwej ówczesnej młodzieży, jest 
w tych wyznaniach pewna część szczerości, odbicie naturalnych bardzo, 
w. tak silnie Sie duszy, popędów emaneypacyjnych, nieokre- 
MS z podniet tem- 
poramenia i wyobraźni © Jedyną przeciwwagą jest, u burzliwego mło- 

ść i miłość dla ojca i wcześnie zaszczepione w duszy po- 
rodowej, przez ciążące na 

nim dziedzictwo imienia i tradycyi Krasińskich. „Temporanca i wy: 
obraźnia będą pobudzać do , do nia 
się w czynach i utworach z ustalonych, tradycyjnych norm, ale wcześnie 
rozwijająca się reileksya, wpływ czujnego ojca i tradycyi rodowej 
będą hamować, paraliżować te porywy, znajdujące ujście jedynie 
w. młodzieńczych utworach, w takich postaciach jak Agaj- Han, Adam- 
Szaleniec (utwór niedokończony i zatracony). Myśl i uczucie jego zwra- 
cają się ciągle do szeregu przodków w hełmach i pancerzach, śpią” 
cych w trumnach, do czynów i zasług ojca, którego blizny (23 ran) 
i czyny rycerskie rozpamiętywa z dumą. Jeżeli wbrew postanowieniu 
młodzieży ©0 do w pogrzebie 
prezesa sądu sejmowego (18 marca 1829), idzie on, na życzenie ojca, 
by, jako jedyny słuchacz, zasiąść w auli uniwersyteckiej na lekcyi 
Bandtkiego, czyni to, niewątpliwie z pewną dumą i przeświadczeniem, 
że spełnia czyn heroiczny, stwierdzający zarówno solidarność rodową, 
jak i wyższość społeczną w stosunku do ogółu nieskrępowanych takimi, 
względami kolegów. Opowiadając w 10 lat potem, w «Niedokończo- 
nym poemacie», o doznanej od kolegów w dniu następnym pbeldze, 
odtwarza poeta wiernie swe ówczesne uczucia: «Przechodziłem E 
nich wszystkich z dumą na czole, świadom, że mnie nienawidzę 
czemu, nieświadom, Ścisnęli się kołem... krzyczą:  panicz, ij 
jakby hańbą być miało, że wskazać mogę gdzie za ojczyznę gardło 
dał niejeden z przodków moich i w jakim leży pochowany kościele». 
Obelga wyrządzona ambitnemu młodzieńcowi tem więcej go zespoliła 
i zsolidaryzowała z ojcem a odsunęła od pojęć i dążeń ówczesnej 
młodzieży w zakresie. społeczno-politycznym. Że uczucia te wiernie 
tu zostały odtworzone, stwierdza wcześniejszy znacznie ustęp francu- 
skiego utworu z r. 1830 «Le Journal d'un mourant», w którym od- 
malował swą nienawiść dla Łubieńskiego (przywódzey maniiestacyi 
kolegów uniwersyteckich), pragnienie zemsty i marzenia .o sposobie: 
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wykonania. «Nienawidziłem człowieka, który nastawał na mój 
not aliątuśtęć jaką równać się tylko mogła moja miłość dla 
mej kochanki» (Henryki Willan). Donosząc Gaszyńskiemu w r. 1833 
9 ukończeniu dramatu p. t. «Mąż» (Nieboska), dodaje: «Jest to obrona 
tego, na co się targa wielu hołyszów: i chwały przeszłości». 
Nie spotykamy nigdzie za to wzmianki, świadczącej, iż spełnienie ży- 
szenia ojca, co do wstrzymania się od udziału w pogrzebie AA 
| wyłamania się z soljdarności koleżeńskiej, przez obecność na wykła- 
dach, sprowadziło cierpienie moralne w duszy młodzieńca, 

Następstwa tego zajścia nadadzą nowy kierunek życiu ducho- 
*emu Krasińskiego. Dotąd on swe rycersko-romantyczne rojenia, swe 
marzenia o przyszłej działalności i zdobytej przez nią sławie, podsy- 
cane przez lekturę upodobania do gwałtownych wybuchów nieokieł- 
mmanej namiętności, — stąd ulubiony motyw «zemsty», - do demoni- 
czmości i czynów okrutnych, wcielał w swe próby młodzieńcze w postacie 

i sytuacye takich utworów jak: «Pan trzech pagórkówe, «Grób ro- 
dziny Reichstalów», «Władysław Herman i dwór jego». Czuć było 
w tem jednak sztuczność, naśladownictwo, podniecenie młodej wyobraźni, 
przez postacie i sytuacye czytanych utworów. Teraz zacznie sam czuć, 
kochać i nienawidzieć. Wyłączony ze społeczeństwa przez moralną 
banicyę wyroku koleżeńskiego i relegacyę urzędową władzy uniwersy- 
leckiej (za wyzwanie na pojedynek Leona Łubieńskiego, który go 
znieważył) widział przed sobą zamknięte pole działalności społecznej, 
służby publicznej. Jedyną areną, na której mógł walczyć z prze 
fiwnikami, uwydatnić całe bogactwo zasobów duchowych i całą po- 
lągę swego ducha, pozyskać sławę i służyć ojczyźnie, była literator, 
trórczość Her. atnich [er 
mana>, pisanych już po: katastroiie uniwersytegkiej, wkłada on w usta 
Zbigniewa takie wyznanie własnego serca: «Ja płaczę za sławą... 
Mnie odbiegły złudzenia i pociechy. Nadzieja dawniej wzywająca na 
górne sławy sklepienia, błyszcząca dawniej dla mnie, jak słońce na 
System niebie, nagła zniknęła, wszystko odpadło, radość. pożegnała 

dź Każdy wzrok mnie ściga grozą, każde usta 
i. Dla mnie świat znikrął.. jedna została się zemsta... 

ystkie marzenia wielkości, któremi karmiło się serce w tęskno- 
tach, upadły... i musi żyć i musi żadnego celu w Życiu nie upatrywać, 
bo sum własną winą najszlachetniejsze, najpiękniejsze dwa cele: chwałę 

Nad ostatnim rozdziałem powieści spoty- 
<Umiera. Lecz nikt dla niego nie czuje litości — Świat 

dne w nim serce dla niego nie bije». Świat ziemski, 
atena działania na ziemi ojczystej, zostały przed ambitnym, marzącym 
% sławie i wielkości młodzianem zamknięte, zwróci więc całą energię 
Marzącej o czynach wyobraźni do stworzenia sobie nowego Świata, 
owego „pola działania, na > 'emby mógł stwierdzić swą wyższość 
ml tymi co go zelżyli i potępili, co mu zamknęli drogę do ziszczenia 
BI atodiańczych.'Nopisnay: wierótcs i pobtej, katastrofie ER 



ki ja 1829 r. <Sen Elżbiety 
itościach warszawskich» z 18 maja 1 e 

ME ptad iż młody pocta choć odczuł na razie przebyte 
ke śnienie, które pogłębiło jego duszę, to jednakże EU Ę Poz śi 

= ujóosie położeniem i w twórczości artystycznej szukał pr y 
się 

i zapomnienia. 
Treść utworu, zawarte w nim obrazy i postacie, nie mają związku 

ze świeżo doznane: 
dawniej, ka przeszłości, by stać na 

r 
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i caji jak żeniami, Myśl i wyobraźnia zwracają się, jal 
BG br mó kiej tle własne, młodzieńcze ma- 

ko w iu tych obrazów znać rzenia ry 
wpływ lepiej rozu 
i Byrona. <Sen Pil 
«Snu» Byrona, przełożonego przez Mickiewicza, lecz znanego Krasif. 

i w orygin h A A 

cia spd paiegć Powtórne obrobienie tegoż pomysłu spotkamy 
hodzącym, z czasu. po! » tworz ; 

7 panięaikój życia młodzieńca». Słapniowo_ wpływ Byzova.owładnie 

coraz silniej duszę Krasińskiego. Podobnie ji 7, ad aiego, m 
zany mu wtedy 
zostawi liczne ślady w jego twórczości. Po wakacyach r. 1829, spę- 

i i h teraz utworów X ie 

leckiej» jest w pomyśle i układzie naśladownictwem 

nale, jak o tem świadczy wzięty za dewizę cztero 

1 w Genewie, utworze: «On. Ułamek 

Słowacki, przejdzie on fazę pozy byrońskiej, która 

dzonych w Opinogórze, młodzian wedle obmyślanego przez ojca placu 

dalszej edulaczi, opuszcza w październiku Werszawę, by pod opi 

Pr mu wyruszyć w połowie 
w Pradze cze- p ika do Genewy, Po 

skiej, stanęli u cela podróży 
syonacie, który 
gu cudzoziemcami 
liczne znajomość PARIS 

i tia 
go listopada. Zamieszka wszy w pón- 

viązanii jomości z bawiącymi dał sposobność nawiązania znajomości 
i — Balani zwłaszcza — poczynił Zygraunt. m 

c stwa genewzl 1 w wyższych kołach towarzystwa gonewskisgo oko 
jąc się wykładami uniw 

wolny słuchacz (filozofia, ekonomia p „olityczna, historya rzymska, prawo), 
języ ielskiego, francuskiego i muzyki. iera lekcye prywatne języka angielskiego, t kiego 1 muzyki. 

APOS mnóstwo listów do rodziny i kolegów w kraju (8 

listów przez 7 tygodni), tworzy od czasu do czasi u drobne powiastki 7 Ę ta) 
i obrazki, przeplatając te zajęcia wycieczkami w góry i częstemi 

wizytami, Jednocześnie nawiązaje liczne stosonki towarzyskie, zarówno 
1 bawi dyów czy p kołach bawiących tu dla studyów czy pr 

(Anglików zwłaszcza) jak i śród inteligencyi genewski 
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zykiem i kulturą umysłową tego wielkiego narodu, ale pobudzają do 
stadyowania pisarzów (Szekspir, Moore, Shelley, Listy Juniusa) i pod 
dają pod wpływ dusz angielskich w osobach młodej, uczuciowej, ma- 

cielsko nastrojonej Henryki Willan i poważnego, dojrzalszego umy- 
słem i charakterem, bawiącego na studyach Henryka Reevea z któ rym zetknął się w listopadzie 1829, a od lutego r. 1880 zostaje na stopie przyjacielskiej. Bywa przytem na zebraniach u głośnego wtedy 
w Genewie prof. Bonstettena, a od prof. Rogeta pobiera, na życzenie 
ojca, lekcye stylu dyplomatycznego. W liście do ojca (z 2-go lutego 1580 1.) donosi: «Teraz właśnie siedzę przy dogorywającem ognisku, 
z dwoma świecami na stole, z Moorem i Byronem z jednej strony, 
kursem dyplomacyi z drugiej, <Zawisza» (utwór zatracony) z trzeciej». 
Ogłoszony w genewskiej «Bibliothtque universelle> list o literaturze 

„jskiej, napisany przez dobrą znajomą Mickiewicza, pannę Anastazyę 
ustin, pobudził Krasińskiego do skreślenia, w formie lista do Bon- 

stettena, zarysu stanu współczesnej literatury polskiej, zai 
bezimiennie w temże czasopiśmie. W tym udatnym i rozwi 

ua 18-letniego krytyka, zarysie, najciekawszym jest sąd o Mickiewiczu, 
którego porównywa do Ikara wznoszącego się ku słońcu, lecz nietra- 
<ącego skrzydeł pod jego ieniami a_ przeciwnie 
siłę i rozmach swego lotu. Zdobyte tym listem (luty r. 1830) w kołach 

i życia Polski, pod- 
niecało ambicyę patryotyczną młodzieńca, poczuwającego się do obo- 
wiązku podtrzymania własnymi tworami pochlebnej opinii o artyzmie 
i umysłowości ojczystej. Zarówno rozwijająca się w duszy młodzieńca 
zniłość dla Henryki Willan jak i umysłowa rywalizacya z Henrykiem 
Resve'm, którego wyższość odczuwał i opinię wielce cenił, stają się 
bodźcami, wywołującymi rosnącą gorączkę twórczą. Przez cały rok 
1830 młodzian zasypuje jednocześnie Warszawę polskimi a Genewę 
h i utworami się w z r. 1830-go 
drobnych, kil y ie, utworów i „ pod- 
czas gdy z lat następnych (1831—32) tylko 10. Polskich było mniej 
co do liczby, lecz między nimi większe rozmiarami, w części zagi- 
nione (Zawisza, Adam Szaleniec) i drobniejsze, ogłaszane przeważnie 

Obok zalet 
tytuł hrabiowski toruje osobistych, bogatych zasobów umysłowych, tytuł | , 

drogę młodzieńcowi, zapraszanemu skwapliwi jca — nieskoń- « i wieczory — donosi w liście do ojca — nieskoń” 
ka mają się pasmem 4 zowsząd odbieram bileciki ręką dam pi 
sane... prowadzę saloncwą konwersacyę, trzymam kapelusz w ręku, trę 
rokawiczki w drogiej i gadam o zimnie i śniegu, o mamcia Baj tą 

m Walter-Scotta, o Wilkelmie Tellu i o łososia > 
Almo" lekooważącego tn ej rolcji, życie towarzyskie, gonowskie 
wywierało na młodzieńca większy znacznie wpływ, niż study: 

. Stosunl ki z młodymi Anglikami nie tylko zaznajamiają go z ję: 

w u dla płci pięknej» (1830), redagowanym 
przez kolegę i przyjaciela poety, Konstantego Gaszyńskiego. Jeżeli do 
tego dodamy nieprzeliczoną mnogość listów — w małej części tylko 
znanych — rozliczne studya naukowe i lekturę poetów polskich i obcych, 
wreszcie rozmyślania i marzenia, wypełniające wolne chwile — życie 
duchowe młodzieńca przedstawia się nam jako gorączkowa, ciągle 
zmieniająca swój przedmiot działalność wszystkich władz duszy, utrzy- 
mująca mózg i zależny od niego organizm w stanie ciągłego podnie- 
cenia, zaktócającego bieg funkcyi fizycznych i prowadzącego — przy 

iedzii po matce sk — do te i nie- 
domagania, które rozlicznymi objawami dręczyć będzie przez całe 
życie, w ciągłej kuracyi i opiece lekarskiej zostającego poetę. Przed- 

8. 
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wczesność i nadmierną szybkość rozwoju ducha okupywać będzie cięż- 
kiemi cierpieniami 

Różnorodność idoi j uczuć, opanowujących na przemiany młodą. 
wrażliwą, goniącą ża nowem duszę, sprawi, iż żadne z nich nie za- 
władnie całą istotą na dłużej, że zmienność ta pozwoli rosnącej w siłę 
samowied: zącej, wyzwalać się coraz częściej z pod władzy 
poryw: wrażeń, i dostrzegać tę grę zmieniających się 
stanów duchowych, fal miotających i porywających za sobą poddają- 
cego się im młodzie! to wczesne tak rozdwojenie duchowe, 
ta zdolność obserwowania i krytykowania samego siebie, świadomość 
Ri słabości wlasnych porywów uczuciowych, bohaterskich, 
miłost leowych. W tem źródło niedoskonałodi artystycznej jego 
zanó) A idei, myśli filozoficznej, krytycznej, wprowadzającej 
nauczanie, ocenę, polemikę, do obrazów odtwarzających niezwykłe 
chwile życia zbiorowego i lirycznych odtworzeń pragnień i marzeń 
indywidualnych. Artysta staje się często historyozofem, moralistą, pole- 
mistą, poświęcejącym piękno i związane z niem wymagania formalne 
dla wypowiedzenia całego zasobu swoich argumentów na _ poparcie 
pewnej tezy. Jako człowiek marzący od najmłodszych lat o zdobyciu 
sławy wielkimi czynami, widzi on w swej działalności pisarskiej tylko 
<marną połowę» nieurzeczy wistnionych «arcydzieł 
historyozof, moralista pojmuje, że o wielkoś 
czyny wielkie, że najwyższymi arcytworami 
w aktach naszej woli, nasz 
pragnień w sz y poezyi jest roztrwonieniem skar- 
bów duchowych na marną, cu rozkosz. W tych Ścierających 

ię ciągle w jego duszy sprzecznych dążeniach, porywach, pojęciach, 
jest źródło główne jego twórczości, jej zalet i słabości, na tem pole- 

ał ten smutny dramat jego życia, robiący niekiedy wrażenie sztu- 
czności, udawania, pozowania, gdy w med) liłośd był on wynikiem 

rozwoju i między po- 
trzebami tej rwącej się do czynu duszy a niezwykłymi, wyjątkowymi 
warunkami jej bytu. <Mnie smutek zabił, mnie gorzkie koleje, mnie 
gwałt namiętnych, nieskończonych marzeń. Mnie krok leniwy ognuśnia- 
łych zdarzeń, Mnie te dni naszych wciąż tak podłe dzieje» pada 
o sobie poeta w «Dniu dzisić ując ten pi 
niejednokrotnie w ciągu życia i wielokrotnie wypowiadany w utworach 
stan moralnego konania, wynik wrażliwości chorobliwej człowieka 
odczuwającego ciągle, boleśnie warunki krępujące i paraliżujące jego 
pragnienia i porywy. <Darmo z natchnieniem czyn pogodzić chciałem, 
ciało w Myśl natchnąć i Myśl stworzyć Ciałem», skarży się, dostrze- 
gając w sobie samym, w przewadze i zmienności uczuciowych pory- 
wów, źródło główne awej słabości, tej trapiącej go ciągle niemocy 
czynu. Od wczesnej młodości widzimy w nim ścieranie się jakby dwu 
wprost przeciwnych istot, dwu ER Bekar duchowych: roman- 
tyka iemal, się z ża- 
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dnymi względami i przeszkódami, Farysa w ciągłej pogoni A 
za zaspokojeniem nieokiełznanych pragnień i Aa swej r m 

cen: j, tragiezno-gorączkowej wyobraźni — A o dipiela k: 
raty, czciciela i obrońcy tradycyi przeszłości, świadomego swych 

Pbowiasków, | surowego sędziego swych szałów, porywów. Niezależnie 
od tego dualizmu, a w części pod jego wpływem, rozwinięta wcześnie 
zdolność samokrytyki, praca myśli, rozwijanej przez studya prawne, spo- 
łeczne, historyczne, filozoficzne, wybworzy sprzeczność bolesną między 
uczuciami a wynikami myśli, AŚ zarówno chimery, ku którym 
dążył romantyk-zapaleniec, jak zasady i ideały, na których wlot 
się: zachowawca- e e ai rozterce wewnętrznej szukać 
będzie oparcia na 
duszach jak Henryk Reeve, Aier Danielewicz, Cieszkowski. 

W długim szeregu francuskich i polskich utworów z pierwszego 
pobytu w Genewie (r. 1880) spotykamy ciekawe odbicie tych zmien- 
nych stanów uczuciowych, kierunków myśli i dążeń młodzieńca, w uryw- 
kach p. t. «Fragment dziennika», «Fragment marzenia» (z marca 1830) 
i późniejszy z czerwca <Fragment». Pisane pod wpływem miłości 
la Henryki Willan, przypominają układem — przesuwaniem się sen- 

obrazów, marzonych obrazów — «Sen _Pileckiej» i pierwowzór 
utworów «Sens Byrona. Ta forma snu, wizyi, stanie się stałą 

hą jego artyama. Forma taka umożliwia poecie wyzwolenie wyo- 
8 romantycznej, stwarzającej sobie, z całą swobodą, w tym świeci 

yjnym, zarówno ciągle się deko- 
racye, jak i i j położeń i wydarzeń. 
Wszystkie żywioły, NE jasie ma) przyrody, wszystkie niezwykłe 
wstrząśnienia i wybuchy świata ludzkiego, zespolone chaotycznie, służą 
Jako odbicie porywów poety, rozkoszującego się tem snuciem nadzwy- 
<zajnych kombinacyi, «Śród burz żywiołów, tonięcia okrętów, rozbija- 
nych w proch o skały, bitew, śród których śmierć mię okrążała, poża- 
rów, zataczających kręgi płomienne, niby korony męczeńskie, miast 
Judnych i hałaśliwych, wybrzeży, opuszczonych przez ludzi, oddanych 

som i hyenom — byłem spokojny, bo miałem ujrzeć ją znowu, 
załem w sobie silną, nieprzepartą, piękną, wielką wolę ujrzenia 

Szedłem więc śród błyskawic burzy i pioranów wojn, 
śród więzień i pałaców, inkwizytorów i dozorców więziennych, cie- 

ów i tyranów, bereł i koron. Wszystko to zmięszało się w uszach 
takich obrazów składa się utwór młodzieńczy. «Fragment 

ślsiennika» pisany w Genewie, w marcu r. 1830. Tę samą cechę spo- 
fykumy w całym szeregu Fragmentów z tegoż roku i późniejszych. 
Ohoroba oczu” i uderzenia ER do głowy wywołują u poety straj: 
*zny niemal stan R uspo- 
sabiający do iwania i ji stroi w dzie- 
BO óióci, wo mu życiu i w losach ajbiło yo Stąd wizya 
tragiczna staje się ulubioną formą, cechą stałą artyzmu poety. Świat 
Poeny, podziemia, obszary nieskończoności, — ulubioną widownią; prze- 



wroty kosmiczne, katastroiy społeczne, tragedye rodów, tortury i dra- 
maty duchowe jednostek, rozpaczliwe naprężenia i najwyższe stopnie 
mąk i rozpaczy — oto zwykła osnowa utworów. Z tem wiąże się, jako 
cecha, szybkość przesuwających się i rozpływających zaraz obrazów, 
ich epizodyczność, gorączkowa zwięzłość i siła w dodawanych obja- 
śnieniach i syntezach, chaotyczność, zamęt, mglistość w uscenizowaniu. 
Śród tego zamętu poeta bądź ukazuje się nam niewzruszonym, nie- 
ustraszonym widzem, jakby pogromcą tych rozszalałych żywiołów 
i czynników, bądź znów umierającym, konającym śród piekła ziem- 
skiego, z nadzieją i wiarą w tryamt dobra i sprawiedliwości. Jako 
p jest on najzi iem, wyzwalającym się 
z. wszelkich względów na ń wymagań ych, 
lecz wobec rewolucyjnych prądów epoki, ten romantyk-rewolucyonista 
pojmował swoje posłannictwo i swą wielkość ji 
dza zagrożonego zagładą świata, obrońcy tych wszystkich instytucyi 
któremi wiekowa praca przeszłych pokoleń okiełznać usiłowała dzikość 
instynktów i popędów ludzkich. Obrońca ten jednak miał świadomość 
swej nieudolności, przenikał myślą krytyczną słabość i nicość moralną 
zarówno tych, z którymi miał walczyć, jak i tych, na których czele 

usiał stanąć. Stąd ten sceptyczno- pogardliwy stosunek jego do obu 
obozów, stąd to ukochanie swoich jedynie myśli i wizyi, swego we- 
wnętrznego świata i pragnienie odtwarzania artystycznego tego świata 
jako jedyna forma działalności, odpowiadająca uzdolnieniom Męż 
poety, który jednocześnie znajdował najwyższą rozkosz nie tylko w od- 
twarzaniu romantyczno-rycerskich szaleństw i porywów Agaj-Hana, 
hr. Henryka, lecz i we własnych szaleństwach miłosnych, targających 
te etyczne zasady, których obronę uważał za swoje zadanie, odwo- 
dzących go od spełnienia tak ważnego obowiązku rodowego jak wybór 
żony i założenie rodziny, któraby przechowała i podtrzymała godnie 
tradycye, przekazane przez poczet tak drogich poecie przodków. Ro- 
mantyk-rewolucyonista, skłonny tak do wcielania w życiu realnem por 
wów wyobraźni i uczucia walczy, w poecie, z obrońcą tradycyi i opar- 
tych na niej zasad. Już w szeregu młodzieńczych utworów powsta- 
łych w Genewie w ciągu r. 1830-go, możemy dostrzedz odbicie się 
tej dwoistoś kolizyi ścierających się w duszy 
prądów, 

Wypowiedziane w liście do ojca (z 16-go lipca 1830 r.) uwagi 
o protestantyzmie genewskim, z powodu objawów rozkładu i rozbicia 
w łonie tego wyznania, tudzież we francuskim memoryale o ducho- 
wieństwie (<Sur la Clergó») przesłanym ojcu, zapewne jako dowód 
postępów w studyach politycznych i stylu dyplomatycznym, świadczą 
>_niepospolitej trzeźwości i bystrości umysłu u 18-letniego młodzieńca, 
oryentującego się tak dobrze w tych kwestyach. Wycieczka po Szwaj- 
caryi, odbyta wkrótce potem (w sierpniu) w towarzystwie Mickiewicza 
i Odyńca, zbliżając młodzieńca z dojrzałą tak, genialną duszą wi 
kiego poety, iła się do ienia tego i podnio- 

stanów duchowych, tej 
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ślego realizmu w pojęciach. Krasiński ze zdumieniem przysłuchiwał się Jak Mickiewicz «wyśmiewał albo gromił to właśnie, o co jego samego Masycy warszawscy posądzali i oskarżali najbardziej». (List do 
£ sierpnia r. 1830). Zdaje ej 
sonych z tej podróży, zakończonej śnia, przyznaje, iż od Mickiewicza nauczył się «zimniej, piękniej i bezstron Miej rzeczy tego świata uważać, wielu przesądów, uprzedzeń i fałszy wych pojęć się pozbyłem — i niezawodnie to wpływ będzie miało na lalsze moje życie, wpływ dobry i szlachetny». Wyrazem tego uznania będzie ie w październikowym zeszycie iej <Biblio- no_universelle» charakterystyki twórczości Mickiewicza z okazyi wydanego wtedy w Paryżu przekładu francuskiego Wallenroda i So- 
Mstów. Trafnie bardzo dostrzega i zaznacza młody krytyk wszech. 

ność artyzmu wielkiego poety i jako główną, znamiemną (csail- 
>) cechę jego utworów wskazuje: prawdę, «której inni jeszcze nie źli podejrzywali nawet». «Ognista wyobraźnia poety roz- wija swe olśniewające skrzydła (w Sonetach); ale nigdzie nie poświęca 

Yśli wyrazowi. Posiada nadzwyczajny talent łączenia zawsze wzniosłe 
rostoty prawdy z ozdobami styla najbogatszego». Sąd ten, trafnością 
swoją wyprzedzający oceny współczesne, nie wyłączając nawet Mochnać kiego, zapowiada już świetne uzdolnienia krytyczne, które ni będą miały pola do rozwinięcia się należytego i odbiją się jedynie 
% wynarzeniach listowych i znanej charakter 
wadzony przez młodzieńca francuski dziennik p 
wpływ pojęć Mickiewicza, w charakteryzowaniu 
1 Jej stosunku do stana duszy młodego wędrowca, szukającego w niej, Jak wielki wieszcz w krajobrazach Krymu, odbić stanów uczuciowych własnej duszy. Myśl młodzieńca zwraca się teraz coraz częściej i po- GB asy ważniej ku yt i  Odbi- 
*iem tego kierunku myśli — nasuniętych zapewne przez wynurzenia Mickiewicza, znającego się tak dobrze z temi krainami — jest piękny skawy fragment «W nocy» (<Herit la Nuit») z nadpisem polskim: 2 uczuciem i bojaźnią pisane 16, 17, 18 Octobre 1830». Poeta spo- wiada tu się z bezowocności wysiłków swych w celu nawiązania bez- pośredniego stosunku z duchem, o którym wspomina nieśmiało (zdaje 

że Chrystusa miał na my atwo zrozumieć oględność i bojaźń, 
jaką wypowiada tu swe myśli, zaciemniając umyślnie przed czytel- ikiem, postać, do której się zwraca, używaniem z początku formy zaim- wej sty», a następnie cwy». Nieśmiało wyznaje tu przekształcenie 

w jego duszy postaci Chrystusa, wyzwolonej z więzów i całunów *krwawionych, form cielesnych, odrażających wyniszczeniem fizycznem (bideuse et decharnóe), ponurych przybytków (donjons) i wież goty- *kich, by dać jej nieskończoność za siedzibę. <A jednak mimo to czuję Jaką samą trwogę, jakiej doznawali nasi przodkowie w swych togach republikańskich i pancerzach stalowych. Wyciągam me ręce ku tobie (9015) i opuszczam je, przybliża się i cofam znów. Moja dusza przecie 



nie ustępuje twej w swej nieśmiertelności. Po niewielu dniach będzie 
ona. cząstką twego Świata. Czyż to ciało, dzielące mnie od ciebie, jest 
przegrodą tak nieprzebytą, by nas miało zawsze oddalać. Czyż trzeba 
koniecznie skruszyć ją pierwej, by się z tobą spotkać». W całym 
urywku tym nieśmiały prometeizm splata się z czcią dla postaci Chry- 
usa i i i. <We ie istnieje tylko 

życie i ciągła jego przemiana.. Ogniwem będąc w nieskończoności, 
zmienić miejsca nie mogę; przyjdzie czas, w którym się rozkruszę 
a wtedy szczątki moje stopią się w pierścień wyższy i świetniejszy... 
Wy, duchy, ku którym serce moje wyrywa się z piersi, wy co zdajecie 
się muskać moje czoło niewidzialnemi skrzydłami, gdy się modlę, płaczę 
lub kocham, czy odpowiecie mi jeśli kiedy zawołam was już bez 
trwogi, bez słabości a pełen woli?» Bezpośrednio po tym urywku 
skreślony «Dziennik umierającego» (Le journal d'un mourant), datowany 
24 i 25 października odtwarza ulubione i wielokrotnie ponawiane 
w późniejszych utworach przewi w blizkiej 
przyszłości zgonu, wyniknąć mającego bądź z upatrywanej w sobie 
choroby (suchoty w dziedzictwie po matce) jak i z zerwania wszel- 
kich węzłów ze światem ludzkim (zawód uczuć narodowych, miłosnych, 
pessymizm i sceptycyzm społeczny i filozoficzny). W spokojnem ocze- 
kiwaniu zwolna nadchodzącej śmierci, w przypatrywaniu się swemu 
zgonowi młodzieniec dostrzega bohaterstwo i wielkość o wiele potęż- 
niejszą, niż w rycerskim zgonie na polu walki. «Kula albo ostrze szpady 
zabija zarówno podłego jak i szlachetnego i każdy z nich pierwej 
zamknął oczy, niż zdołał wypowiedzieć czy konał z odwagą i rez, 
gnacyą, czy też ze strachem. Tu zaś (w łóżku) dość jest czasu, aby 
doświadczyć siebie i wykazać czem się jest w istocie, nawet gdyby to 
było przed samym sobą... można będzie powiedzieć: «W chwili śmierci 
on żył». W dalszym ciągu, po wybuchu sceptycznych skarg na brak 
pewności co do przyszłego życia, woła: <Co zrobiłem”.. Imię moje za- 
ginie. Powiedzcie mi wy wszyscy, którzy mię żałujecie... jak zdobyć 
nieśmiertelność, a będę szczęśliwy. Pocieszcie mnie, ukazując mi sławę». 
Następny fragment «Wiosna i więzień> odtwarza ten później w «Osta- 
tnim> rozwinięty kontrast cierpień, zamkniętego w z 
ziemiu więźnia z rozkwitającą poza więzieniem wi 
cymi przez kraty odgłosami radości. "To uczucie i świadomość odoso- 
bnienia, osamotnienia śród ludzi, nie rozuniejących go i nie kochaj. 
cych, właściwe wszystkim wrażliwszym i bogatszym duszom, uczucie 
wypowiedziane tak prosto i silnie przez Mickiewicza w «Żeglarzu>, 
stanie się u Krasińskiego bodźcem do pogrążenia się i zamykania 
w świecie marzeń, dramatyzowania i poetyzowania własnych położeń, 
słabości, konieczności życiowych. Podane powyżej wyznania, skreślone 
przed wybuchem 29 listopada, pozwalają nam szukać przyczyny wstrzy- 
mania się młodzieńca od udziału w powstaniu, od wstąpienia w sze- 
regi, nie w samym zakazie ojca, ale przedewszystkiem w stanie duch 
wym syna, który, podobnie jak Słowacki, w zetknięciu z realnością 
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obowiązków życiowych, czuł swą bezsilność, nieudolność, doznawał 
wprost wstręta do czynów, a przytem w marzeniach swych nie wyobrażał 
dla. siebie innej roli, jak wodza, kierownika głównego: Męża lub Iry- 
dyona. Zostać żołnierzem, a choćby nawet oficerem, nie był zdolny. 
Ta niemoc czynu, którą poeta chciał usprawiedliwiać zwalaniem winy 
na zewnętrzne przeszkody, na wolę ojca, miała swe źródło w dezor- 
ganizacyi fizycznej i duchowej młodzieńca, wywołanej przez szybkość, 
przedwczesność i podnieconą nadmiarem bodźców intensywność jego 
*ozwoju. Scierające się w wulkarie młodej duszy różnorodne czynniki 
umysłowe, uczuciowe, zmysłowe, paraliżowały i podniecały się wza- 
jemnie, uniemożliwiając celową działalność iając wolę. Jak 
u „yobraźnii ń ścią, za coraz to no- 
wymi. przedmiotami, podsawanymi przez lekturę i rojenia młodzieńcze 
>_sławie poetyckiej, unosiła myśl i uczucie w światy fantazyjne, nad- 
ziemskie, przeddziejowe, tak u Krasińskiego tażsama władza, podnie- 
vana przez rojenia o sławie rycerskiej, działalności niezwykłej w życiu 
realnem, wywoływała ciągłą egzaltacyę uczuć, rwących się do reali 
uacyi tych rojeń a krępowanych zarówno i i 
Jak i słabością charakteru, niemocą woli wynikającą ze sprzeczności 
różnorodnych pragnień, zamiarów, pojęć. Słowacki cierpi z. powodu 
braku uznania, obojętności ludzi, których dusze daremnie sili się owła- 
<lnąć czarem artyzmu, Krasiński cierpi zaś przez niemożność odegrania 
roli, jaką sobie przeznaczył w rojeniach młodzieńczych, roli rycerza, 
bohatera, męża, władnącego choćby na chwilę losami społeczeństwa, 
walczącego, ale na stanowisku wodza nie żołnierza, jeżeli nie wyż. 
szego, to nie niższego godnością i zasługą od całego szeregu swych 
przodków. Ta sprzeczność między gwałtownością pożądań ambitnych, 
egzaltacyą uczuć, a hamującą je i studzącą niemocą czynu — oto stała 
secha życia duchowego poety. Cechą zasadniczą organizacyi duchowej 
poety jest dysharmonia, anarchia poniekąd władz duchowych. Gdy 
u ia jest władzą ki ją, podporządkującą 
sobie inne władze, gdy u Mickiewicza potężne uczucie jaż od młodości 

i ślą i Źnią, ki z myślą i kierując niemi, lecz nie 
tyranizując ich, u Krasińskiego każda władza duszy rozwija się i działa 
odrębnie, samopas, każda z kolei opanowuje i wypełnia sobą całą 
duszę, poddając niemiłosiernej krytyce chwilowej rządy innych — 
wszystkie zaś gnębią swą niezgodą najsłabiej rozwiniętą w duszy pa- 
Vicza, jedynaka, neurastenika — wolę. W związku z tym dyssonansem 
wladz duchowych zostaje anarchia w procesach fizyologicznych, orga- 
» silnie i i podnietami a żywająceg. 

2ez odpowiednią pracę mięśni i muskułów dostarczanych mu zasobów 
snergii. Stąd ten ciągły, od 18-go roku życia, z małemi przerwami, 
sian_chorobliwy, nieustanne pasmo cierpień fizycznych, sprowadzonych 
wadliwościami procesu przemiany materyi. 

Opuściwszy na polecenie ojca Genewę (3 list. 1830 r.), udaje 
+4 do Włoch i przybywa dnia 30 listopada do Rzymu, w którym 
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zastał znanego mu już Mickiewicza. Nim dojdzie tu wiadomość o wy- 
buchu warszawskim, spędza czas w towarzystwie wielkiego poety, 
który oddziaływa na niego swym nastrojem religijnym, siłą wierzeń 
i przekonań katolickich. Niejeden wieczór spędzają na rozmowach 
i dumaniach u stóp krzyża na arenie Kolosseum. Młodzian wchłania. 
te nowe wpływy, nowe pojęcia i obrazy, zwiększając nimi bogactwo 

i rozmaitość pierwiastków, podsycających wulkaniczny proces odbywa- 
jący się w jego duszy a zarazem uniemożliwiaj celową, prakty- 
czną działalność życiową w jaki iek kierunku. ie i po- 
stępowanie ojea, manifestującego wyjazdem do Petersburga swe sta- 
nowisko wobec rewolucyi i walki narodowej, nie znajdowały wprawdzie 
aprobaty i sympatycznego echa w duszy syna, wywoływały nawet 
tajone przed ludźmi udręczenia, ale stopniowo z rozwojem wypadków, 
potwierdzających sądy jenerała o niedojrzałości i bezowocności ruchu, 
syn zaczął się godzić z pojęciami ojea i usprawiedliwiać *przed sobą 

Marzenia i ideały rycerskie zresztą, jak to już 
wyżej zaznaczono, straciły swój urok dla młodzieńca jeszcze przed 
wybuchem rewolucyi. To też mając poczucie swej niemocy, skłonny 
był do pessymistycznego oceniania wypadków. «Żadna siła ludzka, ni 
pomoc, wesprzeć nas nie może w tej rozpaczliwej sprawie (pisał do 
Reeva) ale ten sam Bóg, który rzekł: «Stań się światło — i stało 
się światło> — ten sam może znów rzec: <Stań się Polska i Polska 

dna». 
Rzym wraz z innymi rodakami z Królestwa, 

jego, wraca w końcu marca, 
w towarzystwie swego mentora Jakubowskiego, do Genewy. Wieści 
o powodzeniach oręża polskiego w kampanii wiosennej podnieciły nie 
tyle zapał rycerski, ile poczucie obowiązku narodowego w duszy mło- 
dzieńca i wywołały wymowny, stanowczo brzmiący list do ojca (z Li-go 
maja) zapowiadający powrót do kraju i wstąpienie w szeregi, kończący 
się jednak dopiskiem z dnia następnego, zaznaczającym cofnięcie wy- 
mownie tak umotywowanej decyzyi, wobec opozycyi Jakubowskiego, 
który zapewne nie wiele zużył energii dla powstrzymania chwilowo 
podnieconego wychowańca. Go najwięcej dręczyło młodzieńca, to obawa 
o opinię blizkich mu przyjaciół angielskich: Henryki Willan i Reeye'a. 
Wobec nich czuł się przedstawicielem Polski, jej sławnej przeszłości 
i rodu Krasińskich, który w różnych chwilach dziejowych wydał tylu 
wydatnych 'wieże czyny przyj „zna 
Buropie dzielność i patryotyzm Polaków, krzywdy i nieszczęścia tego 
narodu. Jak usprawiedliwić przed panną Henryką, której imponował 
swemi rycersko-pi i iami,  porywami, yami rodo: 
wemi, lub przed Reeve'm, wobec którego chciał przedstawić się pod- 
niośle pojmującym swe obowiązki synem ojczyzny, obywatelem wiel- 
kiego a ni śl ludu, wreszcie iekii ższym, arysto- 
kratą z krwi i ducha, poetą, ale dla samego siebie, nie dla marnej 
rozkoszy ludziom, zazdrosnym o swe uczucia, wstydzącym się do nich 
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przyznać. Pobudzona przez różnorodne bodźce dusza szukała wyjścia 
z tych kollizyj, iwości, przez rozjaśnianie zagadnień 
tyczących bytu dziejowego społeczeństw, zjawisk jakie przedstawiało 
życie ludów europejskich i położenie Polski. Stara się niejako znaleźć 
dla siebie drogę i stanowisko, na którem mógłby 'służyć ojczyźnie 
w harmonii ze swemi uzdolnieniami duchowemi i z tym poglądem na 
świeże wypadki, który pozwalał mu zbliżyć się do punktu widzenia 
ojea i viedliwiał jego własną 6. Stąd rozczytuje się 
w dziełach historycznych i filozoficzno-moralnych Cousin'a, Guizot/a, 
Ballanche', De Górando. W niepowodzeniach rucha powstańczego, 
w spadających na kraj klęskach widzi on palec Opatrzności, która 
swym wybrańcom zsyła cierpienia... <Nie pięknego i zbawiennego stać 
się nie może bez cierpień i boleści» — pisze w liście do ojca (z maja 
1881). Wbrew ojcu twierdzi, że sprawa Polski jest sprawą narodową, 
przez całą Europę uznaną, nie zaś sprawą jednego stronnictwa, jak 
twierdził jenerał, widzący w ruchu objaw ogólnych dążeń wywroto- 
wych, socyalnych, osłani się zyki 

„_, Poddanie się Warszawy i upadek ruchu wywołują w duszy mło- 
dzieńca, dręczonej zapewne wyrzutami sumienia, postanowienie służenia 
nieszczęśliwej ojczyźnie, dla której czuje tem większą teraz miłość: 
«Wszystko dla niej, dla tej ziemi: i życie moje i trudy moje, dni me 

i noce, smutki i radości. Wszystko dla niej: i szabla moja i lutnia — 
wszystko, aż do ostatniego tchnienia». <Letarg i gorączka — oto dwa 
stany, które nawzajem mną władają — dwa dni letargu, dwa dni 
gorączki — oto całe moje życie» — pisze w liście do ojca (w lecie 

31). Cała obfita tak korespondencya poety świadczy, iż do śmierci 
prawie ciągle ta kolejność: egzaltacyi i depresyi («gorączki i letargu») 
powtarza się w niezdolnym do osiągnięcia równowagi ciele i duszy. 
* Uczucie obowiązku i bojaźń wstydu», wyznaje w liście powyżej wspo- 
gnianym, <tak mię nękają, iż czasem od zmysłów odchodzę kiedy o tem 
pomyślę. Nieszczęśliwy jestem! dawniej to mówiłem przez romantyzm, 

niestety, rzeczywistością to się stało». Głównem zadaniem poety 
będzie usprawiedliwianie przed bliższymi i potomnością swego postępo- 
wania, swej niemocy czynu, przez odtworzenie w całym szeregu coraz 
donioślejszych utworów, tak dobrze własnych duchowych komplikacyi 
j walk paraliżujących akty woli, jak i stosunków zewnętrznych, kompli- 
kacyi czynników poli Ą j i 
w nie M ie Nężi ł j jego naj, iejsze zamiary 
1 usiłowania. Mąż, działacz, bohater przekształci się w poetę, zmuszo- 
lego swe najdroższe zamiary i marzenia realizować nie w czynach, 
lecz w tworach literackich, powtarzać do końca życia, jako pobożne, nieciszczalne pragnienie, wykrzyk: <Zgińcio me pieśni, wstańcie czyny 

jel> Ą 
Pierwszym takim utworem „sprawiedliwiającym, jest przęcho- 

%any_w urywkach, przesyłanych w przekładzie francuskim Reeve'owi, 
satracony w oryginale polskim: «Adam Szaleniec», pisany w lecie 
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a>, a po części 
żzyma, Boleść, 

W. klasztorze, Męczarnia, Rozpacz) odtwarzają nam czynniki i przebieg 
procesu duchowego, który znajdzie później swe ujście w dwu powyż- 
szych arcydziełach. U 

Ruina marzeń o sławie, zdobytej przez czyny bohaterskie, nad- 
zwyczajne, i związanem z nią szczęściu z miłości płynącem; wstyd wobec 
ukochanej i rówieśników, wobec przodków i współziomków, pogarda 
i upokorzenie bez nadziei wyzwolenia się z tego stanu_ inaczej jak 
przez zgon lub szaleństwo — oto stan duszy młodzieńca, który w spo- 
wiedzi tej (<Adamie Szaleńcu»), mającej go usprawiedliwiać przed 
ludźmi w ogóle a przyjacielem (Anglikiem) w szczególności, dopuszczał 
się niewątpliwie pewnej przesady, potęgowania cierpienia w celu wy- 
wołania większego wrażenia i współczucia dla okupującego tak ciężko 
swą winę. Stąd obok rysów szybkiego dojrzewania duchotvego takie 

„ sztuczną, teatralną deklamacyjnością tchnące frazesy, jak 
«Ah, gdyby jeszcze można wsławić się jakąś zbrodnią, kazać 

zamilknąć wzgardzie! Gdzie świątynia Efezu ? Zniszczę ją! zarę tra- 
cizny, sztylet zabójcy, dajcie mi je. Dajcie, aby cios przezemnie zadany 
zadźwięczał w jej uszach».  Przypuszczenie niewicza, iż naj- 
lepsze cząstki «Adama Szaleńca> weszły w skład «Ostatniego» i <Dnia 
dzisiejszego» i tam stanowią najpiękniejsze ustępy, nie znalazło po- 

ia w wydanych przekłada «Sza- 
leńca> (dla Reeve'u). W miarę tego jak rozstawał się stopniowo, z bó- 
lem serca, z marzeniem o swych czynach heroicznych, sławie i wiel- 
kości przez nie zdobytych, spostrzegał rosnące szybko uzdolnienie do 
twórczości artystycznej, zdolność odtwarzania własnych wrażeń, stanów 
duchowych, marzeń, pożądań. Oieszyło i drączyło to zarazem, spra- 
gnionego innej wielkości młodzieńca. Nóg] teraz poetyzować i drama- 
tyzować swe położenie, swe zawody, walki, cierpienia, rojenia. Z isto- 
tnemi cierpieniami tizycznemi i moralnemi zespolą się nierozłącznie 
sztuczne, odgrywane, wynikające z roli i pozy przybranej, z chęci 
usprawiedliwienia się a zarazem i pokazania sią ludziom wielkim 
a nieszczęśliwym, nieugiętym a bezslnym obrońcą świętej sprawy, 
ostatnią ofiarą, wodzem, który utoruje jak Mojżesz drogę do ziemi 

lecz sam do niej nie wejdzie i skona, zapomniany. 
Nim nowe ąśnienia i ci nowe doświ: 

myśli pozwolą poecie późniejszym usprawiedliwieniom nadać kształty 
doniosłych pogłębieniem myślowem i potężnych artystycznem odtwo 
rzeniem syntez historyozoficznych, spróbuje on odtworzyć z gorącz: 

r. 1831 a zawierający w sobie zarodek niejako <Irydyon: 
ieboskiej urywki ( ienii 

kich swą bezczynnością. Cierpienia ambicyi odczuwał więc wielekroć silniej, niż upadek sprawy narodowej. Przypomnienie zwycięstw, które doprowadziły, w epoce Dymitra, Polaków do Wołgi, nie może być uważane za motyw zasadniczy w utworze, poświęconym opowieści szału miłosnego ognistego Tatara i spełnionych pod jego wpływem nadz czajnych czynów, mających doprowadzić do owładnięcia sercem oboję nej i wymykającej mu się zawsze Maryny. Odtworzył Krasiński niektóre chwile i położenia z dziejów swych uczuć dla Amelii Załuskiej, krewnej, przebywającej czas dłuższy w domu generała. Wprawdzie we współ czesnym liście swoim młody poeta upaja się chwałą przodków, którzy <byli wielcy i wierzyli w Najświętszą Pannę. Wzywając Jej imienia bili szablami w lica wrogów... Stara Polska miała dni chwały olbrzy- 
Dla nas przeszłość jest niebem czystem, ogromnem, miej i świetnej 

lśniące... Nasza przyszłość z niej tyiko wytryśnie... Głupstwa i bła- zeństwa, Dantony i Lamarki, tam gdzie się miało Zamojskich, Sobie- skich. Cały tłam ludzi dzisiejszych zblednie przed jednym jedynym grobowcem ludzi przeszłości». Ta cześć dla przeszłości, której rozwi- nięcie szersze spotykamy w «Nieboskiej», a nadewszystko w <Przed- Świcie», nie jednak ścowi odtwarzać w «Agaj-Hanii 
dawniejsze, wracające znowu i to nie ostatni raz, romantyczne, awan- turnicze, ambitne i tehnące ry ścią 4 i j ści oryentalną, upodobania i rojenia wyobraźni, wybuchy namiętne i omdle- nia uczuciowe. Poeta upaja się zespoleniem szałów erotycznych z ogni- 

zycerską, pogonią niezmordowaną za niebezpieczeństwami, bojami 
i upojeniami miłosnymi, sławą i tryumfem pozwalającym zwycięzcy ba- wić się «rękojeścią miecza dla nauki, jak berło trzymać przystoi», lub <dech wyzionąć w postawie króla zasiadającego na tronie». Marzenie to snuje się śród od daj: i j ty deko- 
racyi: tajemniczych komnat, krużganków, korytarzy, więzień, baszt, podziemi, to znowu przepychu czarodziejskich pałaców, fontan, kobier- gów, kwiatów, woni, dźwięków muzyki ukrytej. O ile u Słowackiego, który w «Maryi Stuarte, «Bieleckim» i «Kordyanie> jeszcze lubował się podobną dekoracyjnością, wyobraźnia w dalszym rozwoju wyzwoli się, uszlachetni, spotężnieje i usubtelni się, to u Krasińskiego pozo- stanie ona na jednym niemal stopniu aż do chwili gdy myśl, doszedłszy lo najwyższego szczebla w rozwoju, odrzuci te płótna i kulisy tea- ralne a za tło dla marzeń i wywodów «Przedświt» weźmie zwier- siadlaną toń jezior włoskich i błękitne otchłanie nieskończoności prze- 
stworów gwiaździstych. 

Zimę z r. 1881 na 1832 spędza młody poeta w Genewie, w stanie ryzmem opowieści swe ń 
miłosne rojenia. 3 

<Agaj-Han>, pisany pod świeżem wrażeniem upadku powstania, 
i r. 1831, nie odbija wcale cierpień, jakich oczekiwalibyśmy 

w duszy młodzieńca, który świeżo, w <Adamie Szaleńcu», odchodził 
od zmysłów, pod wpływem «wstydu>, jakim się okrył w oczach ludze 

pod wpływem wypadków zachodzących w kraju 
j Europie, wypadków wstrząsających wyobraźnią i myśl 

a nimi młodzieńca, a z drugiej strony pod wpływem 
*| wymiany myśli w korespondecyi z ojcem i bawiącym w Anglii przyjacielem. Jeżeli do tego dodamy niespodziane odwiedziny wroga, lwona Łubieńskiego (który zdarł mu w zajściu uniwersyteckiem oznaki 

| w zachodni 
Aledz. 
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studenckie) pragnącego się z nim pojednać, dogorywanie miłości dla 
Henryki Willan, która powróciła do Anglii, wpływy różnorodnej lektury, 

ślania nad własną przy ą wobec ści powrotu do 
kraju — to w połączeniu ze znanemi nam już rojeniami, pragnieniami 
i iami poety, obraz 

i procesu go, tej tak żeń a pod niektó- 
rymi względami tak dojrzałej, lecz nie zharmonizowanej duszy. Ten 
proces gorączkowy wywołuje nieustanną, potrzebę dzielenia się z ludźmi 
w listach i utworach — produktami fermentacyi i pracy duchowej, 
myślami, marzeniami, wizyami, zmiennymi nastrojami. uczuciowymi. 
Twórczość literacka, działalność za pomocą słowa pisanego, staje się 
potrzebą, nałogiem dachowym. Wbrew własnym zamiarom i pragnie 
niom przechodzi z roli rycerza, działacza, męża, na poetę, literata. Czu- 
jąc potrzebę owładnięcia lepszego językiem ojczystym, któremu ciągłe 
używanie francuzczyzny w mowie i piśmie od lat dwu przyniosło wiele 
szkody, pisze do swej «Babuli» w listopadzie r. 1831 z prośbą o przy- 
słanie mu_ dzieł ( Skargi i w pi i 
Piotra Kochanowskiego, na której kształcili swą polszczyznę wszyscy 
poeci tej epoki od Mickiewicza do Pola. Gdy z wiosną r. 1882 na 
żądanie jenerała musiał wracać do kraju, nękany rozwijającą się cho- 
robą oczu, tak odpowiada listownie ojcu na pytanie co do zawodu, 
jakiby chciał w kraju obrać, «Co teraz jest do zrobienia? — nie, 
tylko cierpieć i ból ofiarować Bogu.. Czuję się na sile bycia czem 
inszem, niż jestem dziś. To od Boga zależy czy tem będę lub nie» 
Jednocześnie w liście do Gaszyńskiego — już emigranta — pisze: 
«Proszę codzień Boga, by mi pozwolił za nią (Polskę) zginąć, czy 
w boju, czy na rusztowaniu, byleby za nią; to będzie dniem najpię. 
kniejszym mego życia... Bądź co bądź świętej dokonam powinności». 
Że w chwili pisania tych słów czuł ta 
szczerym, o tem nie mamy prawa 
Żmiej inny nastrój i inne. myś ły 2 pewnością te chwilowe 
rojenia, pragnienia nie mające oparcia w energii fizycznej i moralnej 
młodzieńca. Opuściwszy 4-go maja r. 1832 Genewę, wraz z Reevem 
który mu towarzyszył do Innsbrucku, stanął w połowie czerwca w Wie- 
dniu, gdzie poddał się długiej kuracyi chorych oczu. Przez dwa mie- 
siące spędzał dni w ciemnym pokoju, w bezczynności. Stan taki po- 
budzał czynności duszy, oddającej się marzeniom i rozmyślaniom. Wy- 
jechawszy 6-go sierpnia z Wiednia, stanął 15-g0 w Warszawie, skąd 
zaraz udał się do Opinogóry. 

Pod wpływem powietrza ojczystego, drogich mu miejsc i wspo- 
mnień młodzieńczych odżył i odmłodniał poniekąd. Zetknięcie się z miłą 
mu tak krewną, panią Załuską, polowanie na kaczki, hojny dar ojca 
(4000 złp.), wreszcie stanowisko przyszłego dziedzica tych dób, nada- 
jące mu wobec całego otoczenia, powagę i władzę — podziałały pod- 
iecająco i orzeźwiająco na zgnębioną, wzburzoną, i 
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muzykalnej, napotyka odblaski ideała kobiecego, za którym goni i tęskni pr parcia, jenia i oddźwięku uczaci d pisanych do albuma jej. trzech fragmentach spotykamy «Sen», Gdtwne 
potem, oprawi marzenie »Przed- 

em, a ona stoi śród żagli, 
trwałej idylli miłosnej, starsza wiekiem, taktowna i Ak R Znak umiała utrzymać rolę siostry pobładliwej i współczującej. Stosunki te 

ze względu na wznowienie się ciężkiej choroby 
b gorącz- 

wstrzą- 
okres petersburski 

owi, sięgaj: dx 

wyjazd za granicę, 
u, 

kowo odbywającej się, pod naciskiem róż ze kowo ) norodnych bodźców i śnień, ewolucyi duchowej poety, pięciomiesi poddał tą duszą najsilnijszem niewątpliwie ga jej głębin i zmuszającemu do wydobycii iej i M 
i ydobycia z niej i spot i przeciwwagi, ukrytych w tych głębinach uczuć, wierzeń dążeń. Race 

tu d i Ę ; 
czywistość czw E, t łych położeń, wyma- kających, dla chcącego dorównać swemu ideałowi bohatera, siły cha. pastera niepospolitej. Choroba oczu pokryła przod światem brak tę siły i smatne następstwa, jakieby stąd nieuchronnie wynikły. Młodzie. ip ib niec _ pracą myśli, m 
życia w lu; _ przy 

ność życia normalnego, doszedł do 

bez balsamu illazyi na rany nasze.., trzeba być w każdaj chwili go. towym do walki, która nas przypieka na wolnym ogniu, walki międz myślami naszemi a czynami... Jest i w tem o, c abnegacyi, w tej dumie pełnej niej wyciągną moje ramiona, bo co do mnie życie: czy jako rolnik, czy mnich, żołnierz, bogaty cz, i wsze. osią, nie dbam o to, czy mnie będą dawka OPI. Warunki jednak, w jakich pędzić musi życie, zostawać będą w sprze- szności zarówno z pragnieniem czynów, władzy i sławy, jak i z osi Knigciem przez twórczość poetycką uznania i panowania nad (dus 3) ojażń 0 ojca, majątek i interesy rodu, którego się widział głównym oteteirodia niecająci 
nastrojoną duszę. W pani Załuskiej tak dobrej, pięknej, rozumnej, do ukrywania swego autor , zmusi 

stwa i wypierania się go wobec ludzi, nie należących do szczupłego 
8 
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grona najbliższych. Względy te, w połączenia z chorobą oczu, rozwi- 
jającą skłonności marzycielskie, upodobaniem do formy widzeń czy rojeń 
sennych, stłumią uzdolnienia i skłonności do obserwacyi i odtwarzania 
życia realnego, tak świetnie uwydatnione w «Nieboskiej» i znajdu- 
jące swój wyraz w trzeźwości, bystrości i dosadności sądów o ludziach, 
st sh, utworach, ych po y Ba an 
wość, krytyczność ciągie pracującej myśli, nie hamuje jednak egzal- 
ej BLE | manciowej, oska: siłę i. polot jednostronnie 
skierowanej wyobraźni, niedopuszcza tej harmonii i równowagi ducho- 
wej, której Miekiewić i y swyc) 
dzieł. W liście do Reeve'a z początku r. 1833 spotykamy pełną prawdy, 
na samoobserwacyi opartą charakterystykę duszy poety: «On wszystko 
tworzy: świat, statuę, wiersz, kochankę. On kocha swe arcydzieła, ale 
nie innego nie kocha. I dlatego rzeczywistość jest dla niego trucizną, 
Wszystko co nie jest nim, zniechęca goi do rozpaczy przywodzi... A mimo 
to on kocha szalenie, pragnie dobra. On zechce szczęścia dla świata, 
choć go ten świat na każdym kroku odepchnie. Ale, tylko skoro jest sa- 
motny, czuje się szczęśliwy. Jest silny, jak półbóg, — Oto dlaczego wielki 
artysta nie jest nigdy ani dobrym małżonkiem, ani dobrym ojcem. Drogo 
się płaci za to, że się zajrzało pod rąbek tajemnicy bogów. Jedna, 
jedyna kropla, co z niebios na czoło twe spada, czyni cię niezdolnym 
do życia na ziemi, a przecież nie jesteś aniołem. Jesteś po dawnemu 
człowiekiem, ale już braci nie masz... Każde zetknięcie z istotą ludzką 
ziębi mnie i pozbawia mnie całkiem natchnienia. Jestem silnym tylko 
wtedy, kiedy sam jestem»./ Mamy tu odtworzoną prawie że pełną 
charakterystykę hr. Henryka. Potrzeba oparcia się na zacnych, silnych 
charakterem, wyższych umysłem duszach, przy wcześnie rozwiniętej 
zdolności poznawania i oceniania ludzi, sprawi iż poeta otoczy się 
gronem kochających i ceniących przyjaciół i utrzyma przez lat wiele 
te stosunki, przy pomocy zarówno korespondencyi, odsłaniającej im 
głębie tak bogatej duszy, jak i usług, do których zawsze był skorym. 
Rozłączony z Reeve'm, z którym jeszcze przez czas pewien będzie 
prowadził korespondencyę, pozyska w wybranym przez ojca Konstan- 
tym Danielewiczu, koledze uni z. Warszawy, ażne 

bogatego w ienia wyższe, i przyjaciela, 
który będzie swoim spokojem, podniosłością duchową hamował barzli- 
wość i wrażliwość niemogącego pogodzić się ze swem położeniem 
młodzieńca, a duszę jego czarować uzdolnieniem muzycznem. | | 

W połowie kwietnia r. 1888 wyjechał Krasiński z Danielewi- 
czem z Warszawy do Wiednia. Po drodze zatrzymali się w Krakowie 
i zachwycali kościołami i pamiątkami przeszłości. Z trzech naszych 
wielkich poetów jeden tylko Krasiński znał Kraków. W liście do Ree- 
ve'a, malując żywo wrażenia, wywołane przez pomniki, świadectwa prze- 
szłości, streszcza je w słowach: <Dawna Polska cała powstała na mój 
głos; oto ona!» Obok kuracyi chorych oczu i rozstrojonych nerwów, 
młody poeta przemyśliwa nad nowem dziełem, do którego materyału 
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ma dostarczyć mu zarówno własne życie, jak rozważania i obserwacye 
nad _ wspó jem jskich, w związku z lo- 
sami upadającej arystokracyi i klas uprzywilejowanych. «Na tej ziemi 
nigdzie ideałów niema, pisze w liście do Gaszyńskiego (7 lipca 1833 r.), 
są tylko one w sercu naszem, jako przeczucia, i w niebie, jako rzeczy. 
wistość, Iudzkie zaś życie oddane analizie potu i krwi...; mnie los nie 
obdarzył swymi dary: w głębi mej duszy osadził wiele myśli i uczuć 

iele, które żrą i palą.. Wiek, który nas otacza, ciąży na mnie jak 
ołów... gdzież się człowiekowi spodziewać, że zepchnie z ponad siebie 
nawał tych myśli, cisnących go na dół, ogrom pełny życia i przekleństw». 
Mimo to sprobuje pozbawiony «dawnych wiar swoich», przedwcześnie 
dojrzały <poeta-myśliciel> zepchnąć to przytłaczające go brzemię 

i przeczuć, opanować je z tytaniczną energią i wyzwolić się 
przez odtworzenie artystyczno-historyozoficzne dążeń, chorób i niebez- 
pieczeństw chwili obecnej, W cztery miesiące później (21-go listopada 
1888) donosi z Rzymu Gaszyńskiemu, w największym sekrecie, iż ma 
<dramat, dotyczący się rzeczy wieku naszego; walka w nim dwóch 
pryneypiów: arystokracyi i demokracyi; tytuł: Mąż... Jest to obrona 
tego, na co się targa wielu hołyszów: religii i chwały przeszłości». 

To ie miało być i iwieniem się, wytłóma- 
czeniem własnej bezczynności, a raczej zwrócenia się z zamkniętej, 
przez warunki życia, areny działalności publicznej na pole twórczości 
literackiej, ukrytej najstaranniej przed światem. To też poeta, czując 
się panem przedmiotu, przeżytego przez własną duszę, stanowiącego 
treść jej rozmyślań, spostrzeżeń, odczuwań, porywów, przeczuć i prze- 
widzeń, jej zmiennych stanów, ścierających się w niej poglądów, wie- 
rzeń, dążeń, weźmie się z gorączkowym zapałem do pracy, odpowiada- 
jącej tak jego istotnym uzdolnieniom, choć sprzecznej z ambitnemi 
rojeniami, rycerskimi ideałami niedawnych lat. <Zygmunt pisze bez 
astenku, musi być w nim furibunia rena poetyczna», donosi w przy- 
pisku do i powyżej listu Dani . «Jego Mąż . 
jest to dzieło, które się żadnej partyi nie spodoba, na którem mało 
kto się pozna» W grudniu tego roku, w czasie pobytu w Rzymie, 
poznaje trzecią część «Dziadów» i «Księgi pielgrzymstwa». Zapewne 
pod wpływem tych utworów powstrzymuje ogłoszenie swego «Męża», 
by przez ponowne przerobienie, zakończenia zwłaszcza, dostroić swe 
dzieło do podniosłości i głębokości arcydzieł Mickiewicza. Możnaby 
przypuszczać, iż realizm «Dziadów» wpłynął na realistyczne sceny 
«Nieboskiej>, a myśl ściji ikająca dzieła Mickiewi a ) 
odbiła się w zakończeniu. Teraz dopiero spostrzegł analogię między od- 
tworzonym w dramacie «piekłem dni naszych» a Boską Komedyq, i przy- 
słonił zmianą tytułu pierwotnie przemagającą dążność usprawiedliwienia 

j bezczynności, bezsilności i pesymizmu, nicością moralną obozu 
arystokratycznego i przewagą dzikich, zwierzęcych popędów w obozie 
ludowym. Jedynem oparciem dla «Męża» była pierwotnie przeszłość, 
praojeowie; rycerze z siłą i duchem... «Co w nich było i przeszło, 

O 
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dzisiaj we mnie żyje». Poeta uważał się przez życie całe za <Osta- 
tniego», czy to jako rycerz, mąż, przedstawiciel ginącej przeszłości, 
obrońca jej chwały, czy też jako ostatnia ofiara dla odkupienia oj- 
czyzny. Stąd w nim ten wstręt do małżeństwa, do założenia rodziny. 
Kobieta potrzebną mu jest i pożądaną, jako  siostra-współdziałająca, 
współmarząca pomocniea w niedających się asiągnąć celach, pocieszy- 
cielka w częstych chwilach rozpaczy i zwątpienia. Stanowisko małżonka, 
ojca. rodziny, wydawało mu się wprost, poniżającem, sprzecznem z cią- 
żącemi na «mężu» zadaniami, obowiązkami. Jeżeli konieczność interesu. 
rodu narzuci mu tę rolę, to unieszczęśliwi zarówno siebie, jak i towar 
rzyszkę życia. Dramatyzowanie nie tylko chwil obecnych życia, ale przy- 
szłości, a nadewszystko chwili śmierci, przedstawianie sobie i dręczenie 
się zarówno cierpieniami rzeczywistemi, czy urojonemi danej chwili, 
jak i wymarzonemi, oczekiwanemi, niezwykłemi torturami ciała i duszy 
w i, męczarnią niezwy w wyjątkowych warankach zgonu: 
oto stała, chorobliwa cecha poety. Jak w organizmie fizyczym nie- 
normalny przebieg procesu przemiany materyi wywoływał, obok stałego 
cierpienia oczu, uderzeń do głowy, rozliczne zaburzenia w różnych or- 
ganach i nienormalną wrażliwość nerwów!) tak w życiu duchowem 
sprzeczność ścierających się wierzeń, dążeń, popędów z kontrolującą 
je myślą, z nagromadzonymi przez rozległe oczytanie, podróże, obser- 
'wacyę, refleksye, zasobuni pojęć i wiadomości — sprowadzi to jakby 
rozdwojenie osobowości, tę odrębność niemal sfery uczuć i popędów 
od stery myśli, refleksyi, przy ciągłem przerzucaniu się z jednej do 
drugiej i daremnych najczęściej wysiłkach harmonijnego współdziałania, 
stopienia. si i 2 liryzmem. liwość i po- 
budliwość wielka, spotęgowana przez chorobę oczu, oddalenie od kraju, 
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cyom — wodzememścicielem, niosącym pogrom jego gnębicielom — 
oto dwa rojenia, umiłowane przez duszę młodzieńca, czującego się 
niezdolnym do ich wcielenia w czyny, a jednocześnie wstydzącego się 
poniekąd skierowania realizacyi tych zamiarów, w jedynie dostępną mu 
i odpowiednią uzdolnieniom sterę twórczości poetyckiej. 

Stąd w charakterystycznym wstępie do «Nieboskiej», myśl są- 
dząca, krytyczna, potępia poezyę, tę «marną rozkosz» ludzką, ten «stra- 
mień piękności», przepływający przez duszę twórcy, bezwiednie poniekąd, 
i nie upiększający, nie oczyszczający jednak jej ze słabości i przyw. 
jednocześnie przecie uczucie, któremu ten wstęp zawdzięcza swe nić 
pospolite piękno, upaja się rozkoszą i potęgą twórczości, widzi w poe- 
zyi «matkę Piękności i Zbawienia», gwiazdę, wyróżniającą czoło tych, 
co ją przechowują w głębinach dusz i uzewnętrzniają w wielkich czy” 
nach, jako «mężowie» kierownicy ludu. Wyobraźnia znowa podsuwa 
cierpiącemu fizycznie i moralnie ten ciągle dręczący go we Śnie i na 
jawie obraz przełomu, kataklizmu, którym zakończyć się ma świat do- 
tychczasowy, a w którym poeta bezsilny nie może ani ocalić tego, co 

- pozostało mu drogiego — 2 przeszłości, ani przewidzieć zakrytej mgłą 
tajemniczą przyszłości. Cierpi on, ale daremnie, bo rozpacze jego i wes- 
tchnienia szatan zbiera tylko, zwiększając niemi sumę swych kłamstw 
i złudzeń. A jednak, mimo to, poeta tworzy, i to tworzy z zapałem, 
i przywiązuje tak wielką wagę do swego dzieła, iż przez dwa lata 
przerabia je i poprawia, a następnie interesuje się żywo wrażeniem, 
jakie wywołało na czytelnikach. Zwięzłość i podniosła muzyka wysło- 
wienia, nie tylko dają wstępowi do <Nieboskiej» świadectwo szczerości, 
ale zakrywają przed okiem czytelników, a nawet i krytyków, rażące 

ciągłe podniecenia nerwów i władz duchowych, sprzyja 
olbrzymich zasobów przeżyć i przemyślań, które wypełnią taką bogatą 
treścią wewnętrznego życia poety, jego młodzieńcze arcydzieła: «Nie- 
boską» i <Irydyona.» i 

"Tę bogatą trość duchową zużyje on na odtworzenie, w formie 
napół lirycznej, a napół dramatycznej, dwu idei przewodnich swojej 
młodości, a raczej dwu usprawiedliwień z nieurzeczywistnienia tych 
idei: przywó dla. ia chwały rodu, przecho- 
wania i obrony całej spuścizny po przeszłości, i zemsty na krzywdzi- 
cielach ojczyzny. Stać się mężem — kierownikiem społeczeństwa we 
wstrząśnieniu, grożącem zagładą jego wierzeniom, instytacyom, trady- 

zawsz 
Wszy „azm) 
bóle. hemoroidalne, w nogach artry! 
W dniu 3 lipca 1. 1837, du „ysoki 

drżą, jak u Papy. Ghodzić nie mogę, bo mi zaraz tysia h 
czyma ..., Boku ból wrócił Womity wróciły. Drżę cały 

ni wyleżeć, ni chodzić nie mogę». 

w ta myślach, i, odbijające tę 
niezgodę władz „_ której częściowa świa- 

domość wywołuje to krytyczne, ironiczne, satyryczne niemal stanowisko, 
z jakiego niejednokrotnie spogląda na swego bohatera. Bezpośrednio 
potem odzywający się sarkazm drwin z młodzieńczych ułud i uniesień, 
w Chórze złych duchów, brzmi fałszywie, nieszczerze; czuć naślado- 
wnietwo dość ciężkie modnego wówczas bajronizmu. W prostej, luźnej 
bardzo budowie tego utworu, potężnego bogactwem i doniosłością treści, 
ujętej w ramy czterech części, złożonych z oderwanych scen, przesu- 
wających się przed nami z szybkością obrazów kinematografu i obja- 
śnionych przez zwięzłe, charakterystyczne monologi, czy dyalogi, — 
zawarł poeta rozgrywający się od lat kilku w jego duszy dramat 
ścierających się wierzeń, uczuć, dążeń, przekonań i urojeń, dramat, do 
którego ił zarówno swe „ na jącymi go 
ludźmi, swą krytykę stosunków, jak samokrytykę, jak przewidywania 
przyszłości co do siebie i społeczeństw, a wreszcie odbicie wrażeń, 
wywartych przez odczytywane wtedy utwory Danta, Goethego (Faust), 
Szyllera (Wallenstein), Wiktora Hugo (Ernani, scena z portretami). 

Jest to rezultat kilkoletniej pracy ducha młodego, kilkoletniego 
procesu rozwoju i władz duchowych. Sta- 
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nowisko swoje względem iotu_ poeta itniej i naj 
określił w słowach «Męża»: <Ogarniam wzrokiem, raz ostatni pod- 
chwytuję myślą ten chaos, dobywający się z toni czasu, z łona cie- 
mności, ma zgubę moją i wszystkich braci moich — gnane szałem, 
porwane rozpaczą myśli moje, w całej sile swej kołują. — Boże, daj 
mi potęgę, której nie odmawiałeś mi niegdyś — a w jedno słowo 
zamknę świat ten nowy, ogromny, — on siebie sam nie pojmuje, — 
Lecz to słowo moje będzie poezyą całej przyszłości». Czujna myśl kry- 
tyczna obserwującego się Hamleta-poety, szepce: «Dramat układasz». 
A więc w tworzeniu «Nieboskiej>, widzi poeta-mąż, jedyny odpowie- 
dni dla siebie czyn, jedyne przezwyciężenie wrogiego mu obozu i jego 
nienawistnych dążeń. On wyższym, silniejszym się czuje nad mające 
się ścierać obozy, zdolnością ujęcia chaosu dążeń reakcyjnych i rewo- 
lucyjnych w jedno wielkie, uświadamiające je słowo, siłą twórczą zo- 

i ryzu i piętnaj, moralnie te dwa, światy. 
Za przykładem Danta, pragnie zwyciężyć siłą duchową tych, z któ- 
rymi nie może walczyć środkami materyslnymi, przenieść pole walki na 
arenę, ią swym ieni i dza ma spełnić 
tu myśliciel-artysta. Pracą umysłu, rozwiniętego przez studya i obfitą 
lekturę z okresu genewsko-rzymskiego, wzniósł się na stanowisko, z któ- 

zdolnym jest zrozumieć przyczyny i przebieg wielkiego kataklizmu 
jowego, mającego położyć koniec przeżytym klasom społecznym 

i stosunkom, a dać przewagę nowym, chcącym się wydobyć ze swego 
poniżenia. Chorobliwa wyobraźnia, zostająca w związku z nienormal- 
nościami organizmu, nasuwa mu formę kataklizmu, jako nieuniknioną, 
jedyną postać koniecznego przekształcenia społecznego, i każe mu spo- 
dziewać się nieustannie, pod wpływem występujących we Frencyi i An 
glii pojawów ruchu robotniczego, ogólnego wybuchu, w którym ze- 
społą się pragnienia mas ludowych, plemienne dążenia żydów, antychrze- 
ścijańskie i antyspołeczne fanstyzmy i urojenia wolnomydlici i 

rej 

leli, utopi- 

stów, awanturników, wykolejonych. Jako artysta, labuje się on we 
wszystkich Ę i jnościach. Forma snów 
gorączkowych, wizyi, częstych w życiu ciągle cierpiącego poety, powta- 
rza się nieustannie w jego utworach, od najmłodszych lat. 

Wizye te mają znamiona, właściwe takim snom, w słażących im za 
tło przestrzeniach, czy budowlach, nie mających granie (podziemia, la- 
birynty, krużganki, szeregi sal, przestwory pustyń, obszary wszechświa- 
towe) i w koń je i śnieni 
niszczących, druzgoczących Świat ludzki i jego fizyczne podłoże. 

Samoobserwacya, rozwinięta w przymusowej samotności i ciemno- 
ści, na jaką go skazywała tak często długa choroba oczu, doprowa- 
dzała poetę do iedzy i scepi eświad- 
czenia o zmienności i słabości ludzkich uczuć, dążeń, wierzeń, przekonań. 
Mąż-myśliciel wyznaje: «Pracowałem lat wiele na odkrycie ostatniego 
końca wszelkich wiadomości, rozkoszy i myśli, i odkryłem — próżnię 
grobową w sercu mojem — znam wszystkie uczucia po imieniu, a ża- 

— 185 — 

dnej żądzy, żadnej wiary, miłości ni j i Poz, Skate Lon az zg Ep m: EE tey zy A DAE zak AŻ o an OEI a grac dej ay crit iza zezyć dzić widziadła chorej wyobraźni, wziąć udział gy zadlaychi ua 

spółczesnym dusze wierzące, wyż: 2 | wyższe, na którychby «Mąż» i oprzeć daremny trud». «Ktokolwiek jesteś, aniele wa Ea k amel byś wycia się pozbył, niż wiarę jaką wynalazł, wzbu- ; sobie. Wstydźcie się, wstydźcie wszyscy, mali i wiel 4 mimo was, mimo żeście miermi i nędzni, bez zera i gógo LO. Ę , Ą serca i mózgu, świ: dady ku swoim celom, rwie za sobą, pędzi przed się...» I gdy roz. Baczony lepotą, grożącą jedynemu synowi, kląka.odrichowo Wąż, b. a Pomoc wyżej, Spostrzega, że wiaca ulotniła się z jego AK 3 nie może, gdyż «Bóg z modlitw a szat Kleństw się śmieje» 1), Ta niemoc duch TOM ode 
) e> 1), owa, ta utrata wszelkich podpó moralnych w życiu, to kara za błęd i al 

y yciu, ędy przodków, zwiększone własnymi, mę gna <Do biędów nagromadzonych przez przodków, dodali to, czego a ie znali iel przodkowie: wahanie się i bojaźń — i stało się zatem, jęk z powierzchni ziemi i wielkie pomilczenie jest po nicka. = go sądu duchów w podziemiach św Trójce, Koósju dwukrotnie: <Za to, żeś nie nie kochał, nie nie za BR siehie, prócz siebie i myśli twych, potępiou jesteś — potępica ga czele z Niej moaologa_ Hamlet (być albo nie być), położcny na aNi », po przytoczonej powyżej myśli «Bezimii 5 DRE mego aa) stanowił, wedle wyznań pasi bee p myśl, ciągle powtarzaną przez niego, bo wiernie odu jaca stan duszy, której samobójstwo ukazywało się (w latach 1881 do wości dak „jadyzo_ rozwiązanie i pogodzenie nurtujących ją wątpi: l, l, tudzież i i. iżuj. > g > gj 4 R 
cia i woli Sąd głosów podziemnych i toczący duszę pak RARE 

4) W liście do Reeve'a (z 25 sier] nie zmówiem, ani jodnej modiów 1 Teda z4) 3 W li 5 
zmi (en spaniady monolog Hamleta, któ 

nie, coby dla mi 
wiersza... Dziesi 

st kby 
i 

; 

jest to jakby 
Wj opasał serce moje... Zdarza mi si że chcę toś powiedzieć po przebudzeniu się : To be or not be» (Kallenbach, t. II, 277 i 437). 
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i sprzeczności — nie zaś przewaga nieprzyjaciół, z którymi ni j ec e p y , rymi nie próbuje SEE, popychają Męża. Go samobójczego rzucenia się w pesepakć 
liej <' i ó t 

m ostatniej chydli widzi on <swą wieczność bez brzegów, bez wysep, 
wiecznie pali — wiecznie jaśnieje, a nic nie oświeca». 
rzucającego się: <Jezus, Marya! Poezyo, bi 
sam będę na wieki», PA iż poeta był świadom zabójczego od- a wyobraźni i wrażi i na czyny i losy wł: To też Mąż szuka wyzwolenia się z pod tej RSETŁU przez Ważej s upoetyzowanemu, jako cecha rycerskości, uczuciu i pragnieniu zem- sty, tego ulubionego motywu tylu utworów, ale wie o tem, że uczucie to musi być oparte o wiarę jakąś, o miłoś i o by w serce jego "wstąpiła, jego ślepa. nieubłagana, wrzącas, wiara, która była. natchnieniem ojców, które jc czyniła <panami świata». Taka wiara dopiero i miłość dla prze- szłości, wzbudzić w nim może nienawiść dla wrogów i burzycieli tej przeszłości, wtedy będzie on «palit i mordował wrogów», jako +syn stu pokoleń, ostatni dziedzie ich myśli, dzielności, cnót i błędów». Gdy jednak, ió po i tych krwi pra- gnień, zetknie się z przedstawicielem wrogiec Ę 

ek, ; giego obozu, Pankracym, Przyjmie go spokojnie i w rozmowie, 4 raczej dyspucie, jaka się między nimi wywiąże, słucha chłodno argumentów przeciwnika, nie przeczy im, boć to są jego własne myśli, wyniki rozmyślań nąd sto- a: społecznymi, lecz zaznacza tylko ich jednostronność i- brak syntezy, rozświeślającej jutro nowej cry i uprawniającej obrane przez SĘ drogi. $ą to daremne marzenia Pankracego, podobnie. jak 
i jeni: i s LG lami były rojenia Męża o «postępie i szczęściu rodu 

Ten «znudzony życiem pedant, r; jednej A d rycerz, poeta, sługa jednej myśli». jak Męża określa, za zgodą sutora, Pankracy, sznka teraz w dóa LURE podniecenia w swojem hamletowskiem znużeniu, to też, gdy ge wybrany wodzem naczelnym, upaja się rozkoszą chwilowej po- tęgi i ze szczytu murów zamkowych woła: «Jakże tu dobrze być Panem, być władcą — chotby z łoża śmierci spogłądać na oudze wole skupione naokoło siebie i na was przeciwników moich, zanurzonych m jana krzyczących z jej głębi ku mnie, jak potępieni wołają u niebu. Dni kilka jeszcze pozostało — użyję ich rozkoszy mej ki ME panować będę, walczyć będę — żyć będę. To moja każą statnia.... Znaki wieszoze zgon mojego, pozdrawiam was szczerszem, otwartszem sercem, niż kiedykolwiek wprzódy witałem obietnice we. . — Bo nie podłą pracą, nie podstępem, 

Ostatni wykrzyk 
4dŹ mi przeklętą, jako ja 

sela, ułudy, miłości 
słem, doszedłem końca życzeń moich — I j A i ale nagle, znienacka, tak, 
z ukrytych pobudek wstrzymania si i E wstrzy ię w r. 1831 od udziału w. walce. Być szeregowcem, ni oficerem nie czuł się zdolnym. Myśl sama o zeka jącej go w życiu roli pospolitego ziemianina, czy też, pusty, tytuł dźwi. 
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jącego jedynie, dostojnika społecznego, przenikała poetę zawsze 
mtręten i iem. W kilka lat po iu «Nieboskiej», pisał 
m, podrażniony zapewne zarzutami ojca: «Co zrobię? Czy świnie paść 
|węlę? czy strzydz owce? czy się wykieruję na dobosza? Czy założę 
labrykę garnków? — Nie, ożenię z brodawką, kołtun spłodzę i za to 
urobią mnie powiatowym marszałkiem» (Tamowski, 268). Ten na tle 
seurastenicznym rozwinięty hamletyzm objawiał się w życiu wybu- 
<bami ironii, sarkazmu lub żartu rubasznego, gdy z apatyi zupełnej 
wzechodził, y wypadków, w stan podniecenia. 

/ tych wyskokach sarkazmu, jak i w całej «Nieboskiej», tkwi, jako 
ukryta pobudka, chęć usprawiedliwienia bezczynności Męża i wypo- 

mia żalu z zawodu marzeń ambitnych, zarówno przez odsłonięcie 
„i bogatego, lecz w ciągłej rozterce zostającego ducha, jak 

leż scharakteryzowanie ni śli warunków społ polity. 
samych, w których postawiły go losy. Samobójstwo jedynem było 
wyjściem dla Męża-Hamleta. Zapewne na tem się kończyło pierwotne 
opracowanie utworu w Wiedniu, Przyjazd do Rzymu dopiero, odświe- 
lenie niedawnych rozmyślań pod krzyżem w Koliseum, orzeźwiły du- 
*lowo poetę. Zapoznanie się z trzecią częścią «Dziadów» i silny wpływ 
aPausta> Goethego (rozwiązanie) nie pozostało zapewne bez wpływu. 
Kmyż mógł wejść znowu do duszy zwątpiałej, i poeta, poczuwszy się 
Obrońcą «tego, na co się targa wielu hołyszów: religii i chwały prze 
mlości», wizyą Chrystusa tryamfującego powalił zwycięskiego Pankra- 
*ego, opromienił pogrom Okopów św. Trójcy i samobójczy czyn boha- 
leru. Wszystkie inne wprowadzone tu postacie i epizody, wraz z cha- 
mkterystyką obozu ludowego, służą do rozświetlenia głównej postaci, 
wwydatnienia jej wyższości, odrębności, niemożności zżycia się z oto- 
«soniem, cierpień i bezowocności porywów i wysiłków, wreszcie odtwa- 
mają myśli, spostrzeżenia, wizye kryjącego się za tą postacią twórcy. 
Qulość utworu jest to pesymistyczna wizya własnej przyszłości i ocze- 
Miwanego przez poetę kataklizmu społecznego. W oszalałej od wysiłku 
duchowego żonie, w przeczulonym ociemniałym Orciu, odtworzył poeta 
swoje gorączkowe wizye, porywy uczucia i wyobraźni, Sam już układ 
utworu nosi piętno płynnej zmienności szybko przesuwających się 
sunych czy gorączkowych marzeń. W pierwszej części utworu jest 
14 zmian miejsca akcyi, a w całości przeszło 30. Z tą senną zmien- 
gością scen harmonizuje, jako objaw ze wspólnego źródła — choro- 
bliwego podniecenia — płynący, stała gorączkowość nastrojów i stanów 
dachowych bohatera, odbijająca się w jego słowach i czynach w jego 
skargach, zachwytach, wybuchach. Spokojnym względnie jest on je- 
dynie wtedy, gdy w objawach, obserwowanych podczas zwiedzania 
obozu ludowego, znajduje pokarm dla swej myśli i wyobraźni, gdy 
Jest widzem tylko, a nie potrzebuje działać. Każdy czyn, który musi 
spelnić, wywołuje w nim rozdrażnienie i przygnębienie, o ile nie od- 
powiada on wymaganiom fantazyi i pragnieniu władzy i wielkości. 

wlaściwość 
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Z pogardą patrzy Mąż-Hamlet na mrówki ludzkie, bawiące się swoim 
<źdźbłem» i umierające z żalu po jego stracie. To też i wizye jego 
gorączkowe noszą piętno wielkości, obejmują ludzkość całą i mają 
wszechświat za tło, dekoracyę W tych «państwach» swoich, zaludnio- 
nych, żyjących, garnących się pod myśl Męża-poety, na <hasło dzwonu 
nocnego» czuł on się panem, władcą, upajał i rozkoszował się swą 
potęgą. .Nieskbiczoność mnie obleje, I, jak ptak w nieskończonoś 
Błękit skrzydłami rozwieję, I, lecąc się rozemdleję w czarnej nicości >. 
Jedną z tych wizyi nocnych, któremi napełniał już swe genowskie 
urywki, posługuje się dla scharakteryzowania obłędu żony, obłędu, 
wynikłego z wysiłku duchowego, dla pozyskania dara poezyi i zdo- 
bycia tem serca męża. «Ja ci ogłoszę, coby było, gdyby Bóg oszalał... 
Ke 1 AJIESSSTNZNE górę, — człowiek każdy, robak 
każdy krzyczy «Ja Bogiem> — i co chwila jeden po drugim konają — 
gasną komety i słońca — Chrystus nas już nie zbawi — krzyż swój 
wziął w ręce obie i rzucił w otchłań. — Czy słyszysz, jak Krzyż ten, 
nadzieja milionów, rozbija się o gwiazdy, łamie się, pęka, rozlatuje 
w AA a coraz niżej i niżej — aż tuman wielki powstał z jego 
odłamkó 

.Ę
 Ę 

p knadawi zwięzłości, niepospolita potęga, wstrząsająca 
ekspresya nie tonów już, lecz toskotów i grzmotów ce- 
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Jest on «wcielaczem idei> przedowszystkiem, gdy Słowacki goni za 
pięknem, jest czarodziejem, wywoływaczem coraz to nowych postaci, 
położeń, krajobrazów. 

Doniosłość «Nieboskiej», jako pojawu twórczości duchowej w lite- 
maturze polskiej i powszechnej, polega na tem, iż jest ona szeregiem 

<h odtworzeń, przeżytych przez Aaeą poety, najboleśniejszych 
kolizyi życia olizyi, polega- 

ch na sprzecznościach między siłą niskich popędów i słabością woli, 
cechującą ogół ludzi, a podniosłością ideałów, pociągających jednostki 
męczące się daremnie nad ich wcieleniem. Bogactwo skoncentrowanej 
1a treści, tudzież, związana ze stanem duchowym poety forma wizyi, 

pozwoliły przyoblec pomysłu w jedną z ustalonych form poezyi, 
« zmusiło do kombinacyi wstępów lirycznych, monologów, wyrażających 
nastroje uczuciowe i związane z nimi myśli poety, z realnemi odbi- 
ciami rzeczywistości i wizyami kataklizmów rodzimych i społecznych. 
Po raz pierwszy tu dusza polska ogarnęła i odtworzyła z ogólno- 
ludzkiego stanowiska doniosłe zagadnienia bytu. 

o ukończeniu «Nieboskiej», w której poeta po raz pierwszy 
wypowiedział, w całej pełni i z niepospolitem mistrzowstwem, nagro- 
adzon pracą i cierpieniami Aa 1 ciała, własne oettyca, odczucia 

chuje ten świetny OD siora nieopuszczającego. poety prze- 
widywania tragicznych losów osób, związanych z jego życiem, jest 
choroba i zgon Żony, tudzież choroba i zgon Orcia. W objawach 
cierpień i halucynacyi Orcia odtworzył własne obserwacye, odczucia 
i widzenia, zapewne. Stąd ta prawda w charakterystyce, stąd świeżość 
i nowość tej postaci. Lektura, w części i obserwacya, dostarczyły poecie 
Ra jedynie do obrazu obozu ludowego. Rysy te, załamane w wyo- 
rażi jg! iłość, się 
za Gl oczyma z szybkością wizyi, Si w. granicach 
możliwości realnej, oświetlonej krwawo-płomienistymi błyskami i prze- 
platanej głosami i zjawiskami nadziemskiemi. Refleksye Męża zwal- 
niają bieg gorączkowy obrazów i wprowadzają do tej wizyi światło 
dzienne, realne, myśl rozumną, sądzącą, Siła, jaskrawość pożądań i na- 
miętności, wyzwolonych w maszch ludowych, zostaje zresztą w har- 
monii z upodobaniami uczuciowości, lubującej się w najwyższych stop- 
niach, tonach, krańcowych położeniach. 

wą 
ki głębszą duszę, kod (ada IRA 2 ox ER 
wyczerpania i depresyi W liście do Reevea (luty 1884) tak mówi 
o sobie: «Jestto najogromniejsza nuda (Kampania rzymska) jaką znam, 
nuda najlepiej wyrażona. Jest tam milczenie, zestarzenie się, ogrom — 
wszystko razem. Ruiny przechodzą zwolna w prot Wszystko jest 
osowiałe, bez nadziei, postępu, wszystko stoi w mi albo raczej 
wszystko zwolna idzie ku nicości; ja i Kampania rzymska tworzymy 
jedność». Danielewicz w liście do generała, z tego czasu, widzi w Żyg- 
mancie: «wyrafinowany, rozumowy egoizm, którego najlepsze serce, 
najpoczciwsze dyspozycye przezwyciężyć nie mogą, który nigdy z siebie 
oka nie spuszcza i w każdym momencie próbuje się i pasuje się sam 
z sobą». W innym znowu liście powiada o swym towarzyszu i pupilu 
poniekąd: «Ta mieszanina rozmaitych elementów: świetnego czasami 
rozumu, na subtelne sofizmata marnotrawionego, obok niepojętego, 
w małych rzeczach, odwagi, 
obok moralnego dobroci serca. ni j, obok lek- 

ie tylko same warunki rozwoju 
w centrach kulturalnych aa (Genewa — Rzym) pod in gz 
czenia 
wstrząsających odkową 3 i EŃ Buropą, ale same natura artyzmu 
poety, właściwości jego duszy, pociągały go zawsze ku ideom ogólno- 
ludzkim i ich odbiciu w wielkich przewrotach dziejowych, ku wszech- 
światowej widowni, przestworom Biekocsóności W tej dziedzinie 
szukać będzie zagadek bytu indy i losów wła- 
snej ojczyzny. Sztuka jest dla niego nie celem, lecz środkiem jedynie, 

- jest dla mnie niepojętą. Albo to jest niezmiernie słaby 
charakter, który sią okupuje najmocniejszą walką z samym sobą, albo 
też jest to jakieś wielkie przeznaczenie, które jeszcze swego zawod 
nie znalazło, a w dotychczasowym mu ciasno... Bóg sam to wie i są- 
dzić go będzie. To tylko jest realne, że jest Kack | nieszczęśliwy 
i wciąż się mączy... o bagatele, któreby każdy drugi pominął». Mę- 
cząc się sam, zamęczał i najbliższych, którzy mimo to nie przesta- 
wali go kochać dla niepospolitych zalet tej bogatej a chorej duszy, 
potrzebującej ciągłej zmiany miejsc, nowych wrażeń, przeciwdziałają- 
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cych, bądź jednostronnym krańcowościom myśli i kierunków wyobraźni, 
bądź też również gwałtownie występującej nudzie i apatyi. «Jaskółczy 
niepokój» życia u przybierał u Krasii 
charakter rozpaczliwej depresy takich momentach spotyka on 
kobiety, które stają się deską ocalenia dla pogrążonego w  apatyi, 
czarnych przewidywaniach i rojeniach o blizkiej śmierci. W sam dzień 
Wielkiejnocy, w Rzymie, 80-g0 marca 1834, został Krasiński wpro- 
wadzony przez Fdwarda Jaroszyńskiego do domu Bobrów-Piotro- 
wiekich, zamożnych obywateli z Wołynia. Pani domn, Joanna z Morz- 
kowskich, niezwykłej urody i wdzięku kobieta, łącząca z ogładą śwja- 
tową wielką dobroć, pociągnęła od razu poetę, młodszego od niej o pięć 
lat. Wyszedłszy młodo za mąż, była już w 27 roku życia, a 10 mał- 
żeństwa, matką dwu córek. Mąż, marszałek szlachty, hulaszczymi 
upodobaniami swemi nie mógł zdobyć serca i szacunku kobiety, której 
dusza, rozwinąwszy się pod wpływem podróży, książek, odczawać za- 
częła podnioślejsze aspiracye. Zarówno cierpienia fizyczne, jak moralny 
stan pani Bobrowej, skłaniały ją do ciągłych podróży i stałego niemal 
pobytu zagranicą. Zetknięcie się z poetą-Hamletem musiało obudzić 
wzajemne sympatye dwu tych potrzebujących siebie dusz. Ona znalazła 
w nim człowieka, ku któremu mogła zwrócić swe wyższe pragnienia 
i rojenia, rozciągnąć na niego wpływ, z pod którego wymykał się 
poziomych upodobań mąż; poeta znowu znalazł w niej bodziec, 
wyzwalający go z męczącej apatyi, nudy, współczującą i współcier. 
piącą, dobrą i egzaltowaną duszę, przed którą mógł Śmielej i swo 
bodniej, niż przed męskimi przyjaciółmi, dramatyzować swe losy, wy- 
nurzać swe rojenia, wizye, pragnienia. Upojeni swojem szczęściem, 
przekroczyli łatwo granicę, dzielącą duchowe pożądania od fizycznych 
popędów. Obrońca tradycyi przeszłości przeciw shołyszom» rewola- 
cyjnym, sam zburzył podstawy moralne rodziny cudzej, wnosząc w nią 
rozkład, ona znowu, jak Metella w «Irydycnie», pragnąc zbawić jego 
duszę, oddała mu na czas jakiś w swojej miejsce, jakie zajmował 
w niej Chrystus, Zwykłem prawem reakcyi, po upojeniach i egzaltacyi 
pierwszych momentów, dni majowych, spędzonych w Wenecyi, nastąpiło 
ochłodzenie i znużenie. 

Zarówno ciało, jak i dusza po nadmiarze pobudzeń — smutnieje 
i słabnie. «Przyznaję, jużem zmęczony, pisał do ojca w lipeu tegoż 
roku, choć ją szczerze kocham i winienem wdzięczność za tysiączne 
jej dobroci...; w tej kobiecie jest jakieś miłosierdzie anielskie... 
Dosyć głupią rzeczą jest mieć stosunki z istotą niewolną, otoczoną 
przeszkodami; więcej przykrości, niż przyjemności. Trza cały dzień 
być na służbie». Danielewicz jednocześnie skarży się przed generałem, 
że mu «sił brakuje» do pełnienia obowiązków przy Zygmuncie, który 
<nigdy z siebie nie wychodzi». Dnia 8 sierpnia 1834, po wyjeździe 
pani Bobrowej z Frankturtu, pisze poeta-kochanek do ojca: «Pani 
sama była wciąż fatalnego humoru,... spazmy, łzy i długie milczenie. 
To wszystko bardzo mi serce rwało, bo ją szczerze kocham, bez szału 

— Mi — 

wyobraźni. Nawet odetchnąłem, kiedy odjechała. Tęskno mi za nią, 
ale jakoś wolniejszy jestem». Danielewicz w swym liście z tego czasu 
robi uwagę, że Zygmunt, «zamiast z nudów wyrwać panią B., jeszcze 
jej nudów przydaje». Słowem, zamęczali się oboje nawzajem, a na- 
wiązanych węzłów nie chcieli i nie mieli siły zerwać. W liście do 
Recrea poeta z pewną chlubą rozpisuje się o tym stosunku, rad jest, 
że prowadził «żywot, upiększony poezyą chwil dorywczych, wznoszący 
się na przemiany do tragizmu, a potem spadający w butfo, żywot, 
utkany z zachwytów i urągań, ze słabości i egzaltacyi, z błazeństw 
tego rodzaju, jako moda, wstążka, plotka, i z rzeczy poważnych, uro- 
czystych, jak uwiedzenie, upojenie miłosne, zgryzoty cnotliwej kobiety, 
która. się poświęciła,... tysiąc oczekiwań na szczęście... raz spełnio- 
nych, wreszcie rozpacz, zwykłe zakończenie podobnego dramatu, gdzie, 
jak mówi Balzac: «Dwie piękne dusze rozłączone są przez wszystko, 
co się nazywa prawem, a złączone wszystkiemi pokusami przyrody. .. 
Od pięciu miesięcy nie zmówiłem ani jednej modlitwy, jednak nie 
odczuwam zgryzot... Zdrowie moje poprawiło się, a śród tysięcznych 
obaw i oczekiwań nerwy moje wzmocniły się. Chciałem żyć i żyłem... 
Ponieważ to, co się stało, nie było nigdy towarzyską zabawą, ale 
owszem dramatem smutnym, rzeczywistym, namiętnym, fatalnym, silnym, 
muszę się teraz spodziewać kary surowej i długiej. Niech i tak będzie». 
Ciekawe te wyznania świadczą, jaką dumą i zadowoleniem napełniało 
duszę tego, rojącego o wielkich czynach, lecz słabą wolą i chorymi ner- 
wami obdarzonego Męża-poetę stwierdzenie swej energii i wpływu, przez 
opanowanie kobiety chorej, wrażliwej, nieszczęśliwej w pożyciu małżeń- 
skiem. Jednocześnie w liście do ojca, wobec którego nie pozuje na Don- 
Juana, z rzadką ścią i świi ścią tak objaśnia swój impi y 
charakter: «Z ludźmi, których znam od dawna, choćbym najserdeczniej 
ich kochał, staję się martwym głazem, milczącą istotą. Tak przy końcu 
i z panią B. było... Niechże się trafi nowy człowiek; wtedy nie rozu- 
miem, jaka się siła budzi we mnie bez wiedzy mojej. Miłość własna staje 
na straży, jak anioł, wszystkich słów moich, myśl moja pomimowolnie się 
wytęża, prawie bez rozkazu, staje się mocną. Ja czuję wtedy nieraz, 
że stwarzam, że wynajduję nowe widoki, stosunki, uwagi. Im mój 
słuchacz bardziej się dziwi, tem więcej rosnę w moc, w wymowę..., 
jakby inspiracya jaka spadła na mnie — a kiedy go przekonam, żem 
Silny, leniwieję... Sam nigdy tak dzielnie nie myślę, nie zdołam nigdy 
w samotności tak myśleć; trza mi bodźca... Co to się znaczy, że niby 
ja wszystkich rozumiem, a nikt mnie? Czy to czasem nie znaczy, że 
ja nie jestem indywiduum, że nie mam własnego charakteru, ale że 
mam wielką drażliwość nerwową i moralną, jak kobieta; co robi, że 
mogę wleźć w każdego uczucia na chwilę. I kobiety dla tych samych 
przyczyn, nikt nie rozumie». (Listy z 12 paźdz. i 11 listop. 1884 r.). 

Męska trzeźwość i siła umysłu w chwilach równowagi, przy 
iowości kobiecej, ie j j, w sterze wizyi zam- 

kniętej wyobraźni i słabej woli — oto właściwości duchowe, których 
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świadom był sam poeta, nie mogący doprowadzić ich do harmonii, 
zarówno w swoich utworach, jak i w swojem życiu. «Smutne to dzie- 
dzictwo (chorobliwość) zapisała mi matka moja wraz z imaginacyą 
jeszcze smutniejszą... Zanim zniknę ze sceny, chciałbym tu zostawić 
coś, coby mnie przypominało tym, co mnie znali. .; na kilku stronach 
chciałbym zawrzeć wszystkie me idee, marzenia, wszystkie pragnienia 
dalekie, które, czuję to, nie ziszczą się nigdy. Co było myśli mych 
celem, radbym w słowo silne i majestatyczne wcielić». (List francuski 
do p. Bobrowej z 9 grudnia 1834 r.. 

Oczekujący nieustannie przewidywanego blizkiego zgonu, poeta- 
Hamlet chce swą najdroższą ideę lat młodzieńczych, ideę zemsty za 
krzywdy ojczyzny, zemsty wyzwalającej, przez obalenie potęgi krzywdzi- 
cieli, urzeczywistnić w jedynej, dostępnej mu sferze, tworzenia poety- 
cznego, idealnej realizacyi na tle dalekiej przeszłości dziejowej, jak 
w_«Wallenrodzie>, al iej 
postaci i czynom mściciela znaczenie ogólno-dziejowe, piękność i blask 
koncentrujących się w jego akcyi najdonioślejszych czynników dziejo- 
wych, jak hellenizm, rzymska potęga i chrześcijaństwo. Przedmiot taki 
odpowiadał najlepiej zarówno upodobaniom lubującej się w katakliz- 
mach wyobraźni, jak skłonnościom umysła, zwracającego się do histo- 
ryozoficznych dociekań, wreszcie ambitnym bohaterskim rojeniom mło- 
dzieńczym o roli i czynach wodza w wielkich wypadkach. Myśl, zro- 
dzona niewątpliwie pod wpływem wypadków r. 1831, znalazła wcie- 
lenie w postać Greka Irydyoni, już w początkach r. 1882, podczas 
pobytu w Petersburgu. Pierwotne opracowanie zniszczone zostało po 
napisaniu, © ile pozwala wnosić współczesny fragment, skreślony w Pe- 
tersburguć p. t. «Synteza», idea rezygnacyi, pozostawienie. wymiaru 
kary biegowi dziejów, przeważała nad ideą niewykonalnej zemsty. 

ie_ okrutne i w. latach ych (po 1. 1881), 
podniecające działanie «Dziadów» (część III) i «Kordyana», przytem 
oddziaływanie rozgłosu «Nieboskiej», wszystko to złożyło się, przy 
hamletowskim nastroju duszy i osłabienin uczuć religijnych, na prze- 
chylenie szali, na stronę idei zemsty, w opracowaniu ponownem z roku 
1884 i 1885. Dopiero pod wpływem wzmożenia się uczuć religijnych, 
do czego się zapewne przyczyniła p. Bobrowa, (eo stwierdza prócz 
stosunku Kornelii do «Irydyona> i «Modlitewnik», pochodzący zapewne 
z r. 1886), poeta ugiął czoło przed ideą chrześcijańską i modlitwą Kor- 
nelii wybawił bohatera z pod władzy Masynissy, by posłać go na «próbę 
powtórną», do «ziemi mogił i krzyżów». Zakończenie to dodał poeta 
w ostatniej chwili, przed oddaniem utworu do draku w r. 1836. 

porównaniu z «Nieboską>, której osnowę wypełniają prze- 
ważnie przeżycia, odczucia, rozmyślania i wizye poety, <Irydyon> zbu- 
dowany jest z materyału, dostarczonego głównie przez bogatą lekturę, 
obrazy i wspomnienia tak dobrze znanego poecie Rzymu, a w mniej- 
szej części przez osobiste przeżycia, głównie z dziejów stosunku z p. Bo- 
brową zaczerpnięte. 
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Ścisłe określenie miejsca i czasu, miejsca, dobrze znanego poecie 
z dłuższego, dwukrotnego pobytu, i epoki, znanej mu z rozległej lektury, 
prae historycznych, z oglądanych również zabytków sztuki i kultury, 
nie pozwalało, jak w «Nieboskiej>, posłagiwać się formą wizyi, szybko 
przesuwających się obrazów, szkicowo zarysowanych, nie związanych 
z warunkami chwili i widowni. Poeta pragnie tu ideę swą wcielić 
w silne i majestatyczne słowo, nadać temu wcieleniu możliwą pełność 
życia realnego i piękno wykończenia artystycznego; ma to być, w prze- 
konaniu poety, jego ostatnie słowo, pożegnanie ze światem, przed za- 
śnięciem na wieki. Podniecony tą myślą Hamlet, gardzący mrówczą 
ludzkością, przekształca się w bohatera, pracującego i poświęcają- 
cego się dla szczęścia tych mrówek. Irydyon nie czeka, jak hrabia 
Henryk, aż władza spadnie na niego nagle, bez zabiegów i starań, 
jako należąca się mu, z prawa urodzenia i wyższości duchowej, on do 
tej władzy dąży wszelkiemi drogami, któremi się posługiwali ambitni 
działacze polityczni, wodzowie wielkich rewolucyi. Przejęty przybraną 
rolą, wciela się z całą siłą zapału i uczucia w tę nową postać, lecz 
od czasu do czasu, odsłania się z pod maski Irydyona cierpiące oblicze 
zwatpiałego Hamleta. Ponad pożądaniem zemsty, ciążącem zresztą, jako 
przekazana mu ostatnia wola ojca), podniecanem przez Masynissę, 
góruje w sercu Trydyona-Hamleta inne, odpowiadające więcej potrze- 
bom znużonej, cierpiącej, rozstrojonej duszy — pragnienie uwolnienia 
się od mąk i ciężarów Życia przez sen letargiczny, czy też <lekkie 
bezbolesne rozsnucie wiążących go z życiem nici. Przespać czarne, 
ciężkie lata i wieki i obudzić się wtedy, gdy życzenia naszego serca 
ziszczą się w przekształconych, trudem licznych pokoleń, stosunkach 
ziemskich, oto marzenie i pragnienie, odczuwane i podzielane przez 
tysiące szlachetnych, lecz słabych, niezdolnych do czynnego życia dusz. 
Irydyon działa wprawdzie wobec ludzi, których chce pociągnąć lub 
zwalczyć, zapala się i wymownie popiera swe zamiary, lecz, w chwi- 
lach samotności, odsłania nam swą przegryzioną zwątpieniem, znużoną, 
cierpiącą duszę, spragnioną spoczynku, letargu czy zgonu. 

Trzykroć darty i dziesięćkroć przerywany», wedle własnego, 
niedość może ścisłego, wyrzeczenia poety, nie przedstawia «Irydyon» 
tej jednolitości od razu dokonanego aktu twórczego, jakim była «Nie- 
boska», bo nie był wiernym odlewem kształtów ducha poety, ale przy- 
braną, ciążącą mu formą, rolą, narzuconą przez spadek po przodkach, 
podjętą dla zadowolenia rosnącego w Krasińskim zapału dla twórczości 
artystycznej, mającej zastąpić inne zamknięte lub niedostępne mu drogi 

1) Możnaby domyślać się echa zaklęć i napomnień, dawanych w la- 
innych jeszcze poecie przez ojea, w słowach Amfilocha, powtarza- 

Irydyona, w. rozmowie z Kornelią: je uchylisz czoła, nie 
zinie — w dobrej nie przebaczysz, nie zaprzesta- 

o zwłokach rzuconego, aby stojących obal Ar Nie 
i, bo jako księżye na niebie, tak dzieje narodów 

ają, by maleć». 
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i pola. Kiedy w «Nickoskiej» przemawia do nas człowiek czujący myślący, cierpiący, to w cIrydyonie» przeważa artysta, posta, starać jący się unieśmiertelnić pięknem ionny drogę mu ideę i świeże swe przeżycia, swą miłość dla pani Bobrowej. W postaci Elsinoe, siostry współpracowniczki, pomocnicy Irydyona w jego działalności, możnaby 

cezarów — pod posągiem Dyany), 
żającej kk Ba awe ciężkie losy i 
9 niej. Dotychczasowe miłości poety ni iły w duszy jego peł nego szczęścia i radosnego upojenia, któreby SKÓRĄ PE tych chwil w i .. Hamletyzm nie dozwalał na to. «Mąż» nie znajduje szczęścia ni w pogoni za marą idealnej miłości, ni w pożyciu z wybraną, odpowiednio” do wymagań rodowych, małżonką; Irydyonowi towarzyszy Klsinoe, siostra, związana 3 nim duchowo wspólnością celu, węzłem wspólnych uczuć dla ojczyzn, Kornelia znowu pragnie zbawić jego zwątpiałą, cierpiącą duszę (<uwio- śnić ją») i przez miłość dla Irydzona gotowa jest walczyć za jego sprawę, popierać jego dążenia. Irydyon pożąda tego poparcia, lecz nie odwzajemnia się Tównem uczuciem, nie chce poddać się temu -cuwio- śnieniu» swej duszy, nie chce, czy też nie może rozstać się że swym tragiczno-hamletycznym nastrojem. «Ja dzieckiem tylko być zdołam Przy Tobie na chwilę, znikomą, jak fala, co nie wróci nigdy. — Za Okręgiem twoich spojrzeń we krwi ja broczyć będą — trawa nie po- rośnie, gdzie mój koń przeleci... Ani ty, ani nikt na ziemi nie wydrze 2 piersi moich pragnienia, które je rozdziera». Ułożony dla p. Bobro- wej Modlitewnik, którego próbką jest włożona w usta Kornelii modli. twa (<Serce biedne, nie moje, nieznane serce», i t. d.) świadczy, że wpływ jej na Irydyona-poetę, pod względem religijnym, nie został bez skutków. W monologu Symeona, i 

wypowiada nieraz własne myśli i porywy. 
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wował poeta w swojem sercu, przyznając się do większej sympatyi dla 
pogańskiej części Irydyona, niż dla chrześcijańskiego «filozoficznego» 
rozwiązania. W utworze samym poeta waha się między ideą zemsty 
« rolą ofiary ekspiacyjnej. Irydyon w chwili oddania siostry Helioga- 
balowi woła: «Niech ona będzie przedostatnią ofiarą, wydaną na pa- 
stwę Rzymowi, a ja z tyla nieszczęśliwych, wybranych po wszystkich 
stronach ziemi, wydartych groźbą i mękami, zapomnianych po mękach 
i zgonie, niechaj będę ostatnią». Myśl ta, rozwinięta później w osobnym 
poemacie («Ostatni»), jest wprost sprzeczna z zamiarami i dążeniami 
Irydyona, mściciela, pracującego nad obaleniem potęgi Rzymu. Jeszcze 
ostrzejszym dyssonansem razi nas monolog Irydyona, kończący część 
pierwszą. Taki wybuch u. człowieka, j 
2 całą energią i zapałem urzeczywistnianie wielkiego dzieła, w chwili 
kiedy osięga środki, zbliżające go do celu, nie da się usprawiedliwić, 
0 ile nie przypuścimy, że pod maską i tuniką bohaterskiego Greka, 
ukrywa się Mąż-Hamlet, przerywający na chwilę odgrywaną rolę, by 
dać upust tłumionym cierpieniom. Takąż samą rolą jest. posłannictwo, 
dane Trydyonowi w epilogu. Najwierniejszym wyrazem pragnień poety, 
dręczonego chorobą, rozterką ści i 
życia na obczyźnie, — jest wielokrotnie wypowiadane pragnienie snu 
wiecznego, letargu czy też ięcia się, i 
tam, gdzie miliony». Poeta wie, rozumie, że obowiązkiem jego jest żyć 
i działać «na ziemi mogił i krzyżów», ale świadom jest też swej nie- 
zdolności do tego posłannictwa i z tej rozterki wewnętrznej chciałby 
się wyzwolić najprędzej, przez zniknięcie z widowni ziemskiej. Wyja- 
śnienia, rozwinięte w liście do Gaszyńskiego (z 6 czerwca 1887), w rok 
po ogłoszeniu drukiem «Irydyona> i w odpowiedzi na zarzuty Ulrycha, 
odbijają zmienione już pojęcia, stojącego na stanowisku, zajętem 
w” epilogu, doczepionym w ostatniej chwili. Dwa lata wcześniej, przy 
tworzeniu, nie pojmował on z pewnością Masynissy, «jako pierwiastka 
wszechzłego, które ciągle przemienia się koniecznością samego stworze- 
nia na dobre, ... który wiecznie walczący, wiecznie pobity, w mgłę się 
rozchodzący, ma chwile swoje piekielne, zbrodnicze, złośliwe». Przeci- 
wnie, ten tajemniczy władca Numidyi jest uosobieniem majestatycznem 
zemsty, jest ojcem duchowym Irydyona, «syna zemsty», jest wyrazem 
protestu” przeciw ścijańskiej zasadzie i i 
stojącej na zawadzie młodzieńczym, rycersko-patryotycznym, rojeniom 
i porywom młodej duszy. W późniejszym hamletowskim nastroju, idea 

modne w ówczesnych romansach i poematach demoniczne figury czar- nych rycerzy, czarnych myśliwych, tajemniczych Nieznajomych, wpro- wadzona na widownię wszechświatowych wydarzeń, epokowych prze. wrotów dziejowych, musiała urosnąć na przedstawiciela nie tyle zła, jle nienawiści i zemsty, jako czynnika życia dziejowego ludzkości, Szynnika, którego przezwyciężyć dotąd nie zdołało chrześcijaństwo w swem dwutysiącoletniem istnieniu. Walkę tę i siłę nienawiści obser- 

wydaje mu się bolesną ironią wobec rzeczywistości 
stosunków ludzkich; upojenie się szałem zemsty nęci chorą duszę, jako 
jedyny środek wyrwania jej z odrętwienia letargicznego. To też Iry- 
dyon pragnie stać się <nadczłowiekiem», mówiąc językiem dzisiejszym, 
chlubi się z tego, że niema w nim «ni skazy litości, ni plamy żalu»; 
że wszystko, co świętem i lubem było dla drugich, było zawsze dla 
niego <świętokradztwem». Masynissa zaś daje mu modną dziś i nie- 
ustannie powtarzaną receptę przetworzenia się na półboga: «Idź 

10 
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naprzód, panuj zwierzęciu w sobie, naucz się być samotnym na ziemi, jako on jest na szczytach świata; naucz się cierpieć, jak cierpią Du- chy potężniejsze od ciebie». Masynissa na pytanie Irydyona: «Czemże jesteś», odpowiada «Bogiem», Charakter szatana, walczącego z Chry- stusem, daje poeta Masynissie dopiero w ostatniej scenie części czwartej, może dopiero w j przeróbce dla izowania z zakoń- czeniem. I w epilogu jeszcze budzi Irydyona głos Masyńissy, <O synu. Niejest to wiąc Mefisto, kusiciel, jakim okazuje się w ostatniej scenie, w układzie o duszę, lecz ojciec, opiekun przyjazny, opora słabego duchową rozterką Irydyona. Zapewne, po skończeniu utworu, w poprzedniej redakcyi, nasurąć się musiała poecie myśl, iż rozkosz, jakiej szuka bohater w zadowoleniu pragnienia zemsty, ma 
i i, która potęguje i uszlachetnia to 

zeniu, mniema jąc, 
%0_ było lubem dla drugich, że 

nione sztucznie może nieco uczucia religijne znowu znalazły swe ujście w <filozoficznem», jak go poeta nazwał, rozwiązaniu dramatu. Gdy w «Nieboskiej> rozwiązanie chrześcijańskie wynikło z poczucia i i z wierzeniami przodków, z chęci przeci ienia sztucznie podnieconej wiary w duszy zwątpiałego, niewierze <hołyszów», to w <Irydyonie» podziałał zapewne wpływ pani Joanny — Kornelii, której modlitwa wybawia. bohatera z mocy Maszyniszy. Pod względem artystycznym <Irydyon> przedstawia szereg prze- żyć i odczuć własnych poety, odtworzonych z nieporównaną prawdą, siłą i muzyką słowa, wplecionych między szersze rozmiarami ustępy roboty literackiej, obfitujące w starannie zestawione i skombinowanu dane archeologiczne i historyczno-polityczne — obrazy świata rzym- skiego i chrześcijańskiego z epoki Heliogabala. Obfitość szczegółów, zebranych przez rozległą lekturę i zaznajomienie się z zabytkami, przechowanymi w muzeach, ruinach i katakumbach, pobudza poetę do 
ia zbyt szerokiego i drobi la „jnego i obra- zów życia, odwracających uwagę od niknącej śród zamętu osób i faktów postaci i działalności bohatera, Jak w «Świecznikach» Siemiradzkiego pałac Nerona i przepych dworu jego przyćmiewają blaskiem marmu- rów, plam barwnych, efektów światła — mało wydatne postacie męczo- nych chrześcijan, tak i w utworze Krasiiskiego dramat Irydyona, utkany przeważnie z przeżyć, odczuć i pragnień poety, ieci 

nienawiści dla Rzymu, realizacyą jego zemsty, tak starannie, z takim zapałem przygotowywanej, jest nie czyn, druzgocący Romę znienawi- dzoną, lecz dysputa z Ulpianem, wygłoszenie aktu oskarżenia i wyroku potępienia na Rzym i symboliczne zniszczenie tego państwa, przez rzu- 
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sanie w ogień pierścienia-talizmana Cezarów. Jest to powtórzenie, spo- 
walki-dysputy między 

rozwijająca się w związku 

gdzie poeta- 6 sy nie budzące oddźwięku w je wrażliwej duszy, obrazy, interesujące myśliciela" jedynie. Ogólno ludzka doniosłość idei, wcielonej w <Irydyonie- tęguje Sde i piękność zespalającej się z nią myśli narodowej, przebi się w różnych chwilach dramatu") i wysuwającej się na pierwszy plan w zak iu, odsłaniającem w sercu poety-Hamieta, obejmują. wobee aracznym.uściskiem krzyż areny Kolisehm, boleść patryotyczni, wobec cierpień ojczyzny, tej «ziemi mogił i krzyżów», wraz z pragnie- niem ofiarnego trudu dla zgotowania jej lepszej przyszłości. je moją! rozpaczy, beznadziejności, letergicznej apatyi, trwać długo oby ae duszy ludzkiej. Albo doprowadza do semobójstwa, cho. 1oby umysłowej, albo wywołuje reskcyę, chwytanie się j ocalenia, pi tan Tóżs A 3 

ącej jego treść pojęcio! 
filozofii niemieckiej, wstrętu do księży, zwala go z piekła rozpaczy, odpędza samobójcze pragnienia, to znalazło swój najwymowniejszy, najszczerszy i najgłębszy wyraz w .<Modlitewniku», skreślonym dla p. Bobrowej, dla której otwierał ajgłębsze i najtajniejsze zakątki duszy. W ciekawym liście do ojca (618 sierpnia 1836 r) pisze: «Jedyna to kobieta, która mnie kochit, właśnie za to, za co kobiety nienawidzą, któr przywiązała się do ranie przez litość nad moją konstytucyą fizyczną i moralną. — Ona wpazód nędzę poznała, niż siły . i właśnie do tych nądz się przy- wiązała raczej, jako matka, niż jak kochanka... Elle ma aimę parce que jetais faible et - Za to jej wdzięczność najświętszą gdnienem+. To też w modlitwach, dla niej układanych, choć staraj się niekiedy przystosować do potrzeb jej duszy (Modlitwa za dzieci), 

© Hellady, która «szablą swoj 
ydyona, w chwili, gdy, polecaj: 

asło pożaru Rzymi woli ziemi, cześć», wywołuj. luszy czytelnika polskiego pieśni: «Cze: z 

10* 
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przeważnie wypowiada treść własnego serca, jęki, ia 
e ń jęki, skargi i bła- gania cierpiącego, zrozpaczonego ducha, i to ze attzerością, prostotą, 

i wiedziesz ku szczęściu wiecznemu. Ale dla rodzin m: i y i córki i ojcowie i matki. Dla narodów męczą się otywak ly dzowie i sędzie i kapłani ladu. Dla ludzkości całej codzień męczą się narody i umierają w bólach, rozpaczejąc. Krew Twoja leje się co chwila. Ciało Twoje przebite co chwila. Każda myśl, co błąka się i zmaga ze światem, cierpi w "obie. Każde serce, co pęka, rozdziera się w Tobie. Na milionach krzyżów, od bieguna do bieguna, miliony męczenników konają w Imieniu Twojem na podobieństwo Twoje. Ni, Ty umarłeś, śmierć i ból hańbą były. Od dnia Twego skona stały si chwałą i nadzieją... I ja krzyż mój noszę, i ja gwoździe czuję w db: niach moich, boku moim. I modlę się do Ciebie męką moją ludzką». Z innych modlitw, wyniownemi, ujmującemi prawdą uczucia wyzna: mami poety, odbiciami jego stanów duchowych są: Modlitwa za EE Aloliówa W, chwili zwątpienia i Modlitwa w nocy bezsennej, j „Ten stan nieustannego podniecenia, przeplatanego chyi Ż pride skeni d wagi duchowej, przerzucał myśl i uczucie na krańcowe stanowiska 1 stopnie, zmieniał nieustannie nastroje uczuciowe, od nich zależue Poglądy i przekonania. Niezdolny owładnąć miotającemi go myślami wozuciami, wizyami, czaje się nieszczęśliwy poeta niewolnikiem jęra. szką, swych chorych nerwów, swej rozdwojonej duszy. Należy '0 tau Pamiętać zarówno w ocenie postępowania, jak i sądzie o przekona: niach i uczuciach, odbitych w utworach i listach, Ten zwąć rozpaczający pesymista, ten nieubłagany sędzi dający | - gardliwy wyrok o całej przeszłości Bolaki:aszęln kaj (2 liście do ga z .26 stycznia 1886 x), jest jednocześnie zdolny wypowiadać awe gorące uczucia religijne w <Modlitewniku», nazywać <hołyszami» w dych, 00 śmią urągać postaciom i tradycyom przeszłości, i uwielbiać 

le osnowy do nowych , i lo czasu rozpacz, iż nie wstępuje na drogę czynów. «Co mnie zabija to nierealność. Co mnie inż | to, w), ztając powno warunki męża czynu, powne siły realne, spędzam du Regyog micości Jestem tylko duszą, a przecież żyją na ziemi». (Do serca, II, 104). Naprzemian, to cieszy się uznaniem, jakie pozyskały ogło- 
pacza nad nędzą i bezowocnością swej ia. W maj 

z t go życia. W maju r. 1836, ba- WC w Rzymie, poznał podróżującego wtedy po Włoszech Juliusza 

O LUDĘŻ 

Słowackiego i nawiązał z nim ściśl 
może, iż teraz dopiero zwrócił Krasi 
utwory poety, nie cieszącego się uznaniem wśród emigracyi i u kryty 
ków. Obok ogłoszonych drukiem, z których « Kordyan» i «Marya Stuart» 
wydały się młod: ale doj, i j 
poznał zapewne wykończone, ale w rękopisie zostające, lepsze jeszcze 
twory: «Balladynę», a może « piskiego» i « Wacława» To 
się z wielkim artystą, mistrzem słowa, pobudziło niewątpliwie Krasi 

ypróbowania swych uzdolnień w formie wierszowej, w liryce. 
Liczne wierszowane urywki z r. 1836, jakkolwiek najczęściej odnoszą 
się do pani Bobrowej (którą poznał w marcu 1834 r.), są wynikiem 

zresztą i róbami, nie i dla 
ogółu, własnych uzdolnień w tym kierunku, 

Wypowiedziawszy i osądziwszy w dwu wielkich swych utworach 
czone marzenia i ambicye Męża działacza i mściciela, godzi się 

wreszcie na rolę poety, gdyż czuje, iż poczya jest jedyną, drogą mu 
i niezmienną pociechą, podporą i lekarką na zawody, bóle i letargi 
lucha. «Dzięki Ci, Boże — woła w liście swym poeta — żeś zrówno- 
ważył podłość na tej ziemi poezyą» (Do Sołtana z 17-go lutego 1887), 
Boleje jednak nad tem (w wierszu z 27 lipca 1 ięc świeżo 
po zbliżeniu się ze Słowackim), że «Bóg mi odmówił tej anielskiej miary, 
Bez której ludziom nie zda się poeta, Gdybym ją posiadł — świat ubrał 
bym w czary, A że jej nie mam — jestem wierszokleta». Czuje on 
w sercu «niebiańskie dźwięki, lecz, nim ust dojdą, łamią się na dwoje». 
Świetnym, choć bolesnym komentarzem, wytłumaczeniem przyczyn tego 
braku «miary» w artyzmie rwącego się do doskonałości mistrza jest 
wiersz, malujący nieustanne szamotanie się duszy, przerzucającej się 
ze stanu do stanu, jak chory, szukający daremnie, w swej bezsenności 
gorączkowej, wygodnej pozycyi na łóżku. Wiersz ten z r. 1887 po- 
chodzący (Serce mi pęka), jest wzruszającą, siłą i prawdą uczucia, roz- 
paczliwą skargą poety- Hamleta, odsłaniającą nam jego duchowe tor- 
tury. Zrozumieć stany duszy poety i współczuć z nim nie łatwo czy- 
telnikowi, bo stany te tak są różne i dalekie od zwykle spotykanych, 
że wynurzenia te i skargi wydają się przesadzone, cierpienia udawa- 
nemi. Najbliżsi, od ojca i Danielewicza zacząwszy, nie rozumieli tych 
skomplikowanych, rzadkich, lecz istotnych, powikłań i tortur ducho- 
wych. Niezwykła piękność skargi poety, w wierszu powyższym wypo- 
wiedzianej, jest rękojmią szczerości i prawdy jego treści. Dla charakte- 
rystyki duszy poety ważnym jest głównie ustęp, w którym tak upla- 
stycznia wewnętrzną rozterkę: 

sjszy, przyjazny stosunek. Być 
uwagę na mało sobie znane 

pe 

r, 

Duch na dwie tonie ciągle się rozkłada, 
Z szczytów otchłani sam woła na siebie 
I sam jej z głębi smutno odpowiada; 
Rozdarty wiecznie, myślą siedzi w niebie, 
A sercem w piekło coraz niżej spada, 



Nie mogąc skonać; a co chwil no, zj wila kt 
Podwójnym bólem . , . . e > 

Rozum, co w górze, choć, sydząc, przeklina um, e, choć, sądząc, przeklina Równie samotny, jak przeklęte serce Wszędzie nieznośnie, bo wyrok i wina. 
m każdej się życia zmieszały iskierce. h, życie wtedy szyderstwem się zdaje! 
Ręce wznosimy ku widmu nicości. 

SOP M gal ja podgrak io, Świat, |, jest przegranej polem, Świat, jako wielki, jest. roztścia sa ią Trudem bez końca, wiekuistym bólemi. Wszystko się dzieje i wszystko się stało. 
Ciekawem jest też wyznanie em jest też wy Poety, że najpotężniejszą i nego mu z niebios gieniuszu, spalił daremnie woumkiai a m «śmiertelnej piękności», zamiast roznie SE dole» i «duszę zaludnić tłumem ży 

a A głowy współbraci». W 
«Ty nie będziesz nigdy czuł Sala nie dopięła». Ubu r 

nią «pożar na ziemskim pa- 
ych myśli» ... «Byłbym się wy- 
ie do Gaszyńskiego wyznaj, 

ych męczami dumy, która 

= 

Fragment z r. 1889, zaczynający się od słów: 
Z nad wód, gdzie nigd; i ł wód, gdzie nigdy nie zaszumią burze, h dolin, gdzie nigdy nie więdnieją róże, ę, którą kocham, wywiodłem za rękę — 

jest w całości echem, kopią ni i m, kopią nieledwie, budzącej zachwy! iński: <Szwajcaryi». W innych lirykach Krasiński, Kinia Gr 

PRA, (z r. 1687), naodwzót zmowu 
wki «Wandy > i na odtworzenie początków Polski NNZAKRESE i w eLilli Wenedzie», zawdzięczającej Poyłam twórcy <lrydyom, niekóre ehamktaysyczno rysy (dy ; emi strunami, apostolst Ścijań 3 kie zastępy, pomysły uklada scenieznego 3 tla topi, „oparte ogactwa wyobraźni Słow: i 

R de ackiego wywołały u Krasińskiego dążność 

znane Słowackiemu zapewne ury 

"UM = 

jednostronności przemagających w niej wizyi, opartych na zamęcie, 
i ciągłej pogoni mglistych obrazów. Rezulta- 

tem tych usiłowań była utworzona w r. 1887 «Noc letnia», w której 
poeta bierze za osnowę dramat życiowy, wiążący się wprawdzie ze 
słabo i mglisto zaznaczonymi interesami społecznymi, ale i bez nich ma- 
jący swą doniosłość i interes. Pobudką była niewątpliwie walka, jaką 
toczył wtedy z.ojcem, starającym się zerwać jego stosunek z p. Bobrową 
i skłonić syna do ożenieni le widoków swoich. Zmierzał on wtedy 
do ia i utrwalenia sti ;ka rodu Krasińskich, przez utwo- 
rzenie ordynacyi. Zezwolenie cesarskie, uzyskane niezadługo, było na- 
grodą za lojalizm generała. Przyszły ordynat miał obowiązek rodowy 
zwiększyć ten blask iedni Poeta i 
sobie dawniejszy, a w kole rodzinnem często zapewne omawiany i po- 
ępiany fakt, wydania, z woli cesarza Mikołaja, (w r. 1828) ks. Stefanii 
Radziwiłłówny, jedynaczki, sieroty po ks. Dominiku, za ks. Ludwika 
Sayn ina, syna i Olbrzymie dobra, 
obejmujące kilka milionów morgów, przeszły wtedy w ręce obce. Te 
dwa motywy: despotyzmu ojcowskiego i dumy rodowej, tudzież poświę- 
cenia szczęścia dziecka i interesu narodowego dla widoków osobistych, 
starał się poeta powiązać i nieokreś tła czasowego i miej 
zasłonić wprowadzone tu realne szczegóły, własne przeżycia, uczucia 
i . Przypuszczenie, iż poeta z obawy przed policyą i cenzurą ro- 
syjską zatarł cechy realne, jest mylne. Nieokreśloność ta wypływała 
przedewszystkiem z wizyjnego charakteru artyzmu poety, przytem sam 
wzgląd na ojca, był już dostatecznem usprawiedliwieniem tych osłon 
i przekształceń rzeczywistych rysów. Swój stosunek do ojca przedsta- 
wił tu w biernym oporze córki, ulegającej wprawdzie żądaniu starca, 
w którego duszy człudzenia, jak posągi ryte z głazu... stoją», ale 
zachowującej wiernie uczucia swe dla tego, któremu oddała serce. 
Rozpaczliwość położenia swego względem p. Bobrowej odtworzył 
w stosunku młodego wodza powstańców, synowca starego magnata, do 
jego jedynaczki, świeżo poślubionej możnemu, wrogo dla jej narodu 
usposobionemu cudzoziemcowi. Wskazuje ona zjawiającemu się w cza- 
sie uczty weselnej ukochanemu, jako jedyną możliwą i upragnioną 
dla nich przyszłość — śmierć dobrowolną. Zgon tragiczny zakochanej 
pary pociąga za sobą śmierć obłąkanego z boleści, dumnego starca. 
Słabą stroną utworu jest dysharmonia, między treścią, której żywot- 
ności, świeżości, realności, domyślamy się tylko, a zatarciem wszelkich 
rysów, przemawiających żywiej do naszego uczucia i wyobraźni i wy- 
wołujących oddźwięk ludzkich i narodowych strun w sercu czytelnika. 
Zarówno tytuł w błąd jacy, jak wystyli hitel 
nicznie i krajobrazowo tło włosko-ostrołukowe, niezgodny z tłem język, 
przeplatany archaizmami — odbicie pracy nad « Wandą>, ultra-roman- 
tyczne pomysły, jak scena w kościele między kochankiem, ostrzącym 
sztylet, a wypędzającymi go mnichami, — zniechęcają czytelnika, , za- 
słaniają piękności wysłowienia i ciekawe odbicia myśli poety, rojącego 
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w cierpiącej duszy tragiczną kolizyę, do której i cej ć y jby doprowadzić 
ło spełnienie obowiązków wzełądem ojczyzny. $Gźmi oahaięch 

młodzieńczy wódz powstańców do ukochanej — póki mogłem, służyłem 
mojemu ludowi. Sztander jego zatknęłem 2a granicach zamków. — 

sm przabroczy te granice... Gdybym dniem jednym dłużej prze 
„ wieszli, czyjebym włosy białe musiał rozwiać wichrem burzy? na 

czyich podwóreach zasiąść, jako sędzia i niszczyciel? O, idźmy sap 
PRD, siostro — tam, kędy idziemy, przeciw starcom nie walczą mło- 
rze e, wegię zdrady i ucisku — tam i zemsty niemasz». Ta 

zemsty, jako obowiązku, zadania życia, zaszczepić * 
w sercu poety za lat dziecinnych, nie opu jogo dłasżja wywiad e y j „ nie opuszcza jego dus j 
iaiene kla, w wiec cy beareanysk | Apna w oONIERY, 

szona drukiem r. 1841 (Paryż) wraz z «Pokus; ięki nieo- 8 > Ę * ai kreśloności tła i postaci przedostać się mogła +Noe Jcla> 6 | Kai 
i wyszła (wraz z «Pokuą,) r. 1550 w Wilnie «Pokusa» jewel 
WA w zimie, z r. 1887 na 38, wywołana wyjazdem młodego 
Adama Potockiego do P Przejęty ścią przy jacielską 
EE NE Ę ieia w odporność na oplatające młodych 

ich wpływy i sidła, czyhające na nich w stolicy p 
nocnej. Jakkolwiek opowieść poety ma formę i A EE , ść poety ję i cechy wizyi, (<I ujrza- 
Jem, jakoby w oudowwnem widzeniu, obraz zmieniający się Pani 
brzmi początók sam), to jednak, dzięki reslnym wrałoniom, wy. SRG 
I iego, obrazy i sceny utworu przemawiają silni A oe ELE EL pas żywiej niż > «Nocy letniej». Wsłąpay i kadbow ij 

t do «matki, sześćkroć zabitej», nastraja i uświadamia i 
oai „ieya_skarbca wladcy północy ma, swe EMS no 

a jach tych czasów i nastrojem swoim pr 
cześnie tworzonego, ale nieznanego je a e , go jeszcze wtedy zaj Krasi 
skiemu «Anhellego», w którym następni łowców cedk 13 a h mie znalazł twórca «Poka 
tak wielkie pokrewieństwo z własn; H | ówikóń asnym artyzmem, z własnym światem 
dekowym. pónas nia! zgrzyt końcowego -zasztyletowania 

d 1 ującego go z upadku przyjaciela, mogłab, 
nowić rozdział «Anhellego», z którym ja sc Se mowić rozd lego», ym ją łączy też przewodni 
GE ofiary». Przyjaciel, opiekun sieci upokai kie 
= lo walki orężnej, słowami: «Czas głośnej walki nie nadszedł — lugo jeszcze dni milczących poświęceń trwać maszą> 

'worzenie, przyoblekanie własnych przeżyć, wizyi, mąk i i yć, wizyi, mąk i pr 

śliwego młodzieńca, cierpiącego nieustannie fizycznie i moralnie, woła- 
jącego w każdem niemal swem wyznaniu, jak w epigrafie «Pokusy»: 
«Przekleństwo nademną». Walka z ojcem, toczona do js k n a h połowy r. 1888 
o ania ótrowi, miała swoją podstawę nie w miłości dla niej bo ta 
szybko ostygła. W maju r. 1888 pisze poeta do Sołtana: « eszczęgn, 
ten, kto 2 naiwnością dziecka, 2 marzeniem o szlachetności, ta d 
sie na cudze prawa, żoną od męża odorwał, matkę od. dzieci... Ja tom 

nił, myśląc, szalony, że na tej drodze poezya i wiosna; teraz głę- 

z 
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bokom poniżony sam przed sobą, a ona przed światem». Powodem 
opora naleganiom ojca było poczucie obowiązku, zaciągniętego wzglę- 
Jem uwiedzionej, a zapewne, w skrytości ducha, chęć posługiwania się 
tym obowiązkiem jako środkiem do paraliżowania zamiarów ojca, chcą- 
tego koniecznie ożenić przyszłego ordynata. 

Sprowadziwszy syna do Opinogóry, jednocześnie naciskiem, wy- 
wartym na p. B., zdołał generał usunąć przeszkodę do wykonania swo- 
jego zamiaru, przez nakłonienie chorej, kapryśnej kobiety do zerwania 
stosunków, zaniechania dalszych spotkań i korespondencyi, Jednocze- 
Śne z tem rozerwaniem osłabionych mocno węzłów, wiersze dla pani 
Bobrowej: «Dla ciebiem wszystko straciła na ziemi», i drugi: «Jak 
kawał lodu, skrzepło serce moje», odtwarzające z wielką prawdą i siłą 
stan jej chorej, egzaltowanej duszy, możnaby uważać nietyle za wyraz 
uczuć poety — bo. te już wtedy były blizkie zaniku, ale jako świetną 

y tej kobiety, p: jącą, w iu z iami 
w listach do ojca, zrozumieć, jak dręczącą, przygnębiającą, ciężką stała 
się ta miłość dla nieszczęśliwego kochanka, który przez rycerskość, 
wdzięczność i poczucie własnej winy, znosił to położewie, widząc 
w niem zasłużoną karę za uwiedzenie cudzej żony. Streszczone w tych 
wierszach skargi, rozpacze, wyrzuty, podejrzenia, przewidywania śmierci 
blizkiej, wy poeta ni je za każdem iem si 
i, jako dar pożegnalny, w ostatnich chwilach rwącego się stosunku, 
przesłał jej unieśmiertelnione artyzmem, może z podkładem ironii i i 
tency i usprawiedliwienia swego kroku, odbicia stanów duchowych, zar 
męczającej go, chorej fizycznie i moralnie kobiety. 

'Wzmagające się u poety cierpienia, choroba oczu zwłaszcza, skło- 
niły generała do wyjazdu wraz z synem do Włoch, gdzie nowa miłość, 
silniejsza daleko i trwalsza, pokrzyżuje znów plany małżeńskie i wy- 
woła nową walkę między ojcem a jedynakiem. W podróży tej, we 
Florencyi, widział się poeta ze Słowackim, który osiadł tam po po- 
wrocie ze Wschodu. Oczarował on Krasińskiego świeżo wydanym «An- 
hellim= i nawzajem uległ urokowi bogactw duchowych, któremi twórca 
«Nocy letniej» olśniewał w pierwszych chwilach zetknięcia się nowo- 
poznanych, czy dawno niewidzianych, przyjaciół. To spotkanie umocniło 
nawiązany między nimi stosunek, którego odbiciem jest wiersz «do 
Zygmunta» (2 4-go grudnia 1838 r.), dedykacye «Balladyny» i <Lilli 
Wenedy» autorowi «lrydyona», pomysł dwu braci Wenedów (Lelum 
i Polelum), zespolonych nierozdzielnie do wslki za sprawę narodu, 
i pierwsza mistrzowska ocena Słowackiego, skreślona przez Krasii- 
skiego (Kilka słów o Juliuszu Słowackim» — Tyg. liter., Poznań 1841). 

W końcu r. 1838, w Neapolu, zaznajomił się poeta z przeby- 
wającą tam wtedy rodziną Komarów, z Podola. Składała ją matka 
» dwiema córkami niezamężnemi (późniejsze: pani Spada i ks. Beauvau) 
i trzecią mężatką Delfiną Potocką, żoną Mieczysława, syna Szczęsnego. 
Jrodzona w r. 1807 (a więc podobnie jak p. Bobrowa, starsza o 5 lat 

od Krasińskiego), wyszła za mąż w r. 1825-ym i po nieszczęśliwem 
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pożyciu i zgonie kilkorga dzieci rozłączywszy się z mężem, lichym. 
człowiekiem, przebywała w Paryżu lub Włoszech, zapełniając próżnię 
życia ami i iem, jakie uroda, talenty 
muzyczne, głos czarujący, upodobania artystyczne, majątek, pozwala- 

j żeci ly) kobieci jący jej błyszczeć w wielkim świeci „ umiejącej się a Ę Jam 
liwie ej sumy rozkoszy 

życiowych. Daleka od egzaltacyi, cechującej chorą na nerwy panią 
Bobrową (skończyła chorobą umysłową), umiała uszczęśliwiać swych 
wybranych bez udręczania ich kaprysami i urojeniami. Ospa, na którą - 
Krasiński zapadł wkrótce po poznaniu się z panią Delfiną, dała jej 
sposobność do zajęcia przy chorym poecie stanowiska siostry miłosier- 
dzia. "Tem do reszty podbiła spragnione cichej dobroci, wrażliwe, a tak 
drażnione przez najbliższych serce Krasińskiego. W liście do Sołtana 
(z 16 marca) wyznaje poeta swe uczucia dla nowej władczyni duszy, 
a we wrześnii i się z. przerwy 
w korespondencyi, powiada: «Ci tylko piszą, co żyją na ziemi. — Ja 
nie na ziemi żyłem ale w niebie». Miłość ta przyniosła Krasińskiemu 
najszczęśliwsze chwile w jego z samych cierpień utkanym żywocie, 
pobudziła w nim chęć do życia, wprowadziła pogodę i równowagę do 
duszy, która przestanie teraz skarg hamletycznych. Razem z pogodą 
duszy nastąpi poprawa zdrowia, zbudzi się energia umysłowa i twór- 
czość. Cały szereg utworów lirycznych odbije zachwyty, upojenia, 
tęsknoty zakochanego. Jego ideał kobiecy wcielała teraz Delfina — 
Elsinoe i Beatrycze w jednej osobie, siostra i kochanka, współpraco- 
wniczka i przewodniczka Męża-poety śród burz i cierpień piekła ziem- 
skiego. O; jąc się z tego wielkoświi błota ni 
stosunków paryskich, w jakie wciągnęła ją próżność i czczość życia 
bezcelowego, szlachetniejąc i podnosząc się duchowo pod wpływem, 
roztwierającego jej skarby własnej duszy, kochanka, leczyła i odra- 
dzała ona pogrążonego w pesymizmie Hamleta wdziękiem swej do- 
broci, pogodą nastroju, artyzmem muzycznym, a wreszcie podziwem, 
z jakim słuchała rozwijanych przed nią marzeń, wizyi i wywodów 
filozoficznych. Kiedy pani Bobrowa swą miłością dręczyła, upokarzała, 

i śliwiała raczej, niż znękanego poetę, przybie- 
rając rolę ofiary, poświęcającej się dla chorego fizycznie i upa- 
dłego na duchu uwodziciela, przypominającej mu ciągle swą ofiarę 
iswe cierpienia, to miłość Delfiny rozprasza chmury, przysłaniające 
od lat dziesięciu horyzont duchowy Krasińskiego, wprowadza do duszy 
nieznany przedtem nastrój radości, ufności, wiary, opromieniającej mu 
zarówno przyrodę jak świat ludzki, zarówno przeszłość, jak przyszłość 
własnego społeczeństwa i ludzkości, Jednocześnie jednak, na pogodnym 
horyzoncie życia poety, wysuwać się będzie, jako groźna chmura, po- 
stać ojca, niezłomnego w swym zamiarze ożenienia przyszłego ordy- 
nata, dla którego upatrzył już bardzo szczęśliwie wybraną towarzyszkę 
życia w osobie panny Elizy Branickiej. Wiekiem (o 8 lat młodsza od 
poety), urodą, charakterem i umysłem nadawała się nadzwyczaj do 
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tradnej, męczeńskiej roli toworzyszki życia, dla człowieka, widzącego 
w małżeństwie i obowi życia rodzi tych wy- 
sokich celów, ku którym powinien był i pragnął dążyć, | 

'Najsilniejszym wyrazem nowego nastroju poety, dosięgającego, 
jak zwykle, krańcowych stopni skali uczuć ludzkich, jest wiersz: «Do 
Duchów». 

Ja was wyzywam, duchy i anieli, 
Co na błękitu gwiazdach królujecie, | 
Coście na wieki z czoła smutek zdjęli: | 

- Bom dziś szczęśliwszy — na tym smutnym świecie, 
Niż wy w niebiesiech . . - - «2.42 +2 

Jak wy, dziś płynę wśród światła potoków, 
Jak wy, wznieść mogę nieśmiertelne pienia! 

To odrodzenie duchowe, ża sprawą miłości nowej, wpłyneło na 
kiermek myśli i pogłąd na świat, wytwarzający się w duszy poety 
rod wpływem. zapoznawania się ze współczesną filozofią.  Panteizm, 
odbierający człowiekowi Boga osobistego i śndywidnaloą nieśmiertel- 
ość dręczył znęki w latach 1, potęgując rozpacz 

nastrój jego daszy. «A jeżeli to prawda, żeśmy błaznami dni kilku, 
« jeśli prawdą, że świat tylko nieśmiertelny,... jeżeli Bóg to otchłań 
głko” przemian bez końce». Nie mogąc. pogodzić pragnień „swege 
sera z tym poglądem, szuka innej syntezy, przypuszcza, że 
chaosem zjawisk kryje się nieznana ludziom harmonia, że dusza czło- 
wieka jest nieśmiertelną i osobistą, a zarazem duch jego jest po- 

y się w jesienią +. 1889, 2 Ciesz 
i i y j ia v świeżo ogło- kowskim Augustem i poznawszy jego pojęcia, wyłożone w 

Ea wtedy pracy: «Prolegomena zur Historiosophie» (1838_r.); tu- 
dzież w późniejszej rozprawie: «Gott und Palingenesie» (1842), zna- 
lazł w pojęciach i niepospolitego myśliciela upragnioną syntezę. 
Pod wpływem M0, 20 rakiągo, który wtedy już miał gk 
opracowany cały swój system, wyłożony w łormie rozwinięcia myśli 
modlitwy Chrystusowej «Ojcze nasz», zabrał się do wytworzenia wła- 
stiego poglądu na rozwój ducha jednostkowego i ludzkości. Wa 
podjętej pracy była obszerna, niedokończona rozprawa, niedawno s) 
piero ogłoszona. z rękopisu p. t. <0 Trójcy w Bogu i o trójcy w cz 
wieku», urywająca się na myślach, odnoszących się do roli 83 R 
szczyzny i Polski w rozwoju ludzkości. Powstała ta praca około r. E 
| zawiera całą filozoiię i historyozofię, rozwiniętą później w <Przed- 

icie» i w «Psalmach». u 
og Bóg w trojakiej postaci ukazuje się w stosunku do człowieka. ię 
Ojeiec- Jehowa, wszechbyt i wszechmoc, tworzący świat z Łaski; ia 
$yn, myśl, słowo (logos) wcielone w ludzką postać, Chrystusa o 
piciela, wreszcie, jako Duch Święty, Miłość, kojarząca Wszechby! 



z Wszechmyślą. Człowiek zaś składa się z ciała (byt), duszy (myśli) i spajającego je ducha. 
awem 

wyższe udzielanie się, poświęcenie, 
niem dla człowieka jest żywot wieczny, stan anielski w wyższym świe- cie, dla ludzkości zaś Królestwo Boże na ziemi, czyli stan. Chrystuso- wego uspołecznienia. Przez ten stan każdy przejść musi, ażeby osiągnąć 
zbawienii to nie dokonał tego na ziemi, musi w dalszym żywocie. gdzieindziej dokonać, musi wracać zapewne kilkakrotnie do żywota ziem- skiego. Kościół nazywa czyścem ten stan pośmiertny dusz, które nie osiągnęły jeszcze swej Ohrystusowości. Umarłym trudno jest nawiązać stosunki z żyjącymi, w snach tylko im się pokazują, bo stan snu zbliża nas do nich. Najwyższym stopniem snu jest magnetyczny stan jasno- widzenia. Rozwinięcie tego stanu pozwoli uam kiedyś poznać świat umarłych. 

Lmdzkość jest wspólną pracą wszystkich pojedynczych duchów, by wzajemnym wyrobem samych siebie mogli dojść do tego szczebla, z którego ulecą w Żywot wieczny. Chcąc nie chcąc, muszą do tego dążyć, bezwiednie często, bo są Duchami, których najwyższem prawem jest miłość, polegające na_nieustannem j Chrystus to prawo objawił ludziom. Pośrednimi okręgami tej pracy są narody, przygotowujące swą działalnością przyszłą ludzkość. Narodem jest zbiór duchów żywych, stowarzyszonych, który pojął już ludzkość i współdziała przyspieszeniu jej zjawienia. Hordy, plemiona, miasta i republiki starożytne to nie narody jeszcze. Narodowość jest wysokim stopniem stowarzyszenia Duchów, zdobytym długimi trudami. Naród jest całością duchową, świętą, nietykalną, piastunem idei, którą ma przez Świat i zywistnić w stosunku do ludzkości, Rozwój dziejowy ludzkości, odpowiednio do ogólnego prawa, składać się musi z trzech okresów bytu (świat starożytny, rozwój ciała), myśl w walce z ciałem (wieki średnie i nowożytne czasy) i ostatni okres panowania Ducha, po zgodzeniu bytu z myślą (ciała z duszą). Jak wła- ściwością drugiego okresu są wielkie zespolenia państwowe, tak wy- zwolenie się narodowości będzie początkiem trzeciego, ostatniego okresu, opartego na miłości, harmonii ludów, pracujących nad wytworzeniem. Ludzkości i osiągnięciem Żywota wiecznego. Po Rzymianach i Germa- nach, którzy działalnością swą w przeszłości posuwali stopniowo sprawę. zjednoczenia ludów w jedną Ludzkość, przychodzi kolej na Słowian, mających dokonać tego wielkiego dziela. Do tego posłannictwa prze gotowywa ich ucisk, w jakim pozostają, zmosząc od wieków obca czy. własne jarzmo i wiara w bezpośredni ciągły związek Wszechducha z Wszęchświatem. "Twórczość ich znajduje swój wyraz nie w sztuć filozofii, przemyśle, wynalazkach, lecz w najrozmaitszych kształtach 

ienia towi zkich, w połączeniu najwyższej wolności Loplecznienia towaczysty lutkich w poczeniu najwyższej wanaśc 

i itniejś i losów i ściwość lu. Polska jest b , 
ludów słowiańskich, najwyższym wyłkwitem duchowym ich dążeń... 

Ta filozofia, owoc nie tyle długich rozmyślań, ile oddziałania 
idei emu, przez. Cieszkow: na wj dka 
źnię, lubnjącą się w odległych. perspektywach i wizyach.kistoryozofii, 
pozwalającej ująć przeszłość i przyszłość ludzkości w ramy trec 
Aktów wielkiego. dramatu, — przyczyniła się, wraz z ożywczym wpl 5 
wem miłości dla Delfiny Potockiej, do wyzwolenia duszy poety z przy 
gniatejącego ją hamletyzmu, ukazała mu wysokie cele życia, nowe 
pole. działalności, odpowiednie siłom i położeniu skrępowanego wa- 

kami bytu, a mianowicie zaszczytne wieszeź 
REBEL mającego prowadzić Ludzkość Ę jej pajnyiraj 

i $ i kształcenia się ducho- celom. Pierwszym wyrazem, odbiciem tego przel h 

go Henryka Ligenzy», poprzedzone pełną YE EAZA 
Szafuzy 1 lipca 1840 roku. i a 

qą = Nopoejdia piękność rozpoczynającego tę trylogię: «Syna Cie 
niów> ma swe żzółło w radości duchowej poety, wyzwalającego się 
« mgieł i ciemności zwątpienia i pesymizmu, wspinającego s ka 
szczytom, z których obejmuje pogodne i jasne przestwory wszechbytu. 

: ROEE Choć z ziemi rodem, już ziemią pomiata, 
Nektar gwiazd mlecznych ust jego potrzebą 
"Ten, co dziś wątpi, co od wieków jęczy, |, 
Gwiazd swych się dorwie | zamieszka z niemi, 
Bo w gwiazdę nieba przetworzy krąg ziemi, 
Wiążąc go z niebem innej wstęgą tęczy. 
Coś myślą pojął, dosięgniesz ramieniem — 
WER oś mięli kcku — 
Z) strun twojej lutni rozpierzchnięte dźwięki 
"Weźmiesz, jak perły, widome do ręki, 
Gdy wrócą kiedyś Świeże i stwardniałe, 
W życie wcielone . - « « « «1 + + 
MORRO ANKI 
Bądź znów, jak Tytan, wielki, silny, 
Walne kalekki © nieme nigdzie trumny — 
I wszędzie niebo — niema nigdzie ziemi... 

y ię poecie siłą i ciepłem uczu- W żadnym z utworów nie udało się poecie siłą : : 
cia przetopić (aa a atwanaj płyny metal pei 

p ilozoficznych. «Sen Cezary», druga z ko 5 - wywodów filozoficznych. «Sen „sa. ; kli zyl <Lignsy 
t wizyą senną, mającą za tło naprzód rozległy . 

widziany z wieży kościelnej, a następnie wnętrze katedry ostrołukowej 
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(fryburskiej zapewne). W mrokach nocy przesuwa się pochód narodu w. żałobie, z cierniami na skroniach, sunący śród obojętnych lub wro- gich mu ludów. Jedynie łuki ; filary kościoła w ponurych akordach brzmią marszem 2 pochodowi i i po- konanych. Po zwyciężonych został, jako Ślad, grobowiec w katedrze 
z napisem: «Naród». Z grobowca tego wysuwa się następnie nowy pochód duchów, tam bojowników. śnie, śród. mgieł, ukazuje się postać niewieścia, doskonale piękna, z wyrazem smutku na czole... «Ona jedna ocalała, by piękność rodu tego nie zginęła całkiem na ziemi». Chrystus, bielejący blaskiem marmuru śród mroków katedry, wstępuje dć 

m oznajmia: «Odpoczni ł 
siłą wam; bo Pan czuwa nad waszemi 
zmaczone miną>. Poeta zaś, za. 
kności, płynie w nieskończoność. «Uczułem, że będę nieśmiertelny, bom 
nieśmiertelną ukochał. — Koło mnie z prochu dźwigali się męże i wi- 
dmo Chrystusa bielało nad nimi w powietrzu. Zamknąłem oczy i padłem 
twarzą na ziemię, wśród zmartwychwstających». 

W różnych szczegółach tej wizyi, będącej zapowiedzią, pierwszą 
próbą wcielenia myśli, które znajdą w «Przedświcie» swój najdobi- 
tniejszy wyraz, czuć wpływ <Anbellego> i «Boskiej komedyi». Wprow: 
dzając tu przyszłą «Beatryczę” povta zaznaczył, stwierdził wpływ jej 
na swe przekształcenie i odrodzenie duchowe, zespolił ten nowy swój ideał kobiecy z nowym ideałem odrodzonej, przemienionej, przez próbę 
grobu, ojczyzny. Trzeci utwór zamykający zbiór: «Legenda» przedsta- wia, w zwykłej u poety formie wizyi sennej, rozwinięcie myśli o zbli- 
żającem się przekształceniu kościoła św. Piotra, t. j. przeżytej już formy. 
i organizacyi w nowy kościół św. Jana. Polska szlachta, kupiąca się 
koło ostatniego papieża i ginąca z nim razem, pod gruzami walącej 
się świątyni, odrodzi się w nowym kościele. «Odtąd Chrystus ani się 
rodzi, ani umiera na ziemi, bo odtąd już na wieki wieków jest i będzie 
na ziemi... Za to, że wyrządzili mu w osobie papieża ostatnią przy- 
sługę, Pan odwdzięczy im... owszem, im lepiej będzie i synom synów ich». 

Upojenie miłosne poety doszło do swego zenitu w jesieni r. 1841, 
gdy spędzał z Delfiną kilka tygodni w małej osadzie Varenna, nad 
jeziorem Como, odgrodzony od świata śnicżnymi olbrzymami Alp, 

ymi wspaniałe ramy zwiercii j tafli wód, odbijającej w swem 
przeźrocza błękit niebios i zieleń winnic i ogrodów, zdobiących stoki 
wyniosłych wybrzeży. Po błękitach idylli podalpejskiej, horyzont du- 
chowy Krasińskiego przyćmiły nowe chmury. Rodzina Komarów usiło- 
wała zerwać stosunki wiążące Deltinę z poetą, by doprowadzić do 
pojednania z mężem, z drugiej strony generał, przynaglał syna coraz 
natarczywiej do poślubienia Elizy Braniekiej. Ostatni, najdroższy poecie, 
z ca m Y przez y 
mający właśnie poślubić utalentowaną pianistkę niemiecką — zmarł, po 
kilkomiesięcznej chorobie, w marca r. 1842, W uczuciowym porywie, 

wypowiadając w wierszu «Fryburg swój żal po tej stracie, woła 
pozbawiony przyjaciela poeta: 

Życia mego chwała 
Śpi w jego grobie; bez niego ja niczem. 
On mi był siłą, co mi rozum dała, 
Bo mię gnał naprzód wiecznym prawdy biczem, 

m serce moje umiał wyżej męki 
Stroić, jak lutnię, w mął zwycięskie dźwięki. 
On jednem słowem tłumaczył mi wiele, 
Milczeniem nawet mówił życia cele! 

Przyjaciel i kierownik lat młodzieńczych poety, opuścił go 
w chwili, gdy, wydobywszy się z otchłani zwątpienia i rozpaczy, prze. 
bywszy okres burz duchowych, osiągał powoli harmonię i równowagę 
wewnętrzną, która nada nowy charakter jego twórczości. Tem droższą 
teraz stała mu się Delfina-Beatrycze, krzepiąca go swą miłością 

żkich przejściach życiowych, wynikłych z kolizyi między marze 
niami i pragnieniami poety a zadaniami, jakie wkładały na niego 
nowe położenie i oczekujące go obowiązki. Na trzy miesiące przed 
swoim ślubem wykończa Krasiński, w Nizzy, w towarzystwie Delfiny, 
przy współudziale pośredniczącego w ogłoszeniu drukiem Gaszyńskiego. 
«Przedświt», wykwit szczęścia uzdrowionej i upojonej duszy, wyzwo- 
lenie i odbicie ostatnich uszczęśliwiających i wstrząsających do głębi 
poetę przeżyć i przemyślań, synteza, zamykająca kilkoletni, najszczę- 
Śliwszy i najpogodniejszy okres życia. Krasiński chcąc zbliżyć duchowo 
do siebie kochankę, daleką zapewne w swych zasobach i upodobaniach 

y od idei hi Fi imaj, tak żywo poetę, 
rozwijał nieraz, z właściwym mu w takich chwilach zapałem i polotem, 
swe pomysły i wizye. Znajdował w Delfinie słuchaczkę, poddającą się 
urokowi nowych dla niej, owianych czarem poezyi i miłości porywów, 
wzlotów myślowych w obszary przyszłości i przeć wory nieskończoności, 
jak o tem świadczy wiersz (z jej albumu), upamiętniający te chwile: 

Ty, patrząc w górę, pytasz się żałośnie 
«Duch nasz na miarę bezmiaru czy wzrośnie + 
Czy będziem kiedy, my smutni, wiedzieli, 
Jacy mieszkają po gwiazdach anieli ?» 

A ja cię pieśnią kołyszę nadziei, 
Ja ci zwiastuję lot Ducha przepłynny, 
Przez ciąg postępnych wszechświata kolei, 
I świat nareszcie wieczny, boży, inny. 

Cały szereg liryk przygotowuje i zapowiada, od r. 1839, ten 
ostatni, najsilniejszy wylew uczuć, w poemacie, opiewającym upojenie 
radosne, jakiem szczęśliwy kochanek, poeta-myśliciel, chce się podzielić 
2 całym Światem, a przynajmniej z całą Polską. Nadmiar szczęścia 



osobistego, wywołanego przez budzi i o cą do nowego życia miłość, wnysie Sata piekła rozpaczy, ukazuje poscie aaa zie, przeszłość i przyszłość ojczyzny, w związi leni s j - ość, ą jązku z. wyzwoli 4 i drodzeniem całej ludzkości i zaszczytrą rolę HM dad ej nowej ery dzi ą samą egzaltacyą, z jaką poprzednio 
jekło dni naszych, na beznadziejność 

mu jako nieustanne konanie, wybuchnie 
ja szczęścia osobistego i powszechnego, 

przyrody, wszechświata. wylewem miłości dla ludzi, 

Chciałbym objąć te błękity, 
Tych wód brzegi, tych Alp szczyty, 
Ten widnokrąg objąć świata ; 
I przycisnąć świat, jak brata, 
Do mych piersi, bom szczęśliwy! 

Dzięki wszystkim i wszystkiemu 
W. wieki wieków, dzięki wszędzie! 
Bogu, Duchom, ludziom, tobie — 
I umarłym dzięki w grobie, 
I każdernu, kto jest żywy, 
Temu światu wszechcałemu, 
Wieczne, wieczne dziękowanie! 

„Przed sześciu laty, zrozpaczonemu 
stawiał się «przegranej polem», «rozbicia 
a czytelników współczesnych pojawieniu się 
isiejszych, szczęście i upojenie poety wydaje si i jsz gście ły wydaje się przedź tk szczęściem | upojeriem_atryotycznem, radością 2 przewidywanego, (EJ odrodzenia, zmartwychwstania ojczyzny. Na. tem polegiij bielega dotąd urok tego poematu dla dusz polskich, stąd. płynął. CER ERY sA dusz znękanych, wygnańców i więźniów, tem budził tuchę i wiarę w lepszą przyszłość, oddz GE PDA zą, przyszłość, Pod tym względem oddziaływał 

tazie tego odrodzenia duchowego 
szeregu liryk, opiewających w tonie i nastroju świ ,_opi «P: p tego samego krajobrazu, tym samym rytmem | malodya jedya jenia miłosne, idyli przeżytej w Varennie przy boku Delfiny. Że poc wtedy poprzestawał na szczęściu, jakie mu dawała miłość, harmcniaue ię *wa, pogodł, spokojem, sesja uczuć, z pogodną pięknością barw, , dej przyrody, dolin i jezior podalpejskich — ji rzeczą bardzo naturalną. Przed tą śdylą, choć czuł się szcządiwy, choć ozpoczynał jedną z swych liryk (<Poeta») wyznaniem: Ę 

Wierzę w nadzieję, miłość nieskończoną, 
W dobroć i piękność, straż duchów nademną — 
W światło niebieskie i w wiosnę zieloną — 

łączył z tem jednak, jako przeżytek okresu pesymizmu, to ogranicza- 
jące, a w części sprzeczne z poprzednią afirmacyą, uzupełnienie: 

Lecz wierzę razem w potęgę podziemną, 
Co morzem trucizn na świat ten wylana — 
'W żart losów wierzę i śmiechy szatana, 
W nędzę, ubóstwo i w ból i w chorobę, 
W męczeństwo ciała i ducha żałobę, 
W rozdział ma wieki i samotne zgony. 
— Świat złego także bywa nieskończony! 

Mimo to poeta pragnął walczyć swą pieśnią ze złem, zanieść 
skargę na krzywdy i cierpienia męczonych braci przed tron Boga, 
zginąć z ręki mściwego wroga, by zmartwychwstać «w ducha ludz- 
kiego ponadziemskim Rzymie» i zasłażyć sobie na «posąg ducha, nie 
mermurowym wykuty kamieniem». Ta wiara w zło i jego moc nie- 

oną znika w wierszu, skreślonym o rok później (1841), zapewne 
żem wrażeniem dni, spędzonych nad brzegami Como, i wpły- 

wem historyozofii Cieszkowskiego. Wiersz ten, zatytułowany «Na skale», 
stanowi poniekąd pierwszy szkie «Przedświtu». Wpisując go do al- 
bumu Delfiny, chciał utrwalić Krasiński minione bezpowrotnie chwile 
szczęścia, unieśmiertelnić tonami poezyi, melodyę i akordy tego duetu 
miłosnego, jakim brzmiały tam ich serca. Wiersz ten daje nam już zarysy 
obrazów «Przedświtu», zwłaszcza tego pochodu duchów, sunących po 

jeziora «Chrystusowym chodem». Poeta ze swą towarzyszką 
hwycali się ruchem białych, wielkich żagli statków rybackich, roz- 

postartych «w łabędzich skrzydeł pychę», a które, «jak sen, ciche, po 
wierzchołkach fal stąpały Chrystusowych stąpań wzorem, ... niby dusze, 
wracające tych, co niegdyś nas kochali». 

fal 

Ot nas porwą w gwiazd bezmiary, 
W inną przestrzeń, w inne dole, 
W łzy przejrzyste, w lżejsze bole, 
W szersze myśli, świętsze wiary. 

Na pół w grobie, na pół w raju, 
My już byli w martwych kraju, 
Magnetycznych widzeń siła 
Dusze nasze pochwyciła, 

Tak odtwarzał i upamiętniał te chwile Krasiński w wierszu, prze- 
zmaczonym dla samej Delfiny, napisanym zapewne pod świeżem jeszcze 
wspomnieniem chwil rozkosznych, a więc przy końcu roku 1841, a na 
rok blizko przed iem _ «Przedświć śnie rozwinął 

nu 



swe istoryozoficzne pomysły w ciekawym i pięknym liście (do Ga. szyńskiego ł w r. imiennie w «Dzienniku narodowym» (Paryż) i „ 
rozprawie Sternala («Przedświt+ — Kraków 1 

wiązkiem późniejszego wstępu do <Przedświtu 

842 bez 

i wiążących się z niemi owoców pracy myśli, wytwarza, 
gląd na losy ojczyzny i ludzkości. Poeta zapragnął w 
ziomków wzbudzić oddźwięk dla hymnu szczęścia, jakim brzmiała jego wyzwolona dusza. Na lazurowem wybrzeżu Nizzy, w towarzystwie przebywającej tam Delfiny, wykończał w pierwszych miesiącach r. 1848 gotowy już we wrześniu r. [4 
krzepiący ducha utwór poety, mający do ciemnie zrozpaczonych, znę-_ kanych dusz wpuścić promienie przedświta lepszych dni. x Przywykliśmy uważać <Przedświt> za poemat, poprzedzony przed- mową, pomijaną często przez czytelników, spieszących poić się melo- dyą i wizyami części poetyckiej. W rzeczywistości jednak ten wstęp prozaiczny, napisany wcześniej, oddzielnie, stanowi główną cząść całości, jako pełne, wymowne rozwinięcie idei zasadniczej utworu. Poemat zaś, będący właściwie szeregiem wylewów uczuciowych i wizyi, ilustrują” cych myśli, we wstępie rozwinięte, najwięcej nas pociąga i zachwyca. odtworzeniem upojenia miłosne, 
wody historyozoficzne wydają się w wiel 
prawą. Momenty największego blasku i zmu nie schodzą się W utworze z chwilami występowania najdonioślejszych myśli. Uważany 

> przedstawia, obok wstępnej rozprawy, ciąg 
„ wywodów wierszowanych, odbija: 

ia, myślos jeni 
i zwykłe właściwości artyzmu myśliciela-poety. 

Stała cecha twórczości Krasińskiego, forma wizyi, i tu służy do od. tworzenia przeżyć, marzeń i p 
koju i harmonii przesuwających się scen i obrazów, wpi ękni ności ram, ujmujących te widzenia i tło, na którem się rozwijają. 

, ch kę zamkniętego już okresu. a poety, zwątpienia i rozpaczy, a zarazem akt hołdu wdzięczności i miłości dla tej, która go wywiodła z <otchłani, si Beatrycze, dzielącej z nim cierpienia koron. jącej nych trucizn piekielnego zdroju. 
luszę, wróciła «szczęście wiary i nadziei siłę» i wydobyła z niej pieśń radości. To też ukazuje nam poeta w tej siostrze ZANEK odd twórczynię swej pieśni, połączoną z nim na wie 

i uczuć pierścieniem» i odtwarza nam w rozszerzonych rozmiarach, przez wprowadzenie wiążących się ściśle w duszy z jego odrodzeniemi wewnętrznem wizyi i apoteozy przeszłości i przyszłości odrodzonej ojczyzny, nieraz już wyśpiewaną, dla Delfiny wyłącznie, pieśń upojeń 

radosnych, przeżytych przez kochające się dusze w uroczym zakątku 
podalpejskim. Choć pieśnią swą chce pocieszyć i pokrzepić naród cały, 
awraca się w niej ciągle do tej, której zawdzięczał zdolność wyśpie 
wania tej nowej pierwszej i ostatniej w życiu swem pieśni szczęścia. 
Przez wprowadzenie do utworu wizyi i zarazem syntezy historyozofi- 
cej przeszłości i przyszłości ojczyzny uświetniał, opromieniał, unie- 
śmiertelniał on swą miłość, swe najszczęśliwsze w życiu chwile 
i tę, której te chwile zawdzięczał. Najpiękniejszym, jako wyraz upojenia 
uczuciowego i jako obraz, jest pierwszy ustęp (Czy pamiętasz nad 
Alp śniegiem Włoch błękity ?), jący chwilę nie- 
dawnej, ni i, w blaskach oświetlenia ksi 
| z muzyką rozmarzonego, tęskniącego za niemi serca. Doszedłszy 
w crescendo uczuciowem do stopnia, na którym upojonemu szczęściem 
osobistem zdaje się, że <w tej chwili ze sna trumny nasza Święta 
gdzieś już wstaje» przechodzi stopniowo do rozpłynięcia się w marzy- 
cielskiem pianissimo: 

Płyńmy, płyńmy tak bez końca 
W ciszę, — w jasność — w błękit w dal! 
Rzeczywistość się pomału 
W świat przemienia ideału, 
W sen ze srebra i kryształu, 
Daj mi teraz marzyć, daj! 

Cudowne zespolenie symfoniczne rytmu i melodyi sere, wspomi- 
jących szczęśliwe chwile, z harmonią blasków wieczornego oświetlenia 

krajobrazu, ruchem łagodnie kołyszących się fal jeziora i cichem su- 
nięciem się łodzi, nadaje temu ustępowi czarujące piękno, wytworzone 
przez zespolenie form i środków ekspresyi: malarskich, muzycznych 
i poetyckich, którego nie osięgnie żaden z dalszych obrazów i wynu- 
rzeń uczuciowych. To, co zachwyciło, chwytało za serce współczesnych 
czytelników i późniejsze pokolenia, do r. 1864, ta optymistyczna histo- 
ryozofia, ten apoteozujący nieszczęśliwą, jęczącą w ucisku ojczyznę 
mesyanizm, ukazujący w Polsce niewinną ofiarę, cierpiącą za błędy 
całej ludzkości, Chrystusa narodów, mającego poprowadzić ludy świata 
ku lepszej przyszłości — dziś nie przemawia tak silnie do dusz, patrzą 

'h na ię przeszłość ze stanowiska współczesnej historyografii. "To 
też zawarty w dalszych ustępach, wymowny, miejscami z wielką siłą 
przekonania i słowa skreślony wykład wierszowany . mesyanistycznej 
historyozofii nie znajduje w naszych krytycznych umysłach pełnej 
| ufnej aprobacyi, nie przyjmujemy do naszych rozczarowanych tylu 
zawodami dusz upewnień i obietnie poety, jako wieszczych zapowiedzi. 
W jednem tylko zgodni z nim być możemy i czuć się w harmonii z jego 
sercem, w przekonaniu, w wierze niezachwianej, żeśmy «próbę grobu już 
odbyli, prawem naszem Zmartwychwstanie». Przekonania o słuszności, 
świętości naszej sprawy żadne zawody i argumenty zachwiać nie po- 
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śrafią, O ile wypowiadający to ustęp wypłynął wprost z duszy poety 
przerabianie. wierszowane pomysłów. rozprawy «O dt. nyśli ystąpu, ilustrowane wizją powsającysh z grobów ŻAR łości, przychodzi poecie z pewnym trudem, wi ii K A sg 4, leż + siłki k biem się dociąganiem wierszy przez Wsżawki 1 zymów praz zatania starzających się bliżnięcych brzmieniem i forma E zgoda — wszechpogoda — nosim, prosi małal ni 4 a — nosim, prosim, kusim, musim), Trzeci z kolei ustęp (caly umarli pośród świata z świętej do Świata miła), b ah sn myśli Mickiewicza («Ksiąg narodu s), usprawiedliwie: MT,1$82 gracz świeżą wtedy klęskę i rozpacz zawiedzionych, rażącej + 1848, zwłaszcza w ustach człowieka, który niedawi 
dziś tembardziej nie chce przez usta przej nydlcsnu corel zi Dalszy ciąg dopiero, ten szczery silny protest przeciw przewadze ałszu, podłości, interesu, w współczesnem (<O_wy nizcy, o wy ciemni»), a gorące poparcie ofiałności, jako znamienia Boskości. tkwięj cej w duszy ludzkiej, pozwala nam zespolić sią uczuciem ; wogh % gromiącym zło poetą. Siła przekonani SO taaa zania „padają tema wybuchowi gniew 
lantejskiej. Następująca z kolei wizya mi j I ży8 ma za tło krajobrazowe wido- wnię pokuty Trydyona i pielgrzymki Aukolego, cziemię mogił i krzyżówe W,altowem. poltyciu lodów i śniegów, przejmującem dreszezem r9z a PES przez włoskie bo tułacza-poetę. Ten bezgranicznie zerzający się cmentarz otwiera swe groby, z których wysuwa Gio <antenatów blade mnóstwo, dawne króle. radu ieocmspji many>, a na ich czele ten, «co nie K - 

2 soli ani roli, ale z tego, li» WYrÓł na wodzarwykowoę, ofiarny, bobatorski Czarnecki, imei 0a zgon polityczny Polski łaską Bożą, gdyż wyrwana z piekieł ziem skich ojczyzna _nie stała się kramem, nie spodliła się, jek inne ludz A ksh i męką dąży do wyższej doli, przekształca sid AU są dek poaawinnd jedyny», który wystąpi na widownię, «nim ten jeszczał 
- 80 „przepowiedni © a i se. Ra przyszłej Polski w. roli gremodz | dredzenaj podli DS iza aa al gronem Miś. „giemskich w stery ć kie, P z jeszcze za tło krajo drogie owce, jeioro podalpejskie, następna przestwory Mieskutzozojł moze, „łucha, upojonego_pięktem wcislonej w_wizyą myśli histo SA al „zespala_ sią z uczuciem patrystycznem w cudowną muzykę, jakby harmonię - grających przed Jekową ster», melodyą tonów, doby. nych z tej nadziemskiej harfy, na której strunach «dach przemywy przegry 

w życiu spgłecznem. Podstawą tej wiary, ufności i radości jest prze- 
świadczenie, że duch Polski już nie skona, skoro wzbił się «w kraj 
idei», bo-wszystko na świecie, «co widome oku», przejdzie i zginie, 
lecz «idest nie p . W końcowem p ieniu czyni poeta 
siostrę-Beatrycze współtwórczynią tych wieszczych wizyi i obiecuje 
życiem, czynami, stwierdzić prawdę swych marzeń i przeczuć, siłę swej 
wiary i przekonań, «bo słowa tylko to marna połowa arcydzieł życia». 
To ież świadom, iż w swej pieśni, wraz ze współtwórczynią, <całe 
wyśpiewali serce>, oznajmia, iż «tu nasze ze słowem rozstanie». Wo- 
jąc >Zgińcie me pieśni — wstańcie Czyny moje», wyłącza jednak od 
współpracownictwa swą Beatryczę, mającą jedynie czuwać nad wieszczem, 
realizującym swe ideały w_<trut le» i rozpływającym się 
w «poświęcenia hymnie». Jak Krasiński wystawiał sobie te przyszłe, 
czyny, o tem nie powiedzieć nie możemy. 

Dalsze koleje i warunki życia, fizyczne i duchowe właściwości 
liwii i wi ioślej: szerszą dzi: ść społeczną, 

+ zniewalały do oddziaływania na rodaków i bieg spraw ówczesnych 
słowem jedynie i siłą artyzmu, nadającego temu słowu potęgę wzru- 
szania i przekonywania, pobudzania czy gromienia. Pomimo więc uro- 
czystego rozstania się ze «Słowem», w zamknięciu «Przedświtu> w dwa 
lata później zabierze głos poeta, ukrywszy się pod pseudonimem Spi- 
rydyona Prawdzickiego i wyśpiewa «Psalmy Przyszł Powstały 
one częściowo, jako dalszy ciąg rozmyślań i marzeń, stanowiących 
osnowę wstępu do «Przedświtu» i widzeń, wypełniających poemat. Naj- 
wcześniejszy, może jeszcze z r. 1848 pochodzący, «Psalm wiary», jest 

i wykładem, iem pojęć i histo- 
mych, rozwiniętych w rozprawie «O Trójcy» i w <Przed- 

świcie». Fwolucya duchowa. człowieka polega, wedle myśliciela-poety, 
na zdobyciu sobie «przez piekła trudy i czyśce zasługi» wstępu do 
świata wyższego i przywdziewania w nim coraz bardziej promiennych 
ciał i dusz, zdobycia anielstwa i wiecznego żywota, prowadzącego ku 
Bogu, a raczej dającego pożądanie Boga, który w swej nieskończonej 
wielkości, «choć coraz bliższy, to równie daleki». Związana z rozwo- 
jem jednostek ewolucya narodów polega znowu na urzeczywistnianiu 
powołań, których «garść» sypnął im Pan «z wysoka». Najwyższe z po- 
wołań — «walczyć o piękność Boga na ziemi» — otrzymał naród polski, 
mający swem męczeństwem stać się najukochańszym synem Bożym, 
Chrystusem sród narodów, wskazującym im drogę trudu, męki, ofiary, 
którą ludzkość musi przebyć, by wznieść się, przemieniona, ponad nędzę 
i zło żywota ziemskiego. Poeta-wieszez, upojony pięknością i podnio- 
słością swej historyozofii, mimo rażących go faktów upodlenia, upadku 
duch i i i polskiem, dostrzega i dobywa z nich pieść, któr a: iszą ś o SEE AO zgodą, ciszą świata». W zamykają. 

nienia wielkiej misyi pojawienie si 

i w 
w niem jednocześnie budzące otuchę objawy. «Mimo wszystko — p z 
w liście do Sołtana 2 Warszawy 12-go maja 1844 r, — po całej tej 

mi unosi się Duch Pański — duch, wlewający oczekiwanie i zapał 
uniesienia nawet w najbardziej zcieleśnione dusze; gromadzą się ma- 



-dach żywotnych» i «Katechizmie», 
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teryały w cieniu, wzrasta b, jj przekonanie, że cały lud i wł 
Nieczyć zobywaieli trzeba; nieporzędck, kelat gia, poieisteo GG) rano po dworach szlacheckich, ruch umysłowy r r, księgarnie przepełnione drukami po Ę % pasta zewnętrznem licem nie wydaje zarodka ia et aaa. ran serce, owszem. psłno żywotnych ramieńców nosi, jako to: skl ów) BOTH aoi ileriak s d. W końcu końców i to znak siły Eh I kanem jest, co doszło do najuniżeńsz ie, to biętocyczne imiona: młodzież, która niemi AE ARE pzidł 
ER I. siły do ich udźwignienia; nawet RAR cią k A ag a dopieroż co_ szlachetność zajlepieeii i e (Bporozęazoc!) Szynk z jednej sta jankrostwo z drogiej | ślepa bozwiedza z trzecie oaza Szona, oto ich piątna! Wszyscy ożyją, da Pan, «0 w niebie, «ale od io mi lzy wydziera, oni nie... Dalej, wspomniawszy © *Brzedi ele wyznaję: «Tu. idea moją wie, moją nadzieją, moją miłością Bez niej zdechibym, a z nią żyją! Ani myś, by żywot nasz przeminął, 4,7 ie og ądali Bożej Sprawiedliwości, choćby jej zaczątek ujrz, „Wszystko, nad czem tu płaczą. to ostatnie lzy». Z tym piękn m ia kawy listem przesłał poeta Soltanowi napisany wtedy w Warsmawia 5) aaa ag tą samą otuchą, tem pojeniem się błękikaznł ke AO sjakim „była przepełniona wtedy dusza twórcy pragną- rego „odziclić się błogością swego stanu, swą wiazę i zadzieją cam 

0, ten błękit pijcie duszą 
wam wszystko zbłękitnieje, 

Choć was męczą, choć was kuszą 
Uwierzycie w mą nadzieję! i i 

Nastrój t i i Sana, ka ulegnie wkrótce zmianie. 

r. 1845, mogło 
już zapewne d 

ulegnie wkrótce Wprawdzie odwiedzenie - w jego siedzibie wielkopolskiej (Wierzenicy) na wiosnę BR poetę w przedświtowej historyozofii, ale tam lowiedział się o działalności agitacyjnej Towarzystwa. mol ) (tak zw. W: kuj 
ujac sę wd ij a gaci d , się wtedy filozofią niemiecką i i 
Gdy z Heidelberga, gdzie bawił dla Row lie paszport miał tylko do Niemiec) zrobił wycieć 
SEM Ani km Delfiny, a następnie drugą — do nieznanego mu dar Paryża, trafil na chwilę spotęgowanej działalności: wersalskich młodnjw, ntóczy, znalaełszy popórcie swych zamiarów w kołach ało Modu przebywające, sformałowali i ogłoii swój program lotąd cieszących się uznaniem młodych umysłów «Praw- 

Im silniej umocnił w sobie winrę 
e, wytwór pracy duchowej kilko- 
ony na tej podstawie ideał przyszłej 

śród młodzieży, 
„ideami społecznemi. 

w tajemnicy wielkiej (bo. 
czkę do Nizzy, dla odwie- 

w wygłoszone w «Przedświcie> ide 
letniej, im goręcej ukochał wytworz 
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polski, tem wstrętniejszemi, zgubniejszemi dla ojczyzny wydały się mu 
nowe idee i nowy ideał Polski ludowej, zrywającej z tradycyami prze- 

szłości, przeczący najgłębszym przekonaniom i umiłowaniom poety. Wizye 
<Przedówi ńczeniu, nazwał «snem rozwianym». 
W. «Palmach» dopiero, po raz pierwszy, zabierze teraz głos wieszcz. 

nauczyciel i karciciel, działacz, biorący udział w życiu współczesnem, 

w sprawie, rozogniającej młode umysły. Ma on świadomość, iż jest 

jedynym uprawnionym do zabrania głosu, w imienin narodu, poetą 
wieszezem, wobec przyćmienia geniusza Mickiewicza i jego zamilknię- 

cia, Słowackiego, z którym oziębione stosunki od r. 1841, po zajściu 

w Paryżu i miedoszłym pojedynku uległy zerwaniu, uważał za wiel 

kiego artystę jedynie, nie domyślając się, że w tym czasie właśnie 

wznosi się on duchowo na wyżyny, pozwalające mu przemawiać do 
narodu, w i d. j z p 
litowaniem na wizye i wywody twórcy »Przedświtu>. 

Sile podniecenia duchowego odpowiedziała siła wybuchu, nada- 

jąca «Psalmowi Miłości» taki pęd uczuciowy, taką energię i dobitność 

słowa i rozkazem, i iem i bólem patryo- 

tycznym. Wybuchy te przeplata poeta rozwijaniem swego ideału, swych 

pojęć o przeszłości i przyszłości ojczyzny. Czując się w swojem sumieniu 
uprawnionym, obowiązanym nawet, do zajęcia stanowiska wieszcza- 

przewodnika wobec społeczeństwa, a głównie wobec kół młodych, rwą 

cych się do dzi ści i jących, się pod ki i ludzi, 

którzy w jego przekonaniu prowadzili je nie do wyzwolenia, ale za- 

trcenia, przybiera poeta ton dyktatorski; nie tylko poucza, przekonywa, 
wzrusza, ale rozkazuje, gromi, piętnuje. «Jeden tylko, jeden cud, z szla- 
chtą polską polski lud, jak dwa chóry, jedno pienie!» Oto hasło, jakie 

siłą i zwięzłości: a p ia poeta 
Jedynym jednak, w danej chwili, rezultatem tego wysiłku, słabego 
w zasoby woli wieszcza, będzie świetna, porywająca polotem uczucia 

i błyskawicami wyobraźni odpowiedź Słowackiego, jedynego zapewne 
elnika, który odczuł w całej pełni intencye autora. O ile Mickiewi- 

a nznał on w <Beniowskim» za równego sobie mocarza, a teraz blizki 
jest bardzo uczczenia w nim potężnego wcielenia «Króla Ducha», 

„o mistrza przewodnika, archanioła, 
nii, od wcielenia w postaci Fantazego 

począwszy. Z ironią przyjmuje wizye i wyznania «Przedświtw», ni 

mającego dla niego wartości, w zestawieniu z tajemnicami genezyj 

odsłoniętemi mu z góry («Genezis z Ducha»), i w wieszczu «Psalmów» 

widzi tylko dyletanta-arystokratę, sypiącego ludziom suche, lśniące 

perły wywodów historyozoficznych, wstecznika, kładącego się w poprzek 
pochodowi postępowemu, sternika łodzi pełnej trupów». Heroizm mir 

styczny wzniósł teraz Słowackiego na takie wyżyny artyzmu, taką 
silę, polot i piękno dał wytworom jego wyobraźni, nastrojowi uczuć, 
łe istotnie góruje on zarówno nad milczącym, po zejściu z katedry 

paryskiej, Mickiewiczem, jak i w miłości dla Delfiny i historyozofii 

j0- 
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| 

== 4168: 5 

Cieszkowskiego czerpiącym natchnienie twórcą «Przedświta». W. 
starciu się braci Wenedów Słowacki, mimo kj AAC : podj 
BE i a: okazał Ę jednak niezdolnym przeciwstawić me- 

„ycznej syntezie przeszłości i przy: i i 
Addi iGodśży jaki | Z raltzaj giagi 
wstecznictwa, egoizmu kastowego, braku natchwienia z góry (» 
bożym nie skrzydlaci») nie dotyka podstawowych idei je Soail 
się na tajemnicze ognie, które mówią cjestem:! mające stwierdzać 
jego wezwanie do ogłoszenia nowych prawd, przeciwstawia Boga- 
podricy Krasińskiego swoją, <na_sierpie blasków księżyca w z 

, | Polsce ze i Chry ymi i trzema kt i 
u. miecza zawieszonemi, «piękność z płomieniem w sercu 2 gwiazdami 
nad głową». Nie zdołał jednak, pomimo licznych wysiłków, ująć w ca- 
łość jasno słormułowanego i logicznie powiązanego credo swoich ma- 
rzeń i pragnień, rozpływających się w ciągle czynnej wyobraźni. Pod 
tym względem Krasiński góruje nad swym współzawodnikiem i sędzią 
To też, w ponownem, późniejszem przerobieniu swego wieszcza, Sło- 
wacki opuszcza pierwotne wyzywające zakończenie, zarzucające Kra. 
sińskiemu brak «Ducha Bożego», a obiera za plac boju stery nadpowie- 
trzne, pozwalające mu posiłkować się nie wiążącemi się z ziemią poję- 
ciami i orężem, ale zmaganiem się duchowem; walkę ziemskich pojęć 
uczuć i dążeń przekształcić na pojedynek Aniołów. 

Wypadki r. 1846 dla nie mogącego znać istotnego ich rozwoju 
twórcy «Psalmów», spędzającego tę zimę w Nizzy, obok wstrząsającego 
wrażenia, umocniły przeświadczenie o niewzruszonej prawdzie zasad 
i przestróg, głoszonych w «Psalmie miłości», tudzież o własnem powołani 
wieszczem. Z boleścią patryotyczną łączyło się terez w duszy Krasińskiego 
chwilowe zapewne zadowolenie z tryumfu moralnego, ze stwierdzenia 

g wypadków obaw i przewidywań « Psalmu miłości». Wpłynie 
to na stanowisko Krasińskiego wobec wypadków r. 1848. Zarówno 
pogorszający się stan zdro jak brak podniet pokrzepiających, czy to 
w biegu współczesnych wydarzeń dziejowych, czy w nowych warun- 
kach zycia, wytworzonych przez zawarte w lipcu r. 1848 małżeństwo 
z Elżbietą Branicką, wreszcie trudności i przykrości, wynikające z ni 
fortunnej myśli. przeciągania rwących się stosunków z Delfmą, pogrążają 
poetę w nastrój melancholiczny. Znalazłszy w poezyach św. Teresy, może 
podsuniętych mu przez żonę, odbicie pokrewnych stanów duszy, a mia- 
nowicie uczuwanego wielokrotnie wstrętu do życia i porywów do roz- 
płynięcia się w nieskończoności, osnawa na tych myślach i wzłotach 
mistycznych swe obecne marzenia i pragnienia, wolne już od bajroni: 
cznego i hamletycznego pesymizmu i zwątpienia, pełne za to ufności. 
i zachwytu dla oczekiwanego poza grobem ziszczenia tych pragnień 

ludzkości, tak — w je się ci udzkości, tak — monii essy — czuje się cier- 
piący fizycznie i moralnie wieszcz zespolon z dającym mu wzór, bo- 
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dziec wy i fadzieję wy — ieić Muzyka, to- 
warzysząca temu natchnionemu wylewowi uczuć, jest najlepszą rękojmią 
ich szczerości i siły. To nie przekład, niv naśladowanie, ale odczucie 
i przeżycie pokrewnego stanu duszy, to mistyczny wzlot własnej duszy 
poety, który już w «Modlitewniku> z r. 1836 odtworzył podobny 
nastrój *) i tam podobnież w usta kobiece włożył wynurzenie swych 
myśli i uczuć religijnych. Tam już (w Modlitwie podczas Mszy) spo- 
tykamy to ekstatyczne zespolenie się z męką Ukrzyżowanego. 

Zapewne wkrótce po zapoznaniu się z krążącym w odpisach 
wierszem Słowackiego («Do autora Trzech Psalmów») zabrał się do 
odpowiedzi, której dał nazwę « Psalmu Żalu» Na odpowiedzi tej odbiło 
się przygnębienie moralne i złączone z niem osłabienie twórczej energii. 
Najlepszą częścią jest wstęp prozą, streszczający zarzuty Słowackiego 

i rozwiniętą przez niego apokaliptyczną wizyę wstrząśnień, w jakie ma 
się wcielić «wieczny rewolucyonista duch». Streszczenie to uwydatnia 
dostatecznie nadpowietrzność wizyi, jakie twórca «Króla Ducha» prze- 
ciwstawiał hi wywodom im i A 
Sam «Psalm» to rozwlekła (700 wierszy) rymowana polemika, odpie- 
rająca. zarzuty iwnika i i i 
utworów poglądy i nauki, Jeden tylko ustęp (sBodajbyś wieszczu był 
wieszczył prawdziwie») łączy szczęśliwie świeżość i trafność pomysłu, 
niezbyt moralnego zresztą, ale dotkliwego, jako pocisk, z siłą i piękno- 
ścią wysłowienia. Późniejszy, razem z poprzednim ogłoszony «Psalm 
Dobrej woli» pochodzi z r. 1648 i stanowi wspaniałą, doskonałą tre- 
ściowo i artystycznie syntezę Przedświtowego okresu, w rozwoju duszy 
i twórczości poety. Krasiński czuje się w tym momencie wieszczem- 
kapłanem, wygłaszającym w imieniu całego narodu modlitwę, streszcza- 
jącą nadzieje, uczucia i myśli najlepszych i najgłębszych dusz, sprowa- 
dzającą sprawę ziszczenia naj h ień ze sfer i 
z obłoków uczuciowej idealizacyi « Ksiąg Narodu», «Przedświtu», «Króla 
Ducha» na grunt realny odrodzenia moralnego, przez umocnienie 

i uszlachetnienie woli, przez wyzwolenie się z pęt nałogów i sła- 
bości uni iaj ziszczenie podni marzeń. Z głęboką 
i podniosłą religijnością zespolił się w tym psalmie Narodu podniosły 
patryotyzm i rozum. Wieszcz-kapłan dostroił się do harmonii z my- 
ślicielem i poetą — podniosły liryzm i cechująca artyzm Krasińskiego 
forma wizyi z iami rozumu j Ż całą i 
można uważać ten utwór za zamknięcie okresu najświetniejszego roz- 
kwitu ducha polskiego, odbitego w dziełach trzech wielkich poetów, 
przestających odtąd tworzyć. Mesyanizm, stanowiący wybitną cechę tej 

1) Ostatni wydawca zbioru pism Krasińskiego prof. Pini, podaje pod 
„Urywkiem z Glosy» r. 1858, podczas gdy p. Stanisław Krzemiński (Wielka 
Encyklopedya, t. XL, str. 740) wskazuje r. tó i ten 
wiersz w «Ozasie» po raz pierwszy. Prof. Tarnowski, na podstawie wzmianki 
w liście do Sołtana ze stycznia 1846 r. odnosi pow 
wielee_ prawdopodobnem, ze względu na stylowe i pojęciowe wspólności 
4 <Przedświtem» i «Psalmami>. 
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wielkiej epoki, zstąpił z obłoków na ziemię, którą mu wskazał już w «Księgach pielgrzymstwa» Mickiewicz, prawdą nieśmiertelną najdo- 
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w skład prawie wszystkich pó „ych utworów poety. 
je w «Nieboskiej», «Irydyonie», «Przedświcie», «Psalmach Już we nioślejszej z tam nauk: «0 ile i ' Psalm «Dobrej woli» jest w istocie swej rozwinięciem AR tej złotej myśli Mickiewicza, 

opełnieniem tego <Psalmu>, szerszem rozwinięciem głównej jej idei: odrodzenia narodu przez moralne odrodzenie jednostek, jes aj pełna siły powagi i uczucia, odezwa do mających zmartwychwstać (<Resurrecturis») ogłoszona dopiero w r. 1851 w «Przeglądzie Poznań- skim» (też osobno r. 1852 w Paryżu), lecz napisana r. L846 w Nizzy, Wzburzony przez świeżą rzeź galicyjską i smutne następstwa niefor- tunnych usiłowań rewolucyjnych w trzech częściach i j oj 

<Szaleńca» spotykamy: ojczyznę 
niż niegdyś, ... z grobu, przemienionego w drugą kolebkę... w chwale 
zmartwychwstania, jak Syn człowieczy powstał z niego przyodziany 
w ciało z promieni». Obraz ten, niezależny z pewnością od nieznanych 
poecie współcześnie tworzonych «Ksiąg Narodu» i wizyi ks, Piotra, 
wróci w szerszem rozwinięcia w «Przedświcie» i «Psalmach» gdzie 
poeta temi samemi prawie słowy wyśpiewa swą myśl («Polsko, Polsko 
grób twój tylko był kołyską nowej zorzy»). Gdy zetknięcie się ze 
Słowackim, podniecenie uczuć przez miłość nieszczęsną, a więcej jeszcze 

i i pobudzą poetę do posługiwania się formą czyzny, widzi w świecie jeden olbrzymi «cmentarz z łez, ze krwi i błota», <wieczną Golgotę: dla każdego szlachetnego serca. Nie pod- daje się jednak zwątpieniu i rozpaczy, bo wierzy «w cichą moc ofiary», w siłę miłości, która, «silniejsza nad śmierć», zwyciężyć musi w walce <z tem piekłem świata». Drogą, prowadzącą do tego zwycięstwa jest urzeczywistnianie ideału moralnego w duszy polskiej, uzdolnienie jej do czynów ofiarnych, mających okupić przyszłe wyzwolenie, Poeta z głębi swego dojrzewającego moralnie ducha wysmiwa proste a pod- niosłe rady: «Bądź arcydziełem nieugiętem woli — W ciągłej przykładu i słowa postaci — Rozdawaj siebie samego twej braci! — Mnóż się 
ce — Co świat przezwał snem i marą — 

zyń Winrą, uczyń Prawem» a cna męki twej gro- 

się muzy 
wierszową, wtedy, pomimo trudności, jakie spotykał w mowie wiązanej 

| nieufności w swe siły («jestem wierszokleta»), choć w przeznaczonych 
do druku utworach posługiwać się będzie prozą poetycką, to jedno- 
Sześnie swe uczuciowe wynurzenia, odbicia swych stanów duchowych, 
utrwalać będzie, dla siebie i najbliższych jedynie, w urywkach wierszo- 
wanych. Muzyka szczęścia, przepełniająca jego duszę w epoce «Przed- 
świtowej », pociągnie za sobą konieczność wyśpiewania bogatej ducho- 
wej treści, wymagającej rytmiki i muzyki wiersza, 

Z dwu powyższych jednocześnie wydanych utworów «Ostatni» 
Jest ni i i a zarazem piękniej la dzisiej- 
mych czytelników jest on z pewnością najwięcej pociągającym, wzru- 
suającym z utworów poety, najpiękniejszym z wierszem pisanych, prze- bie, ze zdarzeń powodzi, się narodzi: wstanie». 

W r. 1847 ogłosił poeta dwa utwory: «Dzień dzisiejszy» i <Ostatni», które wraz z i <Ni ńć jematu>, ji cymi w ostatnich ustępach datą utworzenia r. "sis, mają tę wspólną cechę, iż są złożone z urywków, pochodzących z różnych chwil życia Krasińskiego, użytych jako cegiełki do później obmyślanej całości. P. nieważ zaś te całości odtwarzały idee, odgrywające ważną rolę w życi duchowem poety, przeto dawniejsze urywki liryczne, odbijające wyż bitne chwile przeżyć, z całą prawdą i siłą uczucia, znalazły tu doś właściwe dla siebie pomieszczenie. Pięknością swą odbijają one silni 9d późniejszych części, poświęconych wykładowi przekonań, odtwarzanii idei i ideałów z epoki «Przedświtu» i <Psalmów». Już przed | dwudziestu prof. Antoniewicz, pierwszy krytyczny badacz tekstu ut rów Krasińskiego, spostrzegł te dawniejszego pochodzenia wkła w. «Dniu Dzisiejszym» i «Ostatnim» i odnióst powstanie ich do ep genewskiej (r. 1882) widząc w tych urywkach szczątki zatraconi <Adama Szaleńca». Odnalezienie francuskiego przekładu tego utwor przesyłanego częściowo w listach do Reeve, nie potwierdziło też domysłu. Istnieje wprawdzie pewna łączność, między tymi urywkam a późniejszymi utworami, łączność, wynikająca stąd, iż wstrząsająci dusze przeżycia, których «Szaleniec» był bezpośrednim wyrazem, weszły 

zjszy 
h ym «Przedświt» harmonią i jednolitością. Poeta, dzięki swej 

nadmiernej wrażliwości, oddzi iu, ni jącej duszy przez lat 
wiole, wizyi przewidywanego zesłania, losu ostatniej ofiary dla okupienia. 
przyszłości ojczyzny, zdolny był odtworzyć swe marzenia z siłą i prawdą 
falnych przeżyć, Powtarzająca się w duszy konającego więźnia wizya 
Przedświtowa, zmartwychwstającej ojczyzny, ma tu swe uprawdopodo- 
bmienie w stanie duszy cierpiącego więź Źnia wielekroć silniejsze, niż w nieco 
satucznem połączeniu z pieśnią miłosnego zachwytu w «Przedświcie». 
Fragment genewski: « Wiosna i Więzień» przedstąwia już pierwszy zarys 
«Ostatniego», zaś modlitwa «Irydyona» po oddaniu siostry cezarowi, wska- 
muje, iż odtworzył tu poeta swe pragnienie, wizyą swych przyszłych 
Josów. Drugi z utworów, «Dzień dzisiejszy», obok wstawionego tu klej- 
potu liryki iejszego pochodzenia («O pójdźcie, pojdźcie») pieśni 
Męsknoty i miłości, wizy pól ojczystych i cierpień ojczyzny — przed- 
*lawia przeważnie cechy artyzmu «Psalmów», a zwłaszcza «Psalmu 
Jalu», jest wierszowaną polemiką, charakterystyką i krytyką progra- 
mów i dążeń różnych kół, na które rozpadła się emigracya polska 
* latach od 1840 do 1850 r. Pełne siły i uczucia momenty przepla- 
Jają wierszowane wywody. I tu, jak w «Ostatnim» i wielu dawniej. 

| utworach, występuje umierający, tylko, zamiast piekła Sybiru, 
*emności i milczenia lochu więziennego, otacza go «piekło dni na- 
mych», kłótnia i walka żrących się i plwających na siebie stronnietw. 
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Z piekła tego, podcbnie jak z kazamaty sybirskiej, wyzwala cierpi cego wizya powstającej z grobu ojczyzny, sprowadzająca zgodę cących się doktrynerów i pozwalająca konającemu «lekko bez boleści, rozsnuć do życia wiążące go nici», 
Pr łnienii 

Branickiej, uzyskał poeta, teraz znacznie większą swobodę saał 
ności. Niezależny materyalnie, głowa pomnażającej się rodziny, poczt wał się obowiązanym przejść od pieśni do czynów, od szczytnych wizę do ich częściowej choć realizacyi. «Psalmy» są już nie tylko utwor pieśnią, ale czynem społecznym, wywieszeniem sztandaru i programi przy którym chciałby wieszcz-wąż skupić współziomków. Podobny. chi 
rakter widzimy w «Resurrecturis» i «Dniu dzisiejszym». Rzeź galicyj 
i zajęcie Krakowa, pobudza Krasińskiego do gorączkowej działalności, 
Stara się zebrać drogą korespondencyi świadectwa o przebiega 
padków galicyjskich, układa i posyła Guizotowi, ówczesnemu ministroji 
Spraw zagranicznych, memoryał w sprawie zajęcia Krakowa, ogłaszi 
broszurę francuską w formie listu do Montalemberta, bądącą właściwi wykładem  historyozotii «Przedświtu», przystosowanej do ówczesnej położenia Kuropy, następnie protestuje, listem francuskim do Tana 
tine'a, przeciw pomieszczonemu w jego «Historyi Żyrondystów» zdanii iż Polska była narodem azyatyckim. Zawdzięczając filozofii, a Ciesz. kowskiemu w szczególności, wyzwolenie duszy z dręczących ją niej kojów i wątpliwości, a uzdolnienie do nowych natchnień i roli wt 
duchowego narodu, spieszy z poparciem mater dla 

EE
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Kościołowi żywioły radykalne, obrał wprost przeciwną drogę i zmuszony 
był przed ruchem rewolucyjnym opuścić Watykan. Krasiński, nosząc 
w duszy swej Przedświtowy ideał Ludzkości i Polski, nienawidził za- 
równo czarnych, jak czerwonych, reakcyę, jak rewolucyę. Łącząc ze 
swym idealizmem trzeźwość sądu o położeniu politycznem, potępi: 
jako zgubny dla ojczyzny, udział Polaków w rewolucyi węgierski 
Obawiał się stąd rozbicia Austryi, a trynmiu i przewagi Rosyi. Polska, 
jego zdaniem, powinna była popierać nie Węgrów, lecz Słowian austrya- 
ckich i na ich zjednoczenia opierać swoją przyszłość. Ciekawem od- 
biciem ówczesnych wypadków w umyśle i sercu poety jest wiersz: 
«Oblężenie Wiednia», w którym potęgując, wyolbrzymiając niemal na 
kataklizm dziejowy epizod — walki między rewolucyą a rządem austrya- 
ckim w Wiedniu się toczącą, upatruje w klęskach, spadłych na różno- 
plemienną ludność stolicy, słuszną karę za rozbiór Polski, za wykreślenie 
2 karty Buropy narodu, którego idea, wcielona niegdyś w czyn Sobieskiego, 
mogłaby jedynie wyzwolić i zbratać spragnione wolności, a nienawidzące 
się i walczące ze sobą ludy. 

Wypadki lat od 1846 do 1849, śledzone przez Krasińskiego 
i iem się Polaka, j ich odbi- 

cie się na losach ojczyzny, myśliciela, szukającego w nich stwierdzenia 
własnej „gozofii, polityka, wy j z tych ciężkich do- 
świadczeń wnioski o środkach i kierunkach polityki narodowej — wy- 
warły doniosły wpływ na życie duchowe poety i wstrząśnieniami swemi 

ły z trudu 6 i: i 
który, zrzekłszy się kated: kiej, by poświęcić si y, zrzekłsz lry niemieckiej, by poświęcić się prac; 
nauki polskiej, został bez środków do życia. Krasiński (od r. 184 wypłaca mu ze swych funduszów stałą roczną zapomogę i nawiązuj r ryę, o pytań, nie y politycznych i historyozoficznych. Objęcie steru Kościoła przez Piusa wydało się i iedzią zbliżania się iwanej 
niego i icić 'Psal: CE 
jach ludzkości i Kościoła. Nawiązane jednocześnie stosunki i korespoi dencya z Koźmianem, „gorącym i surowym katolikiem, odbiją się 
coraz sil zespoleniu i i Ji poety z Kościć 

sowanie się losami papieża, któr. 
j swe pomysły i dążeni 

szy się po długiem niewidzeniu z joklawizat PRZE A pośredniczy w uzyskaniu mu przyjęcia w Watykanie i w stosunku swego mistrza z r. 1880, przybiera stanowisko przewodnika i nauczyci chcącego, daremnie naturalnie, silniejszego duchowo wieszcza, pozyska dla swoich ideałów i przekonań. Rozstali się mimo to przyja Mickiewicz opuścił Rzym, by prowadzić zawiązany tam legion pol i wcielać w życie skreślony dla walczących i ludów Kuropy «Skt zasad», wyraz podniosłych pragnień i rojeń. Pius IX zać, mimo błax klęczącego u stóp jego Krasińskiego, zaklinającego papieża, by i poparł ideę zjednoczenia Włoch i tym czynem ubezwładnił 

mdwy [em czną 
Artyzm i twórczość zanikają. poeta, wieszcz, staje się politykiem, mo- 
ralistą Stan zdrowia i warunki, wytworzone przez wzmagającą się 
reakcyę, nie dają pola i środków działania. Życie rodzinne, przy ro- 
snącem przywiązania do podbijającej go zaletami serca i umysłu mał- 
żonki, i koło przyjaciół, p Ń ielaji 
wyników ciągłej pracy myśli Krasińskiego, zwróconej do najważniej- 
szych zadań politycznych i narodowych — oto sfera, w której spędzi 
poeta ostatnie dziesięciolecie swego życia. 

W. pierwszych latach tego okresu pracuje on nad dokończeniem 
rozpoczętego jeszcze r. 1837 i w różnych odstępach czasu częściowo 

nego utworu, mającego stanowić wstęp do «Nieboskiej», a raczej 
przygotowanie do niej, przez odtworzenie dziejów młodości Męża 
i przebiegu ruchu rewolucyjnego, którego ostatuią fazę poznajemy 
w obozie pod okopami św. "Trójcy. Utwór ten, ogłoszony w całości 
dopiero po śmierci poety (Paryż 1860), życia 
(<Sen» 1852 Leszno), nosi naturalnie w różnych częściach odbicie od 
miennych nastrojów uczuciowych i pojęć, właściwych różnym chwilom 

cia poety. Obok tego znać ta i owdzie dodatki i poprawki później- 
zego pochodzenia, podobnie jak w «Ostatnim» i «Dniu dzisiejszym». 

Już w liście z 19 stycznia 1839, pisze do Gaszyńskiego: «Szelma 
Dant mnie wwiercił się do duszy, chodzę z nim... od lat kilku» ale 
urzeczywistnianiepo mysła «dyable leniwo się dopełnia». Możnaby stąd 
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wnosić, iż zaraz po skończeniu <Nieboskiej», powziął myśl odtworze! pełniejszego, w szeregu obrazów i wizyj, tego dręczącego «piekła dni naszych», które miało wytłumaczyć nam konieczność kataklizmu, zary- sowanego w powyższym utworze, jak i bezsilność 1 dzi 

se się z sobą syntezy (tryady), zagadnień bytu jednostkowego, 
Bóowezo i całej ludzkości, osłabi, wyziębi źródła swej twórczości 

łającego w takich warunkach bohatera. W liście z grudnia 1840 ro] nosi, że na życzenie «pewnej w ducha i piękność potężnej istotysj opowiadał swe zajście uniwers; a, z r. a: wystąpienie przyjacielskie Gaszyński 
(Deliiny matarakie) wykrzyk: 

'Wędrówel Dantyszki był zape wne jednym z BARdSGY do żwawszej paz ety w chwilach, kiedy. świeża miłość dla Delfiny działała a w: $ móch 

j. «Poemat „jaki go utwory, 
od. «Przedświtu> począwszy, przedstawiają, przy powtarzaniu się cią- 

coraz większą przewagę dydaktyzmu i retoryki 
e wet siła zapał dla idei y 

słabnie stopniowo; wywody i rozumowania. przybierają odcień gderli- 
wości mentora, powtarzającego się w Swy dadach, przestrogach, 
Iwytykach. Takie wrażenie odbieramy z przemów Prezesa i Pankracego 
* ostatniej części <Poematu niedokończonego». Charakterystyka Julini 

je Pierwsza połowa «Niedokończonego poematu» ze bażaa powstał prawdopodobnie w r. 1840 i góruje wartością artystyczną, mimo wpro: wadzenia do nieskończoności powtarzającej się formy sna, nad drugą połową. Obrazy «Snu» rozwijają, illustrają myśli, 
poetę zarówno w A do najbliższych, j 
tnim», «Dniu d: 

rzenie i dokaijżcia ów siły wstępu «Przedświtu», zaczynające się od słów: <Q wy nizcy, o wy Śemni», protestu przeciw zmate zyalizowaniu świata w «Ostatnim» («I świat ten cały był giełdą be Boga»), wreszcie ciekawą charakterystykę Delfin t mowne Ra sprawy kobiecej. w 
neckie»), stanowić mającej główną c zamierzonej całości (pier: połowa .nazwaca, jest swstępem») poeta pod wpływem 

cza „ płytka, niechęcią nacechowana, świadcz, 
%ymownie, jak autor świetnej oceny twórcy Anhellego (Kilka słów 
* Juliuszu Słowackim r. 1841) przestał teraz rozumieć śpiewaka 
«Króla Ducha» w” najwyższej fazie rozwoju jego uzdolniei 

li przyjmiemy za datę utworzenia drugiej połowy «Poematu 
boczoga r. 1848, na co wskazuje zarówno treść ostatniej sceny, 

Jk i charakterystyka. Słowackiego, tchnąca jeszcze świeżem rozdrażnie- 
Siem, odbitem w «Psalmie żalu», a niemożliwa, przy RC duszy 
Krasińskiego po_ śmierci Juliusza, przypadłej w , to ostatnie 
Slsiesięciolecie przedstawia nam zanik twórczości, która, mimo względnej 
vy zdrowia i przyjaźniejszych warunków dla życia narodowego 

6, nie znajdzie w duszy poety świeżych bodźców i materya- 
życia duchowego poety, doprowadził go do ustalenia 

romansu George Sand'a «Comtesse Rudolstadt», odtwarza w szereg występujących kolejno, w porządku chronologicznym, chórów najwa: kaiejszych ludów świato (od Ohaldejczyków począwszy), swą historyoż zoficzną syntezę rozwoju duchowego ludzkości, a następnie w scenie wielkiego wiecu Jadów i przemó 
ców,  rewolucy 
rewolucyjnych Poemat ten przedstawia, w rozwoju twórczości Krasii skiego, pojaw analogiczny, w drugiej Paa mianowicie, z synt rozwoju świata w «Genezis z Duch 

całego systemu pojęć 
jnych, do równowagi wewnętrznej, osiągniętej przez długi «kres 

ień, kollizyi i cierpień. Odtworzywszy w całym szeregu utwo- 
Pów swe przeżycia i OBIE akaieczne pea myk ciygnart zy 0 

dar tezę pojęć, 
ljwyższe zadania s. Jednestkowego i zbiorowego, czeka on teraz 
»pokojnie i ufnie na blizkie ziszczenie swych przewidywań. Wita, równie 
Jak i Mickiewicz, radośnie zamach 2 grudnia 1851 r., widząc w księciu 

„ później m, pogromcę barzycieli 
i «Króla Ducha». Bodźcem, nie jedynym może ale najsilniejszym, b najrealniejszym, były tu zapewne myśli, rozwijane przez Mickiewi w prelekcyach paryskich, i fakt władzy duchowej, rządu dusz, osi gniętego przez wielkiego wieszcza, usiłającego słowem i czynem wła sny, prowadzić naród ku wytkniętym mu wysokim zadaniom. współwodzowie, zjednoczeni z nim teraz w: 

ducha, opromienione potęgą artyzmu. Słowacki, męcząc się nadarem pad syntezą, gubiących się w nieskończoności, idei-obrazów, zajaśni jako artysta, najwyższym blaskiem swych potężnych kreacyi; Krasińsl 

rewolucyjnych, mającego poprowadzić Francyę i Kuropę 
Blyni, lepszymi tory, ku wyższym zadaniom ludzkości. Wojne wscho- 
mia r. 1854 budzi w patryocie-historyozofie dreszcze radosne, jako 
smak ziszczenia się wizyi przedświtowych. "To też w początkach tej 
Jojny pisze i przesyła cesarzowi Prancyi, za pośrednictwem W. ks Ba- 
lwiskiej, memoryał w sprawie polskiej, a następnie, mimo rozczarowania, 
z. adzonego wynikami wojny, w epoce kongresu paryskiego otrzy. 
muje posłuchanie w Tuillerie, na którym przedstawił Napoleonowi stan 
Polski i położenie Polaków w każdym z trzech państw władnących 
*lemiami Rzeczypospolitej. W dwa lata później (1858), lecząc się u wód 
* Plombitres, na wezwanie Napoleona, ponownie udzielał mu objaśnień. 
Przed nim jednak miał posłuchanie Cavour, który pozyskał stanowczo 



cesarza dla swego planu oswobodzeni ; 
zostala, jako BRUOJĘEIHA jeszcza, ua Baca ODM 
) / życiu rodzinnem, mimo harmonii, sprowadzonej przez b 
i dobroć małżonki, ocenianej coraz lepiej LES ian 0 
chowo poetę, potrzebującego teraz coraz więcej opieki przy wzmag 
jących się cierpieniach, zachodzą od. czasu do czasu mącące ten spokój 
wypadki. Śmierć najmłodszej córeczki, Elizy, odezuta silnie ARD 
znaczna strata majątkowa przez upadek domu bankowego niemi ted 
(1857), w którym kapitał swój złożył poeta, wreszcie choroba i śmier 
ojca (1858 r.), spotęgowały postępy chronicznej choroby  (gruźlic 
ogarniającej stopniowo cały organizm. Mimo cierpień, zabrał si da 
napisania żywota ojca, zapewne z myślą odsłonięcia dla ogółu zna, 
synowi lepszych stron charakteru generała, który, spełniając chwilowo 
obowiązki namiestnika Królestwa, po śmierci Paskiewicza, starał się 
w ostatnich latach życia, zatrzeć w pamięci ogóła dawniejsze błędy 
i odstępstwa. Doprowadzona do r. 1827 praca ta zostałą niedoky 
czoną. Po kilkomiesięcznych ciężkich cierpieniach SĘ 
kramcetari, wieszcz «Przedświtu» i «Psalmów, 
r. 1859 w Paryżu, w cztery dni po 47 rocznicy swych urodzin. Ci 
jego, przew i lo Y ih b i ea na kraju, złożone zostało w rodzinnym grobie ki 

W swych młodocianych marzeniach rycerz-mścici » 
w. późniejszych 'rojeniach "ambitnych dziójgie sławy i tradycji tod 
wielkiego, mąż-wódz w. oczekiwanych rewolucyach 3 kataklizne 
łecznych, wreszcie w epoce dojrzał -myśliciel, uczący, poci 
szający, chwilowo wieszoz, prowadzący naród ka świetnej przyszłości 
kierujący i gromiący innych przewodników i ich ideały; kapłan. 
noszący ducha i wznoszący w imieniu 1 iąkczyncą sp] 
galną modlitwę. wreszcie słabnący duchowo polityk i powtarzając 

— m 

1a wszystko, co krępuje swobodą uczucia, marzenia i czynu, — walczy 
w nim z arystokratą, zachowawcą, myślicielem, który od wczesnej mło- 
dlości jest świadom swych popędów i słabości, zdolnym je osądzić 

i potępić, lecz nie dość silnym, by je opanować. 
Jako poeta, marzyciel, chętnie przenosi się w odległą przeszłość 

lub przyszłość, lubuje się w gwałtownych przewrotach dziejowych, 
i ych, poli igij jako myśliciel 

zaś, polityk, dziedzie tradycyi, zasług i sławy licznych przodków, po- 
siadacz rodowej fortuny, jest zachowawcą, pragnie zapobiegać prze- 
srotom, walczyć z rewolucyą, głosi ideę miłości i harmonii społecznej, 

p i przekształcenie chce osiągnąć drogą rozwoju, doskonalenia 
moralnego jednostek. Na takiem stanowisku nie może podzielać polity- 
cznych utopii Mickiewicza ni rozumieć rojeń Słowackiego w okresie 
«Zborowskiego» i «Króla Ducha», a za to zbliża się pojęciowo z Ko- 
źmianem, znajduje piękno w jego «Stefanie Czarneckim» i zachwyca 
się improwizacyami Deotymy. 

Górując nad Mickiewiczem i Słowackim bogactwem swych zaso- 
bów duchowych, zdobytych przez rozległą lekturę, przyswojenie wyni- 
ków filozofii niemieckiej, ciągłe podróże, dające poznać cały dorobek 
kulturalny Europy, szerokie stosunki towarzyskie, przeżycia żywota 
tak obfitego we wrażenia, wstrząśnienia moralne, niezwykłe cierpienia — 
nie może osiągnąć ni harmonii i równowagi władz duchowych, dającej 
Mickiewiezowi w życiu i utworach taką spoistość, siłę i piękno skoń- 
czone, ni tego spr i ia czynników 
pod. władzą unoszonej pędem heroizmu mistycznego wyobraźni, pozwa- 
lojącej Słowackiemu, w ostatnich latach życia, dosięgnąć najwyższych 
stopni twórczości. Jako artysta, muzykalności swej zawdzięcza melodyę 
wylewów, wynurzeń i wzlotów uczuciowych i energiczną, bogatą w kom 
binacye, rytmikę wybuchów namiętnych. Przewaga formy wizyi, wynik 

iwej liwości i zacieśnia sterę jego artyzmu się w przestrogach i potępieniach mentor.  Chroniez rzestrogach me, 
Po rodzicach i dziadach dolegliwości fizyczne, nękające Krasiński 
od 18 roku życia, wywołujące chorobliwą drażliwość i popędliwo 
zmuszające do ciągłych kuracyi, odosobniania się w ciemnym pokoji 

(dniały, uni iały normalny rozwd 

wpływem ambicyi, ; ie i O Baki potryatyz, sai słaby fizycznie i skrępo! 

lubujący się w wizyach kataklizmów, obalaj, jący , obalających dotychczasowe 
sunki i instytucye, skłonny do torgnięcia się w podnieceniu gorączko 

i wytwarza monotonię powtarzających się ciągle i stale wcieleń idei 
w senne widzenia przeszłości i przyszłości. 

iewi i swej 
twórczości, utrzymał się, jako człowiek, siłą i pięknością charakteru, 
na stanowisku wodza duchowego narodu; Słowacki rozstał się ze światem 
w chwili, gdy, jako twórca nieskończonego «Króla Ducha», wzniósł 
się blaskiem artyzmu, potęgą wyobraźni i uczucia do sfery genialności. 
Krasiński jeden, w ostatniem dziesięcioleciu swego splecionego z cierpień 
żywota, zstępuje, przez wyczerpanie duchowe i fizyczne, z piedestału 
wieszcza do roli widza biernego, współezującego tylko żywo sprawom 

cia narodowego i ludzkości. 
Promiemny ideał przyszłej ojczyzny i jej posłannictwa w ludzkości, 

jaki wypielęgnował w szlachetnej i bogatej duszy i wcielił w czarowne 
wizye, stanowi przecie, swą moralną pięknością i podniosłością, doniosły 
skarb, nieśmiertelny sztandar, mogący przewodniczyć narodowi w Sto- 

[: 
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pniowem urzeczywistnianiu, pracą duchową licznych pokoleń, najwyż- szych pragnień i celów zbiorowego życia społeczeństw i ludzkości. 

WSKAZÓWKA BIBLIOGRAFICZNA, 
Wydania. zbiorowe i pierwsze pośmiertne utworów pojedynczych. Utwory, wydawane za życia, wychodziły bądź bezimiennie, jak: «Nieboskt» 

i <Irydyon», bądź pod przybranemi nazwiskami: 
wydane jakoby przez Ni 

którzy przyjmowali przed świ: 
świtu» Gaszyński, «Dnia dzisiejszego» Stan, Koźmian; «Sen», 1. 1852, jako pozostałość z rękopisów po ś. p. J. 8, (Słowaci śmierci poety szerzący się w kraju zapał dla utworów i myśli Ki sińskiego wywołał liczne przedruki pojedynczych utworów w Paryżu (Nieboska, Irydyon, Psalmy, Przedświt, Dzień dzisiejszy i Ostatni, w la tach od 1858 do 1862), Pierwsze zbiorowe, niestaranne i niczupełne wydanie, ukazało się r. 1868 w Lipsku, w 3 tom: pisarzów polskich» Brockhausa. To samo wydanie, i nową przedmową, puszczono r. 1872, nowe trzecie w r. 1888. W kraju pierwsze wydanie ukazało się r. 1875 we Lwowie, staraniem Amborskiego, ze wstępem Stanisława Tarnowskiego, nakładem Gubrynowicza w 2 tomach; ponownie r. 1886, rozszerzone przez włą- czenie powieści młodzieńczych do 4 tomów, po raz trzeci r. 1890, i czwarty w r. 1902, Ostatnie najpełniejsze, mieszczące polskie i fran- cuskie młodzieńcze utwory, wydobyte ze zbiorów Biblioteki Krasińskich w Warszawie, wyszło w 6 tomach r. 1904 we Lwowie, pod redakcyą prot. Piniego, ze wstępem prof. Kallenbacha, Utwory młodzieńcze 1 francuskie wypełniają trzy ostatnie tomy). Na podstawie tego wy- dania wyszło z i ich utworó (Ge- bethnera i Wolifa, r. 1907, w 4 tomach). Obok nich istnieje kilka tanich, niepełnych, spekulacyjnego charakteru wydań jak Żupańskiego i deumanna w <Nowej bibliotece uniwersalnej» (Kraków 4 tomy 1801 i Lwów 1898), redakcyi «Kuryera Codziennego» (Warązawa 1900 w_4 tomach) i współozesne, pełniejsze, Miarki (Mikułow”1900, 4 tomy); Gebethnera (Warszawa ór pi 

wątpliwej autentyczności pomieszczono tu 
y. Krasiński, jako wielbiciel poetki, przepisał kilk: cznie ten odpis wprowadził w błąd prof. Piniego. «Świat» 1 podobiznę odpisu własnoręcznego innego wiersza Deo- 

silo się do jego życia i stosunków. Lepsze, choć też z opuszcze- 
niami, wyszło we Lwowie pod redakcyą Kraszewskiego. Cztery tomy 
wydane obejmują listy do Gaszyńskiego (t. I, 1882 r.), do Sołtana 
tt. IL, 1883), do St. Małachowskiego (t. III, r. 1885), do Jul, Słowa- 
skiego, R. Załuskiego, R. i i i Br. Trentow- 
skiego (t. TY, 1887). Bardzo ważna i ciekawa korespondencya z przy- 
Jacielem lat młodych, z epoki genewskiej, Henrykiem Reeve'm, wyszła 
osóbno p. t. «Correspondance de Sigismond Krasinski et de Henry 
Reeve. Próface de M. J. Kallenbach. Paris 1902». Dwa tomy. Prócz 
lego pojawiły się osobno «Listy od r. 1835 do 1844, do Fdwarda 

roszyńskiego», wydane przez M. Gorzkowskiego (Kraków 1871), lecz 
wycofane z obiegu przez rodzinę. Część tych listów weszła 

czwartego tomu ogólnego zbioru listów. 
Listy francuskie do Montalamberta i Lamartine'a w przekładzie 
Radońskiej wyszły w Poznaniu (r. 1861 str. 46). Listy o poe- 

macie Koźmiana «Stefan Czarnecki», pomieszezone zostały przy wspo- 
niu pośmiertnem o Krasińskim przez A, B. Koźmiana (Poznań 1859), 

zaś 10 listów do Słowackiego w zbiorze listów Słowackiego (Lwów 
1883, w tomie II). Szereg pośmiertnych wydań pojedynczych utworów 
rozpoczął «Niedokończony poemat» (Paryż, 1860). W r. 1868 wydaje 
M. Dzikowski «Poezye pośmiertne» (Poznań), r. 1878 ogłasza L Sie- 
mieński p. t. «Moja Beatrice» (Kraków) zbiór 14 utworów lirycznych 
dla Deliiny Potockiej pisanych. Wydany r. 1829 w Warszawie, lecz 
wykupiony przez rodzinę i zniszczony «Grób rodziny Reichstalów» 
ogłosił r. 1878 w Poznaniu Bol. Twardowski, który następnie wydał 
1. 1880 nieobjęte Iwowskiem wydaniem młodzieńcze utwory (6 urywków) 
i poprzedził je życiorysem poety. W r. 1899 Adam Krasiński, wnuk 
poety ogłosił p. t. «Myśli pobożne», Modlitewnik napisany dla Maryi 
Bobrowej; r. 1901 w Bibl, Warsz. i osobno (Warszawa 1901), fragmenty 
*Wandy> p. t, «Nieznany dramat> wreszcie traktat «O Trójcy w Bogu 

j o trójcy w człowieku» (Bibl. Warsz. 1904 r.). W wydanych przez 
Trentowskiego w r. 1847 i 1848 pismach: «Przyszłość i teraźniejszość», 
*Wizerunki i przedburza polityczne», znajdują się ustępy pióra Kra. 
sińskiego, nie wyróżnione, ale wyróżniające się stylem i pojęciami, zna- 
nemi ze współczesnego «Dnia dzisiejszego». 

Biografie i charakterystyki. Nie mamy dotąd wyczerpującej biografii 
Krasińskiego, gdyż najważniejsze dla poznania jego życia świadectwo, 
olbrzymia, kilka tysięcy listów obejmująca, korespondencya, ogłoszoną 
została w małej cząstce jedynie, i to z opuszczeniami. Tak ważna ko- 
respondencya z ojcem dotąd pozostaje w ukryciu. Blizkimi związany 

poetą stosunkami, Konstanty Gaszyński zostawił podobno niedokoń- 
zony pamiętnik o Krasińskim, którego losy są obecnie nieznane. Zaraz 

po śmierci Krasińskiego pojawiły się: Koźmiana A. E.: «Życiorys Zy- 
gmunta Krasińskiego», Poznań 1859 str. 98.; L. Siemieńskiego: « Wspo- 
mnienie pośmiertne» (Dodatek do «Czasu» t. XIII i osobno Kraków 
1859, później włączony do zbioru «Portretów literackich» t. I, Po- 
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znań 1865), tudzież francuski z: ti 

Saint Vincent (Budzyński Nichał) p. + 
logne+ (Revue Gontemporaine i osobno, Paryż 1850) W w ogłosił Laurent Pichat_ Les; l 

wórczości poety, przez Paul d 

: ojawiło 
poósie polon. au XIX siecle 
des» 1862 r. styczeń). 
terackim> lwowskim (a. 
polskie» (Warszawa 1902) tudzież «Szkice i rozpraw, 1904). Małachowski jeden z najbliższych poecie 
r 

ycia i pism Z. Krasińskiego» jako wstęp do wydania zbiorowego pism Krasińskiego we Lwowie. pomieścił St. Tarnowski zarys biograficzno-krytyczny, powtarzany w nąż stępnych przedrukach tego wydania, Zarys ten, rozszerzony znacznie przez włączenie bogatego materyalu, czerpanego z ogłoszonych później. listów poety i oddzielnych studyów nad utworami (rozbiór eboskiej » 
się r. 1892 w Krakowie 

: 2 trz ty i wizerankiem jej L_ Hoesick Ferd, wydał: «O Słowackim, Krastńskim i Midkęe wiczw (Kraków 1895), «Miłość w życiu Z. Krasiiskiego» (Bibl. dzi wybor. t. 72 i 78, Warszawa 1899 i nowe 1 i 

i «Le pobte anonyme de 1a. Pó: 
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różniła się świetna ocena Klaczki w jego rozprawie francuskiej. Do- 
piero po r. 1880 zaczynają się pojawiać coraz liczniej rozbiory kr; 
tyczne i studya nad życiem, utworami i postaciami poematów Krasi 
skiego. W r. 1881 ogłasza Chmielowski w nowem, przerobionem wy 
daniu ogłoszone już r. 1873 zarysy: «Kobiety Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego» (4-te wyd. r. 1896) a w 1. 1882 «Zygmunt Krasiński 
pomiędzy r. 1829 a 1848» («Ateneum» r. 1882, t. IV), następnie «Ko- 
respondencya Zygm. Krasińskiego». («Studya> t. IT, Kraków i tamże 
«Pragiezność w ż ińskiego>). W r. 1878 ukazała się rozprawa 

Ą Nieboska i Niedokończony poemat» (Lwów). W r. 1880 
ogłosił J. Gnatowski: «Moja Beatrice» (Warszawa). Współcześnie roz- 
poczyna ogłaszać swe studya Stan. Tarnowski: «Nieboska» (Niwa, 

XI, r. 1882) «Miłość w poezyi Krasińskiego» (Przegląd polski 
wreszcie wspomniane już dzieło, łączące biografię Z roz- 

biorami krytycznymi utworów, Pracg ta wywołała uwagi i dopełnienia 
Sternala: <Z powodu dzieła Tarnowskiego o Krasińskim» (Przewodnik 
nauk, i liter. 1890, i osobno, Lwów 1894). Tenże sam autor ogłosił 
sumienne studyum o «Przedświcie> (Przegląd powsz. 1891 i osobno, 
Kraków). Nehring Wład. pomieścił w swych eStudyach» (Poznań 1884) 
rozprawy o «Nieboskiej» i «Irydyonie». Chlebowski Bron.: «Nieboska 
i Irydyon» (Ateneum i osobno, Warszawa 1884), «Przedświt, geneza 
i Kraków 1909) Rolle Antoni Dr.: <Z życia Z. Krasińskiego, i Babka poety (<Sylwetki i szkice» t. VIT i IX, Kraków 1991 3 esgj Fisz też o Krasińskim Bron. Trentowski w swym «Panteonie» t. de pat się do lepszego wyjaśnienia. ży lam Krasiński, zmarły r. 1909, zarówno własnemi pracami (» i w Bibl. Warsz, 1901), jak udzieleniem przechowanych w : 6 sę roli nych rękopisów, listów poety, prof. Piniemu do i prof. Kallenbachowi do opracowania życi dotąd część pierwsza p. t. «Zygmunt Krasiis] młodych» (1812 )04 z portr. it | pizi zaa 

kawych a nieznanyci 

y (Sfinks, luty 1909); <Zbliżenie się Słowackiego 
kim» (Kuryer Warsz. z 1 stycznia r. 1909). Tretiak J.: «Tra- 
w życiu Krasińskiego» (Przew. nauk. i liter. 1884). A, Beł- 
<Irydyon> (cZe studyów nad literaturą polską» Warszawa 

1886). J. Bołoz Antoniewicz: «Ostatni» Zygm. Krasińskiego (Kwart. 
histor. 1889) i «O nieznanych utworach francuskich Krasińskiego» (Pa- 
iętnik drugiego zjazdu histor. polsk, Lwów 1890), «Młodość Kra- 
ińskiego, próba syntezy» (Kraków 1891), cZygm. Krasiński i dzieło 
t. Tarnowskiego (Przegląd polski 1885 i 96), «Do genezy Psalmów» 
zez N. (Przegląd polski 1893, I.) Halm W.: «Tło historyczne w <Iry- 

dyonie> (Przew. nauk. i liter. 1897 i osobno, Kraków 1398). Pini Tad. 

Studya krytyczne, Z ocen i rozbiorów utworów. pojawiły się za życia poety, najważniejsze są: Mi boskiej», «Snu Cezary» i 
(wyd. Wrotnowskiego, t. TV) i Jul. Słowackie, ej. 

ego, t. h kiego: «Rzecz o nocy letniej (w czasop. «Trzeci Maj» z 29-go kwietnia 1841), Antoni Nałecki gi mieścił rozbiór «Irydyona+ w «Przegl. poznać przedruk w zbiorze «Z dziejów i li 
<ym też i drugą rozprawę pomieszczoną w piśmi ( „drugą ro piśmie «Rok» (1846) p, SO stanowisku i dziełach autora Irydyona»). Z ogłoszonych po ża W ; R Ę od biozranaca, 

« poemat, próba genezy» (Przew. nauk. i liter. 18: 
i osobno, Lwów 1896), «Źródła histor. Irydyona» (Kwart. hist. 1899), 
«Studya nad genezą Irydyona» (Bibl. Warsz. 1899 i osobno Lwow 1889). 
Miodoński Ad.: «Chrześcijaństwo w Irydyonie» (Przegl. pol. 1897 i osobno, 
Kraków). Biegeleisen M.: « Komedya nieboska w świetle współczesnej kry- 
tyki> (Bibl Warsz. 1896). Dziama: «Sądy współczesne o Nieboskiej i Iry- 
dyonie> (Kuryer Pozn. 1893 i osobno, Poznań), Drogosław (Drogosze- 
wski) «Massynissa, Irydyon, Kornelia» (Ateneum 1895). Zdziechowski M. 
w dziełach «Messyaniści i Słowianofile> Kraków 1888), «Byron i wiek 
jego» (Kraków 1897). Jellenta C.: « Wszechpoemat» (Kraków 1894, 
o wpływie Byrona). W. Spasowicz: «Z tematów wigilijnych (Psalm 
lobrej woli), Pisma t. VII. Dr. O. Hewelke «Kornelia Metella» (Kry- 
tyka lekarska 1902). W. M. Kozłowski: «Manfred, hr. Henryk, Pło- 
szowski» (Ateneum 1894). Lambro: «Proroctwo rzezi galicyjskiej wobec 
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istoryi» (Kraków 1902) Z. Tretiak: «Najśw. Panna w poezyi pol- 
skiej» Kraków 1904. A, Niemojewski: «Sybilla i Przedświt» (<Nyśl» 
Książka zbior. Warszawa 1904). A. Krasiński: «Z. Krasińskiego nie- 
znany pomysł trylogii» (Pamiątkowa. księga, 1866—1890, prace byłych 
uczniów St. Tarnowskiego, tom I, Kraków 1904), E. Porębowicz: 
<Tryady Z. Krasińskiego» (Księga wydana przez uniwersytet lwowski 
dla uczczenia 500-lecia uniw. krakow. Lwów 1900, i osobno). 8, Do- 
brzycki: «Nieboska komedys» (Rozprawy Akad. Um. wydz. filolog. 
ser. 2, tom 27, Kraków 1907) K, Kwieciński: <Ostatni> Z. Krasiń- 
skiego (Przew. nauk. lit. Lwów 1908, z września i października), 
Kilka rozpraw o utworach i twórczości Krasińskiego pomieścili w <Pa- 
miętniku li (Lwów) inani tu już i 
eki, Di i, Kallenbach, Pini, Zdzi 

8. 
Oparty mieczem nk grobie ojczyzny, | 
Całun jej w sztandar zmieniłeś zwycięski, 
Świadczą oschłe z krwi niedawnej blizny, 
Wytrwane wojny, poniesione klęski. — 

4. 
Ty dzikie Maurów widziałeś kroje, 
Zowycięskich Galów oglądałeś miasta, 
Boskiej Prowancyi odwiedziłeś gaje, 
Gdzie laury kwitną i gdzie róża. wzrasta. 

: Dobrzj 
"Tamże. mieści się 5. 

Ale napróżno! — losy nam zawzięte 
Wstrzymały orły, wzlatające w chmury, 
Spełzły walki i boje zacięte, 
Upadły grody i warowne mur, 

6. 
Omdlałym głosem jeszcze wiodłeś szyki, 
Z sercem odważnem rzuciłeś się w boje, 
Ni cię szczęk broni, ni cię spiżu ryki 
Wstrzymać zdołały. — Lecz daremne znoje! 

i wydań 
opracowań wszelkiego rodzaju z lat początkowych obecnego stulecia, 
Bardzo dokładną biblić Fi ycz ii i dań prac py: wyć 
jego dzieł opracował Stan. Krzemiński (sKncykl. wielka ilustr.» przy 
życiorysie Krasińskiego napisanym przez A. Drogoszewskiego). 

|. Utwory z okresu rojeń młodzieńczych 
(1828—1831). 

B 
A) Pan trzech pagórków. 'W Mazowszu jest miejsce, zwane Opinogórą. — Trzy pagórki 
o - od ł wznoszą się wśród rozleglej równiny — lasy z dala czarnym ł ae Ra iczy utwór Krasiński datowany 6-g0 kwi Ju okrążają wieńcem — gaje zielone, po niej rozsypane, przyj. 1828 r. z Opinogórj o iadanie ni w i 4 Ę Ą i i żliwe zające — ą tn znane dobrze młodzieńcowi okolice Ciecl WANA ee r A M B zwróconjm 40.0 i gdzieniegdzie z błot i trzęsawisk wznoszą gałęzie, wiatrem 

a 8 stkie nachylane strony. Ileż razy tam się uganiałem za 
szybko lecącym bekasem, ileż razy broń morderczą podnosiłem 
a szarą kuropatwę — ileż razy na tych błoniach hasalem 
|, uniesiony namiętnością, pędziłem za. uciekaj 

nałem ciągłem .zwiedzaniem najmniejszy krzaczek na roz- 

Jeglej równinie. Ledwie że każdego kwiatka nie pamiętam. Ta 
rqcilem z górnych niebios okrutnego jastrzębia, tu przepiórka, 
umierając, rozciągnęła swe skrzydła pod mojemi nogi. Tam 
"nowu wystrzal mej broni nie trafił celu. Tam dziką kaczkę 
4 pod chmurami raniłem. — Każde drzewo poznałoby mnie — 

ua kamienia na tych polach, któregoby moja nie trąciła 
opa — niema strugu, przez którybym nie przeskakiwal. Wody 

622) Szczere ci, ojcze, przynoszę życzenia; 
D Szczęście i zdrowie niebiosa ci dały, 

Nie będą moje wspominać ich pienia, 
Życzę więc tobie nieśmiertelnej chwały. 

Chwała! Cóż bowiem czyni pierś niezłomną? 
Co sprawia, że serce świętszym ogniem płonie? 
Ach! ta myśl tylko, że nas nie zapomną 
Że w sercach ziomków odżyjem po zgonie! 
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Sony unoszą na sobie liczne ptaki i niema fali, której by krew. 
nie zarumieniła — krew, płynąca z razu, zadanego moją ręką. 

IL 

Różne wsie, cztery miasta, towarzyszą na tych równinach 
Opinogórze. Ale ona się wznosi z powagą, jak olbrzym zwycięski, 
i wszystkim zagraża, płaszczyznom. Czernice, Pomorze, Płońsk, 
blizkie miejsca urodzenia nieśmiertelnego wieszcza ), naokoło jej 
rozrzucone. Lidynia? błękitnawemi wody spokojnie płynąc, cichą 
falą podmywa ciechanowskiego zamku ostatki "Tam kiedyś 
dzielni rycerze na dziarskich rumakach walczyli za piękność. 
Tu noże dziewice obdarzaly miłym wzrokiem mężnych wojo- 
wników. Nieraz odpadły mosty zwodzone, nieraz połyskujący 
świetnymi pancerzami męże wychodzili z tych wież, obwijanych 
teraz kręcącym się Trawa gdzieniegdzie się zieleni 
na murach, deptanych żelaznemi nogi. Gdzie chorągiew z herbem tęczowe rozwijała farby, tam dzisiaj krzak porasta, a na jego 
galązkach kolysze się wróbel lab samotna pliszka. Gdzie huczne 
odbywały się biesiady, gdzie wino bursztynowym lało się stru- 
mieniem, gdzie wieńce z róż zdobiły niewinności skronie, gdzie 
blyszczące szyszaki świetniały na głowach walecznych, tam. 
dzisiaj — samotność i głuche milczenie. — Okrzyki wolności nie odbijają się już teraz o sczerniałe sklepienia, nie tętnią kopyta, nie dźwięczą puhary, nie krzyżują się już żelazne pałasze. — Ręka, która je ujmowała, spoczywa w grobie — zimny glaź 
wstrzymuje jej zwycięskie zapędy — mech wije się nad nie- zwalczonym bohaterem — sławy tylko pamięć została — a te mury, te baszty, skropione rannemi jutrzenki łzami, zdają się płakać nad zbiegłemi laty, nad dzielnymi pany. — Codzień ka- mień odpada, codzień część wieży runie na ziemię; — nieprze- bite razami nieprzyjaciół warownie w proch się rozsypują, a ten. proch się miesza z popiołami dawnych panów, z ostatkami ze- rdzewialej broni. Dumałem ja w tym zamku, zmęczony biegiem. kladlem broń na ziemię, a wlepiając oczy w naddziadów siedliska, 
przypominalem sobie dzieje ojczyzny. — Wiatr czasem przerw: 

3) Mowa tuo poblizkiem Sarbiewie, gnieździe rodowem Sarbiewskiego, *) Rzeczka ta jest dopływem Wkry, wspomina ją, jako Lide, St 
wacki w wiersza «Do autora trzech psalmów». 

milczenie — czasem kruk złowieszczym głosem przypomniał 
obecne nieszczęścia. Rsiężye, wschodzący z za chmury, zastał 
mię nieraz opartym o głaz nieczuły, zgłębiającym dawne czasy. 
Promienie pochodni niebios zlewały się na mnie i, żałobnem 

światem oblewając ostatki dawnej chwały, trącały o leżące ka- 
ienie, o wijące się rośliny, a kiedy natrafiały na ułamki miecza 

lub zbroi, w ienis się strumieniach, zdawały 
się radować, że na niewolniczej ziemi spotkały ślady dawnej 
wolności. 

B) Sen Elżbiety Pileckiej: 

Wrywek). 
Utwór ten, napisany w pierwszych miesiącach r. 1829 i ogłoszony 

ślrakiem w piśmie: «Rozmaitości warszawskie» (z 18 maja 1829 r.), formą 
| układem (szereg widzeń sennych) odbija na sobie wpływ «Snu» Byrona, przełożonego świeżo przez Mickiewicza, lecz znanego też młodemu poecie 
| z oryginalu. Forma ta sennych wizyi stanie się ulubioną i przemagaj: 
w dziełach poety szatą i ramą jego pomysłó! ajemy tu wybrany z 
motto utworu, czterowiersz Byrona w przekładzie poety, a następnie kilka 
sharakterystycznych ustępów niewielkiej rozmiarami całości, 

Dwoiste życie nasze; sen ma 
Wśród otchłani, nazwi stwem, 
Nazwanych, lecz nieznanych. Sen ma Świat udzielny, 
Z rzetelną wladzą rządząc nad marzeń królestwem. 

Byron. 

Świat udzielny 
bytei 

623) Marzenia i ułudy młodości, gromadźcie się naokoło mnie! 
Często niespokojnemu sercu przyszłość w promienistem 

okazujecie świetle. Innej teraz po was wymagam przysługi. 
Wróćcie mi przeszłość! Unieście mnie w odległe czasy, pomiędzy 
innych Iudzi, ale zawsze na tej samej ziemi, na ziemi ojczystej, 
której zeschła garstka milszą jest duszy i oku, niż połyskujące 
wszystkiemi tęczy farbami kamienie na skroniach możnych! 
Waszemi wsparty skrzydłami, niech, porzuciwszy dzisiejsze ucie- 
chy, pogrążę się w upłynionych czasu falach, na których odbije się promień niezgasłej chwały! Niech moje pienia wyrwą ze snu 

3) Elżbieta Pilecka, córka możnego Toporczyka, wojewody sandom 
Ottona z Piley, wzbudziła miłość obcego rycerza z Morawii, który ją por- 
wał. Ojciec odebrał porwaną i wydał za Granowskiego, kaszi 
Jako wdowa po Granowskim, została żoną Władysława Jagi 

nakielskiego. 
iły. 
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śmierci śpiących w stalowych zbrojach rycerzy! Niech, pieniem 
slawy obudzeni, powstaną nagle z pod ciężących głazów i dawno 
zapomniane przedstawią obrazy! — Niech wrócą zwołane brzmie- 
niem lutni dziewice Lechii i piękność zatartą z ziemskich wy- 
dobędą prochów! Zakwitnijcie na nowo, róże, mieszające się 
dawniej do ich splotów! Odzieleńcie się, gaje, poświęcone miłości, 
a choć głuche milczenie nieszczęścia od dawna was zaległo, od: 
żyjcie jeszcze na chwilę w śpiewach poety! 

Słońce wiosenne wzbiło się na błękity, niedawno z pod 
jarzma ciężkich chmur uwolnione, a promienie jego lały się 
w niezmierzoną przestrzeń, oświecając pełną życia i wdzięku 
okolicę. Nad nią panował zamek, wzniesiony na górze, zielenie- 
jącą pokrytej murawą. Ciemne baszty, dumne wieże, grube mury, 
most zwodzony, żelazne po wszystkich bokach kraty i strzelnice 
czyniły go panem rozciągającej się przed nim równiny, a pły- 
wający w powietrzu sztandar nosił znaki i godła Ottona z Piley, 
wojewody sandomierskiego. 

Już powiew wieczoru, wznoszący na skrzydłach wonne 
kwiatów westchnienia, zaczął igrać z różami gaju. Słońce znikło 
z nieba i ciszej płynęły fale Pilicy. Pomiędzy ścieżkami, prowa- 
dzącemi do «Gaju czarów», jak go nazywano, ukazała się postać 
niewieścia, ale tak cudna, tak piękna, jak gdyby była mieszkanką 
gwiazd, ku którym wzniesione trzymała oczy. Biala szata w lek- 
kich fałdach obwijała. wysmukłą kibić. 0 
były do różanego światła jutrzenki, mieszającego się do fal 
srebrnego strumienia. Rozwiane włosy bursztynowymi pierście- 
niami pieściły się wietrzykiem, a ich barwa tak świetną by! 
jak gdyby igrający promień zaszłego słońca, wmieszawszy si 
do nich i nie mogąc już z jedwabnych wydostać się splotów, 
w złotem po nich roztopił się świetle. 

Na. czole godność i spokojność niebiańska się odbiła. W ocza 
tylko znać było ogień, wyrażający zmienne dziewiczych pier 
uczucia, bo raz błyszczał, jak gwiazda wieczorna, to znów, ci 
lzą przyćmiony, jak księżyc mgłą obwiany, napół tylko świe: 
tniał, a wtenczas najmilej, najezulej tłumaczył budzącą się 
miętność w sercu piękności. Westchnęła lekko dziewica i weszi 
pod różane gaju sklepienia. Tam, patrząc z siedzenia z murat 

= MOZ 

na kryształową rzeki powierzchnię, strojną odbitemi z nieba 
gwiazdami, myślała o nadziejach i o przyszłości. Myślała Elżbieta, 
eórka Ottona z Piley, o młodym kochanku, o Archeldzie z Haldy, 
rycerzu, niedawno przybyłym z Morawii na dwór potężnego jej ojca. Pierwszą pałająca miłością, wszędzie szczęście upatrywała; 
blogie dni sobie obiecując, w xajskiej marzyła ułudzie. Wtem 
wietrzyk dolecial do raju i miękkim tchem ją obwionąl. Duchy 

jące wyciągnęły przeźroczyste dłonie i usypały z nich 
drobne, barwą tęczy umajone kwiaty, w nadziemskich błoniach 
uszczknione. Pod ciężarem woni uległy śnieżne Elżbiety powieki 
i sen wieczny przeniósł ją w krainę urojeń. Urojeń teraz, ale 
prawda później! I to piękne, to ponure, to mile, to smętne obrazy 
snuć się zaczęły przerywanem pasmem przed jej wyobraźnią. 

A tu zaszła zmiana w obrazach jej widzenia. Zdało się 
cej dziewicy, jak gdyby kochanek na rączym koniu zawiózł 

ją w odludną i dziką okolicę, najeżoną zewsząd skałami i lasami 
tą. Niebo, przed chwilą tak czyste, przybrało mglistą 

pomrokę, oddzielającą ziemię od ożywnego słońca. Ro- 
', drzewa, posępną miały postać, liście wyschłe dziwnej były 

zieloności, wpadającej w czarną barwę, przez zimę nadaną, wody, 
naokoło rozlane, wlokły się mętnemi falami, odbijając ciężkie 
chmury, w górze zamięszane. Złowieszcze ptaki krążyły nad 
glową i przeraźliwe ich krzyki mięszały się do dźwięku trąb 

jących. Przez taką krainę unosił 
Archeld dziewicę i, zatapiając ostrogi w boku zadyszanego konia, 
mijał z kilkoma towarzyszami góry i skały, lasy i jeziora. Po- 
mimo tej szybkości grzmiał ciągle goniący za nimi w powietrzu 
odgłos trąb i rogów, i czasem zdawało się Elżbiecie, że dalekie 
slyszy tętnienia. W biegu tak rączym nie mogli sprostać ryce- 
rzowi jego towarzysze; jedni zostali z tyłu, drudzy padali znu- 
żeni wraz z końmi na ziemię, a choć lotem błyskawicy oddalała 

się od nieh dziewica, zawsze zdawało się jej, że widzi rozcią- 
Enięte nieszczęśliwych ciała. Nareszcie sam jeden Archeld z Haldy 
został na koniu — ostatni z jego orszaku legl przy spadzistej 
skale; za chwilę potem jego wlasny rumak rozciągnął się na 
piasku, a kochanek porwał oblubienicę i, przyciskając do serca, 
wydobył ją z pod zabitego konia. Wtenczas głos rogów zdal się 
powiększać i, coraz bardziej rosnąc, calą przestrzeń napelnił. 
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Mignęly wśród drzew otaczających zbroje i proporce i pancerna 
jazda wystąpiła ciemnego boru. Na jej czele poznała Ottona 
% Piley, ojca swojego, a przy nim niecierpianego czlowieka, 
Zdało się wtenczas Elżbiecie, że ją Archeld, silnem dźwignąwszy 
ramieniem, wniósł na wysoką skałę i tam stanął z dumą orla, 
króla ptaków, wyzywając na równinie pozostałych wrogów; 
a wrogi poszly na skałę i Otto zagrzewał ich z niziny, stojąc 
obok tego, który był dla serca nieszczęśliwej, jak wąż jadowity. 
dla lękliwej ptaszyny. Zbrojne szeregi wdzierały się po przepa- 
ściach i sterczących urwiskach; Archeld z Haldy, trzymając 
w prawicy jaśniejący oręż, jak miecz aniola śmierci, podpierając. 
lewą oblubienicę, czekał na nie z odwagą bohatera, poświęco- 
nego śmierci. Cała skała, okryta zbrojnymi, w każdem miejseu 

to to pancerzem, i zdało się Elżbiecie, 
ża jkómiani opoka w BĘ przemieniła się górę. Doszli na- 
reszcie szczytu mordercy i szczęk broni się rozległ i wielu ich 
poległo. Archeld bronił najdroższego skarbu z wściekłością roz- 
paczy. Ale córka wojewody uezuła, jak coraz bardziej drżało 
podpierające ją ramię, postrzegła strumienie krwi, wylewające 
się z pod zbroi, i cala góra zda się jej zalaną purpurowym p 
tokiem; porwane nim ciało Archelda runęło ze szczytu opoki 
i, rozdarte przez ciernie i głazy, padło u stóp pana z Piley. 
A surowy ojciec wziął rękę córki i połączył ją z sędziwą r. 
swojego towarzysza — i natychmiast rozległy się okrzyki: <Nić 
żyje Otton, niech żyje Granowski! I jego małżonka, córka wt 
jewody, Elżbieta z Piley, niech żyjet» 

| A tu po raz trzeci zaszła zmiana w obrazach jej widzenii 
Zdało się marzącej dziewicy, że przebywa wśród posępnyć 
murów. Ogromne wieże, żelazne kraty, głębokie rowy i mosty 
zwodzone dzieliły ją od świata; ale nad wzniosłe wieże i czarne 
kraty posępniejszym był pan tych miejsc, ubielony już swym 
starości włosem. Zapadłe oczy ciskały ponure błyskawice, i ki 
patrzala nań nieszczęśliwa Żona, zawsze obok widziała pokr| 
wionego Archelda, który, wróciwszy z świata duchów, uśmić 
się jeszcze smętnie do oblubienicy, ale sztylet zemsty wzniesić 
trzymal nad jej ciemięzcą. I zdało się Elżbiecie, że dni, miesi 
i lata powoli upływały dla niej w tym zamku, w tem więzi 
jedyną pociechę miało jej serce strapione w dziecięciu, igrająć 
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1a matki kolanach, a to dziecię rosło co dzień i ono wiązało 
sórkę Ottona do ziemi. 

A tu zaszla zmiana w obrazach jej widzenia. Zdało się 
poeci dziewicy, że spadły z niej żałobne szaty, a natomiast 

ą ją suknie. W obszernym pałacu przeglą- 
faia się w srebrnych zwierciadłach i ujrzała róże, na nowo na 

h zakwitające. Otaczały ją okazale przybrane niewiasty, 
pazie na jej widok kornie czołem bili o marmurowe posadzki, 

Ini rycerze przed nią zginali kolana. Spojrzała przez okno, 
ród cały powitał ją okrzykami; odwróciła oczy, a bogate 

kobierce, jedwabne obicia, złote stropy, alabastrowe filary, por- 
irowe naczynia, jaspisowe ściany, kryształowe sklepienia ude- 
rzyly wzrok zdziwiony. 

Wszędzie głowy, lśniące złotem i drogiemi kamieniami, 
schylały się przed nią. A wtem rozstąpily się rzędy naokoło 
stoj dworzan i wszedł poważnym krokiem mąż wysokiej 
postawy, z koroną na skroniach i berłem w ręku. Na. czole 
błyszczala odwaga, pomięszana z ostatkiem nie startej przez 
wiele zmian dzikości, a jednak Elżbieta uczuła bijące serce z ra- 
dości za jego zbliżeniem, a mąż, uwieńczony wieńcem królów, 
wziął jej śnieżną rękę i zaprowadził do drzwi komnaty . 

C) Ułomek z d. rękopisu 

Utwór ten, napisany w Genewie, Rae” byt R M ie 
Za 

62 4) Czy pamiętasz jeszcze ten wieczór tak cichy i uro- 
czysty, zdobny złotem gwiazd tylu, wonią kwiatów 

;, nad. jeziorem, oblewającem brzegi dalekie od mojej ojczy- 
my? Pamiętasz dotąd, jakieś mi się pytała, wiedząc dobrze, że 
nas los rozłączy na ziemi, czy kiedy spotkamy się w niebie? 
Jam wtenczas drżącym głosem i z niepewnem sercem odpowie- 



ial: «Nie wątp o tem! ymy się znowu w 
ReAC BAM i wiara dałekiemi były 0d mojej duszy. 
Trwogi twej zaspokojenie i pociechę twego umysłu jedynie mia- 
lem na celu. Spojrzałaś wtedy na mnie promi wzrokiem, 
m uśmiechem na ustach i dziękowałaś mi czule za słodką obie 

tnieę. Od dnia tego moje myśli nieraz błąkały się po krainie 
marzenia, szukając prawdy w każdym jej zakątku. Głos twój: 
<Oży. spotkamy się w niebie?-_ ciągle brzmiał w moich uszach 
i, ścigając mnie wszędzie, nigdy nie dal pokoju. Wśród nocy 
słyszałem dźwięk jego tkliwy, unoszący się nad mojem łożem, 
wśród zatrudnień i spraw świata nawiedzała mnie twoja postać 
i zdawało mi się, żem tał wyraz wyrzutu na jej licach za 

to, żem niewinnie pytającej zwodniczą dał odpowiedź, lub przy- 
najmniej kłamanem odparl uczuciem; i wszczęła się we mnie 
chęć poznania bliżej tajemnic wieczności i dojścia, jeśli podo- 
bnem było, dostatecznemi na ziemi sposobami, do pojęcia przy- 
szłego stanu duszy w niebie. Zapragnąłem silnie i nieodbicie 
przejrzyć aż do boskiej chwały i lot mojej myśli pesłać między 
nieznane, święte i błędne przestrzenie, bo w nich dowiedzieć się. 

upatrywać cel wielki, piękny i ni , 
jej i twojej duszy potrzebny, gdyż bliższego | liśmy, do 
któregobyśmy ramiona nasze wyciągnęli i wspólne obrócili dzia 
lania — a wreszcie mojemu sumieniu ciążył, żem na chwil 
udawał przed tobą i chciałem błąd popełniony nagrodzić dłu- 
giem i jąc, że odpowiedź, na los dana, 
sprawdzi się i ustali nasze nadzieje; a tak te nadzieje, z po 
czątku mdłe i niepewne, wód fale i skrzydło wiatrów za pod: 
stawę mające, nabrały później rzeczywistej posady i, niewzru 
szone już teraz w mojem przekonanem sercu, zleją się do two 
i kiedy przeczytasz te słowa. 

a ANEL. niezgasła uczuć i namiętności. Możn 
zapomnieć o zdarzeniu, o sobie, o miejscu, zaciera się w naszym 
umyśle po czasie skała stercząca nad równiną, ląka umajona 
kwieciem, liście drzew jedne po drugich pada, e 
trem. niepamięci, szum. fal jeziora słabieje i ucisza się wkońcu, 
śpiew ginie rozproszony po szerokich błoniach wyobraźni, ry! 

+) W przyszłości pozagrobowej. 

ją po długiem iu, oko żywe blask swój traci stopniowo, uśmiech ust coraz mniej wyraźnym się staje. Wszystko v0 uderzyło naszą źrenicę, przeznaczone jest mniej więcej zapo- nieniu. Wszystkie obrazy, zdobne w początkach tęczy farbami, podobnie jak tęcza rozpływają się wśród przestrzeni i giną. Lecz uczucia, które duszy nieśmiertelnej wzrok ściągnęły, namiętności, które przymieszały się do jej bytu i ściśle z nią się połączyły, nigdy już zamrzeć nie mogą, bo się stały częścią istoty, mającej prze- trwać czasu koleje i samego czasu koniec obaczyć, kiedy zni- knie na wieki w łonie wieczności. Pamięć tych uczuć stanie się naszą karą lub nagrodą i złote gwiazd promienie, które przyświecały ich urodzeniu w naszem sercu, nie ujrzą już ich zgonu, bo same zagasną w chwili, kiedy tamtych wieczna chwała 
ub sromota zaczynać się będzie. 

Jest w duszy człowieka wola, wybujała nad kajdany, któ- rymi dłonie mu, krępują, i nad przysionki więzienia, pod którym iego czoło więdnieje na ziemi. Ta wola niczem nie wstrzymana, ae skrzydlem zwycięzkiem po_ przestrzeniach nieśmiertelności, nie odpadnie od nas, jak łza od powieki, kiedy odrzuciwszy świata tego postać, świetniejszą przybierzem. W niej czuję za- pewnienie, że spotkamy się po śmierci, bo cóż będzie mogło stanąć nam na zawadzie? Czyż lot myśli nie może przebyć obszarów i zbliżyć pamięcią serc, oddalonych od siebie? — a kiedy już na ziemi błyskawicy się równa, cóż mu przeszkodzi 
tam, gdzie nierównie prędszym być powinien ? 

A potem jest związek ogólny, pewny, niezem nie naruszony, między wszystkiemi częściami świata materyalnego i moralnego. Jedyne i toż samo prawo rządzi wszystkiem i rozliczne swe skutki podobnie wywiera na ciałach i duszach. Puszczone w nie- skończoność, istoty muszą się zejść kiedyś, jak dwa ułomy, które na ziemi, wprzód odległe, z następstwem wieków przylegają do siebie tem bardziej, że w pierwszych jest chęć namiętna i wola, a w drugich samo tylko dążenie materyalne. W odmianach ziemi muszla z odległych oceanów przypływa do skał helwe- kich i z niemi się spaja. Dlaczegóż, w nieskończonych duszy Mieśmiertelnej biegach, nie miałyby rozdzielane skupić się myśli | oddarte od siebie znów zjednoczyć się uczucia? Wszystkie 
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stworzenia składają łańcuch, w którym ogniwa, nieustannie. 
miejsce swe odmieniając, to się oddalają, to się zbliżają, a więc 
kiedyś te, które na obu końcach przeciwnych świetniały, obok 

> AB = 

przy dźwięku harf, przelotnym wiatrem trąconych, uznawali ię prawdę. 

sercem biegli na rze: siebie blyszczeć i blaski swe mieszać będą i może, 
wtenczas ostatecznego kresu i stanu, już nie odbiegną od siebie 

Zdarza się nieraz, że wpadamy w stan błędnej niespokoj. 
ności, że marzymy nieziemskim sposobem. Przeczuwamy przy. 
szłe zdarzenia — zdaje nam się, żeśmy niewidomem otoczeni 
pasmem z żywych, niepojętych istot; wśród jasności i milczenia 
zlewają się w nasze serce dziwne uczucia, podobne do wywar” 
tego wpływu nieznanej przyczyny. Wtenezas najmniejszy sze 
lest ściąga naszą uwagę. Liść, wiatrem kołysany, kamyk zsu. 
wający się z brzegu, natęża nasze ucho, dlatego, że się co 
chwila spodziewamy jakiegoś głosu, bo w łonie czujemy my; 
nie nasze, przeczucia, cudzą siłą w okrąg dzialań nasze 
umysłu popchnięte, a, zwyczajem świata nauczeni, łączymy 
w żenie dźwięku z iem myśli. Lecz istoty, wy: 
wierające wtenczas wpływ niepojęty na nas, nie mają już głosu. 
Samemi już tylko stały się myślami. Działanie ich jest dla wiel 
sere oczywistem. Podnieść si 
wiedzą. Jeżeli zatem dusze osób, które zostawiły nas dal 
za sobą i wzbiły się nad mater. 
związki trudne do rozerwania, lecz nieraz dotkliwe naszem 

ić, by si iązki silniej nie ścisnęły, kied, 
zrównamy się z niemi? Może ulatują te duchy wokoło naszydi 
skroni i z radością patrzą, jak się posuwamy po drodze życi 

wkrótce doszedłszy trumny, zmartwychwstać z pod jej po 
ycia, a wtenczas bratnie ku nam wyciągną ramiona i po 

z sobą w świetlne krainy. Tak, jak przyjaciele czekają niemo 
wlęcia u wejścia do kolebki, tak one może czekają na dusz 
u przejścia z grobu do nieśmiertelności. 

W różnych czasach nieba użyczały świętego natchnie 
niektórym ludziom na ziemi, lecz to natchnienie, zachowanć 
pamięcią wieków, pod głęboką nieraz zasłoną, zawiera obi 
połączenia się dusz po Śmierci. Wiara w to połączenie 
wiarą wszystkich ludów i czasów, potrzebą serca i najmilsz 
ostatecznym celem. Mędrcy, dumający nad brzegami Eufrat 

by, 
kr; 

1 kończ: 

| zagubę, czuli w głębi serca zapewnienie połączenia się z tymi, których widokiem nie mieli czasu nacieszyć się na ziemi, i chrze- 
seijańska dziewica, z cierniowym wieńcem wstępująca na stos 
plomienisty, wzdychając do Boga, nieraz umilała ostatnie chwile 
nadzieją, że na wieki zjednoczy się z kochankiem, ginącym w tej 
samej sprawie. 

Tak zawsze i wszędzie ludzie, którzy wylatywali nad gra- Nice materyalnego życia, doszedłszy dozwolonej wysokości, na dlugość krępujących ich kajdan, przeczuwali, że w obiecanych 
przez własne serce i Boga przestrzeniach, ujrzą na nowo miłość 
swojej młodości lub przywiązanie lat dojrzalszych. 

D) Agaj Han. 
Powieść historyczna, napisana w jesieni r. 1881, ogłoszona drukiem 11803 we Wroclawiu (z datą r. 1884 i oznaczeniem autora A. K.), od- Jwarza. rycersko- romantyczne rojenia młodzieńcze, którym nie położył bońca wstrząs: duszę miod: wpływ współczesnych wypadków 

. Widziane przez mgłę oddali postacie rycerskie skrzy- 

przeniesionego tam z Bagdadu cz, 
fowiadały lepiej popędom i marzeni 

* Moskwie Dymitrze. 

yw 

s 
Alutych husarzy, nieustraszonych w boja i miłości, na rozległej widowni 

obszaró! ń e: 

izkie, realne, szarpiące zę sprzecznemi uczuciami i sądami, boje Grochowa, Ostrołęki, okopów Woli. Podajemy tu charakterystyczne ustępy z. drugiej, wyższej artysty- 
nie, połowy utworu. 

VĘ 

625) Już niemało czasu ubiegło od tej nocy miesięcznej, w której wojewodzianka sandomierska ', uszedłszy 
* więzienia, odpłynęła na kozackiem czólnie. 

Wielkie państwo moskiewskie pali się wciąż i dymi pożo- mi Polaków. Rozbiegli się husarze i, potrząsając skrzydly, 
') Maryna Mniszchówna, w tym momencie wdowa po zamordowanym 

13 
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jako drapieżne orły, ulatują ponad gruzem i gęstym trupem. 
Wycieczki straceńców, nie wstrzymane u Kaukazu, w głębie. 
azyatyckie się zapuściły, każdy rabunkami pnie się do bogactw, 
rycerskim czynem do chwały; miasto zburzyć, wieś spalić jest. 
ich chlebem powszednim. Z niewolnicami pląsają nad stosamii 
popiołów, grzeją się pośród mrozu na zgliszczach pałaców, 
winem i miodem sączą się wąsy — tem lepiej im potem usta 
kleić z ustami Azyanek. 

Jak wiekiem wprzódy, na drugim końcu ziemi, Hiszpanie 
hasali po odkrytym świecie, tak dziś Polacy wysypują się na. 
Moskwy obszary. Patrz: Kortez Montezumę ściąga z tronu, Żół- 
kiewski Szujskich prowadzi ; Meksyk płonie kagańcami wśród 
czarnych jezior i wzywa pomsty za skrzywdzonych bogów; 
Moskwa o tysiącu kopuł burzy się o świętych swoich i z 
ważone cerkwie. 

Nowy to świat był Polakom, wschodni, szeroki, otwarty 
na stratowanie końskiemi podkowy. Co tylko spało w Leci 
hartownych dusz i dzikich sere, to przyszło obudzić się i żyć 
zażarcie na niwach od Moskwy do Astrachanu. Żyją więc bez. 
spoczynku, walcząc dniem i nocą, z hełmem, wbitym na czoło, 
z. bechterem Y, przykutym do piersi, wolni, śmiejąc się z próśb. 
i rozkazów, nie dbając o dom, rozmiłowani w gonitwach i że- 
glugach, swobodni przez wszystkie dni swoje, póki śmierć ni 
zaskoczy. Jej, jako pani, czołem z siodła biją o ziemię. Towa- 
rzysze przesadzą trupa i lecą dalej. 

Qiągnącym z cieplie nieraz zima zajrzy w oczy; z szalów, 
przewieszonych na plecach, z winogron, u siodla wiszących, 
z kamieni wschodu szydzi sobie mścicielka północy; mróz im. 
członki ćwiertuje i powieki spuszcza nad oczyma. Tak wśród 
wozów i koni całe padają hufce, a Moskwicin, który jeszcz 
wezoraj o południu lękał się ich wąsów, kiedy przejeżdżali obol 
chaty, dziś śmiało, klaszeząc w ręce, depta po nich i błogosławi 
niebu. 

Ginęli prędko w onych czasach książęta i hetmani z roz: 
koszy i z bojów. Ale nad świeżą ich mogiłą powstawali drudzy, 
równie dzielni, równie zapaleni, by z życiem wcześnie się 
stać, a w kilku latach zawrzeć wiek cały chwały i rozpusty: 

1) Bechter (tatar.), zbroja, pancerz. 

— 4% — 

Nie szło im o to, dziś jatro-li padną, ale pragną umrzeć królami, 
dalekim niwom polskie dać w znaki imię, zapuścić się w kraje 
bajeczne pomiędzy góry i, morza, innych widzieć ludzi, za nie- 
bezpieczeństwem ścigać, tchu mu nie dając, i, zapchnąwszy 
w ostatnie schronienie, tam ostatnią, ogromną zwieść walkę, jak 
4 tygrysem w jaskini 

Przed wieki takimi bywali bohatyrowie, zwyciężcy Rzy 
inu, którym wolność wrzała w piersiach tak, że od niej pę- 
dzeni naprzód, kochali się w błędach), zjawiskach i wiecznej 
walce ze wszystkiem, co ich otaczało, z ludźmi i żywiolami, 
umagając się z burzą po oceanie, tratując po gruzach na lądzie, 
4 kiedy i ludzi i burz nie stało, klnący w rozpaczy, że ode- 

Patrz na Aleksandra z Lisowa! Nie ujrzysz go nigdy 
calkiem, bo zawsze ci go stos ciał lub kłąb dymu z przed oczów 
wyrwie w połowie. To mignie szabla wśród ogniów, to pola 
burki zakręci się na rozwalinach, to głowa czasem wyjrzy, 
broda, wąs, zroszone iskrami, czoło zwęglone, oczy pelne żaru, 
u reszty ciała nie widać, bo gdzieś zanurzone w gruzach i po- 
piołach. 

Tam na łożu w namiocie umiera książę Rożyński. I jemu 
też piękne dni świtały kiedyś, ale teraz przyszło do ostatniej 
chwili, w kwiecie młodości, wśród niesfornych hufców. Ich 
krzyki i odkazywania dochodzą uszów wodza, jak muzyka po- 
grzebowa, w trapiącym śnie słyszana, na twarzy jego coś mięk- 
szego przymieszało się do wyrazu odwagi i twardości. To nie 
gladyator starożytny, konający z energią rzezi na licach, z groźbą 
| natrząsaniem się z ludu, który piętrzy mu się nad głową 
| oczami krew z ran jego żłopie, ale bohatyr, żegnający życie 
bez żalu, z żalem żegnający złudzenia żywota, dziarski i nie- 
ugięty, póki chwała mu kochanką wierną byla, a w westchnie- 
niach rozpływający się za tą, którą tyle czcił i lubił pieścić 
Jia łonie, a która go wśród uścisków niemiłosiernie zdradziła. 
Rozpamiętywa on teraz marność ludzkich zamiarów — na no- 
wych powzięcie już nie staje czasu a wieczność mało znana 

») Błędy, 7 tu błąkanie się w pogoni za przygodami, stąd wy- 
łędny . Przez <zjawiska- zapewne poeta rozumiał niespo- 

dlslane pojawienie się napadającego rycerza. 
13* 
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jego duszy. Ziemi już prawie się nie trzyma, a do nieba ramion - 
wyciągnąć nie umie. Łoże śmierci jest wlasnym jeszcze, ostatnim 
jego Światem, w tych kilku belkach, lumparcią skórą zarzu- 
conych, ściągnęły się królestwa, o których marzeniem upijal 
się długo. Jeszcze helm i buława stoją niedaleko, ale już może 
sięgnąć ręką nie potrafi| Ich połyski w promieniach słońca 
szydzą z umierającego. Więc smętno tej żołnierskiej duszy na 
progu nieznanej krainy, gdzie myśleć i modlić się trzeba, a wła- 
dać ludźmi i gonić po bitwach, tam, gdzie wiedzie serce, nie 
sposób — pierś jego coraz bardziej, coraz bardziej mdleje! 

Ale postrach Azyi, ale rycerz dawnych wieków, Chrobrych 
i Śmiałych dziedzic w spuściżnie sławy, na arabskim dżanecie, 
w słonecznej zbroi, jeszcze panując swoim rotom, z chyżością 
Tatara przelatuje pustynie, z głęboką sztuką zachodnich wodzów 
bitwy wygrywa, nigdy zw. ie daj 
z rękojeści szabli, gdzie go 
dnia, w którym wystąpił na boje; nie spodziewaj się śladu sła- 
bości na licach uświackiego Sapiehy — smutek go nie zwątli! 
Do ostatniej chwili będzie tłukł mieczem o bechtery wrogów, do 
ostatniej chwili będzie się pasował z ludźmi i przeznaczeniem, 
z swojemi i cudzemi, a kiedy zgon przed nim stanie, powita go 
ze zgrozą na twarzy, z zmarszczonemi brwiami, jako przystało 
na męża, który nie wie, co trwoga i co ukłon komu, ale wie, 
że go się lękają i że po bojaźniach ludzkich wedrzeć się można 
do tronu. Pelny myśli swoich, obojętnie poczuje, że śmierć już 
w nim, i, dumając o zamiarach, dzierżąc hardo głowę, bawiąc 
się rękojeścią miecza dla nauki, jak berlo trzymać przystoi, 
dech wyzionie w postawie króla, zasiadającego na tronie w pierw- 
szym dniu panowania swego. Ta ogromna burza, co ż Lechii 
ciągnęla na Moskwę za gwiazdą swoją, nadobną Mniszchówna, 
teraz już na osobne rozsypuje się chmury, a każda chmura 
szamota się w kącie widnokręgu. Gdzieś między niemi gwiazda 
ich zniknęła. 

Od dawna nie słychać już o Carowej — inne imiona pną 
się na stolicę carów. 

To Zygmunt wskazuje na syna, a myśli o sobie. To Wła: 
dysław slyszy zewsząd przysięgi narodu i drży, niecierpliwy 
dostać się do berła. To w kostromskim monasterze przy szlo- 

*huch matki, synowi Filaretowemu czołem próg zmiatają bojar: 
prosząc, by objął jarzmo nad ich karkami, by ocalił wiarę bi 
hoczesną i państwo Ruryków. 

Zamieszanie, jakby w dzień sądu ostatniego, powstaje wśród 
tylu wojsk i pokoleń. Nie ustają pożary i mordy, ale nie wiedzieć 
Już, kto daje do nich hasło po nocach. Każdy szlachcie, każdy 
młodzieniec wodzem się mianuje. W ostatnich chwilach chce 

y nacieszyć choćby jedną godziną władzy, nie już, jako 
łdak, w dzikiej postawie pląsać we krwi i zataczać 

się w perzynie, ale jako pan, siedząc na dżanecie, patrząc 
4 ubocza, jako gród się pali, użyć spokojnie rozkoszy pożogów. 

Języki, oręże, obyczaje, powikławszy się, zgiełkują z sobą. 
Qiur obozowy wschodnie śpiewa powieści; na helmie husarza 
półksiężyc złoty polyska ; mową polską Tatar się odzywa ; Mo- 
skal nie wie, komu służy: hufce Władysława i hufce Pożar- 
skiego pełne jego. 

Na błoniu biegnie rota zbroj rzeszczy 
9 dwa razy zabitym Dymitrze, że on azbtytiwa|. jeszcze. 
Tum naprzeciwko sunie zbłąkany tłum, jak gromada leśnego 
gwierza, i o Szujskim wspomina. Aż tu rycerz, stalą okryty, 
nadbieży i, kopią wysuwając, w pędzie zawoła: «Niech żyje 
lnszka Maryna!» Z boru wystąpi pulk straceńców i śpiewa 
łale o umarłym wodzu, Aleksandrze z Lissowa. Ze wzgórza 
»puści się chmara perekopskich, na plon zajadła, sobie żołdu- 
Jąca, nie komu. Aż ta nadjedzie hufiec sędziwych panów, zbrojny 
Jak inni, pi od innych, z z tylu, z sztan- 
llurem koronnym, i surowymi głosy wzywają przed stopnie Wła- 
ysławowego tronu. 

Na rzece, eo plynie w pobliżu, na czajkach błysną mo- 
lodźcy, lecący ku Czarnemu morzu. Nurty ich podchwycają 
| fale przerzucają sobie. Oni pędzą, gdyby na stepie, radośni 
nadzieją łupieży, śmiejąc się ze skal, co czasem ku nim wy- 
*koczą z pod wody, z dłonią przykutą do steru, z dumką na 
ustach, z czolem wypogodzonem na burze, przeciw którym śpie- 
*zą, Na grobli, wykręcającej się wzdłuż tego jaru, ciężkim po- 
*bodem zbliża się szwedzka piechota, w milczeniu idąca do 
boju, pilnująca swoich szeregów jak swojej płacy, z zapalonymi 
lonty, berdyszami najeżona. Między temi kępami i krzewy czol- 
snją się szkockie strzelce z lukami, które jedno wyspiarskie ich 
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dłonie naciągnąć potrafią, z strzałą, co gałąż leszczyny roz- 
czyknie w gęstwinach boru i pióro z każdego helmu strąci 
w dół niemylnie. 

"Tymczasem, po drodze, środkiem równiny, odezwą się 
hymny; w mitrach i ornatach postępują ezerńcy z krzyżem, 
co jaśnieje rzęsistymi połyski, z obrazami świętych, od których 
woń cedrów się roznosi, z gromnicami w dłoniach, a dym 
gromnie baldachimem wije się nad niemi; na siwe brody, nagie 
czola, na drogie kamienie i szaty, na lamowane chorągwie pro- 
mienie słońca padają i mgłę jasności z nich słońce ciągnie ku 
sobie, tak, iż wydają się boskiem zjawieniem, co, zstąpiwszy na 
ziemię, przesuwa się zwolna przed oczyma ludzi, śpiewając 
o wielkim patronie moskiewskim i o zbawieniu Moskwy przez 
kaplańskiego syna. 

Nagle trąby i bębny zagłuszą pieśni kościelne, tu chmura 
strzał wyniosła się, tam las dzid wyrósł nad głowami, owdzie 
szable, jatagany '), kindżały kręcą się w powietrzu. Owi taborem 

się opasują, tamci wolą zdać się na chyżość stóp swoich, inni 
głaszczą koniom grzywy i śmieją się z pieszych. Każdy do walki 
się gotuje podług wrodzonego obyczaju. Polak nuci o Bogarodzicy, 
pokręca wąsa i długą szablę pieści w dłoni, by mu dobrze słu- 
żyła. Przybylcy z azyatyckich puszcz trącają łuków swoich 
struny i ich brzękiem dodają sobie wściekłości. Niemcy na cel 
biorą wrogów i mierzą w nich długo, spokojnie, wpariszy kolbę 
w obojczyk. Kozacy zeskakują z siodeł i za nimi gotują rusznice. 
Owdzie Tatarzyn kładzie w usta kryształki opium, by mu bitwa 
przeszła jak sen, a śmierć, jeśli ją spotka, wydała się wstępem 
do bram Edenu. Aż tu huki i wrzaski dadzą się słyszeć. Dym 
pelznie nad głową walczących i poległych. Z hufców, dotąd 
spokojnych, porobiły się wiry ze stali, które się kręcą po rów- 
ninie — zgrzytają kordy o pancerze i hełmy. 

Wszyscy, jedni po drugich, to zwyciężą, to przegrają, to 

się cofną, to znów pomkną się naprzód, a każden walczy zą 
kogo innego. Sto haseł buja w powietrzu i głuszy się nawza- 
jem; sto imion, sto zamiarów wcielonych w głos, ulatuje ponad 
walczącymi, miesza się w nieładzie, żadne wygórować nad resztą 

') Jatagan (turec.) nóż długi, noszony w pochwie, uczepi: 
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Mie zdoła i wreszcie wszystkie opadną w dół na martwe głowy 
tych, z których ust wyszły. Głucho, samotno — chyba, że sły- 
thać jeszcze pluskanie krwi z żył trupów. 

ie codzień po całej Rusi odbywają się boje. Roz 
się już wieża babilońska Dymitra, a jeszcze ci, którzy ją dźwi- 
gali, nie mogąc dać sobie pokoju, rozbiegli się na jej gruzach 
niotani szałem to sławy, to plonu. Ten, który dziś naspętał 
więźniów gromadę, jutro ręce poczuje krzepnące w kajdanach 
Vieprzyjacielskich. Ten, co dziś tratuje po ciele wroga, jutro 
sam dostanie się pod czyjeś podkowy i stratowan będzie. Cieszą 
się całą noe marami państwa — o brzasku już odleciały, a sa- 
mym głód dokucza lub miecz wisi nad głową. 

Tak wyginął cały ród bohatyrów. 
W ieh ślady mało kto już ważył się wstępować, bo w tych 

śladach krew czarna krzepnęła i prochy z starych buław ksią- 
łęcych leżały. Zdawało się, że już usypiają bałwany tej po- 
wodzi, która z polskich równin wylała się na moskiewskie bło- 
ula, bo jedne wyschły, drugie cofnęły się w zad od tłuczonych 

„ kiedy krzyk usłyszano, podobny do tych, które 
ueiehly niedawno, grożący burzą krzyk męża, wyciągającego 
szablę w własnej sprawie: <Z tej szabli mojej, tak płytkiej 
| cienkiej, musi wylecieć dla mnie królestwo». I wnet ujrzano, 
Jak mołodźców hufiec pędził ku wschodowi za wodzem i nie- 

iastą przecudnej urody, trzymającą dziecko w ręku, nad sio- 
czego rumaka. 

Właśnie w tym samym dniu dzwony cerkiew Moskwy roz- 
rywały chmury swoimi brzękami, bo syn Filareta tron Kremlinu 
zasiadał wśród bojarów, krzyżem leżących. 

Ten krzyk nagły, z dziarskich piersi wypuszczony, wpadł 
|m na głowy leżącym, a w uszy młodemu carowi. 

- Kto — zapyta — miesza naszych państw spokój? 
Ej, carze, to Igor Sahajdaczny Zarucki, to wódz dużej 

ręki, rozkochanego serca. On czekał długo, póki padną wszyscy 
rówienniey koło niego, póki nie zostanie na stepach i w miastach 
ruskich nikogo, coby śmiał zajrzyć mu w oczy; bo takich było 
Kllku przed laty, ale dziś, kiedy sam się zobaczył panem nad 
mogiłą tylu zamiarów i chwały, panem nad tramnami Rożyń- 
skiego, Sapiehy, Strusia, Aleksandra z Lissowa, po odwrocie 



icza i ŻÓKi ostatnim. iekiem z pokolenia, 
co, rodem z Polski, żyjąc wśród pożarów i bojów, przeszło prę. 
dzej od pokoleń ludzkich, ale też głębsze ślady za sobą zosta- 
wiło, niż zwykły ludzkie pokolenia — puścił cugle na grzywę 
koniowi i popędził w zawód, na którym groby poprzedników 
służą mu za słupy drogowe. Nie go nie wstrzyma, póki wróg 
stalą nie osadzi mu serca, bo dumny, że sam jeden został na 
starem pobojowisku, świeżą krwią odmłodnić go pragnie, wierząc 
glęboko, że gorączka, która nim rzuca, jest przeznaczeniem 
nieba; a zresztą przestałby i na tem, że to chęcią Maryny, tej 
Laszki eudzoziemki, nie znużonej trudem i klęskami, która do- 
tąd z pychą rozpamiętywa dzień, kiedy jej i Dymitrowi mężowi 
cała Moskwa przysięgała na wiarę. Ku stepom, ku górom, ku 
Azyi leci więc z dobytą szablą, a pochwa gdzieś się osunęła, 
i w biegu zgruchotały ją końskie podkowy. 

VIL 
Ktoi razu nie oglądał miasta, panującego nadbrzeżom Kaspii, 

ten chyba sny miał okazałe, ule przepychu nie widział na jawi 
niechaj więc porwie za kij pielgrzymi i pójdzie oczy nacieszy 
przed śmiercią! 

Wolga, jak matka, ramionami otacza Astrachanu mury 
iu piaszczystych piersi go trzyma. Y 
podnoszą się dachy, nad nimi królują wieże, minarety, pół- 
księżyce pogan i greckie krzyże, a kiedy słońce o poludniu 
jaśnieje, owe blachy srebrne i złote żywym ogniem płoną — 
rzeklbyś, iż nad każdym gmachem zawisl meteor nieba! 

A po ulicach, korytach, rynkach, dzieci stref rozmaitych 
biegną, w łódkach płyną, gwarzą, krzyżują się tłumnie; owdzie 
Tatar z Ajdaru przesuwa się w czólnie, z roztwartym kaftanem, 
z wartkiem wiosłem, któremu żaden z innego plemienia nie po- 
dola. Tam Gweber, z pasem narodowym na piersiach, gibko prze- 
myka pomiędzy ciżbą i wchodzi do świątyni, kędy wieczne pło- 
mienie goreją. Perskie kupcy w deliach stąpają poważnie, za- 
myśleni, głaszcząc sobie brodę, odwracając się groźnie, kiedy 
Turka spotkają o białym zawoju, o kindżale przy boku, szemrzą. 
cego modlitwę do proroka; owdzie na krużganku stoi Hindus. 
z Lahoru, słodycz żarzące oczy mu cukruje, rysy twarzy prze: 

PA 

licznej łagodności zaciągnięte miedzianą barwą, w jednym ręku 
irryma jaśminu gałązkę, w drugim złote medale — na kwiat 
| na złoto spoziera uprzejmie, aż zda się, że omdleje z rozkoszy. 
Wszystkich hord Tatarzy spotkali się tutaj. I owi, co w ro 

po wnuka Tamerlanowym się rozbiegli, i ci, którzy osiedli 
ymie, by hołdować sułtanom, i ci, którzy, dotąd wolni, 

4 konie piołunem stepów. Greckiej wiary ludzie, wielkiego 
państwa moskiewskiego syny, przechadzają się dumnie, jako 

y się spotkać ezłowieka, przybyłego od krain zachodu. 
m jednak przejdzie po rynku wyspiarz z owej ogromnej 

wyspy zamorskiej, w czapce z piórami, z wstążkami u trzewi- 
', z szpadą u boku, krokiem sążnistym, nie śpiesznym jednak, 

przed się, a niekiedy wokoło, lecz już wtedy z nie 

szasem w portykach domów, ciągnących się nieprzejrzanić 
zepychem azyatyckim wystrojonych. Pomiędzy nimi tu iowdzi 

stoją chaty Tatarów, okute szynami żelaza, panów koczujących 
drewniane namioty wśród stolicy bogactw i handlu. Zewszą 
powiewają spuszczone kobierce. Zda się, jakby od krużganków, 
od okien leciały hurmem kwiaty i, zatrzymane, kołysały się 
w powietrzu; nad galeryami, nad płaskimi dachy rozciągnięte 
opony z jedwabiu, pomiędzy ich rysunki i hafty promienie słońca 
biegają, gdyby wśród ogrodu, pełnego róż i Pec a Prod 
| winnice zielonym wieńcem Geo miasto. . . : 
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VIN. 
Przez cale lato gody w Astrachanie odprawiali mołodźcy. 

Czasem na wycieczki wylatują, lecz niedługo bawią, z plonem 
i z moskiewskiemi głowami wracają, plon dzielą między siebie, 
głowy pokażą Sahajdacznemu, potem w Wołgę rzucą, zawie. 
siwszy kamień u szyi miasto kijowskiej relikwii, która gdzieś na 
pobojowisku została. W pałacu, na wzgórzu zielonem, nad rzeką, 
przesiaduje pan i pani. Tak bowiem ich zowią od zdobycia 
Astrachanu. 

Po salach, po galeryach nieraz widziano, jako się przecha- 
dzała Maryna, oparta na ramieniu Zaruckiego, jako on do niej 
przemawiał, już nie kłaniając się, jak dawniej, jak ona odpowia- 
dała bez zwykłej dumy. A jednak w owym żolnierzu, który 
więcej nocy przespał pod niebem, niż pod dachem, który w obo- 
zach ssał pierś mamki, nauczył się imienia Boga i mordowania 
ludzi, pozostało uszanowanie dla piękności, która w nieszczęśliwej 
godzinie powierzyła się jemu. 

On, choć dzisiaj ym jest panem w A 
i rozkazów żadnych już nie słucha z ust, które niegdyś krótkiem 
witały go i żegnały słowem a później do jego własnych się zbli. 

yły, choć wie dobrze, iż imię «carowej» jest marą bez znaczenia, 
choć mógłby koczujących wojowników obyczajem, znudzić się 
jej wdziękami i wypowiedzieć jej wierność, a niktby się za nią 
nie ujął — dotąd jednak słucha jej słów, jako dawniej bywało, 
kiedy w pokorze zbliżał się do tronu Dymitrów, dotąd namiętnem 
spojrzeniem rozkoszuje w jej licu i gotów zapomnieć o chwale 
i łupieży, byleby zyskać uśmiech dziękczynienia i słowo miłości. 

Przepych wschodu ich otacza. Sułtańskie sofy i wezgłowia, 
kobierce Seraju, najrzadsze kwiaty, kamienie, konchy, perły na- 
około blyszczą. Światła się palą w wazonach z przejrzystego 
alabastru i barwę rozkoszy po ścianach rozwodzą; makaty, tkane. 
w kwiaty ze złota i srebra, kształtnie si j 

sach pustyni balsamy; u stóp Maryny walają się porozrzucani 
po jedwabiu i atlasach korale, wachlarze, naramienniki i musz 

Gdzieś w dalekich salach odzywa się muzyka, której tony 

Mcznie 
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*ylywają do komnaty i, jak ostatnie fale u brzegu, zwolna plu 
jc dźwiękami, umierają w jej i Zaruckiego uszach. Owym 
om nic nie zrówna w słodyczy, a jednak jest w nich siła 
rvla, co powoli, jak krople wieczornej rosy, których się nie 
uje, wsiąka w mózg i piersi, pierwszy zawraca, drugie mdlą 
"koszą rozlewa; przy nich dziecko płakać przestanie i uśnie, 
* wojownik szablę upuści na ziemię; przy nich pamiątki prze- 
Jabiają się w poezyę, chwila teraźniejsza staje się wszystkiem, 
* o przyszłość się nie dba, bo gdzież już szukać milszej nadziei 
Jud to, czem teraz napawa się serce? Aż wreszcie człowiekowi 

9 harfach aniołów i zechce się konać. 
Przy takowych dźwiękach wódz mołodźców opowiada swoje 

*yprawy, zwycięstwa i klęski, jako na lipowej czajce przesuwał 
"ię między Dniepru wiry i, śmiejąc się, przepływał nad bezden- 
Jym grobem, skałom się umykał i z fali przeskakiwał na falę, 
przy grzmotach gromów, lejących się z wysoka — jako na szer 
*6j lodzi morze Czarne nawiedzał i żagle, rozdarte od burzy, 
w odlamkach padające widział wokoło siebie, gdyby zlatujące 
przybitki po wystrzale, a jednak płynął dalej z jańczarką w pra- 
*'ej, z lontem w lewej ręce, a przybiwszy do brzegu, wsie palil 
liewiernym i zdartymi z turbanów szalami pierś gołą obkrę 
"ul — jako do boju sprawiał roty swoje, kiedy wodzem został, 
| na czele ich, z bułatem nad głową, pędził w sam środek nie- 
przyjaciół — pożary miast ludnych, odwroty o głodzie i zimniej 
kiedy co krok w słupy przemarzali towarzysze, a on chuchał 
w palce i śpiewał dumkę stepów — gonitwy po stepach na rą- 
*zym koniu, przy świście wichru i targającej się burce u szyi, 

edy gwiazdy jednej nie było w górze ni robaczka 
Jednego świętojańskiego na ziemi, tylko piasku tumany, a cza- 
smi trzepotanie się wrony nad głową, w oddali skowyczenie 
wściekłych wilków — pochody w bagnach, kędy murawa nad 
topielą zwodzi żołnierza, grunt trzęsie się za każdem stąpaniem, 
Jakby zapaść się miał, woda zielona i żółta dyszy pomiędzy 
kępami, na których leżą gadziny, serdecznie splecione z sobą, 
+ oczkami, podobnemi do iskierek, z 2 migającem, giyby 
płomyk śniady — 
gami, z potu i krwi ta 
Jeści — nudy leż długich podezas niemocy, mdłości v konaniu, 
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bo on już kilka razy konał, td w lepiankach na słomie, to na 
polu bitwy między trupami — trudny powrót do życia, nim sily 
znów się zjawią i konia się dosiędzie — a wtedy na nowo gody 

szturmy, harce, błędy; owdzie chwały, 
owdzie złota dla siebie a obroku dla rumaka się nabędzie. Tu 
zginie przyjaciel, tam kochanka się zdarzy, a niebezpieczeń- 
stwo w każdej chwili, a rozkosz idzie za. niebezpieczeństwem, 
bo wtedy dreszcz lubo gra po sercu, draźni piersi, poddaje 
mocy i pędzi wśród zgliszczów, wpław przez rzeki i piaski, na. 
zabój środkiem hufców — zawsze naprzód. Takiem życiem bo- 
dajby żyć wieki całe i nie umrzeć nigdy, mogąc umrzeć 
codzień! 

Podczas tych słów twarz jego pałała uniesieniem, a jednak 
nie nie było dzikiego ni w mowie, ni w tem uniesieniu; ani razu 
nie spojrzał wzrokiem, w którym patrzał w bitwie lub wśród 
pożaru, ani też głos się nie wznosił do owych ryków, którymi 
oznajmiał wolę swoją na pobojowisku, ale patrzał i mówił, jak 
bohatyr, który skromnie opisuje swe czyny, jednak ciągle wie, 
że mało ludzi tyle razy życie ze wzgardą na łup śmierci rzuciło. 

Maryna słucha ciekawie i podoba sobie w bezdrożach lasi 
po których błąkał się Zarucki — w niej samej zarazem tysii 

| pamiątek się budzi. i jodło łagodną barwę po ji 
| licu i czoło krasi wdziękiem niewieściej słabości. W oczach zji 

wiają się spojrzenia, świętością nieszczęścia zamglone i tem 
nętniejsze, iż w nich ciągle blyszczy ogień żywej duszy, któ 
tyle cierpień przebyła, nie żaląc się nigdy, nie spuszczając nigd, 

Ń z swojej hardości, aż dopóki wśród kwiatów, kadzideł i har 
nijnych dźwięków upamiętała się w swoim statku i rozczali 
się dała. 

Ku wodzowi, który ją uniósł z więzienia, który dotąd j 
broni i służy, wzrok i serce zwróciła. Niestety, i pierwszy 
mitr podobnie kwitl przy jej boku młodością, odwagą i szcz 
ściem, podobnie i w jego objęciach marzyła, że całe życie będź 

1 e niej okazałą uroczystością, a nie podróżą z gruzów na gruzy 
A gdzież się podział ów potężny mocarz? gdzie się podział 61 
drugi, któty chciał stąpać jego śladami? Proch z nich obu 

sek 

| a z Igorem może to samo będzie, bo jemu ta sama przy- 
**eca gwiazda, co wiodła tamtych: gwiazda nieszczęścia i dum, 

Il Utwory z okresu burz moralnych, cierpień 

i wyniklego stąd pesymizmu (1832—1838). 

E) Nieboska komedya. 

r. 1888 w Wiedniu, ukończona w Rzymie r. 1884, ogłoszona 
[835 w Paryżu (poświęcona Maryi), jest kai dramatem 

) 

Napis: 
bwzimiennie, r. 

* latach od 1829 do 1888, 
Z części pierwszej. 

626) 575% * okolo twojej głowy — pod twojemi nogi fale 
morza — na falach morza tęcza przed tobą pędzi i roz- 

dziela mgly — co ujrzysz jest twojem — brzegi, miasta i ludzie 
tobie się przynależą — niebo jest twojem. — Chwale twojej niby 
nie nie zrówna. 

Ty grasz cudzym uszom niepojęte rozkosze — Splatasz 
1 i rozwiązujesz gdyby wianek, igraszką palców twoich — 

iskasz — suszysz je uśmiechem, i na nowo uśmiech strą- 
tusz z ust na chwilę — na chwil kilka — czasem na wieki. 
Ale sam co czujesz? — ale sam co tworzysz? — co myślisz? — 
Przez ciebie płynie strumień piękności, ale ty nie jesteś piękno- 
ścią — Biada ci — biada. — Dziecię, co płacze na łonie mamki — 
kwiat polny, co nie wie o woniach swoich, więcej ma zasługi 
przed Panem od ciebie. 

Skądżeś powstal, marny cieniu, który znać o świetle dajesz, 
siatla nie znasz, nie widziałeś, nie obaczysz! Kto cię stwo- 
w gniewie lub w ironii? — kto ci dał życie nikczemne, 

jk zwodnicze, że potrafisz udać Aniola chwilą, nim zagrząźniesz 
w błoto, nim, jak plaz, pójdziesz czołgać i zadusić się mułem? — 
Tobie i niewieście jeden jest początek. 
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Ale i ty cierpisz, choć twoja boleść nie nie utworzy, Zstąpiłem do ziemskich ślubów, bom znalazł tę, o któ- 
nie się nie zda. — Ostatniego nędzarza jęk policzon między tony rej marzyłem — przeklęstwo mojej głowie, jeśli ją kiedy 
harf niebieskich. — Twoje rozpacze i westchnienia opadają n kochać przestanę. — 
dół i Szatan je zbiera, dodaje w radości do swoieh klamsty dmŻ: rd 
i złudzeń — a Pan je kiedyś zaprzeczy, jako one zaprzeczyły 
Pana. 

Nie przeto wyrzekam na ciebie, Poezyo, matko piękność 
i ienia. — Ten tylko iwy,ekto na światach po 
czętych, na światach mających zginąć, musi wspominać luł 
przeczuwać ciebie — bo jedno tych gubisz, którzy się poświę 
tobie, którzy się stali żywymi głosami twej chwały. 

logosławiony ten, w którym zamieszkalaś, jako Bóg za (Bije druga na wieży k 
mieszkał w świecie, niewidziany, niesłyszany, w każdej części 
jego okazały, wielki, Pan, przed którym się uniżają stworzeni 
i mówią: »On jest tutaj — Taki cię będzie nosił, gdyby gwiazd 
na czole swojem, a nie oddzieli się od twej miłości przepaści 

Ogród przy świetle księżyca — za parkanem kość 
Mąż. Od dnia ślubu mojego spalem snem odrętwiałych, snem 

żarloków, snem fabrykanta Niemca przy żonie Niemce — 
Świat caly jakoś zasnął wokoło mnie na podobieństwo 
moje — jeździłem po krewnych, po doktorach, po sklepach, 
a że dziecię ma się mi narodzić, myślałem o mamce. — 

iota) 
Do mnie, państwa moje dawne, zaludnione, żyjące, 

garnące się pod myśl moją — słuchające natchnień moich — 
niegdyś odgłos nocnego dzwonu był hasłem waszem — 
(chodzi i załamuje ręce). Boże, czyś Ty sam uświęcił zwi: 

słowa. — On będzie kochał ludzi i wystąpi mężem pośród brac zek dwóch ciał? ezyś ty sam wyrzekł, że nie ich rozerw. 
swoich. — A kto cię nie dochowa, kto zdradzi zawcześnie, i wyć nie zdoła, choć dnsze się odepchną od siebie, pójdą każda 
na marną rozkosz ludziom, temu sypniesz kilka kwiató! w swoją stronę, i ciała, gdy! 
głowę i odwrócisz się, a on zwiędłymi się bawi, i grobowy W 
niec splata sobie przez całe życie — Temu i niewieście jede 
jest początek. 

y dwa trupy, zostawią przy 
sobie? — 

Salon — dwie świece na fortepianie — kolebka z uśpionem dzie- 
chiem w kącie — Mąż, rozciągnięty na krześle, z twarzą ukrytą 

627) 27591 Stróż. Pokój ludziom dobrej woli — blogi w dłoniach — Żona przy fortepianie — 
wiony pośród stworzeń kto ma serce — on jeszcz Żona. Byłam u Ojea Beniamina, obiecał mi się na pojutrze. — 
zbawion być mx ono dobra i skromna, zja Mąż. Dziękuję ci. 
się dla niego — i dziecię niechaj się urodzi w domi Żona. Posłałam do cukiernika, żeby kilka tort przysposobił, 
waszym. — (przełatuji boś podobno dużo gości sprosił na chrzciny — wiesz — takie 

„WE MAC | czekoladowe, 7 cyfrą Jerzego Stanisława. — 
Wieś — Ki — nad kościołem Aniol Stróż się kołys Mąż. Dziękuję ci. Ą k A 

Jeśli dotrzymasz przysięgi na. wieki, będziesz brat Żona. Bogu dzięki, że już raz się odbędzie ten obrządek — że 
moim w obliczu Ojca niebieskiego. (znika). Orcio nasz zupelnie chrześcijaninem się stanie — bo choć 

już chrzczony z wody, zdawało mi się zawsze, że mu nie 
dostaje czegoś. — (idzie do kolebki). Spij, moje dziecię — 

Ksiądz (ślub daje). Pamiętajcie na to. czy już się tobie co śni, że zrzuciłeś kołderkę? — ot, tak — 
teraz leż tak — Orcio mi dzisiaj niespokojny — mój ma- 
leńki — mój śliczny, śpij. — 

Wnątrz kościoła — świadki — gromnica na ołtarzu — 

Wstaje para — Mąż ściska rękę żony i oddaje ją krewnemiu 
wszyscy wychodzą — on sam zostaje w kościele — 



Mąż (ma stronie). Parno — duszno — burza się got 
tam ozwie się piorun, a tu pęknie serce moje. 

Żona (wraca, siada do fortepianu, gra i przegrywa, znowu 
grać zaczyna i pr 

mój ty Boże, i przez cały 
od miesiąca, słowa nie rzekłeś do mnie — i 
widzę, mówią mi, że źle wyglądam — 

Mąż (na stronie). Nadeszła godzina — nie jej nie odwlecze — 
(głośno). Zdaje mi się owszem, że dobrze wyglądasz. — 

Żona. Tobie wszystko jedno, bo już nie patrzysz nar mnie, od- 
wracasz się, kiedy wchodzę, i zakrywasz oczy, kiedy siedzę 
blizko — wczoraj byłam u spowiedzi i przypominałam sobie 
wszystkie grzechy — a nie mogłam nie znależć takiego, 
coby cię obrazić mogło. 

Mąż. Nie obraziłaś mnie. 
Żona. Mój Boże — mój Boże! — 
Mąż. Czuję, że powinienem c 
Żona. Dobiłeś mnie tem jednem: powinienem — ach! lepiej wstai 

i powiedz — »nie kocham. — przynajmniej już będę wie- 
działa wszystko — wszystko. 7 
2 kolebki) Jego nie opuszczaj 
święcę — dziecko moje kochaj — dziecko moje, Henryku. — 

Mąż (podnosząc). Nie zważaj na to, com powiedział — napar 
dają mnie często złe chwile — nudy. — 

Żona. O jedno słowo cię proszę — o jedną obietnicę tylko — 
iedz, że go zawsze kochać będziesz. — 

Mąż. I ciebie i jego — wierzaj mi. 
(Całuje ją w czoło — a ona go obejmuje ramionami 
grzmot słychać — zaraz potem mnzykę — akord po akk 

i coraz dziksze). 
Żona. Cóż to znaczy? — (dziecię ciśnie do piersi) 

Chrzest — Goście — Ojciec Benjamin — Ojciec chrzestny 
Matka chrzestna — Mamka z dzieckiem — na sofie na bor 

siedei Żona — w głębi cy — 
Pierwszy gość (po cichn). Dziwna rzecz, gdzie Hrabia 

podział. — 
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Drugi gość. Zabalamucił się gdzieś, lub pisze. — Pierwszy gość. A Pani blada, nie wyspana, słowa do nikogo nie przemówiła. — 
Trzeci gość, Chrzest dzisiejszy przypomina mi bale, na które zaprosiwszy gospodarz, zgra się wilią w karty, a potem „__ gości przyjmuje z grzecznością rozpaczy. — zwarty gość. Opościłem śliczną księżniczkę — przysze- dem — sądziłem, że będzie sute śniadanie, a zamiast tego, „ jako Pismo mówi, płacz i zgrzytanie zębów. — j Ojciec Benjamin. Jerzy Stanisławie, przyjmujesz olej święty? Ojciec i Matka chrzestna, Przyjmuj Jeden z gości. Patrzcie, wstała i stąpa, jak gdyby we śnie, — Drugi gość. Roztoczyła ręce przed się i, chwiejąc się, idzie ku synowi. — ; eci gość. Co mówicie — podajmy jej ramię, bo zemdleje. — 0jciee Benjamin. Jerzy Stanisławie, wyrzekasz się szatana i pychy jego? 
Ojciec i Matka chrzestna. Wyrzekam się. — Jeden z gości. Cyt — słuchajcie, 
Żona (kładąc dłonie na głowie dziecięcia). Gdzie ojciec twój, Orcio. — Ę Ojciec Benjamin. Proszę nie przerywać — Żona. Błogosławię cię, Oxciu, błogosławię, dziecię moje. — Bądź poetą, aby cię ojciec kochał, nie odrzucił kiedyś. — Matka chrzestna. Ale pozwólże, moja Marysiu. — Żona Ty ojcu zasłażysz się i przypodobasz — A wtedy on „_ twojej matce przebaczy. — 
Vjciee Benjamin. Bój się Pani Hrabina Boga. — Żona. Przeklinam cię, jeśli nie będziesz poetą — (mdleje — 

wynoszą ją sługi). 
Goście (razem). Coś nadzwyczajnego zaszło w tym domu — wychodźmy, wychodźmy — : 
(Tymczasem obrząd się kończy — dziecię płaczące odnoszą do 

kolebki), 
Ojciec chrzestny (przed kołebką). Jerzy Stanisławie, do- piero coś został chrześcijaninem i wszedł do » ludzkiego, a później zostaniesz ob; i kiego, ywatelem, a za staraniem rodziców i laską Bożą znakomitym urzędnikiem — pamiętaj, 

14 
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że Ojczyznę kochać trzeba, i że nawet za Ojczyznę zginąć 
jest pięknie... ( Wychodzą ) 

Pięlena okolica — u óry w oddali. 
Mąż. Tegom żąda, o to przez długie modliłem się ląta ae 

reszciem już blizki mojego celu — świat, ludzi zostawi em 
z, tyła — niechaj sobie tam każda mrówka. bieży i bawi 
się źdźbłem swojem, a kiedy go opuści, niech skacze ze 
złości lub umiera z żalu. 

Głos dziewicy. Tędi (Przechodzi). 

" wzi tchłani mnie porywa — Mąż. Napróżno walczyć — rozkosz ot , pra 
5 BEE duszy mojej — Boże — wróg Twój zwyciężał 

Aniol Stróż (ponad morzem) Pokój wam, bałwany, ucisz- 
cie się. | SM 
A tej chwili na głowę dziecięcia twego zlewa się 

woda. święta — AU. 
Wracaj do domu i nie grzesz więcej. — 
Wracaj do domu i kóchaj dziecię twoje. — 

Pokój — kratowane okno — kilka krzeseł — t68ko — żona na 
kanapie — 

i z nią im. — Mąż (wchodzi). Chcę być z nią sam na sai 
Głos z za drzwi. Mój mążby się gniewał gdyby.. 
Mąż. Dajże mi W. Pani pokój. — (drzwi za zobą zamyka i idzie 

Xu żonie). © 
Głos z nad sufitu. W lańcuchy spętaliście Boga. — Jeden 

już umarł na krzyżu — Ja drugi Bóg i równie wś 
katów. — j Mine. 

Głos z pod podłogi. Na rusztowanie głowy królów i 
nów — ode mnie poczyna się wolność ludu. -— 

Głos z za prawej ściany. Klękajcie przed królem, panć 
waszym. — maż 

Głos z za lewej ściany. Kometa na niebie już błyska 
dzień strasznego sądu się zbliża — 

Mąż. Czy mnie poznajesz, Maryo? — 
Żona. Przysięgam ci na wierność do grobu. — 
Mąż. Chodź — daj mi ramię, wyjdziemy. — 

= IE Z 

Żona. Nie mogę się podnieść 
wstąpiła do głowy. 

Mąż. Pozwól, wyniosę ciebie. — Żona. Dozwól chwil kilka jeszcze, a stanę się godną ciebie. — Mąż. Jakto? 
Żona, Modlilam się trzy nocy, i Bóg mnie wysłuchał, — Mąż. Nie rozumiem cię. — Żona. Odkiedym cię straciła, zaszła odmiana we mnie — «Panie Boże» mówiłam, i bilam się w Piersi, i gromnicę przysta. wiałam do piersi, i pokatowałam, <spuść na mnie ducha Pótzyi» i trzeciego dnia zrana stałam się poetą. Mąż. Maryo — 
Żona. Henryku, mną teraz już nie pogardzisz — jestem pelna natchnienia — wieczorami już mnie nie będziesz porzucał — Mąż Nigdy, nigdy. — 
Żona. Patrz na mnie. —- Czy nie zrównalam się z tobą? wszystko pojmę, zrozumiem, wydam wygram, wyśpi wam. — Morze, gwiazdy, burza, bitwa. Tak, gwiazdy, burza, morze — ach! wymknęło mi się jeszcze coś — bi twa. — Musisz mnie zaprowadzić na bitwę — ujrzę i opi- Szę — trup, całun, krew, fala, rosa, tramna — 

dusza opuściła ciało moje, 

Nieskończoność mnie obleje, , jak ptak, w nieskończoności Błękit skrzydłami rozwieję 
I lecąc się rozemdleję 

czarnej nicości, — 
Mąż. Przeklęstwo — przeklęstwo! Żona (obejmuje go ramionami i całuje w usta). Henryku mój, Henryku, jakżem szczęśliwa. — Głos z pod posadzki. Trzech królów własną ręką zabiłem — dziesięciu jest jeszcze — i księży stu, śpiewających mszę, — Słos z lewej strony, Słońce trzecią Szęść blasku straciło — gwiazdy zaczynają się potykać po drogach swoich nie- stety — niestety. 

jraż. Dla mnie jaż nadszedł dzień sądu Żona. Rozjaśnij czoło, bo smucisz mnie na nowo — czegóż ci nie dostaje? — wiesz, powiem ci co$ jeszcze. Mąż. Mów, a wszystkiego dopełnię. 
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Żona. Twój syn będzie poetą. 
Mąż. Co? 
Żona. Na chrzcie ksiądz mu dał pierwsze imię — poeta — 

a następne znasz, Jerzy Stanisław — jam to sprawiła — 
błogoslawiłam, dodałam przeklęstwo — on będzie poetą. — 
Ach, jakże cię kocham, Henryku. : 

Głos z sufitu. Daruj im, Ojcze, bo nie wiedzą, co czynią. 
Żona. Tamten dziwne cierpi obłąkanie — nieprawdaż ? 
Mąż. Najdziwniejsze. 
Żona. On nie wie, co gada, ale ja ci ogłoszę, coby było, gdyby 

Bóg oszalał (bierze go ża rękę). Wszystkie światy lecą to 
na dół, to w górę — człowiek każdy, robak każdy krzy- 
czy — «Ja Bogiem» — i co chwila jeden po drugim ko- 
nają — gasną komety i słońca — Chrystus nas już nie 
zbawi — krzyż swój wziął w ręce obie i rzucił w otchłań. — 
Qzy słyszysz, jak ten krzyż, nadzieja milionów, rozbija 
się o gwiazdy, lamie się, pęka, rozlatuje w kawałki, a co- 
raz niżej i niżej — aż tuman wielki powstał z jego odłam- 
ków? — Najświętsza Bogarodzica jedna się jeszcze modli, 
i gwiazdy, jej służebnice, nie odbiegły Jej dotąd — ale 
i Ona pójdzie, kędy idzie świat cały. — 

Mąż. Maryo, może chcesz widzieć syna? — 
Żona. Jam mu skrzydła przypięła, posłała między światy, by 

się napoił wszystkiem, co piękne i straszne i wyniosłe. — 
On wróci kiedyś i uraduje ciebie. — Ah! 

Mąż. Źle tobie? 
Żona. W głowie mi ktoś lampę zawiesił, i lampa się kołysze — 

nieznośnie. — 
Mąż. Maryo moja najdroższa, bądźże mi spokojna, jako dawniej 

byłaś | 
Żona. Kto jest poetą, ten nie żyje długo. 
Mąż. Hej! ratunku — pomocy! — (Wpadają kobiety i żona 

doktora). 

Żona doktora. Pigulek — proszków — nie — nie zsiadłego — 
owszem, płynne jakie lekarstwo. — Malgosiu, bież do apte- 

„ ©zki. — Pan sam temu przyczyną — mój mąż mnie wy. 
laje. — 

Żona. Żegnam cię, Henryku. — 

4 doktora. To J. W. Hrabia sam w osobie swojej! — 
£ Maryo, Maryo. — (ściska JĄ). 

ima. Dobrze mi, bo umieram przy tobie — (spuszcza głowę). 
'Ua doktora. Jaka czerwona — krew rzuciła się do mózgu — Ł_ Ale jej nie nie będzie! ( Wchodzi doktor i zbliża się do 

kanapy). + 
ktor. Jaż jej nic nie jest — umarła. 

Z części drugiej. 
o 8) Czemu, o dziecię, nie hasasz na kijku, nie bawisz się lalką, much nie mordujesz, nie wbijasz na pal motyli, 6 tarzasz się po trawnikach, nie kradniesz lakoci, nie oblewasz nl wszystkich liter od A do Z? — Królu much i motyli, wielu poliszynela, czarcie maleńki, czemuś tak podobny aniołka? — Co znaczą twoje błękitne oczy, pochylone, choć pełne wspomnień, choć ledwo kilka wiosen przeszło ci glową ? — Skąd czoło opierasz na rączkach białych i zda- i się marzyć, a jako kwiat obarczony rosą, tak skronia twoje czone myślami ? 

A kiedy się zarumienisz, ploniesz, jak stulistna róża, i, pukle jac w tyl, wzroczkiem sięgasz do nieba — powiedz, co zysz, co widzisz, z kim rozmawiasz wtedy? Bo na twe czoło tępują zmarszczki, gdyby cieniutkie nici, płynące z niewi- islnego kłębka — bo w oczach twoich jaśnieje iskra, której ikt nie rozumie — a mamka twoja płacze i woła na ciebie myśli, że jej nie kochasz — a znajomi i krewni wołają na ciebie „nyślą, że ich nie poznajesz — twój ojciec jeden milczy i spo- ąda ponuro, aż Iza mu się zakręci i znowu gdzieś przepadnie. 

wzrastasz i pięj i mieczną i pozi a, ale dziwnych, lepojętych myśli, które chyba z innego świata płyną ku tobie — 9, Choć często oczy masz gasnące, śniade lica, zgięte piersi, dy, co spojrzy na ciebie, zatrzyma się i powie: «Jakie śliczne ecię». — Gdyby kwiat, co więdnie, miał duszę z ognia i na- 
na każdym listku, chylącym się ku i, anielska myśl leżała miasto kropli rosy, ten kwiat byłby 

— nie ową 
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4o ciebie podobnym, o dziecię moje — może takie bywały przed Widzi ojeiec, że pamiętam słowo w słowo —- proszę 

upadkiem Adama. — 
kochanego papy, ja nie kłamię. — 

Cmentarz — Mąż i Orcio przy grobie w gotyckie filary p ę 0 filar a Maryo, czyż dziecię własne 

i wieżyczki. 
chcesz ić, mnie dwoma zgonami obarczyć... co ja 

i H i mówię? ona gdzii jebie cicha i ERA U 

629 Mąż. Zdejm kapelusik i módl się za duszę matki. — <ejhać pu kę AE GE Imola jak za życia 

Orcio. Zdrowaś Panno Maryo, łaskiś Bożej pelna, Kró- Orcio. I teraz słyszę głos jej, lecz nie jednemu chłopięci 

lowa niebios, Pani wszystkiego, co kwitnie na ziemi, Ba. Skąd — w kn) REA R lie nie widzę. — 

po polach, nad strumieniami .. NE n-o SEBA ER : 

Mąż. Czego odmieniasz słowa modlitwy — mód się, jak cię światło RSE IRA WRS 07. 

nauczono, za matkę, która temu dziesięć lat właśnie o tej M » 

samej godzinie skonala. 
Orcio. Zdrowaś Panno Maryo, laskiś Bożej pełna, Pan z tobą, 

Ja napoję 
Usta twoje 

Dźwiękiem i potęgą, 

blogosławionaś między Aniołami, i każdy z nich, kiedy Gł paczka, 

przechodzisz, tęczę jedną z skrzydeł swych wydziera Jamoścć wntacą 

i rzuca pod stopy Twoje. — Ty na nich, jak gdyby na matki. miłością 

falach ; A j k a 
Obudzę w tobie 

Wszystko, co ludzie na ziemi, anieli w niebie 

Mąż. Orci 
Nazwali pięknością — 

Orcio. Kiedy mi te słowa się nawijają i bolą w głowie tale By ojciec twój, 

że, proszę Papy, muszę je powiedzieć. — 
O synka mój! 

Mąż. Wstań, taka modlitwa nie idzie do Boga. — Matki nie Ą Kochał ciebie — 

pamiętasz — nie możesz jej kochać. — | Mąż. Czyż myśli ostatnie przy zgonie towarzyszą duszy, choć 

Orcio. Widuję bardzo często mamę. — dostanie się do nieba — może być duch szczęśliwym, świę- 

Mać Gazie KORANA 
tym i obłąkanym zarazem? — 

Orcio. We śnie, to jest niezupełnie we śnie, ale tak, Ki Orcio. Głos mamy słabieje, ginie już prawie za murem kost- 

zasypiam, naprzykład zawczoraj. — nicy, ot tam — tam — jeszcze powtarza — 

Mąż. Dziecko moje, co ty gadasz? 
O synku mój! 

Orcio. Była bardzo biała i wychudła. — 
jcie i 

Mąż. A mówiła co do ciebie? 
Orcio. Zdawało mi się, że się przechadza po wielkiej i 

twój 
Kochał ciebie — 

sama bardzo biała, i mówiła: 
Wąwóz pomiędzy górami. 

kiej ciemności, 
Ł 

Ja błąkam się wszędzie, I od duchów wyższych » 78 SR lat wiele na odkrycie ostatniego końca wszel- 

Ja. wszędzie się wdzieram, I od duchów niższych ich wiadomości, rozkoszy i myśli i odkryłem — próżnię 

Gdzie światów krawędzie, Farby i odcienie, grobową w sercu mojem — Znam wszystkie uczucia po 

SR AE) EA SU 
imieniu, a żadnej żądzy, żadnej wiary, miłości niema we 

a ciebie zbieram ie a ciebie, mnie — jedno kilka ć a ę z 

Kształtów roje, Byś ty, o synku mój! a koli ROR SONS E PY w tejEUUSCNa a 

O dziecię moje! Był, jako są w niebie, <h , że oślepnie — o towarzystwie, w którem 

Myśli i natchnienie. 1 ojciec twój zrosłem, że rozprzęgnie się — i cierpię tak, jak Bóg jest 

Kochał ciebie — szczęśliwy, sam w sobie, sam dla siebie. — 
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Glos Aniola Stróża. Schorzałych, zgłodniałych, rozpacza- 
jących pokochaj, bliźnich twoich, biednych bliźnich twoich, 
a zbawion będziesz. 

2 BREE — Mąż — Lekarz — Orcio. 
Lekarz. Powieki prześliczne, bialka przeczyste, żyły wszystkie 

w porządku, muskuły w sile. — (do Orcia) Śmiej się 
Pan z tego — Pan będziesz zdrów, jak ja. — (ło Ięża) 
Niema nadziei — sam Pan Hrabia przypatrz się Źrze- 
nicy — nieczuła na światło — osłabienie zupełne nerwu 
optycznego. 

. Ale ty widzisz jesz Mąż (przyciskając syna do piersi. 
kolwiek? — 

Orcio. Słyszę głos twój, ojeze. — 
Mąż. Spojrzyj w okno, tam słońce, pogoda. — ś 
Orcio. Pełno postaci mi się wije między źrzenicą a powieką — 

widzę twarze widziane, znajome miejsca — karty książek 
czytanych. 

Mąż. To widzisz jeszcze? 
Orcio. Tak, oczyma duszy, lecz tamte pogasły. — 
Mąż (padając na kolana). 

(Chwila milczenia). 
Przed kim ukłąkłem — gdzie mam się upomnieć 

0 krzywdę mojego dziecka? — (wstając) Milczmy raczej — 
Bóg się z modlitw, szatan z przeklęstw śmieje. — 

Głos skądsiś. Twój syn poetą — czegóż żądasz więcej? 
Z części trzeciej. 

630) Pope wo pieśni. | | Roki: 
Kto ją zacznie, kto jej dokończy? — Dajcie mi prze- 

szłość zbrojną w stal, powiewną rycerskiemi pióry. — Gotyckie 
wieże wywołam przed oczy wasze — rzucę cień katedr świętych 
na głowy wam. — Ale to nie to — tego już nigdy nie będzie. — 

Ktokolwiek jesteś, powiedz mi, w co wierzysz — łatwiej- 
byś życia się pozbył, niż wiarę jaką, wynalazł, wzbudził wiarę 
w sobie. Wstydźcie się, wstydźcie wszyscy, mali i wielcy — 
a mimo was, mimo, żeście mierni i nędzni, bez serca i mózgu, 
świat dąży ku swoim celom, rwie za sobą, pędzi przed się, bawi 

= 

% wami, przerzuca, odrzuca — walcem świat się toczy, pary 
ją i powstają, wnet zapadają, bo ślizko — bo krwi dużo — 

iw wszędzie — krwi dużo, powiadam wam. — 
Czy widzisz owe tłumy, stojące u bram miasta wśród 

zgórzów i sadzonych topoli — namioty rozbite — zastawione 
ki, długie, okryte mięsiwem i napojami, podparte pniami, drą- 
i? — Kubek lata z rąk do rąk — a gdzie się ust dotknie, glos się wydobędzie, groźba, przysięga, lub przeklęstwo. — lata, zawraca, krąży, tańcuje, zawsze pelny, brzęcząc, bly- icząc, wśród tysiąców. — Niechaj żyje kielich pijaństwa i po- 
jy! 
Qzy widzicie, jak oni czekają niecierpliwie — szemrzą mię. y sobą do wrzasków się gotują —| wszyscy nędzni, ze znojem m czole, z ymi włosy, w łach 2 spiekłemi zami, z dloniami pomarszezonemi od trudu — ci trzymają V, owi potrząsają młotami, heblami — patrz — ten wysoki ;yma. topór spuszczony — a tamten stęplem żelaznym nad głową Ja; dalej w bok pod wierzbą, chłopię małe wisznię do ust dzie, a długie szydło w prawej ręce ściska. — Kobiety przy- ly także, ich matki, ich żony, głodne i biedne, jak oni, zwiędłe zed czasem, bez śladów piękności — na ich włosach kurzawa j drogi — na ich łonach poszarpane odzieże — w ich oczach 

Sasnącego, ponurego, gdyby przedrzeźnianie wzroku -- ale 
t się ożywią — kubek lata wszędzie, obiega wszędzie. — 

lech żyje kielich pijaństwa i pociechy. — 

Namiot — porozrzucane butelki, kielichy. 
31) Pankracy. Pięćdziesięciu hulało ta przed chwilą 

i za każdem słowem mojem krzyczało — <Vivat» — 
czy choć jeden zrozumiał myśli moje? — pojął ko- 
niec drogi, u początku której hałasuje? — acht 
servile imitatorum pecus '). — 

Bór — porozwieszane płótna na drzewach — w środku tąka, 
tetórej słoi szubienica — szałasy — namioty — ogniska — 

beczki — Humy ludzi. 

*) Stużaleza trzoda naśladujących.
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Mąż (przebrany, w czarnym płaszczu, z czapką czerwoną Wól- 
ności na głowie, wchodzi, trzymając Przechrztę za ramię). 
Pamiętaj. — 

Przechrzta (pocichu). JW. Panie, odprowadzę cię — nie 
wydam cię, na honor. — 

Mąż. Mrugnij okiem, palec podnieś, a w łeb ci strzelę — możesz 
się domyślić, że nie dbam o życie twoje. kiedym własne 
na to odważył. — 

Przechrzta. Aj waj — żelaznemi kleszczami dłoń mi ści- 
skasz — cóż mam robić? 

Mąż. Mów ze mną, jak ze znajomym, z przyjacielem nowo 
przybyłym — cóż to za taniec? — 

Przechrzta. Taniec wolnych ludzi. 
(Tańcują mężczyźni t kobiety wokoło szubienicy i śpiewają) 
Chór. Obleba, zarobku, drzewa na opal w zimie, odpoczynku 

w lecie — Hura — Hura! 
Bóg nad nami nie miał litości — Hura — Hura. — 
Królowie nad nami nie mieli litości — Hura — Hura. — 
Panowie nad nami nie mieli litości — Hura — Hura. — 
My dziś Bogu, królom i panom za służbę podzięku- 

jem — Hura — Hura. — 
Mąż (do dziewczyny). Cieszy mnie, żeś taka rumiana i wesola. 
Dziewczyna. A dyć tośmy długo na taki dzień czekały — 

jości ja myłam talerze, widelce szurowała ścierką, dobrego 
słowa nie słyszała nigdy — a dyć czas, czas, bym jadła 
sama — tańcowała sama — Hura. — 

Mąż. Tańcuj, obywatelko. 
Przechrzta (cicho). Zmiłuj się, JW. Panie — ktoś może cię 

poznać — wychodźmy. — 
Mąż, Jeśli kto mnie pozna, toś zginął — idźmy dalej. — 
Przechrzta. Pod tym dębem siedzi klub lokajów. — 
Mąż. Przybliżmy się. 
Pierwszy lokaj. Jażem ubil mojego dawnego pana. — Drugi lokaj. Ja szukam dotąd mojego barona — zdrowie 

twoje. — 
Kamerdyner. Obywatele, schyleni nad prawidłem w pocie 

i poniżeniu, glancując buty, strzyżąc włosy, poczuliśmy 
prawa nasze, — zdrowie klubu całego. — 
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i Zdrowie prezesa — on nas powiedzie drogą ho- 

dyner. Dziękuję, obywatele. — 
okaj. Z przedpokojów, więzień naszych, razem, zgodnie, 
dnym wypadliśmy rzutem — Vivat — Salonów znamy 
nieszności i wszeteczności — Vivat — Vivat. — 
Cóż to za głosy, twardsze i dziksze, wychodzące z tej 

gęstwiny na lewo? — 
©hrzta. To chór rzeźników, JW. Panie. — 
'rzeźników. Obuch i nóż to broń nasza — szlachtuz 

0 życie nasze. — Nam jedno, czy bydło, czy panów rznąć. — 
Dzieci siły i krwi, obojętnie patrzym na drugich słab- 

ych i bielszych — kto nas powoła, ten nas ma — dla 
nów woły, dla ludu panów bić będziem. 

Obuch i nóż broń nasza — szlachtuz życie nasze — 
htuz — szlachtuz — szlachtuz. — 

lubię — przynajmniej nie wspominają ani o honorze, 
0 filozofii — Dobry wieczór Pani. — 

Volna Kobieto». 

fa. Cóż znaczy ten tytuł, skąd się wyrwał? — fe — 
— cuchniesz starzyzną. — 

Język mi się zaplątał. — 
ta. Jestem swobodną, jako ty, niewiastą wolną, a to- 

/ warzystwu za to, że mi prawa przyznało, rozdaję miłość 
moją. — 

; Boć znów za to ci dało te pierścienie i ten łań- 

«uch y — Oh! p ójnie towarzy- 

leta. Nie, te i zdarłam przed mo- 

jem — z męża mego, wroga mego, wroga wolności, który 
e trzymał na uwięzi. — 

Życzę obywatelce miłej przechadzki — (przechodzi) 
Któż jest ten dziwny żolnierz — oparty na szabli obo- 
nej, z główką trupią na czapce, z drugą na felcechu, 

4 trzecią na piersiach? — Czy to nie sławny Bianchetti, 
_ laki dziś kondotier ludów, jako dawniej bywali kondotiery 

iążąt i rządów? — 
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Przechrzta. On sam, JW. Panie — dopiero od tygodnia do 
nas przybyły. — 

Mąż. Nad czem tak zamyślał się generał? 
Bianchetti. Widzicie, obywatele, ową lukę między jawora- 

mi? — patrzcie dobrze — dojrzycie tam na górze zamek — 
doskonale widzę przez moją lunetę mury, okopy i cztery 
bastyony. 

Mąż. Trudno go opanować. 
Bianchetti. Tysiąc tysięcy królów! —- można obejść jarem, 

podkopać się, i 
Przechrzta (mrugając). Obywatelu generale — 
Mąż (pocichu). Czujesz ten kurek odwiedziony pod moim pła- 

szczem? 
Przechrzta (na słroniej. Aj waj. — (głośno) Jakżeś więc to 

ułożył, obywatelu generale? — 
Bianchetti (zadumany). Chociażeście moi bracia w wolności, 

nie jesteście moimi braćmi w geniuszu — po zwycięstwie 
dowie się każdy o moich planach. — (odchodzi). 

Mąż (do Przechrzty). Radzę wam go zabijcie, bo tak się po- 
czyna każda arystokracja. 

Rzemieślnik. Przeklęstwo — przeklęstwo. — 
Mąż. Co robisz pod tem drzewem, biedny człowiecze — ezemu 

patrzysz tak dziko i mgławo? 
Rzemieślnik. Przeklęstwo kupcom, dyrektorom fabryki — naj- 

lepsze lata, w których inni ludzie kochają dziewczyny, biją 
się na otwartem polu, żeglują pootwartych morzach, ja prze- 
ślęczałem w ciasnej komorze, nad warsztatem jedwabiu. — 

Mąż, Wychylże czarę, którą trzymasz w dłoni. — 
Rzemieślnik. Sił nie mam — podnieść do ust nie mogę — 

ledwo się tutaj przyczołgałem, ale dla mnie już nie zaświta 
dzień wolności — przeklęstwo kupcom, co jedwab sprzedają, 
i panom, co noszą jedwabie — przeklęstwo — przeklęstwo. — 
(umiera) 

Przechrzta. Jaki brzydki trup. 
Mąż. Tchórzu wolności, obywatelu przechrzto, patrz na tę głowę 

bez życia, pływającą w pokrwawie zachodzącego słońca. — 
Gdzie się podzieją teraz wasze wyrazy, wasze obiet- 

nice — równość — doskonałość i szczęście rodu ludzkiego? — 
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Przechrzta (ma stronie). Bodajbyś także zawcześnie zdechł 
i ciało twoje psy rozerwały na sztuki. — (głośno) Puszczaj 
mnie — muszę zdać sprawę z mojego poselstwa. — 

Mąż. Powiedz, żem cię miał za szpiega i dlatego zatrzymał. — 
(obeiera się naokoło) Odgłosy biesiady gluchną z tyłu — 
przed nami już same tylko sosny i świrki, oblane promieńmi 
wieczoru. — 

Przechrzta. Nad drzewami skupiają się chmury — lepiej, 
byś wrócił do swoich ludzi, którzy i tak już od dawna cze- 
kają na ciebie w jarze Św. Ignacego. — 

Mąż. Dzięki ci za troskliwość, Mości Żydzie — nazad — chcę 
obywateli raz jeszcze w zmierzchu obejrzyć. — 

Głos pomiędzy drzewami. Syn Chamów dobranoc zasyła 
staremu słonku. 

Głos z prawej. Zdrowie twoje, dawny wrogu nasz, coś nas 
pędził do pracy i znoju — jutro wschodząc zastaniesz twoich 
niewolników przy mięsiwie i konwiach — a teraz, szklanko, 
idź do czarta! — 

Przechrzta. Orszak chłopów tu ciągnie. — 
Mąż. Nie wyrwiesz się — stój za tym pniem i milez. 
Chór chłopów. Naprzód, naprzód, pod namioty, do braci na- 

szych -— naprzód, naprzód, pod cień jaworów, ha sen, na 
miłą wieczorną gawędkę — tam dziewki nas czekają — 
tam woły pobite, dawne pługów zaprzęgi, czekają nas. — 

Glos jeden. Ciągnę go i wlokę, zżyma się i opiera — idź 
w rekruty — idź. — 

Glos pana. Dzieci moje, litości, litości. — 
Głos drugi. Wróć mi wszystkie dni pańszczyzny. — 
Głos trzeci. Wskrześ mi syna, panie, z pod batogów koza- 

ckich. 
Glos czwarty. Chamy piją zdrowie twoje, panie — przepra- 

szają cię, panie. — 
Chór chłopów (przechodząc). Upiór ssał krew i poty nasze — 

mamy upiora — nie puścim upiora — przez biesa, przez 
biesa, ty zginiesz wysoko, jako pan, jako wielki pan, wznie- 
sion nad nami wszystkimi. — Panom tyranom śmierć — 
nam biednym, nam głodnym, nam strudzonym jeść, spać 
i pić. — Jako snopy na polu, tak ich trupy będą — jako 
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plewy w mlockarniach, tak perzyny ich zamków — przez 
kosy nasze, siekiery i cepy, bracia, naprzód. — 

Mąż. Nie mogłem twarzy dojrzeć wśród zastępów. — 
Przechrzta. Może jaki przyjaciel lub krewny JWgo. 
Mąż. Nim pogardzam, a was nienawidzę — poezya to wszystko 

ozłoci kiedyś — dalej, Żydzie — dalej. — (zapuszcza się 
w krzaki). 

Tnna część boru — wzgórze z rozpałonymi ogniami — zgroma- 
dzenie ludzi przy pochodniach. 

Mąż. Któż jest ten młody człowiek, na gruzach przybytku sto- 
jący? — trzy ogniska palą się pod nim, wśród dymu i łuny, 
twarz jego płonie, głos jego brzmi szaleństwem. — 

Przechrzta. To Leonard, prorok natchnięty Wolności — na- 
około stoją nasze kapłany, filozoty, poeci, artyści, córki ich 
i kochanki. — 

Mąż. Ha! wasza arystokracya — pokaż mi tego, który cię 
przysłał. 

Przechrzta. Nie widzę go tutaj. — 
Leonard. Dajcie mi ją do ust, do piersi, w objęcia, dajcie 

piękną moją, niepodległą, wyzwoloną, obnażoną z zasłon 
i przesądów, wybraną z pośród córek Wolności, oblubie- 
nicę moją. — 

Głos dziewicy. Wyrywam się do ciebie, moj kochanku. - 
Drugi głos. Patrz, ramiona wyciągam do ciebie — upadłam 

z niemocy — tarzam się po zgliszczach, kochanku mó 
Trzeci głos. Wyprzedziłam je — przez popiół i żar, ogień 

i dym, stąpam ku tobie, kochanku mój. — 
Mąż. Z rozpuszczonym włosem, z dyszącą piersią wdziera się 

na gruzy namiętnymi podrzuty. 
Przechrzta. Tak co noc bywa. 
Leonard. Do mnie, do mnie, o rozkoszo moja — córo Wol- 

ności. — Ty drżysz w boskim szale; natchnienie, ogarnij 
mą duszę — słuchajcie wszyscy — teraz wam prorokować 
ędę. — 

Mąż. Głowę pochyliła, mdleje, — 
Leonard. My oboje obrazem rodu ludzkiego, wyzwolonego, 

zmartwychwstającego — patrzcie — stoim na rozwalinach 
starych ksztaltów, starego Boga. — Chwała nam, bośmy 
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czlonki Jego rozerwali, teraz proch i pył z nich — a duch Jego zwyciężyli naszymi duchami — duch Jego zstąpił do nieości. -- 
Chór niewiast. Szczęśliwa, szczęśliwa oblubienica Proroka - My tu na dole stoimy i zazdrościmy jej chwały. — Leonard. Świat nowy ogłaszam — Bogu nowemu oddaję nie- biosa, Panie swobody i rozkoszy, Boże ludu, każda otiara zemsty, trup każdego ciemięzcy, twoim niech będzie olta- rzem — w oceanie krwi utoną stare lzy i cierpienia rodu ludzkiego — życiem jego odtąd szczęście — prawem jego równość — a kto inne tworzy, temu stryczek i prze- klęstwo. — 
Chór mężów. Rozpadła się budowa ucisku i dumy — kto 2 niej choć kamyczek podniesie, temu śmierć i przeklęstwo. Przechrzta (na stronie. Bluźnierce Jehowy, po trzykroć 

pluję na zgubę wam. — 
Mąż. Orle, dotrzymaj obietnicy, a ja tu na ich karkach nowy 

kościól Chrystusowi postawię. — 
Pomieszane głosy. Wolność — szczęście — hura — hejże — 

rykacha — hurracha — hurracha. — 
Chór kapłanów. Gdzie pany, gdzie króle, co niedawno prze- Chadzali się po ziemi, w berlach i koronach, w dumie i gniewie? — 
Zabójca. Ja zabiłem króla Aleksandra. — 
Drugi. Ja króla Henryka. — 
Trzeci Ja króla Emanuela. — 
Leonard. Idźcie bez trwogi i mordujcie bez wyrzutów — boście wybrani z wybranych, święci wśród najświętszych, — boście męczennikami — bohaterami Wolności. — Chór zabójców. Pójdziemy nocą ciemną, sztylety ściskając w dłoniach, pójdziemy, pójdziemy. — (grzmot słychać). Leonard. Obudź się, urodziwa moja. — 

Naż, odpowiedźcie żyjącemu Bogu — wznieście pieśni 
wasze — chodźcie za mną wszyscy, wszyscy, jeszcze raz obejdziem i zdepcem świątynię umarłego Boga. — 

A ty podnieś głowę — powstań i obudź się. — Dziewica. Pałam miłością ku tobie i Bogu twemu, światu calemu miłość rozdam moją — płonę — płonę. — 
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Mąż. Ktoś mu zabiegł — padl na kolana — mocuje się sam 
z sobą, coś belkoce, coś jęczy. — 

Przechrzta. Widzę, widzę, to syn sławnego filozofa. — 
Leonard. Czego żądasz, Hermanie? — 
Hierman. Arcykapłanie, daj mi święcenie zbójeckie. — 
Leonard (do kapłanów). Podajcie mi olej, sztylet i truciznę. 

(do Hermana). Olejem, którym dawniej namaszczano kró- 
lów, na zgubę królom namaszczam cię dzisiaj — broń 
dawnych rycerzy i panów na zatratę panów kładę w ręce 
twoje — na twoich piersiach zawieszam medalion pełny 
trucizny — tam, gdzie twoje żelazo nie dojdzie, niech ona 
żre i pali wnętrzności tyranów. — Idź i niszcz stare poko- 
lenia po wszech stronach świata. — 

Mąż. Ruszył z miejsca i na czele orszaku ciągnie po wzgórzu. 
Przechrzta. Usuńmy się z drogi 
Mąż. Nie — chcę tego snu dokończyć. — 
Przechrzta. Po trzykroć pluję na ciebie. — (do Męża) Leo- 

nard może mnie poznać, JW. Panie — patrz, jaki nóż wisi 
na jego piersiach. — 

Mąż. Zakryj się płaszczem moim. — Co to za niewiasty przed 
nim tańcują  — 

Przechrzta. Hrabiny i księżniczki, które, porzuciwszy mężów, 
przeszły na wiarę naszą. — 

Mąż. Niegdyś anioły moje. — Pospólstwo go zewsząd oblało — 
zginął mi w natłoku — jedno po muzyce poznaję, że się 
od nas oddala — chodź za mną — stamtąd lepiej nam 
patrzeć będzie — (wdziera się na odłameł; muru). 

Przechrzta. Aj waj, aj waj, każdy nas tu spostrzeże. — 
Mąż. Widzę go znowu — drugie niewiasty cisną się za nim, 

blade, obłąkane, w konwulsyach. — Syn filozofa pieni się 
i potrząsa sztyletem. — Dochodzą teraz do ruin wieży 
północnej. — 

Stanęli — pląsają na gruzach — rozrywają nieobalone 
arkady — sypią iskrami na leżące oltarze i krzyże — plo. 
mień się zajmuje i gna słupy dymu przed sobą — biada 
wam — biada. — 

Leonard. Biada ludziom, którzy się dotąd kłaniają umarłenu 
Bogu. — 

= Bsg — 

je bałwany nawracają się i ku nam pędzą. — 
Tata. O, Abrahamie! — 

wszak moja godzina nie tak blizka jeszcze? — 
rzta. Już po nas. — 
d (przechodząc zatrzymuje się). Coś ty za jeden, bra- 

% taką dumną twarzą — czemu nie łączysz się z nami?— 
ę z daleka na odgłos waszego powstania. — Jestem 

orderca klubu Hiszpańskiego i dopiero dziś przybyłem. — 
d. A ten drugi po co się w zwojach płaszcza twegi 
p 
mój brat młodszy — ślubował, że twarzy ludziom nie 

nim zabije przynajmniej Barona. — 
d. Ty sam czyją śmiercią się chlubisz? — 

Na dwa dni tylko przed wybraniem się w drogę starsi 
ia dali mi święcenie. — a 
d. Kogóż masz na myśli? 
bie pierwszego, jeśli się nam sprzeniewierzysz. — 

Bracie, na ten użytek weż sztylet mój. — (wyciąga 
let z pasa). 

a swojego szłyłetu). Bracie, na ten użytek i mojego 
czy, — 

ludzi. Niech żyje Leonard — niech żyje morderca 
piski. — 

ird. Jutro staw się u namiotu Obywatela wodza. — 
apłanów. Pozdrawiamy cię, gościu, imieniem ducha 

olności — w ręku twoim część naszego zbawienia. — Kto 
alczy bez ustanku, morduje bez słabości, kto dniem i nocą 

y zwycięstwu, ten zwycięży wreszcie. — (przechodzą). 
filozofów. My ród ludzki dźwignęli z dzieciństwa. — 

prawdę z łona ciemności wyrwali na jaśnią. — Ty za 
walez, morduj i giń. (przechodzą). 

ilozofa. Towarzyszu bracie, czaszką starego świętego 
zdrowie twoje — do widzenia. — (reuca czaszkę). 

Cyna (łańcującj. Zabij dla mnie Księcia Jana. — 
m. Dla mnie Hrabiego Henryka. — 

i. Prosimy cię ślicznie o głowę arystokraty. — 
Szczęść się twojemu sztyletowi. — 

f artystów. Na ruinach gotyckich świątynię zbudujem 
15 DEM
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tu nową — obrazów w niej ni posągów niema — sklepienie 
w długie puginały, filary w osiem głów ludzkich, a szczyt 
każdego filara jako włosy, z których się krew sączy — 
oltarz jeden biały — znak jeden na nim — czapka Wol- 
ności — Hurracha! — 

Inni. Dalej, dalej, już brzask świta. — 
Przechrzta. Rychło nas powieszą — gdzie szubienica. — 
Mąż. Cicho, Żydzie — Lecą za Leonardem, nie patrzą już na 

nas, — Ogarniam wzrokiem, raz ostatni podchwytuję myślą 
ten chaos, dobywający się z toni czasu, z łona ciemności, 
na zgubę moją i wszystkich braci moich — Gnane szałem, 
porwane rozpaczą myśli moje w całej sile swej kolu, 

Boże, daj mi potęgę, której nie odmawiałeś mi nie- 
gdyś — a w jedno słowo zamknę świat ten nowy, ogromny — 
om siebie sam nie pojmuje. — Lecz to słowo moje będzie 

poezyą całej przyszłości. — 
Głos w powietrzu, Dramat układasz. — 
Mąż. Dzięki za radę, — Zemsta za zhańbione popioły ojców 

moich — przeklęstwo nowym pokoleniom — ich wir mnie 
otacza — ale nie porwie za sobą — Orle, Orle, dotrzymaj 
obietnicy. — A teraz na dół ze mną i do jaru Św. Ignacego. 

Przechrzta. Już dzień blizki — nie pójdę dalej. — 
Mąż. Drogę mi znajdź, puszczę cię potem. — 
Przechrzta. Wśród mgły i zwalisk, cierni i popiołów, gdzie 

mnie wleczesz? — daruj mi, daruj. — 
Mąż. Naprzód, naprzód i na dół ze mną — ostatnie pieśni 

ludu konają za nami — ledwo gdzie jeszcze tli się po- 
chodnia — pośród tych wyziewów bladych, tych zroszonych 
drzew, czy widzisz cienie przeszłości — czy słyszysz te 
żałobne głosy? — 

Przechrzta. Mgła wszystko zalewa — coraz bardziej zlatu- 
jemy w dół. — 

Chór duchów z lasu. Płaczmy za Chrystusem, za Chry- 
stusem wygnanym, umęczonym — gdzie Bóg nasz, gdzie 

kościół Jego? — 

Mąż. Prędzej, prędzej do miecza, do boju. — Ja Go wam od- 
dam — na tysiącach krzyżów rozkrzyżuję nieprzyjaciół 
Jego. — 

— 2 — 

uchów. Strzegliśmy oltarzy i pomników świętych — 
głos dzwonów na skrzydłach nosiliśmy wiernym — 
dźwiękach organów były głosy nasze — w połyskach 

yb katedry, w cieniach jej filarów, w blaskach puharu 
lętego, w błogosławieństwie Ciała Pańskiego, było życie 
ze. Teraz, gdzie się podziejemy? — 

' Rozwidnia się coraz bardziej — ich postacie mdleją w pro- 
mieniach zorzy. — 
chrzta. Tędy droga twoja, tam jaru początek. — 

Hej! — Jezus i szabla moja. — (Zrzucając czapkę i za- 
iiając w niej pieniądze). Weż na pamiątkę rzecz i godło 
azem. 

uła podłużna — obrazy dam i rycerzy poroewieszane po nach — w głębi filar z tarczą herbowną — Mąż siedzi 
| stoliku, marmurowym — na którym lampa, para pistole- 

ułase i zegar — naprzeciwko drugi stolik, srebrne konwie 
k i puhary, 

Niegdyś o tej samej porze, wśród grożących niebezpie- 
 ©zeństw i podobnych myśli, Bratusowi ukazał się Geniusz 
Cezara. — 

1 ja dziś czekam na podobne widzenie. — Za chwilę 
tanie przede mną człowiek bez imienia, bez przodków, 

/ bez aniola stróża — co wydobył się z nicości i zacznie 
może nową Epokę, jeśli go w tył nie odrzucę nazad, nie 
strącę do nicości. — 

Ojcowie moi, natchnijcie mnie tem, co was panami 
świata uczyniło — wszystkie Iwie serca wasze dajcie mi 
do piersi — powaga skroni waszych niechaj się zleje na 

czoło moje. — Wiara w Chrystusa i Kościól Jego, ślepa, 
__nieubłagana, wrząca, natchnienie dzieł waszych na ziemi, 
nadzieja chwały nieśmiertelnej w niebie, niechaj zstąpi 
na mnie, a wrogów będę mordował i palił, ja, syn stu po- 

__ koleń, ostatni dziedzic waszych myśli i dzielności, waszych 
_ enót i błędów. 
hkracy (uchodząc). Witam Hrabiego Henryka. — To słowo 
_ Hrabia dziwnie brzmi w gardle mojem. — (Siada — rzuca 

16% 

A 
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płaszcz i czapki 
której herb wi. 

Wolności 4 wiepia oczy w kolumnę, 
—) 

Mąż. Dzięki ci, żeś zaufał domowi mojemu — starym zwycza- 
jem piję zdrowie twoje. — (bierze pukar, pije i podaje 
Pankracemu) 

Gościu, w ręce twoje. — 
Pankracy. Jeśli się nie mylę, te godła błękitne i czerwon 

zowią się herbem w języku umarłych. 
takich znaczków na powierzchni ziemi. (pź 

Mąż. Za pomocą Bożą, wkrótce tysiące ich iiorzj U 
Pankracy (puhar od ust odejmując) Otóż mi stara szlachta 

zawsze pewna swego — dumna, uporczywa, kwitnąca na 
dzieją, a bez grosza, oręża, bez żołnierzy. — 
się, jak umarły w bajee powoźnikowi u furtki cmentarza 
wierząca lub udająca, że wierzy w Boga — bo w siebie 
trudno wierzyć, — Ale pokażcie mi pioruny na w; 
obronę zesłane i pułki aniołów spuszczone z niebios. — (pt 

Mąż. Śmiej się z własnych słów. — Ateizm to stara formuła 
a. spodziewałem się czegoś nowego po tobie. — 

Pankracy. Śmiej się z własnych słów. — Ja mam wia 
silniejszą, ogromniejszą od twojej. — Jęk przez rozpae 
i boleść wydarty tysiącom tysiąców — głód rzemie 
ków — nędza włościan — hańba ich żon i córek — 

żenie ludzkości ujarzmionej przesądem, wahaniem się i 
dlęcem przyzwyczajeniem — oto wiara moja — Bóg m 
na dzisiaj — to myśl moja — to potęga moja, która chle 
i cześć im rozda na wieki. — (pźje ź rzuca kubeł) 

Mąż. Ja położyłem siłę moją w Bogu, który Ojcom moim p 
nowanie nadał. — 

Pankracy. A całe życie byłeś dyabła igrzyskiem. — 
Zresztą, zostawiam tę rozprawę teologom, jeśli j 

pedant tego rzemiosła żyje dotąd w całej okolicy — 
rzeczy — do rzeczy. — 

Mąż. Czegóź więc żądasz ode mnie, zbaweo narodów, oby 
telu Boże? 

Pankracy. Przyszedłem tu, bo chciałem cię poznać — 
wtóre ocalić, — Ą 

Mąż. Wdzięcznym za pierwsze — drugie zdaj na szablę moją. 

ój, mara. — Potępionyś 
i tysiąców — kilka 

groby wy- 
— Gdzie 

morgów ziemi wam zostało, co ledwo m 
starcza — dwudziestu dni bronić się nie mo 
wasze działa, rynsztunki, żywność, — a wre 
męstwo?... 

Gdybym był tobą, wiem, cobym uczynił. — 
Mż. Słucham — patrz, jakem cierpliwy. — 
Pankracy. Ja więc, Hr. Henryk, rzekłbym do Pankracego: 

*Zgoda — rozpuszczam mój hufiec, mój hufiec jedyny — 
nie idę na odsiecz Świętej Trójcy — a za to zostaję przy 
mojem imieniu i dobrach, których całość warujesz mi 
słowem». — 

Wiele masz lat, Hrabio? — 
M4 ż. Trzydzieści sześć obywatelu. — 
Pankracy. Jeszcze piętnaście lat najwięcej — bo tacy ludzie 

niedługo żyją — twój syn bliższy grobu niż młodości — jeden 
wyjątek ogromowi nie szkodzi. — Bądź więc sobie ostatnim 
Hrabią na tych równinach — panuj do śmierci w domu 
naddziadów — każ malować ich obrazy i rżnąć herby. — 
A o tych nędzarzach nie myśl więcej. — Niech się wyrok 
ludu spełni nad nikczemnikami. — (nalewa sobie drugi 
puhar) 

Zdrowie twoje, ostatni Hrabio. — 
Waż. Obrażasz mnie każdem słowem, zda się, probujesz, czy 

zdołasz w niewolnika obrócić na dzień tryumfu swego. — 
Przestań, bo ja ci się odwdzięczyć nie mogę. — Opatrzność 
mojego słowa cię strzeże. — 

Pankracy. Honor święty, honor rycerski wystąpił na scenę — 
zwiędły to łachman w sztandarze ludzkości. — O! znam 
ciebie, przenikam ciebie — pelnyś życia, a lączysz się 
z umierającymi, bo chcesz wierzyć jeszcze w kasty, w kości 
prababek, w słowo Ojczyzna i tam dalej — ale w głębi 
ducha sam wiesz, że braci twojej należy się kara, a po 
karze niepamięć. — 

Wa. Tobie zaś i twoim cóż inszego? 
Pankracy. Zwycięstwo i życie — jedno tylko prawo uznaję 

| przed niem kark schylam — tem prawem świat bieży 
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w coraz wyższe kręgi — ono jest zgubą waszą i woła 
teraz przez moje usta: 

<Zgrzybiali, robaczywi, pełni napoju i jadła, ustąpcie 
młodym, zgłodniałym i silnym» — 

Ale — Ja pragnę cię wyratować — ciebie jednego. — 
Mąż. Bodajbyś zginął marnie za tę litość twoją. — Ja także 

znam świat twój i ciebie — patrzalem wśród cieniów nocy 
na pląsy motłochu, po karkach którego wspinasz się do 
góry — widziałem wszystkie stare zbrodnie świata ubrane 
w szaty świeże, nowym kołujące tańcem — ale ich koniec 
ten sam, co przed tysiącami lat — rozpusta, zło i krew. — 
A ciebie tam nie było — nie raczyłeś zstąpić pomiędzy 
dzieci twoje — bo w głębi ducha ty pogardzasz niemi 
kilka chwil jeszcze, a jeśli rozum cię nie odbieży, ty bę- 
dziesz pogardzał sam sobą. — 

Nie dręcz mnie więcej — (siada pod herbem swoim) 
Pankracy. Świat mój jeszcze nie rozparł się w polu — zgoda — 

nie wyrósł na olbrzyma — łaknie dotąd chleba i wygód — 
ale przyjdą czasy — (wstaje, idzie ku Mężowi i opiera się 
na herbowym filarze) 

Ale przyjdą czasy, w których on zrozumie siebie 
i powie o sobie: «Jestem» — a nie będzie drugiego głosu 
na świecie, coby mógł także odpowiedzieć: «Jestem». — 

Mąż. Cóż dalej? 
Pankracy. Z pokolenia, które piastuję w sile woli mojej, 

narodzi się plemie, ostatnie, najwyższe, najdzielniejsze. — 
Ziemia jeszcze takich nie widziała mężów. — Oni są ludźmi 

wolnymi, panami jej od bieguna. — Ona cała jednem mia- 
stem kwitnącem, jednym domem szczęśliwym, jednym 
warsztatem bogactw i przemysłu. — 

Mąż. Słowa twoje kłamią — ale twarz twoja niewzruszona, 
lada, udać nie umie natchnienia. — 

Pankracy. Nie przerywaj, bo są ludzie, którzy na klęczkach 
mnie o takie słowa prosili, a ja im tych słów skąpilem. — 

"Tam spoczywa Bóg, któremu już śmierci nie będzie — 
Bóg pracą i męką czasów odarty z zasłon — zdobyty na 
niebie przez własne dzieci, które niegdyś porozrzucał na 

m-cu 

ziemi, a one teraz przejrzały i dostały prawdy — Bóg 
ludzkości objawił się im. — 

A nam, przed wiekami — ludzkość przezeń już zba- 
- wiona. — 
kracy. Niechże się cieszy takiem zbawieniem — nędzą 
dwóch tysięcy lat, upływających od Jego Śmierci na 
krzyżu. — 

. Widziałem ten krzyż, bluźnierco, w starym, starym 
Rzymie — u stóp Jego leżały gruzy potężniejszych sił, niż 
twoje — sto Bogów, twemu podobnych, walało się w pyle, 
głowy skaleczonej podnieść nie śmiało ku Niemu — a On 
stał na wysokościach, święte ramiona wyciągał na wschód 

- i na zachód, czoło święte maczał w promieniach słońca — 
znać było, że jest Panem świata. — 
nkracy. Stara powiastka — pusta, jak chrzęst twego 

herbu. — (uderza o tarczę) 
Ale ja dawniej czytałem twe myśli. — Jeśli więc 

umiesz sięgać w nieskończoność, jeśli kochasz prawdę 
1 szukałeś jej szczerze, jeśliś człowiekiem na. wzór ludz- 
kości, nie na słu- 
chaj, nie odrzucaj tej chwili zbawienia. Krwi, którą oba 
wylejem dzisiaj, jutro śladu nie będzie — Ostatni raz ci 
mówię — jeżeliś tem, czem wydawałeś się niegdyś, wstań, 
porzuć dom i chodź za mną. — 

4ż. Tyś młodszym bratem szatana. — (wstaje i przechadza 
się wzdłuż) Daremne marzenia — kto ich dopelni? — Adam 
skonał na pustyni — my nie wrócim do raju. — 

ankracy (na stronie). Zagiąłem palec popod serce jego — 
trafilem do nerwu poezyi. — 

4%. Postęp, szczęście rodu ludzkiego — i ja kiedyś wierzy- 
łem — ot! macie, weźcie głowę moją, byleby... Stało się. — 
Przed stoma laty, przed dwoma wiekami, polubowna ugoda 
mogła jeszcze... ale teraz, wiem — teraz trzeba mordować 
się nawzajem — bo teraz im tylko chodzi o |= ple- 
mienia. — 

ankracy. Biada zwyciężonym — nie wabaj się — ja tdE 
raz tylko <biada> i zwyciężaj z nami. 

(Mąż. Czyś zbadał wszystkie manowce Przeznaczenia — czy 
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pod kształtem widomym stanęło Ono u wejścia namiotu Pankracy. Tak, chwała dziadom twoim na ziemi i niebie — twojego w nocy i olbrzymią dłonią błogosławiło tobie — lub w rzeczy samej jest na co patrzyć. — w dzień czyś słyszał głos Jego o południu, kiedy wszyscy Ow, starosta, baby strzelał po drzewach i Żydów piekł spali w skwarze, a tyś jeden rozmyślał — że mi tak pe. żywcem. — Ten z pieczęcią w dłoni i podpisem «kanclerz» -- wno grozisz zwycięstwem, człowiecze z gliny, jako ja, nie- sfałszował akta, spalił archiwa, przekupił sędziów, truć wolniku pierwszej lepszej kuli, pierwszego lepszego cięcia ? zną przyśpieszył spadki — stąd wsie twoje, dochody, po- Pankracy. Nie ludź się marną nadzieją — bo nie draśnie tęga. — Tamten, czarniawy, z ognistem okiem, cudzołożył mnie ołów, nie tknie się żelazo, dopóki jeden z was opiera po domach przyjaciół — ów z runem złotem, w kolezudze się mojemu dziełu, a co później nastąpi, to już wam nie włoskiej, znać służył u cudzoziemców — a ta pani blada, z tego (zegar bije). iemnemi puklami, kaziła się z giermkiem swoim — tamta Ozas szydzi z nas obu. — Jeśliś znudzony życiem, ta list kochanka i śmieje się, bo noc blizka — tamta, przynajmniej ocal syna swego. — pieskiem na robronie, królów była nałożnicą. — Stąd Mąż. Dusza jego czysta, już ocalona w niebie — a na ziemi wasze genealogie bez przerwy, bez plamy. — Lubię tego 1os ojca go czeka. — (sparszcza głowę między dłonie i staje). w zielonym kaftanie — pił i polował z bracią szlachtą, Pankracy. Odrzuciłeś więc? — (Chwila milczenia). | a chłopów wysyłał, by z psami gonili jelenie. — Głupstwo Milczysz — dumasz — dobrze — niechaj ten duma, i niedola kraju całego — oto rozum i moc wasza. — Ale ©0 stoi nad grobem. — dzień sądu blizki, i w tym dniu obiecuję wam, że nie za Mąż. Zdala od tajemnie, które za krańcami twoich myśli od- pomnę o żadnym z was, o Żadnym z ojców waszych, bywają się teraz w głębi ducha mojego. — Świat cielska o żadnej chwale waszej. — do ciebie należy — tucz go jadlem, oblewaj posoką i wi- M4 2. Mylisz się, mieszczański synu. Ani ty, ani żaden z twoich- nem — ale dalej nie zachodź i precz, precz ode mnie! — by nie żył, gdyby ich nie wykarmiła łaska, nie obroniła Pankracy. Sługo jednej myśli i kształtów jej, pedancie ry- potęga ojców moich. — Oni wam wśród głodu rozdawali cerzu, poeto, hańba tobie — patrz na. mnie — Myśli i kształty zboże, wśród zarazy stawiali szpitale, — a kiedyście z trzody są woskiem palców moich. — zwierząt wyrośli na niemowlęta, oni wam postawili świą- Mąż. Darmo, ty mnie nie zrozumiesz nigdy — bo każden z oj- tynie i szkoły — podczas wojny tylko zostawiali doma, bo <ów twoich pogrzeban z motłochem pospołu, jako rzecz wiedzieli, żeście nie do pola bitwy. martwa, nie jako człowiek z siłą i duchem. — (wyciąga Słowa twoje łamią się na ich chwale, jak dawniej rękę ku obrazom). i strzały pohańców na ich świętych pancerzach — one ich Spojrzyj na te postacie — myśl ojczyzny, domu, ro- popiołów nie wzruszą nawet — one zaginą, jak skowy- dziny, myśl, nieprzyjaciółka twoja, na ich czołach wypi- czenie psa wścieklego, co bieży i pieni się, aż skona gdzie sana zmarszczkami — a co w nich było i przeszło, dzisiaj na drodze — a teraz, czas już tobie wyniść z domu mego. — we mnie żyje. — Ale ty, człowiecze, powiedz mi, gdzie jest Gościu, wolno puszczam ciebie. — ziemia twoja? — wieczorem namiot twój rozbijasz m Pankracy. Do widzenia na okopach Świętej Trójcy. —- A kiedy gruzach cudzego domu, o wschodzie go zwijasz i koczu wam kul zabraknie i prochu... jesz dalej — dotąd nie znalazłeś ogniska swego i nie znaj Mąż. To się zbliżym na długość szabel naszych. — Do wi- dziesz, dopóki stu ludzi zechce powtórzyć za mną: «Chw: dzenia. — ojeom naszym». — Pankracy. Dwa orły z nas — ale gniazdo twoje strzaskane 
piorunem. — (bierze płaszcz i czapkę wolności) 
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Przechodząc próg ten rzucam nań przeklęstwo na- 
leżne starości. — I ciebie, i syna twego poświęcam zni- 
szczeniu. — 

Mąż. Hej, Jakóbie! — (Jakób wchodzi) 
Oaprowadzić tego człowieka aż do ostatnich czat 

moich na wzgórzu. — 
Jakób. Tak mi Panie Boże dopomóż. — (wychodzi) 

Z części czwartej. 

Katedra w zamku Św. Trójcy — 
Panowie, Senałory, Dygnitarze siedzą po obu stronach, każdy 
pod posągiem jakiego króla lub rycerza — za posągami tłumy 
szlachty — przed wielkim olłarzem w głębi Arcybiskup, w krześle 
złoconem, z mieczem na kolanach -— za ołtarzem chór kapła- 
nów, — Mąż stoi w progu przez chwilę, potem zaczyna iść po- 

woli ku Arcybiskupowi, ze sztandarem w ręku — 
632) 905! kaplanów. Ostatnie sługi Twoje, w ostatnim 

kościele Syna Twego, blagamy Cię za czcią oj. 
ców naszych. — Od nieprzyjaciół wyratuj nas, 
Panie. — 

Pierwszy hrabia. Patrz, z jaką dumą spogląda na wszyst- 
kich. — 

Drugi hrabia. Myśli, że świat podbił. — 
Trzeci hrabia. A on się tylko nocą przedarł przez obóz 

chłopów. — 
Pierwszy hrabia. Sto trupów położył, a dwieście swoich 

stracił. — 
Drugi hrabia. Nie dajmy, by go Wodzem obrali. — 
Mąż (klęka przed Arcybiskupem). U stóp twoich składam zdo 

bycz moją. — 

Arcybiskup. Przypasz miecz ten, błogosławiony niegdyś 
ręką Św. Floryana. — 

Głosy. Niech żyje Hr. Henryk — niech żyje! 
Arcybiskup. I przyjm ze znakiem Krzyża Św. dowództwo 

w tym zamku, ostatniem państwie naszem — wolą wszyst- 
kich mianuję cię Wodzem. — 

Głosy. Niech żyje — niech żyje! — 
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» jeden. Nie pozwalam. — 
glosy. Precz — precz — za drzwi — Niech żyje 

_ Henryk! — 
4. Jeśli kto ma co do zarzucenia mnie, niechaj wystąpi, 
wśród tłumu się nie kryje (Chwila milczenia). 

Ojcze, szablę tę biorę i niech mi Bóg zrządzi zgon 
_ prędki, zawczesny, jeśli nią ocalić was nie zdołam. — 

r kapłanów. Daj mu siłę — daj mu Ducha Świętego, 
Panie! Od nieprzyjaciół wyratuj nas, Panie! 

%. Teraz przysięgnijcie wszyscy, że cheecie bronić wiary 
i czci przodków waszych — że głód i pragnienie umorzy 
was do śmierci, ale nie do hańby — nie do poddania się — 
nie do ustąpienia, choćby jednego z praw Boga waszego 
lub waszych. — 

osy. Przysięgamy. 
(Arcybiskup klęka i Krzyż wznosi. Wszyscy ktękają) 

ór. Krzywoprzysięzca gniewem Twoim niech obarczon bę- 
dzie. — Bojaźliwy gniewem Twoim niech obarczon będzie. — 
Zdrajca gniewem Twoim niech obarczon będzie. — 

osy. Przysięgamy. — 
ż (dobywa miecza). Teraz obiecuję wam sławę — u Boga wy- 
proście zwycięstwo — (otoczony tłumem wychodzi) 

2 dziedzińców Świętej Trójcy — Mąż — Hrabiowie — 
Barony — Książęta — Księża — Szlachta — 

abia (na stronę odprowadza Męża). Jakże — wszystko stra- 
cone? — 

ąż. Nie wszystko — chyba, że wam serca zabraknie przed 
czasem. — 

abia. Przed jakim czasem? — 
ąż. Przed śmiercią. — 
aron (odprowadza go w imszą stronę). Hrabio, podobno wi- 
_ działeś się z tym okropnym człowiekiem. — Będzież on 

miał litości choć trochę nad nami, kiedy się dostaniem 
w ręce jego? — 

ąż. Zaprawdę ci mówię, że o takiej litości żaden z ojców 
twoich nie słyszał — zowie się szubienica. — 

aron. Trzeba się bronić, jak można. — 
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ka 8 Książe mówi? — 
siąże. Parę słów na boku. — (i . — (odchodzi z ni, 

dobre dla gminu, ale mi a m 
; = RARE > om _ między nami, oczywistem jest, że się 

Mąż. Cóż więc pozostaje? — 
Książe. Obrano cię Wodzem, 

począć układy, — , 
Mąż. Ciszej — ciszej, — 
REC Dlaczego? — 

ąż. Bi i Książę, j pa awek na śmierć zaslużył. — (odiwraca j jaa pomni o poddaniu się, ten śmiercią 

aron, Hrabia, Książe (r. 
Śj ę ta abcgi | a, ten. śmiercią awk GTE SCADA 
yscy. Śmiercią — Śmiercią — Vivat! — (wychodzą). 

a zatem do ciebie należy roz- 

A Eo RAPP ochy podzionne -- kraty żelazne kajdany, narzędzia do tortu , leżące na ziemi — Mąż odni ad, ąż 2 5 A i głaż 2 pochodnią u st łac, 
Ara. Zejdź blagam cię, zejdź do mnie. io. Czy nie słyszysz i Ć le Czy nie słyszysz ich. głosów, 
Mąż. Milczenie grobów — a światło naję'KO rozświeca przed nami. 

rcio. j iżej sia Ceua już bliżej — coraz już widniej — idą z pod ci aby ych sklepień jeden po drogim i am SB O. 4 W,czaleństwie twojom potępienie moje — szalejesz AA Orej.y Nymój niszczyz, kiedy m ich tyo EOREGW o. Widzę duchem blade ich postacie gk „ ws i Się ma agd. straszny — Oskarżony już PRA 
ChnEno ERIE AM, glosów. Siłą nam dan i ) i ją — za męki nas i przykuci, omagani dręzei, elem rwani, ruiną. po. ja Bryana cegłami i żwirem, dręczmy i sądźny, i potępiajmy — y i A 
waż Geek piajmy — a kary Szatan się podejmie. — 
»reio. Oskarżony — Mąż kuckarłony — oskarżony — ot załamał dlonie — 

czy nie widzisz ich 

pochodni na kilka stóp 
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0. Ojcze — Ojcze — 
(jeden. Na tobie się kończy ród przeklęty — w tobie 

ostatnim zebrał wszystkie siły swoje i wszystkie namię- 

tności swe i całą dumę swoją, by skonać. — 

r głosów. Za to, żeś nie nie kochał, nie nie czcił, prócz 

* siebie, prócz siebie i myśli twych, potępion jestes — potę- 

pion na wieki. — 
| Nie dojrzeć nie mogę, a słyszę z pod ziemi, nad ziemią, 

po bokach westchnienia i żale, wyroki i groźby. — 

lo. On teraz podnióst głowę jako ty, Ojcze, kiedy się gnie- 

wasz — i odparł dumnem słowem jako ty, Ojcze, kiedy 

pogardzasz. — 
r glosów. Daremno — 

_ niego, ni na ziemi, ni w niebie. — 
s jeden. Dni kilka jeszcze chwały ziemskiej, znikomej, 

której mnie i braci moich pozbawili naddziady twoje — 

_a potem zaginiesz ty i bracia twoi — i pogrzeb wasz jest 

'bez dzwonów żałoby — bez Ikania przyjaciół i krewnych — 

| jako nasz był kiedyś na tej samej skale boleści. — 

4. Znam ja was, podłe duchy, marne ogniki latające wśród 

ogromów anielskich. — (idzie kilka kroków naprzód) 

cio. Ojcze, nie zapuszczaj się w głąb — na Chrystusa Imię 
Święte — zaklinam cię, Ojcze. — 

4 (wraca). Powiedz, powiedz, kogo widzisz ? 
cio. Ta postać — 

ąż. Czyja? 
cio. "To drugi ty jesteś — cały blady — spętany — oni teraz 

męczą ciebie — słyszę jęki twoje — (pada na kolanaj Prze- 

pacz mi, Ojcze — Matka pośród nocy przyszła i kazala.. 

| (mdleje) 
ląż (chwyta go w objęcia). Tego nie 

własne przywiodło mnie do progu piekła — 

ubłagany duchu — Boże! i Ty, druga Maryo, 
modlilem się tyle! — 

"Tam poczyna się nieskończono: 
nazad — muszę jeszcze walczyć z ludźmi — 
czna walka. — (ucieka 2 synem) 

hór głosów (w oddali). Za to, żeś nic nie kochał, nic nie 

daremno — ratunku niema dla 

dostawało. — Ha! dziecię 
Maryo! nie- 

do której 

ść mąk i ciemności — 
potem wie- 
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Czci prócz siebie, prócz siebie i myśli twych, potępion jesteś — potępion na wieki. — 
Sta w zamku Świętej Trójcy — Mąż kobiety, dzieci, kilku starców i hrabiów klęceących u stóp jego — Ojciec Chrzestny Stoi w środku sali — Tłum w głębi — zbroje zawieszone, go- tyckie filary, ozdoby, okna — Mąż. Nie — przez syna mego — przez żonę nieboszezkę moją, nie — jeszcze raz mówię — nie. — Glosy kobiece. Zlituj się — głód pali wnętrzności nasze i dzieci naszych — dniem i nocą strach nas pożera, — Glosy mężczyzn. Jeszcze pora — słuchaj posła — nie od. syłaj posła. — 

Ojeiec chrzestny. Całe życie moje obywatelskiem było i nie aważam na twoje wyrzuty, Henryku. — Jeślim się podjął urzędu poselskiego, który w tej chwili sprawuję, to że znam wiek mój i cenić umiem całą wartość jego. — Pankracy jest reprezentantem obywatelem, że tak rzekę... Mąż. Precz z oczu moich, stary. — (na stronie do Jakóba) Przyprowadź tu oddział naszych, — (Jakób wychodzi — Kobiety powstają i płaczą — mężczyźni się oddalają o kilka kroków). Baron. Zgubiłeś nas, Hrabio, — Drugi. Wypowiadamy ci posłuszeństwo. — Książe. Sami ułożymy z tym zacnym obywatelem warunki poddania zamku. — 
Ojeiec chrzestny. Wielki mąż, który mnie przysłał, obie- cuje wam życie, bylebyście przyłączyli się do niego i uznali dążenie wieku. — 
Kilka glosów. Uznajemy — uznajemy. — Mąż. Kiedyście mnie wezwali, przysiąglem zginąć na tych mu. rach —dottzymam, i wy wszyscy zginiecie wraz ze mną. — Ha! chce się wam żyć jeszcze. — Ha! zapytajcie ojców waszych, po co gnębili i pano- ali > 

(do Hrabiego) 
A ty czemu uciskałeś poddanych? — 

(do drugiego) 
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| A ty czemu przepędziłeś wiek młody na kartach i po- 
 dróżach daleko od Ojczyzny? — 

(do innego) i 
Ty się podliłeś wyższym, gardziłeś niższemi. — 

(do jednej z kobiet) : E 
Dlaczegożeś dzieci e e e: Se 

1 — cerzy — terazby ci się z „00 — 
„WARE RERAE — proś ich o życie teraz. — 

(staje i wyciąga ramiona) e. _ 
[0 Ozego się tak śpieszycie do hańby — co wss e) dą A 

_ by upodlić wasze ostatnie chwile? — naprzód ea = zd 

naprzód, Mości Panowie, tam gdzie kule i bagne a i 
tam, gdzie szubienica i kat milczący, z powrozem 

głosów. Dobrze mówi — na bagnety! — 
losy. Kawalka chleba już niema. A 

ce głosy. Dzieci nasze, dzieci nasze! — ga 
o Ą sów. Poddać się trzeba — układy — A R 

iec chrzestny. Obiecuję a całość, że tak rzekę, 
ść osób i ciał waszych. — zB: 

oto się do Ojca chrzestnego i chwyta go za ae 
Święta osobo Posła, idź skryć siwą głowę, pod namioty 
przechrztów i szewców, bym jej krwią twoją własną nie 
zmazal. — i 

(wchodzi oddział zlrojnych z Jakóbem) | | 
Na. cel mi wziąść to czoło, zorane zmarszczkami mar- 

nej nauki — na cel tę czapkę wolności, drżącą od tehnienia 
moich, na tej głowie bez mózgu. — 

(Ojciec chrzestny się wymyka) [AM 

6 odgłosy walki — Jakób roz- trona okopów — słychać odgło j 7 
„Pda M aji, Mąż nadkiega, krwią oblany 

; a : Bot 
. Cóż ci jest, mój wierny, mój stary: ui KE 

zk Niech Ci czart odpłaci w piekle upór mię i męki moje. 
po i Panie Boże dopomóż. — (umiera) jn 
M pałasz). Nie potezebnyś mi dłużej — wysineli 

moi, a tamei klęcząc: wyciągają ramiona o 
i bełkoczą o miłosierdzie! — (spozieza naokoło)
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Nie nadchodzą jeszcze w tę stronę — jeszcze czas — odpocznijmy chwilę. — Ha! już się wdarli na wieżę pół. nocną — ludzie nowi się wdarli na wieżę północną — i pa. trzą, czy gdzie nie odkryją Hrabiego Henryka. —- Jestem tu — jestem — ale wy mnie sądzić nie będziecie. — Ja się już wybrałem w drogę — ja stąpam ku sądowi Boga. — 

(Staje na odłamku baszty, wiszącym nad samą przepaścią) 
Widzę ją całą czarną, obszarami ciemności płynącą do mnie, wieczność moją, bez brzegów, bez wysep, bez końca, a pośrodku jej Bóg, jak słońce, co się wiecznie pali — wiecznie jaśnieje — a nie nie oświeca. — (krokiem dalej się posuwa) 
Biegną, zobaczyli mnie — Jezus, Marya. — Poezyc, bądź mi przeklęta, jako ja sam będę na wieki. — Ramiona, idźcie i przerzynajcie te wały. — (skacze w przepaść) 

Dziedziniec zamkowy — Pankracy — Leonard — Biancheli na czele tłumów — przed niemi preechodzą hrabiowie, książęta, = żonami i dziećmi, w łańcuchach — 
Pankracy. Twoje imie? 
Hrabia. Krzysztof na Volsagunie. — 
Pankracy. Ostatni raz go wymówiłeś — a twoje? Książe. Władysław, Pan Czarnolasu. — 
Pankracy. Ostatni raz go wymówiłeś — a twoje? 
Baron. Aleksander z Godalberg. — 
Pankracy. Wymazane z pośród żyjących — idź. — Bianchetti (do Leonarda). Dwa miesiące nas trzymali, a nędzny rzęd armat i ladajakie parapety. — 
Leonard. Czy dużo ich tam jeszcze? — Pankracy. Oddaję ci wszystkich — niech ich krew płynie dla przykładu świata — a kto z was mi powie, gdzie Henryk, temu daruję życie. — 
Różne głosy. Zniknął przy samym końcu. — Ojciec chrzestny. Staję teraz jako pośrednik między tobą a niewolnikami twojemi — temi rodu obywa- telami, którzy, wielki człowiecze, klucze zamku Św. Trójcy złożyli w ręce twoje. — 
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racy. Pośredników nie znam tam, gdzie zwyciężyłem siłą 
lasną. — Sam dopilnujesz ich śmierci — | 
© chrzestny. Całe życie moje obywatelskiem było, 

o są dowody niemałe, a jeślim się połączył z wami, to 
e na to, bym własnych braci szlachtę... 

ikra cy. Wziąść starego Doktrynera — precz, w jedną drogę 
z niemi. — 

(Żotnierze otaczają Ojca Chrzestnego i niewolników) 
Gdzie Henryk? czy kto z was nie widział go żywym 

lub umarłym? — Wór pelny złota za Henryka — choćby 
trupa jego. — A 

(oddział zbrojnych schodzi z murów) 
hard. Po tylu nocach bezsennych powinienbyś odpocząć, 

jstrzu — znać strudzenie na rysach twoich. — 

łowa pracy dojdzie końca swojego z ich ostatniem wes- 
tchnieniem. — Patrz na te obszary — na te ogromy, które 

stoją w poprzek między mną a myślą moją — trzeba za- 
_ ludnić te puszcze — przedrążyć te skały — połączyć te 
, jeziora — wydzielić grunt każdemu, by we dwójnasób tyle 
życia się urodziło na tych równinach, ile śmierei teraz na 
nich leży. — Inaczej, dzieło zniszczenia odkupionem nie 

Qzyjaż to krew? — za nami dziedzińce zamkowe — sami 
jesteśmy, a zda mi się, jakoby tu był ktoś trzeci. — 

onard. Chyba to ciało przebite. — 
nkracy. Ciało jego powiernika — ciało martwe — ale 

duch czyjś panuje — A ta czapka? — ten sam herb 
niej — dalej, patrz, kamień wystający nad przepaścią 
na tem miejscu serce jego pękło. — 

eonard. Bledniesz, Mistrzu. — 
inkracy. Czy widzisz tam wysoko — wysoko? — 
onard. Nad ostrym szczytem widzę chmurę pochyłą, 

__ której dogasają promienie słońca. RE 
nkracy. Znak straszny pali się na niej. — 
onard. Chyba cię myli wzrok. — 
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Pankracy. Milion ludu słuchało mnie przed chwilą — Gdzie jest lud mój? 
Leonard. Słyszysz ich okrzyki — wołają ciebie — czekają na 

ciebie. — d 
Pankracy. Plotły kobiety i dzieci, że się tak zjawić ma, lecz 

dopiero w ostatni dzień. — 
Leonard. Kto? — 
Pankracy. Jak słup śnieżnej jasności, stoi ponad przepa- ściami — oburącz wspart na krzyżu, jak na szabli Mści- 

ciel. — Ze splecionych piorunów korona cierniowa. — Leonard. Co się z Tobą dzieje? co Tobie jest? — Pankracy. Od błyskawicy tego wzroku chyba mrze, kto żyw. — 
Leonard. Coraz to bardziej rumieniec zbiega ci z twarzy — Chodźmy stąd — chodźmy — czy słyszysz mnie? Pankracy. Połóż mi dłonie na oczach — zadław mi pięściami źrenice — oddziel mnie od tego spojrzenia, co mnie roz- 

kłada w proch. — 
Leonard. Czy dobrze tak? — 
Pankracy. Nędzne ręce twe — jak u Ducha, bez kości i mięsa — przejrzyste, jak woda — przejrzyste, jak szkło — przejrzyste, jak powietrze. — Widzę wciąż! — 
Leonard. Oprzyj się na mnie, — 
Pankracy. Daj mi choć odrobinę ciemności! — 
Leonard. O mistrzu mój! — 
Pankracy. Ciemności — ciemności! — 
Leonard. Hej! obywatele — hej! bracia — Demokraty, na pomoc! — Hej! ratunku — pomocy — ratunku! — Pankracy. Galilaee, vicistil (Stacza się w objęcia Leo- 

narda i kona). 

F) Irydyon. 

Dramat fantastyczny, osnuty na rozwiniętej w młodych latach poety, wraz zjideałem rycerskim, idel zemsty na krzywdzicielach ojczyzny. Wpływ Konrada Wallenroda i następnych wypadków dziejowych podsycił wiążące się z tącideą uczucie i pobudził do szukania formy, mogącej najpełniej i z największym blaskiem artyzmu i siłą wymowy odtworzyć ją i zaszcze- pić w sercach współbraci. Z dążnością tą walczy utrwalająca się w duszy 
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od pierwszej bytności w Rzymie (r. 1880), idea chrześcijańska. Po 
niu pierwszego ia z r. 1888, w Pet u 

poeta kilkakrotnie ponowne odtworzenie i w końcu, z dodanem 
6 i aji a poniekąd potępiającem tak drogą ik gorąco popieraną we wstępie ideę, ogłosił drakiem w Paryżu r. 1836, 

<Maryi». Podajemy tu, w całości tub urywkach, dla scharakte- 
skupionego w utworze bogactwa, nagromadzonych koło głównych 

eżyć, nastrojów, przemyślań, wrażeń podróżnych, szczegółów dzie- 
pomysłów artystycznych, — wydatne miejsca wstępu, sceny: pierw- 
giej i czwartej części, tudzież cały epilog. 

Wstęp. 

) Już się ma pod koniec starożytnemu światu — wszystko, 
©o w nim żyło, psuje się, rozprzęga i szaleje — Bogi 

ie szaleją. 
A jako Jowisz, pan na niebie, tak Rzym, pan na ziemi, 
i szaleje. — Fatum jedno spokojne, niewzruszone, rozum 
gany świata, patrzy z wysoka na wiry ziemi i nieba. 

_ Wśród zamętu wznoszę pieśń, która mi gwałtem z piersi 
lobywa. — Niechaj duch zniszczenia ku pomocy mi będzie — 

l moje rfatchnienie kręci się i toczy się, rozlega na wsze 
Y jako piorun burzy, która grzmi teraz nad wiekami prze- 
Ci i wszelkie życie strąca do otchłani — a potem niech umiera, 
w po dokonaniu dzieła. — Tam nowy świt na wschodzie! 

e twoi z nożem ofiarnym i włócznią w ręku, z sercem 
tajemnic, z chmurą grozy na czole, ojcowie rodzin, 

ęzcy plebejanów, okróciciele Włoch i Kartagi? Gdzie We- 
a, wstępująca w milczeniu z ogniem świętym na schody 
tolu? 

__ Naprzód, Bogi i ludzie! — Drogi wasze się pokrzyżują od 
chodu na zachód, od północy na południe. — Miejsca dla was 
będzie. — Idźcie więc i kołujcie, blądźcie i wracajcie potem. 
"Tak zwykle przed śmiercią bywa. 
Naprzód, Bogi i ludzie! — szalejcie do woli — ostatni to 
ostatnia to gonitwa wasza — a Fatum z was się urąga, 

16* 
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krzyż godłem swoim wzięło i wy wszyscy wcześni 
padniecie przed krzyżem. 

Z tego świata, co się zżyma i kona, wycisnę myśl jedną 
jeszcze — w niej będzie miłość moja, choć ona. jest córą sza- 
leństwa i zwiastunką zguby! 

Naprzód w szał, naprzód w tan, Bogi i ludzie, wokoło myśli 
mojej — bądźcie muzyką, co przyśpiewuje jej marzeniom — 
burzą, pośród której ona się przedziera, jak błyskawica — bo 
imie Jej nadam, postać nadam, i choć poczęta w Rzymie, dzień, 
w którym Rzym zginie, nie będzie Jej ostatnim. — Ona trwa, 
dopóki ziemia i ziemskie narody — ale za to w niebie dla niej 
miejsca niemasz! — 

Gdzież jesteś, synu zemsty? — w jakiej ziemi leżą zwłoki 
twoje? — Duch twój pomiędzy jakimi duchami? — 

Ze świata gruzów wywolałem cienie umarłych — w nocy 
na forum stanął senat przede mną — schylone widma, obarczone 
pamięcią podłości — i między nimi nie było ciebie! 

Gladyator powstał z lochów cyrku i szedł na czele swoich 
przy świetle księżyca — przebici wszyscy — usta sine powta- 
rzały w śnie śmierci: Morituri te salutant, Caesar! — ale po- 
między nimi nie odkryłem ciebie. 

Na Palatynie, na wzgórzu ruin i kwiatów, panów świata 
dla mnie wzruszyły się prochy — płynęli przede mną — dya- 
dema krwią zlutowane trzymało się ich czoła — każdy na czole 
niżej miał znak potępienia — purpura na ich barkach powiewała, 
a z za niej świeciły gwiazdy przez otwory, wydarte sztyletami 
zabójców — ale i tam nie ujrzałem ciebie. 

Męczenników Chrystusa słyszałem śpiewy i modły. Dźwięki 
te wzlatywały z katakumb i szły prosto ku niebu — był tam 
głos jeden niewieści, smutniejszy, piękniejszy nad inne — znany 
tobie kiedyś, ale teraz sam jeden nie związany z twoim. 

Gdzież jesteś, synu zemsty, synu pieśni mojej! Już czas 
zmartwychwstać, by deptać po zwłokach olbrzyma... pamię- 
tasz? — przysiągleś. — Wyrzekłeś się nadziei, wiary, miłości, 
by raz tylko, raz jeden spojrzeć, a potem zanurzyć się tam, gdzie 
miliony... 

czy później 

ea = 

W Chersonezie Cymbrów, w ziemi srebrnej potoków, ojciec 
niegdyś stąpał brat za brat z królami morza, choć przybył 

łych stron, choć cudzą miał grecką mowę i twarz gre- 
pól-Boga. 

Ale polubiły go niewiasty i męże, bo powieściami długie 
noce, a we dnie pierwszy był do walki i biesiady. — 

©e szarego oceanu bitą drogą mu były -—- w połysku 
niebieskich wyczytywał pogody i burze — najcięższą 

cznią przerzucał najwyższe maszty i, za wichrami goniąc, 
tojne miał czoło. 
Na lądzie róg jego dzwonił po dolinach i skałach —- Nie- 

wiedź nigdy mu się nie potrafił odjąć — A kiedy wrócił z lo- 
lub rozbicia), kładł się na mech, na paprocie i, spełniając 
puhary opowiadał gonitwy, zapasy, rozboje — Na dalekich 

ch dom jego nabijany kością słoniową i złotem — sługi, 
wolniki, stojąc na progu pod lasem filarów, patrzą na morze, 
iane wyspami błyszczącemi, jak gwiazdy, i wyzierają jego 

otu — Ale on się nie śpieszy, bo polubił dźwięk trąb kon- 
ych*) i spiew kapłanek Odyna — bo młodość swoją puścił na 

y 3) i zmienne losy, by później dokonać wielkiego zamiaru — 
ar podnosi do ust, i pije zdrowie Króla mężów, starego 

»Grimhildo, córo Sigurda, lud mój od wieków nosi kajdany 
my — wraz z ludem moim sto innych ludów po wszystkich 
ach mórz południowych usiadło na zwirze i płacze. 
<Żeby ich wyzwolić, trzeba mi twojej piersi natchnionej! 

i sam rodem jestem niewolnik, ale duchem mściciel — wrogi 
silne, jak tytany — żeby ich podkopać i obalić, trzeba mi 
piersi natchnionej! — Dziewico, poświęcona Odynowi, ty 

jesz w progi moje, ty będziesz towarzyszką moich trudów, 
jeci nasze kończyć będą dzieło moje — a ono się przeciągnie 

późne wieki wieków!» 
- Tuojciec twój umilki i, stopniami, ogarnial ją potęgą wzroku 
milczenia swego — Ona, stojąc na skale, spoziera na szarą nie- 

morza, z ym włosem, z 

1) Rozbicie t. j : rozbójnicza, łupieżcza wyprawa. 
*) Konchowych t. j.: w formie muszli czyli konch. 
) Błędy t. j.: bląkanie się, włóczęga po nieznanych, dalekich krajach. 
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oczyma, bezsilna, szalona miłością. — Już Odyna pawęż jej nie zasloni, porzuci stopy oltarza i pójdzie z obcym na dalekie brzegi *Hermesie, dawniej wojowniki nasze nie śmieli spojrzeć na czoło moje. — Tyś się zjawił, jak bohatyr, zstępujący z Walhalli tyś rzekl «Grimhildo» i patrz, ja muszę być niewolnicą twoją». - «Nie znam ojczyzny twojej, wrogów twoich nie znam, kraj, do którego mnie ciągniesz, nigdy we śnie nawet nie ukazał się przede mną, a pójdę, pójdę, nieszczęśliwa — zhańbiona pośród dziewic — przeklęta gniewem Odyna — tylko pozwól raz jeszcze mi zasiąść na świętym głazie i odśpiewać pieśń ostatniąt» 

Qzy pamiętasz wyspę Chiarę, na której wzrośliście, ty i siostra twoja, boska Elsinoe? — Czy pamiętasz wyprawy ojca, kiedy na maszty zarzucał żagle, nie trójkątne, greckie, ale barbarzyńskie, podłużne, sam w dackim kołpaku, z toporem Cymbrów w dłoni, z zatoki wymykał się nocą i puszczał na manowce archipelagu? 
Wszystkie myśli Jugurthy i Mitrydata odżywały w jego duszy — ku dzikim plemionom latały nieustannie chęci jego i prace. — To gdzie błota meockie'), gdzie pustynie i wiatronogie rumaki, to gdzie Syrty w głębiach Afryki i jadem zaprawione strzały, błąkał się na przemian, szukając nieprzyjaciół nieprzy- jacielowi swemu — dłonie królów dzikich ściskając, ucząc się ich mowy, broń ich zatykając na piersi swojej, sypiąc im dary i rozżarzając ich chucie obietnicą rozkoszy i łupów. 
Wtedy matce twojej boleśno schodziły dnie i nocy. Ale niewolnik żaden, obcy żaden, nie wyczytał cierpienia z jej ry- 

sów; usta jej nie drżały, kiedy rozkazowała. 
Czasem tylko, wziąwszy was oboje za ręce, wiodła przez dlugie portyki w głąb pałacu. Tam, w framudze, nabijanej mchem 

i konchami, stał wojownik z głazu. 
Dzikość nieśmiertelna marszczy mu skronie; — w ręce trzyma czaszkę zabitego wroga; a u stóp Jego bryły lodu wy. kute z paryjskiego marmuru. 
Przed nim schyla głowę matka twoja i duma nad ubiegłą*) Ojczyzną: <Irydionie mój, Sigurdzie mój, ty ziemi srebrnej nie 
1) Błota meockie (Pałus meotis) jest to morze Azowskie. 
*) Ubiegłą t. j. utracona, oddaloną 

ję e 
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nigdy, ni dziada twego, króla mężów. — Patrz: — oto 
j święty — natchnienie moje straszne, to pan Walhalli, 
lczony Odyn». — I córkę przyciskając do piersi <Gdzie 

5 Elsinoe, mów, gdzie Hermes tej chwili; — słyszę wiatrów 
1 fal żałobne jęki. — Okręt jego pośród wód nieskończo- 
nachylony, odarty z żaglów, lub może na. bezbożne wy- 

ly brzegi... ale nie — on zwycięży burze, on odejmie się 

i wróci do nas z chwałą pół-Boga». " 
A kiedy róg przybywającego odezwał się od morza, kiedy 

; objęcia żony i oko jego czarne, namiętne, blaskiem na- 
ałało — wtedy znów bywały dni pogodne i szczęśliwe 

e, zapominała kapłanka o gorzkich przeczuciach, a wy 
ie swobodnie, rozkosznie po trawnikach wśród kwiatów, 

dbrzeżach wśród muszli, po salach marmurowych wśród 
i kadzideł, odpoczywając na łonie matki, na ojca ko- 

h; a on, co wieczór, błogosławiąc wasze głowy, do snu po- 
*Pamiętajcie, powtarzał, nienawidzieć Romy. — Do- 

ży, niech każden z was ściga ją przekięstwem swoim — 
azem i ogniem — Ty natchnieniem i niewiasty zdradą». 

Taki ród twój, taka przeszłość twoja, potomku Filipomena, 
Jku króla mężów, senny Irydionie! — A teraz ojciec twój 
ucil dom przodków na Chiarze i z urną Grymhildy płynie 
zymowi. — On_stracił tę, którą kochał — osiądzie więc 

dd wrogów i przynajmniej pełnem sercem nienawidzieć bę- 
e, a dzień przepowiedziany, dzień zniszczenia, nadciągnie 

wa 

Z pierwszej części. 

Irydiona w Rzymie. — Z obu stron rzędy ko- 
Bo... głębi = Jog-iś fontanna + kadzidła, pałące 

trójnogach — Trydion pod. posągiem ojca swego — Nie- 
wolniki zapalają światła w lampach z alabastru. 

34) Pierwszy niewolnik. Syn Amfilocha opar głowę 
- ye 

jrugi niewolnik, O zimne stopy z marmuru i zasnął — 
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Trzeci niewolnik, A tymezasem w Gineceum siostra Jego, pani nasza, mdleje i płacze — j Ozwarty niewolnik. Przez Polluxa, słyszałem z ust pe- „_ wnych, że porwą ją dziś wieczorem murzyny Heliogabala. Pierwszy niewolnik. Pokój Jemu — wychodźmy, bracia, wychodźmy. — (przechodzą) ; i Irydion. Przesuneli się, jak cienie, szanując spokój ducha mo- jego. — 0 Ojcze, dla nich i dla wszystkich dotąd we śnie leżę — ty jeden wiesz, że ja czuwam. (wstaje i idzie do tarczy bronzowej, na której puginał zawieszony) Zmierzch zapada, godzina już blizka. — Oni przyjdą zaraz — w po- dobną godzinę stary Bratus musiał własnych synów za- bijać. — (uderza 0 larczę) Elsinoe — Elsinoe — | Ot! idzie ku mnie, jak widmo nieszczęścia — wieniec cy prysowy włożyła na skronie — matka Jej niegdyś tak _stąpala pod gniewem Odyna, — 
Elsinoe (wchodząc). Czy już. przybyli służalcy, czy już za- szedł rydwan przeklętego? 
Irydion. Nie jeszcze — ale chciałem raz ostatni cię natchnąć duchem ojea mego — ł Elsinoe. O Bracie... 
Irydion. Wiesz sama, że Cezar nalega w szale — że senat przezwal cię już Boską i posągi twoje stawiać rozkazał po świątyniach miasta — wiesz sama, żeś nie siostra moja żeś ty nie jasnowlosa Elsinoe, nadzieja domu rodzinnego, pieszczota serca mego — tyś ofiarą, naznaczoną za cier. „pienia wielu i za hańbę ojców twoich! 
Elsinoe. Tak — uczyliście mnie tego od dzieciństwa i gotowa jestem. — Ale jeszcze nie dzisiaj, nie jutro — trochę później, aż sił nabiorę, aż nasłucham się nauk Masinissy | rozka. 140% twoich — aż do dna. puhar waszej trucizny. wypiję rydion. Wybrana, gotuj się do losów twoich. — Śpieszno nam _po drodze, na której stąpamy, — 
Elsinoe. Przypomnij sobie, kiedyśmy igrali na trawnikach EDR jaa cię tak kochała, o bracie, jam zawsze skronie (moi. różami wieńezyła i mirtem — Obi zmiłuj się nado 
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ion. Niewiasto, ty mnie kusisz do litości — daremno, da- 
remno! 
jnoe. Na co próśb i żalów tyle. — Zdarzało się za da- 

_ wnych czasów, że można było śmiercią odkupić się ludziom 
i Bogom — patrz, tam błyszczy twój sztylet, Irydionie — 
przyśpieszmy sobie nicość, Trydionie! 
ion. Bluźnisz myślom ojca mego. — Trzeba żyć i cierpieć, 
by wielki Duch Amfilocha rozradował się pośród cieniów — 

0 siostro, dawniej dla zbawienia narodów dosyć było życia 
jednego człowieka —- dziś inne czasy — dziś cześć poświę- 
cić trzeba! ( Obejmuje ją ramieniem) Dziś w róże się uwień- 

_ czysz, w uśmiechy się wystroisz — o biedna, złóż tu głowę 
skazaną — ostatni raz w domu ojcowskim brat cię przy- 
ciska do lona. — Żegnaj mi w całej urodzie świeżości dzie- 
wiczej — już ja ciebie nie ujrzę młodą — nigdy, nigdy 
już! — On cie przepsuje tchnieniem zatrutem, on... ale on 
zginie, czy ty rozumiesz, siostro? on zginie wraz z całem 

_ państwem swojem! 
inoe. Teraz na twojej piersi, o bracie, a za chwil kilka na 
czyjej? 
ion. Te filary drżą na podstawach swoich, plamy jakieś 

_ czarne biegają między nimi. — Bogi, nie dajcie mi upaść 
u wejścia do areny — Masinisso, przybywaj! — 
sm za filarów. Kto się waha, ten urodził się do słów, 
nie do czynów. — Śmiechem go witać i śmiechem go że- 
gnać będę. — (wchodzi Masinissa) Posłanniki Cezara już 
idą ku twojemu pałacowi. — 
dion. Ty, na którego czole napisano słowo — potęga — 
ty, co stoisz nad grobem tak wyniosły, jak za dni twojej 

młodości, natchnij mnie siłą w tej wyrocznej chwili! 
sinissa. Gdzie dziewice wybrane — gdzie wieniec z kwia- 
tów dla oblubienicy Cezara? (zrzuca cyprysy 2 głowy 

- Elsinoi) Dziś zaczyna się dzieło nasze! 

sinoe. Biada, biada sierocie! 
Ydion. Nie daj nigdy Cezarowi zasnąć na piersi twojej — 

niechaj wszędzie słyszy pretoryanów, wolających do broni, 
patrycyuszów, knujących spiski, lud cały, walący do bram 

4 
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pałacowych — a to czynić będziesz powoli, dniem po dniu_ 
kroplą po kropli, aż go szałem otoczysz i wyssiesz całe 
życie z serca Jego. — Teraz powstań — zbli głowę (kła-. 
dzie ręce ma jej włosach): Poczęta w pragnieniu zemsty, 
wzrosła w nadziei zemsty, przeznaczona niesławie i zagubie, 
poświęcam cię Bogom Manom Amtilocha Greka! 

Blsinoe. Głosy Erebu odzywają się zewsząd — o matko moja! 
Chór niewiast (ołacznjąc ją). Czemu drżą członki twoje. 

pod śnieżną zasłoną, pod wstęgami z purpury, któremi 
obwiązujem ci piersi? — czemu bledniesz pod wieńcem, 
który spletliśmy dla ozdoby czoła twojego? 

Irydion. Patrz — mdleje nieszczęśliwa! 
Masinissa. Nie — ona żyć zaczyna, jako żyć jej trzeba. — 

zy widzisz, jak te usta spienione pracują? 
Elsinoe. Rzucam próg ojcowski, Bogów domowych nie wy- 

noszę z sobą, wieniec mój święt , nieskażony, cisnę 
między popioły rodzinnego ognisk: 

i dłagą żałobę! 
_ Matko! do Odyna w prośby za córą twoją! — Śpić 

się, matko — nie proś o długie życie. — Natchnienia, tyl 
natchnienia! Dzieci śmiertelnych pierś moja nigdy nie wyd 
ale przyszłość poczynać się będzie w mem łonie! 

Roma zaufa miłości mojej — Roma zaśnie w objęcia 

moich! 

Irydion. Stare gnębieiele świata — zdziercy Hellady — 
falsza i wii poświi wam _nietknięj 
wicę. — Nieśmiertelne Bogi, gdziekolwiek jesteście, w; 

wybranych po wszystkich stronach ziemi, wydartych groźl 
i mękami, zapomnianych po mękach i zgonie, niechaj 
ostatnią! 

Masinissa. Sigurdzie! 
Irydion. Nie nazywaj mnie takiem imieniem — lub daj 

Królów morza, otocz mnie ludem dziada mojego, a z pr 
pury Cezarów nici jednej nie zostanie! — Ale droga m 

Masinissa. W nędzach i miernościach ludzkich niechaj bę- 

Irydion. Aht hańba tym Nazareńczykom, co wolą ginąć, jak 

Masinissa. Aleksyan, syn Mammei, codzień do nich zstępuje 

| — Ojciec mnie skaz ć » Jrydion. Nie — przez Thora! Ja mu przyrzekam, że nie bę- 
brat mnie skazał. — O, ja nie wrócę nigdy, ja idę na męj 

Masinissa. W katakumbach los Rzymu się rozstrzygnie. — 
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wytknięta wśród ciemności — Gdziekolwiek wytężę ramiona, 
tam zapory twarde, jak żelazo, ruchome, jak węże, i wśród 
nich czołgam się bez bytu, bez życia! 

dzie twoja nadzieja i wiara, bo Los postawił cię u bram 
walącego się miasta — otoczył cię wiekiem przesilenia 
i zgrzybiałości, którego sam częścią nie jesteś — Na skargi 
będzie czas kiedyś, później, kiedyś... kiedyś... 

bydło, niźli bić się, jak męże — oni, oni to mnie wstrzy- 
mują! 

i naradza się z. pierwszymi kapłany. — Jeśli go nie uprze- 
dzisz, on szalę przeważy, on zmiecie Heliogabala, on swoje 
„aństwo nazareńskiem uczyni i Rzym trwać będzie w późne 

wieki wieków! 

dzie Cezarem! 

Idź — znamię ich na twoich piersiach, woda ich na two- 
jem czole, niech tajemnice ich w twoich ustach będą. — Za- 
szezepiaj zemstę w imieniu Boga, nie zemszczonego dotąd. — 
Gdzie Jego ołtarze, gdzie Jego chwała na powierzchni zie- 
mi? — A kiedy będziesz ich wiódł i uzbrajał, kiedy w ich 
ręce kłaść będziesz zakazane miecze, o, wtedy, synu mój, 
Duch mój będzie z tobą! (zbliża się i opiera się na jego 
ramieniu) 

Czy pamiętasz noc, w której Ojciec twój umierając 
wolał: «Masinisso, powierzam ci syna i myśl moją». — Ja 
wtedy, nachyliwszy się nad nim, jak teraz nachylam się 
nad tobą: «O Hermesie, tam, wśród cieniów, do których 
zstępujesz, zapytaj się o Masinissę, a one ci odpowiedzą: on 
nigdy, nie opuszcza, komu przyrzekł towarzyszyć do końca! 

«O Hermesie, duchy nasze trójcą połączone i nie ich 
rozerwać nie zdoła». — 

165 dion. To się działo o podobnej godzinie — tylko, że Elsinoe 
byla przy mnie i płakała w moich objęciach! — 
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Masinissa. Dziś to samo powtarzam. Wierz i ufaj do końca — Heliogabal. Podłe niewolniki! — co się pytasz o nich? — Oni 
razem na. ziemi — razem przed zgonem i po zgonie Rzymu — poprzedzili pana swego. — Czyż w Rzymie kto powinien 
o dziecie moje wybrane, nie rozłączym się nigdy, nigdy... wiedzieć, że się Cezar do śmierci gotuje? — było ich stu 

Irydion. Z twojej wyschłej piersi nurty siły płyną. — Daj rękę, tylko i chłopiąt dwoje! — Ah! ja nie oddam w ręce ludu 
starcze. — Tak, razem przed zgonem i po zgonie Rzymu! ieżnych członków moich — ja tu głowę moją świętą roz- 
(pada na krzesło przed postgiem) — biję — niech po dyamentach krew moja spływa do Erebu! — 

: BD siege > edlnsteoyPOWNE Irydion. Cóż grozi tak nieodzownie? 
Część pałacu Cezarów — szczyt wieży, otoczony kolumnadą, = Heliogabal. Aleksyan! — przebrzydłe imie — Aleksyan! oby 

Heliogabal, Elsinoe. i zginął przed czasem. — Aleksyan! potrójnej Hekacie glowę 
Elsinoe (odchodząc). Powierzam cię Bogom i sile jego! — jego poświęcam — on, om, Aleksyan, czarne waży myśli 
Heliogabal. Ty okrutna! — 4 i gotuje zdradę. — 

(Irydion wchodzi, Elsinoe zatrzymuje się) 4 lrydion. Opatrzne oko moje wytężone nad nim i nad matką 

Elsinoe. Księżyc wschodzi — wrą ognie i kipi trucizna! (zndka/ jego. 
Heliogabal. O ratuj mnie — lub, jeśli nie możesz ocalić, Heliogabal Nie przerywaj mi — nie broń go, jeśli miłe ci 

zwodź, nie udawaj, wyznaj od razu, a ja ciało moje bi powietrze, którem oddychasz — słuchaj — na to, byś słu- 
przebiję tą złotą klingą. (zdejmuje puginat z filaru) Cz chał, przyjść ci kazałem. — Szpiegi mi donieśli, że z Ul- 

widziałeś kiedy takie szmaragdy? k pianem się naradza, że od kilku dni bledszym się wydaje, 
Irydion. Skąd boskiemu Cezarowi przyszło dzisiaj myśl że w zadumaniu to odwija, to przygłaszcza pukle — a ten 

o zawczesnym zgonie? Ulpianus, co przyleciał z Antiochii, ha! czy wiesz, co on 

Heliogabal. Cyt, przyjaciela! — mylisz się, jeśli sądzisz, zamyśla? 
Cezar nie zdoła się zabić — A z tego puharu jeśli wypi Irydion. Słyszałem często o nim, jako o zawolanym pra- 
Elizejskie pola? (bierze czarę ż Trójnoga) Sto nurkt wniku. — 
przepadło w morzu, nim jeden tę perłę wydostał — ni Heliogabal. Ty go chwalisz? — o Bogi nieśmiertelne! — a ja 

zrównana! ci mówię, że bez tego człowieka od lat trzydziestu żaden 

Irydion. Z tej czary pić będziem zdrowie Słońca, ale spisek się nie obszedł. — Domicyanus Ulpianus. — Słodki 

innem niebem, wśród innych ludzi. — 3 napozór w mowie, ale stoik nieubłagany, zawsze gotów 

Heliogabal. Spojrzyj mi w oczy. — Czy ty nie kłamie zabić panującego, lub jeśli się nie uda, samego siebie — 

ah! odwróć oczy. — Bogi w nich szczerym ogniem zaj istny spisek chodzący, jedzący, pijący — żywe przekleń- 

sały, że matka twoja czarownicą była. — Przystąp bli: stwo dla jakiegokolwiek rządu — miecz Damoklesa nad 

filarów — trzymaj się kraty — mów, co widzisz w dole? głową moją — I ty mi go chwalić będziesz! — prawnik 
Irydion. W głębi dziedziniec iskrzy się od drogich kamić zawołany! Jupiter! Nie tylko jego, jabym samo prawo za: 

gdyby jasnolite dno czarnej przepaści! — mordował — Mówże, co robić? 
Heliogabal. Sam, sam wybieralem topazy, beryle i |rydion. Nie rozpaczać, kiedy jeszcze cicho i spokojnie, a jeśli 

kanty chrysolitów i krwawe onyksy. — Dzień jeden i not przyjdzie do niebezpieczeństwa, na mnie polegać! — 
całą brukowali ten podworzec, a ja nie zasnąłem, nie Heliogabal. A jeśli już odzywają się wróżby mojego po 
szedłem, aż skończyli — wtedy ich wszystkich stracić. grzebu? — jeśli przeciw Bogom siostry twojej inne, silniejsze 
załem! — się podnoszą? (list rozwdja) Patrz — Symmach Niger opi- 

Irydion. Kogo? — suje mi straszne znaki, co się objawiły nad Dunajem — 
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O wschodzącem słońcu, otoczone świętym orszakiem Bac- 
chusa, wśród głów, bluszczem umajonych, wśród rąk, po- 
trząsających tyrsami '), widmo Aleksandra Macedoiskiegj] 
stanęło na szerokiem błoniu. — Zbroja Iśniła się na pier- 
siach jego, ta sama, którą nosił, kiedy, zmiótlszy Daryui 
szedl podbijać Indye. — Helm złoty gorzał na pochylonej 
głowie. — Za nim stąpali wodzowie, polegli od dawna. — 
Ludy Moesyi i Tracyi biły przechodzącym głębokie pokłony 
i, eisnąc się za nimi, doszły aż do brzegów morza. — Tam 
w powietrzu rozwiały się umarlych cienie! (opiera się 
o kolumnę) Podaj mi Falernu. — (bierze pukar) Tak, Alex 
ksander Severus z rąk Macedończyka weźmie państw. 
i życie moje! Dii atertite omen! — 

Irydion. Alboż wyszło ci z pamięci, że syn wielkiego Septy- 
miusa*) niegdyś ukochał matkę twoją? Alboż zapomniał 
że dusza Macedończyka żyła w boskich piersiach jego? 
Ę teraz, kiedy bohatyr, co był opiekuńczym duchem oji 
twego, z grobu powstaje, by chwałę ci zwiastować, 
bledniejesz i potrzeba ci wina — pociech — ręki przyji 
ciela, byś nie zemdlał i na ziemię nie runął. — Hańba ci, 
synu Karakalli! 

Heliogabal. Nie — nie — on Aleksandrowi, on wschodzą. 
cemu słońcu się uśmiechał blademi ustami — mnie tw: 
każda, głos każden, lud, senat, pretoryanie, Rzym ca 
śmiercią grozi. — Ja czuję, że mnie razem, zgodnie, ki 
za krokiem odrywacie od słodkiej matki ziemi, i wszyscy, 
ilu was jest, wleczecie do piekła! 

Irydion. Bądź lepszych myśli. — Czyż w odwiecznej wał 
między człowiekiem a miastem, człowiek nigdy wy; 
nie zdoła? 

Heliogabal. Co mówisz! 
Irydion. O losach waszych! Zginęliście jedni od miecza, d: 

dzy od trucizny, inni z rąk własnych, wszyscy wś 
hańby i przerażenia, zdradzeni przez powierników — przi 

_klęci od nieprzyjaciół. — Dlaczegoż jednym trybem zawi 

3 (RER święte laski, oplecione bluszczem i winem. 

3) Synem Septymiusza był Karakalla, który głosił, iż w niego 
ił duch Aleksandra Wielkiego. 
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dziać się mają sprawy ludzkie? Rzym dotychczas knuł 
spiski, mordował Cezarów — niech Cezar stanie się spisko- 
wym, niech Cezar uderzy na wroga! — 

Heliogabal. Kto? jak? widzę potęgę na czole twojem, ale 
jej nie pojmuję! — 

Irydion. Czyż te pałace, świątynie, cyrki, czy ten zamek, 
trzy razy spalony, z starym Bogiem swoim nigdy upaść 
nie mają? Czy nie słyszałeś o miastach wschodu piękniej. 
sżych i ogromniejszych, co niegdyś były cudem dla ludzi, 
pieszczotą dla Bogów? a dziś tumany piasku przechadzają 
się po nich i na zwalonych arkadach samotne skowyczą 
hyeny! Czyż Hierozolima z rojami wściekłych obrońców 
oparła się wszystko niszczącym losom? a jednak miała 
Boga samotnego i silnego, jak Fatum! — Idż i zapytaj się 
pustyń, z czego powstały! — A te wzgórza, osadzone mar- 
murami i granitem, czyż to nieśmiertelne Bogi? Patrz na 
nie i zrozumiej słowa moje. — Oto prawdziwy Aleksyan, 
oto wróg twój mściwy, rozciągnięty u nóg twoich, ale na- 
dymający się dniem i nocą, by obalić ciebie. — Jeśli go 
nie ubieżysz, biada ci, nieszczęśliwe dziecię, w ramionach 
Olbrzyma. (chwyta go za rękę) Wznieć silną wolę w so- 
bie — ten świat, który ci wskazuję, wyzwij do boju! Stań 
się, czem kilku było na ziemi, Niszczycielera — a te gma- 
chy, piane życiem tysiąców, te wille, rozigrane w promie- 
niach słońca, te trofea, te wszystkie pamiątki i rozkosze 
ludzi oddamy, w puściźnie po ludziach, skorpionom i wężom! 

Heliogabal. Teraz przejrzałem! Nieraz to samo czułem, pra- 
gnąłem. — Ha! jaka chwała dla Mitry, kiedy Jowisz kapi- 
toliński piasek gryźć będzie — Ale czyje ramie podejmie 
się czynu? kto powstanie na święty zamek i na wieczne 
miasto? — 

Irydion. Syn kapłanki i Amfilocha Greka. — 
Meliogabal. Czy myślisz, że jaki żołnierz pójdzie za tobą 

lub za mną w tak ostatecznej chwili? A senatory, a rycerze, 
a lud wreszcie cały! Bój się nieśmiertelnych — co tobie się 
stało, co ty zamyślasz, Irydionie? — 

Jrydion. Z natchnienia Bogów Cezara ocalić! 
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Heliogabal. Strach mnie ogarnia. — Geniusz miasta zwy 
ciężył wszystkich — jażbym się miał targnąć na niego! 

Irydion. Żyj więc w trwodze, dopóki nie skonasz w mękach! 
Heliogabal. Dopelnij zlecenia Bogów, potężny śmiertelnika 

purpurą cię obleczę — zdejmę sandały z nóg własnych 
i do twoich je przywiążę, jeno bądź mi ku pomocy, 
opuszczaj mnie, wybaw mnie od śmierci! 

Iry dion. Zbawić cię tylko mogę rozpędzeniem Senatu, wyć 
ciem pretoryanów i przeniesieniem stolicy! — 

Heliogabal. Senat rozegnać, to jeszcze, to jeszcze potrafim — 
ale reszty dokonać? — 

Irydion. Dawniej Katylinie, późniejszemi laty Neronowi, 
brakło na pożarnikach. — Łatwiej rozrzucić w perzynę t 
co żyje dzisiaj, niż zbudować w głazy to, co ma żyć jutro, 
Zresztą ci, co się zostaną na zgliszczach, zwać się jesz 
będą Rzymianami. — Dlugo jeszcze kilka pałaców, rozpa 
dłych na chaty, i I 
białym dzieciom to imię drogie — ale siły żywotnej, a 
siły pochłaniającej już nie będzie w tych miejscach. 
Qezarze, w dniu wielkiego morderstwa ja sam ludzi ci d 

Diany Elsinoe i Trydion. — 

Elsinoe. Dalej iść nie sposób, za dłogoby mi wracać było, 
Lecz ty nie opuszczaj mnie jeszcze. 

Irydion. Śpieszno mi także — ostatnia czerwień słonecznyć 
promieni już umiera na szezytach Amfiteatru, a nim 
do siebie, muszę zamiejskich pretoryanów odwiedzić. — 

Elsinoe. Nie proszę o długie godziny — błagam o jedną chi 
tylko. (kładzie głowę na podsławie posągu) Spojrzyj 
twarz niepokalanej — patrz obwiała ją tunika zmierzchu 
o, jabym mogła była kochać, jak ona, kiedy wśród ciche 
nocy, oparta na łuku złotym, spuszczała się przez fale bl 
kitu, by marzyć nad sennym Endymionem! — a 
pójdź, zapytaj się ludzi, na co wyszła siostra twoja? « 
dzy Poppeą i Messaliną, odpowiedzą ci, postawiono Jej 
tarze>. — 

257 

Irydion. Kto się poświęcił dla dobra ludzi, powinien o ich 
sądzie zapomnieć. — Czy wiesz, kto jest Bogiem Nazaare- 
nów? Ten, co dla zbawienia braci sam przystał na hańbę 
Krzyża! — O Elsinoe, i nam podobne dostały się Losy! 

KBlsinoe. "Ty już cudze wiary przejmujesz! szukasz pociechy 
u tych, którymi pogardzili ludzie! Ale ty znasz Aleksandra, 
wiesz, jak go wychowała Mammea, słyszałeś o nim prze- 
powiednie starców, że zrówna kiedyś boskiemu Aureliu- 
szowi! — Wczoraj w przysionku Dejaniry napotkałam Jego. — 
Zatrzymał się i spojrzał — pierwszy wzrok był niepewny, 
drżący — drugi już mocniejszy, wyrazistszy — wreszcie 
odwrócił się w milczeniu pogardy. 

Irydion. Oni wszyscy żyjący w tem mieście przeznaczeni 
zgubie. 

Elsinoe. Precz, precz, ja nie żądałam zemsty — odwołaj, od- 
wołaj! 

Irydion. Biedna, uspokój się. — Nieszczęśliwa, jakże ci teraz — 
w nagłej bladości zdałaś się omdlewać przed chwilą ? 

Elsinoe. Lepiej mi, lepiej — daruj — nie do takich żalów po- 
wolały mnie Bogi — idź — ja wrócę, kędy mnie Furye 
czekają — ja pójdę stopy wiklać z gadem, co nieustannie 
pląsa naokoło - Tam zawczesna starość w nagrodę upo- 
dlenia i męki — tam konwulsya wstrętu — ale cicho, cicho — 
ty nie znasz tajemnie dziewiczego lona! 

Irydion. Ahl ty, coś niedawno płonęła życiem tak promien. 
nem, nimfo ruchu i piękności, gdzieżeś się podziała? "Tę 
lzę, co spływa po twarzy mojej, wylalem dla ciebie, — 
Lecz teraz oddal się — pamiętaj na wyroki Odyna i do- 
trwaj do końca. 

Elsinoe. O braciet 
Irydion. Pogardzonemu szałów przysparzaj, doniszczaj rozum 

Jego i życie. — Vale! 
Elsinoe. Niechaj cienie Amfilocha i Grimhildy będą naokoło 

ciebie — waże! 
Sula Amfilocha w nocy. — Irydion wchodzi z Masinissą — 

za nimi przełożony niewolników. — 
Jrydion. Czegóż chciał, Piladzie? 
Pilades, Ani słowa nie przemówił — jedno zasiadł i postanowił 

un 
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czekać na ciebie. — Myśmy zwykłym obyczajem domu 
twojego dali mu chleba, mięsa i wina. — 

Irydion. Niech wejdzie. — 
(wychodzi Pilades) 

Masinissa. Strzeż się tego czlowieka. — 
Irydion. Czemu? — 
Masinissa. Ten człowiek przychodzi cię zabić — masz! (miet 

mu podaje) 
Irydion. Jeśli prawdziwe twoje przeczucie, szkoda tej karf 

kiej stali. — Tym puharem, z którego pijal Amtfiloch, 
trzaskam mu głowę. (wchodzi Gladyator) Czego cht 
niewolniku? — 

Gladyator. Przez chwilę być sam na sam z tobą. — 
Irydion. To mój powiernik — mów śmiało przed nim. — 
Gladya tor. Pan rzekł do mnie: «Miasto darcia się z tygryse 

zamorduj Greka, a będziesz wolnym». Lecz ten, który mnie 
przysłał, sto razy gorszym jest od ciebie. (rzuca sztylet 
posadzkę) Niechaj przepadnie niewola! — 

Irydion. Kto cię przysłał? 
Gladyator. Człowiek nowy, podlee i tchórz, okrutnik 

i lichwiarz. — 
Irydion. Ha! to pewno Rzymianin! 
Gladyator. Zgadłeś — Aetius Rupilius, — 
Irydion. Nadworny błazen nadwornego blazna! (liładąc puka; 

wiarę, dopóty nie zdołamy walczyć wstępnym i zwycię- 
skim bojem! -— 

Irydion. Starzec-Bóg, przed którym oni zginają kolana i myśli, 
ku czarnym sklepieniom długo trzymał wzniesione ramiona, 
wzywał ducha i wpoił tego ducha w skronie moje rękoma 
drżącemi, z których sączyła się woda tajemnicy — Grono 
bladych, w ych braci śpiewało, powtarzając imię 
moje nowe: «Hieronim, Hieronim» a ich głos ciągnął si 
jak pogrzeb nadpowietrzny, niewidomy — w tej pieśni j 
dnak były słowa nadziei! 

Masinissa. I znamię ich zawiesiłeś na piersiach? — 
Irydion. Zawiesilem. — 
Masinissa. Przycisnąłeś do ust w pokorze? — 
Irydion. Przycisnąłem. — 
Masinissa. Dobrze — teraz ich serca się rozdzielą! — 
Irydion. Już zaczęły się mieszać — W starych, w tych, którzy 

odbyli męczeństwo, i niebo, jak twierdzą, roztwarte nad 
sobą widzieli, napróżno chciałem rozniecić iskrę zapału — 
odpowiadali mi zawsze te same słowa — jak strumień, co 
zawsze o jedne rozbija się żwiry: «Przebaczenie — Zapo- 
mnienie — Miłość zabójcom» — ale młodsi, świeżo nama- 
szezeni, żołnierze, niewolniki, barbarzyńcy, pielgrzymy, co 
odwiedzili pustynie Bgiptu, coś dzielniejszego czują. — Ich 
wzrok się płomieni na wzmiankę obelg i męczarni. — Ich 
serca przynajmniej czegoś pragną na świecie. — Zrazu 
błogosławią złemu, co ich gniecie, ale wreszcie, kiedy krew 
zagra im po żyłach, chcącym niechcącym wyrywam prze- 
kleństwo. — 

Mausinissa. Na to, byś wcielił królestwo nie tej ziemi w na- 
miętności ziemi, trzeba ci niewiasty. — Oni ubóstwili córę 
dzieciństwa i wczesnej starości; z lupów cielesnych roz- 
koszy wydumali parę tajemniczą, oni przed niewolnicą męża 
schylili ezoła. — Z tylu dziewie, które tam więdnieją 
w modlitwach i postach, jedną wybierz i rzuć im ponad 
dusze. — Uczyń ją zwierciadłem myśli twoich — niech je 
odbija i ciska naokół bez pojęcia, bez czucia — ale siłą, 
©0 w piersiach męża góruje, porwana i zniszczona! — 
dion. Znam jedną — wszyscy darzą ją imieniem blogo- 

Roślejszy ym i dzikszym AM stopą piersi na. pia] 
Areny — Ale głodny byłem — jeść mi dali w pałacu twoim. 
spragniony byłem — dali mi w pałacu twoim — i, czek 
jąc na ciebie, słyszałem braci gladyatorów, którzy ii 
twoje błogosławili eraz bądź zdrów, ja zginę jw 
pod kłami tygrysa. — 

Irydion. Nie — ty żyć będziesz i zemścisz się niewoli 
na  panach twoich. — 

Masinissa. Pochłaniamy stopniami cudze wole i siły 
śkiemy, Sigurdzie, ale dopóki Nazaret nie wrócony na na 
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sławionej więtej przed czasem, a ona lubi mi rozpowiad 
niebiosa .... 

Masinissa. Tknąłem i odbrzękła mi struna — nieprawdaż! 
Oko jej czarne, jak węgiel, błyszczące, jak żary — ród Me 
tellów kończy się na niej? — 

Irydion. Wiesz — po co się pytasz? 
Masinissa. Pamiętaj chwalić jej Boga, każdą ranę Jego chwalić 

z każdym gwoździem, co przebił Jego, żałośnie się pieścić. 
Ona się kocha w tem ciele rozkrzyżowanem, w tych rysa 
które sobie wymarzyla pięknymi, gasnącymi w zwycięst 
miłości. Ona ich nie widziała, kiedy konały ze wstrę 
bolu, w milezeniu osłabienia, zmazane krwią, z wichi 
gwiżdżącym wśród włosów! -- Słuchaj, przeprowadź Jej 
myśl od niego do siebie — on daleki, on był kiedyś 
ziemi, on nie wróci nigdy. — Ty żyjesz i jesteś przy niej 
Ty będziesz Jej Bogiem! Alma Venus i Eros, sprzy 
jajcie! — 

Irydion. Ah! kto zbada tajnie Jej bytu, kto schwyci źródł 
Jej życia? — Ona żyje ciemnościami w tych pusz 
podziemnych, widoma i niepojęta, nacechowana bole 
i z niej wyłudzająca urodę. — Sam Fidiaszby jej kształ 
tów wszechmocnem nie zatrzymał dłótem — ona całą pi 
kność swoją uniesie z sobą razem w ostatniem westchni 
Przeciwko niej ja słaby jestem! — 

Masinissa, Czego się wahasz i wątpisz? Ona twoją być musi= 
nie dla marnej rozkoszy, ule że rozum mój, że dzieło ni 
żąda jej zguby, jak zapytanie odpowiedzi i dźwięk dźwić 
następnego — Kiedy jej głowa opadnie na lono twoje, kić 
pierś jej zadrży, jak pierś każdej niewolnicy, i dusza 
CĘ zapomni siebie samej w ciała pożarach — wt 

wiernych służalców, o synul: 
wady duch mój będzie z tobą i zemsta stanie się cia 
(odchodzi 

Irydion. Masinissol 
Masinissa. Czego żądasz? 
Irydion. Błagam cię — powiedz mi, jak przyjaciel — ni 

daj wyrok, jak sędzia — Od czasu, w którym śmiałem. 
dziecinnie, w którym niewiadomie, wesoło, trącałem o ki 
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wdy i hańbę pokolenia mego, aż po dziś dzień, każde słowo, 
sprawę, wszystkie chęci moje odwołaj, przelicz — rozumiesz? 

Masinissa. Czemu wzrok twój tak zmętniał i głos twój taki 
rozdarty, zbłąkany? 

Irydion. Wszak co świętem i lubem było dla drugich, było 
zawsze świętokradztwem dla mnie? Wszak dzikiej cnoty, 
ślubowanej Furyom, dochowałem wiernie? Dotąd niema na 
mnie ani skazy litości, ani plamy żalu? — 

Masinissa. Ale też niema czynu, syna ręki twojej. — Dopóki 
to dziecię w powiciu nicości, dopótyś sam jeszcze nieznany 
i słaby — w tym samym dniu, o tej samej chwili, staniesz 
się ty przez dzieło twoje i dzieło twe przez ciebie samego! 

Irydion. Ah! w tych piersiach coś niepotrzebnego zostawiły 
Bogi — czuję jad, co podchodzi mi skronie i do ócz się 
tłoczy. — Niewiasty ten jad nazywają lzami! — Powiedz! 
wszak ja kiedyś miałem być człowiekiem? 

Masinissa. I jesteś nim właśnie w tej chwili nikczemności. — 

"Ty nie wiesz, że każden z was zdołałby zostać wszec! 
mocnym myślą własną, nieublaganą, zażartą — ale Wróg 
przewidział i zawiesił w lonie waszem serce — bojażń, 
ułudę, podłość, którą tulicie, jak niewolniki, którzy przystali 
na hańbę. — Tem on was rozdwoił i rozrzucił nizko i da- 

leko. -- Tem on panuje na długo i żaden go nie strąci, 
choć każden mógł go strącić! 

Jrydion. O kim mówisz? Kto mnie nędznym i nieszczęśliwym 
uczynił? Jednego tylko znam zabójcę wszystkich chwil 
moich — Rzym się nazywa. 

Wusinissa. Jest inny Rzym, który zaginąć nie może! On nie 
na siedmiu wzgórzach, on na gwiazd milionach oparł stopy 
swoje! On nie ród ludzki, marny jeden, ale plemion Aniel- 
skich wielkich i urodziwych krocie znękał. — Z was wszyst- 

kich on ma tylko błaznów, z nich męczenników i w każdej 
chwili, jaką wy w omamieniu chwalicie, oni w mądrości 
i piękności swojej o pomstę wolają! 

Irydion. Co ty mi ty straszny, ni jony? 
Wasinissa. Walkę! 
Irydion. Gdzie? Kiedy? 
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Masinissa. Po zgonie Rzymu! -- Wszędzie, kędy twój duch 
zdoła czuć i myśleć! Ń 

Irydion. Bez końca, bez końca więc?... 
Masinissa. Ja sam cię do niej powiodę — Na padole obłąka- 

nych wygrywaj tymczasem dzieje swoje, zatrute przez wroga! 
Przeciw niemu i jego słażalcom obrócisz kiedyś czoło 

w. pełności rozumu! 
Irydion. A zwycięstwo, czy będzie zwycięstwo? Czy kiedy 

zdejmę tu, czy na jakiej gwieździe, ciężką zbroję moją. 
Qzy kiedy opuszczę głowę bez oczekiwania, bez niebezpie 
czeństwa, wolny, ukochany, kochający, szczęśliwy? 

Masinissa. Nie pytaj się przed czasem! — Idź naprzód, pani 
zwierzęciu w sobie, naucz się być samotnym na 
jako on jest na szczytach świata; naucz się cierpieć, 
cierpią duchy potężniejsze od ciebie! — Bo, nim dojdzies 
tego, na co wyrość możesz, ogień cię przetrawi razy 
siąc, konanie cię przetworzy razy tysiąc, gniew Jego ci 
odepchnie razy tysiąc. — Będziesz, jak fala, rzucana pod 
obłoki i strącana w przepaście — tylko, że ona martwi 
ślepa, głucha, a w tobie nieśmiertelne czucie. 

Irydion. Jakibądź nieprzyjaciel mój, przed nim nie u 
ducha. — Noc późna — wróisz jutro rano — jutro po: 
mówimy jeszcze. — Idź teraz! — Prawda, prawda! nie mia: 
lem litości nad siostrą, miałżebym jej, nieznanej żałować? 

Masinissa. Pamiętaj na słowa. moje; bo miną kiedyś narod 
tej ziemi, ale mój rozum nie przeminie. (odchodzi) 

Irydion (zrzucając chłamydę). dż — ty mi ciężysz — (re 
pierścień) precz — ty mnie palisz — chcialbym włos; 
amieść ze skroni — one mną nie są - one dolegają mi. 
Gdzie ja? Trydionie, pokaż mi się! Męczarnio, co żyj 
w głębi łona tego, wynijdź — kto ty jesteś, niech uj 
raz niech się dowiem! (zdejmuje sztylet z nad. tarczy 
Powiedz mi, ogniku nocny, modra klingo, czy ty zdoła 
wyssać mnie z piersi moich? — ale słyszysz, na zawszel 
Nie, nie, tyś także złudzeniem! — Katon gdzieś się obud 
i tam już inny Cezar stał nad nim, trząsając mic 

i kajdany! (rzuca sztylet i depce) Kłamco, coś zwiódł ty 
dusz cierpiących marną obietnicą nicości — ja urągam. 
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tobie — ja, czy tu, czy tam, niewolnik! ja nie spocznę ni 
gdzie — leż w kurzawie, żmijo fałszu! — (obciera czoło) 
Nieznośnie temu, który zaginąć nie zdoła — który kona 
wiecznie, a nie skona nigdy! (stąpa po sali) Jaka pustynia 
milczenia i spoczynku. — Jeden ją zalegam nieuśpioną 
myślą. — Noc mi wieniec z gorączek i trosk na czole 
złożyła. — Dzięki wam za taką purpurę, Bogi piekielne! 
(staje przy posągu) Ojcze! kiedy spojrzę na rysy twoje, 
zda mi się, że słyszę obietnicę świętą. — Nieszczęśliwa 
Hellado! ty mnie przyciśniesz do łona. — Tryumfator pę- 
dzi — u kół rydwanu jego skrępowane Rzymiany — ich 
czola pękają za osi gorejących obrotem! Ha! nie dbam 
o męki nieskończone, byleby dzień ten, jeden dzień taki, 
czoło mi w laury okwiecil! (kłęka) Ale czyż i ją mam 
zgładzić także? Ojcze, daruj jej — ona nie cierpi, jak my 
wszyscy, bo ma swoją wiarę i przyszłość nieskończoną. — 
Dumnych mordować — nędznych tysiące zepchnąć do 
Erebu — skazaną dobić — ah! to w losach moich wyry- 
tem było — ale szczęśliwą znieważyć, ale ufającą oderwać 
od nadziei, ale promienną zniszczyć! (porywa się) Syn 
Amtfilocha gnany jędzami, jak niegdyś Orestes! — (/ampę 
bierze) Idźmy zasnąć — błogosławieństwo Larów nad tym 
domem spoczywa. — — To miasto, to ojczyzna — błogo 
w niem i lubo — gwiazda pomyślności, znać, świeciła nad 
kolebką naszą! (wychodzi) 

Katakomby — w środlem ciemnicy zawieszona lampa. — Dwa 
Sarkofagi 
woddali. — Ściany zasnute nadgrobkami, ułożonymi w piętra. — 
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Wiktor. 

» głębi — od każdego rozchodzą się ulice, ginące 

Irydion. Chwała Panu w niebiesiech! (składa miecz, 
włócznię i zbroję u wejścia) Broń ziemskich gwal- 
tów niech drzemie u progów mieszkań Jego! 

Czekałem na ciebie, Hieronimie — sługi twoje dziś 
z rana przynieśli ciało brata, ściętego pod mauzoleum Ce- 
cylii Metelli. — Tam zgromadzeni wierni z ich rąk je ode- 
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brali — pogrzeb jego przejdzie tędy za chwilę — dzięki 
ci, synu! — 

Irydion. Uczyniłem powinność moją. — Teraz przybywam 
od przysionka, Cezarów — Na pobladłych rysach dworzan 
myśl strachu się zataczała — protoryanie zamiejscy burzyć. 
się zaczynają przeciwko Tmperatorowi. — 

Wiktor. Powierzehnia ziemi odmienia się w swoich pychach, 
jak barwy morza za lada powiewem — ale to nie powinno. 
mieszać spokojności grobów! Módlmy się w cieniu palmy. 
męczeńskiej, zerwanej przez Atanadoral 

Irydion. Ojcze, dozwól słów kilka jeszcze. — Wszak w twoim. 
ręku przyszłość nasza, wszak jednem skinieniem możesz 
tysiące nas rzucić na szalę, a gdzie one zaważą, tam bę- 
dzie zwycięstwo! 

Wiktor. W niewidzialnem królestwie walczyć mogę przeciw 
książęciu świata modłami i ofiarą, a jeśli wszyscy polą- 
czycie się ze mną w obliczu Pana, obiecuję wam zwy- 
cięstwo! Ą Irydion. Ja mówię teraz o bliższych zapasach, o prędszym 
tryumfiel Ojcze, cierpimy, jak ludzie, spodziewamy się, jak. 
ludzie, i posady nam ziernskiej potrzeba. — Dotąd potęga 
nienawistnych ściskała nas zewsząd, tak, żeśmy woleli 
umierać, niż kłaniać się rozpuście lub czcić klamstwo na 
ziemi. — Lecz dzisiaj to, co gubi narody, stanęło u bram 
tego miasta — zgrzybiała starość i duma bez granie. — 
Heliogabal sił nie ma do utrzymania swoich, Aleksande 
do ustalenia nowych rządów, a resztę sił doniszczą w zbli: 
żającem się starciu — pomiędzy nimi obuma. Czyż każdy, 
co uwierzył w Chrystusa, nie radby krzyż wyrwać z wnę. 
trzności ziemi i zatknąć na Forum romanum? — Ojez 
widzę chmurę zgrozy na czole twojem. — Daruj, że pała 
miłością ku braciom uciśnionym — daruj, żem śmiał 
ogłosić, że nadeszła pora ugodzić w samo serce pogańsi 
i Romy! 

Wiktor. Z litością słuchałem słów twoich! Napróżno wod 
chrztu wylałem na głowę twoją! Napróżno  tlómaczyłe 
ci świat ducha. Tyś go nie pojął, nie zrzuciłeś sta 
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człowieka. Tyś w żelazie i ogniu położył nadzieję docz. 
snego zbawienia. — Ciężkie winy twoje! (słychać pieśni 
pogrzebowe) Czy słyszysz te hymny, płynące wśród gro- 
bów, jak ostatnie szumy burzy, w której Jedyny skronie 
opuścił i skonał? — Czyż On wzywał na pomoc Aniołów, 
czyż On wołał o pomstę do ojca? — 

Ilrydion. A więc nędza i poniżenie naszym działem na 
zawsze? 

Wiktor. Mylisz się w hardości twojej, kiedy chwilę czasu na- 

zywasz wiecznością! — Zaprawdę ci mówię, że w tych 
cmentarzach śpią goście tylko — że nie tylko na progach 
niebieskich, ale i na płaszczyznach bolu, Miłość przemoże 
nareszcie. — Zaprawdę, zaprawdę, ludy pokłon jej oddadzą, 
i nie będzie Cezara, któryby przed nią nie uderzył czołem. — 
Czy znasz tę postać? (wskazuje rzeźbę na sarkofagu) 

Irydion. Lutnia Helleńska, Ojców moich czworodźwięczne 
struny. — To Lykaoński Orfeusz! — 

Wiktor. Jako on, podług waszych pamiątek, dzikie rozpieścił 
zwierzęta, tak Jezus dusze milionów spoi brzmieniem żyją- 
cego słowa — Patrząc na tę lutnię ziemską, pojmij roje 
duchów, pracujące nad światem, i dźwięk, u stóp krzyża 
poczęty, rozlegający się już pomiędzy narodami. — On żyje 
sobą samym i sił nie czerpa na ziemi! (znak krzyża kreśli 
nad czołem) Uwierz i nie grzesz więcej! — Ostrzeglem cię 
teraz, jak ojciec, rozżalony błędami syna — później, jeśli 
winę powtórzysz, napomnę cię, jak pasterz trzody, ukaram, 
jako sędzia ludu! 

0hór w pobliżu. Z głębi przepaści wołamy do ciebie, Panie! — 
Duszę zamordowanego weż na lono twoje! — 
Daj jej odpoczynek w chwale twojej! — 
Ona odlatując przebaczyła katom! — 

/ Wchodzi orszak, męczennik na marach, głowa ścięta na pier- 
siach spoczywa — męże w czarnych sukniach z pochodniami — 

za nimi niewiasty w białych szatach). 

Irydion. Ja dzieckiem tylko być zdołam przy Tobie na chwilę, 
znikomą, jak fala, co nie wróci nigdy. — Za okręgiem twoich | 



spojrzeń we krwi ja broczy. 
gdzie mój koń przeleci! 

Kornelia. Bluźnisz! 
Irydion. Nie — ja przeczawam tryumt Boga twegot Kornelia. Czyż on takiego zwycięstwa nauczał? Czyż nie odpuścił wszystkim? Czyż słabych nie ubłogosławił dla ich słabości? Czyż niewiniątkom nie obiecał królestwa nie- 

bios dlatego, że drobne i ciche? — 
Irydion. Taki był początek — ale dz 

wyrośli, niewiniątka stali się mężami! 
Kornelia. Miłosierdzia, miłosierdzia wołam nad nim, o Paniel Ty mu nie dasz przepaść w oczach moich. — Ah! co ja. mówię? gdzie jestem? Wszak ślubowałam ci, Panie, całe serce moje. — Jakże tu ponuro — pierwszy raz. strat 

umarłych mnie napada — kto tu 
Irydion. Oprzyj się na mnie! 
Kornelia. Tak, tak, ty się nie odejmiesz mojej potędze. — Łaska uwiośni twą duszę, — Ja wiem, żem się urodziła, żeby ciebi zbawić! 

6 będę — trawa nie porośnie, 

siostro, słabi w siłę 

jest z nami? (obeiera się, 

Irydion. Ani ty, ani nikt na ziemi, nie wydrze z piersi moich pragnienia, które je rozdziera. — Gdyby sam Bóg nie wołał na nas, gdyby pomoc świętych nam obiecaną nie była, sam jeden jeszczebym dzieło rozpoczął. — Ostatni raz może 
mówię do bie. — Znasz dzieje Matki mojej, 
przed tobą wielkie myśli Ojca mego. — Pij kroplami mnie gorycz, która mnie pożera. — Słuchaj! Kornelia. Ty ostatni raz — ty do mnie mówisz? 

Trydion. Słuchaj! (Siada u stóp sarkofagu — ona wyżej opieri się na tym samym grobie) W trzynastą rocznicę śmiei Grimhildy on nagle zawołał mnie do siebie z rana. — Ju od dni kilku bladość złowieszcza kaziła mu lica. «Sym rzeki, niech zastawią biesiadę w sali Delfickiego Apollina. Ostatni raz dzisiaj położym się u jednego stołu. — Bóg Mat twojej mnie ściga, nim wejdzie jutrzejsze słońce, opusze tę ziemię.. — Strach mnie ogarnął. — Szedlem jego wy. pelnić rozkazy, — On dzień cały strawił ze starcem Mau rytańskich pustyni. — Głosy ich rozchodziły się, jak ostat 

267 

szczęk dogorywającej bitwy — stało się cicho — wyszli 
oba i stąpali ku sali festynów! 

Kornelia. Dreszcz, jak łuska gadu, przesuwa się po mnie! — 
Irydion. Siostrę moją przycisnął do łona i odpychał potem 

zwolna i rzekł: «Co brat ci rozkaże, czynić będziesz dla 
miłości mojej». — Do płaczącej słowa już więcej nie prze- 
mówił, ale kilka kropel wina rozlał w ofierze i legł i mir- 
tami uwieńczonym puharem pił zdrowie wielkich mężów. 
Wyzwoleniec czytał mu Fedona — stu niewolnikom wejść 
kazał i darował im wolność, a kiedy mu dziękowali: «Jako 
wasze pęta skruszyłem, pamiętajcie drugim, o ile wam sił 
stanie, zrywać łańcuchy. — Czyńcie kiedyś, co wam mój 
syn powie». — I wstał pogodny, jak wieczór, co zwolna 
nocą się obwija, a jeszcze purpury słońca nie zatracił! 
(chwila milczenia) 

Wtedy w najdalszej komnacie pałacu zaczęła się ta 
noc ostatnia, w której zawiązały się losy moje — Wokoło 
nas jaśniały płomienie trójnogów. — Masinissa rzucał w nie 
kadzidła — głowa Amfilocha leżała na łonie przyjaciela 
i stopniami schodziło z niej życie — ale powaga zawsze 
była jedna, niezachwiana. — Żal przerwanych zamysłów 
w głębi ducha leżał spętany. — Boleść nadaremno się wy 
silała. — Jedynym jej znakiem była wzgarda na ustach — 
on umierał tak, jak żyją Bogi! | 

Kornelia. Widzę, widzę go — ale gdzie anioł stróż jego w tej 
chwili? 

Irydion. W tej chwili on tworzył przyszłość, której niegdyś 
pragnął dla siebie, którą teraz mnie zapisywał — «Nie 
uchylisz czoła, nie stracisz wiary w złej godzinie — w do / 
brej nie pi nie iesz, ale przejdziesz po 
zwłokach zrzuconego, by stojących obalać. — Nie miej 
smutku ani słabości, bo, jako księżyc na niebie, tak dzieje 
narodów na ziemi wzrastają, by maleć. — Dziś Roma u stóp 
widnokręgu, blizko nizin śmierci». — Tak nauczał, a z mil- 

ja nocy stopniami budziło się życie — a co chwila Bóg czeni: 
msc 

Wreszcie przysiągłem przed jego świętem obliczem. — 
On dłoń trzymał na czole mojem — przysiągłem rozkoszy 
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nie mieć — przywiązania nie znać — litości nie słuchać — 
ale żyć, by niszczyć, dopóki duch mój się z ojca duchem 
nie połączy! 

Kornelia. Zgubiony — ah! Panie! a jednak ogień wiekuisty, 
ogień Cherubów w oczach mu jaśniejet 

Irydion. Uwierz. — Ty się nie domyślasz, co mnie czeką 
jutro. — Uwierz — ja wodzem ludu twego. — Uwierz, 
a Jowisz z Kapitolu runie, by nie powstać więcej. (słychać 
kroli) To Wiktor, to niewierny! — Zostań. — Ja wrócę: 
za chwilę. (wchodzź tw ciemne przejście) 

Kornelia (przykłęka). Serce biedne, nie moje, nieznane serce, 
ty, co bijesz tak rozdzierająco, módl się do Chrystusa. — 
Panie — Panie, odpowiedz słudze twojej! 

Od krzyża nigdym oczu nie spuściła ku śmiertelnym 
twarzom — a teraz, o Panie, dwoje oczu utkwiło mi w pa= 
mięci — Jego oczy, Jego, Paniet 

I jako prorok, i jako święty, i jako Archanioł, on staje 
przede mną i mówi, a ja go słucham, Panie! — i chciała+ 
bym skonać. (głowę zniża między ręce) Zmiluj się nade mną! 

Irydion. Czego się lękasz? j 
Kornelia. Czy nie widzisz, jak ciemno, czy nie czujesz zimna — 

tak, jakgdyby wszyscy umarli, a nas dwoje tylko zostało — 
potępionych dwoje? — Oni, reszta, wszyscy w niebiesiecht- 

Irydion. Godzina, którą ci opowiedziałem, za twarda na serce 
twoje! 

Kornelia. Mylisz się, — Wzdychałam do palmy męczeńskiej, 
a miałabym drżeć przed zwycięstwem Pana mojego! nie, —_ 
nie. — Tylko coś rozprzęgło się w duszy mojej, coś mi 
w głowie się usuwa, coś w sercu pęka, Hieronimie. — 

Irydion. Niewiasta ezynów nie potrzebuje, jedną cichą mo-_ 
dlitwą zbawiona być może. — Jeśli się nie poczuwa 
mocy, niechaj idzie precz ode mnie. — Tu_ rozdzielą 
drogi nasze — będziesz spokojna, jak wprzódy — obaczy, 
się kiedyś, ale nie na ziemi. — 

Kornelia. Prawdę wyrzekłeś — stopy, unieście duszę daleko, 
daleko! (usiłuje powstać — Lrydion rękę jej podaje) Ahl 

przybileś mnie na nowo — nie mogę — 
Irydion. Biedna! 
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Kornelia. Coś nieśmiertelnego opasało mnie, niewidzialny 
ramion dwojel 

ydion. Ostatni raz mówię ci: Uciekaj. — 
rnelia. Nie. — Dopókiś w błędzie śmiertelnym nie wyzionął 

ducha, dopótyś bratem moim w obliczu Ojca Niebieskiego. — 
Irydion. Świadczę się wami, kości umarłych, i tobą, matko 

ziemio. — Chciałem ją, ją jedną ocalić! (przechadza się 
po ciemnicy) Tak ojciec mój niegdyś zabił duszę niewinną 
kaplanki. — Siła dzikiego Fatum zewsząd mnie opasuje. 
(zbliża się do niej) Kornelio, Kornelio! 

Kornelia. Modlę się za ciebie, klęknij tu przy mnie, zbądź 
pychy, powtarzaj słowa moje... 
dion. Jutro, pojutrze zacznie się moja modlitwa — głośna, 
siostro, wśród jęków nieprzyjaciół! 

Glos w pobliżu. Hieronimie, do broni! — 
Irydion. Przybywam — 
Kornelia. To on — to Symeon! — 
Irydion. A tam dalej tysiąc podobnych jemu drży z niecier- 

pliwości i czekają na mnie (zrywa jej welon) pryśnij, ob- 
słono duszy mojej! (porywa ją w objęcia) Usta, zostawcie 
na tem bladem czole obietnicę lepszego losu! — 

Kornelia. Ah! wraz z tobą na wieki potępiona jestem! (mdleje) 
Glos. Śpieszaj, śpieszaj! 
Irydion. (biorąc hełm i oręż, połem wraca i nachyla się nad 

nią) Nie, ty nie umarlaś! (przyciska ją do piersi) Obudź 
się na twardym pancerzu męża, obudź się, Kornelio! Ma- 
sinisso! bądź mi przeklętym, jeśli jej zguby nie odkupisz 
mi zwycięstwem! 

Kornelia. Kto woła? 
Irydion. Ten, o którym powiedziano, że przyjdzie i pokona 

dumnych! 
Kornelia. Widzę nareszcie, widzę ciebie. — Ty raczyłeś do- 

tknąć się oblubienicy twojej! — Długo czekałam... 
Irydion. Podnieś głowę — rozedrzyj wzrokiem te sklepienia. — 

"Tam wybrani śpiewają hymn tryumfu. — Zmartwych- 
wstań! — 

Kornelia. O Panie! Chwała bitew naokoło twarzy twojej — 
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Irydion. Czy się jeszcze pytacie, ludzie małej wiary? Wznie- 
cie — Oto pan wasz kona — oto jeszcze rozwarte 

usta i ostatnie wołanie: «Czemu opuściłeś mnie, Ojczel» 
Bracia, czy my go jeszcze i dzisiaj opuścim? 

©hór. Nie — Nie — 

Irydion. Ha! (odwraca się) 
Symeon. Bledniejesz? 
Irydion. Tam — gdzie zakręcają się sklepienia — tam na 

samej granicy świateł i ciemności — 
Jeden z chóru. Ktoś nas podchodzi lekkiemi stopy. — 

( Wbiega Metella) 

Symeon. Witaj, Dziewico, poślubiona wiekuistej miłości — 
©hór. Skąd do nas idziesz tak późno, sama, z rozpuszczonym 

włosem? 
(Metella zatrzymuje się przy mogile Trydiona) 

$ymeon (do Trydionaj. Przemawiaj dalej! 
Irydion (obracając się do Kornelii). Czy mnie poznajesz, czy 

moje słowa pamiętasz? 
Jeden z tlumu. Słyszeliście ten krzyk świętej? 
Drudzy. Straszno, straszno stało się o tej godzinie sercom 

naszym — 
Irydion. Milczcie, teraz ona mówić zaczyna! 
Kornelia. Objawiłeś się i wyrzekłeś straszne słowo — Odtąd 

biegnę i wołam — dni i nocy mijają, ja biegnę i wołam — 
(odwracając się do ludu) Do broni, do broni! 

Irydion. Przez ciebie, Masinisso, zwyciężam! (do ludu) Dusza 
niewiasty prędzej od was wszystkich zrozumiała tajemnicę 
niebios. — Zmyjcie hańbę waszą w krwi bałwochwalców! 
(kładzie dłonie na włosach Korneli) Stań się żywym 
głosem chwały przyobiecanej! — Rozedrzyj zasłonę czasu 
przed oczyma ludu! 

Kornelia. W gromy zbrojnego widziałam. — Szedł, zdobywając, 
by zdobywać dalej — i nieśmiertelną stałam się w obliczu 
jego! 

Ohór starców. Czyś miała widzenie i dotąd spoglądasz na 
jego mdlejące ostatki? Odpowiedz nam, odpowiedz! 

Kornelia. W gromy zbrojnego widzę — Idzie i zdobywa — 
Nie mu się nie oprze — Strzała jego cięciwy ziemię od- 
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nie macie serca, stójcie na miejscu, jak głazy, porzucone 
na ścieżee. — Ja nie dla was mówię. — Wy, co nie pra 
gniecie, by Hierozolima wyszła z toni czasów, starzejeić 
się i milezcie. — Ja nie do was mówię! 

Tych tylko wzywam, dla których On hańbę znosił 
pośmiewisko wytrzymał, aż słońce od mąk Jego prz 
niło się nocą! Od nocy tej straszliwej kto się upomn 
o obelgi Syna człowieka? Nikt go nie odział, nikt nie ną 
poił. — Wszystkie narody ziemi jedne po drugich ukrzy 
żowaly go na nowo! 

Chór młodzieńców. Przekleństwo czeicielom Molocha! 
Irydion. Nie wypuszczajcie chwili, która nadlatuje. — Nię 

patrzcie na nią, jak na skrzydła, co mijają i giną w odda 
jak na blyskawicę, co błyśnie i zamrze w błyśnięciu! Al 
wszyscy razem, zgodnie, wyciągnijcie ramiona — obj, 
ja — przycisnąć do serce waszych, o bracia! — Z niej, d 
bnej dzisiaj, z niej, co nie powróci nigdy, wydobyć iskrę 
Życia — bo zaprawdę wam ogłaszam, że w niej dłu, 
wieki drzemią. — Jeśli je obudzicie, staną się waszymi 

Chór stareów. Ogień modlitwy gaśnie w łonie naszem 
mgła tajemnicza zsuwa się nad nami — Panie, od pokus 
zwodziciela wybaw nas, Panie! 

Irydion. To słabość — Przez kajdany ojców waszych, 
rzućcie ją — przez stosy Nerona, odrzućcie ją — prze 

ofiary cyrku, zaklinam was, bądźcie silnymi! 
Chór młodzieńców. Głos twój, jak dźwięk trąby grzmiącej 

pędzi nas ku płaszezyznom ziemi — ale drżą nam pi 
włosy powstają na głowie! O Symeonie z Koryntu, ode 
zwij się — mów, czy nie widzisz czego? 

Symeon. Widzę wzrokiem Jana, który przed laty patrzał n 
Hierozolimę wybranych — On w grobie śpi wśród na 
lonych Aniołów i powstanie dzisiaj lub jutro — wtedy 
usunę — a teraa ja „Prorokuję, ja wołami 

Chór orwan2dj. WSZYSCY). Gl Obsystosie | wrą ni 
serca, bo zmartwychwstać chcemy! Nie_ opuszczaj 
w chwili — Daj nam ą 
Twoich! 

| 

| 
| 
| | 
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mierzy w przelocie — Strachem otoczył się, jak zwoja 
królewskiego płaszcza, i śmierć blada posuwa się za nii 
(ucieka). ś RU: 

Jeden z chóru. Wśród głów i pochodni jej włosy podski 
kują i toną jak fala — 

Chór. Gdzie lecisz ? 6 ł l 

Kornelia. Gdzie światło nie dojdzie, niech mój głos dol 
do broni! ! 

Wszyscy. Do broni, do broni! 

Jedynego objawia się nam — i 
Irydion. Skarby moje waszymi. — Krew moja waszą 

do ostatniej kropli — przysięgnijcie tylko krzyż ten zatkni 
na szczytach Kapitolu! — 

Chór Starców. Biada wam — biada! — j 
Chór młodzieńców. W imieniu Chrystusa, przysięgamy! 
Irydion. I wprzódy nie odpoczniecie, nie pomodlicie się Jemi 

ani ciała Jego pożywać będziecie! 
Chór. Nie — nie — niet | JAKA 
Chór starców. Uciekajcie, bezbożni — łamią się filary 

ziemia się rozstępuje — a) 
Irydion. Pod nami tak Rzym padać będzie — 
Inni. Strzeżcie waszych pochodni — ; ) 
Symeon. Idźcie za mną. — Ten, którego niosę, na rozhuzd: 

nych falach stąpał bezpiecznie — 
Inni. Ognia, ognia! ; 
Chór barbarzyńców. Rwijmy się za pasy z tłumem. 

Syny lodów nie zginą tu marnie wśród podrzutów siarcz, 
stej, niecierpianej ziemi! zał 

Inni. Wtył, nazad, tu ognie buchnęły „il 
Irydion. W tę stronę, ku naszym cmentarzom, ku Eloimowi! 

i | Ab, trwoga pomieszała rozumy. wasze! 
Symeon. Odparla mnie opoka i jednym rzutem runąłem 

stóp twoich : 
Irydion. Oprzyj się na mnie — ten glaz dotąd nie zadrżć 

ni razu — | 
Symeon. Gdzie ci, którzy szli za mną? 

Irydion. Zniknęli. — Nocy takiej nie widziałem nigdy — z ty- siąca pochodni ledwo gdzie jeszcze tli się gwiazda jaka — Symeon. Zgasła ta, na którąś patrzał. — Ah! i tamta i tamta! Pomieszane głosy. Odpuść nam winy nasze — śmierci blagamy cię, Paniel 
Symeon. Wyciągnij ramie — zawi 

rzem cieniów — 
Irydion. Daremno — 
Symeon. Ślyszałeś łoskot, co przydusił głos starców? Irydion. Tam odzywają się żyjący — do mnie! Symeon. Ale ci, którzy Pana tu blagali przed chwilą? Irydion. Pan już o nich pamięta teraz — do mnie, do mnie! Chór barbarzyńców. Błądziliśmy naprzemian w ciemno- ściach i w ogniu — zewsząd odegnały nas pioruny, ale Serca nasze biją tak zimno, jak biły przed burzą! Irydion. Przytknijcie wasze pochodnie. 

wadzę. Ja pamiętam drogę — 
Symeon. Ot, głuche gwary się ozwały 

się przedarli ku Eloimowi — Za nimi 
Glos w oddaleniu. Pal się, ziemio, n 
Irydion. Słyszeliście? 
Ohór. Nie traćmy czasu — naprzód! 
Irydion. Uciekajcie! 
Glos (bliżej). Do broni, do broni! 
Chór. To ojciec złudzeń, który cię woła na zgubę twoją! Irydion. To ona! 
Symeon. Nie puszczę ciebie — 
Irydion (odpychając go. A kto ich wywiedzie, jeśli ja nie wrócę! (idzie naprzód) Ojcze! wzywam ciebie, niech się płomienie Erebu ukorzą przede mną! Głos w pobliżu. I wieniec mój będzie z 

telnych przy boku twoim — 
Irydion. Chrystusie, Boże jej niebios, ocal nieszczęśliwą! — 

w godzinę 

ieś pochodnię nad tym mo. 

— Ja was wypro. 

— To bracia nasi, co 

ja dzień ostatni świata — 

gwiazd nieśmier- 

(Nadchodzą słupy ognia, wśród nich Masinissu) Chór podziemnych głosów. Patrz! staliśmy się jak lampy cichej świątyni, o my gorejący, o my nieszczęśliwi, ofiary mąk tylu, od wieków tylu! A > 
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Masinissa. Przyjdzie chwila, w której cała ziemia na pastw. 
oddaną wam będzie — ale na dzisiaj tu koniec drogi wi 
szej — Nie pójdziecie dalej! 

Chór. Zwycięstwo! Do czasu, do czasu tylko żyjem rozpac: 
i nocą! I zapytają się duchy niebieskie: «Gdzie ziemii 
siostra nasza?» i zapyta się ten, który ją zbawił: 

iea moja?» a my wy pod ich gwia: 
Jej umarle popioł: 

Masinissa. Zwolna, z cicha, dzieci moje! — Ta chwila w ni 
śmiertelności waszej, ale tysiąc tysięcy ludzkich pokolei 
od niej przegradza was jeszcze! 

Wprzód muszą siły swoje sterać — każdą wiari 
krwią popierać i ogłosić ją falszem — każde zaprzeczeni 
błotem zarzucić i ubóstwić je wreszcie! — aż doważy si 
szala ich mierności i dumy, aż siwizna głupstwem 
stanie, a sila szaleństwem! 

Chór. I zginą! 
Masinissa. Myśl ich osiądziem — w niej światy tworzyć 

będziem coraz dalsze od prawdy —- tak iskrę, którą wzięj 
2 górnych przestrzeni, zamęczym w ich duszach. — Uwić 
czym ich skronie ognikami wiedzy. — Znikome berła 
wierzym ieh dłoniom. — Wyniesiem ich na samodzierżeó! 
ziemi! 

Chór. I zginą! 
Masinissa. (przechadza się wśród ogniów), Wiaro, nadzić 

miłości! Trójeo, która miałaś trwać na wieki, rozerwałen 

cię dzisiaj w sercach dzieci najukochańszych, błogosławie 
stwa Twego! Niel — Ty niemi nie zaludnisz spustoszały: 
przestrzeni, kędy wrzały niegdyś roje szczęśliwych i pi 
knych — Ty już nigdy takich nie dostaniesz synów! 
Sama zgasiłaś słońca, które były chwałą twoją! 

Chór. Niechaj trony nasze wiecznie sterczą próżne i martwe 
niechaj pieśni pochwalne u ich stóp konają! 

Masinissa. Tej nocy naszych następców poczęła się zguba. — 
Jako my niegdyś, tak i oni odpadną od niego! 

Chór. I przyjdą jeść chleb nasz i mieszkać w ciemnym doi 
naszym! 

Masinissa. Wrogu! ty wiesz, że ich duch obłąkany od pier 

ąś 
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j wiosny ziemi — Odtąd dnia nie będzie, żeby się nie 
kłócili o przymioty i imiona Twoje! : 

W imieniu twojem będą zabijać i palić — W imieniu 
twojem gnić i milczeć — W imieniu twojem uciskać — 
W Imieniu twojem powstawać i burzyć! 
Ukrzyżowan będziesz zarówno w ich mądrości i niewia- 
domstwie, w ich rachubach i szałach, zarówno w sennej 
pokorze ich modlitw i w bluźnierstwach ich dumy! 

Na szczytach niebios ten puhar goryczy pić będziesz, 
dopóki ich nie przeklniesz na wieki. — Na szezytach niebios, 
wśród potęg twoich, doznasz, co to piekło nasze! 

Chór. Chwała nam i Temu, co dotąd jaśnieje w ogniu odrzucenia, 
jak pałał niegdyś tęczami sily! Chwała nam — chwała nam! 

Masinissa. On skazę piorunów zakrył dłonią na czole. — Na 
dnie przepaści on myśl krzepi na dzień ostatni świata! 
Chwała Jemu. — A teraz owiońcie mnie, ciemność 
w milczeniu skonajcie, bracia moil 

Część trzecia. 
Składa si 

towanych preto anów i poczynione przez Trydiona boibkorana do wy- 
grazach Rzym cały. 

łu w walce 

era pogodzona z Kościołem, przebaczająe Irydionowi. 
zamordowali Hx ieśli na tron cezarów Sewera. 
odbiera sobie 
awala Iry 
Rzymu latwością pokonywa porozpraszane gromadki spiskowych. 

Z czwartej części. 

Sala Amfilocha. — Ciało Elsinoi na wzniesionem łożu, w bia- 
łych szatach, osypane cyprysu gałązkami — Obok woda lu- 
stralna. — Ottarz pośrodku sali. — Chór dziewic płaczek. — 
Pilades — wchodzi Trydion, za nim Gladyatorowie i niewolnicy. 

636) Irydion. Gdzie Masinissa? d 
Pilades. Nie widziałem go od chwili, w której ty, po 

raz ostatni, widziałeś go, Panie — 
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Irydiojn. Masinisso! 
Chór. Masini 
Irydion. Dwa razy sklepienia odpowiedziały za niego. (siada. 

__ pod posągiem ojca) 
Pilades. Starzec zdradził, Panie! 
Irydion. Nie mów tego (tw. ydion I go — (twarz zakrywa rękomaj on, przys. jaciel Amfilocha, on, przed którym groby pękają, kiedy je zaklnie potęgą słowa! — nie — nie — on wróci — on nie opuści Sigurda. — (u 

kiedy znużone kohorty Rzymian odstępują od walki, byście wyrządzili cześć ostanią zwłokom siostry mojej. — Ona Pierwsza padła ofiarą naszej świętej sprawy — Kto mnie poważa, niechaj Jej pamięć szanuje — kto nienawidzi Romy, niechaj Jej wdzięcznym będzie — kto przysiągł zginąć ze 
mną, niechaj błogosławi Jej cieniom! — 
(Utpianus wchodzi — za nim niosą orły ce: sarskie), Ulpianus. Jako ty niedawno do nas, tak ja dzisiaj do ciebie przychodzę w poselstwie — j Irydion. Jako wy mnie wtedy, 
«do bronil> 

Ulpianus. Ale jednakowe słowa nie jednakow. 
wróżą — nam przyniosły zwycięstwo... Irydion. Zwycięstwo! — Czy już zaszed rydwan na via sdcraż 
czy już posąg Fortuny trzyma wieniec nad głową Tryum= fatora? Czy kto już spędził Alboina z Wiminalu? czy 
Scypion ustąpił z Awentynu? Ostatniej nocy, powiedz | Kto kościół Faustyny, kto bazylikę Fmiliusa w popi „rozwiał przed waszemi oczyma? 

Ulpianus. Widzialem skazanych, którzy szli na śmierć wrze- szcząc i poklaskując. — I wy tak_czynicie! Tymczasem. Aleksander, jak dziecię, swawoląc z pomyslnymi losy, ofi ruje ci pokój i przebaczenie zbrodni ; Irydion. Może zelżonego majestatu? 
Ulpianus. Czyż jej nie popełniłeś? 
Irydion 

wrogu, 

tak ja dzisiaj wam odpowiem — 

y skutek wy- 

n. Majestat wasz od wczoraj się poczyna, a zbrodni „moja stara, jako serce wolnych — Dalej! Ulpianus. Imperator żąda, byś stolicę opuścił na za i wrócił do Chiary. — Wprzódy jednak przysiężesz mi 

isso! 
1 
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na wierność przy dymiących trzewach i co do jednego 
wydasz wspólników twoich. — Jeśli zgodzisz się na te wa- 
runki, on, który cię może okuć w kajdany i rozbić na 
krzyżu, poda ci rękę w chwili pożegnania i zapomni 

Irydion. Głośniej, mężu konsularny! (odwraca się do swoich) 
Czy slyszycie, ludzie moi? Cezar wróci mi swoje względy, 
bylebym was, spętanych jak bydlęta, rzucił pod różgi li- 
ktorów! Cóż mam począć, ludzie moi? Wszak prawda, 
zdajmy się na laskę Cezara — wszak miło czołem rozbić 
się o stopy Jegol 

Nieśmiertelne Bogi, wy, które o nas nie dbając drze- 
miecie na wierzchołkach Olimpu, rozśmiejcie się przynaj- 
mniej w chwili, kiedy syn Mammei hańbę przysyła mi 
w darze przez usta prawnika swego! (wstaje i zbliża się 
do Ulpiana) Prędzej skorpion usiądzie, jak niewinny mo- 
tyl, na dłoni Cezara, prędzej piorun Zeusa prosić się go 
będzie: «Daj, daj tę chmurę rozedrzeć», niźli ja broń złożę 
i wydam braci moich! 

Ulpianus. Nie nalegam na ciebie, dopelniam tylko zleceń 
tego, który mnie przysłał. — Owszem, bądź ślepy do końca 
i z garstką złoczyńców dni jeszcze kilka zżymaj się na 
wielkiem lonie Romy — walcz za pamięć i sławę pana, 
którego obrałeś sobie na ziemi, a kiedy, na czele swoich, 
zasuwać się będziesz w ciemności Tartaru, jeszcze na brze- 
gach Styksu wołaj: «Niech żyje Syryjczyki» A trójgłowy 
Cerber wtórować ci będzie! 

Irydion. Takżeś prawdy doszedl, znawco sere ludzkich? — 
Robak, co wił się po ziemi, proch, co z koturnów moich 
zlatywał, dlużej mi się ostały w pamięci, niż jego wspo- 
mnienie. — Zapytaj się ich, czy którykolwiek odpowie, że 
znał Syryjczyka! 

chóru. Irydyonowi służyliśmy tylko! 
Inni. Sigurdowi tylko! 
Vipianus. A umarła? 
Irydion. Sam ją poświęciłem, ale nie grożbom przemocy, nie 

obietnieom podłości! Nie obrażaj śpiącej, która się już nigdy 
nie przebudzi! — Ona czystszą była pod tchnieniem tyrana, 
niż wszystkie wasze matki i córy! 
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Uilpianus, Za kogo więc się bijesz i przeciwko komu? 
Ę y dion. Długie to dzieje, starcze! 
SoaC Aleksander Severus laskawym był zawsze ni 

Irydion. On też drobną cząstką tylko nienawiści mojej — Ulpianus. Mów więc, kto wrogiem twoim? Irydion. Powiedzcie głuchemu i ślepemu, powiedzcie, o braci kto was odpędził od bitej drogi człowieczego rodu i przy. musił stąpać ścieżkami ciemności? — Kto od kolebki wy: cisnął wam na czolach znamię pragnienia i głodu? — ki w latach późniejszych nie dał wam ukochać niewiast, 
_ i zasiąść w świetle domowego ogniska? 

Chór. Roma! 
Irydion. Kto, sam śmiertelny, w nędzy i poniżeniu śmiertel. nych położył najsłodsze nadzieje? — kto pochwalił syna Mitrydata, kiedy rękę podnosił na starego ojca? — kto zdrajców południa i zdrajców północy zaprosił na festyny aa w kto czarę niedoli świata wychylił aż do Eo 
Irydi z i nek i ci y a. oai" z lez i nektarem z krwi upił się, jako 

Chór. Roma — Roma! 
Irydion. Slyszałeś? wiesz teraz, czem jestem? Ulpianus Szaleńcem! To miasto od pierwszych dni swoić 

żyło uśmiechami bogów. — Ono było drugiem Fatum świata! — Czy nie wiesz, że Fortuna, jak niewolnica, niosąc ostatki strzaskanego kola, szła za wozem Jego tryumfali nym? Czy nie wiesz, że słabi padli twarzą na ziemię, że co było upartych i wściekłych, zniknęło z powierzchni ziemi? A ty się porwałeś, szczupły siłą, mierny zasobań niedojrzały wiekiem, by zniszczyć Boga, którego piorun, 5 a Hannibala i nad mogilami Cymbrów! 
widzę miejsce, na któ j i „AA WEI ce, na którem głowa twoja padnić 

Irydion. Wprzódy jeszcze pocisk Cymbra utknie w serei 
twojem, topór Cheruska rozetnie pancerz Arystomachi wprzódy jeszcze Lucyuszowi Tubero ni j obietnii ly : niezłom 
dotrzymam! ** AŃI 

©hór. Wprzódy jeszcze za każdą krzywdę naszą czaszkę krwi 

+ wola, jako otchłań wrzącej siły, i nad nią rozsądku po- 
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chylim — A potem, — potem przyjdą nasi dziedzice 
i z podziemnych dolin zagrzewać ich będziem! 

Vlpianus. Bezpotomni jesteście, ostatni z rodu waszego! — 
Tylko szał i kara wasza jeden kamień węgielny przyrzuci 
tym wzgórzom — 

Jrydion. I na nim będzie napis pogrzebowy Romy! 
Vlpianus. Słaby śmiertelniku! ty nie przemienisz tego, co 

mądrze i święcie opatrzyły nieśmiertelne wyroki! I komuż 
berło oddać miały, jeśli nie miastu wytrwałości i czynów? 
Może przedajnej Afryce, może rozwiązłej Seleucyi lub igra- 
jącej, śpiewającej Helladzie? Nie — tam potęga się urodziła, 
gdzie lutnia nie brzmiała nigdy, gdzie na czole, zamiast 
wianka mirtu, sprzęgały się twardej miedzi blachy, a w du- 
szach mężów nie było rytmu, ni swawoli — jedno była 

waga, niezachwianego opieka rozumu! 
Irydion. Słyszeli męczennicy narodów o rozsądku waszym! — 

Geniusz Romy z tem słowem na czole stanął u progów 
Attala i skrzydlaty usiadł przy stopach starca, pochlebial 
i ludził, aż z pod zgrzybiałej ręki wyrwał zapisy Pergamu! 

Z, tem słowem na czole podniósł się wśród Tstmijskich 
igrzysk, prosił o posłuchanie i chwalił synów Grecyi! Z tem 
słowem on po wszystkie czasy uwodził słabych i dusze 
ludzkie zabijał! — 

A kiedy kto uwierzył jemu, — kiedy nieszczęśliwy 
przystał na pęta i wyrzekł się domu, ojczyzny, sławy za 
życia i chwały po zgonie, — on wtedy śmiejąc się wołał: 
«Rozsądny jesteśl» i nogą spychał go z Tarpejskiej skały! 

Prawdęś wyrzekł — nie — nigdy Hellada takim nie 
spodliła się rozumem! — Jej życie nie było rachubą, Jej 
nadzieje nie spoczęły na kłamstwach! — Syn Latony za- 
mieszkał w niej i opromienił ją dokola — Na piersiach 
Zeusa, w cieniu puklerza Pallady„leżało Jej czolo upojone 
myślami, a morze, a lądy wiosenne, stóp Jej były zako- 
chanem podnożem! Zemsta, zemsta za nią! 

Ulpianus. Pojrzyj na ramiona naszej potęgi — wśród gro- 
mów ich pędu sława Aten, imie Sparty i Koryntu jak 



brzęki pszezól giną w oddali. — One coraz sięgać będą dalej — od wschodu na zachód, one spocząć nie mogą, aż. 
światu całemu stanie się na imie — Roma! ; Irydion. Ah! ty myślisz tę starą otchłań na nowo bluszczem uzielenić po brzegach, by koście ofiar i łapy kościołów. 
i miecze, wydarte zdradą, ni 

nienia, a dzień ten będzie śmiercią waszą — 

Ulpianus. Darmo wołasz, bluźnierco! — niewzruszona opoka, 
na której zgrzytasz, nie słyszy ciebie! 

Odrzuciłeś więc miłosierdzie pana twego? 
Irydion. Kto panem moim? na ziemi nie znałem go — Za Stosem, jak stada drapieżńych ptaków, krążą geniusze śmierci — one mi powiedzą, czyj poddany jestem! Ale tu miałem wrogów tylko i braci kilku, co mi wierni służyli — 

i jedną chwilę boską — krótką, jak szczęk mieczów, co Prysną od razu, ale świętą, świętą na wieki! j 
Nikt z was jej nie podzielił, towarzysze! 

ja nią byłem cały — pochodnia zemsty gorzała w tym Miasto poświęcone u stóp moich leżało, tuląc się pod zawoje nocy. Ah! Nemezis — (opiera się. na posągu Amfilocha) 
Ulpianus. Zbladłeś! 
Irydion. Calej krwi waszej zabrakło licom moim! U1pianus. Wróżbą ostrzegły cię Bogi. — Ja raz ostatni z urzędu mojego przypominam ci, że wyrok zapada nad tobą. — Czas jeszcze przeblagać Cezara — Roma przebacza pokornymi Irydion. Takążeś naukę z słów moich wyciągnął? Nie od. chodź — zatrzymaj się jeszcze! [ 

Euforion, podaj mi poświęconą czarę! — 
_ Amfilocha śnieżną pianę Lesbijską wylewam na sto] twoje — przyjm pierwiosnki zgonu mojego — Pijcie tera: bracia, jak męże Leonidasa przed śmiertelnym świtemi Pijcie i bądźcie wolni od złej myśli. (Zbliża się do ołłar: balącego się między posągiem a. ciałem) 

Ona mną, 
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Znak y państwa, y wróżbą 
Augurów i Westalek pieniem, znak od senatu powierzony 
Cezarowi, tobie, Ojcze, poświęcam i tobie Hellado, matko! 

 Ulpianus. Nie dopuśćcie zbrodni — wstrzymajcie święto- 
kradcę 

Jeśli jest tu jaki obywatel rzymski, niech głosu mego 
lucha! — Życie wam będzie, przysięgam na 

Statora i Kwiryna! Stój, żuchwalcze — w tym pierścieniu 
zapisane imie tajemnicze Romy! 

Irydion. Słyszeliście, bracia! (rzuca pierścień do zgliszczów) 
0hór. Euge! Euge! Rzymianin togę zarzucił na lica, pierś jego 

wzdęła się żalem i nie śmie spojrzeć na oblicza nasze! 
Irydion. Nim usta moje zawrą się na wieki, ostatnią wolę 

moją opowiedzieć chcę. — jcie mnie i inajci 
miasto! 

Ohór. Patrzcie! odbłyskii to żaru, czy promień, zesłany od 
Bogów, tak wspaniale osrebrzył mu lica? 

Irydion. Biada zwycięzcom! — Jako nas chcieli spodlić, tak 
im podłość narzuconą będzie — i dziecię urodzone w Rzy- 
mie i starzec konający w Rzymie i mąż dojrzały, jedno 
miano będą nosili — Niewolnik! 

Ohór. Niewolnik! 
Irydion. O Fatum przedwieczne! z nad głowy Bogów wtedy 

ty podniesiesz stopy i zejdziesz ku dolnym przestworom 
i niżej jeszcze, ku siedmiu wzgórzom, i będziesz jędzą ich 
skonu — by one, co wszystko zniszczyły, umierały w obli- 
czu. Ciebie, któryś wszystko stworzyl! 

0hór. Ród ich przepadnie, język ich niech zatracon będzie — 
Irydion. Ale niech sława o nich żyje w późne wieki — niech 

powieść o ucisku będzie ich nagrobkiem! — Niech go ludzie 
potomni czytają i przeklinają po wszystkie dni swoje aż 
do końca świata! 

Ohór. Świata! 

Podwor: na wzgórzu przed pałacem Irydiona — Niewolnicy, 
y, żołnierze z jami. — Dymiący stos Elsynoi 

= boku. 

Kilku. Gdzie bie: Pilades ? 
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Pilades. Do lochów, gdzie cyprysy i sosny. — Pan tak teraz, nad grobem, przyszedł na was koniec wspólny lu- 

kazal! ód: dziom — Nie rozpacz — nie wściekłość — nie zaślepienie — 
Inni. Zatrzymajcie go — wyrwijcie mu pochodnię! ale hańba podłości! 
Pilades. W tył — nie zbliżać się do mnie — rozstąpić się ©hór. Cezar kochał cię niegdyś — podaj nas i siebie do łaski 

Qzy nie poznajecie mnie, bracia? Qezara — czas jeszcze, o Irydionie! 
Pomieszane głosy. Rzuć pochodnię — stój na miejscu, j Jrydion. I wy myślicie żyć długo po przebaczeniu Romy? — 

nie chcesz zginąć — ji '__ Ja wiem, że niesława nie skróci dni waszych — ale poszlą 
Inni. Tam w dali już lecą orły Arystomacha — was na wygnanie, kędy piasek zeżre wam stopy, a słońce 
Inni. Z tej strony Tubero się wdziera. głowy na węgiel rozsypie; ale poić was będą trucizną na 
Irydion (wchodząc). Mylicie się, ludzie moi. — Tubero prze; „ biesiadach świątecznych; ale oskarżać codzień o nowe 

jeż wszyskie i swoje! (wsłępuje na podstawę obeliski abrodnie! — se „ee M wa lą i: 
o znaczy? topory, puklerze na ziemi — Sami w m WTOBOLWZE an będzi: > RR 

ladzie stoicie, jakbyście nie wiedzieli, co czynić — Bracia skona, BEE BR ET „dY zginiecie, jako raz ostatni wołam was do boju, a potem sen i wieczne NA WARE PcO R 
milczenie! (chwila cichości) Jeden z żołnierzy. Co ty nam złorzeczysz, ty, któryś nas 

Cóż to znaczy? patrzycie ku mnie wzrokiem bojażli: zdradził? Ę 
wych — opuszezacie ramiona — przelatujące połyski bl sue. Obie zwyciestwo dózytnii wa od bladości liców waszych? — Do broni! |rydion. Pilades! pchnij tego, który cię trzyma i idź dalej, — 

KĘ 2 żolnierzy. Wodzn, bilem się od zmroku aż do 44 Ask e. Głowa ży a ? 
chodu miesiąca — rugi. Bracia, zanieśmy ją Cezarowi. — 

"ET j ostał się przy nas? jedni leżą bez ducha — drue Irydion. Koc od NIE " SREGWRKA drżą 
zy konają w torturach — inni sobie poradzili lepiej — wam ręce, byście trafili — EC | 

przeszli do Cezara! 7 PY Pilades. Los twój gorzej mnie boli, synu Amfilocha (pada 
Inni. Patrz na rany nasze — ledwo ustać możemy — trafiony i umieraj. 
MA Arystomachus pół żelezca w piersiach mi załamał Chór. Czy kasa te TRAC tę purpurę cesarską? czy 

aj wody — wody trochę! słyszysz trąby legionów 
Irydion. Ognia, ognia tylko ci dać mogę! Jrydion (zeskakuje z podstawy obelisku). Każdy z tych mie- 
Wszyscy. Ty okrutny — ty bezbożny! d czów gardło jedno przetnie — ty, nędzny, przejrzyj się 
Irydion. Diomedesie, tyś rodem z Koryntu. — Czy chce w klindze Sigurda — ale ani kroku bliżej! — Zdrajco, nie 

uniżyć się przed tymi, którzy Ojczyznę ci wydarli? I 1 gamij się pod żelazo Tuberona — precz mi z drogi! Ułóżcie 
Lastenes, i ty, Glaucus, i ty, piękny Eutellu! ręce do prośby — kolana w bruk wgniećcie — módlcie się 

Chór głosów. Źle, żle nam — mdło i posępnie — co z na do Rzymian! (przechodzi wśród nich i wstępuje na stos 
szych mąk umarłej ojczyźnie? Elsinoi) 

Irydion. Chwała, bluźnierce! j ©hór. Synu nieszczęścia, niech krew poległych płynie przed 
Chór. Życia! życia! nie chwały — | tobą — niech przekleństwa Żyjących grzmią za tobą na 

Ohleba! chleba! nie chwał, 4 ciemnych brzegach Styksu! 
Irydion. Nędzni! słyszałem wasze przysięgi — widziałem Irydion. Ojcze, umieram, syt goryczy i krótkich dni moich! 

sze zbroczone oręże — byliście dzielnymi kiedyś! — i Qjeze, ty nie przebaczysz podłym! (powstaje Masinissa
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obok stosu) | ty przybyłeś nareszcie — ustąp się, czło *lnissa. Cóżbyś wtedy uczynił? To nie twoja godzina jeszcze — to moja! Tam idź, dion. Umierając z tem pryśniętem żelazem w dłoniach, tam Cezar ci przebacz wezwałbym jego! Masinissa. Za mną, synu! »sinissa. Ojcze, któryś jest w niebiesiech, daj długich dni Irydion. Nie znam ciebie — Romie! przebacz tym, którzy mnie zdradzili! — Zbaw tych, Masinissa. Strzegłem cię wśród walki — ale tyś którzy po wszystkie ezasy nękali rodzinną ziemię moji widział — wspierałem w rozpaczy — ale tyś mni ydion. Nie — <Ojcze, któryś jest w niebiesiech, ukochaj dział! — Teraz przychodzę cię zbawić! Helladę, jak ja ją kochałem!» — Opowiedz mi w ostatniej Irydion. Giń wraz ze mną, jeśliś cnotliwy! godzinie, Masinisso, ty, który mnie zwiodłeś, ty, któryś mi Masinissa. A jeślim nieśmiertelny? (porywa go w obj obiecał tyle, ty, na którego łonie głowa moja w dzieciństwie Irydion. Czemże jesteś? 
ypiała — ty, który w tej chwili stoisz nademną, jakbyś Masinissa. Bogiem! (zapada 2 nim) iatu rozkazywał, o, mów, patrz, mieszają się myśli Iry- NNG DOTA diona, prędzej, mów prędzej, czy Chrystus jest panem nieba i ziemi? ż ” a«sinissa. Sam wyrzekłeś! Szczyt góry — Rzym w mglistej oddali — 2 drt iej st |rydion. A więc świadczysz Jemu? u, Trydion oparty na jego ramieniqe Masinissa. Jak wróg nieśmiertelny nieśmiertelnemu wrogowi! 

Dzisiaj on władnie starem niebem i zgrzybiałą ziemią — 
ale są przestwory, kędy imie Jego zmazane, jako moje d starte w niebiesiech. — Są światy nieskończonej młodości, 
pracujące w bolach i w odmęcie, słońca bez blasku, przy- 
szłe bogi w okowach, morze nie nazwane dotąd, wezbrane 
wiecznie ku szczęśliwym brzegom! — A on już ustał, już 
zasiadł na tronie i rzek: «Jestem» i opuścił skronie! 

Nie zaprzeczam Go — widzę Go — oczy moje, ranne 
Jego blaskiem, odwracają się ku ciemnościom, ku nadzie- 
jom moim! — Z nich będzie zwycięstwo! — Wybieraj — 

Irydion. Statek żelaznego cierpienia czerni się na czole two- 
jem — ale wśród tych zmarszczków pokaż mi nadzieję — 
Nie — nie — ty z toni wieków nie podniesiesz się nigdy! 
"Tyś zwiódł mnie i zgubił! 

Masinissa, Nie opuszczaj mnie, jako ciebie opuścili nikczemni. twoich dogorywam. — Czyż nie dosyć tobie? (podnosi 4 EE e ya SAT AK maa: 
KI wed ABY WIAŁ c. paśięcia braci twoich, kiedy, wedlug przepowiedni Grimbildy, przyjdą 

rozorać Italię na bruzdy krwi i zagony popiołów? Czy 
wiesz, kto zlatującą purpurę Cezarów podchwyci w po- 
wietrzu? Nazaareńczyk! — I w nim zdrada senatu i w nim 

Irydion. O ty, którą kochałem dla mąk twoich, Hellado, lado, czy byłaś tylko cieniem? Chmuro miłości mojej, ty odchodzisz na wieki? Wróg twój, jak wprzódy, niewzruszony i marmury wyszczerza przed słońcem, białe Kły tygrysa! — Po co mnie być tutaj? gorączka głębie czola mego — myśli toczą mi duszę, jak rob trupa! (asza się na murawę) ł Masinissa. Odśwież siły w mgle poranku — pij chłodne. wietrze i światło — 
Irydion. Jak ogniwo do ogniwa, do mojej dłoń twoją i przywlokłeś mnie, ale człowiek raz tylko żyje — ten. przyszedł dla mnie — ja skonałeń wczoraj — s Masinissa. Synu! zawód twój nie skończył się jeszcze! Irydion. Nie dręcz mnie — Ojciec mój umarł w twoich mionach — siostra skonała w pałacu Cezarów — Ja u st 
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okrucieństwo ludu żyć będzie niestartą spuścizną — Wło 
jego białe i serce nieublagane, jak u pierwszego z Kat nów — mowa tylko czasem niewieścia i słodka — U st 
iego zdziecinnieją męże północy i On drugi raz ubó 
Romę przed narodami świata! 

Irydion. Ah! żądałem bez miary, pracowałem bez wytchni 
by niszczyć, tak, jak inni żądają bez miary, pracują b 
wytchnienia, by kochać i błogosławić przy zgonie 
©0 kochali za życia! — Ah! a teraz ty konającemu zwiaz 
stujesz nieśmiertelność Romy! ) Masinissa. Nie rozpaczaj — bo przyjdzie czas, w który cień krzyża spieką się wyda narodom i on darmo wy! ramiona, by raz jeszcze odchodzących przytulić do lona. 
Jedni po drugich powstaną i rzekną: «Nie służymy wię 
cejb — Wtedy u wszystkich bram miasta słyszane skargi i narzekania — wtedy geniusz Romy znów t zakryje i płacz jego nieskończonym będzie — bo na Fo 
same prochy zostaną — bo na Cyrku same gruzy tylk bo na Kapitolu sama hańba tylko! — I przechadzać będę po tych błoniach, wśród trzód dzikich i bladych p 
sterzy, ostatnich mieszkańców Romy — i walka moja mi 
ziemi zbliży się do końca! 

Irydion. Znów serce mi bije — Ah! dzień ten czy dale jeszcze? 
Masinissa. Sam ledwo go przeczuwam! 
Irydion. O Amfilochu, więc sen twój był tylko marzeniem tylko cieniem, odbitym od późnej przyszłości — i, jak z wczesną igraszkę, rozbiły go losy! (do Mfasinissy) Odejdź! Ni tobie, ni Bogu żadnemu nie oddam duszy mojej — n tej skale, patrząc w oczy Romy, umrę, jako żyłem w. 

motności ducha! 
Masinissa. O synu słuchaj mnie! 

Bladość liców twoich odrzucę nazad śmierci — Ogn 
siły na nowo w sercu twojem rozpalę — Dam ci niej mieć przeszłości — dam ci niewiedzę przyszłości! 

Irydion, Precz ode mnie! 
Masinissa. Dam ci żądz tysiąc i sil tysiące. — Umarły piękności wskrzeszę ci kształty — każda, nim się 
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mdleje, spali się w twoich uściskach — i Helena Trojańska 

i Idalska Venus i Ptolomeów córa — A 
W przejrzystej fali, w ogniu promienia, w Czarnej. 

twardej ziemi, jeszcze będą tchnienia rozkoszy dla ciebie! 

rydion. Nie kuś mnie! ak 
4 „sinissa. W dalekich stronach wydzielę.ci plemię, posłuszne 

w progach pałacu, dzikie w dniu bitwy. — p CE 
pochlebstwa_ ukochasz siebie, jako Felladę kochałeś 
Zgrozą, króla i miłością króla upoję cię, synu! Aż przyjdę, 
aż znów mój znak położę na tobie i rzeknę: <Ozas wróci 
do walki!» 

Irydion. Nie kuś mnie! albo rozłam w gruzy sklepienia, któ- 
rych kamień każden przeklinałem — Ha! jesteś potężny, 
choć raz wynijdź w pole! — 
ini lzisiaj śba twoja! Masinissa. Na dzisiaj próźna prośba twc i 

8 dion. A więc tobie na dzisiaj nie być panem moim! 

Ma 
Irydion. Słaby geniuszu, w twoich skarbach niema nie dla 

inissa. Słuchaj, słuchaj mnie jeszcze! 

Irydiona! — Umierając gardzę nim i tobą! 
Masinissa. A jeśli wieki zniszczę dla ciebie? 
Irydion. Co? 
M nissa. Jeśli cię wyrwę z pośród pędzących fal czasu 

i złożę na miękkim brzegu, uśpię cię na łonie nicości i za- 
pomnienia — aż do chwili, w której te wieże rozrzucę 

i wbiję do ziemi? — Jeśli wtedy obudzę cię takim, jakim 
dzisiaj jesteś? 

i i ielu? |rydion. W Rzymie, po latach wiel ) 
Masinissa, Tak, by dopełniła się jedyna żądza twoja, byś 

deptał ruiny i popioły! 
Irydion. Alenie, kiedy płomienie wrzeć będą — nie, kiedy bracia 

matki mojej zatrąbią w rogi swoje na siedmiu wzgórzach. 
Masinissa. Kiedyż więc? 
Irydion. Kiedy na Forum będą prochy tylko! 

Kiedy na Oyrku będą koście tylko! 
Kiedy na Kapitolu będzie hańba tylko! 

Masinissa. Ale wtedy, synu... 
Irydion. Będę twoim — 

* 
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Dokończenie. 

) w dniu Alaryka i w dniu wielkiego Atylli — Ni bi korony cesarskiej o twarde czoło Karla, ni Rienzi, 

przesunęli się przed tobą, jak cienie przed cieniem! Ale dzi 
ty powstaniesz, o myśli mojat 

Dzisiaj w Kampanii rzymskiej słońce wrzało nad pusty! i posępnie teraz u brzegów pustyni zachodzi. — Nad piołunen 
: n górzów 
już kolują cienie. — Gwiazda wieczorna 

piasków, nad sitowiem bagnisk, nad samotnemi sosnami w. 
nad cyprysami doli 
dawnych ludzi bogi i, żałobnie się wznosi i z nią kilka lez 
tu i ówdzie pada. — Tylko na morzu jeszcze w krwawych pd lyskach gra kipiąca piana. — 

W powietrzu skwar i milczenie — chmury żadnej, żadnege powiewu; a głębie się wzruszyły i pełnymi balwany, piersią p purową, jęknęły ku niebu — Ten, który zamieszkał w otchii ten, który obiecał, stanął na. wirach fal i stopą, czarniejszą nocy, gniótł niewolnice swoje. — ń Od jego postaci luna wzbija się, jakby drugie słońce z: szło. — Od jego ramion. stacza się mgła na dalekie wody. On idzie samotny i, jak przed wiekami, z nieśmiertelną starościi 
na czole. — 

A kiedy dosiągł lądu, odetchnęło morze i w zmierzchu znę 
kane usnęły bałwany. — On szedł dalej 
ślad swój zostawił na szczycie i zstąpił ku brzegom jeziora. Tam w potędze jego czarów, o Synu Zemsty! budzić się zaczęli życie twoje. — 

„Wąż, co strzegł stóp twoich, zadrgnął i zdał się przeczuwać powrót pana swego. — Wzmogło się światło lusk bladawych roztoczył sploty i na marmury loża z nich sypnęły się iskry. — Wspiął się w górę i czeka teraz, jak gorejąca pochodnia. A w je 
blaskach jaśnieją czarne głazy i spiekle ry 

Zrazu połysk czucia tlal ci na czole, jak ognik nocny nad grobem — ale od progów jaskini głosy uroczyste, witając ei po imieniu, wznoszą pieśń życia twego i za każdym ich ustan kiem jedną siłą zmartwychwstajesz więcej. — I dana ci wied 

O myśli moja, ty przetrwałaś wieki! Ty senną byl 
o sarsł trybun ludu nie. obudził ciebie! T święte pany. Watykanu jeden po drugif 

j. — Górom Samniekin 
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lat, zbiegłych od chwili zaśnięcia twego. — Gdyby dzieje dnia 
Jednego, ujrzałeś wszystkie męki Rzymu i tryumfy Krzyża. 

Wszystkie, wszystkie, naokoło ciebie, wrą ognistemi barwy 
| kopyt tętenty i chrzęsty pancerzy i brzęki dzwonów i odgłosy 
hymnów przelatują nad tobą, jak przeleciały nad snem twoim. — 

Umarłe biskupy ciągną się długimi rzędy — przed każdym 
dzie król jeden i na plecach swoich roztwartą, świętą księgę 
niesie. — Na siedmiu wzgórzach, z dolu w górę i z góry na dół, 
viągle jednem kołem idą i wracają. — Jednym anioły wieńce 
kolyszą w powietrzu — drudzy samotni, z znakiem zbawienia 
w ręku, z mieczem wojny u boku i cearą trucizny w lewicy! 

A im bliżej obudzenia twego, ten mniej orszaku, tem 
e stąpania, tem bielsze głowy panów Rzymu i bardziej 
ich dłonie. — Wtedy ponad wszystkie śpiewające głosy 
się jeden, pełen sił i rozkazów — głos, który nie docho- 

niebios, ale któremu ziemia odgrzmiewa w wnętrznościach 
ch, i ten głos zawołał: «O Synu!» 
Wtedy na szybach jeziora, na darni brzegów, na sklepieniu 

i życia uderzył cię w lono 
i zed laty, powstałeś na 
lożu! — I gorejące oczy twoje spotkały za pierwszem spojrzeniem 
bladą twarz Cyntyi, na szczytach Latyńskich — i odparleś: 
«Jesteml» a on skinął dłonią i prowadzi ciebie. — Stąpań nie 
powtarzają echa — jedno po czarnych wąwozach, jak dwie 

rne chmury, żeglują wasze postacie. 
Stanąłeś w Kampanii rzymskiej — Przed twoim wzrokiem 

ona nie ma czem zakryć hańby swojej — gwiazdy migają, jak 
tysiąc złotych wspomnień i urągań. — Czarne wodociągi idą 
ku miastu, nie znachodząc miasta, stanęły — opadłe z nich głazy 
leżą pogrzebnymi stosy — Tam powój się rozwlekl, przysypan 
kurzawą — tam radzą ptaki nocne i jęczą! 

Pojrzał syn wieków i uradował się w sprawiedliwości zemsty 
swojej. — Każda ruina była mu nagrodą: i niziny, wdowy | 
umfiteatrów, i wzgórza, świątyń sieroty — Z lekkich stóp swoich 
otrząsał proch i perzynę tam, gdzie cyrk Karakalli, tam, gdzie 
mauzoleum Cecylii, żony Krassusa. — I ulicą grobów staroda- 
wnych wiódł go straszny przewodnik do bram Rzymu. — One 
same się roztworzą — nie słychać zgrzytnienia zawiasów. — 

19 

nią 
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Weszli. — Straże nagle usnęły oparte iadi Ą A ely oparte na broniach, — Oni przeszli, 
k wśród dlugich, samotnych kaplic ciasna im droga się wi, anezy 296 edyna, ostatnia! O nocy miłości mojej, coś słone Gang © twoich blaskach jaśniejet — Nad kakdą ruiną zasłonić Fe pozdzierasz — i trachlejącą, nagą, wydajesz wrogowi. — wój księżyc, nędzne domy i nędznych, rzadkich mieszkańców, wytyka szyderstwa promieniem! 

da W krużganku bazyliki stoi dwóch starców w purpurowych płaszczach. — Żegnają ich zakonnicy imieniem książąt Kościoła 1 ojców — Na ich twarzach w. yte ubóstwo — Wsiedli di cy -„czarne, schorzałe konie ich ciągną — i z tyłu sł z la 4 trzyma wdowa nad dzieckiem, konającenm 
; i | wdów zi , konającem z głodi i na ramach u okien i na listwach u dołu ostatek polot ej nęly zwolna jęczące koła, siwe głowy w, ikugtyżdi astęj to rydwan kapitoliński ET a syn Grecyi pojrzał i klasnął w dłonie, — A teraz stromą pochyłością, sadzonymi ili 

teraz, ą pochy  sadzonymi schody, wstąpili n puste dziedzińce — Pośrodku posąg Aureliusza. na koki) w Siągnitą dłonią w próżniach powietrza, — Cezar bez podł nych — Tryumfator bez pieśni — ) 
saa pi a z tyłu czarne tło muróh 
Obok skały Tarpejskiej, ułamkiem ziemię po latach tylu, zostawił zi z Oezarów 

miecza, wracający n 
nak swój na czole najleps: I dźwięk greckiego żelaza o spiź rzymska w, 

 Cezarów ego żelaza o spiż rzymski się, jak dzwonu uderzenie pogrzebne, ostatnie! i 2 nad tgo zamku odparl żałośny krzyk sowy skowczenie Psa. błądzącego po innych ruinach! przez Via sacra, przez drogę zwyci iami 
RA : „ przez drog ycięstw, sto] bwin i błota zeszli ka Foram. — Łuk Septyma Severa, adif Piersi i świątyń ostatnie kolumny, aż po szyję, zakopano w zion wystają jak głowy potępieńców. — Inne nie tak zagrzęzły, stoj wysoko, samotnie, wysmukłością szkieletów. — a J Ich kapitele, kwiaty, ich lis le akantu, co tak biało, nieznośnie tobie świecily przed wiekami, dziś, jak brudzone wi na czole włóczęgi; dzić, na pół pęknięte marmury ich kibiej w Proch, jak fontanna w krople. — I nie mogłeś nie pozj nie nazwać w godzinie tryumfu twego! Ę 

, i z nad szczytów 
i z odległych ulie odp 
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Tam, pod resztą portyku, dwóch nędzarzy śpi pod łach- 
manami płaszcza jednego — W księżycowej bladości ich twarze, 
Jak dwa głazy grobowe — jaszczurki ślizgają wśród ich ramion 
splecionych — a teraz, jak liście jesienne przed wiatrem, uciekły 
przed tobą. — 

Powitałeś ostatki ludu rzymskiego na Forum! 
rąciłeś ich nogą — oni się nie przebudzili! 

Przewodnik wskazał ku ulicy drzew zgrzybiałych. — Tam 
vień_ Palatynu leżał na ziemi, tam bogów poćwiartowane ciała 
się walały i bohatyrów rozpadłe piersi z jaspisu, z porfiru. — 
Tum bramą Tytusa, pękniętą, zlepioną, jak ogromna rana, przeszli 
snów na jasne miejsca, puste i stroskane. — Tu wydało się temu, 

Przechodząc, 

j e się rozśmiał — i wziął go za rękę! 
Na milczącej arenie, na piasku srebrnym, wśród arkad, 
nienionych w dzikie skały, z bluszczami u wierzcholków, 

4 szczelinami w łonie, tyś podziękował losom za spodloną Romę! 
Tu miał być koniec pielgrzymki twojej — stąd miałeś pójść, 

kędy miliony — — — — 
I wszystko, coś widział niegdyś, wszystko, czego częścią 
leś, wróciło ci na pamięć. — Tam był tron Cezarów! - 
ły się w myśli twojej trąby, piszczałki, poklaski, przekleń- 
— Słońca tylko niema, niema purpurowej obsłony, co po- 

wijała na wierzchołkach Qyrku — Księżyc blado świeci nad 
ilumem „ pr „ niknących. — 

Z nich wszystkich został się głos hymnu, słyszanego nie- 
gdyś — To «niegdyś» było wczóraj — tu wczoraj — skonali 
Nazareńczycy! — Ich twarze były pogodne, jak wieczór letni — 
I otóż na miejscu, na którem padli, krzyż czarny stoi dzisiaj, 
drewniany, cichy, na środku areny — Od jego spokojnych cie- 
niów odwrócił przewodnik ponure oblicze. — 

Ale w tobie dziwne uczucie się budzi — nie litość nad 
Romą — bo jej żałoba ledwo za jej zbrodnie staje — nie strach 
obranego losu — ty zanadto cierpiałeś, byś mógł się lękać — 
nie żal matki ziemi — boś miłości życia wśród snu wiekuistego 
zapomniał — ale jakieś wspomnienie twarzy dziewiczej — jakiś 
smutek nad tym krzyżem, którym dawniej pogardziłeś, boś go 
daremnie chciał zaostrzyć w żelezca! 
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Chatach ubogiego i po zniszczonych pałacach wygnańców — poznasz ją po jękach aniołów moich, przelatujących w nocy. Idż i zamieszkaj wśród braci, których ci daję! — Tam po- wtórna próba, twoja — po drugi raz miłość twoją ujrzysz prze- bitą, konającą, a sam nie będziesz mógł skonać — i męki tysi ców wcielą się w jedno serce twoje! «Idź i ufaj imieniowi mojemu! — Nie proś o chwałę twoj ale o dobro tych, których ci powierzam — Bądź spokojny m dumę i ucisk i natrząsanie się niesprawiedliwych —— oni prz miną, ale ty i słowo moje nie przeminiecie! <A po długiem męczeństwie zorzę rozwiodę nad wami udaruję was, czem aniołów moich obdarzyłem przed wiekami szczęściem — i tem, co obiecałem ludziom na szczycie Golgoty wolnością! A „, «Idź i czyń! choć serce twoje wyschnie w piersiach two ich — choć zwątpisz o braci twojej — choćbyś miał o mni samym rozpaczać! — Czyń ciągle i bez 
marnych, iwych i świetnych, i ze snu, jako wprzódy było, ale z pracy wieków — i stani lie ki pracy wieków — i staniesz si 

I weszło słońce nad ostatkami Romy — i nie by powiedzieć gdzie się podziały ślady myśli z RE że ona trwa i że ona żyje! mojej — ale ja wie 

G) Modlitewnik. 
Pisany dla p. Bobrowej w ostatnich latach, przed ostatecznem zerw. ea nią stosunków, a więc zapewne w roku 1836 lub następnym, je właściwie odbiciem kryjących się w głębi, owładniętej pesymizmem. sz] poety, uczuć i wierzeń chrześcijańskich, słabnących i j 'się zdj przemian. M Podajemy tu najważniejsze i najpiękniejsze ustępy. 

Litania. 
638) Gdybym straciła wszystkie ułudy i pociechy, jesze: bym Tobie ufała, Panie! 

Gdyby ludzie, co mnie winni przywiązanie i opiekt wstali na mnie, TWĄ jeszczebym "Tobie ufała, Panie! 
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Gdyby świat mnie odrzucił i szarpał, jeszczebym Tobie 
ufała, Panie! 

Gdyby serca, którym zawierzyłam, mnie oszukały i zdra- 
dziły, jeszczebym Tobie ufała, Panie! 

Gdybym przytułku w żadnej duszy znaleźć nie mogla, 
jeszczebym Tobie ufała, Panie! 

Gdybyś spuścił na mnie złość ludzką i boleść serca i bo- 
Jeści ciała, jeszczebym Tobie ufała, Panie! 

Gdyby dzieci moje zapomniały o miłości mojej, jeszczebym 
bie ufała, Panie! 

Gdyby ci, których mienilam szlachetnymi, spodlili się, je- 
szczebym Tobie ufała, Panie! 

Gdybyś dom mi odjął i piękność i dobra moje ziemskie, 
jeszczebym Tobie ufała, Panie! 

Gdybym żyć musiała samotna, opuszczona, bez dźwięku 
Jednego wesela, bez słowa jednego litości, jeszczebym Tobie 
ufala, Panie! 

Gdybym konała bez ręki, coby mi ostatni raz moją ści- 
snęła — bez pożegnania niczyjego — jeszczebym Tobie ufała, 
Panie! 

Boś ty miłością pierwszą, Jedyną, najwyższą — bo wszyst- 
kie miłości sere na ziemi są tylko stramykami, płynącymi od 
morza, jasności "Twojej, bo Ty mnie zbawisz, kiedy dni moje się 
przeliczą, i pocieszysz stroskany duch mój, któryś zesłał w to 
ciało moje na, znikomą chwilę — bo Ty nie opuścisz dzieła rąk 
Twoich, myśli "Twojej, córki Twojej, tu płaczącej i jęczącej ku 
Tobie. — Amen. 

Z modlitwy za siebie. 

639) S*rotnie mi na tych padołach — często wysycha mi 
dusza i lzy żadnej niema w oku mojem. 

I nadzieja, zda się, gaśnie we mnie i wiara w potęgę Twoją 
przemaga nad wiarą w. miłosierdzie Twoje. 

0, oddal ode mnie strach sądów Twoich! — Niech cię zawsze 
kocham i coraz goręcej niech wyciągam ramiona ku Tobie — 
W miłości Twojej niechaj będzie otucha moja — nie bojażń 
w przemocy Twojej! 

Wszak ja myślą Twoją serdeczną, którąś ukochał przed 
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laty i którą kochać będziesz zawsze — dlategoś mnie obdarzył 
wolnością. 

Gwiazdy i ślepe skały, i martwe siły natury poczęły się. w rozumie Twoim — w konieczności mądrości Twojej — ale ja poczęłam się w sercu Twojem — na chwilę znikomą oderwałam się od niego — poszlam na pielgrzymkę — i w nieutulonym 
żalu wzdycham do rodzicielskiego domu. 

Żal mój, o Panie, to niezrozumiane marzenia moje; to wy- rywanie się duszy mojej ku wszystkiemu, co piękne; to walka moja z przeszkodami, które mnie dzielą od Ciebie; to przykrości, nieszczęścia i smutki ziemskie. 
Żal mój, o Panie, to tajemnica, która zewsząd mnie otacza; to zwątpienie, które mnie czasem dręczy; to niespokojność, która mi nigdy spocząć nie daje; to niecierpliwość, która mnie odrywa od tego, co zrozumiałam, ku temu, co nie pojmuję. 
Kwiat nie marzy, nie płacze — rośnie i rozkwita bez na- dziei, umiera bez rozpaczy. — Żadna myśl mu nie przyjdzić bo on cząstką nieustanną Rozumu Twego. — Tyś go stworzył 

ale Tyś się nie rozmiłował w nim. 
Mnie daleś być przez siebie samą, na podobieństwo Twoje mnie ukochaleś sercem Twojem — nie chciałeś, bym żyła 

wiedzy, że żyję. 
Dziwnie przez mękę Swoją wyszlachetniłeś mnie, Pani I dlatego ku Tobie dążę bez wytchnienia — poczuwam się, że jestem częścią Twoją i sobą zarazem. i eś mnie wyrwał z Siebie, jako kwiat wyrwałeś, ale żeś 

mi dał życie i kształt własny na wieki. 

Modlitwa w chwili zwątpienia. 

640) Strach mnie ogarnia, o Panie! 
Coraz ciemniej wokoło mnie. 

Zmierzch jakiś nieskończony otoczył mnie. j Jako bywają dni na początku zimy, mroczne, słotne, stro- 
skane: takiemi dzisiaj wszystkie myśli mojć 

Wspomnę o przeszłości i smutno mi jest. ł Pomyślę o jutrze i smutniej mi jeszcze, : Dzieci wbiegną do pokoju, rzucają się w moje objęcia: a ji ich nie czuję. 

sly: 
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Ich uściski jakoby nie były dla mnie. 
Ich uśmiechy jakoby nie były dla mnie. ś 
Z miejsca ruszyć się nie mogę. — Leżę godziny cale, 

4 w sercu mojem coraz głębsza pustynia. 
Ku niebu spojrzę i ciężkie chmury widzę i ból ściśnie mi 

duszę. 
W oddali białość śniegów oczy mi razi. 
Zimno mi, czarno, nieznośnie, o Paniel | JA 
Żeby choć jedna iskierka otuchy — choć jedno kolnięcie 

nadziei! 
Szum wichru jeden tylko rozmawia ze mną. 
Świsty jego rozdzierają mi serce. j 
Zda mi się, jakoby jęczeli ci, których znałam kiedyś, zda 

mi się, jakoby na świecie całym był tylko płacz jeden wielki. 
"Talę się w zwoje plaszcza mego i nie mogę zasnąć. | 
Czolo wciskam w wezgłowie, by nie nie widzieć, nie nie 

a nie mogę zapomnieć. M. 
Kroki ludzi dolegają mi — głosy ludzi dolegają mi — twarze 

ludzi męczą mnie! s i a 
Com kiedy widziała świetnego i pięknego, nie chce wrócić 

mi na pamięć. EU ) 
Com zaznała gorzkiego, gromadzi się wokoło mnie. 
Wszystko, co lubiłam, obmierza mi, Panie. b 
Strun ledwo dotknąć się mogę — ich dźwięki rozdzierają 

mnie. ( A 
Pieśni, które kochałam, uciekają z pod palców moich. 
Gdzież jestem? gdzież mijają chwile życia mego? 
Czy to ziemią nazywa się, Panie? i 
Czy ja — to stworzenie rąk Twoich, Panie? ? 
Czy ci, którzy mnie prześladują, to także syny Twoje, bra- 

cia moi? j pi 
Czy przestwór ten, taki szary, taki martwy, to niebo, Panie? 
Czy świat ten, taki nieczuły, lekkomyślny, to świat miłości 

Twojej? Ń 
Ozy lata, które przeżyłam, były snem, Panie? 
Qzy boleści, których doznałam, były jawem, Panie? 
Czyż ja w tej chwili już umarłam, Panie, i pokutuję za 

winy moje? 
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Gz Ee długo trwać będzie, Panie? 
zyż światło nie zabłyśnie nad tą, ki świi 

tłości stoku, z lona Twego? ko 
Ciało moje i dusza moja wołają o litość do Ciebie. Dusza (w (cial h ia 0:0 

boleści. ciele tem mojem rozciągnięta, jak na łożu 
Konają oboje, a umrzeć nie mogą! 
Z ich powiązania, z ich wspólnych 6 iej ) a, ych uczuć da 

się tylko Jedność Cierpienia. ie | 
Zda, mi się czasem, że jako mgła rozpływają się kształty moje. 

1 że l, co myślało we mie, zasypia na wieki! 
la mi się czasem, że w ogniu palą si i 1 » ię ręce m 

rą0zka „giwna krąży pod mojemi skroniami wo 
że to, co czuło we mnie, dziko hasać zac. i Ja się podziewam wtedy, o Panie? "Mda AŚ 

Świat inny od tego, ym mi żyć jawi „ABS go, w którym mi żyć kazaleś, obja 

Straszne Jego postacie i głosy — ni i yŚ ni 
takich nie stworzył. |" „aa 

Tyś stworzył piękne kszalty i szczęśliwe Duchy 
stworzył ików, i i gad. zyl męczenników, idących wśród prób ku chwi 

Aleś potępionych nie pomyślał nigdy. 
= BEE Gy Ty panujesz, niema wiekuistej męki ; obliczu miłości Twojej gdzież na wieki wi t 

się ból ciała lub Ducha? 3 me U wadi 
O Panie, Panie, kiedy szaleń j rozdzi ka m edy szaleństwo rozum mój rozdziera, ja 
Kiedy wśród nocy drżę wszystkimi i ś y wś y drżę wszystkimi członki 

giem Twoim, ja blużnię Tobie! a 
Kiedy marzę o płomieniach piekieł, j i | piekieł, ja bluźnię Tobie; ki 

od Twego lica, od niebios Twoich, lękam się Ba nie poszjj 
na wygoanie wieczne: ja bluźnię Tobie! kg 

tedy ja książęciu świata — ja Duchowi uche 
dam — o, daruj mi, Panie! | io 

Daruj, daruj mi, o miłości moja! 
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Z Modlitwy (Przebudziwszy się w nocy). 

Urywek. 
641) Pain zasnać na podobieństwo braci moich! — I innym, 

co przechadzają się w tej chwili, w milczeniu rozpaczy, 
vo stali się żyjącymi grobami, co nie mają przytułku przed wła- 
snemi myślami, daj na chwilę wytchnąć, ochłonąć w miłosierdziu 
Twojem! 

Proszę Cię za niemi, Panie, i za sobą! 
Ah! są straszne chwile, Panie, za silne na stworzenia 

"Twoje! — Zdaje im się wtedy, że wszystko wymarło w ich du- 
szach — że nadziei niema nigdzie, nigdzie, Panie! 

Wtedy wstają wśród nocy i błądzą — szczęśliwi jeszcze, 
kiedy im łza do ócz przyjdzie, kiedy kamień serca się roztopi. — 
Ale ci, którzy zestarzeli się boleścią, płakać już nie mogą. — 
Im wiecznie ciężko. 

Wtedy wstają w nocy i blądzą — po czarnych ścieżkach, 
po gruzach ich dlugie przechadzki. 

Księżyc już ich razi światlem swojem — nie usiądą nigdzie, 
bo nigdzie nie mogą spocząć. 

Przed zamkniętymi kościołmi Twymi przechodząc, znak 
krzyża kreślą w marnem powietrzu i idą dalej. 

Myśli ich wraz z niemi. 
A myśli ich jako tęskne dźwięki, jako wiry burzliwe, jako 

piasek wrzący pustyni. 
Ptaki nocne, oplecione szumami wichrów, gonią za niemi; 

4 sitowia bagien, z pod gałęzi cyprysów, z nad piołunu dolin 
wznoszą się głosy, co im wspominają przeszłość, co im wróżą 
nieszczęście. 

Wrócićby chcieli tam, gdzie byli kiedyś. 
O Panie, zeszlij im anioła stróża! 

H) Noc letnia. 
Napisana r. 1837, ogłoszona drukiem w! 
Podajemy tu ustępy, yzujące artyzm utworu i a 

wórcy, a mianowicie stosunki z panią Bobrową i wiążące się 
iłością kolizye z zamiarami i pojęciami ojca poety. 

z <Pokusą» w Paryżu roku 
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642) Jeżeli dotad jedno dumne jeszcze ije gdzie serce na tej sniętnej ziemi, Za to samotne lub w walce z tnnemi, Że się natchnęło w myśli święte, wieszcze, — Za to potwarzą ścigane dokoła, k Że nad sąd Iudzi i praw ich zawiłość 
Przeniosło swoją nienawiść lub miłość, Nienawiść podłych — lub miłość anioła: Jeśli to serce, co wiele kochało, | Jeśli to serce, co wiele cierpiało, Dziś, na kształt głazu, ścierpło i zlodniało, Lecz wrzkomo tylko, na_ zewnątrz, bo skrycie TIE w jego wnętrzach nieśmiertelne życie, Ii żadna krzywda ludzka nie wyziębi Skry, spadłej z niebios, co wre w j i Jeśli to serce w samotnej żałobie 0 SIsbi — Jak grób zamknięty, tak zamknięte w sobie, Na świat spogląda nie mściwie, nie hardo, - Lecz z przebaczenia anielską pogardą — — Gdziekolwiek jesteś, o serce mi znane, Serce niowieście i prześladowane! ; Gdziekolwiek jesteś — z blizka czy z daleka, O serce dumne, o serce stroskane, A Weź to, co przyjąć możesz od człowieka: Weź pieśń, po pieśni poznasz we mnie brata: Ta pieśń z innego — tak jak i ty świata| = Za to, żeś, Siostro, w fałsz nie uwier: W bożyszcze złota i w marę próżnoś Gdy świat ten zstąpił do grobu podłości Za to, żeś z Światem w ten grób nie zsiąpiła 9_ tej nikczemnej dziejów ludzkich dobie, 
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je i chwaląc i życząc. — Ona jedna tylko milczała, 
onemi oczyma, oparta na ręku służebnie. 

I w jej kibici coś znękanego, bezsilnego było. — I w jej 
£rzenicach niejasno przebijał promień duszy. — I z jej ust, nieco 
rozchylonych, trudno się domyśleć, wyjdzieli modlitwa czy 
skarga? — Idąc wzdłuż kaplic, podnosiła rękę i przeżegnać się 
*hciala, pół-krzyże tylko kreślila w powietrzu; — przed obra- 
20m Bogarodzic; i głowę, znać przy ąć miała, 
le jej nie stało i szła dałej ku wielkiemu ołtarzowi, a wielki 
oltarz stał w głębi, podobny do grobu. 

Tam ojciec czekał na nią w kole krewnych i powinnych, 
4 dumą w oku starem. — I słuszne miał prawo do pychy, bo 
cudniejszem dzieckiem nikomu Bóg nie opromienił schyłku ży- 
via. — Ona dotąd była, jak najmilsza gwiazda, nad jego zstępu- 
Jącą drogą; dziś tylko pierwszy raz w życiu zamglona — lecz 
on nie zważał na chwilowe zaćmienie, bo w tej dobijającej go- 
dzinie wszystkie jego marzenia dopełnić się miały. — Rzekł 

do otaczających: «Patrzcie, jak niewinna drży w niewia- 
ci szczęścia swegol> — i sięgnął wzrokiem tak, jak kościół 

dlugi, by ujrzeć, ażali nie przybywa pan młody — siwe brwi 
zmarszczył, nie dostrzegłszy go nigdzie. 

Ale wnet znów miał spokojne i pogodne czoło. — O! złu- 
dzenia starców, jak posągi ryte z głazu, pośród ich dusz stoją — 

a śmierć je rozłamie, lecz nie strąci ich żadna przestroga 
na ziemi! Kto młody, ten malowne sny widzi w powietrzu. — 
Tęcze nad nim się krzyżują i znikają, wiara, na przemiany, precz W Świętem "ABE 

mę pieei majdana papski O6, idzie w zwątpienie. — U bliższych grobu twardsza nadzieja 
SZAN. MCSE | żądze, przezwane rzeczywistości imieniem. — Między prawdą 

OO TO ałerpnia: a nimi stanęła opoka i ia — siedzą na niewzruszonej, 
« strumienie życia, morza fal grających, pędzą tymczasem i mi- 
jają w dole! 

Tam zwichnięte stery, poszarpane żagle, opadłe wieńce 
| sere spalonych popioły, wiecznym wichrem gnane, tloczą się 
i giną w oddali! Tam gwiazd dźdże nieustannie z głuchym gasną 
szumem, a wszędzie modre szydzą piany, i w nieskończoność 
garnie się rozbicie. — Lecz im nie do tego — sami wrośli 
w skałę i domy budują nad huczącą głębią -— każda fala, co 
przelewa się w drugą, wydaje się im ołtarzem szczęścia i po- 

L 

643) Widziałem, kiedy ją wiedli; _ w białych szatach, z wi ; Sem na głowie szła w przerażeniu. — Kościół stał, ja ciemny cmentarz, przęd jej oczyma. — Wszyscy się uśmiecłii z radości, starzy i młodzi. — Dzieci, za aniolków przebraj otząsaly kwiatami. — Sam biskup i powierne kapłany wi lym patrzyli wzrokiem, w sutych dalmatykach — Lud się cisni 
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koju — potem córom i synom ludzkim każą ślubować na wi =stydliwie za złote spojrzenia. — Właśnie takiej nocy trzeba ność przed niemi — Ha! nim ci domówią przysięgi, już ołta ll tak świetnych ślubów — od niej pocznie się długa wiosna pod drugim widnokręgiem płynie! obojgu szczęśliwym. — Czegóż im więcej można życzyć na Teraz oblubieniec wpadł do kościoła, rzeżki i hoży, z drue semi? — On wzięty u króla, pan wielu służebnych — ona, śli- 
żyną pysznie ubranych, sam w narodowym stroju — lecz ni i od aniołów, wniosła w dom męża ziemie obszerne po- 
jego nie był starca narodem. — Tłum rozgina się na prawo - Matki nie znaleźć, któraby jej nie zazdrościła, mło- 
i lewo, nizkiem witając go czolem; — ledwo raczył niektórym sieńca, któryby mu nie złorzeczył; a ojciec stary dopiął myśli 
się odkłonić i, dzwoniąc o marmury posuwistymi kroki, stanął awojej — odtąd mu dni płynąć będą wśród uśmiechów córki 
przy narzeczonej, klęczącej już teraz. — Ona nie zdołała po | potęgi zięcia — a drobne wnuczęta, jak kwiaty, wyrosną mu 
wstać. — Ojcu jej znikomie usta na ramieniu złożył, potem ro 1a ścieżce przed grobem. 
mawiali przyciszonym głosem, starzec z królewską powagi ; Sute też na zamku wyprawił wesele — niewielu książąt 
młodzieniec hasając rękoma. — Zwolna zbliżył się tyme: Ja takie mogłoby się zdobyć. — Wysoko, nad całą krainą, beczki 
biskup i zwolna zapalono gromnice na ołtarzu. — Wielkie w te amolne i kagańce świecą z murów — na podwórcach tak jasno, 
wielkiej świątyni stało się milczenie — na wieki rąk dwoje, dui Jak we dnie, okna komnat otwarte, w komnatach sto hart gdy 
dwoje, polączyć się mają. — Dreszcz uroczysty rozbiegł się px "ubrzmi, trąby gdy zagrzmią, stóp tańczących szum wzbija się 
widzach! | leci, porwane koła kręcą się, plątają, szaleją. — On sam ob: 

O szyby różnobarwnych okien rozpłonił się promień z shodzi świetlice i zagrzewa gości. — Łza w jego oku nabrzmiewa, 
<hodzącego słońca. — Zdało się przez chwilę, że tam krwi poto lun, co, z trudów życia wydobywszy się, pod koniec dziękuje 
płynie i pluska, aż zniżył się i skonał wśród zmierzchu, le za tyle dni, co szły w krwi i pocie, kiedy w tym ostatnim 
ostatnim blaskiem drasnął głowę człowieka, stojącego samotni a o nich wszystkich zapomnieć: — Wyszedł na przysionki 
w przybocznej kaplicy. — Przy nim leży na pomniku posąg ; ganku sypnąl ludowi pełne misy srebra — wrócił i dyamenty 
<erza, on, jak drugi posąg, niewzruszony, przykuł się wzrokiel iewoj do oltarza, kędy biskup przemawia do oblubienicy. — Co w jeg 
duchu się dzieje, mrok na jego twarzy zataił — jednak, ki rzemian szable i złote łańcuchy, strusie kity i tureckie han- 
chwilowa luna, co zgasła już teraz, przepływała po niej, każd y — on, na pamiątkę tego dnia, niemi gości darzy. — Czasem 
co k'niemu zwrócone mial przypadkiem oczy, dostrzegł wyr % stanie, weżmie z rąk pacholęcia spory kielich i usta mał- 
niesłychanej walki na tem czole wzniosłem — nikt jednak mazyą odwilży — potem idzie dalej, łaskawym ukłonem witając, 
modlitwy, ni westchnienia nie usłyszał, ni jęku. — Wargi ść _ lnskawym wzrokiem błogosławiąc wszystkim. 
śnione i boleść, kształtem uśmiechu zakrzywiona na nich — Teraz wszedł do środkowych gmachów, do wybitej przez 
jedno blysnęło i znów utonęło w cieni wszystkie piętra sali, kędy gaj przyniesionych krzewów ściany 
SWISI > A30BB oplatał w dole, w górze zaś, stropami złotemi, gzymsami z mar- 

"ZZ 63 muru, wiły się sklepienia i na nich herby ojców jaśniały nieska- 
. , Tymezasem rozwiodła się po niebie noc tak przejrzyst żone, Stanął u wejścia i pojrzał, szukając dziecka 
i cicha, że każdy, co ją widzial, uczuł w piersiach dreszcz ro swego — ale jej nie ujrzał wśród krążących par ani odkrył 
koszy, w duszy szczęścia przeczucie. — Jej cienia owionęty p w tlumie patrzących. — Pan młody tylko pląsał od jednych 
i gaje — jej gwiazdy weszły nad górami, jak duchów, w błękie pu ku drugim, naprzemian znikomym z tą i ową połączony 
ukrytych, płonące zrzenice. — Ziemia w przepasce z ciemno tuicem. — Po drugi raz w tym dniu ściągnęło się czoło szezę- 
wonią kwiatów tylko i westchnieniem wód odwdzięcza się il śliwego starca drgnieniem gniewu czy smutku — ua na 
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zgraję — rozstąpili się wszyscy — on przeszedł wśród ni 
ikroczył ku pomarańczowym drzewom, kędy pustkami staj 
w framugach siedzenia, lamowemi zasłane makaty. — Tam szu 
córki chwil kilka jeszcze, aż zatrzymał się od razu, jakby nagły 
uderzony bolem. — Siedziała ona z oczyma spuszczonemi k 

mień lampy się wymyka — i niby jęk czasem stamtąd się od- 
zywa, ale taki nieujęty, gdy mimo przelatuje, że go raczej żądzą 
ducha uchwycić można, niż słuchem. — On go schwycił i wy- 
skoczył z cieniów przejścia krytego, podobny zmartwychwsta- 
jącym — i szedł, prosząc się kroków własnych, by milczały, 
szedł, opierając się o filary i poręcze, wszystkiem cialem po- 
dany naprzód. — Lecz nim doszedł rozemknionych podwoi, kiedy 
już widział zasłonę, co, z nad nich się wyrywając, śnieżnie 
w powietrzu igrała, kiedy uczuł, że za taką cienką oponą 
śmierć i Życie, powiązawszy dłonie, na niego czekają, stanął 
i położył rękę na sercu — bo mu się zdało, że serce z piersi 
wypada — palce spotkały się z zimnem żelazem sztyletu — 
ścisnąl je, ścisnął i przystąpił z boku i przyłożył czoło do szyb 
drzwi gotyckich. — Dziwna, że nie pękło czoło! 

Zrazu ujrzał tylko plamy czarne i iskry ogniste, co mu 
się z głębi mózgu własnego sypnęły — potem rozwidniać się 
zaczęło stopniami. — To obicie lazurowe wystąpi i znów mgłą 
zajdzie — to błyśnie lampa srebrna i zniknie. — Ogromne zwier- 
ciadło o ramach złotych staje przed jego wzrokiem — naszyj- 
niki, łańcuchy, manele rozrzucone mignęły — przejrzał teraz — 
nie już nie drży, nie się nie krzyżuje. — Pod wiązaniem makat 
purpurowych na łożu siedzi oblubienica, sama jedna. — Snać 
chór swatek, odchodząc, poobrzucał ją kwiatami, bo pelno ich 
na jej włosach, na jej piersiach, a nogi, na kobiercu złożone, 
pod liśćmi róż toną. — Czasem westchnie, jak owi nieprzytomni 
sobie, co już nie myślą o doznanych bolach — czują je tylko 
sami stali się bolem. Wtedy kwiat jakiś osuwa się z nad jej 
łona i pada na ziemię — a jako fijolki, mirty i lilie spływają 
po jej śnieżnej sukni, tak za każdem westchnieniem lzy płyną 
zwolna po jej białem licu. 

Drzwi oddalone skrzy yły jej 
ramiona — wyciągnęła szyję, jak lania obudzona psów dopada. 
jących graniem. — Słucha, czeka, płonie. — I znów bliżej coś się 
ruszyło, — Zerwała się, — uciekła w głąb komnaty, — czepia się 
zasłon obicia, koło siebie je obwija i znów z pod nich się wy- 
myka, — bieży dalej, wreszcie padla na kolana, krzycząc: «Tyl» — 
Na więcej sił jej nie stało, w tem jednem słowie ostatnią nadzieję 
zamknęla i niewzruszoną na tem samem miejscu, w tej samej 

20* 

<Biedna matka twoja jakżeby dziś szczę 
była! — Za co Bóg nie dozwolił jej tego dnia doczekać?» 
Drżąc, podniosła głowę, drżąc, ścisnęła mimowolnie ostatki 
w dłoni — potem nazad w pomieszaniu przypiąć je chciała 
sukni; przyczepiły się ostre gałązki do rąbka i sterczały 
jej palców zadraśniętych świeże. — «Czemu płaczesz, zapy 
starzec, jedynaczko moja? — Wspomnienie matki nie mogło ć 
tyla cię wzruszyć, boś jej nie widziala nigdy; w dniu twego 
świat przyjścia ona odeszła do ojeów. — Ah! tyś się skalecz, 
córkol» — I wziął jej dłonie i wyjmował z nich drobne osti 
kolców. — Ona mu odparła: «O! nie to mnie boli, ojeze» — pof 
zaraz dodała: «Owszem to, nie co innego, ojczet» — i zamilkla. 
lzy jedne po drugich spadały jej z lica. — On oparł się na. 
ramieniu: «Widzisz, jaki stary jestem, drżą pode mną kolana - 
prowadź mnie!» — i szedł z nią zamyślony, gotując się do n 
wienia, lecz słowa nie mówiąc. — Naokoło nich wszędzie wo! 
kwiaty i muzyka brzmiała. 

644) VS5t tortem i pomarańczowych drzew kryte ś 
pieniem wschody prowadzą do zamku — przez gran 

towe koronki ostrołuków padają na nie wzorem krat srebrny 
promienie księżyca. — On, równie pewny swego, czy na wyp 
klościach świata, czy na ciemności wyłomach, pędzi, wspin 

na prawo milczenie, na prawo długi rząd okien, od ks 
tylko roziskrzonych, lecz w końcu krużganka, tam, gdzie | 
zaczyna. baszta zachodnia, przez drzwi szklanne, rozwarte, 
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postawie została. — Nic już nie słychać — przepadły gdzi 
kroki i głosy, co przed chwilą brzmiały. — Wtem nagle pęki 
milczenie. — Ten, którego wezwała, stanął przed nią i podet 
ją z ziemi; lecz nie przycisnął do serca, rzekł tylko: «Jestei 

Ożyla i dziwnym uśmiechem zakwitła: «Wiedziałam, w 
działam, że mi się w wyrocznej godzinie ukażesz! Lecz tyś mo 
mnie przeklął w sercu? — Wiem — ah, słuchaj, bo oni się n 

zą jeszcze, słuchaj mnie! — Kiedy 
wiedli do RAR: „AC cię wszędzie oczyma; kiedym kl 

mi wszyscy win Po słuchałam, czy twój głos ponad inn 
nie zagrzmi — i teraz jeszcze, kiedy każda chwila niosła m 
konanie, a mogła zgubę przynieść, nie opuściła mnie wiara, 
W odrętwieniu siedziałam, a duszy wzrok gonił za tobą po d 
lekich polach — czułam w sercu, że przebiegasz dolne ogrody. 
com czuła, ziściło się. Daj rękę, zbawiona jestemi» 1, ugin 
się, jak wysmukła latarośl, śmiało oparła się na jego ramieni 

Kto widział we śnie duszę, wy! i 
nieba? Kto czuł, co być Bogiem na chwilę, gdy piorun szczęść 
w serce uderzy? Wódz dotąd szedł, myśląc, że spotka się z n 
wierną — teraz, gdy ujrzał, gdy usłyszał kochającą, zapomni 
o zemście i śmierci, potężnym i nieśmiertelnym się staje. 
Mlodość jego dopiero dzisiaj się zaczyna — jednem jej skrz 
dlem miłość, drugiem będzie chwała. — Przez prochy ojców! 
wróci do opuszczonych braci i za nim pójdzie ta, co, pewna ratunki 
©0, zwieszona na jego ramieniu, pasmo własnej przyszłości zd 
się oddawać mu w ręce! — Snujcie się, malowne chmury wi 
obrażni! — Piękne jesteście, bo was słońce życia ozłaca 
chodem. 

ezce, w omamieniu, zawolał głosem dźwięczn, 
«Czemuś tę obrączkę włożyła? Ozyż nie lepi 

b się ucieczką do tych gór przed ślubem? — 
i teraz one cię zbawią, bo ja w nich panem». 

*— Pytasz się o przeszłość, Boże! Boże! kiedy nam t 
mało teraźniejszości zostało! Czy ty nie rozumiesz mnie? Q 
ty wątpisz jeszcze o mnie? Wszak ci przysięglam, że lud tw 
będzie ludem moim, a Bóg twój Bogiem moim — dotrzym 

008 — 

lwcz wprzódy trzeba mi było pożegnać się z ojcem — Nie prze 
fywaj — kiedy nie ufasz, słuchaj do końca — dobądź miecza 
tylko — gdyby nadeszli, rzucę się w twoje objęcia! — Ah, ojciec 

edl i prosił i błagał! — Ty wiesz, jak twardym głosem 
zywać umie — lecz na mnie on rozkazów nie wywołał 

sędziwej, piorun przeklęstwa lzami przesłonił i wzdychał 
żył na jedyne dziecię, że go strąca do grobu. — Książę, 

y, obiecywał przybrać imie nasze, prowadził służe- 
bnych pod zamek i wołał na ojca: «Oto będą twoil» — Ojciec 
Vkląkt przede mną i dłoń moją położył na siwych włosach — 
krew rozrywała mu skronie — widny był na jego czole konający 

życia całego, mara wielkości i panowania, wyciągająca ręce 
lo mnie. Wtedy zdjęła mnie nieskończona sila: wyrzekłam słowo 
przystania, oddałam rękę nieznanemu, obojętnemu, ah, niecier: 
planemu, bo u mnie niecierpiany każdy, kto twoich oczu nie ma, 
iwym głosem nie mówi, szabli twej nie nosi i twoją myślą nie 
wddycha! — Miasto córki, pan tego zamka dostał syna. — Tysiąc 

ch rycerzy wsparło starą rodu naszego budowę. raz 
mogę — teraz ci powtarzam: lud twój ludem moim i Bóg 

twój Bogiem moim. — Lecz ten lud, Bóg ten, lecz ta wiara 
moja, wiesz-li, jak się dzisiaj zowie?» — Młodzieniec, zaokrąglając 
fumiona koło jej kibici i patrząc w stronę krużganku: «Jak? 
Mów, jak?» zawołał. — Ona wtedy odparła głosem wyrzutów: 
"Nie wątp, że śmiercią! — Dopókim na ziemi, dopótym żona 
Innego człowieka — odzyskać mnie możesz tylko w świecie du- 
*hów. — Lecz ścieżka doń niedługa, patrz, takiej samej dłuży, 
%0 żelazo twojel» 

<Niol.. „ty o ty przepodiii ludowi roeriij Ly) 
u czekać będę na ciebie cierpliwa i tęskna. — Rzucaj 
„asem tam, kędy mnie pochowają, pióro z hełmu lub 

ień z kolczugi! — Grabarz spostrzeże się z rana i powie: 
$ był tu w nocy, jeszcze ktoś pamięta o niej!» — I natężo- 

m wzrokiem jaskrawo wglądała mu w oczy. — On jej prze- 
1wał żelaznym dłoni uściskiem: «Duszą własną, duszę twoją przed 
sd Boga zawiodę!» — i dodal żałobniej: «<Czem moglem, póki 
moglem, służyłem ludowi mojemu. — Sztandar jego zatknąłem 
ia granicach zamków. — Teraz on przekroczy te granice. — 
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Gdybym dniem jednym dłużej przeżył, wiesz-li, czyjebym wło 
białe musiał rozwiać wichrem burzy? — na czyich podwó! 
zasiąść jako sędzia i niszczyciel? — O, idźmy stąd r: 
siostro — tam, kędy idziemy, przeciw starcom nie walczą m 
dzieńcy, tam niemasz zdrady i ucisku — tam i zemsty niemaszi 

Boskie uniesienie twarz jej owiało i rzuciła się w wod 

objęcia — ni słówmi, ni łzami już dziękować nie zdoła, 
zdziera z palca złotą obrączkę wroga, idzie ku ślubn, 
wiom, na jednem z nich j 

tym na ganek podwojom i rzecze: «Już świtać zaczyna». — W b 
chwili obudzonych ptasząt głosy odezwały się z okolicznye 
gajów. — Ona zbladła. — «Oprzyj się na mojem ramieniu 
spojrzeć na świat chodź raz jeszcze ze mnąl» — Poszła za nii 
i stanęli oboje na progach krużganku. 

Księżyc gdzieś za wzgórzem zamkowem kona — śni 
błądzą jego ostatnie promienie po dolnych ogrodach — w pi wietrza snują się wyziewy, niby plaszcze królewskie, niby d 
wie zasłony, przetkane jutrzenki czerwienią. — Wszystkie obra 
i obietnice życia raz jeszcze w tej przedostatniej chwili stanę 
przed ich oczyma — w pobliżu zaraz szmer i blysk fontan 
wdzięczne kształty filarów, kwieciem umajone krzewy. — Dal 
na wzgórzu bielejąca ścieżka ucieczki i las gęsty w dole — 
lasem już otwarte pola — a dalej jeszcze, w odblyskach 20 
wolnych wierzcholki gór. Z pośród ich szczytów wejść 
dla bohatyra kiedyś gwiazda chwaly, a teraz cały ten widn 
krąg będzie mu tylko zapomnienia grobem! On_wlepił wz 
w_ góry, a śmiało żegna się z niemi — ona z schyloną gło 
ciśnie się kiniemu, wzywając czy prędszego zgonu, czy Spr rzenia miłości. — Darmo świat, budząc się coraz żywiej, ©0p 
im głośniej radził, by czasu nie porzucali dla wieczności — ni 
nie wie, co w ich duszach się działo. — Ona coraz bardziej © żała na ramieniu brata, a z włosami jej ranny powiew i 

_ Wtem głosy rozhuzdane wzniosły zdrowie czyjeś w 0 
lonej sali. — On się wzdrygnął — ona może już nie słyszy. 
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Potem sypnęły się na krużganek gęstych stóp hałasy, i z ukosa 
bysnęły pochodnie. — «Boże, zawołał, wszak dasz braciom moim 
awycięstwol» — i uniósł zdrętwiałą w wnętrza ślubnej komnaty — 
Po murach zamku odbite, wzorem pilek skaczą wiwaty pod- 
*hmielonej zgrai. — Znać pan młody śpieszy do żony z pierw- 
szym dnia promieniem. — «Czy widzisz, krzyknęła, wyciągając 
ręce ku zwierciadłu, nie poznając już siebie samej, jaki piękny 

> — «Ah, piękny!» powtórzył wódz z głuchym jękiem 
| upadającą przycisnął do piersi, w drugiej ręce wzniósł śmier- 
telne żelazo. — W tej chwili odgłos szybkich, lekkomyślnych 
kroków dochodził drzwi krużganku. 
645) M komnacie, w której ojciec mieszkał, kędy dziad 

i pradziad mieszkali i umarli, siedział starzec na sta- 
rożytnem ich łożu. — Ani raczył przysporzyć wygody sędzi- 
wemu ciału, szat nie zwlókł, sługi gniewnem odepchnął słowem, 
Jedno lańcuch z medalem królewskim zrzucił z szyi, jedno 
szablę odpasał i oparl o stół dębowy. — Za łożem kaplica, wy- 
drążona w ścianie z oltarzem i szczerozłotą lampą. — On nie 
odwraca się ku niej, by zmówić, jak co dnia, pacierz przed za- 
śnięciem. — On wie, że nie zaśnie dzisiaj. Czasem tylko, oczy 

slszy, patrzy na przodków obrazy, niewzruszonemi żrzeni- 
tami patrzące na niego, a gdy obieży ich koło, znów wzrok 
smętnie spuszcza na dól. 

Wiecie-li, młodzieńcy, wy syny Światła, kusiciele burzy, 
©0 się dzieje z duszą starców, gdy prysną ich rachuby, ostatnie 
ich miłości na ziemi? — O, nie, nigdy wam los tak gorzkiej 
nie podał trucizny. — Czas, jak niewolnik, niesie was na skrzy- 
dlach i przestrzeń skrzydłami rozrzyna — choć sto gwiazd za- 
gaśnie z tyłu, sto innych przed nim zapala się dalej. — «Naprzód 
w nieskończoność!» oto hasło wasze. — Lecz oni pozbawieni 
jutra — jaż im tramna w poprzek progów leży, a jedna tylko 
gwiazda tleje nad źrzenicą. — Oni modlą się do niej 
slodka i poczciwa — nie uciekasz, jak księżyc w jeziorach mło- 
dości, ni pękasz, jak meteor ciepłych nocy letnich — Po dlugiej 
drodze dopierośmy twoje dobre światło ujrzeli — 0, bądź nam 
wierną, o, świeć nad domem naszym, byśmy jeszcze żyć mogli 
na ziemil» — Wtem prawda zstąpi w ich dziedzińce, przesunie 
się, jak wąż ślizka, naga, wśród zamkowych murów i dojdzie 
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gonica rzuciło gdzieś w nieświęconą ziemię. Potem oo 
lowarzyszom stypę w onej samej sali, kędy noc pierwszą E u 
przemarnowano z kielichem w ręku, z żartami na ustach. — 
A gdy zorza błysnęła, na rączych koniach udali się wszyscy 
Ja dwór króla południowego. — Król z serca rad był książęciu, 
łe rozległe imiona zagarnęło ślepym losu trafem. — Król dzię- 
kowal losom, że ród odwieczny i potężny wygasl. — ER. gó- 

) iętają wodza, który spoczywa w nieświęconej ziemi. — 
Fu b | na oy DRE AR AB) 
pamięci zatknąć, wprzódy zamek szturmem zdobyć trzeba. — 
Dd gór, na zwiady wysłane, latają ku wieżom orły i krogulee. — 
lada dzień za niemi sypną się zbrojne męże, a inny pieśń zwy 
vięstwa ułoży. — Ja wam podałem pieśń zgonu! 

progu i siądzie na tramnie, wyrok zawodu śpiewając. — Na g jej ostatni promień odrywa się z niebios i «noe wieczna» si się na imię światu. 
Patrzcie! Z babiego lata jednej śnieżnej pajęczyny nie z stało w ręku starca. — Czy słyszycie, jak lzy córki zaczęły padać mu na duszę zarzewiem? jak śmiech księcia, jej męż brzmi przeciągle w jego uchu? Zerwał się z loża i krocz, gwałtownymi kroki. — Darmo siedmdziesiąt zim przeciągnę mu nad głową; on dumny dotąd, on nie odgadł tajemnić życia! — Odmęt zgrozy, zemsty, wahań, postanowień wplótł m serce na kolo męki. — Króla i zięcia i siebie przeklina — nie pęknie serce, zanim wejdzie pierwszy promień słońca! Wreszcie styrane ciało padło na krzesło o złoconych po ręczach i herbach. — Zniżyły się ramiona, opuściły nogi — o odslonione, martwe, wlepiło się w przeciwległą ścianę. — Cho nie rusza ustami, wciąż mu się zdaje, że własny głos słyszy. Choć leży w odrętwieniu, wciąż mu się zdaje, że zamku prz biega komnaty, aż stanie w sali godowej i znów ujrzy mł dzieńca, siedzącego wśród zgrai. — «Precz mi stąd, książe, przą byłe z obcej ziemicy! — Przodki moje, powstańcie z grobó otoczcie go rzędem! Czarny hetmanie, wytrąć mu puhar z dłon ty kardynale rzymski, wymów nad nim klątwę rozwodu!» I słychać szelesty stóp umarłych, ciągnące od zamkowej ka plicy. — Rozwarły się na oścież ogromne podwoje — wchodz wywołani. — Pan młody porywa się do szabli, a drugą pije do umarłych. — Wtedy sam starzec szuka miecza, rzue się ku mieczowi oddalonemu, wiszącemu na ścianie — prosi Boga, by prędzej do miecza się dostać — na klęczkach się wlet i pada i znów się wlecze, aż spotka kardynała w purpui zblakłej od wilgoci podziemiów. — Ten mu rękę zimną przy łoży do czola i rzecze: «Co ksiądz raz związał, tego człowiel i iemi». — I zniknęły cienie — i rozwiała się 

znów on się widzi w własnej sypialni, na ten samem krześle. — Głucho, pusto, straszno. — W tej chwili drug uderzyła na zegarze wojewodów. 

I) Pokusa. 

Napisana prawdopodobnie w początkach r. 1838 w Wi 
1841 w ża. wraz z «Nocą letnią», odtwarza wra 

2 pobytu w Petersburgu tudzież nastrój pesymist; 
jego duszy w chi 

iniu, ogło- 
la i prze- 
ny prze- poety 

3 

jętne krwią 1 lzami pędzą życia fale 
I ma nurtach potoku słychać wieczne żal 
Z tylu leżą, przeszłości mslą obwiane, t 
Z przodu niebo dalekie krwawą łuną płor 
A wokoło pływaczy tak zimno 1 ciemno, 646) OE ak 

Matko po sześćkroć zabita, matko nieszczęśliwa! Jednym 
smugiem zielonym, lanem jednym kłosów ty pamięć obwiążesz 
i odtąd cierpieć, błądzić, kochać cię muszą syny twoje. — Za 
niemi grób od morza do morza, przed niemi, gdziekolwiek ida, 
zachodzące słońce, a idących przeklinają mocarze i kupcy! 

Wzrosłych na łonie śmierci nie zrozumieją żyjący — po- 
bledną twarze ludzkie przed wzrokiem upiorów — na odgłos 
ieh stąpań płomień ognisk domowych pochyli się i głazy ogniska 
zamiecie — matka ukryje dziecko, żona uprowadzi męża, by 
nie podał dłoni przechodniowi — AŻ im tylko wieczorna, 

viazda grobów uśmiecha się w górze h 
4 "WB święte było milczenie borów sosnowych? — A kiedy 
wiatr się podniósł, wszak wołał nad waszemi głowy szmerem 
jemniczym, jak modły płana! — Boga waszego nie ma 

Tak obce książe zagrabiło zamek starożytny cnego i nia. — Zwłoki teścia i żony uczeiło pogrzebem — ciało 
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tu już nigdzie. — Tu szkielety z drewna, okute żelazem, podsy cane parą, zaległy przestrzenie; — w powietrzu nie unoszą orły, w zaroślach nie świegocą ptaki, rączego konia tu ża 2 was nie osadzi na stepie i nie pojrzy z di j ama pojrzy z dumą, sam jeden śró 

ię i wy im ięczajcie się wzgardą! 
Ś lą do miast bez świątyń i zamków, pod domy biale tynkiem, którym wygoda, prócz zielonych okiennie, skąpił 

ozdoby, powiedzcie: «Umarli!» i 

Kiedy was zawiod, 

Kiedy na brzegach morza staniecie śród Żydów, Ormianów i Greków, swarzących się o podle zyski, a grzmot, co hucz 
nad falą, niesłyszan przemija — «Umarlil> 
R ZA az snuć się będą niewiasty, ciała ubrane w su nie, a polot ich sukien, powiewem trącanych, d ieji niż dusza ich — «Umarlit» RZ ANIE 

__ Idźcie, płyńcie, jak szum nietkniętych borów! — Świat was nie pozna, bo wy z trumien rodem — i, zmartwychwstając, px drodze rzucacie szmaty całunów, a on na spadzistościach — 
w purpurze potęgi schodzi do trumny! 

I ujrzałem jakoby w cudownem widzeniu obraz, zmienia jacy się, jak dlugie życie, a znikomy, jako dzień jeden, co się pocznie rankiem, a prędko pod cienie wieczoru zaleci. Ranek był dziwnie przejrzysty, wolen chmury wszelakiej Słońce wschodziło nad szeroką przestrzenią zieloności — prz domem na wzgórzu koń osiodlany ryl murawę kopytem i rż chwytając w nozdrza powiew z doliny. — Obok stał młody, ledwo że młody pan jego, z iskrą światła w oku, równą dzie nej jasności, z jedną nogą na strzemieniu, z drugą jeszcze n miękkiej domowej murawie — z jedną ręką na grzywie szu miącej, z drugą w dłoni człowieka, z którym się żegnał, wiedzieć na jak długo, jednak nie na zawsze. j 
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wolniej i surowiej, znać radził, przestrzegał i zaklinał — znać 
kochal mocno — znać wątpił nieco — a młodszy nie wątpił, przy- 
lągl, rzucił się na szyję przyjaciela, wnet potem na siodło — I po- 

poleciał, jak potok, z góry na dół, potem, jak strzała, 
je. — Chmara sług sypnęła się z domu starożytnego 

| goni za panem. 
Wtedy pozostały ukląkł i słyszałem to, co mi wiatr przy- 

niósł z jego modlitwy: «Ojcze niebieski, dozwól tej duszy roz- 
kwitającej nie zwiędnąć na ziemi! — Nie wódź jej na poku- 
szenie, wszelkiego poddaństwa ludzkiego odsuń od niej znamię — 
niechaj Tobie służy tylko — Matce po sześćkroć zabitej, niechaj 

y tylkol» — slu: 

Sam teraz, sam jeden śród miasta wielkiego został mło- 
dzieniec i musiał się bratać z ludźmi napotkanymi. — Na niebie 
Już w ołowianą blachę zlepiły się chmury. — Co chwila zmieniają 
się kształty ulie i komnat i osób, a on wszędzie pomiędzy niemi 
oko moje ciągnie za sobą. — Niesłychane cierpienie zakrył on 
spokojnym liców pozorem. Ciągle za nim wije się rój złych myśli, 
wzorem czarnych owadów — a po drugiej stronie leci rój dobrych 
w błękitnawe iskry. — Pierwsze osiadają mu serce i toczą je 
krwawo, drugie krew spiekłą wypalą z serca i rany zabliźnią — 
lecz nowe, coraz głębsze powstają. — Wszędzie niebezpieczeń- 
stwo i wszędzie męczarnia — niema komu się zwierzyć, dzie 
ciom i niewiastom nawet kłamać musi; uczy się kłamstwa, jak 
arcydzieła sztuki, i posiadł je — i stał się panem spojrzeń, 
sztuki i lez i ruchów swoich, aż jasność, równa dziennym pro- 
mieniom, znikła z jego źrenicy. — Boże! i same szaty jego stały 
się kłamstwem; zrzucił dawne, w których latał po stepie, wziął 
na głowę czuby piór i chudy oręż przypasał do boku; tłum jął 
przed nim się cofać i koń go własny nie poznał, gdy wchodził 
na podwórce pałacu swojego — pogłaskał mu grzywę, a on nie 
zarżał — chciał skoczyć nań, jak dawniej, a on dęba stanął. — 
Gniewem zdjęty, pchnął więc konia szpadą; szlachetny rumak 
oderwał się od słupa, krwią bryzgnął i uciekł, grzmiąc podków 
łoskotem. — Ślad dlugi iskier bruk osypał za nim i zagasł 
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Teraz już ciemna noc była w onem wielkiem mieście, 
Mnogie po ulicach ruszały się tłumy, wszystkie w stronę jedn 
kędy światło tysiącznych lamp wołało do zamku, brzmiące 
wrzawą muzyki i tańców. — Po wschodach miedzianych, 
dących w górne komnaty, wspinają się młodzi i starzy, mężć 
i niewiasty, wszyscy śpiesznie, chciwie, jakby szli do nieba. 
Powoli mijają godziny nocy, dłuższe, niż wszystkie poprzedzi 
jące dnia tego, a o którejś z nich ujrzałem młodzieńca na owyci 
wschodach, z daleko starszą już twarzą, na której ślady prz, siąg zręcznie się ukryły. — Cisnął się za nim orszak sług rzucił im plaszcz swój i darł się wyżej strojny i wspania 
gość, równy pysznym godom! — Lecz zaledwo wszedł i pojrza 
na tysiące, pląsające w tych miejscach, na przepych rozwieszo 
nych łupów, na oręże, pryśnięte i wprawione w skiepienia wzo- 
rem mozaiki, zbladł od gniewu i zgryzł wargi do krwi — A 
tlumy lecące porwały go między siebie — tysiąc skrzypców, 
piszczałek i rogów pijanem powietrzem oblaly mu głowę, wo 
kadzideł wkradła. mu się do mózgu, jedwabne kobierce lubieżni 
łaskotały go w stopy, co chwila innej barwy światło grało mu 
w oczach — aż znękany, upojony siadł na uboczu i, pochyliwsz 
skronie, zamarzył się o licach niewieścich, o śnieżnej dłoni ja kiejś. — Wtedy usłyszałem, jak biła jedna, długa nocy godzina. 

Kiedy podniósł oczy, ujrzał przez rząd roztwartych podwo 
w_ dalekiej świetlicy tron słonecznej jasności, górujący pona 
morzem ruchomem tancerzy, a na nim siedział Jedynowlades 
życia 1 śmierci pod wiązaniem z chorągwi. — Z jednej, rozda 
tl ma szmaty, czasem kropla krwi pudała, lecz nikt na nią n zważał prócz młodzieńca. — Na ten widok wszystką siłą duszy odegnał wabiące mamiała I spojrzał wzrokiem czystym od z 
tak, jak w godzinie poranku. — k 

Wtem tłumy rozginać się zaczęły w prawo i na lewo 
od tronu aż do młodzieńca wytknęla się szeroka ścieżka prze wszystkie komnaty. — I z tronu zstąpił pan zamku i szt zwolna, jakby Bóg jaki, wśród padających na ziemię; — pro szedł ku siedzeniu młodzieńca, na krok nie zboczył, zbliżał coraz bardziej, cudownie piękny i silny. — Tamten wstal i spojrzał mu w oczy — Pan życia i śmierci nie zmarszczył bry owszem rzekł ludzącym głosem: «Chodź, przejdziem się razem 

| dzi 
Jak przykuty, on sam przystąpił, złożył pocałunek na jego czole 
| pociągnął za sobą. — 

y ci zamku mojego pokażęt» — a kiedy młodzieniec stał 

Z trumną matki, wijącą się przed oczyma, szedł młodzie- 
ec, a ramię jego drgało krwi kipiącej biciem na twardem ra- 
mieniu mocarza, który, srogim głosem grzmiąc ku rozstępującym 
się, dziwnie miłym i szlachetnym wciąż przemawiał do towa- 
rzysza. — Wspominał o przeszłości, wymówił nawet imię matki 
zabitej bez wzdrygnienia, jakby jej śmierć nie ciężyła na jego 
sumieniu; nie zdał się na chwilę powątpiewać, że znikła już 
+ ziemi na zawsze, i wskazał młodzieńcowi inną przyszłość, 
ogromną, ją w księgach przeznaczenia — nęcił ku niej młode 
Jego żądze, nie szczędził obietnic, a czasami udawał natchnienie, 
gdyby prorok Bog: Od twarzy jego urodziwej, jak twarz 
Antychrysta, ku ziemi wzrok odwrócił nieszczęsny młodzian. — 
Każde słowo kusiciela kroplą jadu padało mu na serce i z niej 
robak się wylęgal. — Tak przeszli razem dlugi szereg komnat 
śród ludzi czołem bijących o malakity posadzek. — 

Na drugim końcu zamku nagle, na rozkaz pana, spiżowe 
bramy się rozwarly i tysiące, podźwignąwszy głowę, chciwie 
poza ich progi spojrzały. «Oto skarbiec mój — rzekł mocarz — 
patrz i uwierz we mniel» — A młodzieńcowi się wydało, że stoi 
na brzegu kopalni, ciągnących się bez końca. — Blask, bi 
4 ich jarów i urwisk, pożerał źrenicę; — toczyły się tam potoki 
płynnego złota i srebra, tęczą przeskakiwały nad nimi luki 

metystu. — Słychać było gwizdy podziemnych płomieni, trzę- 
się wzgórza, rwały się jaskinie, a świeże dyamentowie bryły 

y się z ich gruzów. — Czasem też odzywał się jakoby krzyk 
konających, jakoby szczęk kajdan z głębi — i przesuwały się 
postacie ludzkie po tych smugach jasności, jak czarne plamy 
księżyca. — Wtedy oko pana w górze rudym płonęło gniewem, 
postacie wznosily ręce i, tłukąc łańcuchami, przeciągle wolały 
o jedną kroplę wody, o jedną chwilkę odetchnienia. — On nie 
raczył im odpowiadać, a co chwila jedne padały w ogień wnę- 
trzny kopalni, a drugie, równie okute i umierające, na ich miejsce 
wschodziły. — Zdało się młodzieńcowi, że rysy niektórych wi- 
dział gdzieś dawniej na powierzchni ziemi, lecz błyskawice prze- 
słoniły mu ich twarze — szum topniejących kruszców zagłuszył 
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ich jęki — blask, równy pogodzie pustyni, wszystko zalał i 
krył — Wtedy bramy spiżowe zawarto, a pan życia i śmie 
odchodząc, rzekł: «O dwunastej bądź w sali tronowej — t 
zasiądziesz do biesiady przy mniel> — 

"Teraz, gdziekolwiek udał się młodzieniec, witały go th 
okrzykiem. — Byli i tacy, którzy mu rękę całowali za to, 
dotknęla się dłoni ich pana. — Pytali się, jakie pieśni I 
i wnet muzyka je grała — przynosili mu słodkie w cza 
przejrzystych napoje. — On dziwił się i gardził zrazu, pot 
spojrzał dumnie i rozkazywać zaczął. — , 

W prześlicznej ustroni, śród pachnących krzewów, na 
mitnych kobiercach spotkał pań zamężnych i hożych dziew 
grono. — Ledwie wszedł, one go otoczą; każda go wita 
nym uśmiechem, każda mu szepcze do ucha w przelocie i rzue 

Wreszcie krzyknął w obłąkaniu: — «Kocham» — Porw 
w objęcia cudzego rodu dziewicę, wrzące usta złożył na jej usta 
a ona go powlekła do sali tronowej. — 

Tam pan życia i śmierci zasiadł był na nowo pod zdob 
tymi sztandary. — Uderzyła jakaś nocy godzina — dwor: 
stanęli wokoło. — Zwinęła się w górę makata, kryjąca dr: 

platynowe. — Herold zawołał na czekających za progiem, a w. 
posłanniki królów wschodu i zachodu. — Dlugo w uroczysty 
stąpali przewodzie, a każdy składał u stóp tronu urnę sz 
złotą, napelnioną popiolami tych, którzy walcząc w święt 
sprawie po różnych stronach świata polegli; — a kiedy prz 
wszyscy, wstąpił wódz zbrojny w książęcych gronostaj 
i ostatnią urnę postawił na ziemi. — Młodzieniec ujrzał 
matki zabitej na jej wypukłości — stało mu się ciemno p 
oczyma — nie nie widział przez chwilę, nawet kraśnej towi 
rzyszki — słyszał tylko zapytanie pana: — «Czy zaprawdi 
umarli i nie powstaną?» — i odpowiedź posłów wszystkich 
<Zaprawdę, nie powstaną nigdyl. — A wtedy przystąpili d 
rzanie i, po obu stronach sali, na słupach z czarnego granit 
rozstawiwszy urny, płomień do ich wierzchów przytknęli. — Zi 
paliły się prochy sinym ogniem, blade dymy powiły się w p 
wietrze i poniosły woń śmierci. — 4 
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I zdało się młodzieńcowi, że wszystko, co widział o go- 
dzinie zmierzchu, snem było; zdało mu się, że te tłumy są świata 
panami, a król ich wszechmocny na zawsze. — Przez wszystkie 
zamku komnaty jeden stół się podniósł i stanął śród urn płoną- 
cych. — Dziewica prosiła oblubieńca, by zasiadł do biesiady; 
pan, schodząc z tronu, sam skinął na niego i miejsce mu wska- 
zal — i wszyscy, którzy tam byli, gdy dwunasta biła, zasiedli 
do onego stołu. — 

Prosto młodzieńcowi w oczy stał słup, dźwigający matki 
popioły. — Ile razy nań spojrzał, puhar upuszczał na ziemię; 
lecz mu go nazad podawała narzeczona. — Jednak coraz gro- 
źniej i straszniej pasował się duch jego obłąkany, usiłując po- 
wrócić do dawnych wiar i nadziei; ale wszystko, co go otaczało, 
grubą zasłoną ćmiło mu poznanie. — Zatrute krążyły zdrowia — 
on na cześć pana wychylać je musiał — osłabły piersi, dreszcz 
rozwiązał członki; skronie zimnym potem zlane, pochylily się; 
ludzie, urny, sklepienia pogmatwały się przed jego wzrokiem. — 
Głosy rozmów, dźwięki muzyki, słowa oblubienicy pomieszały się 
w okropny hałas, nieznośny mdlejącemu; — i tak minęły przed 
ostatnie godziny. 

On żył jeszcze, ale nędznem serca biciem, kiedy ostatnia 
uderzyła, jak grzmot, ponad jego głową. — Rozemknął powieki — 
płomienie urn dogasały. — Pan życia i śmierci, nachylając się 
ku niemu, uśmiechnął się łaskawie: — «Gościu biesiady mojej — 
rzekł — czas, byś mi przysiągł na służbę i wyrzekł się staro- 
żytnego imienia!» — i rzucił mu przez stół garść dyamentowych 
krzyżów, dodając: — «Noś to na pamiątkę mojąl...» — Herold 
stanął przy młodzieńcu i rotę wyrzeknięcia się czytał z księgi 
czarnej, a konający powtarzał słowo po słowie, nie słysząc wła- 
snego głosu. — Głowa jego opadała na łono oblubienicy, usta 
jeszcze się ruszały, ale już bielmem zachodziły oczy — i wy- 
mówił tak wszystkie wyrazy aż do ostatniego. — Lecz zaledwo 
skończył, wstal pan życia i śmierci: «Slugo sług moich — za- 
wołał — śmierć od powroza kata cię czeka, jeśli kiedyś złamiesz 
przysięgę...» — potem rozśmiał się gardłem całem. — Podniósł 
się nii iwy, a za. pier jrzeniem spotkał urnę 
matki — lecz miasto jej nagrobku inne tam już słowo stało: 
«Hańba!» wyczytał młodzieniec. — «Hańbal» krzyknął, zrywając 



się z miejsca ostatkiem sil — «Hańbal» odrzekły mu tysią 
z tyłu, z przodów, z boków — «Hańba» powtórzyły zamku s 
pienia od sali tronowej po skarbca kopalnie; — a jedni z p 
tlumu zaczęli nań wołać jego nowem, eudzoziemskiem imit 
niem; — drudzy, skacząc naokoło, przypinali mu krzyże. — 
kazali mu, by się im kłaniał; inni, by deptał po niedopalony 
matki popiolachi 

Tak przeszedł i ząkończył się ów dzień jeden mojego 
dzenia! 

O matko, po sześćkroć zabita, kiedy wstaniesz ze snu, ki 
znów zasiądziesz nad łanami zbóż, śród zielonych borów. 
morza do morza, a, w chwili odmłodnienia, przypomnisz sob 
dlugą zmorę śmierci, straszne widziadła męczeństwa — nie płaci 
matko moja, nie płacz nad onymi, którzy polegli w imieniu t 
jem na rodzinnych lub zamorskich niwach! — Choć sępy i 
rozdarly ich zwłoki, oni szczęśliwi. — Ani płacz nad tymi, któr 
śród katów w głuchych umarli podziemiach — choć im kagani 
więzień jedyną gwiazdą, choć im twarde słowo ucisku ostatni 
na, ziemi pożegnaniem było — oni szczęśliwi. — Ale uroń 
litości, o, uroń lzę, matko moja, nad losem tych, których roz 
blichtrami falszu złudzili morderce twoi, nie mogąc sere ić 
oderwać od ciebie przemocy rozkazem! — Oni, matko, oni 
cej wycierpieli, niż reszta synów twoich. — Omylone nadzi 
jak noże przeszyły im piers, w okręgu ich ducha odbyło 
tysiąc walk nieznanych i krwawszych od bitew, co grzi w obliczu słońca chrzęstem stali i loskotem dział. — Widmo twoj 
slużyło im za cień własny; lśniące oczy wrogów sprowadzi 
ich pochyłością lodu ku głębi zimna wiecznego, a na każde 
urwisku, zatrzymując się, płakali za tobą — aż serce wysch 
im z tęsknoty, aż wychudły im ręce i nogi w niewoli bezwi 
mych kajdan; — i stali się jako trupy żyjące, sami śród n nawistnego ludu, sami w domach własnych, sami jedni na s rokiej ziemi. — Matko moja, ty nad dolą ich, ty nad męką 
wyrzeknij ciche słowo przepomnienia! — 
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Ill. Utwory z okresu równowagi duchowej 
(1839—1848). 

J) Trzy myśli 
pozostałe po Ś. p. Henryku Ligenzie zmarłym w Morrealę 12 kwietnia 

1840 roku. 
Napisane prawdopodobnie w roku 1889, jako 

* duszy poety pogody, pod wpływem miłości szczęśliwej i nowych poj 
j więc, niż dawni 

ona. <Noe letnia». Na_ miejsce dotychczasowego pes) 
puje, — w każdym z trzech obrazów, składających ten ut 
nych mottami, zaczerpniętemi z Ewangelii i Apokalipsy, — idea odrodzenia 
| wyzwoleni 'wno samego poety (Syn Cieniów), jak i całego narodu 
($en Cezary i Legenda), który za swą wytrwałą słażbę i wierność Chrystu- 
mowi i Kościołowi uzyska zmartwychwstanie. 

Z przedmowy Wydawcy. 

647) Regestra, listy do przyjaciół i instrukcye dla oficya- 
listów, pisać, pisałem — ale co innego ni umiem, ni 

€hcę, ni potrzebuję; — a czemu dziś biorę się do pióra, ba, do 
druku, pokrótce opowiem. 

Na wiosnę tego roku przypłynąłem z żoną i dziećmi do 
Sycylii, sam nie wiem, po co i na co — ale za co, to wiem. — Ja 
wiem i mój komisarz, pan Ordasowski, chociaż siedzi w Polszcze. 

rięte przysłowie — «gdy czego zechce się kobiecie to i sam 
szatan nie nie wskóra». — Zachciało się żonie mojej do Włoch. — 
Z kraju mnie więc powlokła aż do Florencyi, — skąd chciałem 
powracać, — a z Florencyi do Rzymu, — skąd chciałem powracać, 
a z Rzymu do Neapolu, — skąd chciałem powracać: aż tu, patrzaj, 
dalibóg musiałem z nią popłynąć morzem, do Palermu! Prze- 
prawa jaka taka, w nocy wiatr się zerwał; niech mu Pan Bóg 
nie pamięta, ale tak kołysał się ten okręt parowy, że aż wszyst- 
kie gwiazdy nieustanne nam dygały pokłony na niebie — ale co 
prawda, to prawda — nad rankiem cudne znów było powietrze. — 
Zatoka, gdyby tylko błękitna, ale to aż granatowa — góry, wy- 
spy zdają ci się pendzlem malowane na niebie — a samo Pa- 
lermo, miasto duże i porządnie stawione — lud tylko gałgański; 
skacze, biega, piszczy, wrzeszczy, żebrze, kradnie, zdziera, czy 
na ulicy, czy w gospodach, zwyczajnie Włochy, aż pfuj, do licha! 

21 
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Lecz nie o tem mowa — podróży pisać nie myślę — niet 
moja żona, jeśli się podoba Jejmości, napisze. — Uczyła się ję 
zyków, umie grać i śpiewać, czyta francuskie romanse Balz 
ków, Szatobriandów i wielu innych, którzy mnie nudzą — oni 
może pisać. — Ja chcę tylko po prostu powiedzieć, jakom się 
dostał do tych rękopismów, które dziś wydawać muszę. 

O trzy mile włoskie (pół naszej ukraińskiej) od Palerm 
jest wioska Morreale, w której mówią, że tam kiedyś mieszk 
królowie sycylijscy. — Gdyby nie katedra i cmentarz i pa 
pałaców, toby nie było na co patrzeć — niema nawet zajezdnej 
domu — brudno, pusto, ciasno. — Dalibóg-ci u nas lepiej! 
moja koniecznie prosi się tam jechać. — Album bierze z sob 
chciała rysować widok — ja biorę dubeltówkę, bo mówili, 
niebezpiecznie; nająłem powóz, sadzam dzieci, pojechaliśm; 
Niema co mówić — znać, że człowiek już za morze się dostał 
wszędzie koło drogi wzgórza krągłe, jak $łowy cukru, najeżoni 
w kaktusy, w aloesy — kwiatów czerwonych, jakich nig 
niema, krocie — cyprysów tyle, co dzid kozackich — a por 
trze ma w sobie coś mydlanego, niby kapie ci do płuc, j 
przedziwna oliwa, wyborne dla suchotników; szkoda, że od urc 
dzenia, zawżdy miałem piersi, jak mur. 

Jedziemy więc bardzo powoli, bo wciąż pod górę. — 
siada na przodzie patrzeć na dolinę, w miarę jak się odkry 
wała. Ja fajkę palę — pułkownik Wilczek, któregom tej zim 

lej komedyi, z łacińskiego języka przerobionej; otóż ten Włoch 
prawi do mnie: 

<Eccelenza (niema z czego się pysznić, bo wszystkich tak 
mianują), ja znam Polaków, ja zaraz poznał, że Signor z tą 
piękną Signorą po polsku mówi. — 0, Polacy, to dobrzy pano- 
wie — niech im Madonna Santissima zdrowie dajel> 

Zdziwiłem się niepomału i mówię: «Kiedyś taki sprytny, 
to cię biorę na C; ; a innych 
garaz z żoną i z dziećmi do katedry, pytając się po drodze 
Włocha, jakimby on sposobem znał język nasz? 

A ten mi zaraz bajać zacznie, że tu niedawno umarł na 
suchoty młody Polak, co, przypłynąwszy z Malty, mieszkał 
sześć miesięcy w Morreale, znać dla zdrowia; że go wszyscy 
zmali, codzień widywali, kiedy w południe wychodził, opierając 
się na ramieniu służącego, z którym rozmawiał tym samym 

iem, co ja z żoną; że ten służący nigdy słowa po włosku 
nie mógł się nauczyć; że tylko o swoim panu mówił: «Liienza, 
Liienza!» i płakał przed ludźmi, bo codzień pan gorzej się miał, 
Chudł i bladł, aż nareszcie umarł; a służący go na cmentarzu 
pochował. 

«Cóż to znaczyło to Liienza?» zapytałem się. 
sA to było imię młodego pana» — odparl mi Włoch. 
«Pleciesz — nigdy żaden Polak nie zwał się <Liienza» — 

to chyba Włoch, jak ty sam». 
A hultaj mój kiwnął głową i powtórzył, zaklinając się na 

bożka Bachusa, że to był Polak i że zwał się Enrico Liienza. 
«Prowadź na ementarz, ty! — zawołałem. — Zobaczym — 

jeźli prawdę mówisz, piastra — jeźli kłamiesz, kijem, by, cię 
nauczyć nie mieszać Włochów z Polakami!» 

A on przystał, pewny swego i wesól, jak chłop, co idzie 
tajów — każden krzyczy, że jest przewodnikiem, Cicaronei| ja do karezmy — lecz chciał bałamucić — wprzódy katedrę nam 
to tam ich zowią; — musiałem ich sam rozganiać, bo żonę n pokazać. 
chwytali za suknie, wrzeszcząc «moro di fame», co znaczy «Na ementarz!» — krzyknąłem, już zły, a chcąc skądinąd 
«umieram z głodu»; a potem «Complimentate mel» co znaczą prawdy dociec, czy też może być, by leżał wśród samych Wło- 
«daj co», bo u Włochów kompliment, to miedziak — a jede chów sam jeden, biedny, szlachcie polski. — Jeśli tak, to warto 
z nich, mniej obszarpany, poznał, że my Polacy (okropny węć nasamprzód pójść do niego — a ciekawości i antyki na potem! 
mają Włochy do cudzoziemców) i, wysunąwszy się, rzekł d Żonę więc pod rękę, córkę i syna naprzód i walę za Wło- 
mnie, ja zaś po włosku nieżle rozumiem i gadam, choć nie lub chem — Wloch do klasztoru. — «Gdzie ty tam idziesz?» pytam. — 
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tytuniu — mów. 
Aku życiu nie palił. 

wreszcie — musieliśmy stanąć w kaw. 
bo gospody niema. — Ledwośmy wysiedli, dwóch, trzech, czta 



On mi prawi, że ementarz w środku klasztoru. — «Kiedy 
to idżi» 

I prawda — prowadził nas, poganin, przez szą ma 
lowanych mnóstwo — chciał freski tłómaczyć — ja go 
w plecy, ale delikatnie. — Co mi tam freski, kiedy o kilka p. 0- 
ków dalej Polak leży! — Aż tu weszliśmy w ogromny czworo 
bok, bez dachu, otoczony rzędami kolumn — ładne kolumny 
cienkie, jak grube trzciny, dziwnie wyrabiane u spodu i góry 
w grona winne, ptasie dzioby, głowy ludzkie, a każda obwie 
dziona mozaiką zieloną i złotą, gdyby pasem perskim. 

ona moja zaraz powiedziała, że to architektura po Mau 
rach — nie w ciemię bite były te Maury, kiedy takie marcy 
pany stawiali. 

W środku czworoboku, na łące pelnej róż i cyprysów, k 
mień po kamieniu białym, pomniki, figle, posągi — aż w gło 
się kręci. — Lecz to na potem wszystko; choć żona chci 
oglądać, ja nie dałem i pcham Włocha przed się — a mój wiet 
pięta, skacząc przez groby i krzewy, bieży do kąta pod mure 
i krzyczy: Eceolol» i wyciąga rękę, mówiąc znów: «Comp 
mentate me!» 4 

Dalibóg, gdy się zbliżę, gdy spojrzę, znak święty krzyż 
uczyniłem. Czym mógł się spodziewać?... Oto stał przede mn 
krzyż drewniany, nizki, ledwo, że ostrugany, a na nim napi 
farbą czarną: 

ZGON HENRYKA LIGENZY. 

1840. ROKU, 12. KWIETNIA. 

sA co, nie Liienza, a co, nie piaster?» zawołał Włoch. | 
Ja mu trzy rzucilem i, zdjąwszy furażerkę, mówiłem Zdro 

waś Marya, a potem zacząłem przypominać Imości, że to niegd 
wielka familia była w Polszcze, z osiem kartek w Niesieckił 
jest o niej; ileż to dygnitarzy i senatorów z tego gniazda 
szło — a teraz co? — pożal się Boże! — Ostatni, bo nie słys 
lem, by inni jeszcze to imię nosili w kraju; a może są, któr 
go noszą, ale nie wiem o nich. — Tak, zapewnie, ostatni z Li 
genzów tu leży za morzem, na wyspie, wśród obcych, prawda 
że pod ciepłem niebem i między kwiatami — ale co mu po 
niebie i kwiatach! 

Syn mój starszy, Kazio (młodszy, Tadzio, został w do 
z guwernantką) i moja Teodolincia (matka ją tak przezwal 
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ją ksiądz wyrażnie ochrzcił z wody i z ceromonii Barbarą, 
Vrszulą), oboje uklękli i pacierz zmówili. 

"Tymczasem żonie mojej przyszło na myśl, by zaraz kamień 
wy sprawić p. Ligenzie wśród tych magnatów włoskich, 
wstyd, że szlachcie polski tak nago śpi na obcej ziemi, 

ż takiem krótkiem słowem, przez poczciwca służącego niezgra- 
bnie napaćkanem — i zaraz też, bo dowcipna kobieta, zaczęła 
chodząc wzdłuż i wszerz, inny napis, zdaje mi się wierszami, 
układać. 

A ja wołam: «Moja panno kochana, trzeba naprzód do wsi 
wrócić, tam o wszystko się dopytać, wywiedzieć, z kamieniarzem 

ę rozmówić — i dopiero wtedy pisać, a nie teraz, gdy jeszcze 
nie wieszl» 
Włochowi zatem obiecuję dobry kompliment, jeśli mnie 

zaprowadzi do gospodarza, u którego mieszkał p. Ligenza. — 
Włoch zaraz idzie, słowo w słowo żyd faktor u nas. — Żonęm 
z dziećmi zostawił na ementarzu. — Tak Imość chciała, mówiąc, 
że będzie czytać na grobie włoskim jakiegoś poetę Niemca. 

Co niechlujnych i ponurych kątów w tym Morreale, to 
strach. — Wreszcie doszedłem do porządnego domu, na wzgórzu, 
2 ogrodem, skąd widać miasto Palermo i całą zatokę — anim 
patrzał — gospodarz stał na progu i jadł melona — mój Cyceron 
mrugnął na niego. — Już to oni sobie zaraz tam na migi wszystko, 
co chcieli, powiedzieli. — Gospodarz jednak wyglądał na poczci- 
wego i lebskiego ćwika — z żalem prawić zaczął o panu Li 
genzie: ' 

«Signore, szkoda tego młodego pana. — Taki był cichy, 
spokojny, wspaniały! — Żył miernie, ale regularnie płacił za 
wszystko — grosza długu nie zostawił — prawda, że i grosza 
na pogrzeb także, ale ja i służący pochowaliśmy ciało. — Mó- 
wiłem służącemu: Zostań z nami, wykieruję cię na Vetturyna — 
ale on nie chciał ani się po włosku nauczyć, ani tam zostać, 
gdzie pan na jego ręku skonał, i odpłynął pierwszym statkiem — 
nie wiem, gdzie — podobno do Francyi — ale i on niedługo 
pożyje, bo po śmierci pana rozpił się z rozpaczy». 

Wtedym się zapytał, czy nie zostawił p. Ligenza jakich 
papierów lub rzeczy. 

Gospodarz, jakby sobię nagle coś przypomniał, wziął mnie 



— 826 — 

za rękę i przez wschody zawiódł do porządnej izby na drugiem 
piętrze. 

<Tu mieszkał — na tem łóżku uman, patrząc się w morze 
i na <Concha doro> (tak przezwali sobie dolinę, w której leży 
Palermo), a przed śmiercią sam widziałem, jak pieczętował zwój 
papierów i zasuwał potem w głąb tej szafy. — Służący pewnt 
o nich zapomniał, bo gdy stąd ruszal, był jak waryat jaki». 

To mówiąc, otworzył szafę. — Prawda, pod półką leżały. 
papiery — wziąlem — olówkiem na wierzchu napisano było: 
«Ostatni ślad myśli znikającej. — Jeśli kiedykolwiek wpadnić 

w ręce Polaka, niech czyni z nią, co mu się podoba — ja chci 
bym, by ją wydrukował». I nie więcej, tylko te słowa i ow. 
trzy ułamki, które w niniejszym tomiku wydaję... 

a) Syn cieniów. 

648) 
Objawienie Św. Jana, Mos. 20 

Syn cieniów patrzy w otchłań, w ziemię, na dół. 
Moc go nieznana z ciemni wyrzuciła, 
Dzika wilczyca piersią wykarmiła — 
I pod Tytanem stęknął ziemi padół. 
Poszedł wpół senny i darł się po górach. 
Zawisł; ssie wilgoć na gór szczycie, w chmurach, 
Aż mgła wisząca pęknie u skał szczytu 
I światło spadło z krainy błękitu. 
Pojrzy syn cieniów w oddal, w górę, w niebo, 
Wyciągnął ręce do wyżyn wszechświata — 
Choć z ziemi rodem, już ziemią pomiata, 
Nektar gwiazd mlecznych ust jego potrzebą. 
Ale nim wdzieje szaty człowieczeństwa, 
Nim się rozbierze z powicia natury, 
Musi z nią walczyć i znosić tortu 
Olbrzymie, straszne, Tytanów męczeństwa, 
Aż z starożytnej odmętu zawiei 
Wyjdzie przemienion i «Jestem» AR: 
Ludzka mu piękność wyjrzy wtedy z czoła, 
W sercu zakwitnie kwiat błędnych ndz 
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Choć Boga tylko zna on gniewu panem, 
Choć pozór dotąd mu prawdą jedyną, 
I przeciw losom brata się z szatanem — 
"Ta dola płynie, bole te przeminą! 

Przez długą pracę ludzkiego męczeństwa 
Znów się rozbierze z szaty człowieczeństwa, 
Myśl, która truje, krew własna, co krwawi, 
Glinę mu z serca wyżre i przetrawi — 

Cierniów koronę przywiąłe do skroni 
I łzę miłości nad bracią uroni 
Gierpląc Al derząc >) Ojca nieploskiegpł 
Jak duch nieszczęsny — lecz wolny od złego! 
Aż znów się zbudzi odwieczna Tęsknota, 
Dni zwątpień wrócą, pokusa się zmoże, 
Znów mu: się wyda, że z niego sierota, 
Rzucony oślep na zaguby morze. 
Ale złe przejściem — tylko pyłem drogi — 
Jeśli piorunem — to EU sa — 
Jeżeli cierniem — to łodygi 
KR) ER Pioniejta obie EozowLR pi! 
Ten, co dziś wątpi, co od wieków jęczy, 
Gwiazd swych się dorwie i zamieszka z niemi, 
Bo w gwiazdę nieba przetworzy krąg ziemi, 
Wiążąc go z niebem innej wstęgą tęczy. 

Stąpaj więc dalej, o synu światłości, 
Stąpaj ku światów nieodkrytych stronie! 
Wszystko, co żyje, świeci, dźwięczy, płonie, 
Twojem na drogach twej nieśmiertelności! 
Coś myślą pojął, dosięgniesz ramieniem — 
Ujrzysz na oczy, coś przeczuł natehnieniem — 
Z strun twojej lutni rozpierzchnięte dźwięki 
Weźmiesz, jak perły widome, do ręki, 
Gdy wrócą kiedyś świeże i stwardniałe, 
W życie wcielone, z próżni zmartw, A 
Na wieki wieków dane tobie — tobie 
Coś marzył czasem, że twój koniec w grobie! 
A hańbą ową nie dręcz się, pielgrzymie — 
Gdziekolwiek idziesz, tam wre anioł życia; 

Twarz jego czasem w czarnym Śmierci dymie, 
Lecz jak kwiat róży, nim wyjdzie z ukrycia. 
Jak uśmiech dziecka, nim błyśnie z powicia! 
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Bądź znów, jak Tytan, wielki — silny — dumny! — 
Wszędzie kolebki — niema nigdzie tramny — 
I wszędzie niebo — niema nigdzie ziemi — 
I wszędzie Bogi — nad tobą i w tobie, 
Na każdem miejscu i o każdej dobie; 
Byłeś — nie jesteś, lecz znów będziesz z niemi, 
Aż kiedyś ujrzysz, jak z lazurów łona 
Jasność jasności, Bóg Bogów powstaje, 
I znów do niego wyciągniesz ramiona, 
I on cię porwie w inne — dalsze roje. 
Znów za nim pójdziesz ty, anioł, ty, święty, 
Lecz on ci jeszcze będzie niepojęty — 
Choć w innem ciele, choć na skrzydłach gromu, 
Coraz to chyżej i wyżej niesiony, 
Ty tęsknisz dotąd — boś nie znalazł domu — 
I świat twój jeszcze nie jest nieskończony. 
Choć wstęgi mleczne u stóp twoich płyną, 
Jak niegdyś ziemskich oceanów tale, 
Ty na nie patrząc, nowe czujesz żale: 
Wiesz, że i one, jak tamte, przemini 
Dotąd ci czegoś brak, synu światłości! 
Choć latasz wolny po światów przestworze, 
Cień twoich skrzydeł dotąd w nim się toczy, 
Mgła niepamięci dotąd ćmi ci oczy, 
Ostatek bolu w twojem sercu gości, 
I jeszcze wołasz na Boga: «Ty — Boże 
Duch twój dopiero u progów wieczności. 
Aż przejrzysz Pana, jakoś ty przejrzany 
I poznasz siebie — a w tej samej chwili 
Noc. niepamięci w tobie się przesili — 
Wspomnisz nareszcie, żeś z Panem nad pany 
Duch ten sam, jeden na wieki i wszędzie, 
Co jest już teraz — ni był, ani będzie! 

Bo pierwsze wszystkie kształty przeminęły — 
To sen twój mijał, jak fal miliony — 
Ten sam ty byłeś, lecz nieprzebudzony, 
Boś śnił o falach, co w tobie płynęły; 
Teraz żyć poczniesz — boś uczuł, żeś razem 
Potęgą marzeń i marzeń obrazem. 
W jednem wspomnieniu, po długim pogrzebie, 
Tyś zlał się z sobą — tyś przypadł do siebie. 
I wszystkie dusze, co wierzyły tobie 
I przez ciąg wieków spać się kładły w grobie, 
oraz to wyżej, z grobu, w grób, na zmiany, 
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Wschodzące i żyjąc, do ciebie wróciły. 
Tem są na końcu, czem w początku były: — 
Świat jeden ducha, z twoim duchem zlany. — 
Lecz każda dusza na ciebie wyrosła 
I siebie samą w twoje łono wniosła, 
I wie o sobie — że się stała synem 
Równym ci, Ojcze, i wiecznie Jedynym. 
Bo w każdej Jeden Ty jesteś, o Panie! 
I w każdej wołasz «Ja», a oprócz Ciebie 
Nigdzie nic niema i nie nie powstanie! 

Teraz myśl, kochaj, stwarzaj wieczne niebo w niebie! 

b) Sen-Cezary. 
1. Ghoćbym mówił językami ludzkimi i anielkismi, 

a miłościbym nie miał, stałem się jako miedź 
brząkająca albo cymbal brzmiący. 

ziatbym wszyst 
ność 1 choćh; 

bym góry przenosi, 
n_nie jest. 
Korgntyan, R. XIII. 649) 

I ujrzałem pośród narodów garstkę ludzi, ubranych w szaty 
żałobne, garstkę ludzi ujrzałem, niosącą sztandar, na którym 
napisane było: «Naród», ujrzałem ostatnie pokolenie wielkiego 
plemienia, idące zwolna, jakby za pogrzebem, idące także 
w nieskończoność — a gdziekolwiek spotkało się z drugiemi 
tlumy, torujące sobie drogę ostatkami szabel, — Wielu z nich 
dżwigało szczątki łańcuchów na nogach i dłoniach; byli bardzo 
bledzi i bardzo znużeni — nieśli dzieciątka konające w ra- 
mionach, inni w objęciach trzymali zemdlałe niewiasty, po- 
dobne do umarłych aniołów. — Wielu z nich znaczyło ślady 
swoje krwią, z ran płynącą; i na ich piersiach głębokie rany 
widziałem — na ich czołach jakoby wieńce cierniowe — w ich 
ręku jakoby krzyże, zwiędłemi kwiaty oplecione, a milczeli tak, 
jak groby milczą — Bez krzyku walczyli — bez jęku padali — 
bez pieśni zwyciężali — bez narzekania szli dalej na nową bitwę 
i śmierć tę samą!.. Długom patrzał, czy też kto ich nie przy- 
wita miłosiernem słowem lub uściskiem bratnim. — Lecz nigdy 
i nigdzie nikt im ręki nie podał, nikt z drogi się nie usunął, by 
mogli ci umierający przejść w pokoju. Tłumy narodów, jak mury 
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Czarne stawały wpoprzek im — jak potoki czarne, płynęły prze 
0 nim — jak stada drapież: i! i 

ich obalonemi ciałami. Bo "A PEM OE 
I_ żal serce mi objął i lzy do ócz mi się cisną. Zrozumia- lem katedry ponure jęki, owe podziemne akordy, bijące ku niebu — one grały pogrzebną pieśń ludu tego! — A głos z wnę- 

trza dzwonnicy zaszumial ku mnie: «Cezara, Cezara, oto lud 
«o schodzi z ziemi i nie powróci nigdy». t j 

A gdym spojrzał znowu, oni bili się otoczeni zewsząd i już bez nadziei — bo ów księżyc, jasny jak słońce, oblewał ich pro- mieńmi, a nad ich wrogami wisiała jakoby mgla, połyskami przetkana. — I bylo im bardzo ciężko i skwarno. — Wszystkie kali 1 cięcia. prasto w nich traialy, ich miecze, ich groty, da- 
mno błądząc w cieniach, w iaó nie. mógl ję Ka 8 rogów zabijać nie mogły. I było 

I każden z nich wzniósł w górę dziecię swoje i rzekł «Leć 
do Boga, sierotol> — A zdało mi się, że na chwilę zbladł księ- żyć i z nad ich głów się odsunął — i przepaść jakaś lazurowa wydrążyła się w niebie — i w nią wleciały owe wszystkie ma- 
leńkie, jak rój białych aniolków — Wlecieli i zniknęli — i zam- knęlo się niebo i znów księżye roziskrzył się krwawym blaskiem 
i FAR na nowo się rozpoczęła na ziemi. 

umierających coraz mniej, umarłych coraz więcej wić 
Jednak żaden dotąd nie rzucił broni, nie kląki, nie biacar a baczenia — nie zdał się na hańbę niewoli! Słyszę głosy wola. jących tlumów: «Żyjcie i bądźcie naszymi sługi» Umierający wstrząśli korony cierniowe na. czołach i odpowiedzieli jednym, wielkim krzykiem, jak gdyby ostatniem wyzwaniem do boj 

1 ujrzałem pośrodku katedry wielki otwór rozwarty, jakoby. wstęp do podziemnych grobów, czekających na kogoś— i ogromny. kamień leżał przy tym czarnym otworze, kamień ogromny, biały, AE i dlugą taśmą krwi obrąbiony, krzyżem krwi po- 
©odku znaczony, a pod krzyżem było t 3 AR > y! yło to słowo, także krwią 

Wtem grzmot z organów uderzył — raz tylko — i roz- warly się bramy katedry — i głos mój rzekł do mnie: «Cezara, 
Qezara, patrz, bo to oni wehodzą!» 
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I szli polegli, szli umarli, szli jeden za drugim, sztandar 
swój niosąc, jak za życia dni, trzymając w objęciach pozabijane 
anioły swoje — trzymając w ręku pęknięte oręże; szli, jak mgły 
chodzą, bez szelestu, szli ze spuszczonem czołem, pelnem wspo- 
mnień bolu. — Dzieciątek ich tylko nie było z nimi — ale, jak 
tylko przestąpili próg katedry i zaczęli stąpać w stronę wiel- 
kiego ołtarza, tam, kędy zdało mi się, że widzę biały posąg 
Chrystusa, tam, kędy zdało mi się, że marmurowych aniolków 
grono wychyla się ze sklepień — ot! muzyka stala się miękką 

i tkliwą, jak szczęścia wspomnienie — ot, jakieś wieńce nagle 
blysnęły w powietrzu i róż białych tysiące spadły na posadzkę — 
ot, tych aniółków grono motylich skrzydeł opasało się tęczą 
i każden rączki wyciągnął, oderwał się od sklepienia, zawisł 
w powietrzu i, ważąc się w powietrzu, jasnemi oczętami zdał 
się szukać i poznawać, a poznawszy, leciał ku nim, ku nadcho- 
dzącym i skrzydełkami wieńczył głowy ojców poległych i ma- 
tek, uśpionych snem śmierci. 

A lampy ciemniały coraz bardziej — mgły, zstępujące 
z sklepień, wiły się nakształt całunów — gromnice gasły jedna 
za drugą — tony owe miękkie i tkliwe cichły pod jękami or- 
ganów. — A im ciemniej i huczniej się stawało, tem posąg Chry- 
stusa, ów biały, wysoki, daleki, bielał i rósł bardziej przede mną — 
aż cały kościól zanurzył się w mrok szary — aż przestrzeń 
cala przemieniła się w grzmot nieustanny, podobny do huku trąb 
archanielskich. — I postać owa wysoka, daleka nad wielkim 
oltarzem, — jasną, blizką, żywą, zstępującą się wydała. — Ona 
jak słońce — oni wszyscy czarni i cały kościół czarny i drżący, 
jak drzewo w wietrze jesiennym. — A postać zstąpiła i stanęła 
nad samemi niewiasty i pojrzała ku mężom siedzącym — a wzrok 
jej była to jasność biała, jak dyamentu. 

Niewiasty się podniosły i, zasłaniając oczy rękoma, wes- 
tchnęły: «O Panie, oddaj nam dzieci naszel» I męże, padłszy 
na ziemię, zawołali: «O Panie, oddaj nam Ojczyznę naszą» 

A postać zstąpiła jeszcze niżej i oni wszyscy, powstawszy, 

szli za nią, a ona wiodła ich ku roztwartym grobom nie tykając 
ziemi stopami, ale płynąc i unosząc się. 

I pierwsza w grób zstąpiła, jak słońce, co zachodzi, w grób 
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en czarny, mówiąc: «Odpocznijcie — kamień nad wami, jak nade mną, zasunięty będzie! — Alboż ja nie przy was? Czemu się wahacie?» T oni wszyscy zeszli i zniknęli, wszyscy aż do ostatniego, idąc za postacią Chrystusa. — I widzialem, jak się podniósł ten głaz ogromny z napisem Naród i zapadł nad nimi. — 1 ostatni grzmot uderzył — i zgasla ostatnia gromnica. „ A Wśród ciemności usłyszałem jakoby chór duchów, śpie- wający ostatnie pożegnanie im: 
<Złóżcie dłonie na zimnej pościeli — złóżcie czoła na tru- mny wezgłowiach — niech ostygną rany wasze — niech odpo- <zną serca! — Zapomnijcie, aż przyjdzie na was i na ziemię 

waszą powtórnej wiosny godzina!» 
<Ten sen będzie siłą wam; bo Pan czuwa na waszemi trumny i czeka, aż chwile przeznaczone miną. A teraz pokój wam — teraz zaśnijcie glębokot» 

©) Legenda. 

pasze i poprowadzi, g 
A Piotr, obróciwszy się, 

był: «Panie, któryź jest ten, co Cię wy 
21. Tego ujrzawszy Piotr, rzekł Jezusów »Pante, 

a ten coż j 650 32. Rzeki mu Jezus: <Jeślibym chcial, żeby on zosta ) ab przyjdę, co tobie do tego? Ty pójdź za mnąja 
tangelia według Św. Jana, Roz. XXI. 

Zdało mi się, że w samą wigilią Bożego Narodzenia wy- chodzę z bram Rzymu i że idę przez Kampanią. — Pogańskie. tam grzały się groby w promieniach słońca — ranek był — niebo. czyste, jak zawsze, i pustynia smutna, jak od wieków. „ _ Szedlem dzień cały, niesion ducha potęgą. — Stare wodo- ciągi, póki mogly, szły za mną, lecz jam poszedł dalej. — Bluszcze, jak zielone żloby Chrystusa, szumiały po świątyń ruinach. Leciały nade mną białych ptaków stada — przede mną w dole pelzał gad blyszczący. — Huk morza zaczął wołać na mnie. __ A kiedym stanął na ostatniem wzgórzu ziemi — kiedym uirzał wody, słońce już zachodziło — a daleko na wodach stała 
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czarna, jakby żywa, coraz większa i lecąca ku mnie — 
eszcie ogromna, gdy słońce zgasło, a zmierzch padać zaczął. 

Wielki to i posępny okręt, bez płócien i masztów — a Wszy- 
stkie fale kolami rozbija na pianę — i z pośrodka jego bucha 
slup dymu, który leci nazad w nieskończoność. 

Coraz to ciemniej! — On, jak widmo czarne toczy się w prze- 
strzeni, grzmiąc — dwa ogniki nocne spadły przed nim w mo- 
rze — Głos wiedy z pokładu się odezwal: «Czy dziś ostatnia 
wigilia Bożego Narodzenia?» 

Ja, w duchu przerażony, odparłem ze wzgórza: «Zaprawdę, 
dziś wigilia jest»! I wnet stanął okręt przy samych brzegach, 
blada para rozwiodła się nad nim, żużle i iskry sypnęły się 
x jego boków — w świetle czerwonem zajaśniał pokład na zni- 
komą chwilę. 

Stały tam postaci w karmazynowych czapkach i w pła- 
szezach  bielej BT niby zgrzyt lań = 
zdało mi się, że pada ciężki most, długi most, od okrętu rzucony 
do brzegów — po nim w ciemnościach wiją się te postaci i dążą 
ku mnie. 

A gdy niedaleko już były, zapytały jednym głosem: <Kędy 
droga do Rzymu?» 

Jam odparl: «Niema tu drogi — tu pustynia». 
A oni odrzekli: «Prowadź nas zatem» — A kiedym się 

wahał, znów się odezwali cichym i tęsknym głosem: «Myśmy 
ostatki szlachty polskiej. — Anioł pokazał się nam, aniol nie- 
podobny tym, których oglądały ojce nasze, bo miał skrzydła bez 
blasku i welon żałobny na czole — lecz wiemy, że on z nieba 
zesłan — a on nas tu posłał. — Dlugośmy płynęli — wielkie 
tam były wichry i słoty na morzu — lecz dopelni się wola 
Pańska, jeśli dziś o północy staniem w bazylice Piotra». 

A ja im na to: «Idźcie za mną, nieszczęśliwi ludzie» — 
I nazad ku miastu od brzegów morza stąpać zacząłem, drżąc 
i modląc się, jakbym przechodził przez cmentarz, a z tyłu za 
mną wstawali umarli. 

grzymów idących przez Kampanią z pochodniami w ręku. — 
Łuna, koło nich rozpostarta, szła razem z nimi wśród dwóch 
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wielkich ścian ciemności, a w niej wysokie krzyże i obraz, 
świętych i różnych narodów sztandary w powietrzu. 

W sam środek tych tłumów wwiodłem hufiec mój — Wi dym ujrzał zasępione lica ich — tych, którzy szli za mną, i jakieś natchnienie w ich oczach, ale nie życia natchnienie — i szabli 
na których się opierali, jak tamte pielgrzymy na kostu 
swoich. ś | A ledwom wszedł z nimi pod światło pochodni, zdało mi się, jakoby stanęły tlamy, pytając ich: «Co wy za jedni i ską idziecie? 

Oni się zatrzymali i dziwny uśmiech rozbiegł się po ich ustach — a odrzekli zaraz: <Azaż nikt nas nie poznał na świecie? 
„Cichy szmer, szmer rosnący, rozległ się naokoło; zdało m się, że wszystkie hufee pielgrzymów zawołały razem: «Znam; 

was — wyście ostatnie bohatery ziemi!» 
Wtedy oni ciągnęli dalej; «Widzieliśmy anioła z cz. zasłoną na czole — on nam kazał śpieszyć do Rzymu — a wy, 

mówcie, czyście słyszeli głos jaki?» ; 
Wzbił się wielki jęk tlumu, odpowiadający im: «Amen. Ten sam aniol kazał nam domy porzucić — głos jego rósł nocą nad nami w powietrzu i nie dawał nam zasnąć. — Dni ony. mówił, Chrystus raz ostatni narodzi się u grobu Piotra, a odtą rodzić się już ani umierać nie będzie na ziemi. 
I umilkło mnóstwo i stało, jakby własnemi przerażone słowy, 

___ Pierwsi Polacy ruszyli z miejsca, białe na ramiona zarzu- ciwszy płaszcze. — Z wszystkich stron Kampanii coraz więcej tloczy się pielgrzymów — już widne mury miasta — już sły. chać dźwięk dzwonów — a im bliżej, tem jaśniej, bo na br ma na ea się wieńce świateł, i tem huczniej, bo i tam i jeszcze dalej jeden i i się i grzmi de ewy drugim budzi się i grzmi każdi 

Zdało mi się, że noc w dzień biały zmieniona — ulie, k rem z rana opuścił, nie poznaję wcale. Tam, gdzie gruzy tylko, 
tam, gdzie puszczyk siada tylko, kolyszą się teraz snopy kwi tów i lampy płonące — i rzymski lud ciśnie się tłokiem, lając: <Weselmy się, weselmy, bo Ohrystus dzisiaj narodzi się. 
nam!» 

A. gdy ujrzeli szlachtę polską, wstępującą w bramy, i pi 
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grzymów potok, płynący za nią, krzycząc, skakali z radości — 
pytają się tylko: «Czemuście tak ponurzy, goście? Jeśli was 
dluga droga znużyła, odwilżcie usta sokiem pomarańcz! — Zrzuć- 
cie białe czapki i ciemne kapelusze — oto są myrtu gałązki — 
oto kamelie — skroniom je waszym rzucamy na wieńcel» 

Ale w milczeniu i brew zmarszczywszy idą pośród nich 
Polacy, a idąc, mówią do mnie: «Gdzie bazylika Piotra? Nam 
śpieszno — nam tęskno — wszak już blizka pólnocy godzina?» 

A ja ich prowadzę przez Forum. — Zdało mi się, że amfi- 
teatr Flaviana, — ten pusty, ten ciemny, ten stary, — jak ogrom 
światła stoi teraz, od stóp po olbrzymie szczyty kagańcami roz- 
wieszon — każden listek bluszczu znać na nim — w jaskrawych 
szatach niewiasty i dzieci przechadzają się po piętrach gmachu 
i, klaszcząc w dłonie, witają nas przechodzących. 

I wszystkie luki na Forum i wszystkie kolumny palą się, 
jaśnieją — i na wzgórzu ścianą z złotych ogni wznosi się Ka- 
pitol; od wielkiej łuny gwiazdy pomdlały na niebie. 

Lud ciągle krzyczy: «Hosanna, Hosanna» a pielgrzymy 
śpiewają psalmy pokutne. — Lud ciągle bieży i zawraca, brzdąka 
na gitarach, roztrząsa iskry w powietrzu — a samym środkiem 
morza tego my idziem czarno — powoli — w ducha żałobie. 

Z wszystkich ganków, z wszystkich dachów ulicy spadły 
na nas fiolki i róże. 

Już dzwon Kapitolu brzmi daleko z tylu — a przed nami 
dzwon świętego Piotra odezwał się w przestrzeniach — On jeden, 
sam bije teraz — głośniej ponad wszystkie inne. 

W stronę wołania tego śpieszym się — most na Tybrze 
przechodzim — domy na brzegach, jak ciche pożary — rzeka, 
jak wstęga z płomieni. — Zamek Aniola najeżon działami — co 
chwila jedno działo to błyśnie to zagrzmi. 

Zawracamy teraz — już wchodzim na dziedzińce Piotra; — 
kopuła w lamp szkarłatnych tysiące ubrana — krzyż na jej 
szczycie, jak dyament — z obu stron kolumny dziedzińca wy- 
dały mi się kręcone z ognia — fontanny pośrodku, jak tęcz 
płynących dwoje — i lud wielki obaczyłem, czekający tam — 
i bramy kościoła rozwarte — i wnątrz kościoła, jakoby nieskoń- 
czoność płonącej jasności! 

Póki mogli, szli Polacy i pielgrzymi, lecz na wschodach, 

zap 
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u stóp portyku, mnóstwo zewsząd zamknęło im drogę. — Sta- nąwszy, o przejście wołają — lecz coraz bardziej i z przodu 
i z tyłu i z boków zgraje ciążą na nich. 

1 powstaly głosy Rzymian: <Alboż my nie pierwsi — alboż 
ten_kościól nie nasz od wieków i na wieki?» A wśród pielgrzy- mów inne słychać głosy: «Dotąd szlachta polska torowała nam. drogę — czyż i ona teraz przed nami wejdzie do świątyni?» 1 ujrzałem, jak Polacy wznieśli pałasze na znak, że się bronić będą — szezerym ogniem zaświetniały ich klingi w jaśni 
powietrza. 

Lecz w tej samej chwili, na krużganku Bazyliki, wysoko 
ponad ludem, ukazała się postać w purpurze, która rzekła, a_ głos jej donośnym byl bardzo: «Puszczajcie tych, którzy dla. wiary katolickiej niegdyś naród cudzy od śmierci zbawili, a pó. 
żniej za tęż wiarę poginęli sami! — Umarłych pu je naprzódł» 1 wzniósł rękę kardynał w prawo i na lewo, jakby tłumy roz- 
dzielał — w dole rozdzieliły się tłumy -- a on zobaczył i cofnął się nazad do gmachu. 

A jam poszedł zaraz z Polakami prosto przez wschod; 
prosto przez portyk, w sam kościół, i przez kościól cały, przed wielki oltarz, aż przed lampy, co się palą na_grol 
Piotra. Tu stanęli i, zdjąwszy karmazynowe czapki, białe płaszcze 
rozklamrowali na piersiach — przyklękli i modlili się, nagi 
broń trzymając w ręku. 

Wtedy ojciec, który jest na ziemi, uchwycił bladą 
za poręcze tronu i siadł na nim — a wzniesiono go zaraz w gó i trąby znowu grzmią w kościele — kardynał idzie przy tronie. — 
Lud zrywa się z ziemi — dzwon uderzać zacz 
razy zdało mi się, że zadrżały sklepien: 
tarza chmura kadzideł się wznosi — w niej papież na wschod; wstępuje — a kardynał rzekł; «Chrystus się narodził!» 

Zaraz z tlamu pielgrzymów wzbił się jęk żałosny: «Ws; nie sprawdzą się słowa anioła, że po raz ostatni?» 
A lud rzymski krzyknął wściekle: «Kto śmie blużnić w k ściele Piotra?» 
Jeden z szlachty polskiej wystąpił, wołając: «Oni nie blu źmią, a my się nie lękamy was — oni prawdę mówią — ja 

i bracia moi widzieliśmy smutnego anioła». 
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A kardynał znów, jak książę potęgi, ręką skinął i rzekł: 
j ludziom dobrej woli, niech się modlą, bo msza się za- 

częła — a czas krótki — a modlitw dziś potrzeba na ziemi i niebie». 
I my wszyscy zaczęli się modlić w wielkiem oczekiwaniu. 
A ojciec nasz święty siedział przed nami na tronie, 
Z kaplic znów wzniosły się głosy, gdyby chóry anielskie, 

pelne niebieskiej rozkoszy. Część nocy upłynęła — przyszli bieli 
kapłani i podali ręce ojcu naszemu — on z tronu zstąpił i po- szedl ku oltarzowi i wziął kielich w ręce, bo pora świętej ofiary 
nadchodzi — kardynał nalewa doń wina. 

A w samą chwilę podniesienia, gdy wszyscy przypadli do 
marmurów, usłyszano jakoby głos w powietrzu, który wymówił: 
<Jesteml A gdyśmy, drżąc, podnieśli głowy, ujrzeli wszyscy 
wielką postać, opartą czołem na środkowej bramie, znikającą 
zwolna, coraz bardziej mglaną, a ręce jej były krwawe i nogi 
krwawe, lecz sama cala śnieżna — i, jak śnieg topniejąc, zniknęła. 

Wtedy kardynał, gdy papież, trzymając jeszcze kielich 
w ręku, wzdrygał się, sam rzekł: «Ite, missa estl» a potem za- 
wolał głosem ogromnym: «Czasy dopełniły się!» i, rozdarlszy 
purpurę na piersiach, rękę wyciągnął w stronę grobu Piotra. 
mówiąc: «Obudź się i mówl» 

Z każdej lampy nad grobem rzucił się język ognisty i wie- 
niec płomieni rozkołysał się nad ciemnieą grobu — a z dna tej ciemniey podniosło się ciało, z rękoma ku sklepieniom — i, sto. 
jąc po piersi zanurzone w grobie, krzyknęło: «Biadat» 

A za tym krzykiem zdało się nam wszystkim, że skle- 
pienia kopuły pierwszy raz się porysowały. 

A kardynal rzekł: «Piotrze, czy poznajesz mnie?» 
A. ciało odpowiedziało: «Głowa twoja ostatniej wieczerzy 

spoczęła na piersi Pańskiej i tyś nigdy nie umarl na ziemi». 
A kardynal odparl: <A teraz kazano mi, bym wśród ludzi 

zamieszkał i ogarnął świat i przytulił go do piersi, jako Pan głowę 
moją ostatniego wieczora). 

3) Z tych słów wnosić należy że w postaci kardynała, wprowadził 
poeta św. Jana ewangelistę którego zjawienie się ma zwiastować początek nowej ery w rozwoju chrześcijaństwa, przekształcenie Kościoła przez z słanie, obiecanego przez Chrystusa, Ducha św. który rozjaśni duszom ludz- 
kim tajemnice wi; 
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A. ciało odparło: «Czyń, jako ci kazano jest!» 
Wtedy kardynał skinął znowu jak książę potęgi — a ciało 

powtórzyło: «Biada mil» i zapadło z strasznym łoskotem, jakby 
w otchłań, nazad w grób swój i rwać się lepiej jeszcze w górze 
zaczęły sklepienia. ź 

Nam wszystkim tak straszno się stało! — Jedna szlachta 
polska patrzy śmiałem okiem, oparta na szablach. 

A papież w potrójnej koronie przykląkł na stopniach ol- 
tarza i, jak posąg, niewzruszony klęczy. 

Kardynal rzekł: « Wychodźcie wszyscy, i wy, i wy, i wy, 
iwy jeszcze, by żaden z was nie zginął pod gruzami tych 
murów!» 

A ludy odrzekły zewsząd: «Prowadź nas Ty, któremuśmy 
się dzisiaj dostali w opiekę l 

1 wzniósł się krzyk trwogi, bo coraz huczniej pękały 
sklepienia, bo wszędzie drżały kolumny i słupy, a lampy tlukły 
się w wietrze wielkim i gasły. 

Wtedy kardynał: <Ojcze mój, czy tu się zostać chcesz 7». 
A starzec, rękę podnosząc i przytrzymując koronę, odparł 

głosem zbolałym: «Ja tu umrzeć chcę — zostaw mnie, synul» 
I lud wszystek usłyszał tę odpowiedź i krzyknął: «Ucie- 

kajmy!» 
I pierwsi Rzymianie zaczęli się zrywać i uciekać. 
I każden hufiec ruszył się z pod ołtarza swego z swoim 

sztandarem i jął uciekać. 
Kardynał wtedy, przyklęknąwszy, raz ostatni złożył usta 

na czole starca i znak błogosławieństwa zostawił koło jego ko- 
rony, gdyby wianek sinego światła w powietrzu, potem zstąpił 
i z przedziwną jasnością koło skroni szedł ku bramie kościoła. — 
Caly kościół giął się w podrzutach, jak ciało umierające, ale 
on wzniesioną dłonią zatrzymywał rozdarte sklepienia nad ludem 
i patrzał, aż wyjdzie ostatni z ludu. 

A przechodząc, rzekł do szlachty polskiej: «Iudzie, idźcie 
za mnąb 

Nie nie odpowiedzieli. 
On jeszcze głowę odrócił i rzekł: «Idźcie za mną!» 
Oni się nie ruszyli. 
A gdy dochodził bramy, pędząc lud przed sobą, jako pa- 

sterz, raz ostatni jeszcze ręką skinął ku nim. 3 

— 389 — 

Lecz oni podnieśli tylko szable w górę, jakby na ich 
ostrzach wstrzymać. chcieli spadające mury, i zawołali razem: 
Nie opuścim starca tego. Samemu gorzko jest umierać — a kto 

4 nim umrze, jeśli nie my? Wy idźcie wszyscy — my nie umiemy 
uciekać!» 

Kardynał zatrzymał się na samym progu i rzucił im z da- 
leka znak błogosławieństwa, wianek sinego światła także — 
i lzę miał tej chwili w oku, mówiąc: «Chwila jeszcze, a po- 
ginieciet» 

Lecz oni szli już wtedy ku wielkiemu ołtarzowi podać ręce 
klęczącemu i umierającemu — szli w białych płaszczach i w po- 
lysku szabel — a owe cztery kręcone filary ołtarza pękły, jak 
ścięte drzewa, i runęly — i baldakin spiżowy runął — i kopuła 
cala, jak zstępujący świat, biało spadała na ziemię. 

I wszystkie portyki i pałac Watykanu i kolamny dzie- 
dzińca łamały się, rwały, w proch się sypiąc — i obie fontanny, 
jak dwa biale gołębie, przypadły do ziemi, konając, a lud uciekał 
coraz dalej, jak morze, wyparte z brzegów, i zdało mi się, że 
już ranek jest — że słońce dotąd nie wschodzi. — I widzę tylko 
gwiazdę jutrzenki nad stosem gruzów tak wysokim, tak ogrom- 
nym, jak była niegdyś bazylika Piotra. 

Wstępował na ten olbrzymi kopiec kardyna), a mnie się 
udało, żem poszedł za nim, niesion Ducha potęgą. 

A gdy on doszedł szczytu, zasiadł, gdyby na tronie, i spoj- 
rzal na świat — a wnet szaty purpurowe opadły mu z ciała 
i przemienił się w postać białą, łagodnem światłem osrebrzoną — 
igksięga była w ręku jego — i schylił głowę ku jej kartkom 
i uważnie czytal. 

A twarz jego była jakby przepojona miłości wyrazem, 
a pełna pokoju. 

Zbliżyłem się zatem do niego i rzeklem właśnie w chwili, 
gdy wschodziło słońce: «Panie, czy prawda, że ostatni raz 
wczoraj Chrystusznarodził się w tym kościele, którego już dziś 
niema?» 

A on z dziwnym uśmiechem, nie podnosząc ócz z nad 
księgi, odrzekł mi: «Odtąd Chrystus ani się rodzi ani umiera na 
ziemi, bo odtąd już na wieki wieków jest i będzie na ziemit» 

22* 
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„A. ja, to słysząc, zbyłem trwogi wszelkiej i zapytałem się: «Panie, a ci, których przywiodłem wczoraj, czy na zawsze już leżą pod tymi gruzami, wszyscy umarli koło umarłego starca?» 
A ów biały święty odrzekł mi: <Nie trwóż się o nich! Za to, że wyrządzili mu ostatnią przysługę, Pan odwdzięczy im — bo zachodzący, tak jak wschodzący, umarli, tak jak żywi, są 2 Pana; owszem, im lepiej będzie i synom synów ich». 
A gdym zrozumiał, ucieszyłem się, i Duch mój się prze- budził. 

K) Przedświt. 

qo rozwoju ludzkości i związ: 
jak też z szeregu li 'cznych 

ach i wywodach 
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nić. — Śmierć tylko śmiercią wprowadzać można — jedno życie 
tylko nie broni się rzezią — nie wtłacza się na karki ludzkie 
jaramem — ale żywotnie wstępuje w serce ludzkości, stawiając, 
a nie niszcząc, kochając, a nie każąc zabijać. Wszyscy ci wielcy, 
czy «zatraciciele», czy <odnowiciele>, z ostatnich czasów Rzymu 
jedną cechę na sobie noszą — pragną nieznośną postać rzeczy 
odmienić, ale nie wiedzą, ku czemu dąży historya świata. — Jedni 
trzymają się podania Grakków i chcą demokracyi — drudzy 
wierzą jeszcze w «Bogi Many» Appiuszów, i marzą o arystokra- 
tycznej rzeczypospolitej — Takiem iem obłąkany Brutus 
ojca własnego, naj ze przed 
zamorduje i nazwie to cnotą, a konając, zwątpi o sobie, o ojczy- 
źmie i o bogach i krzyknie: «Onota jest także złudzeniemi» — 
Dusza zabijającego się Brutusa, to najprawdziwszy obraz duszy 
świata calego naonczas. Słabość, niepewność, gorączkowa żądza 
czegoś lepszego i gorączkowe przerażenie po każdym czynie 

ten poemat. 
A Jezus im odpowiedzia 

aż dotąd pracuje I ja pracuj 
(Ew. św. Jana, R. V 12. 

651) Za dni Cezara, poprzedzających wielki dzień Chrystusa, 
świat starożytny był doszedł do ostatnich wyników hi storyi swojej: — w religii do zupełnego zwątpienia — w filozofii do zupełnego obalenia zasad politeizmu. Augur śmiał się z au- gura — a grecki sofista z samego siebie. Krytyka rozumu zni-. 

szczyła wszelką wiarę dawną, wszelkie życie, żywiące śród ludów, a nie równie żywotnego lub żywotniejszego na to miejsce nie postawiła. Gdzie tylko spojrzeć w świecie ducha, ruiny, swa- wola, rozstrój — «quot capita, tot sensus». — Epikureizm, stoi- cyzm, platonizm, przechadzały się, jak mary, po owdowiałych 
piersiach ludzkości, Z tylu wojen, proskrypeyi i rewolucyi wielkie zmażenie było się zostało w sercach — wszystkie wiary polity. czne spełzły na niczem; i plebejanin Maryusz, i patrycyusz 
Sulla nie zdołali urzeczywistnić myśli swoich — choć niesłycha: 
nym krwi ludzkiej rozlewem, gwałtami, niesprawiedliwością, ter. roryzmem, starali się dawnego i znikającego porządku kształty raz. jeszcze z przeszłości wywolać i żywą teraźniejszością uczy 

ym, który do przemiany nie doprowadził, oto 
są duszy takiej piętna — i z tych znamion łatwo rozpoznać, że 
świat ten blizki dnia sądu i przeobrażenia swego. 

A nie tylko umysłowy stan ten, bez wiary i daremnych tę- 
sknot lub żalów, świadczy o tem. Inna jeszcze występuje tu 
cecha — nad wszystkie ważna — dowodna — niechybna — choć 
z wręcz przeciwnego stanowiska zarwana, choć tycząca się tylko 
materyalnej strony ówczesnego człowieczeństwa; kiedy albowiem 
wszystko na polu ducha się rozprasza, skądinąd, wszystko na 
polu materyalnych spraw i celów coraz bardziej się kupi, zrasta, 
ześrodkowywa. Rzym, choć rozdarty sam w sobie i już własnej 
nie mający idei, zwycięża, gromi, podbija wciąż — i staje się | 
wreszcie człowiekiem jednym tylko, któremu na imię Juliusz | 
Cezar — a człowiek ten ziemię nauczy jedności i wspólności. | 
Napozór wojnami ją skaleczy, napozór bratu przeciw bratu, sy 
nowi przeciw ojeu krótki miecz do rąk włoży — przejdzie Ru- 
bikon bezbożnik — powie: cjacta ałea est». — Cywilnej wojny 
ohydę śmiało weźmie na czoło swoje — Galią o Egipt uderzy — 
Germanom pokaże błękit niebios greckich pod Farsalą — Gre- 
ków za sobą porwie do Afryki — wszystko pomiesza, rozkrwawi, 
napelni świat szczękiem broni, krzykiem boju, nienawiści krzy- | 
kiem — a jednak wszystko, mimowoli, mimowiedzy, połączy, po- 
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brata; granit plemion, nie znających siebie, zetrze na piasek jeden, ten sam, gładki i równy, jednego, uniwersalnego państwa. I o nim żydzi myśleć będą, że on jest Mesyaszem — i ziemia © nim pomyśli na chwilę, że on jej Bogiem. — Lecz wiecie, że on był tylko poprzednikiem jej Boga. Na polu historycznego Czynu on tym aniołem, któremu przykazano usuwać zapory 4 przed stóp idącego Pana. — On świat przywiódł do materyal- nej jedności, bez której żadne słowo życia. rozejść się nie może — on ziemię, znaną podówczas, zamienił w jeden wielki i szeroki gościniec. 

<Discite historiam exemplo monitib — Lat dwa. tysiące. uplywa, a te same znaki rozciągnęły się po falach czasu — ostatnie podrzuty rzeczypospolitej rzymskiej odbiły się w stra. sznem, epilepty ieniu rewolucyi iej. — Ze- rwały się cienie Maryusza, Sulli, Katyliny pod krwawą postacią Dantona, Saint-Justa, Robespiera — wreszcie dni Cezara przel się w dni Napoleona. — A chrześcijański Cezar, wyższy całą. ubiegłą epoką od poprzednika, przepełniony wiedzą siebie Sa-_ mego i celem, któremu kwoli duch boży, kierujący dziejami, go zeslal, rzeki, umierając na skale wygnania: «Ode mnie liczyć się będzie nowej ery początek». W tem słowie zawarta prawda i jego i calej przyszłości. — Lecz nim ta prawda się rozwinie i_dopelni, nim ze stanowiska napoleońskiego przejdzie świat do innego, itszego i świ ia się, musi się. sam wyczerpywać, jak 
się ć, jak 

wyczerpywał się starożytn, 

nie spocznie, aż dojdzie nie już do usłyszenia, ale do zrozumieni i dopełnienia obietnicy Chrystusa! 
„__ W. okręgach religijnych wszędzie rozbrat. — Kościół kat licki jakby snem od wieków trzech, od ostatniego soboru ujęty schizma grecka w dziecinnym ksztalcie pierwotnego chrześ jaństwa na tysiąc kacerstw rozerwana — protestantyzm 
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siebie rozwiązujący i mówiący: «Ct estl» W okręgach 
filozoficznej wiedzy pewność — ale «braku» tylko — dowód, 
ale krytyczny tylko, że przeszłość niezdolna potrzebom ludzkości 
zadosyć uczynić. — «Wściekło-flegmatyczne», że tak powiem, 
zaprzeczenie filozofii niemieckiej, do najwyższego bezksztaltu 
doszłe. Jednostronność «myśli» tknięta tą samą niemocą posta- 
wienia czegoś żywotnego, jak wprzódy j ć «materyi», 
której się trzymał ród encyklopedystów francuskich. Stąd mnie- 
mań, teoryi, przyp » rój, brzę- 
czący nad Europą! 

Wszystkich wieków, co przeszły nad ludzkością, marzenia, 
nadzieje, szłachetne wiary i straszne blużnierstwa, herezye chrze- 
ścijańskie wszystkie, panteizm indyjski cały, dualizm perski, 
monoteizm hebrajski, idealność wyłączna i zmysłowość wyłączna; 
wskrz razem i w tej mieszaninie w; lad: 
jedne na drugie się zasuwające tak, iż trudne do rozpoznania — 
a wszystkie wolające do nieba o dzień sądu, o chwilę rozstrzy- 
gnienia, same proszące się o śmierć, by się prędzej przemieniły 
i, nową iskrą życia pojednane, zmartwychwstały młodemi na- 
powrót. — Oto obraz umysłowej stery czasów naszych! 

Anarchia to taka okropna, że koniecznie dąży do przesi- 
lenia — żądza taka wielka, a dotąd daremna, że wzywa konie- 
cznie pomocy Ojca, który jest w niebiesiech. — Kiedyż ta pomoc 
odmówiona była? Kiedy Bóg opuścił historyą, kiedy historya 
wzniosła ku niemu ręce i językiem wszystkich ludów ziemi 
krzyknęła: «Pokaż się nam, Paniel> 

Żądza nieskończona ciągnie za sobą wieczną tęsknotę i żal 
nieskończony — jak w osobniku, tak i w rodzie ludzkim zdarza 
się ia — ze zbi ieka także cieknie cza- 
sami pot krwawych udręczeń na górach oliwnych historyi. — 
Gdyby inaczej było, ducha ludzkiego, własną wolą wyrabiającego 
się, by nie było — gdzieżby się podziała zasługa, którą on za- 
sługiwa się w czasie? Czemże ona, jeśli nie życiem tem jego 
w historyi, jeśli nie tym ciągiem pracy, podzielonej na momenta 
śmierci i z martwych z niej wstawania? A jakżeż się umiera, 
jeśli się nie zwątpi? A jakżeż się zmartwychwstaje, jeśli się nie 
uwierzy? By nie umrzeć, na to Bogiem być trzeba — człowiekiem 
na to, by umierać. Gdy boży duch połączy się z naturą człowieka, 
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życie boże grób ludzki rozwala — Chrystus umarł i wstał z mare wych. 
I epoce, wszczętej w słowie Jego, tak samo uczynić trzeba, nim zdoła, czynem, treści całej tego słowa, dorównać, Otóż ojcowie nasi stali na tej pochyłości, co wiedzie do grobu — nas dalej już losy zaniosły i glębiej złożyły — my w grobie — mylę się — my już za grobem! 7 i „_._ WSzysey wiecie to, bracia moi, żeśmy się urodzili na łonie Śmierci — i od kolebki oczy wasze wzwyczajone poglądać na sińce zgonu, rozciągające się po ciele europejskiego świata. — Stąd ból wieczny, co toczy wam serca — stąd niepewność, co życiem waszem się stała. — Tdziecie, a nie wiecie dokąd — | nie modlicie się jaż, jak za dawnych lat, jedno powtarzacie: sŻle nam jest». Lecz wszelki koniec mieści jaż w sobie następny początek — dzień zgonu tylko poprzedza godzinę przebudzeń, — Alboż wy nie wiecie, że to chrześcijańska wiara — a jakożby miała omyloną być, kiedy z Boga jest? Więc patrzcie uważnie A znaki śmierci przemienią się wam nagle w znaki zmartwych. wstania! 

s 

Chrystus objawił ludziom ideę ludzkości, — Przed Nim prawdziwych narodów, oprócz hebrajskiego, nie było: bo nie znano celu, do którego dążą narody, ku któremu ciążą, jak pla. nety ku słońcu. — On to obiecał, że będzie na świecie kiedyś jedna tylko owczarnia i jeden pasterz; On to przykazał mo. dlącym się do Ojca powtarzać te słowa: «Przyjdź Królestwo Twojel> — I takiem westchnieniem, od lat dwóch tysięcy. my wszyscy prosimy Boga o uwidomienie się ideału ludzkości na ziemi! 

„Lecz czemże jest planetarna ludzkość? Oto całością i jed- nością wszystkich możności ducha człowieczego, wyrażoną wi domie na tej ziemi przez zgodę i miłość członków swoich, to jest «narodowości». Jako albowiem członki ciała ludzkiego są mi i e aitemi « «Ja» ludzkiego, który je wszystkie spaja i im wszystkim panuje, tak samo na- rodowości widome muszą w rozmaitości swojej, a zarazem har- 
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monii, stać się kiedyś żywymi członkami powszechnej, że tak 
powiem, katolickiej ludzkości. 

Świat już dzisiaj pojmuje, ku czemu garnie się historya; 
wie, że nią rządzi mądrość boża i że celem jej jest ludzkość, 
czyli cała powszechność, zgodna z wolą bożą, znająca i wypeł- 
niająca prawo, które Bóg jej nadał. Środkami zaś do tego celu, 
narzędziami, i żywymi, są i», w których 
odbiły się, jako w najwyższym swoim rozkwicie, wszystkich 
plemion ludzkich różnice. — Czem nuty w akordzie, tem one 
w człowieczeństwie: rozmaitością i zgodą zarazem. — Bez nich 
niepodobna pomyśleć ludzkości, bo byłaby to wtedy jedność bez 
rozmaitości, a zatem właściwie nie żadna jedność, tylko martwa 
jednostka! — 

Państwa są utworu ludzkiego, są zbiorem przysypkowym 
cząstek. Jedne narodowości są kreacyi bożej i dlatego właśnie 
nie państwa bez i, ale i upaństwione jedne 
tylko mogą być chrześcijańskiemi, czyli należeć do składu po- 
wszechnej ludzkości. — Już w średnich wiekach taki wysoki 
ideal byli pojęli papieże — i oni zapragnęli wszystkie stosunki 
polityczne uchrześcijanić w Europie. — Była jednak w ich po- 
myśle ta ni ć, że poj i raczej zwierzchni 
Kościoła nad świeckim bytem, aniżeli pojednanie się zupełne 
boskich rzeczy ze świeckiemi, woli bożej z ludzką wolą. — Ich 
ideał też rozsypał się. Kościół został na jednej stronie, polityka 
odbiegła na drugą — i od czasów reformy zupelnie pogańską 
się stała. 

Trzy państwa, wzrosle nie według praw bożych, opar! 
li tylko na interesie samolubnym, na dyplomacyi, słowem na 
tem, co zowie się polityką, rozdzierają narodowość żywą, czyli 
jednego ze członków widomych ludzkości. — Tym czynem po- 
lityka przesięga za własne granice. — 

Dziecko, kto mówi, że to polityczna zbrodnia — zbrodnia 
to daleko głębsza, bo religijna, bo przekraczająca za sfery świe- 
ckie i dotykająca okręgów bożych. — Państwo utworu ludzkiego, 
państwo, z gry chuci ludzkich powstałe, rozszarpić, byłoby to 
polityczną zbrodnią, ale narodowość świętą rozebrać i chcieć 
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zabić, kiedy bez niej obejść się nie może urzeczywistnienie idei ludzkości na ziemi, jest targnięciem się przeciwko prawdzie 
bożej, prawdzie wiecznej: jest świętokradztwem! 

Trzeba było śmierci naszej; trzeba będzie naszego wskrze- 
szenia — na to, by słowo Syna człowieczego, wieczne słowo 
życia, rozlało się na okręgi społeczne świata. Właśnie przez 
naszą narodowość, umęczoną na krzyżu historyi, objawi się 
w sumieniu Ducha ludzkiego, że sfera polityki musi się prze- 
mienić w sferę religijną — i że Kościól Boży na tej ziemi to nie tylko to lub owo miejsce, ten lub tamten obrząd, ale cały 
planeta i wszystkie, jakiekolwiek być mogą, stosunki tak 0s0- 
bników jak narodów między sobą. 

«Domini est terra et plenitudo cjus orbis ten 
babitant in eo». (Psal. 24—1). 

um et universi, qui 

Oczywiście tu nastąpi w sumieniu ludzkiem rozszerzenie obecności bożej, — Pan w całej sterze politycznej, kędy dotąd Go nie było, przytomnym się stanie, a narzędziem Jego Opatrz- 
ności do tego nikt inny, jedno naród polski. 

Jedno z dwojga — albo święta przyszłość ludzkości prze- 
pada, albo warunkiem jej dopełnienia się jest życie Polski. — Słowo jedno, słowo chrystusowe, albo żadnych dalszych owoców nie wyda, albo gwalt, zadany temu świętemu słowu, dalej trwać nie może. — Taką jest prawda, ale prawda nie już interesu świeckiego, jedno bożego — przeto nazywamy ją religijną. — Ona musi ściślej jeszcze połączyć (religare) ziemię naszą z niebem! Niechaj się o niej sumienie każdego Polaka przekona, niech pojmie myślą, co dotąd czuł sercem tylko, a zrozumie i wierzyć będzie, że tylko przez Polskę zdoła się zasłużyć na ziemi i zba- wić duszę nieśmiertelną, bo tylko w Polsce i przez Polskę za- cząć się opatrznie może nowy okres w dziejach świata. — Od tego zaś postępu zależy coraz wyższe dopełnienie się Objawienia 
chrystusowego w ludzkości. — 

Dnia 14 marca 1843 roku. 
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tać musiałem obcych ludzi łany 
T słyszeć zdala tych szatanów wycia, 
Go ziemię moją okuli w kajdany; "łą 
Jak Dant - przez piekło przeszedłem za życia! 

Z ojców mych ziemi przez wroga wygnany, 652) y., 

Zrazu jam ufał, że Bóg miłosierny 
Na pyszne pyszny, ale wiernym wierny. 
Zrazu jam ufał, że za dni pe 

lecą zesłane anioły-mściciele | 
new ten pęknie, co stoi śród świata, 
Przyparty ręką olbrzymiego kata. 
Lecz dni płynęły, upłynęły lata, : 
Darmo brzask walczył z ślepą nocy siłą, 
Nie weszło słońce nad Świętych mogiłą 
I coraz podlej na tej ziemi było! a 
Więc duch mój upadł w tę próżnię zwątpienia, 
Gdzie światło wszelkie w noc wieczną się zmienia, 
Gdzie trupem gniją arcydzieła męstwa, 
Gdzie gruzem leżą wiekowe zwycięstwa, 
I z dni tych wszystkich wybranej Kolei 
Wyrasta napis: «Tu niema nadziei!» 

Ach, żyłem, żyłem, w tej przepaści, długo, 
Miotan rozpaczą Mezbrzeżną w: AJ 

śmierć mi będzie tylko śmiercią : 

Lecz i mnie także zbiegła w pomoc Pani, 
Której się wzroku czarne duchy boją; 
I mnie też Anioł wybawił z otchłani, 
I ja też miałem Beatricze moją! 

Pieśń tę więc zacznę, siostro, twem imieniem. 
O, bądź na wieki ze mną połączona 
Jednych pamiątek i uczuć pierścieniem 
My tu skonamy, lecz pieśń, co nie kona, 
Powróci kiedyś wierna mnie i tobie, LSA 
By, jak stróż anioł, saa Sas, śpiących w grobie! 
A może przyjdzie chwila, że, wskrzeszer 
Wania A wapRÓA już w ciał przestrzeni, 
Wstaniem, jej dźwięków znów spójni łańcuchem, 
I żyć będziemy w serc ludzkich pamięci 
Jak duch zbawiony ze zbawionym duchem, 
Oboje czyści, świetlani i święci! 4 



6 53) Nabijaną światłem drogą 
Łódka moja zwolna płynie; 

Czy pamiętasz nad Alp śniegiem Jakże lubo, jakże błogo Rozwieszone Włoch błękity? Na szafirów cych głębinie! 
Nad jeziora włoskim brzegiem _ Za jeziora przezroczami Gzy pamiętasz Alp granity? NMajaczeją wzgórza, skały, 
"Tam — zdaleka — w niebo — przo- I ze mną i my sami, 
Pną się ostrza kryte lodem, [dem I tak piękny świat ten cały! 
A tu bliżej, a tu niżej, 
Poza wzgórzem spływa wzgórze, 
2 winnic kapią bluszcz i róże, 
Jednym rajem gór podnóże! 
'W wieczór, zrana — zwierciadlana 

Fala pije niebios smug, 
Na wód dole — na skał czole — 
Jedna piękność — jeden Bóg! 

Nabijaną światłem drogą 
Coraz _ dalej łódź ma płynie: 
O! anieli czuć nie mogą 
Co ja czuję w tej godziniet 
Takem silny, takem dumny! 
Siostro moja, mnie się zdaje 
Że w tej chwili ze smu tramny 
Nasza „Święta gdzieś już wstaje! 

Widzę jeszcze, widzę ciebie: 
Z harfą stoisz na mej łodzi, 
SEL już kilka drży na niebie, 

nad Alp szczytu ksi - Wei h maa ide, = PR b= W ciszę — w jasność -— w błękit — 

Na twych stranach twoje dłonie, Nas 
Iskra natchnień skrzy ci z lice, __ Wód zwierciadła, gór widziadła 

_ Coraz dalej twarz miesiąca 
Nas. prowadzi smugiem fal; 
Płyńmy, płyńmy, tak, bez końca 

Światłokręgiem twoje skronie Ziemia, niebo — jeden kraj 
Rozanielił blask księżyca. Rzeczywistość się pomału 
W fal przezrocza, w sieć z pro- W świat przemienia ideału, 

Zewsząd postać twa ujęta, [mieni W sen ze srebra i kryształu. 
Na błękitnem tle przestrzeni Daj mi teraz marzyć, daj! 
Całaś srebrna — wniebowzięta! SBE h ; 

Módi się ze mną, moj, ! j iękó o each, mola siostro! Słastj! W dźwięków twa 

Jaecz pattz w górą śniało - ostro! Brak jednego dz imieciżi | AJ 
sierota spojrzeć może! ; świ y BR * aoiać moża gą, Pr " teh Świotł wszechpo- 

W której księżyc, gwiazdy, słońca Brak jednego dziś promienia! 
Tkwią, jak szruby niewzruszone;  Mód! się ze mn, wymów 

lołu aż do szczytu Co wypadło z Lutni życia, 
Struny z Światła i błękitu W tę cwiad a adi 
Drsają, w bezmiar naciągniono! - Lecz nie zgasła w dniu rob ja! 
Ro tych strunach Duch przelała Wymów, wymów Polski imię, 
Na tych strunach Dach przegrywa Może słucha nas Duch boży 
Ty tej pieśni sam spoczywa: | T stracony dźwięk ton przyjmie. 

a pieśń — zgodą, ciszą świata! Znów do pieśni świata włoży! 

imię 
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Gdym tak mówił, tyś uklękła, Na twych ustach słów już niema, 
Strunnym jękiem harfa jękła, / Tylko jedno drżące tchnienie 
Bo o struny, które wkoło Całość duszy na nich trzyma. 
Porozzłacał blask miesiąca, Módl się siostro, módl westchnie- 
"Tyś oparła śnieżne czoło niem; 

I tak klęczysz, wzdychająca! Bóg wie dobrze, że westchnienie 
Z za tej kraty strun, twe oko Dziś Ojczyzny twej imieniem! 
P: +43.0« eeik = "Al AEO DAG atrzy mglisto i głęboko. 

1, jak zemsty jędza wściekła, 
Gnał was biczem żmij do piekła, 
Starł wam z czoła człowieczeństwo. 
Bladych, krwawych, skutych w pęta 
Stawił w wieków sądnem kole, 
By wydeptały na czole 
Wam nagrobek ten: — <Zwierzę- 

jaliE: 

O wy nizey, o wy ciemni 
I okrutni i nikczemni, 
Wy, przewiędłe w nicość dusze, 
Bez /ducha. Faryzeusze. 
Wy, kuszący piorun boży 
AŻ was w prochu tu położy, 
Wy, szpiegowie, i wy, katy Ale w duchu jest pogarda, 
Z WYDRZANICA RAE WE Co ma także ma Bai ro, Wy, półśrodków sztucznych pany, 1” „qy gardzi, nadło horda, 

Co kładziecie żar na rany, py zpamiętnić się w przekleństwo! 
A gdy jęknie wam męczennik, 
Ogłaszacie mu, że zmiennik — Co zalewasz się tak łzami ? 
Kłamey wieczni, z prawem waszem, Co tak patrzysz bezprzytomnie? 
Czy z kupiecką zysku szałą, Siostro moja, wstań, chodź do mnie 
Czy z bagnetem i pałaszem! Prawda z Polską — Polska z nami! 
Wy, bożyszcza, którym palą Nie klęcz więcej, spojrz wesoło — 
Dym kadzidła dzieci trwogi —  Skroń mi oprzej na ramieniu, 
Ziemia waszym struta jadem, _ Niechaj widzę twoje czoło, 
Wyście tylko ziemi gadem, Przebóstwione w mem natchnieniu! 
Choć się macie za jej Bogi! Nim ten księżyc, już ponury, 

Nie znam na was hańby słowa! Zstąpi całkiem za te góry, 
Nie, że język mój ubogi, Nim te gwiazdy się dopalą, 
Lecz, że boską ludzka mowa, _ Nim powróci promień słońca 
Nadto piękna — czysta, święta, I przeminie czar, co trąca 
Bo z anielskich krain wzięta, — Piersi moje nad tą falą: 
By was nazwać po imieniu! Niech ci wyższy cud obwieszczę 
Jabym rzucił, w grzmiącem pieniu, Nad uciski, nad boleści 
VWam sere wszystkich wszechprze- O Aniele mój niewieści, 

[kleństwo! Słuchaj jeszcze... słuchaj jeszcze! 

Znasz ty miłość, która nęci  Rodowego krzyk anioła? 
Wiecznie duszę w kraj pamięci? I twym oczom patrzeć każe 
Qzy po nocach ciebie woła W dawno zmarłych żywe twarze? 
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Znasz zimowy ste] a 
GRO AAS AE o. Ha 
Gdzie w powietzza bwarz aa O JAO a. 
SR trupiego widmo lica, Za co życie w życia chwili 
bi niema — tylko ona  % taką pychą roztrwonili, 
W środku niebios, niewzruszona. Że potomkom nie zostało 
kady promieniach przestwór cały Ni potęgi, ni puścizny, 
nicestwiony, skamieniały ? Jedno, w zamian, ich ojczyzny 

Ko spojrzeć, na wsze strony,  Rozebrane kraju ciało? "GM 
Zaspy — Śniegi — lody —_ sztony Co ich wichrem takim gnało 

rach, jak biało — pusto— marno! Po dziejowej czasów fali 
pad pko z głazu ryte, Że, tak dbając o nas mało, 

śniegiem ni ; k FAR SH Ti 
ród tej BE A ami rew nam i w tej krwi — śmierć dali ? 

1. „„edwom spytał, ich zbroice 

Nie, co znikło, nie umiera! apa. ies, znikła, nie umieral Z wszyskich piersi wypadł jęk, 
Pada a wd e i oni zmarłe te źrenice, 

EL uje! Z pod tych przyłbie, jak gromnice, 
L : się roztwiera Płoną ku mnie; R 
marłego ci oddaje! — Wasyshób wabi Eh Miotkia Waciego cod szystkie wzbiły się prawice. 
ZAL le mnóstwo, Przesłoniły księżyc chmurą, 
pa le radne. pany, I tych bladych rąk sklepienie 
GER pa Drży przysięgą potajemną 
Obwiąznją cię dokoła Na słów moich zaprzeczeni 

tarz z lodu i z kamienia Nowa 
W sejm — w zjazd -— w Polskę się Wtedy Hetman, co przy grobie A (przemienia Oddalonym zwykle trzyma 

gon się darmo wzył w te czoła; a, saplicy toe obie, 
Choć wzrok próchnem_ błękinieje, Żadnych pętlio złotych nie ma, Zanć wnim Wiarę i Nadijąj Ni trkasów s buzdygaie, 

atrz, z pod rdzawych tych szy- Jedno pancerz za ubranie, 
(szaków, Ana zysiej z wierzchu skórze 

Z pod tych koron i kołpaków Miasto haftów — kul przestrzały: 
Bile dożad dikra. ducha, T na licu — blizny duże i 
Senatoraa wspaniałość, I na czole — hełm niecały. 
wi się szlachty stara śmiałość On wódz zmarły, co tam zawsze 

niewoli wzgarda bucha! NA oczy ma I aktynze, Sny OE Choć z nich wszystkich najbutniej- 

Ne. tej, batj snów mej ziemi 
lam ich widział, i przed niemi Jak stał cichy i c , stał cichy i ponu 

Tak, jak pada trup, podalem. Nagle czoło wakók dala 
i + stopach kładłem skronie,  Wyprostował się ogromnie 3 

NzyE LT I szedł, jęcząc, zwolna do mnie. 
ykiem — sercem Jam znów przykląkł i wzwyż głowy 

[całem Usłyszałem głos grobowy: Ę 

h 4 szy, 
I z nich wszystkich najsmutniejszy; 

<Gdyby niegdyś ojce twoi, «Ani z soli, ani z roli, Cudzoziemców świeckich chodem, Ale z tego, co mnie boli, 
Ja wyrosłem — i snać, tuszę, Weszli byli do podwoi 

Że ból tylko tam, na świecie, Tego gmachu, który stoi 

Kiedyś pysznych w piekło zmiecie. Wkoło Polski, a dziś pada, 

Komu dawa Pan katusze, Bylibyście dziś, jak oni, 

Obietnice temu składa. Kramem tylko, nie narodem, 

Słowo Pańskie — żadna zdrada, Sklepem śpiącej pelnym broni — 

Ono musi zbawić duszę. Wyście Duchem, co nią włada! 

Jakie lądy, jakie morza My nie mogli żyć w przeszło: 

Jam zbiegł niegdyś — wiedzą lu- Bo my znali się na gości 

Za dni moich źle już było; (dzie. Innych wieków. — Wiecznie, wszę- 

Jak się mogło, tak służyło [dzie, 

Szczerą chęcią, w krwawym tru- Przez roztwarte dziejów polo 

(dzie, Los nas pędził w wyższą dolę, 

Braci szlachcie. — Łaska boża Ku tej Polsce, która będzie. 

Nas wegnała w te bezdroża: I przez ojców waszych życie 

Niechaj będzie pochwalona! Porywani dotąd skrycie, 

Bo ojczyźnie mojej dała Mimo wiedzy musicie 

Z piekieł ziemskich wynijść łona, Ku Królestwu. iść bożemu, 

Nie żyć w innych ludów modle, Co ma jaśnieć na tym świecie: 

Raczej umrzeć — jak żyć podle; My szli lumże po słarane, 

Za to panu wieczna chwała! Wy dziś xmłoda tam idziecie. 

«Jedną spójnią, w jednym du 
Jak ogniwa na łańcuchu, [ch 
Pan powiązał ojców z syny. 
Ni ten łańcuch kiedy pęknie; 

ki? Wszystkim razem dobrze, pięku! 
I z krwi naszej, z naszej winy 
Nim ten jeszcze wiek przemini 
Wyjdzie Ludów Lud jedmy. > 
Błogosławcie ojców winiel> 

<Ty nie szukaj w ojcach winy, 
Ty nie wdawaj się w szyderstwo, 
Bo to potwarz i bluźnierstwo! 
"Azaż ty wiesz, jak z godziny 
Dni się snują, jak z dnia wiel 
Tylko zmarły — co w żałobie 
Tęskni, czeka, marzy w grobie, 

mie — wiedzieć może, 
Co czas blizki, co daleki, 
Co noc wieczna, a co zorze 
I co boskiej znak opieki. 

PR UDA Domysh piersi bom szczę 

168 ligi wane RADA dar pac 

PE adih się zaałADÓC KO? cia a 
EE AGbedko 20 głos wyie 

) ść cała! ń 
| oe Póymłaść GU |) 5, 4 gaj tada Błowojie! 

Chciałbym objąć te błękity, Wszędzie cuda wszędzieiwy — 
i stwze! 

Tych wód brzegi, tych Alp szozyty, Ja rozłopię się w praee 
Ja ci mówię — żem szczewy! 
Polska moja — Polska bie: Ten widnokrąg objąć świata 

I przycisnąć Świat, jak brata, 



AA wszystkim i zanikiem, 
vszędzie: Temu światu wszechcałemu 

Wieczne, wieczne dziękowanie! BOM — Duchom — ludziom — 
mie, 

I umarłym dzięki w grobie, Dzięki Tobie — bom szczęśliwy!» 

*I z stron wszystkich — wkoło, 
Cz paniętaz? 1 my jas — [ws 

Jak mgły w ognia — w tęczach 

Ni na wodach, ani w chmurze — 
Lecz w bezdennej Gw topieli, Lecz Pk nie EA a Jeż laj 

Mniej olbrzymie i wspaniałe, 
Ni znaczone krwią przeszłości, 
Bohatyrską krwią męczeństwa, 
"Tą boskością człowieczeństwa, 
W znak królewski — śród Ludz- 

[kości 

W próżni — kędy się BU nami 

Patrzaj, patrzaj! Z chmur po: kdnem widmem  zmartwychwsta- PW ZY A 
Coraz więcej widm tych wschodzi, 
Na ich skroniach róże wiosny — 

ży 
W ich spojrzeniach cisza złota, 
Na ich ustach hymn radosny, 
A pod niemi EM w” przestworze. 

świ 

Jącze widna — niby ciałem — 
już w wieczność przebóstwio- 4 Ai ah "m 

1 tab Rykkiaf pesa 
z szczytu wieków swych patrzają, 

i ne 

W archanielskiej Pani stronę, 
O jej czołem z c „korona, iżej si i 

Lecz | przeszły waskie "Bole; 
Rwa — cają” „życia wieńca 

Leci tuman róż w przestrzeni — — 
A tam) nią — tam wysoko — 
Tam dźko — tam głęboko — Nagle w iskrę się przemieni, 

i ie i i, Wieniec każden tęczą tryśnie, 
Na tladz światła — na tłach j i 

i, W jedną zorzę się rozbłyśnie 

Iv powiskzny płaszcz z promieni; W PEL, tym ogróje 
W karmazynu wielką chmurę; 
Archanioła. opierścieni — 
Polskę moją — w jej porpuręt 

I przyklękły — i słyszałem 
Głos, co woła w wiecznem niebie: 
«Jak im Syna niegdyś dałem, 
Tak im, Polsko, daję Ciebie! 
Syn mój jeden był — i będzie, 
Lecz myśl Jego żyje w Tobie; 
Bądź więc prawdą, jak On, wszę- 

[dzie! 
Ja Cię Córką moją robię. 
Gdyś do grobu zstępowała, 
Byłaś cząstką człowieczeństwa, 
Ale teraz, w dniu zwycięstwa, 
Ziemia Tobie powierzona, 
Imię twoje: Ludzkość cała, 
Byś ją wiodła, czynu torem, 
Aż się staną jej plemiona 
Jednym Ducha arcytworem! 

Pieśń BSRR — wszech. 

Niebieskiego świata — Syna, 
O niebieskim Bogu — Ojcu! 

* I przez wszechświat ten do Boga 
Szła Narodów ziemskich droga! 
I wciąż Polska moja przodem 
W nieskończoność z ludzkim rodem 

Kto uderzy ziemskiem czołem 

m 
Tam, gdzie Ludzkość się odwciela? 
Już mi w piersiach serce mdleje 
Obraz znika — myśl się chwieje. 
Siostro moja, czym w mogile? 
Mnie tak słabo, konająco — 

Wzbij się w bezmiar nieskończony 
Nad ubiegłych lat padołem, 
Wtedy pójdą te miliony 
Za planety archaniołem!» 

I A wszechświat cały 
k myśl jedną, która płonie 

Skier milionem w jednem łonie! 
Ach! widziałem bożej chwały 

O tę jedną, jedną chwilę — 

Na aadwytszej dusz wyżynię 

Wszechprzytomny kształt — bez 
[końca, 

Komet — planet — wiry, kręgi, 

"To, co jeszcze bez imienia; 

Z głuchych więzów przedstworzenia 
Nad wstęgami gwiazd — gwiazd 

[wwstęgi, 
Nad słońcami — jeszcze słońca! 

To, co jeszcze w nich drzemało, 

Co Bóg daje — kształt i ciś 
Wszędzie światów, tak jak kwia- Siostro moja, my w tej chwi 

Zrzuć więc smutek — zrzuć więc Ale ufaj w czucie wieszcze: 
[tewogę, Już nam błysnął świe zwycięski: 

Daj mi rękę w jedną drogę! 
Wiem, o trudu na niej jeszcze 
I co bólu — i co klęski; 

„W tę ojczyznę nieśtniertelną,
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Na tę ziemię ukochaną, 
Na tę naszą — naszą ziemię 
Przyjdzie nowych ludzi plemie — 
Takich jeszcze nie widziano! 

By pogodzić świata dzieje 
Z wolą Pana ponad pany, 
Duch im prawdy z nieba dany 
I z ich starą krwią się zleje! 

Gdzie nam dotąd śni się mmóstwo, 
Cząstek rozdział lub rozbicie, 
Tam już dla nich jedno Bóstwo, 
Jedna miłość i wszechżycie! 

Krwią się brzydzą — choćby 
winną; 

Duch już przez nich tylko stwarza, 
1, gdy stworzy ziemię inną, 
Niema na niej już zbrodniarza! 

Niema także podrzędnicy, 
Bo niewieście wkońcu serce 

„ Po lat długich poniewierce, 
Błysło z pączka tajemnicy. 

Dawne pany biorą sami 
Swe za dłonie niewolnice, 
By jak duchy iść z duchami 
I wstępować na stolicę! 

Przemieniony ten planeta 
Już zapomniał, co kobieta — 
Wie, co bracia i siostrzyce! 

Duch twój nigdy już nie skona, 
Polsko moja przemieniona! 
Ponad ziemskich szum zawiei 
Tyś się wzbiła w kraj idei! 
Imi pomrą bez nadziei 
Śród otchłani lub w dolinie, 
Lecz ty stoisz na wyżynie! 
U stóp twoich czasu fala 
Niech się pieni i przewala: 
Wszystko przejdzie na potoku, 
Wszystko zniknie na głębinie, 
Co widome tylko oku, 
Lecz Idea nie przeminie! 

Ty nie jesteś mi już krajem, 
Miejscem — domem — obyczajem, 
Państwa skonem — albo zjawem, 
Ale wiarą — ale prawem! 
Ten już odtąd Bogu kłamie, 
Kto cię zdradzi — kto cię złamie; 
Bo myśl Boga w twojem łonie 
I los świata — w twym zakonie! 

Tak śród przedświtów lepszego poranka 
Marzył wygnaniec — marzyła wygnani 
Co czuli w sercu, rzucili w te słowa; 
Lecz słowo tylko — to marna połowa 
Arcydzieł życia; modlitwa jedyna, 
Co godna Stwórcy, od hymnu się wszczyna, 
Lecz nie zna myśli i czynów rozdziału; 
Co głosem śpiewa, to wciela pomału 
W kształt dotykalny — aż tak, jak Duch boży, 
Świat rzeczywisty wokół siebie stworzy, 
Równy pięknością światom Ideału! 
Taką nam odtąd modlić się potrzeba; 
Bo, póki łódka na marzeń jeziorze 
Fale natchnienia w samotności porze, 
Myśl tylko weszła, nie człowiek, do nieba! 

źni 

654) 

wsta iowo w latach: 1848 do 1848. Pierwsze trzy (Wi Nadziei i Miłości) wydane były r. 1 jem 
zydyona Prawdzickiego, a dwa ostatnie (Żału 1 Dobrej woli) napi k Smal 

Cokolwiek będzie, cokolwiek się stanie, 
Jakkolwiek pieśni nie pojmą czyderce, 
My już w niej całe wyśpiewali serce 
I tu jest nasze ze Słowem rozstanie! 
Niech nucą jeszcze dzieciątka niewinne — 
Harfy już nigdy, nigdy nie nastroję! 
Drogi przed nami otwarte są inne: 
Zgińcie, me pieśni — wstańcie, Czyny móje! 

Lecz ty, Piękności, którą ukochałem, 
Siostro jedyna w mojem życiu całem, 
Ducha męskiego niewieści Aniele, 
Czuwaj nade mną — i zostań się przy mni 
Aż zginę cząstką w trudów arcydziele — 

skonam zwrotką w poświęcenia hymnie! 

L) Psalmy przyszłości. 

w, Paryżu, pod pseudoni Spi- 
pó- ne 

ru u (Paryż 1848). Podajemy tu azały się doj ;giem wyda 
stkich wybitniejsze ustępy, charakteryznjące pojęcia i artyzm poety. 

a) Z Psalmu Wiary. 

*Biądzicie, nie będąc 
Albowiem przy zmartwychwstaniu ani się żenić „mąż chodzić będa, ale będą jako aniotowie boży w 

1. <A 0 powstaniu umarłych nie czytaliście; co w. wiedziano od Boga, mówiącego: 
„Jam jest Bóg Abrahamów 1 Bóg Tzasków i Bóg Jakó- bów? Bóz nie jestet Bogiem umarlyeli, ale żywicy 

Śr. AC ał CZ. 
. Pierwszy człowiek z człowiek sam 

8. Jak jest ten ziemski, tncy też i niebieski, tacy też będa nfobiescy 
tw. Pre, List I-szy do Korjntym, Ros. XV. 

Dusza i ciało — to tylko dwa skrzydła, 
Któremi Czasu i Przestrzeni sidła 
Duch mój rozcina w postępowym locie. 
Gdy się zużyją 
Opadać musz; 
Choć to się śmiercią nazywa u ludzi; 
On zwiędłe zrzuca, a świeże przybiera 
I, w nie otulon, znów na jaw się budzi! 
A to się zowie: narodzin godzina! 
I Duch mój, wziąwszy skrzydła niezmęczone, 

jemscy, a jaki jest 
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Niemi znów leci — lecz już w Mój stronę! 
Tak coraz wyżej ku Panu się wspi 
Ciała i dusze własne poza sobą 
Sypie, jak liście zżółkłe i strząśnięte, 
Wciąga do siebie siły, im odjęte — 
On sam wciąż żyje ich zgonów żałobą! 

Za nim — przeszłości  zmierzehające tonie, 
Przed nim — rożwarte wszechbezmiarów błonie, 
Przed ua: świeć wazystek,|Głas. przestzaet bez końca, 
Piętra z dróg mlecznych i dni z lat tysiąc 

niemi 
Ten, co! jest wszystkiem i wszystko obleka, 
Duch twórczy gwiazdy, anioła, człowieka, 
Cel i początek i nieba i ziemi 
"Ten, który zawsze i wyżej i dalej 
Niedoścignięty nad wszystko się pali: 
Spokój — a jednak razem siła tchnąca — 
Blask najwyższego duchów, Ducha-Słońca! 

K'niemu wciąż dążę — zrazu tam iść muszę 
Przez piekła trudu, przez czyśce sata 
Aż zacznę wdziewać i ciała i dusz. 
Bardziej Promienne -— i wstąpię w świat drugi, 

świat, co od wieków zwan okręgiem nieba, 
w mka letargówj mi. już nie potrzeba 
Ani przebudzeń z grobu, by iść wyżej! 
Tam żywot wieczny, Żywot nieustanny — 
Grób i kolebka konieczne są niżej, 
Na tych planetach, gdzie świt Ducha ranny, 
Gdzie człowiek Boga niemowlęciem jeszcze 
I kwili tylko przeczucja swe wieszcze; — 
Lecz dla aniołów śmierci nigdzie niema! 

Lecz szkołą Duchów są Ludzkości dzieje — 
Drogą do niebios planety koleje! 
Na nim to, na nim pójdą zasłużeni 

zyscy razem — do innych przestrzeni, 
Gdy Syn Twój, sędzia, zmartwychwstałych książę, 
Losy tej ziemi w dzień sądu rozwiąże 
I z nich anielstwo ludziom wypromieni! 
A do dnia tego wiodące tu wschody 
To w łasce Twojej poczęte narody! — 
Garść im powołań sypnąłeś z wysoka — 
W każdym z nich żyje myśl jakaś głęboka, 
Co z piersi Twoich zesłanem jest tchnieniem 
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I narodowi odtąd — przeznaczeniem, 
A są wybrane jedne przed innemi, 
By o twą piękność walczyły na ziemi 
I, krzyż lat wielu wlokąc krwawym śladem, 
Były śród świata anielskim przykładem, 
AŻ nie wywalczą straszną walką w grobie 
Wyższego w ludziach pojęcia o Tobie, 
Więcej miłości i więcej braterstwa 
W zamian za tkwiący w piersiach nóż morferstwa! 

Takim jest naród "Twój polski, o Boże! 
Kto cząstką jego, niech wie się Twej woli 
Cząstką na ziemi — i, choć go świat boli 
Tak, że aż zwątpić o nadziei może, 
Niech w tem cierpieniu wytrwa niesłychanem. 
Boć on, zaprawdę, w Twego ducha chrzczony, 
Boć on, zaprawdę, Twym ziemskim kapłanem, 
Jeśli się cierniów nie wstydzi korony, 
Jeśli pojmuje, że kochasz bezmiernie 
Synów tych, których koronujesz w ciernie; 
Bo cierń w krwi maczan, to kwiat wiecznotrwały = 
I nim odmładzasz świat ludzkości cały! 

Chrystus wciąż w tobie mieszka, o Ludzkości, 
w A SE 1 „żyje, w. twoich losach gości, 
Krwią twą — krew Jego i ciałem twem — ciało! 
Stanie kk SES co Jemu się stało! 
On wcielił w Siebie wszystkie tyve koleje, 
On ci objawił wszystkie twe nadzieje. 
Skądeś zrodzona? —- Z przeczystej dziewicy, 
Bo z myśli bożej w boże podobieństwo! — 
Ku czemu idziesz? — Ku Ojca stolicy. — 
rzez co przejść musisz? — Przez trud i męczeństwo! 

A kiedy Chrystus nad Tabora szczytem 
Już się otacza wieczności przedświtem, 
Czy ty nie widzisz, co ten znak ci wróży? 
Nim los twój ziemski w pełni się dokona, 
I ty, Ludzkości, będziesz przemieniona! 
Zostawisz w dole u stóp ciemnych wzgórzy 
Wszystko, co zwodzi, i wszystko, co boli; 
Zostawisz w dole szataństwo niewoli, 
Zostawisz w dole kłamstwa opętanie, 
Zostawisz w dole tajemnic zawiłość 
A weźmiesz z sobą duchowe poznanie 
I serca wieczną, nieskończoną miłość 
I z temi dwoma świętemi potęgi, 
Jak Chrystus, w światła wzbijesz się okręgi! 



Z czoła się twego grzech wszelki rel zetrze, 
Jak pióra lekkie będą twe ramion 
Each; pokładnićm na białe. powietrze 
I w niem się ważyć będziesz — spowietrzniona! — 
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Lecz wprzód ziemia ta stroskana Czas już zedrzeć z SĘ chmurę! 
Pokój przyjąć musi wszędzie! / Idącego Pana chwalm, 
Wszak, kazana w imię Pana, Rzucać palmy — REG psalmy — 
Ewangielia wieczna będzie? — Kwiaty na dół - pieśni w górę! 
Wszak. z plane, co sią rozciął O! rzneajcia pieśni /kwiatyi 

b) Psalm Nadziei 

655) 
Dość jaż długo — d 

przyjdę, do was, 
Św. san, Rozdział X] geso Aaoli, I ącego 

Jana, Rozdział XIV. 
już długo Bo choć krwawy, choć zemdlony, 

Brzmiał na strunach wieszczów żal! Wzrok utopion trzyma w niebie! 
Czas uderzyć w straną drugą, 

czynów stal! 
Wszystkim ciało dał Jehowa — 
Duszę wszystkim Chrystus dał, 
A. Duch święty żywot chowa, 
By wraz ciało z duszą zlał. 
Ja wam mówię — niedaleki 
Zbawiciela Objawiciel, 
Niedaleki, nam przed wieki 
Obiecany, Pocieszyciel! 
Oto idzie już godzina! 
Poznan będzie -- Niepojęty! 
Z Ojca weźmie, weźmie z Syna 
I rozleje się Duch święty! — 
A nie trony — ni korony 
Pierwsze ujrzą Cię na niebie — 

ecz niewinnie umęczony, 
Ten, o Duchu, ujrzy Ciebie! 
Kto lat tysiąc wieku strawił, 
Kościół broniąc od poddaństwa! 
Milionową pierś wciąż krwawił, 
Aż rozdeptał gad pogaństwa — 
Kto śród ludów nie miał brata, 
Ten, na czyim już pogrzebie 
Były. wszystkie Ka Świata, 
Ten, o, pierwszy ujrzy Ciebie! 

A kto patrzy w Ducha strony, 
Ten, o Duchu, ujrzy Ciebie! — 

Ni zmysł kupców, ni dłoń kata 
Przeciw prawdzie nie pomoże! 
O, przyjdź prędzej, wiosno świata! 
O, przyjdź prędzej, Duchu-Boże! 

Wszak my Duchy, Duchu Święty, 
Wiecznie wstajem z własnych kości? . 
Wszak, jak Chrystus wniebowzięty, 
Wniebowstąpim w Raj miłości? — 
Wszak my jedni i ciż sami, 
Tylko coraz wyżsi, Panie? 
I garniemy się wiekami 
W ostateczne Zmartwychwstanie? 
Jawem życia — czy snem w grobie 
Z wiosny w wiosnę — wciąż ku 

[wiośnie — 
Kwiat niebieski, duch nasz, rośnie, 
Wszyscy rośniem wciąż ku Tobie! 
a opisze — kto opowie? 
Bóg jest jeden — jeden — sam! 
Przecież w Bogu dano nam, 
Że my będziem jak Bogowie! 

* 

Na odłamków tyle — 
Będzie jeden świat i Kościół? 
Daj nam, Duchu — daj tę chwilę! 
Chrystusowy uścisk bratni 
Gdy okoli wszystką ziemię, 
Wejdzie, wejdzie wiek ostatni, 
I ostatnie ludzkie plemię. 
Żegnaj, ziemio, z bolem, z żalem! 
— Wszędzie święte ze świętemi — 
Nowe błyszczy. Hieruzalem 
Na padole starej ziemi! 
Długa droga — trud był ślizki — 
Krwi spłynęło i łez morze, 
Lecz anielstwa czas już blizki — 
— Pójdą — Pólia w Ciebie, Boże! 

tyle, pasa dzi Jego 
Ba mętny, jak/ przed laty, 
Wolny kizaiów, gwoździ, ran! — 

Przemieniony — £ niebios szczytu, 
Z md Wszachó fiata. gwiezdnych 

ścian, 
Jak widnokrąg wszechbłękitu, 
Ku nam spływa — spływa Pan! 

O! ten błękit pijcie duszą, 
A wam wszystko zbłękitnieje! 
Choć was męczą — choć was kuszą — 
iw w mą nadzieję. — 

iech was darmo nie przestrasza, 
Że dzić podłość górą wszędzie! 
Z wiary waszej — wola wasza, 
Z woli waszej — czyn wasz będzie! 

psk wam z krzyża, o plemiona, Nie. pdpróci stata klęska -— 
Dziś proroczy polski nar: 
Ohoć mówicie: <Ot, już kona!» 
W nim przyszłości waszej zaród. — 
Polsko, Polsko! Grób twój tylko 
Był kołyską nowej zorzy, 
ród wieczności jedną chwilką 

W. której począł się dzień boży! 

hom — duchom tryumt dan! 
GH idzie moc zwycięska, 
Panujący idzie Pan! 
Dość już długo — dość już długo 
Brzmiał na strunach wieszczów żal! 

Czas MEL w strunę drugą, 
W czynów stal! — 

©) Z Psalmu Miłości. 

656) 
Przeciw piekłu podnieść kord! 

Bić szatanów czarny ród! 
Rozciąć szablą krwawy knut 
Barbarzyńskich w świecie hord! 

Gjlem się jako miedź brząka 
jm „mówi Jęgyktmni. ludzki. 1. apilskimi, 

nie 
idziatbym wszystkie t 
Chody miał wszy stką 

milościbym nie mial, 
„Paweł. Ddat Lasy do Horyntym, Basis. XII 

Lecz nie — nęcić polski Lud, 
By pdst Bsikklcie póbkiej:mordi 
Marne wrzaski — próżne mowy — 
Z krwi i złota stary świat — 



oe 

My do innych jdziem lot, Dotąd w Polski grobie leży. — 
Promień z niebios spadł już nowy! Ten kto wzniesie pierwszy rękę, 

Gdy z kolębki Duch się budzi, py, ie zetrzeć a tej odzieży, 
Niemowlęctwe „wolnych ludzi R kakii 48 GUN 

iliotyna i grabieże! l 
Dzieciom luby wściekły gniew; Togo Adzz gi Powiat A] 
I w wylaną bratnią krew Mi rosaój Awiabów leża] 
Wieisę. ciemne, ad p KA H objawion ma Duch ima) 

ie wolnoś człowiel Ni Ś 

m$ ebkkid wade seat die maka ia 
Becz czas luskom odpaść z Po- VW Boga skarbcach nic nie kupi — 

— 0n nieszczęsny i on głupi 
Jak kat każden i morderca! Czas już przejrzeć Boga R 

Czas anielski podjąć trud, 
Pa odrzucić wszelki brud Gdy zstępują w świi i 

tem samem znieść niewolę! — ae Ona Innym sprawę wiodą torem! 
Nie jest czynem rzeź dziecinna, „p NE przez mordy i katusze 

Nie jest czynem wyniszczenie. — Nie był wieków Dyktatorem! 
Jedna prawda boska, czynna, Raczej żyją o 
To: przez miłość przemienienie! ea. w końcu giną sami ABA JE Jedn cad The: zwa dydlih arczi 
Z Szlachtą polską polski Lud! A. 2 nich żaden się nie splami 
Jak dwa chóry — jedno pięnie! — Terroryzmem, by do szaty 
Wszystko inne złudą złud, 
Wszystko inne plamą plam! 
I Ojczyzna tylko tam! 
Jeden tylko, jeden cud: 
Z Szlachtą polską polski Lud, 
Dusza żywa z żywem ciałem 
Zespojone świętym szałem. 
Z tego ślubu jeden Duch, 
Wielki naród polski sam, 
Jedna wola, jeden ruch — 
O! zbawienie tylko — tam! — 

Z braci swoich zzętej głowy — 
Ani Cezar stary w Rzymie, 
Ani Francyi Cezar nowy! 
Każde krwawe w dziejach imie, 
Ach, nosiła mierna dusza! 
Słaby tylko rzeź wybiera, 
Czy mu imie jest - Maryusza, 
Czy mu imie Robespierra! 

W poświęcenia swiętej dumie 
Poprowadzi Lud do bitwy, 

Kto chce iskier z EU kuźni, M prowadzić Lud ten umie: 
By przepalić czarta chta Polski — Rusi — Litwy! 
Ten świat w gorszą "wpycha noc, Pierś-że czyja kwitnie w blizny? 
Ten BA Rienzugi bl — Kto się palił wciąż ofiarą 

Na ołtarzach tej Ojczyzny? 
Kto nad Ludu błędną marą, 
Nad przepaścią ciemną jeszcze, 

Przenajczystsza i świetlana, Skrzył się cały w Żary wieszcze? 
Jak niewinność trudu trudów, Kto sam z władz swych się roz- 
Jako. odkup wszystkich Ludów [bierał, 

Szata Polski nieskalana, 
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Narodowi pootwierał 
Przyszłe, wielkie bytu niwy? 
Ani kupcy, ni Żydowie, 
Ani mieszczan też synowie — 
Lecz ród szlachty nieszczęśliwy! — 
Ród, co nie znał z wrogiem miru, 
Żniwem trupiem ścinan w boju 
Lub zapędzan do Sybiru — 
Omi tylko — dotąd oni, 
% Polską w sercu — z mieczem 

w dłoni — 
Dniem i nocą bez pokoju! 

Któż zach zdarzeń ści 
Nie popełnił nigdy winy?  [kiem, 
Chyba jeden — ten Jedyny! 
Co był Bogiem a Człowiekiem! 

Jakiż naród — jakiż stan — 
Wiekże jaki z czystem czołem 
Krzyknąć może: «Jam Aniołem! 
Jam nie zadał drugim ran>! 

Lecz się grzechy mazać winny, 
Gdyż z grzesznika człowiek inny 
Wylatuje śród cierpienia — 

Po wszechziemiach, po wszechwo- 
[dach 

Sieli przyszłej Polski siew: 
Boże ziarna, własną krew — 
— I wy syny tego bolu! — 

Tam Lud święty Szlachta święta, 
Nie kto inny, prowadziła! — 
A ją natchnień wiodła siła — 
Bez niej dzisiaj wamby pęta 
padl Żarły, a nie ciało — 

jo Lud martwy sam — to mało: 
Oka leży, a bez czucia — 
Jeszcze trzeba iskry z nieba, 
A nie z ziemi, do rozkucia 
Marzącego w śnie olbrzyma — 
1 bez Szlachty Ludu niema! — 

Z życiem wiernie przechowanem 
Ona stoi na mogile, 
W której zmartwychystańców tyle, 
Ona Ludu dziś kap; 
Dzierży w ręku sda  ofiry, 
Ea nię lęka się, ni kary, 

zdeptała wasz świat stary, 
"Tak jak Feniks, co się zmienia — SSAZELTE ciemna, 
Nieśmiertelny — śród ERA W_ którym tylko moc ujemna. 

NZ: Wie się ona przeznaczoną 

Wszędzie, wszędzie na planecie 
Braci moich ryty ślad! 
Wy go słówmi nie zmażecie, 
Bo tchnie w dziejach boży ład; 
a za Polskę — ścigał świat, 

za Polskę — męczył kat; 
od wczoraj — od lat wiela 

Pierś im palił skwarny brzeg 
Lub_ krył oczy wygnań śnieg 
1 więziła Cytadela! — 

Na alpejskich skał wyżynie, 
Po śródziemnych fal błękicie, 

Na italskim Appeninie, 

Do nośzenia tu korony; 
Ice jedyną ta koroną: 
Wyląć Ducha na milion; 
Ciałom wszystkim rozdać chleba, 
Duszom wszystkim — myśli z nieba, 
Nić nie spychać nigdy w dół, 
Lecz do coraz wyższych kół 
IŚĆ przez drugich podnoszenie — 
Tak Bóg czyni we wszechświecie — 
Bo cel światów — szlachetnienie. 

Wy, co wyższe zniżać chcecie, 
Patrzcie, patrzcie! — Od kamienia 
Jak stopniami Pan przemienia 
Duchy stworzeń. — Zrazu senny 

li Na hiszpańskich Sierrów szczycie, Wszczątek życia, aż powoli 
Na germańskich niw równinie, 
Po moskiewskich wszystkich lodach, 
Na francuskiem każdem polu, 

Wydobędzie się z niewoli; 
— Walka trudna i trud boli' — 
Lecz podnosi się kształt zmienny, 
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Wreszcie przywian Duch z daleka ae. > stoi, już kusiciel; 
Wdziowa. ma się pierś człowieka. ba Boga niemi 

kwi śniły z cicha — hydnej dumy 
Gz ku alsżj puie już głowę, Pomięszał rozumy, 
Do aniołów pieśnią wzdycha Rozwiązuje sam sumienia 
Między gwiazdy eterowe! rzez ogrom. cierpienia; 

Sieje kłamstwo i ciemnotę, 
a. zbrodnię — w cnotę. Wszystko, wszystko, wiecznie, 

[wszędzie 
Rwie się w gó z Bożej myśli! - Boba 
Z wiecznym Bogiem ten nie będzie 
Kto inaczej świat swój kryśli. 
Kto nie zszłachcić naród cały, 
Lecz chce szlachtę zedrzeć z chwały! 
Może chwilkę w gruzach siędzie, 
Braci schłopi lub obali, 
Lecz nie wzniesie Ludu dalej, 
Bo wszechświata prawom GR 
Sennych zbudzi nie na ludzi — 
Zbudzi sennych na zwierzęta; 
Miasto świateł wielkiej, burzy, 
Ujrzy ziemskiej dno kałuży 
1 w niej polską, spiektą. krew! 
— To nie polskie będą święta! 

* On 
Wierzyć w mord, jak w chwałę! 

pd sztylet mdłe panienki, 
lak różę do ręki! — 

Póra siostra: «Bracie, weź, 

Bo zbawieniem rzeź!» — 

Oszaleją jego szałem, 
Rozwściekną — wścieklizną! 

Jak on, będą piekłem całem, 
Nie niebem, ojczyzną! 

Precz tym złudom, o ma Święta! 
Złej godziny to są mary! 
Ty zostaniesz niedotknięta, 
Ty nie zbędziesz dawnej wiary, 
Że ten tylko więzy przetnie, 

(to namaszczon cnoty znakiem, 
Że na ziemi być Polakiem, 
To żyć bosko i szlachetnie! 

Wiecznie stoi Przywłaszczytjel 
Przed wszystkich oczyma, 

d) ZjPsalmu Żalu. 
oczy, aby widzieli, a nie widzi 

Y moją, aby słysze, nę syst 
óhiel, XII, 2. 

Poć nie posłał Bóg Syna Swego ma Świat, aby 
aby świat byl id 

Jan III, przes 
65 GIĘ Psalm następny z następnego powodu: 

Przeciw trzem poprzedzającym, a szczególnej trzeciemu, 
zaraz po ich ukazaniu się, zatem na niemały czas jeszcze przed bez. 

w rękopiśmie, jedna z prze- 
dziwność ja polskiego, brzmiąca. cudownymi dźwięki, a głębobiecj 

niektórych dążności. 
i myśli, KAAŚŚ cych u KBE umysłowej Epoki naszej, — Jeden 
ją wybrzmiał z piersi swych — ale po wielu piersiach drzemią z 
warte w niej tchnienia. — Nie sposób jej tu w całości wydać, bo. 

— 863 — 

imię wieszcza, który ją wyśpiewał, i wola jego o niej, — nieznanemi. 
Pokrótce więc tylko treść w niej leżących zarzutów i pomysłów się 
opisze, — Teć albowiem nie tylko są jednego wyłączną, rzeczywistą, 
ale zarazem pewnej liczby drugich wspólną, idealną własnością. 
Kształtu się nie przywodzi — ideę tylko się podaje. 

Pieśń owa w uroczych a ironijnych strofach zaczyna od zarzu- 
cania «Psalmowi Miłości» przeczuć zupełnie fałszywych i bojaźni, 
niczem nie usprawiedliwionej, przed pewnemi, wypaść mogącemi, klę- 
skami — i zapowiada absolutnem twierdzeniem, że /nigdy nie podo- 
bnego na ziemi polskiej się nie zdarzy. — Dalej, szydząc, utrzymuje, 
że chyba upiory snuły się wieczorem po drodze zadumanego szlachcica 
i plemion dawno zmarłych, po księżycu mgliły się kurhany — lub też 
nad zasypiającemi oczyma pobłysk padł od czerwonych kotary firanek — 
tąd krwi widzenie, stąd strach złowieszczy, bo 4Któż gdzie i kiedy 

nożem zagroził lub stanął ci sporem? — Próżne mary — wcale ni 
mord ni rzeź — ale z wieńca kwietnianego nadpowietrznych duchów 
obrywające się RE) przelatujące w przestrzeniach — <A. ty zląkł 
się, syn szlacheci 

Po Gog GL Pieśń przechodzi do ocenienia stanowiska 
całej szlachty polskiej; — przyznając, że jej niegdyś o ze sto ty- 
sięcy, ma ją teraz za zupełnie już nie istniejącą i oświadcza, że wcale 
i nigdzie «jej niema». — Że w głębiach czasu gotuje się wichrowy 
płomień, co „wybuchnąwszy, zgasi i zdmuchnie, jak świecę, wszelkiego 
szlachty onej przypomniciela, — Przyjdą światła jakieś boże, widzialne 
śród burz apokaliptycznych, pałające i rzucą się na lud i popchną 
go — a stąd cudowne powstaną strachy A przerażenia, żywe jakoby 
Śmierci, przechadzające się po ziemi — a w nich i z niemi będzie Duch! 

«Słaby, mówisz, rzeź wybiera; a wiesz, co on, ten Duch, wy- 
bierze?» — Po tem zapytaniu pieśń, jehowicznem wzbierając natchnie- 
niem — głosi, że zapewne Duch on młody wybierze za środek wcie- 
lenia się swego ludów zatracenie —/z wichrów, komet i płomieni 
okropne odmęty, w których króle drżą, matki ronią, ziemia się roz- 
ada i gruzy po gruzach tylko chłonie; — a z onych zwalisk wszyst- 

kich korzysta Duch — którego definicya, że jest «wiecznym rewolu- 
cyonistą>. 

Nad tak w pył i popiół rozsypanym światem nowa zorza unosi 
się w górze; a pod jej blaskami, w jakichciś smętnych przestworach 
zatracenia jęczy przeszłość historyczna kraju. — Nieskończone wes- 
tchmienie słychać z tej otchłani ojczystych dziejów; — ale ponad nią 
wszechwładny Duch «uciska, mroczy i błyska», aż stopniowym uciski 
uzupełni nowego Boga i wiek absolutnie nowy. 

Po takich przejściach kończy pieśń modlitwą gorącą i uroczystą 
o rychłe ziszczenie się dopiero co wyżej przytoczonych obrazów, z naj- 
misterniejszą sztuką odmalowanych. 

Na takiej treści Tez. 0 następny «Psalm». 
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65 8) Więc strach, mówisz, mówił ze mnie, 
Gdym przeczuwał, że się w Ciemnie 
Zasuwamy, a nie w Zorzę, 
I że Lud się zhańbi może? 

Prawdę mówisz — pewnem męstwem 
Ja się nigdy nie pochlubię; 
Ja przed bliźnich drżę męczeństwem — 
W otchłań spychać ja nie lubię; — 
Gdzie brud ujrzę, wnet mi serce 
Jakaś bojażń chwyta boża, 
Braćmi nie są mi morderce, 
Szablę kocham -- wstyd mi noża! 

Jakbym zląkł się — na stolicy 
Z gwiazd i tęcz Bogarodzicy, 
Widnej w widzeń błyskawicy, 
A mówiącej sprośne słowa! 
— Samby zląkł się i Jehowa! — 
Tak sią lękam i truchleje, 
Kiedy w polskie ma spaść dzieje 

Mord i srom!.. 
Lepszy grom! 

Zmartwychwstaje się z pod gromu, 
Nie zmartwychwstaje z pod sromu! 

Tyś odważny — ja się boję 
Każirodczych ran; 

Bojaźń moją — męstwo twoje 
Niech osądzi Pan! 

Bodajbyś, wieszczu, był wieszczył prawdziwi 
Bodajbym, zdjęty przerażenia dreszczem, 
Był kłamcą tylko — ty natchnionym wieszczem — 
I_plam nie było na ojczystej niwie! 
Bodajby Polska nierozdarta, cała, 
Tak, jak się czuła dniem przed rzezią jeszcze, 
Pieśni twe, wieszczu, uwielbiała wieszcze 
A z moich marnych na gardło się śmiała! 
Bodajbym nawet, zapozwan przed sądem 
Za potwarz moją na Lud nieskalany, 
Co żadnej hańby nie owrzodział trądem, 
Usłyszał wyrok na śmierć lub kajdany — 
I ty w tryumfie stał z harfą twą złotą, 
Urągający — i pytał: <A co to?» — 
I mnie prowadził aż do rusztowania 
Śród przekleństw gminu, co tobie się kłania 
I milionowym dziękuje poklaskiem, 
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Żeś odgadł światła wschód czysty -— przed brzaskiem! 
Szlibyśmy oba — i szczęśliwsi oba — 
Ty chwałą własną — ja Polski zbawieniem; 
Bo i mnie, wieszczu, wciąż śni się ta doba, — 
Lecz wiem, że wściekłość nie jest zduchownieniem, 

Więc przed Nim stanąć narody wprzód muszą 
Nie z rykiem zwierząt — lecz z anielską duszą; 
Lud tylko święty Królestwo odzierży! 
Przemień go, przemień w Króla i kapłana — 
Lecz zanim jeszcze nie przekrólewszczony, 
Nie klękaj przed nim — nie kładź mu korony, 
Lecz ufaj w szlachtę polską — i moc Pana! — 

e) Z Psalmu Dobrej woli. 
659) Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie, 

Z skarbu wiecznego miłościwej łaski! 
"Tysiącoletnie dałeś panowanie, 
Ubrane w śnieżne, przedchrześcijańskie blaski 
Nadeuropejskiej enoty — Twego Syna 
Dałeś nam pierwszym w świeckie wpoić dzieje; 
Z Polski ojczyzna w przeszłości jedyna 
Co z piersi miłość, a nie rozbój, sieje, 
o mieczem — tylko świat ewanieliczy, 
Gardzi grabieżą, nie garnie zdobyczy, 
Spaja się z braómi — a dumnych roztrąca, — 
Lecz i tych jeszcze w jawnem świetle słońca. 
Teraz, gdy Tozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dwonia tysiącami, 
Daj nam, o Panie, świętymi czynami 
Śród sądu tego samych wskrzesić siebie! 

* * 

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie, 
Gdyśmy zstąpili z życia Kapitolu 
W porozbiorowej doliny otchłanie, 
Zmarłych żywemiś trzymał na walk polu; 
Choć nas nie było, przecieśmy bywali 
Ponadgrobowo — choć w grobie złożeni — 
Na bojowiska każdego przestrzeni, 
Z orłem ze srebra i szablą ze stali. 
Do serc, wsmętnionych w cierpienia czyścowe, 
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Wlewałeś bicie śród nicestwa nowe; 
Wiecznieś nas kąpał w jakiejś dziwnej cnocie. 
Wrzkomo z nas trupy — a Duchy wistocie. — 
Co elektrycznych nadziemnych strumieni, 
Wszystkieś zgromadził wokół naszych cieni, 
By nam powrotne, wstające z mogiły, 
Na wstyd Europie, ciało uiskrzyły. 
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami 
Daj nam, o Panie, świętymi czynami 
Śród sądu tego samych wskrzesić siebie! 

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie: 
Przykład nieszczęsnej Twej Hierozolimy, 
W której tak długo było Twe kochanie, 
Aż się rozwiała w perzyny i dymy; 
Rozdarta w sobie — a zemstą do końca 
Przeciw ludzkości całej szalejąca. 
I ona kiedyś być miała królową 
Pogańskim katom, świecącą w koronie; 
Lecz, że wciąż śniła o tych katów zgonie, 
A dość Twych iskier nie miała w swem łonie, 
By nad nich podnieść się życiem na nowo, 
Odkrólewszczona — i stała się wdową, 
I dotąd płacze na Twojego Syna 
Za to, że plemión toporem nie ścina, 
Jedno krzyż wziąwszy w zmartwychwstałe dłonie 
Światy obala, gdzie tym krzyżem wionie, 
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami, 

Wszystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie! 
My nad otchłanią, na ciasnym przesmyku; 
Skrzydła nam rosną już na zmartwychwstanie, 
Usta rozwarte do wesela. krzyku, 
Ku nam z błękitów, jakby z Twego łona, 
Złote jutrzenki, jakby Twe ramiona, 
Śpieszą już na dół od nieba po ziemię, 
By zdjąć nam z czoła wiekowych klęsk brzemię. — 
Wszystko gotowe — wschód rozpromieniony — 
Anioły patrzą — a tam, z drugiej strony, 
Ciemność pod spadem bezgłębnym wybrzeża! 
I pnie się — wzdyma — rośnie, ku nam zmierza 
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Przepaść — śmierć wieczna, w której niema Ciebie, 
Co od początku złych i pysznych grzebie! 
A sama pychą, i złością, i swarem, 
I mężobójstwem onem, jak świat, starem, 
I kłamstw i bluźnierstw rozkipionym warem! 

O Panie, Panie! Więc nie o nadzieję — 
— Jak kwiat się sypie; — więc nie o zgon wrogów — 
— zgon ich na chmurach jutrzejszych już dnieje — 
Więc nie o przestęp cmentarzowych progów — 
— Przebyteć, Panie; — ani o broń władną — 
— Z wichrów nam spada; — ni o pomoc żadną — 
Zdarzeń otwarłeś już przed nami pole; — 
Lecz śród tych zdarzeń strasznego wybuchu 
O czystą tylko błagamy Cię wolę : 
Wewnątrz nas samych — Ojcze, Synu, Duchu! 

Błagamy Ciebie, Ojcze, Synu, Duchu, 
Z prostotą dzieciąt, w niewieściej pokorze, 
Przed Tobą dzieci i niewiasty Boże, 
A światu męscy; — my, co się nie boim 
Od wieków walczyć przeciw wrogom Twoim! 
Błagamy Ciebie razem z naszą Panią, 
Co za nas Twego doprasza się słuchu, 
My, zawieszeni pomiędzy otchłanią 
A "Twem królestwem, Ojcze, Synu, Duchu, 
Błagamy Ciebie z wrytem w ziemię czołem, 
Skronią już w wiosen Twych kąpani dmuchu, 
Czasów pryśniętych otoczeni kołem 
I państw ginących — Ojcze, Synu, Duchu! 

, Błagamy Ciebie, stwórz w nas serce czyste, 
Odnów w nas zmysły, z dusz wypleń kąkole 
Złud świętokradzkich — i daj wiekuiste 
Śród dóbr Twych dobro — daj nam dobrą wolę! 
Teraz, gdy rozgrzmiał się już sąd Twój w niebie 
Ponad lat zbiegłych dwoma tysiącami, 
Daj. nam, o Panie, świętymi czynami j 
Sród sądu tego samych wskrzesić siebie! 



„Utwór ten odbijający ścieranie się dążeń 
i politycznych wśród spoleczeństwa polskiego w kraju i na emigracyj wstał zapewne w r. 1846, lecz poeta powstawi: i rywki dawniejszych. Ogłoszony był (wraz. « 
Koźmiana, w Paryżu r. 1847, Podajemy tu piękniejsze i charakterystyczne tępy. 3 
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Ł) Dzień dzisiejszy. 

Ostatnim») jako utw 

Ilaż ich zwiędło w samym ży Czy w wlasnych domaći 
— I milezeli długo 

hem nad zadziwem 6 0 Oj 

wzrok W Drzysziość cud 
I _oną Świętą widzieli na oczy, Go'nle zginęta 1 nigdy nie zgini 

Może ja zasnął — umarłem już może? 
Dajcie mi pokój, przyjaciele moi! 
Próżno mnie wskrzeszać — nic mi nie pomoże, 
Nikt rany mojej, pod niebem, nie zgoi. 
Jam bardzo smętny — jam bardzo znużony, 
A jednak muszę pójść tą drogą ciemną, 
Kędy z was żaden nie pójdzie dziś ze mną. 
Zdejmcie mi z serca waszych uwag szpony! 
Dajcie mym skrzydłom wybujać z tych cieśni! 
Już i tak długo byłem z wami razem. 
Wy życia tylko rozbitym obrazem — 
We mnie brzmią głosy nieznanych wam pieśni. 
Na co czekacie? czegóż jeszcze chcecie? 
Czy, żebym przystał, że dobrze na świecie? 
Czy, żebym płakał, że umieram młody, 
Lub też zapragnął pośród ludzkiej trzody 

Zostać i starzeć, zaprządz się do pługa, 
Wić się po ziemi, jak ucisku sługa, 
Czuć tylko w nocy, w dzień działać inaczej? 
Niech Bóg wszechmocny przebaczyć wam raczy! 
Nie pójdę w starych ojczyzny kościołach 
Zasiąść do biesiad na braci popiołach 
I katów zdrowie pić w Boga imieniu — 
Wolę tu skonać w zgrozie i milczeniu, 

Czemu patrzycie takim dziwu wzrokiem 
„Jakbym was urzekł szaleństwa urokiem? 
Ja brat wasz — człowiek — ja na was spozieram 
£ miłością brata — i cicho umieram, 

zekonań spoleczny 

m liryczne urywi 
r Stan 

« maju 
ich — bez qomu 1 kraju 
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I prawdę mówię, pod skrzydłami śmierci: 
Kraj wam trzy sępy rozdarły na ćwierci, 
A sprządz go nazad wolą nie umiecie! 
— Z was niewolniki też dotąd na świecie. — 

Darmo z natchnieniem czyn pogodzić chciałem, 
Ciało w Myśl natchnąć i Myśl stworzyć Ciałem. 
Ah, nie czas jeszcze z lotnej marzeń wstęgi 
Smuć węzły życia i wieńce potęgi! 

0, pójdźcie — pójdźcie przez rodzinne sioła, 
Przez łąk zielenie i przez kłosów fale; 
"Tam w kłosie każdym szemrzą ziemi żale, 
Tam lilia polna o pomstę zawoła! 

Szum tylko borów słychać tam w przestrzeni, 
A w borach groby z zielska i kamieni, 
A w każdym grobie męczennik spoczywa 
I nad nim sosna hymn umarłych śpiewa. — 

Na polach, wokół, najemne grabarze 
Kopią w głąb ziemię — i broń poszczerbioną, 
Obrazy świętych i stare ołtarze, 
Na pył rozbiwszy, rzucają w jej łono, 

By nie stał żaden przed oczyma ludzi 
Pomnik dni dawnych — by ziemia ta cała 
Nagim — bez krzyżów — cmentarzem się stała, 
Gdzie z snu wiecznego mój lud się nie zbudzi, - 

Ab, u bram miasta — patrzcie 
Rota żołnierzy o brzasku godzinie 
Strzelby nabija — i stoi — i czeka 
Na wóz ten czarny, na tego człowieka, 

tam, w dolinie, 

Co zwolna jedzie w śmiertelnej koszuli, 
Skazan od sędziów, by poległ od kuli 
Za to, że, wygnan, śmiał wrócić na łany, 
Gdzie „ojców rola i braci kajdany! 

Stareów i sierot lud za nim się tłoczy — 
Słońce z za wzgórzów wznosić się zaczyna —- 
Dzwon -z wieży słychać — to zgonu godzina; — 
Lud podniósł w niebo obłąkane oczy. 
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On zstąpi z wozu — on w seann Słońce 
Spojrzy, jak orzeł, i słów kilka 
<Chleb ten był gorzki i zatrutą EMI 
Którąm żył tutaj — teraz na tej łące 

Upaść mam, ciałem, jak nieczułe brzemi 
Jedna myśl tylko mej duszy się śniła — 
Tę myśl, jak ziarno, rzucam na tę ziemię; 
Niech dziś się skryje — by jutro odżyła! 

Gdzież jestem? Mówcie! — Co się ze mną dzieje? 
Ten obraz cały tak prysnął przede mną — 
Mgła mi śmiertelna jakaś w oczy wieje! 
Iud — łąka — miasto, zapada w noc ciemną. 

Głos szatana. 
Ja jestem Rozum — ja jestem Konieczność! 
Nie czas mi bratem, ale siostrą Wieczność; — 
A. choć mnie ludzie przezwali Szatanem, 
Mój Duch świat stworzył — i ja ziemi Panem! 

Ostatni jesteś z wielkiego Lai 
Ostatni jesteś z Bohatyrów = 
Żyłeś bez domu — umrzesz z. imienia — 
Zwiany jest z ziemi ślad twego narodu. 

Matką ci mara upadłej swawoli, 
A. bracią twoją proch, co gnije w trumnie; 
Życiem twem było — tylko konać dumnie 
Lub siać łzy marne na nicestwa roli. 

Śmiercią trza umrzeć! — Śmierć jest poświęceniem: 
Gdy niepojęta — tylko wtedy karą, 
A gdy ją pojmiesz, Rozumu ofiarą, 
Przez zgubę cząstek całości zbawieniem. — 

Tem bieży potok, że fale mijają — 
Tem ogół stoi, że szczególni płyną — 
"Tem Ludzkość żyje, że narody gin 
I trwa tem Wszechświat, że światy REA 

Lud twój się dostał drugiemu ludowi 
Na krew i pokarm. — Ojców twych puściznę 
Wróg dziś przerobił na śmierć i zgniliznę; 
On życie świata tą śmiercią odnowi. 
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Bo w piersi weźmie zagadkę Pn aw, 
Którą rozwiązać nie wam było 
On ją rozetnie, depcąc wasze kości 
Śpijcie na wieki! — Wam Noc, jemu Rano! — 

Lecz ty — odpowiedz! — na coś z umarłem 
Zawarł przymierze? Czemuś w blaskach słońca 
Żyć nigdy nie chciał, lecz w czarnej zacieri 
Sny swe, jak lampy, rozstawiał bez końca! 

Darmo się zżymasz, przegrałeś w tym boju. 
Rozum na ciebie raz ostatni woła — 
Przed koniecznością ugnij wreszcie czoła — 
Zrzuć z duszy upór — a zaśniesz w pokoju! 

Uznaj, że dobrze — i mądrze — i święcie, 
Klęknij przed zgodą, widomą w zamęcie, 
Co sprzęgła razem w okrąg = 
Trumny pogrzebów i życia koron 

A w tem uznania schwycisz wieczność wieczność całą, 
Myśl twą pojednasz z naszej myśli chwałą — 
I wtedy będzie darowano tobie, 
Żeś wprzód nam blaźnił — płacząc gdzieś na grobie! 

Głos umierającego. 
Czemu bledniecie? — Obróćcie się ku mnie! — 
Bracia, nie patrzcie w posępną twarz jego! 
On duchem wprawdzie — ale duchem Złego, 
Fałsze więc prawi nadęto i szumnie. 

Ah, gdzie mój Anioł — ten siostrzany — biały 
Co miał przyjść po mnie? — Czemu nie przybywa? 
Sam głos twój tylko pieśń zgonu mi śpiewa, 
Lecz nie drżę, Duchu — boś nędzny — boś mały, 
Boś jedną tylko Wszechżycia połową, 
Niedopełnienie — wieczna twoja dola! 
— Z ust twoich płynie wiecznej śmierci słowo, 
Bo wiesz, co przymus — a nie wiesz, co wola! 
Żądza serc wiela może pod mogiłę 
Zstąpić, jak anioł — i anielską siłę h 
Wlać w kość i popiół — nazad stworzyć naród; — 
— Bóg w Wolę ludzi rzucił cudów zaród! 

24* 
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Byle się nigdy w pychę nie spodliła, 
W cud się zolbrzymi, wciąż wzrastając czynem; 
Pycha — to karłów zbuntowanych siła 
Wawrzyn jej zwycięstw na krótko wawrzynem. 

Taki dziś kwitnie na twych lubych czole; 
Ich tryumf głosisz w człowieczeństwa kole! 

Lecz wierzaj, Duchu: Ciału bez Idei 
Nie zwiastuj nigdy nie, prócz — Beznadziei! 

Pogromcy wieków na dziejowej niwie, 
Tak, jak my walczym, walczą nieszczęśliwie, 
Jak my, po grobach żyją, nie na słońć 
A czemuż — powiedz! — ich Sa w końcu? 

Czemuż przed niemi na wydarzeń polu 
Świat wreszcie zudrży z niewymownej trwogi? 
Na niebie — z niebios pospadają Bogi, 
Na ziemi — Cezar spada z Kapitolu? 

Bo wciąż się z tobą pasowali, Duchu, 
Gdyś na ucisków trzymał ich łańcuchu; — 
Bo, wolni, w wolnych głębokościach woli 

ie boli. Przysięgli wtedy, że i śmierć nie boli 

Mnie smutek zabił, mnie gorzkie koleje, 
Mnie gwałt namiętnych, nieskończonych marzeń, 
Mnie krok leniwy ognuśniałych zdarzeń, 
Mnie te dni naszych wciąż tak podłe dzieje! 

Jam pił zanadto z krynie, mętnych łzami, 
Za dużo trumien przeszło mi. przed wzrokiem. 
Wiek wołał: «Czekaj rok ciągnąc za rokiem, 
Godin Siada (PO mnie fast 

Wszystko, com kochał, w ziemi pogrzebałem! 
Miłości moich krzyże tam po błoniach, 
Gdzie blade jeźdźce śpią przy śpiących koniach 
Z orłem na piersiach sennem, krwawem, białem; 

Gdzie leżą w węgiel rozsypane chaty, 
303 bagnach rosną niezabudek kwiaty 

czajka woła — jak wprzódy — na dzieci, 
słońce cicho nad” równiną świeci. 
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Chór. 

Wszystko wokół — gdyby rajem — 
Wszystko wewnątrz — gdyby siłą — 
"Tak nam dobrze — tak nam miło — 
Święty Boże, zmartwychwstajem! 
Pierś do piersi — do rąk ręce! 
Zesplatajmy się, jak wieńce, 
I rozwieńczmy się nad krajem! 
Coraz jaśniej przed oczyma — 
Jednym Duchem już się stajet 
Tam, gdzie Miłość, Be ee 
Ah, kochajmy się my wzajem! 

Głos w górze, 
Będzie Polska w imię Pana! / 

Jeden z chóju. 
Mgła przyszłości z serc nam. zwiana, 
Alleluja! — wraca życie; 
Ojców Duchy, czy słyszycież, 

W każdym czynie czuciem błogiem 
Zbawiciele lub Rozjemce, 
Wy, zdobywce — lecz Uniami, 
Których ludzka krew nie plami — 
Wy, pogromce — lecz "yranów, 
Schyzmatyków lub Poganów — 
Przez dziesięciu wieków burzę 
Europejskich bram wy stróże, 
Króle — Wodze i Rycerze 
Weszli z światem w Wszechprzymierze 
Przeciw nocy, wiecznie ze dniem, 
Czy pod Moskwą -- czy pod Wiedniem 
Wy — jak w dziejach sny niebiańskie, 
Wy — godzące sprzeczne tory, 
Męczemniki wy chrześciańskie 
I rzymskie Tryumiatory — 
O, natchnijcie nas w tej chwili! 

W płomień zdrowia się rozsili! 
Z głębi ludu — szlachty ród, 
By wczłowieczać w Ludzkość — Lud. 
Na to z bożej ja opieki 
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Wybierały los i wiekit 
Póki przodem, przed narodem, 
Poświęcenia stąpa chodem, 
Żadna rana, w pierś zadana, 

Ten na ofiąr pała czele, 
I to — Arystokracyą! 

Głos umierającego. 
Ona mi świadczy — uderzcie w proch czołem! Ja wam zwiastuję, że Polska nie będzie Królestwem tylko lub Rzeczpospolitą, 
Lecz mad państw świeckich skończenne krawędzie Prawem miłości, rozlewalnem wszędzie, Niedzielą wieków, na jaw wydobytą. 

„Nagle, jak poseł, ukaże się Ona — 
I pośród mocarstw spodlonego grona 
Przezwą ją ludzie: «Mocarstwem. Aniołem». Ja wam zwiastuję, iż Polska kościołem 
Będzie na ziemi widomego Czynu. 
Przed nią pobledną, potępione społem, 
Królów uciski i wściekłości gminu 
I będzie — będzie - w tej Polsce i chwała, 
O którą szlachta w dziejach harcowała, 
I będzie — będzie — i wolność ludowa, Ludziom romańskim i germańskim nowa. Bo krwią rusztowań ni rzezi nie błotna, A w wyższą dolę codzień wstępniej lotna Aż w ruch bezprzerwny wraz i w spoki Rozstr 

W Bogu Ojczyzny polskiej sprawowanie — 1 Ludzkość poszła natchnień polskich pędem, Panu się wszystka dała na mieszkanie — I toć Ludzkości pierwsze Zmartwychwstanie! 
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Oglos: 
całości wykć 

rozstroju, mieści ten utw. 
cierpiącej | tęskniącej, powi: 
opracowania. Dajemy bu ni 

PA — 

M) Ostatni. 
1847 wraz z «Dniem Dzi m» i te 

„ykończony zapewne r. 1846, osnuty na myśli/a raczej wizyi, która 
od r. 1882 ponawia się często w duszy poety, w chwilach przygnębienia 

r cały szereg dawniejszych w zy 
zanych ze sobą prze wstawki ostatecznego 

jwymowniejsze ustęj 
h krzyżów brzemię Z gór, gdzie a: 

Widzieli zdala o! Widzieli św. leskich promieni, K jągnęto ieh plemię — 
A „Jwejdał przestrzeni, io sy Do godów życia miękiy nie zasiędą 

ańret może — ząpomnieni będą 
A A Bezimienny. 

Życiam wiek cały przemarnił w więzieniu, 
W nędzy — w chorobie — w ciemności — w milczeniu, 

Tym co mni 
Od kochających coraz mniej kochany, 
Aż teraz pewno całkiem zapomniany! 
Za to pod czarnym pogrzeban sklepieniem, 
Żem, jak syn światła, niegdyś ziemi śpiewał 
I pieśń, jak ziarno, w ludzkie serca wsiewał, 
By równem memu odkwitła natchnieniem! 

Byłem ja dumny — lecz dumny z dumnemi; 
To nie popłaca na murawach ziemi, 
Kto pognębiony — w tego bij — a wygrasz; 
Lecz, jeśli pysznie z pychą władców igrasz, 
Jeśli w nich patrzysz, jak w dzikie zwierzęta, 
Ponad któremi dan ci wzrok człowieka, 
Straszna cię zemsta od tych zwierząt czeka, 
I będziesz nosił — ty, człowiek — ich pęta, 
Dni moje pierwsze to u losu wzięły, 
Że skorym biegiem prędko przeminęły, 
Jak bystre łodzie — jak orły lecące. — 
Lecz biedne, biedne — same nie wiedziały, 
Dokąd tak lekko i chyżo leciały, 
Gdy jeszcze w górze świeciło im słońce, 
I każda chwila była wiosny kwiatem, 
I człowiek każden — siostrą albo bratem, 
I świat, dziś głuchy — młodości mej światem! 

Gdzie jest ten anioł, co groby odwala 
Po męki próbach i skonu godzinie, 
Gdy ranek trzeci zmartwychwstań nadpłynie ? 
On Bogów tylko, nie ludzi, ocala! 
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Gdzie jest ten drugi anioł, który zdziera 
Z bram mamertyńskich, śród nocy, zawiasy 
I święte Pańskie z rąk katów wydziera ? 
— lecz ja nie święty — i dziś inne czasy! — 
'Twardsza dłoń wrogów, niźli śmierć — bo ima 

Żywego jeszcze — i w trumnie go trzyma, 
W której dla ducha Zmartwychwstania niema! 

Duch twój albowiem, lotny gość Wszechświata, 
Qn, co wprzód marzył pół-boże koleje, 
Śród ścian więzienia tak osierocieje, 
Że będzie szukał — ot, w pająku brata 
I o dźwięk mowy ludzkiej błagał — kata! 
Aż miną chwile — dni — miesiące — lata — 
Żadne do ciebie nie zajrzą nadzieje 
I duch twój wkońcu na nic znikczemnieje. 

Ileż ja razy sam z sobą walczyłem 
I mrące myśli tchem woli cuciłem, 
By się nie poddać umysłowej śmierci! — 
Lecz gdy raz rozpacz w dno mózgu się wwierci, 
Strach, po tym gwoździu, jaka krew się leje, 
Jak mózg stopniami zsycha i więdnieje! 
Serce też — serce, do zgonu się skłania — 
Nie pęka zaraz — kostnieje powoli, 
Aż zbezsilnieją w niem wszystkie kochani 
I z wszystkich bólów ten hajbardziej bol 
Jak olbrzym, rwałem się ża pas z nicością, 
Z osamotnieniem — z brakiem życia — z czczością. 
Krat się pytałem: «Mówcie, czy nie wiecie, 
Co tam się dzieje na żyjących świecie?» 
Lampę tę smętną brałem w sine ręce 
I długom liczył popiołki jej knota, 
By czemś odmiennem rozerwać się w męce. 
Nie nie pomogło — jakaś mgła i słota 
Codzień mi ciemniej duszę zalewał 
I świat, wewnętrzny mój, zagasł mi cały! 
I samem został — bez natchnień — bez Ducha 
Skuty na zawsze do tego łańcucha, 
Który te, wrosłe w kość moją, kajdany 
Spaja z tym hakiem, wkutym do tej ściany. 
O, dawniej — dawniej — starce ostrzegali 
<Pójdziesz ty z harłą twą brzmiącą, młodzieńcze, 
W głuche przepaści, pod rygle ze stali, 
Pieśń twa tam umrze i ty z nią, szaleńcze! 

BU — 

— Tmdziom nie dzisiaj po dumkach wolności; 
Darmo się zżymasz — im tylko potrzebą 
Nienaruszonej handlu spokojności, j 

nas mordują takich, jak ty, gości 
Zginie, kto światu nosi wieści 

jez końca. 
a, wszystkim jaśniejąca, 

1, odezłowieczon, ja spadł tak głęboko, 
A Bóg na niebie został tak wysoko, 
Że mnie i Boga nie dojrzy już oko. 

Prawda, jam wskrzeszał pr. 
By miękkie serca twardą pieśnią tramny 
Przerzucić z podłej w wyższą Życia wiarę! 
Prawda, ja byłem szalony i dumny! 
Jam się nie rodził synem czasu 
Bo wiek mój wiekiem był przej 
A w tem złem przejściu osadzi 
Ci, którzy sądów bożych nie pojęli: 
Książęta ziemi i ziemi handlarze! — 

ś Salomona, 
ygnał z niej kramarze, 

Żydów obluźniona — 
Tak za dni moich stał gmach świata stary, 
Blizki upadku — pełny win — iary! 
A w nim dwa tylko dusz kupieckich stany, 
Igrząc, walczyły o prym naprzemiany. — 
Raz zysku chciwość — to znów wojen trwoga — 

- I świat ten cały był Giełdą — bez Boga! 
A jako szatan archanielskiej mocy, 
Ponad tą Giełdą, od lodów północy, 
Wzrastał już wtedy cień tego olbrzyma, 
Który mnie dotąd w tych okowach trzyma. 
A oni wszyscy — miasto dziarsko, razem 
Uderzyć w wroga ogniem i żelazem, 
Z żelaza tylko kuli dróg koleje 
I w parach wodnych pokładli nadzieje! 
Bo się nie bali ni Boga — ni sromu, 
Lecz śmiertelnego pola bitew gromu — 
1 dobrze było Mieszczanom tym w domu! 

Zostalić oni gdzie braki, gdzie kramy 
I tryumialne nad targami bramy. 
— A ja przepadłem, śród moich, szkaradnie; , 
Tak, jak śmierć nagła, wróg mnie pojmał — zdradnie. 
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— Myślim ostatniej nie zwierzył nikomu! Ciągną zwycięzcy wieńcami długiemi, 
Ja z kochanymi = nie pożegnałem! Słyszę milionów tryumfalne pienia, 
Nocą — bez śladu — cicho — pokryjomu — Przechodzą białe — świetlane postaci 
Kibitek wściekłym uwieźli mnie cwałem, Sióstr 
I poiskie tylko pamiętają gwiazdy 1 śród nich stąpam i czuję sam siebie 
Te pierwsze, tajne, me pośmiertne jazdy! W nieznanem jakiemś, pogrzebowem niebie! 

A — A kto wie? — może nad Polski mogiłą 
| k Już się proroctwo snów mych dopełniło? 

ży to umrzeć u wstępu męczeństwa! Mnie tam, ach, tylko — mnie, trupa, nie było 
— Lecz nie umiera się, gdy śmierć zbawieniem. Śród żywych duchów. - Ha, za temi kraty 
w km szczęścia skonasz — zginiesz w dniu zwycięstwa — W czas — w przestrzeń sięgam — głęboko —- daleko, 
— Niezatracalnyś, gdy żyjesz cierpieniem! Wskróś przez te mury, jak przez trumny wieko, 
Ah, gdzie rodzinhe majowe obszary? Czuję. — Tam wszędzie gwiazdy, wszędzie kwiaty — 
Gdzie zbóż mych łany — gdzie mych łąk moczary? iat już z wolnością w wieczne pobran swaty. 
Gdzie bory sosen, szumiące nade mną ad Alp wierzchołkiem i nad "atrów szczytem 
Jakby modlitwą dziwną i tajemną? Jednym się niebo rozpromienia świtem; 
Gdzie są skowronków powietrzne gadulstwa ? "Tam ludów zlanych jedno błyszczy morze, 
Gdzie stary kościół, kędy śpią ojcowie ? l ai niem świeci Słowian Słowo boże. 
Gdzie katolickie litanie pospólstwa? ę Wie! mię święte mej polskie, AA, 
Gdzie lud, co Maryą królową swą zowie? Dziś już imieniem całej Słow, wia: 

— Tak duch zmartwychwstał z odbij puścizny! 
Boże! gdzież jestem? — Boże, cóż się stało? 
Toć w duszy mojej jest jeszcze zakątek, Dreszcz w moich piersiach dziwny nieskończenie, 
Gdzie nie zagasła gromnica pamiątek? W każdej mi żyle drga, jak ża ai 
Coś we mnie jeszcze ludzkiego zostało? Krew moją słyszę, jakby się ji 
Lat już dwadzieścia — nie wiem — Ty wiesz, Boże! — W dźwięk idealny jakiś przedźwięć ale 
Jak martwy padłem na to A łoże! Lekko mi — lekko — prawie mi bez ciała — 
Wszystko, co było - co jest — i co minie, Już mi te ciężkie nie ciężą kajdany - 
W jednej się dla mnie ściemniło Modi We mnie — przede mną — jakaś światłość błoga, 
Lecz teraz nagle pobladły ciemności Wynieśmiertelniam sig z pod ręki wroga — 

mój anioł znów ze mną tu gości! Ot, lochu mego przejrzystnieją ściany! — 
się cisną — dawno nie płakałem — MaN „NADU 

Dawnom nie marzył i nie nie kochałem. 
Daj mi wspominać — daj kochać, aniele! Q, jakżeż dziarskie te hutce — te konne, 

:k wziął na wieki w dziele. Co się na północ, jak skrzydlatą zgrają, 
: na chwilę znikomą Od jasnych onych tłumów odrywają! 

Duszę mą własną zostaw mi widomą! To jeźdźce moje litewskie — koronne! 
Tłum gdzieś zostaje z tyłu — już go niema — 
Bezmiar i oni tylko przed oczyma! 

Ab, pomnę nieraz, w noc jesienną, ciemną O, jakżeż pędzą! — Wciąż, jak błyskawice, 
Głos matki zmarłej czy jakiego dziada Sadzą przez wzgórza — mijają padoły, 
Z grobu się zerwie, wzbije się nademną Na północ pędzą — za wszystkie granice! 
1, rzyszłość myślom moim rozpowiada. Zbawienia mego witajcie anioły! 

zmerem, przed oczyma memi Od bieli Iśniecie i od karmazynu — 
TRARRGERE obrazy, widzenia, i Skrzą wam z rąk szable, jak pioruny czynu! 
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I tak lecicie, o wy ptaki boże, 
Moskiewskim stepem zwycięsko i dumnie. 

O ptaki moje, wy lecicie ku mnie, 

Widzę, przed każdem stajecie więzieniem 
I. zeskakując na chwilę ze siodła, 
Straży anielskiem każecie skinieniem, 
By was w podziemne te groby powiodła. 
— Słychać krzyk życia w umarłych mogile: 
— Mar nazad z wami, ab, powraca tyle! 
I znów was pędzi dech bożej wszechmocy 
Dalej i dalej 

Jak chwilki — dni, nocy! 
Czy nocą czarną, czy o słońc rozświcie, A 
Rączo, bez folgi — widzę was — pędzicie 
Dobrze — ah, dobrze — jużeście wlecieli 
Ze czarnoziemia do śniegów mych biel 
Prawdaż? — Widnokrąg świata odmieniony 
Mgła — mróz — śmierć wieczna — same lody — szrony. 
Lecz, Bóg mi świadkiem, coś z czoła im tryska, 
Co rozpromienia pustyni mgławiska. ć 
A żwawo, moi! — a prędzji — a do mnie! 
Jezu Ty Chryste! — jakżeż jadą gromnie! 
Jakżeż im w barwach narodowych pięknie! 
EA mnie, ER bo mi serce a 

Przez powiecie, ciszę 
Każde tam słowo wymówione słyszę. 
pytają moi: «Czy męczą się jacy 

'h murach czarnych skad Ear 

A dł śród ludu jakiś | bironiadii 
«Tu jęczy tylko sprośny mord i zdrada. 
Innych tam więźniów niema, jedno tacy, 

jca zabili lub brata». 
1 kłamstwo — nie wierzcie rodacy! 

<Nie takich szukać my przyszli w te kraj 
Polska jest świętą — świętym żywot daje, 
Lecz matki, ojca lub brata morderca 
Niech tu w moskiewskim dognije pogrzebie - 
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Bóg może zbawić takiego — lecz w niebie — 
Polska na ziemi nie skłoni doń serca!» 

Bracia, o bracia — zaczekajcie chwilę! 
Ah, nie ściągajcie tak cugli ze wstrętem! 

Patrzcie — ja do was wyciągam ramiona! 
ly — a do mnie — tu mych lo ij AGE 

Nie mogę pobiedz do was w mej / 
"Ten łańcuch trzyma — stójcie jego chwilę 
Oto sprobuję — zwiędłe ręce moje 

h ostatkiem w żelaza te wpoję — 
Będę je targał i kruszył potrosze — 
Tylko wy stójcie, na Boga was proszę! 
Blagam o chwilę — błagam o pół chwili! 
Stójcie! — Ah, biada! — już się w bok zwrócili 
I spięli konie; — czy nie połyszycie? 
Obywatele — ziomki! — dobrodzieje! 
Ja tu — tu jestem, pod ziemią — tu skrycie! 
Zawróście nazad! — Boże, co się dziej 
Ngłą mi już wszystko — wzrok mój już nie może 
Ty ch ścian ARM 

Gdzież ja znów jestznf — Znów ta lampa tląca, 
Znów za tą lempą noc lochów bez końca 
Znów to .. „.. obrzydliwe łoże, 
I nie — nie więcej — a Ty — gdzieś Ty, Boże? 
Nie wiem. — Wiem tylk, że tu głowę złożę; — 
Jak pies, sam skończę — gorzej niż pies może. 
Za 00 w wszechświecie mi być wdzięcmnym komu ? 

Ah, znienawidzam szydzi w co ufałem! 
A już ma wola nie włada mem ciałem 
I oczom moim tak ciężą powieki... 

Na dalszą mękę _ z tych ziemski 
Żywej nie pragnę żadnej wynieść duszy. 
Miłości niema w świecie — ni za światem. — 

Wszędzie szyderstwo, w którą pójdziesz stronę, 
Jak nieskończoność, takie nieskończone! 
Ni Bóg gdzie ojcem — ni anioł gdzie bratem! 
Niebieskie, ziemskie — jeden zawód — włości; — 
Ja się wyrzekam mej nieśmiertelności! 
Ona ból tylko w ból drugi przemienia — 
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Mnie dość już złego — mnie dość już cierpienia! — Ja chcę nicości — bo chcę Wybawienia. 
Zapomnij o mnie, o Ty, Stworzycielu! 

Na jakiej konam śmiertelnej pościeli — 
Nie będą nawet,, że mi raz ostatni 
Ręki nie ścisnął żaden uścisk bratni! 

O Panie! O Panie! Gdyś męczennicy Twej dał panowanie, Niech na tej ziemi, po raz pierwszy, ona 
Niepokonalne na ziemi — pokona! 
Czego nie mogły żadne świata pany, Szlachta — ni króle — ni lud — ni mieszczany — Przemienne tylko — a równe — "yrany, 
Skoro tryumfu im błysły mamidła 
Niech ponad czasu, w dół rwące, otchłanie Wyżej, niż pokus i pych wszystkich sidła, 
Wyżej, niż ślepe fal losów igranie 
Utrzyma w górze anielskie swe skrzydła! 
Daj jej na wieki wszech siłę! 
A_ jak zdeptała ciemność i mogiłę, 
Zwycięży, żyjąc, nietrwanie żywota! 

ie — nie rozsypie się, jak z krwi i błota Bryły państw wszystkich — bo w niej będzie cnota 1 mądrość Twoja — a toć są okręgi 
Arcy-zwycięstwa i arcypotęgi. 
Niech u narodów wszystkich się nazywa: 
Ta, która szczęściem narodów szczęśliwa! Więc nieśmiertelnie i władna i żywa! — Niech lśnią jej czołu słowiańskie korony, Niech w niej Twój Chrystus będzie uwielbiony Przez czyn na ziemi — przez królestwo boże. — Coraz mi ciszej — toż i śmierć już może —— I owszem, Panie... 

Be Coś się miga — bieli 
W pierś mi się ulga nieskończenna leje 
Smętne w pamięci tają życia dzieje — 
Harty! — gdzieś harty! — widzę — ah, anieli! Hart takich ludzie nigdy nie słyszeli — 

O dobrej — dobrej mówią tylko wieść 
Qoraz mniej smutku, coraz mniej boleści — 
O Polsko! — dusza już moja nie ranna — 
Gdzieści odpływa... Hozanna! — Hozanna! 

N) Niedokończony poemat. 

Utwór ten pisany, częściami, w ciągu 12 lat (18361848), był p 
czony, w pien na pierwszą część trylogii, której 

jednak, jakie 

zmie, przekonaniach i zmieniających się pla 
mie z «Nieboskąz, łącznością idei przewodniej 

piękniejsza część «Wstępu p. t. 
Całość pozostawionego rękopisu, 

po śmierci poety r. 1860 w Paryżu. Podajemy tu ważniejź 
ze wstępnych seen i <Śnu+. Słaba w pomyśle i wykonan 
p. t. «Podziemia weneckie», nie posiada wydatniejszych myślą i artyzmem 
momentów. 

Góry w okolicach Wenecyi — wschód słońca — na skale Aligier 
i Młodzieniec w stroju myśliwskim. 

664) "ogzieniec. Patrz, przyjacielu, w jakiej purpurze 
Bóg dnia się zrywa! — Bodajby tak się rodzić czło- 

wiekowi i kiedyś tak ziemi panować! Patrz, jak ta biedna, 
ostatnia gwiazdeczka umiera! — Mówią, że tkliwe serca 
tak zwykły konać przed światłem geniuszu. O słońce, by- 
waj, bywaj! Zajrzyj w te jary, kędy dotąd lęgną się cie- 
mności, i mostami tęcz połącz brzegi tych bladych poto- 
ków! — Tak mi świeżo — tak mi dobrze — tak bystro, 
ostro, tak daleko widzę — czuję, że dzisiaj nie chybię ni 
razu. — Gemza, co na tamtym wierzcholku mech gryzie, 
nie dożyje południa — ot, trąbki naszych od góry jodel się 
odezwały — chodźmy! 

Aligier. Ja tu zostanę. 
Młodzieniec, Co tobie dzisiaj? Od kiedy słońce zaszło wczoraj, 

tyś do mnie nie przemówił słowa. Gdyśmy o północy za- 
częli wdzierać się na skałę, w milczeniu stąpałeś stroną 
przepaści, znakiem ręki tylko ostrzegając mnie o niebez- 
pieczeństwie — a teraz, gdy łowy się rozpoczną, gdy od 
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grania psów zadrżą wszystkie kory sosen i ziemia i skały i duch w nas — ty się ociągasz, ty nie chcesz być z nami? Aligier. Czy nie wiesz, że o tej godzinie zwykłem modlić się 

Ojcze niebieski, ta chwila przejścia, to straszny 
zmierzch oczom, to straszna pokusa myślom, to straszny 
ból sercom ich! — Jeśli jej nie skrócisz, to wielu z nich 

do Pana? — | poginie. 
Młodzieniec. To poczekam. 

(Klęka) Aligier. Czy nie wiesz, że w samotności zwykłem modlić się Za tym Cię proszę, Panie, któregoś duszę mi powie- do Pana? rzyl. — Wysłuchaj o niej świadectwa mego! — Ona bez- Młodzieniec. To powiedz, kiedy chcesz, a wrócę po ciebie! ustannie, sama o tem nie wiedząc, ku niebu Twemu się Aligier. Wieczorem zastaniesz mnie na tem samem miejscu. wydziera. Zaród wszelakiej piękności, iskra Twoja, pali Mlodzieniec. Przez Boga żywego, człowiecze, chodź ze mną, się w jej glębiach, tylko że ciało, jako mgła wielka, obeszło proszę cię, chodź — bez ciebie nie będę umiał celować! — ją zewsząd — przez mglę Duch, którego strzegę, szuka AŻ na tamten szczyt nagi dostać się musim — tam kry- Ciebie. sztaly rosną i dzikie zawieszają się kozy — chodź! Strzeley 
mówią, że stamtąd świat cały widać 

Aligier. I stąd można cały świat zoba 
Młodzieniec. Jak? 
Aligier. Zamknąwszy oczy i ukorzywszy ducha przed Panem. Mlodzieniec. Znowu zatrąbili — bądź zdrów! Teraz z góry 

na dól, potem znowu w górę, w górę, aż pod te obłoki. — walka dobrego i złego, jedyna, straszna matka cnoty. Wspo- Aligier, serdecznie mi żal, że nie chcesz iść ze mną. mnijże i o mnie, Panie — zmiłuj się nade mną, miłując Aligier. Nie podawaj się tak naprzód — czepiaj się galęzi — się nad nim. ; widzę przecież — widzę — tylko nie oglądaj się ka mnie — (Zmiża czoło do samej ziemi) ostrożnie tam, koło wodospadu! — A nie proszę Cię, Ojcze niebieski, byś mu ujął co Już on mnie nie slyszy. — Lotem ptaka leci, jak gdyby z trudów życia — wiem, że na wzór wszystkich wygna- nie ciężał do ziemi. — Plocho, wysmukle, niedbale o pier- nych w świat, a przez świat wracających ku Tobie, on wszej la buja dziecię śmiertelne, podobne Duchom, próbę fałszu przebyć musi, gdy pokusy wybije godzina, — które już nigdy o śmierci nie posłyszą — ale one znają Stań się wola Twoja — chłostaj go gradem boleści — poniż tajemnice życi ż nie wie. — Jak eter, | go śród ludzi — niech mu włożą kajdany na ręce — niech z którego blękity uwite, z ię może w bryłę ciemną ciało jego wycierpi męczeństwo! — Jedno uskąp mu hańby lub w jasne słońce lub w niklą parę, igraszkę powiewów, podłości, jedno zbaw go od nocy wiecznej Ducha! — tak i ono wszystkiem być może lub niczem — wybranym na to dozwól mi, bym go ostrzedz mógł w tej przed- niebios lub ofiarą piekla. ostatniej chwili! 

I nie przejrzał dotąd, że Ty nie tylko wysoko nad 
nim, nie tylko głęboko pod nim, ale też i wewnątrz niego 
samego przebywasz. — Daruj mu więc, Panie, że tęskni 
za Tobą! : 

I oto smętno mi aż do Śmierci, Panie, bo pora jego 
niewinności przemija — bo serce mu wkrótce rozedrze 

(Wznosi ręce) 
Ojcze niebieski, onych dni zaciemnily się Twoje drogi. 

na tej kuli ziemskiej. — Twarz Twoja zakryła się obło- 
kiem. — Znów Cię ludzie szukają i znaleźć nie mogą. — Ty wschodzisz — Ty wejdziesz. — Czemu oni patrzą w sam 
środek niebios? czemuż nie na widnokręgi? 

— Niech dzisiejsza noe mnie słucha, gdy ją zaklnę 
Twojem imieniem — niech wyziewy dolin i pary potoków 
zlecą się do mnie, a ja z nich stworzę wiotkie postaci, na- 
tehnę je myślą Snu, który jutrzejszej nie dożyje Zorzy! — 

Ale w nim będzie prawda wiekuista Twoja i prawda 
doczesna tej ziemi. p 

b 
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A ten, którego miłuję, wspomni kiedyś o wiekuistej Twojej i za to Ty go zbawisz, o Panie! 

Młodzieniec. Aligier, czy pamiętasz tę pierwszą chwilę na. szego spotkania? — ona mi w oczach, gdyb, Aligier. I mnie równie, bo o tej chwili stałem się przyjacie. lem twoim. — 

y teraźniejsza. — 

Młodzieniec. Ot, widzę ten stary budynek, w którego salach tysiąc rówienników moich siedzi, a nauczyciele z katedr mówią do nas — widzę te, w węża załamane, wschody — 
mi 

t ten i wschód ten sam kamienny, na którym ię objawiłeś! — Nieprawdaż, harde było ze mnie chłopię, choć nie dorosłe i wątłe na siłach. — Szedłem wlaśnie z domu, przechodziłem wśród nich wszystkich z dumą na czole, świadom, że mnie nienawidzą 
dom. Ścisnęli się kolem i coraz m 
«Pani 
gdzie za ojczyznę gardło dal niejeden 

— lecz czemu, nieświa- 
i ciaśniej — krzyczą: z, Paniezł» jakby hańbą być miało, że wska 

ye: 
mogę, 

z Qjców moich iw jakim leży pochowan kościele. — Boże! w piersiach dziecinnych pierwszy raz wtedy piekło się urodzilo — Po. ręczy żelaznych wtedy się uchwyciłem — na_dół za ręce, za nogi, za płaszcza zwoj 
oni ciągną mnie 
e. Bylbym może pad ich stopy runąl, ale tyś się ukazał! — Schodzileś z góry taki sam blady, taki sam wysmukł; ź okiem w płomieniach. Nikt cię nie znał 

tylko czasem i pamiętali wy: 
oni odpadli ode mnie, jak 

jak dzisiaj, tylko, że 
— widywali cię 

az twego czola—Krzyknąłeś! — 
ie suche odpadli ode mnie. — Daj rękę, Aligier, ja nigdy tej chwili, nigdy nie zapomnę! Aligier. O niej możesz, Henryku, ale słów, kt órem wtedy wy- rzeki, pierwszych słów moich do ciebie, nigdy nie zapomnij! Młodzieniec. Tak — czuję j 

jeszcze głos twój: «Oni niesprawiedli 
niż sprawiedliwy, — przebacz im w duchu i kochaj ich 

twój uścisk — sł; zę 
Ty bądź więcej, 

w czynachi» — Potem zeszliśmy razem, a tyś, przechodząc wśród nich, spokojnym czasami powtarzał wam!> — 
Aligier. I od dnia tego nierozdzielni byliśmy. 

glosem; «Hańba. 
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Młodzieniec. I będziem do śmierci — bo od dnia tego wiem, 
żeś wyższy ode mnie, i za to kocham ciebie. 

Aligier. Do śmierci, mówisz? 
Młodzieniec. Tak — 
Aligier. Ja umrę przed tobą! — 
Młodzieniec. Nie szpeć takiem uczuciem tej cichej godziny! — 

Raczej całem okiem pijmy to światło/ złagodniale — piersi 
całą to letnie powietrze, woniami róż dzikich natchnione — 
Patrz, te ostatnie promienie na śniegu gór, ta gwiazda, 
wschodząca nad szczytem skał, to uśmiech Boga nad 
nami — a ty ze mną, a ty przy mnie — czegóż wi 
nam trzeba? 

raz ci mówię: ja umrę przed tobą. - 
Niedobryś! — Przecież już ojciec mi umarł — 

i siostra śpią w trumnie — i wielu z tych, między 
którymi wzrosłem, odeszło na wieki — groby ich marzą 
o mnie w biednej, dalekiej ojczyźnie. — Sam jeden żyję, 
ostatni z rodu mego — a tybyś miał opuścić mnie także, 
pójść tam, gdzie lepiej, nie zostać się ze mną? — Nie — 
nie, Aligier! 

Aligier! Zaród śmierci czuję w tych piersiach — ale czyż 
h tylko umiesz kochać, a umarłych nie? Duch mój 

wszak nie umrze w tobie, choć postać moja odleci. Z serca 
do serca przeskrzydla się myśl. — Czegom pragnął, o com 
się modlił, ty wykonasz — a pragnąłem, byś był mężem 
śród ludzi — śród duchów niebieskich aniolem. Kiedy już, 

na te góry, na to niebo, na ten wieczór patrząc, radbyś 
czas w biegu zatrzymać i wolasz: «Piękny, piękny» — 
Henryku, pomyśl, jakim cudem na tym świecie dusza, na 
którą patrząc, każden wołać musi: «Ty piękną jesteśl» 
Braciom twoim daj ście takie! Bądź wśród nich arcy- 
dzielem! 

665) 243% sie młodzieńcow;, że się postać Danta kniemu 
) odwróciła i rzekła: «Kędy wiekuista Miłość i Rozum 

i Wola, stamtąd mnie posłano, bym ci pokazał piekło dni tera- 
źmiejszych — zbądź więc trwogi wszelkiej i kędy idę, idźl — 
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I, jak słup bladawy, uniosła się postać w przestwór ciemny 
i po mglistych stąpała wyziewach, gdyby po falach nadpowietrz- 
nych. — Czasem z pod jej stóp wyrywał się nikły meteor, a stąd 
i zowąd podnosiły się szare brzaski i przepływały i gasły w od- 
dali; — a duszy młodzieńca stało się bardzo smętno, bo nie wie- 
działa, dokąd idzie, a szła w nieskończoność i czuła, że w nie- 
skończoność złego. 

obloczki, w kształcie kól zębatych, stemplów, lewarów, wznosily 
się i płynęły równolegle do ziemi, wszystkie w stronę żóltego 
odleglego słońca. 

A na widok wieszcza powstali ci lfdzie, tlukąc lampy 
swoje i krzycząc: «Jeśliście Bogi lub czarty, — a wszystko nam 
jedno, — o których słyszeliśmy kiedyś, zlota/dajcie, złotał» T trzęśli 
się jak kościotrupy, z wyciągniętemi rękoma. — Zapłonila się 

ZE ZP owy SJ blada postać Danta krwią gniewu i odparla im: «Opętane na- W miarę, jak młodzieniec za wieszczem się posuwał, roż- jemnikit» — a oni poupadali na ziemię, jak martwe bryły przed stępowały się ściany, wykute w skale, coraz szersze chwytając Duchem 
przestrzenie, aż pobiegły każda w stronę swoją, na wschód i na 
zachód, póki dosiądz zdoła oko. 

Pobiegły — cały przestwór, zda się, ogarnąć chcą — i ro- 
sną wszerz i rosną w górę, lgnąc do widnokręgu kamiennem 
obiciem, ieniu niebios i się kami sklepie- 
niem, aż stał się gmach ogromny, jak świat, granitowy, szary, 
bez błękitów i bez zieloności — A w tym świecie ujrzał mło 
dzieniec jakoby marę słońca w wielkiem oddaleniu, przybitą do. 
pochyłych gzymsów i świecącą wiecznie ukośnymi promieńmi. — 
A blask ich wydawał się raczej jak choroba Światła, niż jak 
samo światło. — I w tej śniadości przechadzały się tlumy nie. 
zliczone, jakoby narody. ziemi — i, jako huk mórz wielkich, 
gwar ich mowy tlukl w ściany świata tego i rozbijał się. 

Dusza marząca, dusza młodzieńca zapytala: «Mistrzu, gdzie 
jesteśmy?» A on jej na to: «W świątyni, w której Ludzkość 
zamieszkala na dzisiaj, ale w której Boga niemasz». — I wstąpił 
zaraz między zgraję ludzi, przy wejściu siedzących. — Każden. 
miał przed sobą dolek, własność swoją, dlugi i glęboki, jak 
trumna — i nosil na głowie lampę, którą, schyliwszy się, ten 
ciemny dołek oświecal, wybierając zeń rozmaitych rzemiosl na- 
rzędzia. — I każden z nich pracowal rękoma, z osłupialym wzr: 
kiem, jak u obłąkanych. — I ujrzał młodzieniec takich, ca 
trzymali w palcach główkę od szpilki i mieli czoło wyżlobioni 
zmarszczkami, jakby wszystkie lata nad zaokrągleniem główki 
tej przeżyli. — A ile razy godzina Śmierci, bijąca w oddali, 
odezwała się na tem olbrzymiem sklepieniu, ten i ów tu i owe 
dzie spuszezal głowę i z jękiem w jamę swoją się staczal. — 
Wtedy ich odwiązane dusze widnemi się stawaly — jak modre 

I zaplonila się powtórnie postać, lecz jakoby krwią na- 
tchnienia, mówiąc: «Iżali mnie zrozumiecić 
szlości prorokowal? — Kiedy cialo tamtej strony 

grobu w szczerym blasku słońca sflo ku grobowi, byli także 
naonczas wyrobnicy na ziemi, a chorągwie ich cechów powie- 
waly na krużgankach wież. — Szarlatem i wszelakim kamie- 
niem drogim handlowali po jarmarkach miast — ale miecz tkwil, 

aniec wisiał im u boku — ieh/ ręka na wzburzonych falach 
umiała rudlować, na lądzie sypąć niezdobyte szańce. — Srebro 
brali, a brud srebra zmywali kryią bitew! - Co wy dzisiaj z pal- 
cami jak wosk miękkiemi poczjiitię, wy, których usta nie zmó- 
wily nigdy pacierza, wy, bez sil na ziemi i bez nadziei w niebo 
a laknący zlota 2» — A chlopię śliczne, jak aniol, ale zwiędłe przed 
czasem od pracy rąk, przyczolgalo się — i, głowę kladąc na sto- 
pach widma, rzekło pocichu; <Zmiluj się nad nami! Co w dzień 
zarobim, w wieczór pożywany — a nazajutrz o świcie znów 
robić musim. — Nie mamy u modlić się do Boga, jedno 
robić, by zjeść co, a nie umrzeć — i, ledwo co zjadłszy, znów 
robić, by jeść — zmiłuj się nad. nami! — A widmo stało się 
śniade, jako ten chlopiec, który mu włosami stopy obcieral 
i, wznióslszy oczy w górę, westchnęło: «Przeszłość nie powróci, 
dziecię; — módl się o przyszlość do Ojca, który jest w niebie- 
siech!> A chlopię odeszło, szemrząc: <W niebiesiech — może, 
ale nie na ziemi». Tamci tymczasem zgrzytali, tarzając się 
w kurzawie. — I cień Danta przeszedł śród nich, jak nawal- 
nica, unosząc się dalej. 
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Wieszcz. przęchodził zadumany, nie nie odpowiadając, ja. co wszystko wiedzą i wszystko już czuli — ale którym wiedza koby ze wstrętem. Aż przyszedł do łoża białego, co stało na nie przyniosła anielskiej jasności, jedno dala chytrość zgrzy- uboczu w wielkiej kdległości od tych wszystkich innych. — Tam. białą szatanów |» paliła się lampa na słupie marmurowym, pod krucyfiksem <Wszystko zniosłam — bo wszystko /znieść można na tej i w szacie żałobnej odwrócona klęczała niewiasta. — Cień smutnej ziemi, prócz jednego uczucia — pogardy! Kiedy ten wieszcza się zatrzymał i, stojąc, milczał, jakoby w smutku sztylet wpadnie pomiędzy dusz dwoje, rękojeścią w sercu jednej, glębokim. Ń ostrzem w sercu drugiej utopion, jakżeż/im dalej iść razem po <Mistrzu, kto ona?» zapytał się młodzieniec. — A cień mu drodze życia? Im, co już tylko tem jednem, tem śmiertelnem na to: «Przed laty jednę tylko kibić podobną tej widziałem, raz skute są do siebie żelazem? — Jakżeż codzień ten sam chleb na ziemi — a potem raz drugi tam wysoko, tam w niebie, — lamać, czekając, aż śmierć wreszcie poblogosławi, rozdzieli? — Gdy twarz obróci, kto oba, poznamy». — I stał, nie przerywa» Kazalam sobie: nie — a musiałam — prosiłam się Boga, by nie — jąc modlitwy nie, | a musialam pogardzać!» Tu umilkłszy, znów stała niewzruszona, A. mlodzieńcowi się zdało, że obok czarnej klęczącej widzi. z twarzą bez krwi, białą, jak alabaster. bialą klęczącą, zupełnie tąką samą, tylko, że miasto dlugich A gdy ją wieszcz znów zaklął — jęcząc, odrzekła: «Bogu wlosów skrzydla dwa miała anielskie, cicho w krzyż zwite w dzień sądu, Bogu samemu nie odpowiem. — Jedna ja wiem, i zlożone niżej ramion. — Ajna tych skrzydłach głębokie rany jedna pamiętam! — Jakby dziś, widzę ten pałac, tę ulicę lip i w każdej ranie gwóźdź stórczący, tak, że się skrzydła roż- rozwonionych i za galężmi słońce zachodzące. Czuję się pod wiązać nie mogą. Po chwili obie te postacie zaszły jedna na temi drzewami, przechadzam się, jakby w letargu. — Wszak drugą — i znów tylko czarna niewiasta klęczy. — Wtedy cień: mówili tych dni wszystkich, że się coś gotuje na ziemi naszej. *Oto skończyła modlitwę, bo jej śnieżna dusza zniknęła» i dodał, W powietrzu śród zapachu sianożęci pływało jakieś przeczucie, jakoby mimowolnie: «Beatryks»| jak kiedy zaraza ma uderzyć, jak kiedy wielu ludzi ma powstać Czarna Pani obrócila się i rzekła: «Ta, która to imię no- i walczyć i zginąć! — A mąż mój wysmukły i biały, jak nie- sila przed laty, nie oprócz raju nie znała na ziemi, bo zgasla wiasta, przechadza się także i czeka na coś, na kogoś. Achl w pierwszej wiośnie życia — nię oprócz raju za ziemią, bo czeka z uśmiechem nigdy niezapomnianym!» niebo zaraz ją wzięło do siebie. — Ale mnie nikt pierwszej <Z różnych stron do ogrodu wsuwają się ludzie — znam drugą nie zapłacił wiosną. — To nie moje imięt» I, załamawszy i tego i owego i wszystkich — to krewni, przyjaciele, sąsiedzi. — dłonie, stała z twarzą bez krwi, białą, jak alabaster. On im ściska dłonie, coś obiecuje, przysięga. — Gdy słońce za- A gdy ją wieszcz zaklął, tak mówić pocznie: «Urodzilam szlo, prosi, by odpasali broń i siedli raz ostatni się naradzić. — się w ziemi, mlekiem i miodem płynącej, którą zwą dziś ziemią Każden broń odpasał, usiadł na murawie. — On klasnął, znak mogił i krzyżów — zwą też i ziemią niedoli. — Tam, w górze, dal — do syku węża podobny był gwizd jego. — Żołnierze ze- wyście słyszeli o mnie. — Lecz języków tysiąc zatruło i roz. wsząd, żołnierze, żołnierze. ..» szarpalo imie moje, zanim doszło do was. — Zrazu zwali mni «Nie pytajcie mnie — jam imię tego człowieka nosiła — rodzice: niewinną, śliczną, szczęśliwą — później nazwano mnie. jam mu była przysięgła na wierność do grobu — ja go wam inaczej: niewolnicą!» 
nie wydam, jak on wrogom braci swoich!...» <Bo obyczajem świata mnie dzieckiem jeszcze, mnie bez- A teraz oto trzecie imię moje na ziemi: zhańbiona. — Wie- miłosną, wydano czy sprzedano za mąż. — O, zapłaczcie nade cież wy, za co, o ludzie? Za to, że rozpacz rozerwala mi serce — mną i nad temi wszystkiemi siostry mojemi, które, nie jeszcze « przyszedł dzień, w którym ukochaną zostałam; — za to, że nie wiedząc ni czując, idą bezwolnie ciało i ducha oddać tym, w tym dniu uwierzyłam w Piękność i Dobroć i Rozum na ziemi — 
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za to, żem umarlą podniosła głowę, żem krzyknęła: O, jakże roctwo nadziei, o jeden obraz piękności — bo ich dola trudów 
2 trumny dobrze w niebo rość! — za to, żem święcie kochała» — nieznośnych i twardych czynów wtedy dolą/będzie, — Lecz wy, 

I tu, umilkłszy, znów stała niewzruszona, z twarzą bez zapatrzone w Boga, nie spojrzycie na nich, nie usłuchacie ich 

krwi, białą, jak alabaster. — A gdy ją wieszcz po raz trzeci płaczu. Wtedy im serca pękną, jako wam/od wieków». — 
zaklął, rzekła cicho: «Chodźcie za mnąt> — i, zdjąwszy lampę «Wyrzecz jeszcze jedno słowo do fniel» rzekła czarna 
z pod krucyfiksu, coraz bardziej się oddala od ludu niewiast. Pani, modląc się do wieszcza wzrokiem. |— A on: «Tak będzie, 
leżących, wijąc się w jakąś przestrzeń podziemną, w lochy - a przyjdzie na was wtórej przemiany gofzina — i znów podacie 
ciasne, a rozdłużające się żywotnie w miarę, jak ona rękę wy- im ręce — i serca ich konające zbawicię miłością — i na zawsze 
ciąga i lampę podnosi. — staniecie się jako siostry ich, równe im/na ziemi i w niebie». — 

Wszędzie te same ściany, płaczące wilgocią — ciągle to A gdy czarna Pani coraz rzewniej płakała, dodał: «<Odwolaj 
samo sklepienie nizkie i duszne. — Szelestu jej stąpań nie sły- duszę, a nie lękaj się — bo gdyby cq zaginąć mogło, prędzejby 
chać — żaden powiew nie igra z j lamp płomieniem. — Mło- w sądach Pana olsnęła męska gwifzda chwały, niż. wyschła 
dzieniec idzie, a coraz mu tęskniej i zwi — niby napróżno 1za nieszczęśliwej». - 
to powietrze umyka się zewsząd, odpływa od niego, niby to ciężar ARE 
jakiś niewidomy głowę mu przygniata — niby to w piersiach. Ajaccio tno A) złota i e sztucznych plo- 
krew mu już stygnie; — i zdało mu się, że sam krzyknął: «Nie mieni — a wystawa była z marngtru czarnego, wschodami wio- 
pójdę dalej!» — j dąca aż tam, gdzie górowały tfony świecące. — Na nich sie- 

A czarna Pani, obróciwszy się, rzekla, lampę mu nad ezo- dzieli wybrani kupcy z wędrownych pokoleń wschodu, w dłu- 
łem trzymając: «Jednej godziny nie możesz wytrzymać, ty, gich szatach, z siwemi brody, z purpurową przepaską na czole; — 
z rodu mężczyzn, ty silny i dzielny, tam, gdzie mijają i prze- a pod ich nogami leżały ogfomne wory, pelne brzęczącego 
mijają wszystkie lata moje — odejdź więc w pokoju!» kruszcu. — 

A wieszcz smutno się odezwal: «Gdzież ten, który kochał I czasem z tych leżącyćh podnoż ów wyrywały się przery- 
ciebie?» — Ona, spuszczając oczy, odrzekła: «Tam, gdzie go. wane głosy, jakoby nalegahia, prośby, wyrzuty. — I poznał 
jego męskie losy zagnalły — wyrwał mnie z samotności serca, młodzieniec, że w tych wordch dusze kupców, ukryte i spętane, 

a zostawił w ducha samotności — kochałam go, a opuścił mnie». — A w miarę, jak się nieszczęsne coraz bardziej skar- 
I wskazała na kamień daleki, bielejący śród tych ciemnie, mó- ży al gni zących — i gniotąc wory stopami, 
wiąc: «Tam już dusza moja, w własne skrzydła obwinięta, po- 
chowana leży — a to Ja, na które patrzycie, to tylko ciało, eo A gdy się biedne uciszały, oni wolnym i chrapliwym gło- 
dotąd nie umiało skonać». sem zaczynali radzić, wskazując czasem rękoma na odmęt lu- 

1 z wielkiego smutku padła na kolana, wolając: «Ty, który dów, ciągnący ku nim z stron wszystkich. — A nad idącymi 
wiesz, powiedz, czy z nami tak na wieki będzie?» — I pierwszy narody wisiały w przestworze ogromy mgiel czarnych, poprze- 
raz wtedy zapłakała. rzynane pasami rudej jasności; — i przejrzał młodzieniec, że 

A wieszcz, rękę położywszy jej na czole: «Wyście dotąd to był kształt wszystkich dusz ludzkich, zgromadzonych razem 
byly jak lilije boże, co rosną, nic nie wiedząc o własnych bar- i lecących zbiorowo nad ludźmi — niby krew ulotniona, niby żużle 
wach i woniach. — Oto idzie dzień, w którym się każda z was roztopione, niby żar, dogorywający śród wielkich ciemności. 
na myślącą różę przemieni. Wymkną się struny natchnienia Pod tą łuną, jak pod piekłem nadpowietrznem, szły na. 
z rąk mężczyzn i przejdą w dłonie wasze. — Oni, do stóp wam rody na wzór kry huczącej, na wzór burzy, co grzmi: — Cza- 
pochyleni, błagać was będą o jedną pieśń osłody — o jedno pro: sem wzbijał się krzyk padających, głuchy stęk duszonych i dep 



— 394 — 

ianych. — Jeden 2 kupców z tronu wstał — skinął — i wnet obok wystawy, na dole, rozsunęły się ogromnne głazy, roztwarly się lochy i rzędem |z pod nich, niemo, posągowo, powstawać LIŚĆ zaczęli żolnierzę z bronią w ręku, z bagnetami u luf — i potrójnym szeregiem stanęli z obojej stro AE | jej strony wschodów mar- 
Coraz więcej huki, loskotów, j ń cej hui , jeków, nawolywań — każden ród, każde plemię, każdą zgraja chce się pierwsza przecisnąć. — Ogromy zbite z tysiąca rąk, głów i piersi przewalają się, zni- żają, podnoszą, — To blyśnie krwawem światlem łuna nad niemi, io znów szaro i sino i maknie w powietrzu. — Jak trąby mor. skie, jak walący potop wód i chmur, już dochodzą do stóp wy- stawy. — Żołnierze zagrzegotali bronią i broń wymier; ku mnóstwom. — Na chwilę wiójka cisza nastanie — a inny kupiec. wstał i zawolal: «Oto się takgi rozpoczynają» — i dzwony bi- jące, raz jeszcze uderzywszy| razem, oniemiały w przestrzeni. Wtedy kupiec zapytal się 

a w miarę, jak mu z dolu głosy przełożonych nad ludami ksią. żąt i mędrców odpowiadały, doposząc o waśniach i rzeziach, 9 odkryciach i wynalazkach, stójący za nim wspólnicy radzili i układali się — i znów wielka dsza nastała, — Słychać tylko Szept głosów kupieckich w graniłowym świecie. — Łuna nad. Bonietrznazbladł,. wszystkie dusze ludzi razem pobladły od 
ajj 29 chwilach kilku kupiec mówca ogłosi, 0 ile się pod. niosły jedne, a zniżyły drugie ceny na ziemi. — Wtedy z mnó. stwa nie oddychającego wzniesie się nawałnica poklasków i zło. rzeczeń, krzyku i płaczu. — Jedne zgraje wołają: <Z głodu pomrzemy!» — a drugie: «Niech żyją kupcy wszechmożnił» — Jedne pląsają, wrzeszcząc: «My wygrali! wygralil- a inne: <O kupcy, o Bogi nasze, zmiłujcie się nad nami» — I znów zaczęły się swarzyć i bić i mordować — znów jedne ciała po. szły w dół, a;drugie w górę, deptając po tamtych. Trupów wiele ujrzał młodzieniec, stratowanych przed wy- stawąj — a po trupach, porządkiem przechodząc, zaczęli żyjący wstępować na marmurowe wschody. — Pierwsi szli książęta z berlem w ręku, z mieczem u boku, otoczeni wielkimi urzędni- kami narodów. — Sklepienie z żolnierskich bagnetów wzniosło 

ludzi o wypadki dnia zeszlego — 
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się nad ich głowami i strzegło ich od stóp wystawy po pół olbrzy- 
mich schodów; — a tam kupcy zstąpili ku nim i, ścisnąwszy im 
ręce, wiedli ich wyżej. 

Za nimi wstępować zaczęli wszyscy przemyślni świata — 
rękodzielniki i wyrobniki — lichwiarze i kramarze; — jedni nieśli 
towary, drudzy wory spore, ińni jeszcze papierów zapisanych 
uwoje. — W miarę, jak dochodzili połowy wschodów, musieli sta- 
wać, a grzmiący głos z góry pytał się © imię każdego z nich. — 
Oni odpowiadali nazwą rzemiosła lub towaru, lub rękodzielni, 
adboliteż liczbą jaką — bo własnego, ludzkiego imienia żaden 
już nie miał na świecie. 

A za nimi, z morza czarnego ludów, oto wydobył się orszak 
zgarbionych i smętnych, jący w ręku, dźwigający na 
plecach dawne jakieś miecze, kolczugi i hełmy. — W tej samej 
chwili młodzieniec usłyszał w powietrzu: «Patrz na starej szlachty 
ostatnich potomków!» — I obejrzawszy się, ujrzał znów widmo 
za sobą. 

Orszak wstępował po wschodach czarnych, aż doszedł ich 
połowy i tam na szerokim stopniu marmurowym zasiadł. — 
Każden z tych ludzi wtedy zacznie nożem i młotem pracować 
koło zbroi, którą przyniósł — tłuc ją, rozrywać i łamać. — 
A widmo: «Patrz, jak wybierają damasceńskie złoto i perskie 
turkusy z ojeowskich tarcz — jak zamierzchłe dyamenty od- 
dzierają od buzdyganów i szabel — by ślad ostatni starożytnej 
chwały ponieść kupcom na sprzedaż!» — A gdy tak skarżył 
cień Danta, oni odłamki rozbitych zbroie rzucali na dół — i po- 
wstał chrzęst wielki tylu hełmów, pancerzy i kordów, zlatują- 
cych po marmurze i roztrącających się. 

A syny dzielnych wstały i szły wyżej, trzymając ku kup- 
com wyciagnięte dłonie, pelne proszku złotego i błyszczących 
klejnotów — a idąc, prosili się głosem uniżonym, by mogli wstą- 
pić między książęta i handlarze. — Dano znak z góry, że wolno 
im — wtedy podziękują i, wzniósłszy głos, zaczną się targować 
o cenę kosztowności onych. — Ścięły się usta Danta i plusnęła 
z nich krew, a głosem grobowym zawołał: «Piekło dawnych 
ludzi nie bolało mnie tylet» 

I położył dłoń niedotkliwą na głowie młodzieńca, mówiąc: 
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«Pamiętajl»... Ale w tej samej chwili zdał się znowu znikać 
i stopił się z przeźroczem przestrzeni — i nie było go. — 

0d środku świata, z podziemiów przepaści, wzbił się teraz 
posępny, wściekły wrzask, który przeleciał ponad głowy naro- 
dom i rozbił się o wystawę. — Książęta i urzędniki na. chwilę 
pobledli — ale kupcom. twarz się nie odmieni — rozśmiali się 
tylko, głaszcząc brody siwe. 

Szły stamtąd olbrzymie postaci samym środkiem mnóstwa. 
czarnego — szły na przebój i coraz bardziej rosły w oczach 
młodzieńca, aż poznał owych dwunastu poświęconych i ich wodza, 
trzynastego, który ich prowadził, sztylet w prawicy trzymając, 
a w lewicy czarę. — 

A gdy zbliżał się do wystawy, twarz jego ponad głowami 
innych ludzi zdała się pryskać iskrami, nabiegać potęgą. — 
Przywiódł swoich aż na pierwszy wschód — tam kazał ii 

i 
im po- 

zekać, — Sam, nie pytając o żadne pozwolenie, a ręką 
odginając bagnety żolnierzy, wstąpił i w górę szedł — ogromny, 
niewstrzymany, potrząsając grzywą włosów, jak lew. 

A. jeden z kupców zeszedł k'niemu i wprowadził go aż na 
sam szczyt wystawy, w środek koła radnego. — W tej chwili 
zdało się młodzieńcowi, że nagle oczy olbrzyma pozbyły iskier 

siąś 

i że gniew czola jego mięknieje. — Jednak, stanąwszy wśród 
kupców, krzyknął glosem, podobnym do grzmotu: «Od sponie- 
wieranych, uciśnionych i nędznych raz ostatni przynoszę wam 
pozew; — równy podział wszystkim, albo zgon wam!» — I gło- 
sowi temu odklasnęly zostawione na dole męczemniki — i gło- 
sowi temu wtórowały zgraje niektóre — i głosowi temu w oddali 
odkrzyknęła przepać 

Olbrzym schylił się i obosieczny puginał rzucił na po- 
sadzkę — potem jeszcze niżej się garbił i spuszezał, aż czoło 
jego zniknęło z oczu narodów — i, jak przełamany, siadł na 
jednym z tronów kupieckich i cichym głosem zapyta 
prędko — za tę czarę krwi wiele dajecie dzisiaj?» — 

A gdy mu kupcy oznajmili cenę, którą byli zaznaczyli, on 
odparł: <Nie dosyć za tę krew dzisiaj. — Alboż wy wiecie, co 
się dzieje w przepaści? Alboż wy śmieli kiedy zstąpić do niej?» — Teraz tam zgromadzeni wyją i czekają na powrót mój, piersi 
sobie kalecząc i rwąc włosy z wściekłości. — Dziś, po tylu już 

«Mówcie 

zawodach, znów zawiedzeni, może się zbuntują — może już nie 
pochlebstwem, nie wymową, nie obiecankami, ale tym pugina” 
lem będę musiał ich spokoić. — A wy się tu ze mną targujeciet 
O kupey i pany ziemi, czyż blogi ciąg (dni waszych nie wart 
trochy więcej złota?» — Kupcy mu na fo: «Alboż nie codzień 
to samo nam mówisz? jednak, byś nie/narzekaj, krwi, któr 
przyniósł, podwyższamy cenę.» — I, rAdząc między sobą, ofia- 
rowali mu więcej. — Lecz on znów odparl: «Nie dosyć mi za 
tę krew dzisiaj — i, wznosząc czarę do góry, udał, że chce 
wstawać z tronu. — Ę 

Wtedy jeden z kupców, z przepaski purpurowej na. czole, 
odpiął ogromny dyament i rzekł: «To gwóżdź z krzyża na 
Golgocie, co się tak przekrysztalil tej nocy, w której Bóg wasz 
skonał. — Nazajutrz zaraz z rana prapradziad mój oderwał go 
» drzewa. — Odtąd chowamy go w rodzie naszym. Mów, czy 
ci dość tego dyamentu za krew twoich braci dzisiaj?» — 

Olbrzym spojrzał — i wnet zniżył czarę — i krew z niej 
calą wylał na czarny marmur przed stopy kupcom, mówiąc: 
Gwóżdź moim». Żyd rzucil mu dyament do próżnej czary, 

która w jękliwy oddzwoniła dźwięk. : 
I porwał się wódz poświęconych i brał się nazad ku na- 

rodom Świata. — Zstępując, złorzeczył i groził, aż przybył do 
swoich, którzy się podnieśli, pytając: 
mnym głosem im odparl: «Wy 
dziś nie czas jeszcze — lecz przyjdzie godzi 
gnąwszy ich za sobą, przerzynał się przez mnóstwo w stronę 
przepaści. — 

Wtedy kupiec mówca o: i 
i wszelka bezpieczność na ziemi — że każdemu godzi si 
i zejść, handlować sprzedażą i kupnem. — Na. tronach w górze 
zasiedli wszyscy kupcy i wszyscy książęta — u stóp ich orszak 
szlachty pokładł się na marmurze — głowy oparli o brzęczące 
wory, z których dusze kupieckie jęczaly — w garściach ścisnęli 
zdarte ze zbroie klejnoty — i tak leżeli niewzruszeni, bezbronni, 
ze zmarszczonemi brwiami, z dużą lzą w oku. A ludzie wsze- 
lacy tłoczyli się wschodami nieustannie to w górę, to na dół, 
jak dwa nurty przeciwpłynne — i powstał gwar waśniących 

ajmil narodom, że wielki pokój 
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się i godzących się; — a na dole mnóstwo, hucząc, sprzedawała i kupowało także. — j A były tam zgraje ponure i wolające, że chleb dzisiaj na zawsze straciły — ale nikt ich nie słuchał. — Stały tam calkie rzędy ludzi, jakoby chorych i trzęsących się od zimna, a że: 
brzących — ale nikt ną nie nie spojrzal. — Leżały tam gdzie. 
niegdzie ciala stratowane, ustami jeszcze ruszające i szemrzące: 
«Ratunku — ale nikt im ręki nie podał. — 

A gdy tak działo się na ziemi, owa luna dusz wszystkich, pluskając krwawymi połyski, coraz bardziej w przestrzeniach siniała. — Nakształt sere, co jedne po drugich pękają, gasly i przepadały wszystkie jej ogniska, światełka, promienie. — 
Wreszcie, czepiając się gzymsów granitowych, czarną kopułą dymu zawisła nad gmachu ścianami — i słońce ono żólte od niej się zaćmilo — i gmach ten niezmierny sczernial widnokrę. 
źnie od postaw swych po szezyty swoje. — Kupcy tylko jedni na tronach śród tej nocy błyszczą. — I świat był jako Gielda 
jedna, ciemna — a oni jako króle świata. 

I wszystkie te obrazy, zachodząc jedne na drugie, mieszać się i psuć zaczęły przed okiem młodzieńca. — Z mgły coraz 
posępniejszej i gęstszej znów wyjrzało widmo z twarzą smętną, 
lecz pelną pokoju — i młodzieniec usłyszał: «Odwróć się od tego. 
piekla podłychl» — i chłód orzeźwiający, jakby powiew nocnego. 
wiatru, z tym głosem Danta przemknął mu po skroniach. 

Cień Danta jeszcze raz skupił się w kształt i objawił cał- 
kiem śród naplywającego światła. — Lecz głos jego był inny, 
jakby już daleki, już wracający w chwale tam, skąd przybył. — «Dotąd na waszym świecie pieklo tylko i czyściec — ale Duch 
Pana zamieszkał wam w piersiach — wyście jak przepaści — aw głębiach waszych tajnie ukryte blękitu. — Wiarą wzbudź- 
cie je w jażń — skrzydłem woli świętej wznieście je w górę, 
wynieście nazewnątrz; — przed sobą, nad sobą, wokół siebie 
rozwidnokrężcie je Miłości czynem! — Wtedy ono trzecie zacznie 
widomieć na ziemi — lecz baczcie pilnie — żaden doń inny 
nie powiedzie tor — ni ślepy traf, ni przeznaczeń mus, ni swa- 
woli dąs, ni żadnej pychy klam! — A biada wiekom, jeśli gwałty 
niebożemi kusić się będą o dóbr bożych lup; — bo do tyla was 

0 

uszanował Pan, Stwórca wasz, że wolno wam z Nim staczać bój i złem waszem zwyciężać Go; — lecz skoroście wygrali tak, wnet zwyciężony Wszechistny ucieka z was, a wam pozostaje wzamian wiekuisty brak, wiekuista śmierć, wiekuiste Nie. — 
Czuwajcie więc nad losami planety waszego! 

O) Resurecturis. 
ersz ten, ogłoszony drukiem 1. 

1846. "Stanowi 

najważniej. 

Świat ten cmentarzem z łez, ze krwi i błota, 
Świat ten, jak wieczna każdemu Golgota! 

armo się duch miota, 
Kiedy ból go zrani; 
Na burze żywota 
Niema tu przystani! 

Los z nas szydzi w każdej chwili: 
Dzielnych strąca do otchłani — 
Giną święci, giną mili, 

Żyją niecierpiani! 
Wszystko się plącze — i nierozgmatwanie. 

mierć w pobliżu — a w oddali 
Gdzieś na wieków późnej fali 
Zmartwychwstanie. 

666) 

O, poznaj sam siebie, 
Nie żądaj być panem, 
Jak Pan, który w niebie! Ni chciej, jak bydle, gnić nad paszy łanem! Z tej strony grobu, przed zmartwychwstań wschodem, Bądź ty w człowieku męką z niebios rodem. 

Bądź arcydziełem nieugiętem woli, 
Bądź cierpliwością, tą panią niedoli, 
Co gmach swój stwarza z niczego — powoli! 
Bądź tą przegraną, której cel daleki, 
A która w końcu wygrywa na wiel 
Bądź spokojnością śród burz niepokoju, 
W zamęcie miarą i strojem w rozstroju — 
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Bądź wiecznem pięknem w wiecznym życia boju! 
Dla podłych tylko i Faryzeuszów 
Bądź groźbą, gniewem lub świętem milczeniem, — 
I nie miej żadnych z obłudą sojuszów! + 
Dla wszystkich innych bądź anielskiem tchnieniem 
Bądź tym pokarmem, który. serca żywi, k 
Bądź im łzą siostry, kiedy nieszczęśliwi, 
A. głosem męskim, gdy się w męstwie chwieją, 
Tym, którzy z domu wygnani, bądź domem — 
"ym, co nadzieję stracili, nadzieją, 
A śpiącym trupio bądź przebudzeń gromem! 
W walce z tem piekłem świata, co się złości, 

Zawsze i wszędzie bądź siłą, co skłania, 
Nad śmierć silniejszą siłą ukochania — 

| Bądź piekłem miłości! 
W. ciągłej przykładu i słowa postaci 
Rozdawaj siebie samego twej brac 
Mnóż 

A bi 

Niech ból cię każden, choć boli, ! 

W jednej twej piersi bądź twym całym ludem — 
Bądź niebo z ziemią spajającym cudem — 

Świętością w niewoli! 

IV. Utwory liryczne z lat od r. 1836 do 1858. 
Oabi 

latach, pod wpływe 
Potockiej, a w końcu żon 
przekonań i pogla 
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ijają one zmiany w nastroju duszy poety zachodzi 
ych sić 

dów. 

P) Serce mi pęka... 

Serce mi pęka, światło się umyka 
Z przed oczu moich. Wszystko, co kochałem, 
Jak Bóg dalekie, lub jak chmura znika; 
Pierś jednak żyje i oddycha — szałem, 
Choć ręka śmierci przytknięta do serca. 
Chyba czas przyjdzie, czas, uczuć morderca, 
Co wszystko zjedna, pogodzi, zabije, 
Na starych gruzach z róż świeżych uwije 
Nową koronę, lub nauczy szydzić 
Z ułud młodości i młodość pochowa; 

w tych 
M6 uczuć dla p. Bobrowej, Delfiny: 

stopniowo. © 
śmierci poety. 
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A pierś ma wtedy, dawnych marzeń wdowa, 
Co czciła dawniej — będzie nienawidzić 

Iskra geniuszu na cóż mi się zdała? 
Tliła się tylko w głębiach mojej duszy. 
Dziś nie dojrzana, już tak wątła, mała, 
Że może jutro, wśród Ducha katuszy, 
Wymrze, jak perła długo nie noszona, 
Zniknie, jak kropla w południowym skwarze, 
Jako kwiat, w pączku nie rozwity, skona, 
I sam zostanę, jak stare ołtarze, 
Na których leżą węgle i popioły, 
Lecz Bogów nie ma, ni ofiar ni woni — 
Przechodząc obok, szydzi lud wesoły, 
Starzec lub dziecię chyba łzę uroni. 
Gdybym nie kochał śmiertelnej piękności 
I ust nie złożył na widomem czole, 
Byłbym tą iskrą, spadłą mi z wieczności, 
Pożar rozniecił na ziemskim padole! 
I duszę moją pozaludniał tłumem 
Żyjących myśli, z nich skleił postaci 
Wspaniałe, wielkie! Boskich skrzydeł szumem 
Byłbym się wyniósł nad głowy współbraci. 
Dziś już za późno! Dusza jest jak ciało: 
Gdy się raz psuje, a nadpsutej części 
Od zdrowych siłą nie oderwiesz całą, 
Złe się rozbiegnie i wszędzie zagęści. 
Lecz ciało tylko, szczęśliwe, umiera, 
Ciała, przebrane, tylko cichną jęki; 
Duch nieśmiertelny sam siebie rozdziera! 

i i j męki! 
Ból, co w nim rośnie, róść musi, jak życie, 
Krzewić się, bujać, szumieć i rozlegać, 
Weciskać się gwałtem lub wdzierać się skrycie 
I, jak krew żyły, tak myśli obiegać. 

Duch na dwie tonie ciągle się rozkłada: 
Z szczytów otchłani sam woła na siebie 
I sam, z jej głębi, smutno odpowiada; 
Rozdarty wiecznie, myślą siedzi w niebie, 
A sercem w piekło coraz niżej spadaj 
Z pochodnią w ręku na własnym pogrzebie! 
Bo zlać się w jedno i zgodzić nie zdoła, 
Ani też całkiem rozpaść się na dwoje. 
Do wskazanego raz wepchnięty koła, 
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Sam z sobą toczy nieśmiertelne boje, 
Nie mogąc skonać; a co chwila kona 
Podwójnym bólem. Jedna jego strona 
Niszczy się jadem śmiertelnych miłości, 
A druga — żalem niebieskiej litości. 
Rozum, co w górze, choć, sądząc, przeklina, 
Równie samotny, jak przeklęte serce; 
Wszędzie nieznośnie, bo wyrok i 
W każdej się Życia zmieszały iskierce. 
Ah, życie wtedy szyderstwem się zdaje! 
Ręce wznosimy ku widmu nicości — 
Ah, tam, wśród nocy, tam gdzieś leżą raje, 
Zwane grobami, kędy nasze kt 
Wraz z Duchem zasną! Nam się tylko marzy 
Nieznana dotąd wiecznej ciszy niwa; 
Sen nieprzespany i pokój cmentarzy! 
Równe to fałsze, jak dola szczęśliwa! 
Świat, jako wielki, jest przegranej polem, 
jwiat, jako wielki, jest rozbicia skałą, 

Trudem bez końca, wiekuistym bolem! 
Wszystko się dzieje i wszystko się stało! 

(1887). 

R) Dla ciebiem wszystko. 

Dla ciebiem wszystko straciła na. ziemi, 
Dla ciebiem drobne porzuciła dzieci, 
Choć Bóg przykazał pozostać się z niemi — 
Teraz w ich stronę moje serce leci. 
Gdzie ich kolebka? gdzie śliczne wejrzenie? 
Gdzie jasne pukle moich biednych dzieci? 
Choć głos twój dźwięczny i boskie natchnienie, 
On tyle szczęścia w sercu mi nie wznieci, 
Co sen ich niemy lub jedno westchnienie! 
Patrz! Ja być mogła tak czysta, tak święta! 
A teraz będę, na wieki, przeklęta! 
I dzieciom moim ojciec nie odpowie, 
Gdy się spytają: «Jak się matka zowie?» 
Tak gorzko, zimno, tak ciemno mi w duszy, 
Że czasem myślę, iż płacz mój poruszy 
Serce aniołów, Lecz nie — już godzina 
Śmierci nadciąga i wkrótce uderzy, 

Już ból konania w tych piersiach się wszczyna, 
Już palec Boga na tem czole leży! 

ZADRA 

Czy i ty zdradzisz tę, którą kochałeś, 
Tę, której nigdy żoną nie nazwałeś, 
A która była ci więcej, niż żona, 
Siostra, kochanka, niż wszystkie imiona, 
Któremi ludzie kochanie przezwali? 
Bo ludzie nigdy kochania nie znali. 
Ja wiem, co miłość, co długa tęsknota, 
Co bój zacięty z myślą o kochanym, 
Co szczęście niebios, co piekieł zgryzota 
I brak łzy cichej w oku wypłakanem. 
Daj mi twą rękę, niech czuję, żeś blizki! 
Tyś wielki, piękny, ty masz wzrok anioła, 

ów tych dolinach 
Ty mnie pochowasz przy Rzymu ruinach. 
A. grób moj będzie otoczon wzgórzami, 
Zakryty zewsząd bluszczem i głogami — 
I ty wyryjesz na białym kamieniu 
Prośbę do' Boga, by w cyprysów cieniu 
Ten kamień za mnie modlił się w milczeniu! 

(Rzym 1835). 

A same prawdy zdobią go połys 

S) Jak anioł spadły... 

Jak anioł spadły, leżący w piękności, 
Lecz z kary bożej popiołem na. czole, 
Italia drzemie wśród naddziadów kości, 
A lud spodlony, w czarodziejskiem kole 
Mórz zwierciadlanych i sklepień światłości, 

Jal proch pokuty, leży na jej czole. 
W kształtach już niema dawnej treści ducha. 
I rzymska hardość i chrześciańska skrucha, 
Tą samą obie purpurą odziane, 
Skonały obie — a kształty strzaskane, 

Gdy słońce wschodzi z błękitnych mórz łona, 
emrzą na brzegach, westchnieniem Memnona, 

Skargę nieszczęścia, hymn dzikiej żałoby, 
(o wyszedł z grobów i powraca w groby, 
Bo mu serc dzielnych nie wtórują bicia, 
I w ziemi bogów — duch ludzki bez życia! 
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W. Kampanii rzymskiej taki spokój wielki, 
Że człowiek każdy i że anioł wszelki, Przechodząc, duma nad dniami przeszłoś Tu żywych nie patrz — tu umarłych włości Pałace dumnych, w żółty piasek wryte, Kościoły bogów, na szczątki rozbite, 
Zielonym bluszczu całanem obwite! 
Czas poćwiertował posągi Cezarów, Czas zmienił Forum na. błotnisty parów, Gdzie zaspy grazów piętrzą się warstwati, Gdzie odkopane korynckie kolumny, Jak dusze, nawpół wychylone z tramny, Sterczą wysmukłe nad Rzymu lochami" 

świątyń prochami. 
(8 grudnia 1835), 

T) Z nad wód. 
(Początek i zakoń zenie). 

Z nad wód, gdzie nigdy nie zaszumi: burze, Z dolin, gdzie nigdy nie więdnieją róże, "Tę, którą kocham, wywiodłem za rękę, "Tę, którą kocham, powiodłem na mękę Do północnego i smutnego kraju, Gdzie bledsze niebo i ciemniejsze chmury, Gdzie głębsze jary i olbrzymie góry, © Porosłe bluszczem niedoszłego maju. 

* * * 

Szedłem z nią razem dzień jeden i drugi, A. 2 tych dni każden był cierpieniem długi; Szedłem z nią razem po alpejskich śniegach, Wśród sosen wielkich, szumiących wiehrami, 
Jakby się Bogu modliły hymnami, 
Szedlem z nią razem po przepaści brzegach, Kędy potoków rozerwane fale 
Huczą pod ziemią, jak. przeklętych żale. A ona do mnie ze smutkiem glębokiem: „Patrz ty się w otchłań, czy nie dojrzysz okiem Grobu cichego tam na dnie, tam w dole, Gdziebym już mogła odpocząć, jak w domu, 
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I spać na wieki, nieznana nikomu, 
Z żwirem pod głową i z żwirem na czolelc 

A ja ramieniem kibić obwiązałem 

Tej smutnej mojej, którą tak kochałem, 
I nad przepaści w górze ją trzymałem; 
Ona, z rąk moich napół wychylona, 
Całkiem ponętą przepaści znęcona, 
Jakgdyby głosem tych fal urzekniona, 
Długo patrzała, z dziwną żądzą w oku, 
Na skał spadzistość i wiry potoku. 
A twarz jej była blada nad blademi, 
Jak te, na których już sen śmierci gości 
Twarz najpiękniejsza, com widział na ziemi, 
Anielsko śmiała myśli spokojnemi, 
Co na nią spadły od strony Wieczności, 

Aż w ciemnej nocy na brzegach jeziora 
Tę, którą kocham, porzucić musiałem, 
Tę, którą kocham, bez łez pożegnałem, 
Bo łzy już wszystkie nad nią wypłakałem. -—- 
Kiedyż to było? Ah, to było wczora - 
Albo przed laty — może przed wiekami — 
Bo czas się w Duchu nie liczy chwilan 
Lecz serca pieśnią lub serca jękami! 
A odkąd świętą moją porzuciłem, 
Wszędzie znak śmierci wyzierał mi z czoła 
I trumnę ciężką w piersiach tych nosiłem: 
Własne me serce — bez mego Anioła. 
Aż ci, co niegdyś znali mnie na ziemi, 
Kiedy ja, dumny, walczyłem z dumnemi, 
Wszyscy mówili: «Czyż przed czasem zginie? 
Qzyż znak boskiego już nad nim przekleństwa, 
Że jad tajemny w jego żyłach płynie 
I myśli jego tak blizkie szaleństwa ? 
A jam ich słuchał i w duszy się śmiałem, 
Bo kiedy wrócę w oddalone strony, 
Gdzie moją smutną, świętą pożegnałem, 
Ja wam powiadam: «Bedę przemieniony — 
I wy powiecie, że z grobu powstałem». 

Drezno, 18-go lipca (1889). 
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U) Oni mówili... 
(skrócone). 

Oni mówili. — Jam pilnie jek slucha, 
O stół zielony, gdzie lśni: ię karty, 

Jak posąg człeka, wśród zwierząt, oparty — 
Aż w sobie iskrę szyderstwa rozdmuchał: 

iszą jest prawda, przez. 
mi dopiero zaczyna dni 

Lecz mi pozwólcie na jedno pytanie 
Co się też w końcu z naszym światem stanie? 

<Widzę w nim postęp — cuda — wynalazki. 
Para, galwanizm, miedź, żelazo, ołów 
Służą mu, nakształt spętanych aniołów — 
Samo jnż światło maluje obrazki! 

«Przytem wojsk dosyć i długów stokrocie, 
Ogrom też szpiegów — policya wyborna — 
A ludzkość sobie, jak dziecię pokorna, 
Umiera z głodu lub pracuje w pocie! 

«Gdzie stały niegdyś bitnych zamków wieże, 
Dziś loch pod ziemią i blade warsztat, 
Tam jedwab kupcom wywija się w kwiaty, 
Tam przędą sukno na wasze odzieże. 
<Gdzie niegdyś szumne od hymnów kościoły, 
Dziś giełdy, szumne od krzyków handlarzy, 
Lub cytadele na miast wielkich straży, 
Tych miast jedyne — lecz śmierci — anioły. 

<Zgoda na wszystko. — Ucisk z góry tłoczy, 
W dole tam jęczą, zgrzytają miliony, 
Pytając, z jakiej wejdzie Mściciel strony — 
Nam nic do tego! — Alboż mamy oczy, 

<By drugich widzieć? — Patrzajmy na siebie! 
Grą i przemysłem złota nazbierajmy, 
I ziemię całą, całą zużywajmy! 
Bo, kto używa, ten tylko był w niebie! 
sPrzecie już rozum dawno się przekonał, 
Że wiara w duszy te Śmieszność i zgroza — 
Bóg kar i nagród właśnie w tym dniu skonał, 
W którym się zabił wielki Żyd, Spinoza, 

<Którego nowa filozofia uczy, 
Że całość światów jedynym jest Bogiem 
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I że Duch ludzki, za grobowym progiem, 
W żadno się inne Życie nie rozwnuczy. 
<Z tej strony grobu jest wieczność jedyna, 
Z tej tylko strony mogą Żyć nadzieje — 
Niech więc się złoto w kubek graczy leje — 
I byt nasz przejdzie, jak tej gry godzina! 

ko, <Wiwat panowie! — Niech to potrwa tyl 
Niech to nie będzie jedną czasu chwilką, 
Lecz całym czasem — a gdyby przypadkiem 
W dom nasz się Nędza wczołgała ukradkiem?... 
<Gdybyśmy nagle u stóp giliotyny 
Boso stanęli — lub w pustyniach śnieżnych 
Żyć gdzie musieli wśród wilków drapieżnych — 
Kto wie? — w kajdanach kopać kruszcu miny? 
A jeśli trzeba bić się dniem i nocą 

Bez” odpoczynku, o głodzie, o skwarze, 
By strzał przez piersi wziąć od wroga w darze 
I nie paść wtedy — lecz ostatnią mocą 
«Ścisnąć karabin i pójść na bagnety? 
Lub w sali radnej, wśród krzyków tysiąca 
Plwać na przytknięte do serca sztylety, 
Z śmiechem pogardy czekać sprawy końca? 

<Czy nie słyszycie, jakoby w oddali 
Jęk konających na lądzie, na fali?... 
Czy nie widzicie jakby kruków stada, 
Go czarno lecą tam, gdzie człowiek pada ? 
sOt z głębin ziemi zagrzmi krzyk: «Do broni!» 
I duch litości, jak w dniu bożej męki, | 
Na szczytach niebios łzę — gwiazdę uroni, 
By tam świeciła, skąd wzbiją się jęki. 

«Bo nocą cichą, jak z nór ciemnych węże, 
Z lochów podziemnych wyroją się męże — 
I każdy w ręku nieść będzie pochodnię, 
I każdy w oczach jakąś przyszłą zbrodnię. 

<I stąd i zowąd i tam i w oddali 
Rąk tysiąc razem, jakby jedna ręka 
Gmach świata burzy i gmach świata pali! 
A szał mnie objął i serce mi pęka! 
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<Krew wrząca wodzów i krew panów wielkich, 
Krew biała kupców i krew ludzi wszelkich 
Pada tam w ogień, jak olej rzucony, 
I ogień bucha, jak ta krów, czerwony! 
<Widzę dzieciątka, co się z matek ręku 
W pożar stoczyły i zgasły bez jęka — 
Widzę żołnierzy, co nigdy nie drżeli, 
A teraz leżą, jak. posągi, bieli! 
<I was też widzę, ciągnących w ohydzie 
Wśród przekleństw ludu, o Mabi o biedzie; 
Darmo — zapóźno wołacie o 
Bóg wasz wszechmocny, po to Trwoga! 
<Dziś wam dopiero kochać się zachciało, 
By wasza pamięć nie zginęła całkiem, 
By kto się z wami choć chleba kawałkiem 
Podzielił, mówiąc: «Bierzcie, choć tak mało!» 

<Patrzcie! I siebie widzę z wami razem: 
Te same pęta stopy nam związały, 
Na śmierć tę samą za jednym rozkazem 
Wiodą mnie — ale nie wiodą bez chwały! 

<I grób mój tutaj nie będzie bez kwiata, 
Ni pamięć moja bez łez też nie będzie — 
Jutro tu przyjdzie Siostra i usiędzie, 
Gdzie dzisiaj stało rusztowanie brata. 
<Anielska postać będzie tu płakała, 
Serce anielskie tu mnie wołać będzie 
Teraz i potem — na wieki i wszędzie, 
Aż do mnie wróci — jak ja — zmartwychwstała! 
<Bom w Piękność wierzył, bo był łem szcząśliwy! 
Szczęście i wiara dały, że umiera A 
Nie, jak wy, podle -/a was się wypierami 
Ot, w niaskośczcji 66 idę po me dziwy, 

<Po kwiaty moje, po moje natchnienia, 
Gdzie wszystkie lutni dociągnione tony, 
Gdzie wszystkie duszy dopełnione brzmienia, 
Tam, gdzie Duch jeden — gdzie duchów miliony. . 
<— I tak się z wami żegna tu poeta, 
Ów słaby wietrznik, to dziecię złudzenia. 

672) 

— 409 — 

Co z kwiatów tylko brał jady cierpienia 
I nie chciał wierzyć — że to rzecz — kobieta! 
<I tak się z wami żegna tu szaleniec, 
Co patrząc w chmury, splatał pustyń wieniec — 
Bądźcie mi zdrowi, wygody czciciele, 
Wy, świata prawdy cudni stworzyciele! 

(1889 r.) 

W) Wierzę. 

(Skrócone). 
Wierzę w nadzieję, w miłość nieskończoną, 
W. dobroć i piękność — w straż duchów nademną — 
W światło niebieskie i w wiosnę zieloną — 
Lecz wierzę razem w potęgę podziemną, 
Co morzem trucizn na świat ten wylana — 
W żart losów wierzę i śmiechy szatana, 
W nędzę, w ubóstwo i w ból i w chorobę, 
'W męczeństwo ciała i ducha sa 
W rozdział na wieki i samotne z, 
— Świat złego także bywa uieał obezojgi 

Darmo się zżymać — czy później, czy wcześniej 
W jęk się przełamią marzonych słów pieśni. 
Bo los nas skazał, z odwiecznej rachuby, 
Życiu co wiedzie — przez mękę — do zguby. 
Miecz temu pęknąć, lutnia prysnąć musi, 
Kto się o chwałę lub o cześć pokusi. 
Bo, do wiecznego wtrącony więzienia, 
Skąd nie zawrócą na świat jego pienia, 
Mrzeć w więzach będzie, aż w tej czarnej nocy 
Przeklnie sam siebie i padnie bez mocy. 
Lub, jeśli zdoła rozerwać kaji 
To pójdzie błądzić ubogi — wygnany — 
Po cudzych krajach, samotny śród świata, 
Aż kiedyś wróci na rodzinną ziemię 
Z wielkiej tęsknoty — i sam w ręce kata 
Odda swą głowę, jak nieznośne brzemię. 
Bo na granicy moich zbóż i borów, 
Moich chat wiejskich, mych szlacheckich dworów, 
Moich rzek wartkich i stawów mych szklistych, 
Wdzięcznych mych wzgórzów i łąk mych kwiecistych, 
Z czaszek mych braci, co polegli w boju 
Lub w czarnych lochach poschli na szkielety, 
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Wzniesiona brama wiecznego pokoju 
Błyszczy z daleka skrzącymi RS 

Śpiewajże teraz, o poeto młody, 
Ty, synu światła — kochanku swobody! 
Ty, gwiazdą ducha na czole znaczony, 
Powstańże teraz i bądź mi natchniony! 

Patrz na tę bramę — czy wiesz, co ci wróży? 
"Tam cel twej drogi, tam koniec podróży. 
Bo jeśli w piersiach myśli tej nie zdusisz, 
Co wiecznych skrzydeł od ciebie wygląda 
I śpiewną prośbą twojej zguby żąda, 
w tej bramie Bea ty sera dać musisz, 

Strój ty więc lutnię — lecz na pieśń > 
I miecza chwytaj — ma walkę daremną! 
Bo, skoro serce roztworzysz ku niebu 
I z serca wyjmiesz ową pieśń tajemną, 
Posłaną w skargę na ziemi twej wroga, 
Z braci twych grobu do ojców twych Boga, 
Wnet — patrzaj! — zewsząd światło słońca znika, 
Nad głową twoją cień chmur się przemyka, 
Widnokrąg blednie i niebo trupieje, 
W górze sto wichrów zrywa się i Śmieje, 
Śród cieniów krwawe z ziemi wstają, 
O zdradę ciebie przed sąd pozywają, 
I z brzękiem kajdan twojej głowie łają — 
Aż oczy twoje taka noc obrośnie, 
Aż koło ciebie stanie się tak czarno, 

A rojem tak gorzko — tak marno — 
Że, choć ty niegdyś śpiewałeś o wiośnie, 
Że, choć ty kochał, nie wspomnisz miłości 
Że, choć ty wierzył, nie pojmiesz ty wiary — 
I, w tan porwany piekielnemi mary, 
Ty zwątpisz nawet o bogach pięknoś 
Obaczysz tylko twoich braci zwłoki, 
Sine ich miecze i krwi ich potoki, 
Płynące zwolna — a na wzgórzach świata, 
Patrz, tam samotna stoi postać kata! 
Patrz, wzniosła topór, śród wichrów zawiei, . 
I tym toporem wskazała na niebie 
Gasnące gwiazdy ostatnie nadziei! 
I, schodząc, stąpa, jak olbrzym, do ciebie! 

Lecz ty nie klękniesz, nie zadrżysz w tej chwil 
Bracia ją twoi przed tobą przeżyli — 

AMLO — 

I wszyscy rzędem pogrzebowym, długim, 
W krew własną jeden opadli po drugim, 
A, gdy padali, nie znali co trwoga, 
I'z wzgardą dumy patrzyli na wroga. 

BÓL śmierci mija — ta chwila przepłynie. 
Dopiero teraz, na zawsze mi dzielny, 
Ty z grobu wstaniesz młody, nieśmiertelny 
A proch twój tylko w grobie tym zaginie. 
I wdzięczność ludzi postawi twe imie 
W ducha ludzkiego ponadziemskim Rzymie; 
Gdzie tym, co legli z namiętnej miłości 
Dla chwały świata, dla dobra ludzkości, 
Posągi stawią, od pory do pory, 
Na szczeblach wieków jasne, widne zdala, 
By czasu nigdzie nie wstrzymana fala 
Tam się wstrzymała, gdzie tryumfatory. 
I czas tam staje, niby patrzy słucha — 
I dziwną pieśnią, wieczności westchnieniem 
Oblewa, płacząc te posągi ducha, 
Nie marmurowym wykute kamieniem, 

piewaj więc teraz, o poeto młody, 
Ty, synu światła, kochanku swobody! 
Choć znakiem śmierci na czole znaczony, 
Powstańże teraz i bądź mi natchniony! 

1840. 

X) Gdybym dziś, jutro. 

673). Gay dziś, iubeo, lub dnia z tych jakiego 
) Nagle miał przenieść się do snu wiecznego... 

Chciałbym spokojnie, lekko, bez boleści 
Rozsnuć, do świata wiążące mnie, nicie, 
Zniknąć bez śladu i przepaść bez wieści, 
Jak łza w potoku, jak mgła na błękici 
Lecz nim spór chwili wyrocznej przeminie, 
Nim, skądem wyszedł, powrócę do Boga, 
Ohciałbym być z tobą w ostatniej godzinie 
I cicho konać na twym ręku, droga. 
A gdy już zrzucę wszelkiej troski brzemię 
I ty me ciało będziesz kładła w ziemię, 
Proszę cię, nie chcę dusznego sklepienia 
Klasztornych murów mieć nad mojem czołem — 
Dość mi już było na Świecie więzienia! 
Śmierć niech łąk wolnych otoczy mnie kołem! 
Gdzie na zielonem i otwartem polu, 
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Pod niebios wiecznie Ra Bierścieniem 
Złóż moją głowę senną, pełną b 
I marmurowym przykryj ją A 
A. marmur ochłódź wonnych krzewów cieniem! 
Zasiej tam, zasadź bluszcze, rozchodniki, 
Stulistne róże, podwójne gwożdziki, 
Niezapominki i nieśmiertelniki, 
Italskie mirty, podalpejskie dalie, 
I borów naszych pamiątkę — konwalie! 
Wszystkie, co kochasz i com ci przynosił 
Za życia, kwiaty oddaj umarłemu! 

Niech, przytłoczony tym ostatnim darem, 
Pchan_ coraz niżej tym kwiecia ciężarem, 
W. wieczność zapadam, aż w niej się przetworzę 
Na drobne listki, gałązki, kielichy... 
I z głębi grobu wyrosnę — kwiat cichy, 
I serce wonne przed tobą roztworzę! 
Tak każdej wiosny, ócz ARE tysiącem, 
Będę wyzierał za śmierci okręj 
I rósł tam jeszcze przy tobie, Paa słońcem, 
0 ci w miękkie A wstęgi. 

1841. 

Y) Im dalej idę... 

Im dalej idę, tem się okolica 
Młodości mojej bardziej rozsmętniwa; 
Z jej pogrzebnego wyczytam już lica, 
Jaki się koniec w losach mych ukrywa. 

A zewsząd tłoczy się stek ludzi, zdarzeń, 
Co rwie mnie dalej, w dalszą przestrzeń bytu, 
Lecz we mnie samym wymiera świat marzeń, 
Schną łzy miłości, gasną skry zachwytu. 

o gdzie tknę ręką, płazy napotykam 
Ruchome, chłodne — moich bliźnich dłonie; 
Gdzie wzrokiem sięgnę, głąb dusz ich przenikam — 
A tam fałsz czyha lub żar złości płonie. 
Wszyscy szlachetni! Tak brzydzą się złotem, 
Tacy gotowi poledz w świętej walce! 
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A każden miota na drugiego błotem 
I każden równy wiotką duszą -— lalce! 

Myślą, że maskę wdziawszy karnawału, 
Miedziane czoło cofną mi z przed oka 
O, jest szał święty, co pada z wysoka — 
Lecz wyście tylko arlekiny szału 
Nos bohatyrski, z papieru lepiony, 
Głos, grzmiący męstwem, dopóki w przyłbicy 
Płaszcz, wzorem togi przez pierś przerzucon, 
Oczy jarzące z dwóch dziur, jak knot świecy, 
Lub bladość smętku, pędzlem bielmowana, 

eścia słodycz na lipkim kartonie — 
[yśl jakaś wzniosła — szkoda, że udana — 

O cierniach ziemi i o wczesnym zgonie. 

Niem 

Skrzydła anielskie z dwóch złotych arkuszy, 
Do ramion spięte, szpilkami, wiszące — 
Wszystko to, pany i panie, mnie wzruszy 
Tyle, co mucha, brzęcząca na łące! 
O, znam się na was, wiem, co komu siedzi 
Pod lewą piersią, gdy o czuciu gada 
Lub nad ojczyzną umarłą łzy cedzi 
I z swych przede mną spisków się spowiada 
Gdyby w tej chwili, w tym samym pokoju, 
Gdzie tak rozprawiasz, drzwi się otworzyły 
I wszedł duch powstań, wołając: «Do boju! 
Padłbyś na krzesło blady i bez sił 
Lub też znienacka, gdyby straż więzi 

I, w stotysiączne gnąc się tłómaczenia, 
Sto razy wrogów nazwał twemi pany! 
I nic to jeszcze: gdyby tylko trzeba 
Dla grobu tego, nad którym tak płaczesz, 
Zżymasz się, krzyczysz, sejmikujesz, skaczesz, 
Mniej łez umarłym, tylko trochę chleba 
Dać ich sierotom, by, porósłszy w siłę, 
W gmach życia ojców zmienili mogiłę 
I nad nią ge zmartwychwstań zatknęli — 
Ja ci powiadam, ty, z Bergamu rodem, 
Żebyś ty siak GE krs) 
Okrył się cały malowanym wrzodem, 
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Jęczał bez zmysłów, a trzos, pełen srebra, 
Złożył tymczasem pod poduszką, w głowach, 
I strzegł go lepiej, niż strzegł Adam żebra! 
Bobyś w malignie ciaż śpiewał o miowach, 
Dzieciach, kalekach — a sam Bóg wszechmocny 
NIS knógiby apaicięfha GBM doea nocny 
Tak twardy, głuchy, by ktokolwiek z świata 
Z pod głów ci wyjął dla wdów tych dukata! 
Choćbyś i skonał, to jeszcze twa mara 
Trzosby ten z sobą uniosła do trumny, 
Polsce jednego nie dawszy talara! 
Widzisz — znam ciebie — tyś człowiek rozumny 
Napis ci nawet wyryją na grobie: 
<Cny obywatel — dobry mąż — żył nie sobie; 
Co mógł z dóbr zebrać, poświęcał krajowi — 
Choćby swój nawet ostatni grosz wdowi. 
Po nim rodzina i ojczyzna płaczą 

7 iech ta przechodnie pacierz zmówić raczą!> 
Zwódź ich za życia i zwódź ich po śmierci — 
Lecz mnie nie przychodź omamiać kłamstwami! 
Jam b 0 duszę rozebrał na ćwierci; 

1 podyskie AES spojrzeniem, 
Strasznem przeczuciem — z gwiazd spadłem natchnieniem 
Kiedy się wdzieram w jamę twego serca, 
Widzę, żeś skąpiec, matacz i oszczerca! 
Zedrzeć twej maski nie myślę przed światem, 
Bom się nie rodził mordercą, ni katem; 
Wolno cię puszczam, lecz na mojej drodze 
Ile cię razy spotkam — zbledniesz w trwodze! 

Z) Ułamek 
naśladowany z glossy św. Teressy. 

Napisany prawdopodobnie r. 1846, ogłoszony drukiem r. 1852. 

67 5) Przed życiem czuję — nie przed śmiercią — trwogę, 
sobą, Bo takie światy widzę tam, przed sol 

Że mi ten ziemski grobową żałobą 
I tem umieram — że umrzeć nie mogę. 
Umrzeć lub cierpieć — a cierpieć bez miary, 
Bo mnie się z Tobą trza zlać w Twojem niebie, 
Lub, gdy nie można — żyć w piekle dla Ciebie! 

Ślij mi więc męki, jak niebieskie dary! 
Im sroższe będą, tem mi więcej błogie — 
Ja przed spokojem tylko czuję trwogę 
I tem umieram, że umrzeć nie mogę. 
Jedynej ulgi na moje męczarnie, 

A jedna tylko i «Śmierć+ się nazywa — 
Śmierci dać sobie nie zdoła bezkarnie... 
O, bardzom Panie, bardzom nieszczęśliwa! 
Tę jedną szczęścia Tyś zamknął mi drogę! 
I tem umieram, że umrzeć nie mogę. 

Qzasem Cię tylko widuję w widzeniu, 
Lecz ty nie raczysz długo ze mną zostać, 
Wnet niknie bożo-człowiecza Twa postać 
I w_gorszem jeszcze konam znicestwieniu. 
— Przed chwilą byłam w wieczności SPO 
— Nikt nie rozeznałby sługi od Pan 
Tę, Róg, Ty dla mmisójBrateś się mały, n 
A ze mnie, małej, wyrastał Bóg cały! 
Tyś się zamykał w mem sercu, jak w grobie — 
— Jam się, jak bezmiar, szerzyła ku Tobie! 
Przez nieskończonej Łaski zezwolenie 
Stwórca przechodził na chwilę w stworzenie — 
Stworzenie w Stwóroj — przez jedno westenienie 

Ta pardkiej taskadijłkmi kocham gorącej, 
Im więcej męki, tem miłości więcej 
Wien. Atdk poł bożego koda, 
Gdzie Twa obecność mnie nawet ro: 
Bo chwilą później Tyś znowu daleki 
I, nim powracasz, upływają wieki! 
"Bez Boga mego — a z Boga wspomnieniem — 
Leżę na ziemi grobowym kamieniem, 
A pod tym głazem mej niewzruszoności 
Smutek przejada do szpiku me kości! 
Żądam bez miary — miłuję bez granie — 
Miłość i żądza nie zdały się na nie — 
Zmienionam cała w jedno upragnienie, 
Lecz twojej woli w tych chwilach nie zmienię; 
Pan nieśmiertelny nie zstąpi do sługi, 
Aż kiedyś — kiedyś — znowu po raz drugi... 
I mimo Twoją, o Ty mój, przestrogę 
Ja tem umieram, że umrzeć nie mogę! 
Albo Ty myślisz, o Ty wieczny, żywy, 
Że Ciebie kocham za przyszłe nagrody, 



Za palmy — harty — i 
Za jakąkolwiekbądź w niebie zapłatę, Którąbyś spłacił mi dni mych utratę? 

Za obiecane w królestwie Twem gody, 
cu 

Ja kocham Ciebie — żeś był nieszczęśliwy, 
boli Że przebolałeś tu wszystko, co boli, Że zniosłeś wszystko, co tylko poniża, Ty, Bóg, w kajdanach cielesnej niewoli, Ty, Bóg, przez katów prowadzon do krzyża! 

Ja Ciebie kocham, że Cię o tej chwili 
a J Ą j chwili Niebo odbiegło i ludzie zdradzili — Ja Ciebie kocham — żeś był przymuszony Wołać do Ojca: «O, Jam oj l ić d i «0, puszczony!» 

Ja Ciebie kocham za "Twoje ootiaj I za śmierć więcej, niż za zmartwychwstanie! Bo mi się zdaje, że Ty $ B „zdaje, że Ty zmartwychwstały Nie tyle biednej potrzebujesz słągi+ Już wtedy służy Ci Twój wszechświat cały, Stopą powietrzne przelatujesz smugi. Jecz, kiedy konasz, mnie się wiecznie zdaje, że wracam duchem w widziane już kraje, Że oglądałam już wprzódy to wzgórze I krzyż ten, zbroczon w krwi Twojej purpurze, 
'a, 

Że Magdalen 
Co tam tak ję 
Bo w sercu m 

ta święta, Tava mi 
y — to ja chyba byłat 

jem jej serce mi płacze, 

ił 

Bo drżą mi w oczach wszystkie zy jej oka 1 rozpacz moja tak straszna, głęboka, Że być nie mogą dwie takie rozpacze! Nie — ona Ciebie więcej nie kochała! — Ja wiem, że ona wielka, a ja mała, 

Tę jedną miłość między te dwa łona? — Bo dwóch miłości być takich nie może! 

zy tyle... Bo co noc prawie dla mnie się odtwarza Kalwaryjskiego przytomność cmentarza! 2 poza wieków upłynionych tyla Wraca ta do mnie zobecniona chwila, 

da — i dziwy — 
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W której, śród niebios i ziemi zaćmienia, 
Zmarł iel wobec 
Aż padnie z zorzą pierwszy promień dzienny. 
Widuję w celi tej krzyż Twój męczenny 
I na tem drzewie oglądam Twe ciało, 
Ostatkiem światła jeszcze tlące biało, 
Gdy wszystko wokół, jak w grobie, sczerniało. 
Ty i ja, Panie — nikt więcej — my sami — 
Tak blizcy siebie, a tak rozdzieleni — 
Bo ja tu w dole, pod Twemi stopami, 
A Ty nade mną, w tej strasznej przestrzeni, 
Do kłód tych z cedra przybity gwoździami! 
Zrazu ja klęczę w milczeniu — a cała 
Drgająca ciałem od mąk Twego ciała; 
Kolcują w skroniach mi kolce Twych skroni, 
Rwą mnie w mych dłoniach żelezca Twych dłoni — 
W boku mnie szarpie boku Twego rana — p 
I, choć tu-m w dole, takem z Tobą zlana, 
Żem z Tobą w górze tam ukrzyżowana! 

Ż) Oblężenie Wiednia w 1848 r. 
676) Ne pisstem chmury apokaliptyczne, 

W. mieście waśń, ogień, gwałt, mordy uliczne, 
Wiedeń się trzęsie i tarza i zżyma, 
Krzyczy «Ratunku, bo biada mi, biadal> 
A grzmot Wiedniowi z nieba odpowiada: 
«Na dziś, o Wiedniu, Sobieskiego niema!» 
I noc się wzmaga — nie będzie już rana; 
Wiedeń zbladł, jęknął — i padł na kolana — 
Z nałogu patrzy obłędu oczyma 
W stronę łask polskich, w Kalenbergu stronę, 
Lecz w wichrach tylko słyszy powtórzon 
<Na dziś, o Wiedniu, Sobieskiego niema!» 
Tłum, zgiełk, strach; ludu pienią się bałwany — 
Węgry, Włochowie, Słowianie, Ormiany; 
Wewnątrz i zewnątrz murów stronnictw parcie, 
Spoju tych plemion sądne wszechrozdarcie, 
Szklane bagnetów pryskających dźwięki, 
Gwizd bomb, brzęk siekier, świst kos, dzwonow jęki — 
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Druga odmętem ginąca Solima 
Za mord proroków, za obłud swych grzechy! 
I wciąż wichrowe śpiewają oddechy: 
<Na dziś, o Wiedniu, Sobieskiego niemal» 
Krew, krew, krew — płomień, płomień, płomień tylkot 
I z każdą coraz pewniejszy zgon chwilką, 
Zgon bez zmartwychwstań, ten, co wiecznie wnika 
PO ni ści dniach w pierś niewdzięcznika. 
Perzyn zasłona naokół się wzdyma — 
Dzieci i starce, męże i niewiasty 
Pospołem leżą, jak skoszone chwasty; 
<Na dziś, o Wiedniu, Sobieskiego niema!» 

Co innych zbawia, znieść tego nie może 
Ta, bez ojczyzny, niemiecka Sodoma! 
Wolność, jak pożar, w jej wnętrznościach gorze 
I od wolności pójdzie w dym, jak słoma. 
W gruz dom po domie — wśród min i dział huku 
Pałaców głazy sypią się do bruku. 
Gdzie tan był skocznie, fletów syk wesoły, 
Jutro pustynia i czarne popioły, 
Skończonych dziejów jutro będzie zima — 
Lody wieczności — bożych gniewów znamię! 
Żadnych już zbawców nie zbawi cię ramię — 
«Na dziś, o Wiedniu, Sobieskiego niema!» 

(15 października 1848 r.). 

Ź) Do Elizy. 

Jam marzył niegdyś, żem na potęg szczycie, 
Jam czuł się w natchnień nieskończonych niebie, 
A jednak w niwecz przemarniłem życie 
Dlatego tylko, żem nie kochał ciebie. 
Q, biada sercom, którym się wydaje, 
Że grzechu żary młodości płomieniem — 
Bo sperzynieją ich nieba i raje 
I gorycz wieczna będzie im istnieniem! 

O, biada sercom przenamiętnym — zginą! 
Bo, choć i anioł zstąpi do ich doli, 
Przyszłość ich struta, przeszłość ich jest winą 
I samo szczęście anielskie je boli 
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O, biada sercu mojemu, że żyło 
O cierpkim, szału łzą zroszonym, chlebie! 
Mów mi, jedyna dziś duszy mej siło, 
Czemu ja dawniej nie kochałem ciebie? 
Od twej urody szły jakby promienie — 
Qzemciś, w postaci już wyanielałem, 
Świeciłaś oczom, jak świeci widzenie — 
Czemuż ja dawniej ciebie nie kochałem! 

Wyższy od ziemskich mętów nawałnicy, 
Spokój przeczysty na twem czole białem 
I przenajsłodsza rzewność w twej źrenicy — 
Czemuż ja dawniej ciebie nie kochałem! 
Lecz kiedy słyszysz ujarzmionych dzieje, 
Wnet błyskawica mknie z ócz twych kryształów, 
Każden rys twarzy twej bohatyrścieje — 
Czemuż ja dawniej ciebie nie kochałem! 

Znać, duch twój bolem nieskończonym ranny, 
Znać, dłońby twoja z świętym jęła szałem 
Za miecz rycerskiej z Orleanu Panny — 
Czemuż ja dawniej ciebie nie kochałem! 
Hełm jejby przypadł do kręgu twych skroni, 
Oko twe błysło jej 6cz światłem całem, 
Głos twój jej głosemby wołał: «Do broni» — 
Czemuż ja dawniej ciebie nie kochałem! 

I tak, jak ona, szłabyś aż do końca, 
Szłabyś, pod oszczerstw i krzywd ludzkich zwałem, 
Wciąż czysta, śmiała, ofiarna, milcząca 
Czemuż ja dawniej ciebie nie kochałem! 
0, bądź mi odtąd przewodniczką bytu! 
O, bądź mi odtąd piękna ideałem! 
Truciznym życia napił się do sytu, 
A za to tylko, że cię nie kochałem! 

Skarb moich potęg mi się rozpadł na nie, 
Myśl się rozwiodła z natchnionym zapałem, 
Jam zgasł i przewiądł od smętków bez granie — 
A za to tylko, że cię nie kochałem! 
I nieraz patrzę rozpaczy oczyma 
W mą przeszłość, trupim leżącą powałem, 
Z której mi czynów nieśmiertelnych niema, 
A za to tylko, że cię nie kochałem! 
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0, spojrzyj na mnie! — Tyś w górze — ja w dole — 
Niech śmierć nie będzie na zawsze mym działem, 
Dłonią mi z czoła zdejm żywota bole, 
Bo już na wieki ja cię ukochałem! 
Za to, żeś duszą, z światłości uwianą, 
Żeś cała sercem, prawdą zamieszkałem, 
Żeś przenadobną i niepokalaną, 
Ach, już na wieki ja cię ukochałem! 

Za to, żeś wzgardą na pyszne orężna, 
A smętne kochasz czuciem wiecznotrwałem, 
Żeś przeciw wrogom tchnień bożych ty mężna, 
Ach, już na wieki ja cię ukochałem! 

| (W dzień św. Elżbiety, 19 listopada 1857). 

Opracował BR. CHLEBOWSKI 

LXXXI. 

CIESZKOWSKI AUGUST 

(1814—1894). 

Urodził się 12 września 1814 r. «w wiedeńską rocznicę», co 
lubił przypominać, z ojca hr. Pawła i Zofii z Kickich, których jedy- 
nym był synem, w Suchej na Podlasiu. O pierwszych latach brak 
nam zupełnie szczegółowych wiadomości. Chyba otoczenie, wśród któ. 
rego upłynęły, mało stosunkowo od lat 90-ciu zmienione, powiedzieć 
nam może, że «sielskie, anielskie» być musiało dzieciństwo tego czło- 
wieka, który «patrząc na kwiaty doznawał rajskiego uczucia»; dzieje 
dalsze jego żywota domyślać się każą, że pod każdym względem 
dziwnie piękne było; dzięki harmonijnemu zestrojowi wpływów, boga- 
ctwu darów przyrodzonych i bujności ich rozwoju. Niezwykła to 
panować musiała atmosfera w tym dworze podlaskim, skoro w Życiu 
duchowem młodego Augusta mogły trysnąć tak wcześnie potężne na- 
tchnienia, skoro wychowanie w tradycyjnej pobożności nie wykluczało 
u niego tej samodzielności zdania i swobody myślenia, bez której nie 
mógłby powstać plan poświęcenia się studyom nad filozofią niemiecką, 
tak powszechnie za bezbożną okrzyczaną, 

Matka bardzo wcześnie odumarła Augusta (1818 r. Ojeu więc 
wszystko miał do zawdzięczenia. Pan Paweł Cieszkowski, hodowca za- 
miłowany a razem lubownik Włoch i ich sztuki; pełen energii admin 
strator a przytem powiernik my 
trudnemu zadaniu. 

iej, nie tylko od troski materyalnej go zabezpieczył 
lecz zapewnił mu też swobodę' potrzebną do wyłącznego poświęcenia 
się naukom; pierwszymi jego krokami kierował; postęp prac jego 
śledził, aż do samej śmierci w podeszłym wieku opatrzną otaczał go 
opieką, 

Znamy piękny epizod z lat chłopięcych Augusta Cieszkowskiego, 
chętnie przezeń wspominany, epizod tem cenniejszy, że wprowadza w jego 



życie postać Mickiewicza. W r. 1829 przybywa 15-letni August z oj- SA KA gdzie bawił podówczas twórca Wallenroda, Drżąc E ae AU ky, SE! Rec poetą, którego dzieła najgłębsze 
nia Mickiewicza, Paka do drzwi; słysząc odpomijdź, no gre do mieszka się własną śmiałości; ale za późno wię: fo ytego w Przeraża (jak zwykle w takich chwilach mało znaczący szczegół najsilniej : będzie całe życie pamiętał, że Mickiewicz palił fajkę). EE I rzuca się na szyję Mickiewi z i 
4 Wallanog -z9ie Miekiewiczowi, a z ust wyzywają ma się wiersze 

<Bo gdzie ma lecieć, po jakie rozkosze, 
Kto poznał Boga wielkiego na niebie 
I kochał męża wielkiego na ziemi?» 

Koniec lat chłopięcych la i 
1 ch przypada na sam czas powstania listo- padowego. Wiemy, że ukończył gimnazyum w Warszawie na Lesznie co Ja może już po wybuchu. Z tych to czasów pochodzi pierwsza próba literacka młodego Augusta. Roku 1830 ogłoszono «Śpiew na 

jego pióra. Czas wojny przebył on 

tej samej jesieni 1831 r., rozj ya uni i „. rozpoczął studya uniwersyteckie. "eraz brak nam ważnych danych ch j ś r : ych, chronologicznych. Jak dh młody Cieszkowski pozostał w Krakowie? Kiedy przeniósł się do Bije lina, by oddać się studyom, które rozstrzygnąć miały o jego przy- 

jak wszystkich w owym czasie w Polsce, którzy myśleli głębiej | czuli goręcej, tak i Cieszkowskiego, gdy wstępował ma uniwersytet borlidaky, zaprzątało przedewszystkiem zagadnienie znaczenia dziejów i przy. szłych przeznaczeń ludzkości. Wychowany w atmosferze pad tej jeszcze gromami wojen napoleońskich, . uderzony. dokonanymi Świeży w uropie przewrotami, a przedewszystkiem zapewne poruszony do Slębi tragicznymi losami powstania listopadowego, na które patrzał 3 blizka, czy mógł młodziutki marzyciel nie zagłębiać się w docie- 
) Mamy tutaj na myśli stronć s] dotyczącą najwyraźniej ostudniego abe Yad +1886 r Czytelnik w toku naszego opowi lata to chyba minimum czasu, jaki między rozpocz linie a napisaniem owej strony musiał upłynąć 

tu dzieła «Ojcze- Nasz», 
Pańskiej, « datowaną: 

jasno, że cztery 
ęciem studyów w Ber- 
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kania, dokąd prowadzi ten wielki pochód rodu ludzkiego, którego 
ostatnie kroki poruszyły w posadach Europę, którego jednym z osta- 
tnich epizodów było ostateczne pognębienie narodu polskiego i wyma- 
zanie go z pośród ludów żyjących? 

Słońce idealizmu niemieckiego chyliło się już ku zachodowi, ale 
pełnym jeszcze jaśniało blaskiem. «Półbóg najnowszej filozofii», — 
jak go później nazwał Cieszkowski, — Hegel, zstąpił był właśnie do 
grobu, ale szkoła jego, nierozdwojona jeszcze, była jakby kolegium 
kapłańskiem, poświęconem służbie tej wielkiej pamięci. To też młody 
Cieszkowski wkroczył z pewnością w krainę myśli Heglowej bez tych 
udręczeń i trudności, bez których człowiek współczesny, zdaje się, że 
zrozumieć wielkiego filozofa nie może. Filozofia Hegla była w powietrzu, 
musiał więc młody student doznać wszelkich słodyczy pracy wśród 
atmosfery sympatycznej, wymiany myśli, wspólności dążeń, którą 
w dzisiej: czasach rozbicia wielu z nas zna tylko 
w przybliżeniu. 

Z tem wszystkiem nauki prędko przestały dla niego być jedno- 
stronną tylko inicyacyą. Potężne instynkty wrodzone i doznane głębokie 
wrażenia nurtowały widocznie od początku tę bogatą naturę i oddzia- 
ływały silnie przeciw panującym kierunkom. Zimna jednostronność 
stanowiska wyłącznie w filozofii Hegla 

do szczytu, prędko musiała zrazić syna narodu, który wszystkiemi 
siłami rozkrwawionej duszy pragnął i wzywał zbawienia, Wymowną 
też jest bardzo rzeczą, że i się zasadnicza rozbieżność 
między tym młodym Polakiem a szkołą Hegla w poglądzie na dzieje 
i w jaki wypowiedziała się sposób. 

Jest niemy a przecie wymowny świadek walnej rozprawy, które 
się tu rozegrała. Kgzemplarz wykładów Hegla o filozofii dziejów, 
który należał do Augusta Cieszkowskiego, — pokryty cały zakreśle- 
niami. W filozofii historyi Hegla brak Cieszkowskiemu przedewszyst- 
kiem — przyszłości, — tego słowa, co tak czarowne ma brzmienie dla 
wszystkich pognębionych doby obecnej. Następnie zgodzić się nie 
może, na owo martwe poprzestanie na sobie teoryi, które, zdaniem 
jego, nie należy wcale do koniecznych wynikłości nauki Heglowej, 
chociaż było wybitnym rysem w osobistych poglądach mistrza. Tak 
dalece poznanie nie jest najwyższem przeznaczeniem ducha, że właśnie, 
gdy myśl dojrzeje, przekracza się sama i z siebie rodzi czyn. 
Oto wytyczne motywy «Prolegomenów do Historyozofii», dziełka, 
które napisał Cieszkowski, jako student w Berlinie, pierwotnie po 
polsku. Kto wie, czy ono według pierwszego pomysłu autora, czem 
więcej być miało, jak sformułowaniem własnego zdania o filozofii 
dziejów Hegla. Lecz przeznaczenie czekało je wyższe. 

Manuskrypt spisanych w Berlinie «Prolegomenów» wiezie mło- 
dziutki autor do Stawisk, na wakacye. Pokazuje go i czyta ojcu. Na- 
stępuje zdarzenie jedno z bardzo uroczystych, jakie dzieje świado- 
mości ludzkiej mieć będą do zapisania, w każdym razie pamiętne 



— 424 — 

w rozwoju piśmiennictwa polskiego, w życiu Augusta Cieszkowskiego 
rozstrzygające. Ojciec, uradowany pierwszą filozoficzną pracą syna, 
wstępuje z nim do kościoła parafialnego w Grębkowie, bo Bogu po- 
dziękować trzeba. I oto autor <Prolegomenów» odmówił dnia tego 
w owym kościółku podlaskim Modlitwę Pańską i wyszedł przejęty 
natchnieniem, które odtąd wszystkim jego pracom do końca życia przy- 
świecać miało, natchnieniem nie bardziej wzniosłem niż zachwycenia 
innych naszych wieszczów, ni bardziej promiennem uczuciem, ale myślą 

j i płodnem, nić ie bogatem w żywotne 
wynikłości, natchnieniem nie tyle poety, ile prawdziwego mędrca i kie- 
rownika duchowego ludzkości. Oto wszystko, co, jako określenia syn- 
tetycznej epoki przyszłości, spekulatywnie wywiódł, cokolwiek, jako 
absolutne przeznaczenie ludzkości, przewidział, ujrzał nagle doskonale 
wyrażone w siedmiu prośbach pacierza, tego «testamentu Zbawiciela 
świata», a to ze wszystkiemi cechami tego najwyższego zestroju woli, 
myśli i uczucia, który jest tylko duchowi religijnemu właściwy. Jeden 
tylko jest przedmiot tej przedziwnej modlitwy, choć treść jej tak 
wszechstronna. Choć wyraz tak wieloraki, jedna i ta sama idea przy- 
nosi zaspokojenie wszystkim potrzebom ducha. Bo niema tu formuły 
żadnej, tylko sama najwyższa forma Życia sama się wypowiada. Mó- 
dlitwa ludzkości o święcenie mienia Bożego, o nadejście Jego Kró- 
lestwa, o spełnienie woli Bożej, o chleb powszedni, tą samą za każdym 
razem myśl wyraża, tylko nadludzkiem poczuciem Piękna, Prawdy 
i Dobra rozróżnioną w pojedyncze swoje żywioły i znaczenia, natchniona 
jest tą samą zbawczą ideą, której coraz pełniejszymi znowu wyrazami 
będą: odpuszczenie ludzkości jej win wiekowych, wyzwolenie jej z sideł 
pokus, od panowania złego nieodłącznych, wreszcie jej wybawienie 
od samego złego. 

Od owej pamiętnej godziny natchnienia wiosna zapanowała 
w duszy Augusta Cieszkowskiego, ale wiosna nie tylko czaru i upojenia, 
ale także wiosna niź j płodności i ni Toz- 

rostu. Ogrom pracy przyniosły następne lata, pracy nie tylko usilnej, 
lecz rozstrzelonej na pozór. Przecież wprawne oko odkryje łatwo 
jedność ożywczej zasady, za którą sam autor zaręczył przed zgonem!). 
Jest ona w istocie swojej owem wiekopomnem słowem mądrości, które 
Hegel był wypowiedział, ale które Cieszkowski, człowiek innej krwi, 
innej tradycyi i serca innego, wyrwał zwycięsko z wszelkich zacieśnień 
i. jednostronności Heglowego stanowiska, na żywym duchu religii za- 
szczepił i w bujne niwy Życia wprowadził. 

Na razie ieniec z iatełkiem> w sercu 
powrócił na uniwersytet berliński. Na jak długo, nie wiemy, bo na- 
wet roku owego natchnienia w kościele grębkowskim nie znamy. Tyle 
wiemy, że studya uniwersyteckie Cieszkowskiego trwać musiały lat 

Na dwa dni przed śmiercią oświadczył wy ę0 mie synowi, że cokol- 
wiek pisał, to gałązki jednego drzewa, którego pniem było <Ojeze-Nasz». 

siedm. W lecie 1838 roku uzyskał bowiem stopień doktora filozofii 
w Heidelbergu. Oto co zapisał między innemi w swym manualiku: 
«Rok 1838 dość ważny dla mnie przez wystąpienie publiczne w świecie 
naukowym i przez podróż do Francyi». « Ustalenie i rozszerzenie wielu 
zmajomości w świecie naukowym». — Wystąpienie w świecie nauko- 
wym w owych czasach inny, jak za dni naszych, mieć musiało cha- 
rakter. Życie intelektualne Kuropy nie wybujałe jeszcze w tak olbrzy- 
mie, lecz i bezkształtne, jak dzisiaj, rozmiary, więcej w niejednym 
kierunku posiadało form organicznych. Pielęgnowano je w kołach 
ciasnych może, lecz dobranych, istniały prawdziwe rzeczypospolite 
uczonych i literatów, w których wszyscy oddziaływali na wszystkich. 
Wpływ życia duchowego na bieg spraw publicznych był też silniejszy, 
związek dziedziny politycznej z naukową wyraźniejszy, niż w naszych 
czasach specyalizacyi, zwłaszcza we Francyi, za mieszczańskich rządów 
Ludwika Filipa. — Piętno tych czasów noszą na sobie niewątpliwie 
pierwsze kroki Cieszkowskiego, jako publicysty, lecz silniej jeszcze 
odbijają jego ducha i wielkie zdobycze, jakie myśl jego już była do- 
konała. Nastały dla niego lata wędrówki, będące zarazem latami zdu- 
miewającej prawdziwie twórczości, Dziesięć lat zajął ten okres jego 

ota. Musiał to być okres największego szczęścia w jego życiu, 
nie tylko rozkwitu jego myśli, lecz zarazem niezachwianej jeszcze 
wiary, że pchnąć zdoła świat współczesny torem zbawczych na wszy- 
stkich polach rozwiązań. Praca jego jest tak wielostronna w tym 
czasie i po tylu rozrzucona środowiskach, że trudno nawet dzieje 
tych lat po porządku opowiedzieć. 

ok 1888 zaznaczył się wydaniem rozprawy doktorskiej «De 
philosophiae ionicae ingenio, vi, loco», oraz owych napisanych od dawna 
po polsku, obecnie (wiosną 1838 r.) przerobionych na niemieckie «Pro 
legomena zur Historiosophie». W roku następnym wydaje Cieszkowski 
w Paryżu, gdzie bawił od jesieni 1838 r. chyba ku osłupieniu swych 
berlińskich przyjaciół, książkę z zakresu finansów: «Du cródit et de 
la circulation». Nie mniejsze, jak filozofów niemieckich, mogło zaś 
być ździwienie i francuskich ekonomistów na widok dzieła, w którem 
autor do pojęć ekonomicznych z największą śmiałością stosował me- 
todę filozoficzną i logiczne rozwiązanie trudności, z któremi wal- 
czyli, przynosił '). 

kowskiego, — o ile ją można w stre- 
ny porównać można do kołdry, której używa 

W na póki nie przyjdzie chwila, w której 
y ą jej potrzebę. Bo pieniąd: jy nie pozosta) 

adnym rozumnym stosunku do wartości życiem ekonomicznem narod 
RB ry dobyra ma iewtą dysproporcje „Kable prze. pryao mą ikari 

ą jedną z pomiędzy wielu, a będ: 
wprowadzenia, pod pewną miarą, w. obi r 

tości. Zatem pieniądzem przyszłości będzie — nie mon: lecz «bilet 
ntowy», nie będący w gruncie rzeczy niczem innem, jak listem zastaw- 

jących 



Zimę r. 1888 na 39 i następne lato spędził Cieszkowski w Pa- 
ryżu a także bawił w tym czasie, jak się zdaje, w Anglii. Wiemy 
następnie na pewno, że w jesieni 1839 r. był w Medyolanie, a mi 
Zielone Świątki 1840 r. w Wenecyi, i w tym samym roku powrócił 
do Warszawy, gdzie wkrótce po powrocie przyłożył rękę do założenia 
< Biblioteki Warszawskiej». W piśmie tem ogłosił szereg artykułów, które świadczą najlepiej o niesłychanej wszechstronności tego umysłu 

i o tem, jak bardzo poważnie i dosłownie autor «Prolegomenów» poj. 
mował «filozofię praktyki». I tak po «Rzeczy o filozofii jońskiej jako 
wstępie do historyi filozofii» (1841 r.) następuje artykuł «O ochro- 
nach wiejskich», potem «Uwagi nad obecnym stanem finansów angiel- 
skich» (1842 r.) a w następnym roczniku (1848 r.): «Organizacya handlu 
drzewem i przemysłu leśnego». h 

"Tymczasem, za rządów Mikołaja I-go, stan rzeczy w Królestwie 
Polskiem był jak najmniej pomyślny dla pracy publicystycznej, takiej 

iej marzył Cieszkowski. Podobno bezpodstawne are- 
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które było całą treścią jego przekonań, wykwitnąć mogło tylko 
z podniesienia świadomości ludzkiej na wyższy poziom, z ostatecznego 
zapanowania myśli samej nad sobą. Narzędziem tej odbudowy, orga- 
nem tego ostatniego i najwyższego trudu filozofii miało być niewąt- 
pliwie Towarzystwo Filozoficzne. 

Lecz autor dzieła «Du cródit et de la circulation» ciążyć mu- 
siał z natury rzeczy przedewszystkiem do Wrancyi, jedynego w tym 
czasie kraju, na lądzie stałym Europy, posiadającego urządzenia kon- 
stytucyjne. "To też Cieszkowski myślał poważnie o postawieniu swej 
kandydatury do Izby francuskiej. Czemu to nie doszło do skutku, nie 
wiemy, ale tej przelotnej okoliczności zawdzięczamy jedno z najcen- 
niejszych pism jego: «De la Pairie et de VAristocratie Moderne». 
Jak w piśmie «Du Oródit et de la Circulation» śmiało wkroczył z me- 
todą filozoficzną w sierę ekonomii politycznej, tak tutaj z mistrzowską 
iście swobodą poddaje pojęcia polityczne pod wieczne prawidła myśli 

sztowanie wpłynęło na jego zamiar zaboru rosyjskiego, 
Dość, że ojciec, ze swej strony pełen obaw przed możliwą zawsze 
konfiskatą majątku, zakupuje dla syna dobra Dobrzyń w Prusach Kró- 
lewskich, skąd August Cieszkowski datuje w 1842 ; 
tym razem ściśle filozoficzną: «Gott und Palingenesie». Rozprawa ta 
zawiera w jednym, coprawda przeważnym, szczególe, przeprowadzenie. 
tego, co zapowiadały «Prolegomena». Filozoficzne określenie Boga 
3 uzasadnienie idei nieśmiertelności opiera tu autor na istocie czym 

działalności z siebie występującej. Rozprawy tej niestety połowa 
tylko się zachowała, mianowicie «część pierwsza, krytyczna». Manu. 
skrypt części drugiej spalił w Warszawie, w chwili 
wizyą, nie kto inny, tylko Zygmunt Krasiński 1). 

„ Stosunki ze Światem naukowym niemieckim nie doznały więc 
żadnego uszczerbku. Świadczy o tem wymownie powyższa rozprawa, 
a wymowniej jeszcze ta okoliczność, że w 1848 r. wystąpił Cieszko- 
wski z nową myślą w Berlinie. Wraz z prof. Micheletem, sławnym 
później jako «ostatnim z i „ założył ilozofii 
Kto przeniknął Cieszkowskiego, pozna od razu, że ta znowu cel był 
wyższy, i myśl przewodnia sięgała daleko. Wielkie odrodzenie świata. 

nym,_ posiadającym | «przyinusowy», broń Boże, lecz le 
Notujemy tu, że w s grożnego, ówczesne 
nia poruszono w Ni , k j 
przyjmowały wprost, zamiast gotówki, pewne p. 
10-ciu za myślą Cieszkowskiego twarda rzeczywistość przemówiła, jak się 

k co przynić złość 4 
ści owej części drugiej zachowało się zapewne w rzadkiem 

ardzo piśmie Micheleta «Uber die Zukunft der M 
lichkeit der Seele> 185: w Berlinie. Jest to d; 
w. któr o stępuje jako «wschodni pr: 

e naukę swą_o nieśmiertelności duszy wy! 
mują stron przeszło 30. Dokument to zatem nie pozbawioi 

omawiając sprawę bieżącą, genialne rozwija poglądy na potrzebę 
i iązania sił spr i ijnego ich działania, 

podając zarazem najdokładniej przemyślany projekt reformy Izby wyż 
zej, któraby utworzyła z ciała prawodawczego o roli nieokreślonej 
żywy organ w ciele polityczne. 

rol 45 miał Cieszkowski w brandenburskiem Towarzy- 
stwie rolniczem wykład: «O poprawie doli robotników wiejskich», któ- 
rego myślą przewodnią jest przyznanie robotnikowi udziału w docho 
dach, by tego «wolnego najmitę> wciągnąć w łączną organizacyę 
społeczną, — Rok zaś 1846 przynosi artykuł w «Bibliotece Warsza- 
wskiej: «O romansie nowoczesnym». — Tymczasem z biegiem lat 
zaszły zmiany w zewnętrznych warunkach życia Cieszkowskiego. Wsku- 
tek niechęci młodego filozofa do zawiadywania rozleglejszemi dobrami, 
przezorny ojciec sprzedał był Dobrzyń a kupił niewielki, dogodnie, 
bo pod samym Poznaniem, położony majątek, Wierzenicę. On sam za 
jednej ze swych bytności we Francyi, nabył posiadłość ziemską w Pro- 
waneyi i lubił tam przebywać '). Za pańską lub romantyczną poczytać 
by to można fantazyę. Ale Cieszkowski skorzystał z tego po swojemu. 
Roku 1847 wybrany został delegatem departamentu Alp Niższych na 
Oentralny Kongres Rolniczy i przedłożył tam raport o organizacyi kre- 
dytu ziemskiego. W rezultacie jemu i Wołowskiemu miała Francya 
do zawdzięczenia dojście do skutku tej organizacyi. 

Lecz cała ta działalność młodego myśliciela w jego 10 latach 
wędrówki, choć sama w sobie bardzo wielostronnej i natężonej dowodzi 
pracy, przecież zewnętrzną tylko była stroną jego usiłowań, życia jego 
zawierała tylko połowę. Wewnętrzną osnowę jego Życia stanowiło, 
myśl jego zaprzątało przedewszystkiem dzieło, z którem imię jego 
najnierozerwalniej pozostanie związane, a tem dziełem jest <Ojcze- 

złych biografów Cieszkow. przyszły iego zapisujemy tu, 
w Champtercier nastąpiło w lecie 1846 r. 

') Dla pami 
że kupno posiadłość 
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nasz». Zaczęte ono zostało, jak autor synowi wyjawił przed śmiercią, 
w sam dzień, w którym owego natchnienia w grębkowskim kościel 
dostąpił, W jakim porządku i w jakich czasu odstępach powstawały 
pojedyncze części, nie wiemy. Nie może też być naszem zadaniem na 
tem miejscu o chronologii jego tworzenia szeroko się rozwodzić. Dla 
ogólnej oryentacyi wystarczą dwie pewne daty, które posiadamy; ro- 
kiem 1886 datuje autor jednę z kart rękopisu, a dotyczy ona ostatniego 
słowa Modlitwy Pańskiej: Amen, Przypuszczać więc należy, że już. 
w_ 1836 r. ukończył przynajmniej jakiś ogólny zarys dzieła. W roku 
1848 wychodzi w Paryżu tom pierwszy, napisany za namową Zyg- 
munta Krasińskiego, jako wstęp do rzeczy skreślonej poprzednio. Ten 
więc rok słusznie za rok zakończenia dzieła w jego dzisiejszej formie 
i osnowie uważać możemy, z tem tylko zastrzeżeniem, że przez cał 
życie autor powracał do niego i manuskrypt dodatkami wzbogacał. 

Co przedewszystkiem uderza, gdy się zważy, że jakkolwiek rzecz 
się miała z pisaniem pojedynczych części, dzieło to powstawało około 
lat 15, to niezmierna potęga koncepcyi pierwotnej, 
że od początku do końca dopatrzeć się nie można najmniejszego wa. 
hania, najmniejszego zboczenia od wytkniętej drogi. W owym wstępie 
napisanym po dziele samem, żadnego nie znać przymusu, który tak 
bardzo byłby zrozumiałym w trzydziestokilkoletnim człowieku, mają- 
cym wziąć na swą odpowiedzialność myśli, rozwinięte w pierwszych 
latach studyów. Owszem, z największą swobodą i najgłębszem prze- 
konaniem powraca on do tego, skąd wyszedł, do filozofii dziejów, 
i «Ojcze-Nasz> w pierwszym swoim tomie przedstawia się jakby tylko: 
rozprowadzenie «Prolegomenów». Dowodzi to zarazem, że to dzieło, 
będące z jednej strony gwałtownym wylewem uczucia, będące tylo- 
krotnie jakoby natchnionym hymnem, lub apostrofą proroka, jest zara” 
zem w pełnem znaczeniu tego słowa filozoficznym systemem, 

m prawideł myśli, doskonale świadomy panującym najzupełniej nad 
swą treścią, znającym uprawnienie i stanowisko swoje. 

Jest to, prawda, system ucznia Hegla, a powód to w dzisiej. 
szych czasach do nieporozumień bez końca. Starajmy się z góry wyklu- 
czyć niektóre: niema tu już mowy o poszukiwaniu «religii w granicach 
czystego rozumu», bo dla następcy Hegla, ani religia ani czysty rozi 
<granic» nie posiadają. Ani na zazdrosne rozgraniczenia pewników. 
wiedzy od idealnych postulatów praktycznego rozumu miejsca tu już: 

okres zwyci i wiedz, nie ma. Bo oto 
objawi się wkrótce, aż wreszcie święte przymierze teoretycznego i pra. 
ktycznego rozumu, wiary, filozofii i życia istotnie na jaw wystąpi i m: 
dalszemi dziejami ducha świata obejmie przewodnictwo » '). 

ni cienia tu niema frazeologii lub niejasności, Warunki tej 
rekonstytucyi są dane; bo, odkąd myśl ludzka odkryła swoje własn 
zasadnicze prawa, zdolna ona każdem zawładnąć pojęciem, każde wznić 

3) <Gott un Palingenesie» str. 94. 
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na wyżyny prawdy i ia, czy myśl 
czy Świadomość moralna, czy wreszcie Objawienie Boże jej go dostar- 
czyło. Dla wszelkiej świi ści nadeszła chwila ostatecznego uświa- 
domienia; skoro raz wiedza samej siebie istotę poznała, nie może już 
moralność pozostać na oderwanych wyżynach, lecz zrozumieć winna sama 
siebie, jako idea przewodnia rzeczywistych obowiązków; musi też treść 
Objawienia Bożego ze stanu niepojętej «tajemnicy» przejść w doskonal- 
szą formę oczywistej i panującej «prawdy». Jak Hegel zniósł słupy gra- 
niczne między wiedzą skończoną a absolutną, tak Cieszkowski nie waha 
się usunąć martwego rozdziału między <przyrodzoną» a «objawioną» 
prawdą, a to tak na korzyść jak i na rzekomą niekorzyść «czystego 
rozumu». Stąd ta swoboda z jaką w rozumowanie teoretyczne wplata 
religijny punkt widzenia, z jaką nawzajem myśl religijną ujmuje 
w karby teoretycznej dyalektyki. 

|k_niewymowną radość czuć musiał ten człowiek w owych go: 
dzinach skupienia i ciszy, w których wysnuwał ze swej myśli niedo- 
myślane bogactwa, przejęty poczuciem, że przez niego wstępuje ludz- 
kość istotnie na nowy i ostateczny szczebel dojrzałości duchowej, że 
odzywa się jako «zwiastun świętych postanowień Bożych». A przeko- 
nanie to nadto było głębokie, świadomość uprawnienia swego nadto 
jasna, pewność swej własnej myśli nadto niezawodna, by mogła się 
łączyć z. najmniejszą lekkomyślnością w zamiarach, z najlżejszem znie- 

iwieniem lul ścią do i arzucania się światu. 
Jak mało Cieszkowski oddawał się złudzeniom, co do tego, czego się 
mógł bezpośrednio po swojem dziele spodziewać, jaki był z drugiej 
strony niezachwiany w przekonaniu o wielkiem jego przeznaczeniu, 
tego dowodem najlepszym, — że go nie wydawał. Ciekawą byłoby 
nad wyraz rzeczą dowiedzieć się czegoś o jego pierwotnych pod tym 
względem zamiarach, o wypadkach czy objawach, które na jego po- 
stanowienie wpłynęły, ale tego odmówiły nam losy. Dość, że musiał 
on wcześnie uczuć wątpliwość, czy «czasy nadeszły» na ostateczne E Si jawienie jego myśli, ale tem skwapliwiej starał się imać 
działaniem ludzkości» na tych polach, gdzie mógł to czyni 
zgorszenia, nie przyczyniając się do zachwiania uczciwych przeko- 
nań, nie narażając się na to, że obwieści prawdę takim, którzy jej 
zmieść nie będą mogli. Zatem potężne dzieło spoczywać będzie nadal 
w manuskrypcie, a jego autor poświęci swą uwagę ochronkom wi 
skim, czy poprawie doli robotników rolnych, czy reformie finansów, 
wedle okoliczności, nie zawaha się też przed oddaniem się zupełnem 
pracy politycznej. Zaparcie się siebie obok pewności siebie, na. które 
staćby nie było każdego! Zarazem poczucie umiarkowania w działaniu 
i odpowiedzialności swojej za wpływ wywarty, godne wielkiego nau- 
czyciela narodu. — Tymczasem odmówiwszy sam sobie sposobności 
oddziaływania na szerokie stery, znalazł Cieszkowski w kółku najzau- 
tańszych przyjaciół ucznia i poplecznika, który mógł mu za wielu 
wystarczyć. Był nim Zygmunt Krasiński. 
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Wszedł w bliższe stosunki ze starszym od siebie o dwa lat 
autorem iej Komedyi» i «Trydii w ie na jesi 
1889 r. Spotkanie nie było przypadkowe. Krasiński znał już «Prole- 
gomena», poznał się na ich wartości i listownie znosił się z ich auto- 
rem. <Wpływ Cieszkowskiego i jego rozprawy na Krasińskiego, był 
ogromny», pisze St. Tarnowski: <w tym nieustalonym rozczynie i fer- 
mencie, jakim były jego ówczesne pojęcia, ona, ta mała książeczka 
Cieszkowskiego, stała się tą wpuszczoną w rozczyn nitką, około której 
zaczęły skupiać się rozłączone atomy, i układać się w kryształy» 3). 
To też «Przedświt» dostanie się Augustowi Cieszkowskiemu z dedy- 
kacyą, która brzmi: «Temu, który natchnął, natchniony». Filozoficzną 
podstawą <Przedświtu» i «Psalmów Przyszłości» będą «Prolegomena> 
i znane Krasińskiemu z rękopisu «Ojcze-Nasz», one będą też źródłem 
Traktatu o Trójcy». Postać Cieszkowskiego, według jego własnego. 
świadectwa, wprowadzi Krasiński do <Niedokończonogo poematu», 
jako Prezes, w podziemiach weneckich. A tak poezya Krasińskiego. 

j pierwiastki, z myśli Cieszkow:. 
Ę n j jeszcze przyczynił się Krasiński 

do wyjścia na jaw filozoficznych poglądów przyjaciela. On to, jak już 
zaznaczyliśmy, namówił Cieszkowskiego, by do dzieła, którego wyda» 
wać nie chciał, napisał wstęp, mogący drogi mu wyrównać i naród 
przygotować na jego przyjęcie. Jemu mamy do zawdzięczenia powstanie 

na jesieni. 

go « będące; 
tego, co zawierały «Prolegomena», mistrzowskim pod względem treści 
i formy wykładem doskonale dojrzałego systemu filozofii dziejów, pier- 
wszem dziełem filozoficznem o wielkim zakroju i nieśmiertelnej wartości, 
jakie w polskim języku zostało ogłoszone. Książka wyszła bezimiennie 
w Paryżu 1848 r. 

Tymczasem wypadki polityczne nowy miały przed młodym filo- 
zotem otworzyć zawód. Już zdarzenia 1847 r. w Prusiech, gdzie król 
3-go lutego pierwszy raz rodzaj sejmu zwołał, wzbudziły w nim wi- 
docznie nadzieję, że rolę polityczną, której dla siebie pragnął, będzie. 
mógł wśród swoich odegrać. W tym bowiem roku przyjął obywatelstwo 
pruskie. Oczekiwania nie zawiodły go tym razem. Nadeszła wkrótce. 
rewolucya marcowa i zwołanie pierwszego sejmu pruskiego, do którego 
wybrany został posłem z powiatu poznańskiego, wiosną 1848 roku, — 
Zawsze te same przy każdym ważniejszym epizodzie jego żywota na- 
rzucają się pytania, na które dzisiaj odpowiedzi dać nie umiemy, co 
do których może z czasem jakie szczęśliwe odkrycie choć w części za- 
spokoić nas zdoła. Jak się w myśli Cieszkowskiego miała nowa jego 
polityczna karyera do owego wielkiego religijno-filozoficznego posłan- 
nietwa, które uważał za najświętsze swoje powołanie? Czy sądził je- 
szcze, że osobistem usiłowaniem zdoła kiedyś zdobyć dla swych prze. 
onań uznanie, a pracę polityczną za przygotowanie do tamtego. 

!) <Zygmunt Kr hski str. 307. 
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zadania uważał, czy też już wówczas patrzał na swoje dzieło jako na 
posiew, który zejdzie — kiedyś, później, zapewne po jego Śmierci, 
a on tymczasem odda się wypełnieniu tego, co będzie obowiązkiem 
i pożytkiem na chwilę obecną? Jakkolwiekbądź nie brał się do polity- 
cznej działalności, jak zniechęcony marzyciel, lecz z całym zapałem 
i z gorliwością największą. Przez lat trzynaście należał do najbardziej 
wpływowych i czynnych członków koła polskiego, do posłów znaczą 
cych nie tylko w kole, lecz i w szerszych sterach politycznych Berlina. 
Jego studya i publikacye, jego stosunki w świecie naukowym tłómaczą 
to dostatecznie. To też nie dziwnego, że nawet tekę finansów ofiaro- 
wano mu raz, ze strony rządowej. Cieszkowski nie przyjął, ale, jak 
mawiał później, cieszył się, że nie chodziło o ministeryum oświaty, bo 
tego nie byłby umiał odmówić. August Cieszkowski pruskim ministrem! 
Przypuszczenie, które dziś na krwawą zakrawa ironię. 

Utajmy, że niedługo przez wydanie mów jego ze stenogramów 
izby pruskiej poznamy ton, w jakim odzywał się w tem otoczeniu 
człowiek pełen przeświadczenia, że świat jutrzejszy w sobie nosi, pod 
jaką miarą i formą wprowadzał w rozprawy o rzeczach bieżących 
swoje ideały, których z pewnością nie zaparł się nigdy ani jednem 
słowem, ten wielki teoretyk «wymiaru czasów». Nie tutaj miejsce kusić 
się o opis trzynastoletniej pracy parlamentarnej i politycznej Ciesz- 
kowskiego. Wspomnijmy tylko, że zaraz po rozpoczęciu ery konstytu- 
cyjnej w Prusiech, zainicyował założenie Ligi Polskiej, mającej być 
organem zespolenia sił, do jawnej i legalnej pracy narodowej. Nigdy 
może bezpośredniej nie było danem autorowi «Prolegomenów» i <Ojcze- 
Naszu+ zastosować w życiu tego, co tam przepowiadał i stwierdzić 
przez to samo żywotności i płodności tych teoryi. W 1852 r. z najwię- 
kszą usilnością starał się o uzyskanie uniwersytetu dla Poznania, by 
zmowa 1858 powrócić do ulubionych swych myśli «O ochronach wiej- 
skich», przyczem starał się pouczyć rząd pruski «O zadaniach państwa 
pod względem dobrobytu ludowego i kultury». 

W r. 1857 Cieszkowski należał do założycieli Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk Poznańskiego, którego został pierwszym prezesem. W tym 
samym roku ożenił się z młodszą od siebie wiele swą siostrą stryje- 
czną, Haliną. Odtąd dom jego w Berlinie stał się tem bardziej pun- 
ktem zbornym tak dla Polaków, jak i dla wielu przedstawicieli niemie- 
ckiego życia poli i |ymez lata pracy 
poselskiej przerwały się nagle i w sposób nieprzewidzianie tragiczny. 
W roku 1861 umarła mu młoda żona, osierocając dwóch synków. 
Przedziwnie piękny i najtkliwszy musiał być związek już przeszło czter- 
dziestoletniego myśliciela z tą młodą małżonką, która wniosła w jego 
życie to, czego nie zaznał poprzednio, straciwszy matkę tak wcześnie, 
rodzinne ciepło i słodycz niewieścią. To też śmierć jej, choć po tak 
krótkiem pożyciu, złamała Cieszkowskiego przedwcześnie, straty tej 
nie przebolał nigdy. Musiała być tem dotkliwsza, że zaraz w roku na- 
stępnym utracił ojea, który do końca powiernikiem jego, a w sprawach 
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swego życia, Udziela Towarzystwu Przyjaciół Nauk prawdziwego klej. 
nota z tajemnego swego skarbca, udziela może tylko dzięki temu, 
łe chce go złożyć na świeżej mogile ukochanej żony: odczytuje na 
posiedzeniu Towarzystwa swoje «O drogach ducha», właściwy wstęp 
dlo «Ojcze-Naszu» napisany równie dawno, jak dzieło, widocznie w osta- 

imich latach z pomocą żony wykończony. Niezwykłe wdziękiem swej 
prozy, znakomite jasną dojrzałością myśli, nieocenione to dziełko za 
wiera to właśnie, co autor «Ojcze Naszu», nie wyjawiając jeszcze 
całej swojej myśli, mógł pragnąć wyjawić współczesnym. Owa orga- 
niczna wzajemność i spójność, której w związku Myśli ze Słowem, 
a Uczucia z Tonem najwymowniejsze przedstawił przykłady, a która 

materyslnych opiekunem być nie przestał. Właśnie kończyła się kaden 
cya sejmu. O ile nam wiadomo, Cieszkowski przy nowych wyborać 
już swej kandydatury nie postawił. Przedsięweźmie on jeszcze niejedn 
ale niewyczerpana płodność lat młodych, wszechstronna i zawsze czujna) 
inicyatywa dawniejsza, choć nie wygasną do końca życia, doznaj 
przecież jakiegoś przytłamienia. Nie będzie już Cieszkowski tym si 
mym, co dawniej, człowiekiem. Zresztą nie w nim to tylko zachodziły 
zmiany. 

Po wiośnianych podmuchach 1348 r. robiło się znów coraz 
mniej i coraz bardziej ponuro w Europie, i zbliżały się szybko czasy, 
w których głos mieć miały już tylko. armaty R a. powodzenii 

rachun jg zasadniczą jest wszelkiego życia EM objawia się już i objawiać 
Al maj Bożego», wid nai ó bić jeszcze wśród blaskó się musi coraz silniej w COTAZ 

czuć się musiał coraz bardziej z 2 szem «religi, iem Sztuk i Nauk coraz 
aa "yte ulega wątpliwości, 7 doskonalszem dojrzewaniem prawdziwej wolności. "Tem bardziej nie- 
August Cieszkowski nadzieją walczenia osobiścii je Eo zastąpić to musi, że jest to już dzisiaj Bi postępu 
przekonania i dojść do przeświadczenia. że «czasy jeszcze nie nadeszły: społecznej Oto owa «siła wy- 
dla niego. Dozwolonym nam się wydaje ten wniosek z okoliczności, adków którą chce teoretycznie określić, z którą następnie wszel- 

kimi sposobami chce współdziałać Oieszkowski, a która sama. przy- 
bliży godzinę, gdzie objawienie absolutnego jej znaczenia, jej osta- 
tecznych celów i religijnego jej dostojeństwa samo się narzuci i ko- 

_ nieczną potrzebą się stanie. 
Drogach Ducha< rzuca jasne światło na całą przeszłość 

swojego autora, a zawiera jakoby program na resztę jego życia. Nie 
i REM a także smutkiem niejednej zaw ej nadz ketojąo w. połsńkiwaniach ażlhiwalnych powróci 1866 r. znowu do 
przecież pozbawiony uroku i poezyi z zagadnień ekonomicznych i ogłosi w «Journal des Beohomistes> arty- 
wśród jej ESR świateł, wśród czcigodnych jej murów, znaczonych kuł_ «Sur Pextinetion_ progressive de Fagiotage sur les fonds publics». 
na każdym kroku runicznymi znakami dziejów, szuka ukojenia i pokoji Wkrótce potem wystąpi, tym razem w ojczyźnie, z inicyatywą na 
niestrudzony SW bojow mik za lepsze dla świata jutro i swe orle spoj. wielką skalę z zakresu gospodarstwa krajowego. Założy pod Pozna- 

tórem <tak żywo widzi jutrzenkę Bożego słońca», odwraci, niem własnym kosztem < Wyższą szkołę rolniczą imienia Haliny w Ża- 
bikowie», instytucyę, która wszelkie miała dane rozwoju i powodzenia, 
lat ośm z najlepszym skutkiem spełniała swoje zadanie i upadła do- 

di piero pod brutalną ręką rządu pruskiego (1878 r.) 
la wypadków niebawnie stwierdzi», Jak ciekawem by było wiedzieć, jakie wrażenie wywarły na 

po jego stronie. Lecz nie robił a zapaleńców, po tego mędrca doniosłe wypadki polityczne, których tymczasem był 
a Jm zbudowania ani korzyści dla siebie się nie spodzie: świadkiem. Jak sądził wojnę włoską i jej skutki, co myślał o zwy- wał; przeciwnie, uważał za sprzymierzoną każdą siłę, która na jakieme ięskich kampaniach pruskich, zakończonych upadkiem cesarstwa fran 
kolwiek polu coś tworzy, wydaje coś organi zmego i istniejący st euskiego a zjednoczeniem Niemiec. Przypuszczamy, że mniej był za- 
rzeczy poprawia. Pod tym względem usiłowania jego na schyłku życią. skoczony od wielu innych, bo że wraz z autorem <Przedświtu» od 
tem są wymowniejsze, że wszelkiej nadziei podbicia w niedalekiej. (awna był zdania, że «skupiony razem duch giermański już się nie 
przyszłości świata dla nowego zakonu, którego był zwiastunem, wyrzek rozprzęże — włoski to samo». Jeden fakt znamy, a czyn to, który 
się A tak żywot widok, 2) sechuje Augusta Cieszkowskiego. Otóż po pogromie Francyi, gdy za- 
który złożyć się mogły tylko: najgłębsza mądrość i najzupełniej: nosiło się na zawarcie pokoju frankfurckiego, napisał list do Bismarcka, 
wyrzeczenie się siebie, w którym mu przedstawiał, że nie należy okaleczać Francyi i dawać 

w Sai roku 1863 po raz ostatni uchyla zasłony z dzieła powodu do nieprzejednanej na przyszłość nienawiści, przez zabór 
Alzacyi i Lotaryngii, że Niemcy powinny raczej anektować Algier. 
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że teraz, po śmierci żony, wycofawszy się z życia politycznego, log 
śwego dzieła przyszłości zostawił, a sam przeszłości poświęcił uwag 
Osiadł prawie na stałe w Wenecyi i pokłosiem najważniejszem nastę: 
pnych lat kilkunastu miały być «Fontes Rerum Polonicarum» z tamtej 
szego archiwum czerpane. 

res ten jego życia, choć okryty żałobą zwicłniętej egzystene 
dzi 
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List Cieszkowskiego na nic się nie przydał, wiadomo; ale czy dzisiaj 
już rzeczywistość nie przemawia za czujnym zawsze  poszukiwaczem 
drogi polepszenia, a przeciw owemu geniuszowi krwi i żelaza, ostar 
tniemu, jaki może jeszcze na miano geniusza zasłużył? Bo nie mówiąc 
już o krzywdzie, jaką pokutująca przez lat tyle myśl odwetu wyrzą: 
dziła i Francyi i Europie, czy możność odpowiedniego rosnącym wciąż 
siłom kolonialnego rozpostarcia, dana Niemcom, nie byłaby oszczędziła 

m zawziętej ich z Anglią rywalizacyi, która dziś zagraża pokojowi 

egoizmi który stał się w Niem u 
czech istnem zapamiętaniem i zatruwa atmosferę Ruropy ? Ę 

tatnim wypadkiem, który poruszył bardzo  Cieszkowskief 
osobiście i do działalności na szerszą skalę, choć czysto prywatnej, 
natury, go pobudził, było zwołanie Soboru Watykańskiego. Okoliczności. 

Pewne ustępy sławnego «Syllabusa», z 8 grudnia 1864, budziły obawę 
by zdolności tej sobór nie zaprzeczył, a przez to samo nie odmów 
filozofii prawa istnienia i «świętego przymierza wiary, filozofii i ż, 
cia> mie pot | 

To też wszystkie nerwy duszy zadrgać musiały w Cieszkowsk 
i pchnąć go do Rzymu. Stosunków, nieraz zażyłych, w świecie ducho 
wnym miał wiele, musiał ich sobie wówczas jeszcze przysporzyć. Szcz 
gółów żadnych pod tym względem nie mamy, ale tyle nam wiadomo 
że w kołach znanych sobie ojców soboru myś 

względem wypadki poszły mu po myśli. Na 
cznem posiedzenia Sobór Watykański uroczyście ogłosił, że rozum mo 
dojść do poznania Boga. Zapytany o swoje wrażenie, przez jedneg 

A 1), Ci i odrzekł z « z J 
wda przemówiłal> 

liczyć możemy okres starości jego, chociaż starość śladów na nim m 
zostawiała. Ża młodu wątły i często cierpiący, jak świadczy je 
dzienniczek, u schyłku życia nigdy nie chorował, dziwnych sm 

1) X. biskupa I i steologa» arcybiskupa 
chowskiego na soborze, 

y jeń nocnej pracy i a snu krótkiego, do końca 
nie zmienił, do śmierci jasnością i świeżością umysłu się cieszył. To 
też starość jego dziwna opromieniła pogoda. Była ona zresztą tem, 
czem być musiała po takiem życiu. A zatem tajemniczem obcowaniem 
mędrca ze swoją myślą, której się sam poświęcił, a od której w zi 
mian nigdy niczego nie zażądał poza tem, czem była sama; którą dziś 
znał już tylko on jeden, bo powiernicy lat młodych pomarli; w której 
złożył całą wiarę, nadzieję i miłość swego serca, w której widział 
posiew świata nowego, lecz którą w ukryciu chował, jaż tylko dla 
przyszłości. Nie myślał się targać na opatrznościowy wymiar czasów, 
zejścia swojej siejby sam doczekać się nie pragnął, jak ów wyznawca, 
który nie chciał patrzeć na cud, bo on i tak wierzył! 

I życie jego pozostało tem czem było poprzednio. Mało już 
czynnem, bo nastały czasy, w których tacy, jak on, nie mieli sposobu 
działania, a przecież czujnem zawsze, zawsze do pomocy chętnem wy- 
patrywaniem znaków czasów, znaków postępu i udoskonalenia w ja- 
iejkolwiek dziedzinie. W podeszłym już wieku zwabił go kongres 

slektrotechników do Paryża, jak do Wiednia kongres wychowawczy, 
po którym zakupił natychmiast pod Preszburgiem posiadłość, dla zało. 
żenia tam kolonii wakacyjnej dla dzieci W Poznaniu stałym był 
uczestnikiem obrad Towarzystwa rolniczego; nigdy też go nie brakło na 
posiedzeniach Towarzystwa Przyjaciół Nauk i na żadnem zebraniu, 
gdzie chodziło o sprawy publiczne. Nie był to już coprawda ten niewy- 
czerpany inicyator pełen nowych zawsze i twórczych w każdym zakresie 
pomysłów. Raczej ni znow. ierpliwoś ż 
który patrzy i czeka, a któremu nie się pobocznem,: nic błahem nie 

lmje. Nie stracił też nigdy zamiłowania do dzieł sztuki, jak do 
4 naukowych i literackich. Niemało zebrał rzeczy cennych, a z każdej 

podróży nowe przywoził jeszcze nabytki. Zawsze ta sama przyświecała 
mu myśl postępu, podniesienia życia. Więc obok obrazów będzie 
skupował w świecie narzędzia rolnicze i wyroby przemysłowe, które 
mu się wydadzą zdolne i godne zastosowania w ojczyźnie. — Jednej 
z ulubionych swych społecznych idei: assocyacyi, doczekał się on już 
niezwykłych na każdym polu tryumtów. Drugiej, równie mu drogiej 

wnie dawnej myśli, udziału robotnika w dochodach przedsiębiorstwa, 
był do końca niezrażonym niczem szermierzem. 

Wyznać należy, że w tym ostatnim okresie jego życia nikt ro- 
zumieć Cieszkowskiego, nikt znać go prawdziwie nie mógł, bo oto od 
lat dziesiątek, to, w czem wypowiedział duszę, leżało ukryte i anto- 
rowi tylko przystępne; a przecież instynktowy jakiś szacunek otaczał 
postać jego czcigodną. Te uczucia społeczeństwa dla sędziwego mędrca 
zmalazły swój wyraz w 50-letnim jubileuszu jego pracy literackiej, 
spóźnionym coprawda, o lat kilka, lecz w pięknych urządzonym oko- 
licznościach, bo podczas zjazdu prawników i ekonomistów polskich, 
ostatniego, jeżeli się nie mylimy, zgromadzenia tego rodzaju, do ja- 
kiego dopuściły władze praskie w Poznaniu, a w którego obradach 

28* 
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om Żywy brał udział. Z dziwnem uczuciem słuchać musiał star: 
tych hołdów składanych jego zasługom, których wielkości 
z obecnych nie zgłębił, ani się nawet nie mógł domyślać. A. przecić 
jest właśnie coś rzewnego w tem nieporozumieniu i w tej czci, o 
danej przez pół na wiarę. 

wała dostojność tego wielkiego ducha. Ostatnia choroba wycieńć 
tylko powoli organizm, przytomności umysłu ani na chwilę nie d 
tknęła. W ostatnich dniach przed zgonem zajęty był jeszcze żywą 
sprawami bieżącemi. I tak, porwał się z oburzeniem na nowe wó! 
czas, pruskie przepisy szkolne ragujące język polski. Z najwięks; 
też pogodą myśli przystępował do ostatnich sakramentów. Na operacyi 
proponowaną przez lekarzy, zgodzić się nie chciał. Był chory da 
i podupadły na siłach, a om jeszcze milczał o tem, co przecież 
łącznie prawie myśl jego zaprzątać musiało. Lecz nadeszła przeci 
wreszcie godzina, która istotnie dla niego «życia najwyższym 
kwitem> być miała, Dwa dni przed zgonem, czując się już ba 
słabym, przywołał syna i wtedy po raz pierwszy mówić mu z 
o dziele, któremu był poświęcił się cały. Oddając mu pożółkły „m: 
skrypt, tłómaczył, dlaczego <Ojcze-Nasz> nie wydane dotąd. «Czi 
jeszcze nie nadeszły. Nie chciałem, aby, co miało być kamieniem 
dowy, stało się kamieniem obrazy». — Te słowa to cała prawda ji żywota, to szczytny wyraz jego mądrości, nauki jego jakby dos nałe streszczenie, 

Ostatniej nocy proszony, by modlitw nadto nie przedłużał, od 
zwał się do otoczenia: «Dla was to tylko modlitwa, dla mnie pri 
całego Życia». Umarł we śnie w porannych godzinach dnia 12 ma, 1894 r, ten prawdziwy «nauczyciel biegły w Piśmie i świadomy K; 
lestwa Bożego». Powiedział on gdzieś, że «śmierć dopiero przy: 
istne uwielbienie». Wierzymy, że na nim samym to się sprawdzi. 

WIADOMOŚĆ BIBLIOGRAFICZNA. 
a) W pięć lat po jego zgonie 1899 r., wyszedł w Poznanii z rękopisu tom drugi «Ojcze-Naszu> — «Wezwanie», pierwsza rzec 

pióra Cieszkowskiego, jaka się od lat blizko 40-stu w Polsce pojawi 
W r. 1903, wyszedł tom trzeci: «Święć się imię Twoje»; w 1901 czwarty: «Przyjdź Królestwo Twoje». Dalszy ciąg manuskryptu, 
bardzo. już rozległy, obecnie nie wydany jeszcze. — W r. 1905 w, 
wydanie trzecie tomu pierwszego, « Wstępu», oraz «O drogach Ducha: pierwotnego, jak wiemy, wstępu do dzieła, połączonych w tom jedi 2 nieprzerwaną paginacyą, równocześnie «O drogach Ducha» w 0s0l odbitce. W r. 1906, drukował też syn autora w Paryżu tłómacze: owego podwójnego wstępu na język francuski, dokonane przez siel oraz p. W. Gasztowtta: »Notre-Póre», tome premier. Introduction. - 

Z innych dzieł Cieszkowskiego doczekało się «Du cródit et 
la circulation» trzeciego wydania, dokonanego przez samego m 

sama, którą mu zwiastowało jakieś przeczucie, uszano- 
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| w stosunku do dwu poprzednich (drugie wyszło 1846 r.) bardzo 
jeszcze wzbogaconego, w Paryżu 1883 r. W r. 1908 wydał w Po 
zmaniu syn autora po raz drugi «Prolegomena zur. Historiosophie», 
a równocześnie dokonane przez siebie tłómaczenie ich na język polski: 
*Prolegomena do Ilistoryozofii». W tymże roku wyszło w Paryżu drugie 
wydanie «De la Pairie et de | Aristocratie Moderne». 

b) Ważniejsze prace o Cieszkowskim: 1) F. Zieliński: «Uwagi nad 
dziełem A. C.: Du eródit etc.» (Bibl. Warsz. 1841, I; por. Bagniewski, 
tumże 1841, II). 2) K. Libelt: «Prolegomena do historyozofii». (Pisma 
pomniejsze, V. Poznań 1891). 3) F. K(rupiński): «Historya filozofii w za- 
rysie», napisana przez A. Schweglera, pomnożona dodatkiem o filozofii 
w Polsce. (Warszawa, 1968, str. 450—456). 4) L. Caro: <A. 0.» (Odb. 
2 «Czasu», Kraków, 1898). 5) P. Chmielowski: <A. 0». (Ateneum, 1894). 
%) St. Tarnowski: «Z powodu półwiekowej rocznicy», (Przegl. Polski, 
1594, I). 7) Tenże: «Przegląd prac naukowych A. 0.» (Roczniki Tow. 
Przyj. Nauk Pozn. tom XX, Poznań, 1884). 8) «Jubileusz A.C.» (tamże). 
9) Fr. Krupiński: <A. C.» (Tyg. illustr., 1894). 10) I. Dębicki: <Z teki 
dziennikarskiej». Serya druga (Kraków, 1395). 11) R. Koppens: «Ojcze- 
Nasz, Cieszkowskiego» (Przegl. Powsz. 1896, II). 12) Ks. dr. Hoza- 
kowski: «A. Cieszkowski: Ojcze nasz, Wezwanie», t. II. Wyd. pośm. 
(Odb, z «Dzien. Pozn.» Poznań, 1900). 13) W. M. Kozłowski: «Album 
biograficzne zasłużonych Polaków i Polek», (Tom I, Warszawa 1901), 
14) Ka. Skrzydlewski: <Kwestya socyalna w Ojcze-Naszu» (Przegl. 
Kościelny, 1902, I. 15) A. Żółtowski: «Grat August Cieszkowski's 
Philosophie der "Tat.. Die Grandzige seiner Lehre und der Aufbau 

seines Systems». (Poznań, 1904). 16) L. Dębicki: «Portrety i sylwetki». 
Serya IL. Kraków 1906. 

A) Modlitwa wstępna. 

(Z toma trzeciego dzieła <Ojeze- Nasz», 1908). 

678 Str. 3—6. Boże Ludzkości! Boże Ojców Naszych! Boże 

przyszłości Naszej! Stwóreo — Słowie — Absolutny — 
Przenajświętszy Duchu! m 

Twojej to chwale, Twojemu uznaniu, Twoich postanowień 
spełnianiu poświęciłem myśli moje. ; 

Oto czas nadszedł, iż nie dojrzanym dotąd blaskiem Imię 
Twoje zajaśnieje, — iż prawdziwe ie Twoje w Ludzkości 
nastąpi — iż Wolę Twoją absolutnie i harmonijnie wypełnianą 
ujrzysz, — iż nowe dary na nieszczęśliwą dotąd ziemię zlejesz, — 
iż wywyższon będziesz w czci ludów, i spójniejszym się węzłem 
2 niemi i ich samych z Sobą połączysz, — iż nareszcie, uwol- 
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niwszy świat od panującego w nim rozerwania, — zetrzesz 
ostatnie szczątki ciążącej nad ludzkością winy i ostatnie skutki 
upadku zagladzisz. 

Tej reintegracyi, — tego postępu, — tego pojednania ze 
sił amy. Boże iedliwy i miłosierny zwaź 

cierpienia nasze! 
Zapal serce, — oświeć umysł, — zahartuj ducha ludzkości 

bo chociaż sama dąży już do wielkiego celu, jednak bez Twego 
przyczynienia się, osiągnąć go nie zdola. 

Boże Duchu Święty, który wymierzasz czasy i waży 
czyny ludzkie, dozwoliłeś mi pojąć, iż wielka godzina nadchi 
dzi, — iż nowy otwiera się zawód. 

( Że gotuje się ludzkość do nowego a wielkiego dzieła Obja 
wienia — i woła o nowe Zbawienie. 

_A jeżeliś mię wybrał Boże na Zwiastuna świętych posta 
nowień Twoich, kieruj opatrznie słowy mojemi, aby właściwe. 
w duszy ludzkości uderzyły struny. 

«Przetoż jeźlim znalazł laskę przed Tobą, ześlij na mni 
Ducha Świętego, abym napisał wszystko, co się działo na świecie 
od początku, — co było napisane w Zakonie Twoim, aby ludzi 
drogę znaleźć mogli, — a którzyby chcieli żyć ostatnich czasó 
aby żyli» 3). 

Bo choć ja żywo widzę jutrzenkę Twego Słońca, jed 
gruba mgla jeszcze zakrywa ją przed oczyma moich wspó 
braci. 
_ A lękliwe lub schorowane oczy jeszcze ją bardziej przą 
ómić i zakryć pragną. 

Lecz słodki blask mądrości Twojej ułagodzi ich drażliwość 
a promienie Twoje przedrą wszelką zasłonę. 

I nie dozwól, aby błąd lub zła wola wykrzywiały myśli 
któremiś mnie natchnąl, — śmiem bowiem głośno wyznać o Pa 
że je wprost od Ciebie mam. 

Bo nim jeszcze pod ścisle rozumowanie poddać je zdo 
lem, już mi stały one żywo w przeczucia mojem, z natchnien 
Twojego. 

O ścisłości rozumowań ludzie sądzić będą, — ale czystość 
uczuć i zamiarów Ty jeden jesteś świadkiem. F 

») IV. Esdr. XIV, 22. 

= „ABANŻ 

Dlatego ja wiem, że je od Ciebie mam, bo jakżeżby mogło 
wypłynąć dzielo szatańskie z anielskiej miłości? 

Ty nie mogłeś dopuścić zdradniczego natchnienia. — Bo 
się nie naigrawasz nigdy z tego «o jest najświętszem. 

Niedozwoliłbyś piekłu tak jadowitej wyzionąć ironii, i tak 
ńskiem wstrząść się pośmiewiski 
Ani rozumem nie obdarzyłeś nas dlatego, aby nas prosto 

w przepaść wtrącał. 

* 

Lecz gdyby to miało być dzielem zatracenia, — wstrzymaj 
raczej usta i pióro moje, i niech padnę ofiarą zuchwalstwa 
mojego. 

Poświęć mnie samego sprawiedliwemu gniewowi Twojemu, 
lecz nie dozwól, abym miał spólników upadku. 

Poświęć mnie na wieczną ekspiacyę zuchwałości myśli, 
któraby zamierzyła zwichnąć potok objawienia Twojego i targnąć 
się na zamiary Twoje. 

Jeźli to tchnienie nie jest Ducha Twojego wyziewem, — 
jeźli ten ogień nie jest słońca Twej prawdy iskierką, o Panie 
oszczędź tej nowej próby ludzkości. 

Niechaj nie podniosę zwodniczego głosu, niech nie docze- 
kam chwili wydania na jaw tego, co się jeszcze w głębi myśli 
żarzy, — niechaj nie będę przyczyną zgorszenia. — Niech ja 
sam jeden poniosę wieczną karę świętokradztwa. 

Lecz raczej daruj o Boże temu zaklęciu. — Ty wiesz, że 
ono nie do Ciebie, lecz do ludzi się odzywa, bo do Ciebie byłoby 
tylko bluźnierstwem, dla ludzi zaś jest mojej duszy zapisem. 

Bo Ty wiesz, że ja wiem, że piszę pod natchnieniem Two- 
jem, ale tego ludzie wiedzieć nie mogą. Więc muszę im zapisać 
rękojmię na Duszy mojej! 

Bo Ty wiesz, że ja wiem, iż wątpić o tem byłoby dla mnie 
grzechem, bo gdybym o tem wątpił, w cóżbym wierzyć zdołał? 

Bo czuję w sobie źródło Wiary, Nadziei, Miłości. A źródła 
te w Tobie mają swój pierwszy i wspólny początek. 
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Dlatego nie sobie przypisuję odkrycie prawd Twoich, ale darom Twoim. 
Jam. je tylko z Nieba wiary na ziemię świadomości prze- niósł. — Jam je tylko uziemnił. 
To com w ducha mego dzieciństwie miganiem proroczego światełka przewidział, to później w księgach podwójnego Obja- wienia Twego jaśniej zrozumiałem. 
A w pracach mędrców dawnych i tegoczesnych, i we własnych badaniach znalazłem świadome tegoż potwierdzenie i utwierdzenie. 
Niech teraz sądzą ludzie, boś Ty już osądził. 
Pojednania, — postępu, — Żywota w społeczności Ducha ze wszystkich sil wzywamy. O Boże sprawiedliwy i miłosierny zważ cierpienia nasze. 
Zgodne świadectwa Uczucia i Wiedzy jeszcze siła wypad- ków stwierdzi. O Panie przybliż ten trzeci kamień probierczy! Tyle świadectw, i tyle rękojmi, — tak mocny głos wewnę- trzny, i tak silne dzisiejszej nędzy ludzkości spółczucie... oto były bodźce moje! 
Egzaltacya Twoja, Ludzkości ya calej Natury... oto są Cele moje. 
Zapalenie serca, — oświecenie Wiedzy, — zahartowanie Wali, kierowanie działaniem ludzkości... oto będą środki moje. Bodźce święte... cele święte... środki także święte. 
Pobłogosław im Boże. 

B) Ojcze- Nasz. Wstęp. 
(Tom pierwszy, wydanie trzecie 1905). 

Wstęp. 
679) Str. 3—6. Święty Boże! cóż się dzieje w świecie? Jakże uroczo, jakże obrzydliwie razem! Zewsząd prawda się wykluwa, a kłamstwo przemaga wszędy. — Stroi się świat jakby na gody, przy pogrzebowem łkaniu głodzonych lub mordowa- nych narodów. — Morze Rozkoszy — i ocean Cierpienia; a przy rozkoszy nuda, — rozpacz przy cierpieniu! — Powołani, obsiedli rozpustne życia biesiady, — a niepowołanym przekazali zgrzy- tanie zębów na ziemi, — a w ziemi wspólne grobowisko, — bo 
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mędrcy tego świata wyrzekli, że dla nich u stolu żywota nie 
stało już nakrycia. — W sprawach publicznych prywata, 
w prywatnych zakała. — Próżność się święci, — a cnota pró- 
żnuje. — Świeckie ramię zwszeteczniało, — duchowne zgrzy- 
biało. — Bożego słowa każden używa, — albo nadużywa, — ale 
nikt w niem nie żyje, ni ono nie żyje w nikim. — Braterstwo 
ludzi i ludów się głosi, — a Kainowe zbrodnie przeszły od ludzi 
do ludów. "Pu postęp występkiem, — ówdzie występek postępem! 
Tu Życie silne a nikczemne, — ówdz 
a silne. — A to życie pozorne, bo już z 
a tamto śmierć pozorna, bo już zapłodniona ż 

Oto przed nami nieprzypuszczane cuda przemysłu, — oto 
niedomyślane skarby nauki, — oto rosnące wciąż ślady olbrzy- 
miej a gorączkowej pracy; — oto zbytki, o jakich nigdy Syba- 
rytom się nie śniło, — oto siły jakich nawet wyobraźnia baje 
cznym Tytanom przypisać nie śmiała! — A przy tem wszystkiem 
Lud i Ludy łakną, — pragną, — i jęczą wzdychaniem niewymo- 
wnem! — Na cóż się to wszystko zdało? do czegóż to prowa- 
dzi? — Cóż opatrzyła nauka uczonych, — cóż zarobiła praca 
robotników, — co zakupiło złoto bogaczy, — co wywalczyło bo- 
haterstwo narodów, — cóż obmyły nareszcie łzy tylu pokoleń? — 
Święty Boże! cóż się dzieje w świecie! — 

— Dzieje się po raz drugi, to co raz dopiero odbyło się 
w historyi, — ale co już więcej się nie powtórzy, póki ludzkość 
ludzkością: rodu ludzkiego wtóre Przesilenie. Świat stary umie- 
ra, — a nowy się rodzi; — świat trzeci nastaje! — 

Byćżeż to może! — nasz świat pełen otuchy, — w żywo- 
ine soki bogaty, — w zasoby odwieczne uzbrojony, — w drogi 
swoje zadufany; — ów świat tak silny, że sił swoich chełpliwie 
nadużywać zdolen, — tak uczony, że już ani wierzy, ani nawet 
wątpi, — tak uczciwy z rachuby, — o ile uczciwość popłaca; — 
iak pewien siebie, że aż obojętny, — miałżeżby już ustępować 
przed nowym światem w tej właśnie chwili, kiedy się sam za- 
biera tak wygodnie u siebie się rozgościć? — 

Pomnijcie na ostatek dni starego Rzymu, na jego wiekową 
potęgę i dzielność, — na legiony jego nieprzezwyciężone, — na 
praw jego zwarte sklepienie, — na wszystko złoto przez niego 
zdobyte, na wszystko zboże spływające corocznie ze śpichlerzów 
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świata calego, by karmić jego obywateli, tych panów świataj 

na jego drogi i wodociągi, — na jego trudy i igrzyska — na 
Fortunę Rzymską wreszcie, której żadna ani przedtem ani po- 

tem nie sprostała; — i powiedzcie sami: — kiedy takie słońce 

zaszło, jakieżby zajść nie mogło?... Pomnijcie też na Baltazarowe 

biesiady i na przerywające je przestrogi! Pomnijcie nareszcie 
na wyrażne przestrogi Zbawiciela, — na dni Noego i <na dni 
Lotowe». Wszakci i wtenczas ludzie «jedli, pili, żenili się i za. 

mąż wydawali... kupowali i sprzedawali, sadzili i budowali»... 

i ufali w siebie «aż do dnia onego, w którym Noe wszedł dł 
Korabia».. albo Loth wyszedł z Sodomy 1). — Pomnijcie wić 

i czuwajcie! 

Miałżeżby świat nasz zasłużyć na los Rzymu, albo na los 

Gomorry? miałżeżby znowu potop jaki, — potop krwi albo cie- 

mnoty osromocić naszą ziemię? — "JĄ 

O nie! — Potopu już nie będzie «na skażenie ziemi» 

Mogą być klęski, — mogą być powodzie, — jeśli je sami ro; 

puścicie; a wtedy, jako ślepe uragany, porwać mogą ludzi zł 

i dobrej woli, — lecz ani ludów ani ludzkości nie dosięgną on 

A zapobiedz im, — od was samych zależy. — Bo spojrzyjcie, 
wszakże wykształca się już różnobarwna tęcza ludzkość 
ów znak ostatniego i wiecznego przymierza, — znak Spokoju i Pt 

cieszenia! — Patrzcie, a domyślcie się dróg i środków pańskich! 

Znaczenie Modlitwy Pańskiej. 

680) Str. 14—15. I nie tylko w absolutnych stosunkach 
ligii, ale nawet w innych ograniczonych zakres: 

posiada ludzkość niejeden pomnik, acz niższego rzędu, kt 
krytyka pochodnią swoją zaiste oświecić może, ale któremu ni 
fałszywym blaskiem uwłóczyć nie zdoła. — W prawodawst 
np. zabytki starorzymskiego prawa dwunastu tablic, — albo 
ustawy imskie, ów iowieczny wyraz 
wyobrażeń Rycerzy Krzyżowych, — albo nareszcie za dni 

ch wielki Kodeks Napoleona, — nie sąż to oczywiste drogoski 
ające nam, wraz z wielu innymi, tor wiekuisty, po któr; wyty i 

wędrowała ludzkość? A schodząc jeszcze głębiej w tajniki 

1) Mat, XXIV, — Łuk. XVII. 
2) Gen. IX, 11. — Jsai. LIV, 9. 

mok) 

tocznego życia ludów, — ileż to wiekowej lub wiekuistej prawdy 
tkwi nieraz w jakiej pieśni gminnej, której autora nigdy ki 
tyka nie odgadnie, acz kusi się ciągle o odkrywanie praw: 
wych Homerów; — a w której przecież, dlatego właśnie, że ją 
lud sobie przyswoił, słusznie upatrujemy istny wyraz żywota 
tegoż ludu. 

Takie to pomniki, takich słów kilka nawet, wystarczają do 
wynagrodzenia strat, o jakie historyczna pamięć ludzkości, równie 
zawodna w dzieciństwie ludzi jak ludów, przyprawić nas kiedy- 
kolwiek mogła. Są one wyrazami kolejnych pojęć i stanów lud: 
kości, — wykładnikami jej żywotnego postępu. — Dziękujmy 
przeto historycznej O i, iż pomimo ia wypad- 
ków i zdarzeń (którego rozwiązaniem zajmuje się właśnie kr, 
tyka), raczyła nam zaopatrzyć całą drogę dziejów takimi pomni- 
kami, których krytyka nigdy ani obali, ani podkopie; pomnikami, 
które nam żyjący organizm całości w zamęcie szczegółów objąć 
i zrozumieć dozwalają. 

Takim to górującym między pomnikami, pomnikiem, taką 
gwiazdą pierwszego rzędu, oświecającą pochód ludzkości, a oso- 
bnem, sobie tylko właściwem, błyszczącą blaskiem, jest Modlitwa 
Chrześcijańska, — ów od pokoleń do pokoleń przekazany: O jcze- 
Nasz. 

Str. 22. Zatrzymajmy więc w uwadze następujący wypa- 
dek: Modlitwa Pańska jest szeregiem prośb społecznych, — a więc 

wyrazem dążeń i potrzeb całego społeczeństwa. — Nadaną nam 

została przez samego Zbawiciela, aby nam wskazać istotne cele 
ludzkości i dać nam zarazem rękojmię ich dostąpienia, — albo- 
wiem rzekł: «Proście, a będzie wam danem», stanowi ona przeto 
istne objawienie Boże, — atoli objawienie nie tego co jest, lex 

tego co będzie; — ani też tego, do czego pojedynczy chrześciji 
nin, ale tego, do czego cała Ludzkość dąż 
jest nadzwyczajnem Proroctwem, wyższem nad wszelkie zwy- 
czajne i właśnie tem ważniej: że nie w kształcie 
szczegółowego proroctwa, ale w kształcie powszechnego doma- 
gania się, w kształcie społecznej prośby, światu udzielonem. 

Str. 26—28. Zaiste, przedziwne i areydzielne jest to obja 
wienie przyszłości świata, udzielone nam w formie modlitwy 
i przez modlitwę. Pod wszelką inną formą byłoby niedolężnem 
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i niestosownem. Jakoż modlitwa jest istnym nerwem chrześcijań- 

skiego życia, — «ścianą wiary», jak powiada Tertulian, ciągłem 
ducha natężeniem; człowiek modlący się jest człowiekiem pra- 
gnienia, — dążenia. Gdyby nam był Zbawiciel odsłonił przy- 
szłość w kształcie jaki ż jaki iek: bezpo- 
średniego przyrzeczenia, byłoby to objawienie pozostało obojętnie 
przed nami, jakoby martwa litera, byłoby spokojnie leżało na 
jakiej karcie Pisma Świętego, aż do chwili swojego spełnienia; 
a ludzkość byłaby równie obojętnie i biernie oczekiwała tegoż 
trafunkowego zdarzenia, owej martwo obiecanej okoliczności. 

Lecz Chrystus lepiej uczynił. Zawarł nam to objawienie 
w istnej spuściźnie swojej, spuściźnie która miała łączyć ludz 
kość z Bogiem przez wszystek ciąg wieków ery chrześcijańskiej, 
która miała towarzyszyć każdemu dniowi, każdej czynności 
człowieka: gdyż modlitwa, jak dobrze powiedział Św. Klemens 
Aleksandryjski, jest naszem obcowaniem z Bogiem %). Zostawił 
ją nam w żywem, acz dotąd zakrytem Słowie Modlitwy, — 
w ostatecznym Testamencie swoim, a testament ten do serc na- 

szych złożył. Zażądał więc Chrystus, abyśmy sami gorącą chęcią 
naszą do wskazanego celu dążyli, abyśmy ten cel codzień, co 
chwila nawet przed oczyma mieli, dopóki nie nadejdzie owa 
wielka chwila dostąpienia go własnym Czynem, własną Zasługą. 
Bo nie dość jest żądać i prosić, — trzeba jeszcze samemu do- 
stąpić, — trzeba przez się spełnić. Albowiem dopełnieniem samej 
Modlitwy jest Praca (orare est laborare). 

Przez zwyczajne tedy proroctwo bylby nam Chrystus tylko 
objawił, że to a to będzie, bo się tak Bogu podobało, — że to 
a to kiedyś nastąpi, acz równem prawem mogłoby nie nastąpić. 
Przez modlitwę zaś objawił, że to a to być powinno, bo to jest 
ludzkości niezbędną potrzebą, bo w istocie naszej i przeznacze- 
niu naszem leży, dostąpić tego celu. Nie wskazał nam wcale 
jak się to stanie, bo ów sposób stania się do wolnej woli rodu 
ludzkiego należy, — ale wskazał, że się stanie, bo to jest istnem 
jego przeznaczeniem. O co więc w modlitwie prosić nam kazal, 
to też nam przyrzekł i do tego sam nas zaprosił, tego nam 
dostąpić... A. jeślić nam zaręczył, iż o cokolwiek Ojca w imię 
Jego prosić będziemy, to nam udzielonem zostanie, — jakiemżeż 

!) Stromata Lib. VIL. 

= 1558 

przejął nas zaufaniem w dostąpienie próśb przez niego sa- 
ego poleconych, dosłownie przez niego samego nauczonych! — 

Modlitwa więc Pańska, ów powszechny a jedyny Pacierz 
ijań przekazany, jest istnem Objawi 

, lecz objawieniem najwyższego i naji z 
dzaju, nie biernem ale czynnem, nie przypadkowem, ale isto- 

hem, objawieniem własnego dążenia i Postępu ludzkości. A tem 
amem jest większem nad wszystkie Proroctwa, większem nad 
rszelkie przeczucia lub nauki, — bo jest żywym Zakonem, na- 
trojeniem ducha ludzkiego ku dostąpieniu, — objawiającą Siłą 
Wezwaniem, — Celem i Środkiem od razu! — 

ałemu (I 

Ą Chrystus w erze przyszłej. 

Str. 43—4. Ale zaprawdę, — odsłaniając tajemnice 
631) przyszłości naszej, nie przynosimy ludziom nic no 
ego, — nie zgoła, coby im Zbawiciel już od wieków nie przy- 

Zzekl i słowem Śwojem nie zaręczył. — Owszem, z niego ciągle 
bierzemy, aby dawać o nim przepowiedziane świadectwa). Kto 

nowości jakiej pragnie, niech się uda raczej do mrowiska nowa- 
torów tegoczesnych, może mu oni zadosyć uczynią. Znajdzie on 
m nich tkaninę fałszu i prawdy, ale wkrótce uzna, że co fal- 
zywe to nowe, z siebie tylko wysnuli, a co prawdziwe to stare, 

od Chrystusa przejęli. — My tymczasem jako wierzymy, tak 
też świadczymy, że Chrystus istny Syn Boży, przyniósł rodowi 

iemu w dobrem 7 ie swojem ( wraz z pra- 
yami i obowiązkami dla Ery Zmartwienia, obietnice i zarę- 
zenia dla Ery Pocieszenia. I dlatego świadczymy wraz z Pa- 

wlem świętym, że to imię Jezusa Chrystusa wywyższone jest 
będzie nad wszelkie imię «które się mianuje nie tylko w tym 

wieku, ale i w przyszłym» *), — Świadczymy, że w Chrystuso- 
wej Ewangelii znajduje się wszystko, cokolwiek ludzkości było 

jajprzedziwniejszej harmonii — i że 
i, jakie w niej pochodzą 

tylko z nierozróżnienia czasów. Distingue Mora, et concorda- 

bit scriptura. — A sama ludzkość niebawem, świadcząc o Chry: 
stusie, lepiej niż słowem, bo Czynem wlasnym dopełniając tego 
do czego ją powołał, powtórzy o Nowym Zakonie to, co On sam 

i jest potrzebą, a to w n 
ści lub ni 

1) Jan XIV. ») Ephes. I, 21 
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wyrzekł o dawnym: «Nie mniemajcie, abyśmy przyszli rozwią- 
zywać zakon, albo proroki, nie mamy rozwiązywać, ale owszem 
spełniać»'). 

Historyczne powołanie Słowian. 

682) 57: 25—250. Zaprawdę — żle gospodarzy! ów Ród 
darami Bożemi. Jedne zakopał w ziemię, — drugie prze 

frymarczył. — Zapomniał on już wiele, — a nie nauczyl się 
dosyć. — Co większa, nie zdołał on pod tylowiecznem i tylo- 
plemiennem jarzmem, ducha narodowego uchronić od skaz; 
i nie dziw, — bo też nie tyle nie kazi co niewola, — jak znowu 
nie bardziej nie uszlachetnia nad wolność... — Omdlała u niego 
wytrwałość, znużyła się pracowitość, znikło umiarkowanie, nad 
werężyla się trzeżwość, — zabobon przyćmił wiarę, — a ucisk 
ducha publicznego zniweczył. — Nakoniec, udało się ciemięz 
com, — a to najboleśniejsza, — tu spodlić, — ówdzie rozbest 
niektórych!... — Ale Bóg wszystko-widzący świadkiem, że ani 
zgnilizna nie przeszła w krew narodu, ani wścieklizna jądra 
ludu nie dosięgła! 

O! nie wstydź się żałobnych losów twoich, — ani wypieraj 
się przeszłości twojej, — nieszczęsny, — do wolności zrodzony, 
a w niewolę wtrącony Rodzie! — Ty cierpisz tylko, — a inni 
się sromocą. — Ani nazwiska twego, — od obcych przedrzeźnio- 
nego nie wyrzekaj się wcale. — Nazwano cię rodem Niewolni- 
ków, — i słusznie; wszakże wszystkie twoje dzieci, — jeśli nie 
u obcych, to u swoich, są Sclari!... — Dziękuj owszem tym, 
którzy nazwiska twego rodzimego u ciebie pożyczyli, — dla 
zamianowania u siebie Niewoli, — bo tem samem, mimo chęci 
i mimo wiedzy, pobratali cię ze wszystkimi Cierpiącymi i Pognę- 
bionymi, — w jakiejbądź Strefie i pod jaki iek Zakonem! 

Otóż pomnij, że już raz Niewolnicy zbawili świat; dziś 
przyszła kolej, — na niewolników ludowych. — Pomnij na słowa 
Prawdomównego: «Błogosławieni, którzy cierpią ucisk dla spra- 
wiedliwości, albowiem ich jest Królestwo Niebieskie, — i blo- 
gosławieni, którzy się smęcą, albowiem będą pocieszeni»). — 
I pomnij nadto na słowa króla Proroka: «Nędzni odziedziczą 
ziemię, — i pocieszą się w Wielkim Pokoju» 5) 

Wielki Pokój, Pocieszenie, oto jest cel twój, — oto kres 
1) Math. V, 17.  *) Math. V, 10,5. 5) Psalm XXXVI, 11. 
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i cierpień twoich. — Pamiętaj o tem, a nie szukaj innego, 

ćby cię innym mamiono. — Nie daj się uwieść na pokuszenie 

godzinę stanowczą. — Czyhają na cię potęgi piekielne, — 
ę ty się nie zaprzesz posłannictwa twego, — boś ty dziś ludem 
ożym. 

Ani pod sromotny znak niewoli, — ani pod: splugawioną 
apkę swawoli, — nie poddasz nigdy pogodnego czoła! Ani ci 
myśl nie przyjdzie targnąć się na swobodę innych ludów, — 
ćb; i iemi — boś doświ. ile droga, — hoćby 

jak srogą jej utrata. 1a 

Owszem, wyrzekniesz się nie tylko złowrogiej, bo przez 
"rogów podsycanej między bratnimi ludami zawiści, ale nawet 
czynisz ofiarę z odwiecznej, od ojców za ni krzywdy 

j, — a bezprawi fonej ku dotychczasow! 
emięzcom nienawiści. — Bo oto naród, który życiem i męką 

woją na wiarę u braci zasłużył, który umarł dla. zbawienia 
pogańszczonego znów świata, a który zmartwychpowstaje, — aby 
niebo wstąpić, sam na świat przynosi Słowo Przebaczenia, — 

darowanie uraz między narodami opowiada! ż 
Jakoś od wieków wierzył w zadosyćuczynienie dla poje- 

lvńczego człowieka, tak dziś uwierz, iż rodowe cierpienia i na- 
odowe zasługi twoje policzone zostały. — Świetne mignęły ci 
ż chwile, stokroć zajaśnieją jeszcze. — Niewolni 

między plemionami! dokonaj na własnym Ludzie.wielkiego dziela 
Wolności, — zaopatrz jego ciało i duszę, a zarazem podaj po- 
ilną rękę niewolnikom po innych narodach, owym upośledzo- 
nym Stanom, które, golem prawem niby obdarzone, są jeszcze 
gołotą, bo im na chlebie powszednim zbywa jako dla duszy tak 

dla ciała. — Patrz jak zadrgnęły one w glębiach spoleczeń- 
wa, — patrz jak się budzą z odwiecznego letargu i domagają 

ię czegoś, — a same Czego nie wiedzą, — Patrz, jak złowro- 
jem natchnieniem nadstawiając ucha, pieszczą się z ohydną 
nyślą wytępienia, które stałoby się tylko wyrokiem ich wła” 
mego potępienia. Ubież u nich posłów zlego, — prześcignij 
dobrą nowiną, opowiadaczy rabunku i rzezi, niewczesnych 

5 — Przynieś im owszem oczeki 

vane słowo Pociechy i Pokoju, otwórz im wielki, już nie Zni- 
szczenia, ale Czynu zawód. Odwróć ich, wpływem odwiecznej 



ESUNR A 

praw i obyczajów twoich 1 i, od ńskiego dzieła za tracenia, do którego snać się gotują. — Wskaż im cięższą i tru niejszą, — ale chwalebniejszą i Bogu milszą drogę, — i postę. puj na ich czele per angusta ad augusta! A. Przewodnikiem twoim obiecany Pocieszyciel, który cię «we wszelką prawdę wprowadzi» — a celem twoim: « Królestwo Boże i Sprawiedliwość Jego!» 

Rewolucya i Ewolucya. 

683) Str. 208—263. Kiedy więc mówimy, iż dziś wystąpić trzeba z Wolą i Czynem, a nie tylko czekać na nowe Slowo zbawienia, jak przy pierwszej świata przemianie, — bo Slowo jest tylko przesłańcem Czynu, — nie rozumiemy już przez św Czyn żadnej rewolucyi, czy to politycznej, czy socyalnej, bo wszelka rewolucya, póki jest dopiero rewolucyą, jest tylko wy. Padkiem ujemnym, zaprzecznym, — nio jest jeszcze stanowczym, ale dopiero znoszącym Czynem, — nie jest jeszcze twierd cą Akcyą, ale dopiero Reakcyą. — 
Otóż jak każdy organizm w żywotnej naturze wzrastać i ć się może bez koniecznej choroby, jeśli tylko ze- wnętrzne przyczyny jej zarodu weń nie wniosą; — tak też i organizm ludzkości wkroczyćby mógł zaiste w okres dojrza- łego zdrowia, bez dalszych konwulsyi, — bez zwykłych dotąd cierpień i rozdarcia. — I to właśnie zowie się ewolucyą bez. rewolucyi. Lecz skoro tylko organiczny postęp dozna jakiejkol- wiek tamy, — skoro normalna owolucya przygłuszoną zosta. i zywista, iż oddziaływa na tamę, — sprawią dopiero w. samym organiźmie, - i rodzi boleść, której można było uniknąć... — Takie oddziałanie, to jeszcze nie działanie io jeszcze stara sprawa! To dopiero Koniec starego świata, ale jeszcze nie poród nowego. — 

„WY wszyscy więc, którzy tylko niszczącej rewolucyi pra- gniecie, wy sami przedłażacie świat upadający, a odwiekaci rozwinięcie się nowego! Dzialajcie więc, a nie oddziaływajcie! Potrzeba zaiste orać i doprawiać rolę, — ale gdy rola po kilkakroć doprawiona i gdy czas siewu nastaje, trzeba myśleć + cjewie pod karą nieurodzaju; — boć wiecie, że rolę przepra- wić też można i że siew spóźniony mści się na siewaczu 
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tóż właśnie po ostatnich, dość głębokich ork: ulegla się 
la; — nie opóźniajcie więc plonu upornem w GER 

5 ścil i kruszaniem bryłek ych s „ani pedantycznem roz, bry 
bbrej naszej ziemi, ani też zbyt głębokiem zapuszczaniem le- 

czerek na. wierzch wyprowa- 

ie na to, że 0 samych niszczycielach rzec można, 
Zbawiciel o ących ie powiedzi 

a | ść muszą, — ale biada tym, przez których przy” 
hodzą zgorszenia» '). — Dzięki Bogu już dość. zgorszenia mi- 

: ż „godne ręce, ku polepszeniu! — 
e, cierpicie glód okropny, tak fizyczny 

moralny, — cierpicie ucisk, którego brzemię dziś się dopiero 
calej brzydocie i bezwładności objawia; — lecz właśnie dlatego 
źcie cierpliwie do dzieła, — bo godzina blizka. — Wszak wy już 

Ufajcie i kochajcie: — już raz 
że samej Miłości wzywamy was 

asia, opuśćcie jałowe rewolucyjne zamysły, opnśćcie wszelkie 
Bprzeczne uczucia zemsty i nienawikc — lecz bądźcie gotowi 
lo Dzieła Obietnicy, do Chrystusowego Czynu, który był dotą 
ylko Słowem w was. — Co się stać ma, to się niechybnie sta- 
hie, — to już jest pojętem, jawnem, — to więc minąć nie może, Ę 
o Słowo ciałem się staje. — Nie myślcie, aby to dzieło miało 

£ prostą rewolucyą, nie ubliżajcie mu do tego stopnia, — to 
st daleko więcej, to jest Przemienienie, Zmartwychwstanie 

iebowstąpienie Ludzkości. 
Bo domagodzy, utopii wszelkiej barwy, którzy 

gacie prawe. przeczucia prawe domysdy, ale_ czucia I myśli 
icbnięe, — 1 wy synowie umęczonego, ozkrzyłowanego u 

glu, — żywej I Gwiętj ofiary, przez kkórą Bóg staje się Ludz. 
ich, jako. przoż Jezusa Chrystus. Bóg siał się czlowiekiem, 

nie rozrywajcież dalej świata niedojrzałymi zamysły, — sh 
bądźcie dobrej myśli, ku zrozumieniu... i bądźcie dobrej woli, 
ku spełnieniu! — 

Ozyliżby więc minęły już wszystkie uragany społeczne, 
ażdemu Przesileniu właściwe? — Czyliżby już przebyte być 

3) Mat. XVIII, 7 — Due. XVII, 1 
29 



miały wszystkie boleści porodu? — Czyż istotnie już tylko budo 
wać, a nie zrzucać, już tylko tworzyć, a nie walczyć wypada? 

Spytajcie się znowu tych, którzy przy dawnem stoją, to 

od nich także zależy. — Caveant consules!. 

Niestety! znając ich zapamiętały upór, wątpimy; aczkol- 
wiek z całej duszy pragniemy, — z całej duszy błagamy. 

Blagaliśmy dopiero słabych, aby utajonych sił swoich nie 
nadużywali, — błagamy znów przemożnych, aby nie naduży 
wali jawnej martwości swojej. — 

Wy, którzy wstrzymujecie postęp ducha ludzkości, — na 
miłość Boga przestańcie, — bo jak Bóg Bogiem, to wam się na 
nie nie przyda. — 

Ozyż niedość już jęków wydała pierś ludzkości, czyż nie 
dość łez oczy jej wyroniły? Cóż wam z tegó przyjdzie, że ich 
trochę więcej jeszcze wyciśniecie! — 

A przemódz? nie przemożecie — przytłumić? nie przytlu- 
micie — wytępić? nie wytępicie! — 

Ani działa ani bagnety, — ani rusztowania ani lochy pod- 
ziemne, ani rada ani zdrada, — jak Bóg Bogiem, nie wam nie 
pomoże!.. bo to sprawa Boża. — 

Cierpiała dotąd Ludzkość, — i moeno cierpiała, — ale d 
cierpi mocniej niż kiedykolwiek, bo dochodzi właśnie do świa- 
domości swego cierpienia i jego niestosowności. 

Cierpiała dotąd, lecz cieszyła się myślą, że cierpienie jest 
jej nieuchronnym losem, — jej fatalnem tegoczesnem przezna- 
czeniem, — że powinna cierpieć na ziemi, aby pocieszyć się 
w niebie! — Cieszyła się więc już na tym świecie, ową nad: eją 
innego świata, innego żywota. — Otóż daliście upaść tej na 
a nie chcecie dać wznieść się innej; — daliście podkopać w 

nie pom; y o żadnem 
pocieszeniu! — 

Lecz oto rzeczywiste przeznaczenie Ludzkości na ziemi 
objawia się jej w tej chwili, — przeczucia i żądze tego prze- 

wulsye ostatnich czasów są tylko wybuchami tychże; — aż oto, 
nim zakosztuje Ludzkość owoca z drzewa Żywota, spożywa do 
szczęiu owoc z drzewa świadomości!... — I otwierają się jej 
oczy, — i widzi biedna, że jest nagą.. 
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O nie! — nagość 
. Kto inny się za nią 

I myślicież może, że się ona zawstydzi 

viętej męczennicy jest jej jasną chwałą.. 

vstydzi 
O wstyd wam! o hańba wam! którzy czuwacie nad spo 

sczeńskiem ciałem, — jeśli ten widok obnażenia, ta świadomość 

erpienia Ludzkości nie wzbudzi w Was woli ratunku, — Czynu 
ybawienia! — Hańba wam i ohyda, nic więcej, to zaiste do- 

6, — to ostateczna bo wieczna kara wasza. — Resztę daruje 
|dzkość, — ale Śromu waszego z księgi żywota zmazać wam 

- Sam nawet Wszechmocny przebacz 

świata, w tem wiecznem piekle sromoty, którego ogień 
was nie strawi. — Drżyjcie więc, aby Ludzkość nie wy 

jekła nad wami straszliwego przekleństwa: Hańba wam na 

A chwała Bogu na wszech wysokościach, — a spokój na 
mi Ludziom dobrej woli! — 

Doczesność i Wieczność. 

291. Największy błąd, jaki dotąd popełniono 
tak względem po- 

Str. 
w zwykłem pojęciu tych stosunków, 

Jaśnie w ślepem trzymaniu się fałszywej sprzeczności, uchwy- 
onej między pojęciami I)oczesności i Wieczności. — Sprzeczność 

jest zupełnie fałszywa, bo rzeczywiście pojęcia te nie są po. 
iami jednego rzędu, a więc nie mogą z sobą stanowi 
zeczności, — i my to sami sztucznie takową do nich wpro- 

vadzamy niezwłocznie, kiedy utrzymujemy je .we wrytej anty- 
jie. — Uznajemy bowiem, iż Doczesność ma się do Wieczności, 

się ma część do całości, — czyli, że Wieczność jest tylko 
asmem różnych między sobą Doczesności, które ją tak właśnie 
ładają, jak pojedyńcze ogniwa składają całkowity łańcuch. — 

Jakoż świat ten i świat tamten, życie obecne i życie przy- 

zle, — oto są pojęcia jednego rzędu (correłatu), odpowiadające 
obie i wyłączające się nawzajem, a tem samem zachodzące 
sobą i w siebie, oraz prawdziwą stanowić mogące sprzeczność; — 

o świat obecny nie jest przyszłym i odwrotnie, przyszły nie 
teraźniejszym; a gdzie jeden nastaje, drugi ustać musi, 
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i i i ta antyteza, dyalekty- 
cznie też w siebie przechodzi, — i jedna przeciwnica odwrotną 
swoją przeciwnicą się staje, jakeśmy dopiero wytknęli. — Tu 
więc panuje istotna wyłączność, a tem samem wzajemna do 
siebie względność. — 

Ale sam świat obecny nazywać wyłącznie Doczesnoś 
a sam świat przyszły wyłącznie Wiecznością, — w tem właśnie 
leży cały błąd, bo tu porównywamy pojęcie niższego rzędu 
z pojęciem wyższego, które wielce poza niego sięga, — a zatem 
żadną miarą porównać się z niem nie da, ponieważ go owszem 
samo w siebie zagarnia. — Jakoż, jeżeli Wieczność ma być 
prawdziwą, a nie pozorną, ani urojoną wiecznością, to obejmo- 
wać w sobie musi równem prawem tak świat teraźniej 
przyszły i przeszły, słowem, Wszechświat i Wszechżywot, — 

| zej nie byłaby wcale Wiecznością, ale tylko pewnym, ogra- 
| „onym wiekiem. — Wszelka wyłączna, wszelka ograniczona 

i od czasu zależna Wieczność, już tem samem bylaby doczesno. 
ji 

| 
ścią i zeszłaby do rzędu cząstki swojej, skoroby jakiskolwiek 
czas z siebie wyłączała, i oczywiście przez samo to 74 

„ któraby gdzieś i AlRiódy 
czy to po śmierci człowieka, czy to po końcu świata, zaczynać 

ię miała. — Taką przypuszczając wieczność, tem samem wcale 
Ji jej nie dopuszczamy: bo skoro tylko pozwalamy jej gdzieśkol- 

wiek się poczynać, tem samem ją jako nie wieczną uznajemy. 
Pojęcie tego stosunku jest tak proste i naturalne, iż nie 

potrzebowalibyśmy tak dlugo nad nim zastanawiać się, gdyby nie 
| nastąpione od wieków zwichnięcie wyobrażeń przez przypusz. 

| nie, iż na tym świecie panuje tylko Doczesność, a na tamtym 
| znowu tylko Wieczność, jak gdyby podobna było przypuścić 
| jakowąś Wieczność, któraby wszędzie i zawsze nie panował 

JI I w samej rzeczy, jeżeli świat dzisiejszy integralnie do 
| wieczności nie należy i Wieczność dopiero po jego końcu roz 

J poczynać się ma, toć sama wieczność już nie jest wieczności 
| ponieważ ją własny nasz Czas wyłącza, ogranicza i waruje. 

JI Czemżeż więc bylaby taka zawarowana Wieczność? Oto znowu 
j niczem innem jedno pewną Doczesnością, ponieważ z pewnym 

czasem się zaczyna, od pewnego czasu zależy, a zatem oczy- 

gz 

cie i do pewnego czasu trwać będzie; — niemasz bowiem do- 
statecznej przyczyny, aby to co się z czasem, w czasie, i zale- 

żyjną wieczność, 14 ia, Kajad ją do swojego mada 

| czyni ją sobie podobną. — A nawzajem taka. abstrakcyjna 
i ni ją owszem 

ma trwać wie. 

mie, gdzież się podzieje Doczesność?: Już ona nie znajdzie ani 
Czasu, ani miejsca dla siebie, jeżeli nie w łonie samej Wieczno- 
jei? — Istnienie więc takowej doczesności, obok wieczności 

leżnie od niej, jest niepodobne; ona tylko we wieczności 
ć j i jakakolwiek Do- 

yinej wieczności nigdy nie było, ani być nie może, bo taż jest 
przez ową doczesność zawartą i wypartą. 

Niemasz tu więc znowu ratunku dla takiej wieczności; 
Ibo musi ona wywietrzeć jak płonna abstrakcya, albo też musi 
amemi doczesnościami się spełnić i urzeczywistnić. 

Z tego więc wypada, iż Świat i Zaświat, życie obecne 
przyszłe, mają się do siebie, — wcale nie jak Doczesność do 

Wieczności, ale jak jedna Doczesność do innej Doczesności, któ- 
ych znowu całością i Spelnią jest absolutna Wieczność; czyli 
aczej, że świat teraźniejszy, równie jak życie obecne, jest 

rzeczywiście pewną doczesnością, a świat przyszły, równie jak 
życie przyszłe, jest znowu inną, ale także pewną doczesnością, 

zkolwiek doczesności te mogą być między sobą nader różne, 
a nawet sobie które to pr 
właśnie przez dyalektyczne prawo postępu znosi się przez przej. 

ie z jednej w drugą, z idealnej w realną; lecz są to zakresy 
norzędne i wzajemnie od siebie zależne. — Wieczność zaś 

jest owych (Syntezą), góru- 
jącą i panującą nad niemi Spelnią; — czyli wieczność obejmuje 

v sobie wszelkie możne i rzeczywiste doczesności i takowemi 
olejno własny swój żywot wieczny rozwija i Spelnia; słowem, 

Że sama wieczność z samych i się 
sklada, ale ich wcale z siebie nie wyłącza, ani też ona nie jest 
przez owe doczesności, do pewnego czasu wypartą. — Boć ona 



czas wlaśnie od niej zależy. — Czas sti 
oddziały w łonie samej wieczności, — ale zewnątrz niej, czyli poza wiecznością, „żadnego czasu niemasz, ani być nie może. 

C) Ojcze Nasz. Wezwanie. 

(Tom drugi, 1899). 
u Wstęp (O Miłości 

685) Str. 1—5. Miłości pełen Zbawiciel, miłości pelnem sło- wem. zagaił społeczną modlitwę naszą. — ___ Mogłoż się stać lepiej — albo tylko inaczej? Mogłoż jakie. kolwiek dogmatyczne słowo Wiary, chociażby najgłębsze, albo też prorocze słowo Nadziei, chociażby najdonośniejsze, doskona- lej na czele Chrystusowego Testamentu zajaśnieć? 
Nie, — b jedno jak drugie, aczkolwiek nie mniej wielebne 

j o zbawienia niezbędne, rzecież spo- lecznie — mniej skutecznem. A | „_ Wszak wielki Apostoł Chrystusów, ten właśnie, któremu winniśmy w samem zaraniu drugiej Ery świata najpotężnie; rozwój samej wiary i nadziei, nie wahał się już. powiedzie <Terazci trwa wiara, nadzieja, miłość, — to troje, ale z tego 
trojga największą jest miłość» 1) Ą rzyniósł i podniósł nam wiarę, w imię Boże, które święcić mamy; — przyniósł i podniósł nam nadzieję w Królestwo Boże, które nam przybliżył i szukać kazał; — rozwinął nam i skupił Zbawiciel cały szereg najżywotniejszych i naj ej Wiary w siedmiorgu Prośb pacierza, — zamknął i p zystkie wkońcu najdonośniejszem słowem nadziei Amen, — ale oparł je wszystkie od samego początku na. naj- wyższem, a jednak nam najprzystępniejszem słowie Miłości, jak na warunku, bez którego wszelka wiara dziczeje, — a wszelka nadzieja marnieje. j Obdarzył On nas wiarą i obdarzył nadzieją, — ale prze is i. nadewszy w nas miłość, ową związkę doskonałości»*. — jak ją doskonale ten głęboki, po 

5) 1 Cor. XIII, 18. +) Colos. III, 14. 

już nie zależy od Czasu, jak owe pojedyncze Doczesności, ale 
anowi tylko wewnętrzne 

= tg = 

żny i olbrzymi Pneumatolog mianuje, obok którego najzawo- 
ńsi z dzisiejszych badaczów ducha tak niesłychanie karleją — 

z której sama wiara płonieje a nadzieja marnieje, przy której 
przez którą tak jedna jak druga szlachetnie kwitną i słodko 

jwocują. 
Zaprawdę, jeśli wiara już zbawia, a nadzieja jeszeze utwier- 

dza, to miłość dopiero spelnia i dopełnia, wykonywa i dokonywa. 
Ona poczęte i założone w duchu na jaw wyprowadza, do 

skutku doprowadza, ona w wolę zaszczepia, w życie społeczne 
przesadza, w obyczaj zakorzenia i w ustawiczny czyn wciela 
ło wszystko, co wiara i nadzieja w głębi uczucia nam zasiały, 
w rozliczne myśli i słowa wyhodowały — przez nią więc 

ak trafnie nazwaną nie tylko <związką doskonałości», ale dobi- 
niej jeszcze, ściślej i wyraźniej mianuje «dopełnieniem Zakonu»). 

Tak jest, — dopełnieniem, i to nie jednego tylko, ani też 
drugiego, ale wiecznego Zakonu. Bo od wszechwieków już i na 
wieki wieków ta «związka doskonałości» stanowiła, stanowi i sta- 

r będzie integralną funkcyę w stopniowym, a ciągłym roz- 
woju ducha i dopełnienie «woli Bożej, jako w niebie, tak i na ziemi». 

Wszakże na zagadnienie biegłego w piśmie Faryzeusza 
siłującego podchwycić Chrystusa, zadając Mu pytanie, jakie 

jest najwi przykazanie w Zakonie, odpowiedział sam Zba- 
wiciel podwójnem, z ksiąg Moj. ych przy- 
'kazaniem Miłości *) i dodał wyraźnie, że «na tem dwojgu przy- 
kazaniu zawisł wszystek Zakon i Proroki» 5), a więc cała wiara 
i cała nadzieja przedchrześcijańskiego Objawienia. — A przecież 
to samo właśnie, co tu Zbawiciel wytknął jako summę i wy- 
pudkową Starego Zakonu i Proroków, niczem innem nie jest, jeno 
stać się miało istnym zarodem i treścią nowego Objawienia. 

I stało się rzeczywiście przykazaniem nowem *), wyraźnie 
/ jako nowe w najuroczystszej chwili objawionem, kiedy już zbliżał 
się czas, aby syn czlowieczy jako syn Boży uwielbiony zostal, — 

1) Rom. XIII, 10. 
*) V. mos. VI, 5 i III, mos. XIX, 18. 
», Math. XXII, 40. 
*) Joan. XIII, 34. 
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tak samo jak cały nowy Zakon stał się rzeczywiście nowym, choć nie rozwiązywał bynajmniej starego, ale go dopełnial A to przykazanie tak dalece znowu streszcza całą istotę Chrześcijaństwa, że gdybyśmy tę istotę w jednem a integralnem słowie zawrzeć musieli, nie wahalibyśmy się znowu powiedzieć: Chrześcijaństwo — to Miłość. 
Albowiem sam Zbawiciel nam ją podał, społeczną, wza- jemną Miłość jako stanowcze i pewne criłerinm prawdziwych uczniów i wyznawców swoich ). — A co przyszłe jeszcze wieki zwiastować nam o niej miały, to tradycya Chrześcijańska dosko. nale przeczuwała, skoro trzecią Hypostazę Bożą statecznie mia nowała Miłością. 
A jak od jest Miłość albo uznanym duchowego życia warunkiem, tak i nadal pozostanie po wszystkie wieki panującą w świecie Ducha siłą. Otóż co objawienie w Słowie od wieków i na wieki zapowiadało lub wy- powiadało, to samo objawienie w Ciele, — którem jest 3 nie cale w największych i najmniejszych przestworach Wszech- świata, — od wieków nam i na wieki zaświadcza. Bo czemżeż jest w wielkiej mechanice fizycznego Wszech Świata panująca Attrakcya, czemżeż w świecie nieskończenie drobnych atomów Powinowactwo chemiczne, jeżeli nie tem sa. mem wlaśnie co w Organicznem Życiu, w Organizmie Ducha jest Miłość? 

1 dlatego też boski Założyciel Chrześciaństwa nie tylko do Modlitwy naszej, ale i do calego dziela Swego nie przystąpi! z żadną D yką ani E: e i nadewszystko odezwał się do uczucia i dobrej woli, a cale Objawienie swoje, całą naukę zbawienia, na miłości opari. Tak dalece nam ją uprzystępnił i userdecznił, iż cokolwiek Oj. cowie lub Mędrcy Kościola przez wieki Tradycyi Chrześcijań skiej dla wiary i nadziei naszej z tej nauki wysnali, tó wszystko 
ch tkwi już bądź e.eplicite, bądż implicite w miłosnych słowa i czynach, którymi «dobrą nowinę» zwiastował. — Bo czemź cala Ewangelia, ta «dobra nowina», którą Apostołom swoim roz powiadać polecił, jeśli nie ustawieznem a różnolitem słowem Miłości ku Bogu, Ojcu naszemu, i bliźnim, braciom naszym? 

») Joan. XIII, 35 
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Str. 36—37. A więc choćby przez samolubstwo samo 
powinnibyśmy ścigać Miłość, — gdyby ona_ właśnie 

Med jednem samolubstwem nie uciekała. Zresztą, Omnia vincił 
cedamus amori'). j 

o. milość nie jest żadnym pożytkom kwoli, owszem 
je sama wystarcza, tak dalece, że Milość jakichś zownętrz 

pożytków wypatrująca, już tem samem przestałaby być 
ością, a stałaby się raczej spekulacyą. Ale właśnie gó 

k przedziwnie Ojciec nasz. umiarkował tej miłości wrodzone 
że opróżniony z niej żywot sam w sobie 

iony nią owszem, 
jeśli miłość żadnych pożytków 

© wypatrajo, -rzeczy swoich nie szaka» 3) — pocóżby. ich szu. 
fać miala, skoro je sama w sobie znajduje, skoro w A ę 

pośrednio oblituje. I na cóżby miała wyglądać jakiejbądź o 
laty, skoro w tem, co sama czyni, ma już R Zn 

0ro się w sobie rozmaga, im więcej domaga, a w tem co daje, 
uż bierze? i M ż Rad tego nie doznał, choćby po części wobec sack w 
lub Dziatwy, wobec Żony lub Kochanki, wobec Braci lu ż - 

1, wobec Ojczyzny albo Kościoła? A jeśli tak jest, od naj 
powszedniejszych życia. pierwotnego słosimków począwszy, —— 

Każdy uzna, ktokolwiek. kiedy kochal — (a któżby znowu 
iedyśkolwiok nio kochał?) — cóż dziwnego, że im ta miłość 
dziej się wzmaga i wznosi, im jej cel i przedmiot Arni 

dziej rośnie, a w życie publiczne wkraczając, Ojczyznę, Ludz 
dzielniej wzrasta Duch, który się jej po- 
h a niedomyślanych przedtem dostępuje 

kość ogarnia, tem też 

O pojąciu «Niebios». 4 

Str. 407—408 Odtąd przeto nie będziem poczytywali 
687) Nieba za jakiś przybytek bezziemny, ani też ziemi za 
jakiś przybytek bezniebny, wskutek czego świat Boa 
być bczbożnym, a Bóg bozświatowym. Lecz owszem uznamy 
połączenie Boga ze światem i przysposobienie świata Bogu, u 
ogarnięcie Ziemi przez Niebo i odziedziczenie Nieba przez 

1) Por. Wirgilego: Eclog. X. — *) L. Cor. XIII, 5. 
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bez niej prowadzić! — Dość więc tego balamuctwa. Niech żyje Rozum i Prawo! (Budżet i Gwardya Narodowa»). — Na, to odpowiadamy: Boże! przebacz im, bo nie wiedzą co mówią! — A co najsmutniejsza, tó że im się właśnie zdaje, że dopiero oni wiedzą co mówią, że dopiero oni doskonale stanowi sko swoje i postęp ludzkości pojmują, że dopiero oni są prawymi reprezentantami obecnego czasu, powiernikami jego potrzeb i na- dziei, piastunami praw i godności człowieczeństwa! — Są to na pozór tęgie umysły (esprits forłs) a w gruncie najjałowsze. Popisują się z tego, że w najoświeceńszych naro dach religia wygasła, i wykrzykują, że przecież wszystko tam najlepiej idzie. — Doprawdy? — Czy idzie, i jak idzie, — to właśnie pytanie. — Już im od dawna de Maistre, ten dolężny umysl, choć w odwrotnej ostateczności zawolał: «77 ny a plus de religion sur la terre, — le genre humain ne peut rester dans cet tła»! — Toć wlaśnie jest chorobą, toć wlaśnie jest glodem naszego czasu! — Mily Boże! oni powstają przeciw wszel kiej religi, — przeciw Religii samej, tej duszy temu nerwowi calego duchowego istnienia, tej spó, stwa! Oni powstają przeciw Religii, a nie widzą, że bez Religii byliby sami prochami, (atomami), boć Religia dopiero jest abso. lutną Spójnią, — Skojarzeniem, — Związkiem, (religio), oni nie widzą, żeć Religia nie tylko nas z Bogiem lączy i kojarzy, aleć jeszcze nas samych z sobą i między sobą, w spoleczeństwie spaja, — ba nawet każdego z nas z osobna w sobie samym je dnoczy i uzgadnia; — że więc Religia jest, była i będzie zawsze żywotnym węzłem, istotnym Świata calego cementem. Lecz oni wrzekomem światlem zaślepieni, nie widzą tego zgielkiem spraw prywatnych zagłuszeni, nie słyszą tego. A jeślić uslyszą to co w tej chwili o nich mówimy, zdawać się im będ: że to są stare oklepane słowa z kazalnicy, które już po ty obiły się im o uszy, i z któremi przeto już dawno się roz j — a nie wiedzą, że właśnie dopiero przez nastąpienie 
ństwa Ducha Świętego i w tejże społeczności (conn sama religia, istną Religią się stanie, prawdziwego prze znaczenia swego dostąpi, i w spelnej dzielności swej stanie; że latwo dotąd zdawać się mogło twierdzy dobywać, której szańce nie byly skończone, która jeszcze istotnie utwierdzoną 
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kiej spójni, a nie dbające o nią, nie tylko same próżnują, lecz 
ym niwom zaspami swemi grożą. — Zaraza obojętności 
i jest przynajmniej tyle niebezpieczną, jeźli nie więcej, 

e zaraza zlego. — Ę 
| 0 jakżeż boz porównania więcej cenimy Was, — Wy dzielne 

rea, które chorągwi człowieczeństwa zaprzysięgłszy wd , 
nią mocą swoją pokochawszy swobodę, zżymacie się przeciwko 
szelkim kajdanom, nakładanym Wam w imię Religii! — Uezu* 
je- Wasze jest szlachetne, tylko myśl Wasza błądzi, bo prz 
jsujecie Religii to właśnie co nie jest jej skutkiem, co nie jest 

ej działalnością, a nie przypisujecie jej właśnie tego eo Was 
ych ożywia. — PĘ 
AA jest i zawsze była związkiem, ale nigdy więzieniem, 
owi, ona. węzły nie zaś kajdany. — Węzła, spójni, potrzebuje 

ażde jestestwo, bez tego nie byloby tem, czem jest, — W 
Joby się. — Kajdanami zaś wszelki duch się brzydzi, w A 
zestaje być tem, czem jest, — zapada się. — Kajdany są twarde 

| martwe, węzeł zaś elastyczny i żywy, jakoby splot nerwowy. — 
Otóż. więc macie niewątpliwie znamię ku poznaniu, gdz 

jest, a gdzie nie masz Religii. Skoro zobaczycie skojarzenie, spó 
hość i spólność Ducha, tam z góry bądźcie pewni, jest Religia. 
Skoro owszem zobaczycie tylko kajdany, żelazne pęta, nałożone 
na ludzi w imię religii, — tam z góry bądźcie pewni, — Religii 
już niema. "Tam niegodni służaley nadużywają już tylko jej świę- 
tego imienia, Religia żywa odbiegła dawno od nich, wznosząc 

ję do wyższych dziedzin i przeradzając się w nowy Ź a 
zamiast poboźnego zagrzebania zwleczonego trupa, którego E 
już się doskonalej odrodził, niegodnie trymarczą jej martwemi zwło- 
kami i poniewierają niemi, na bracając je relikwie. 

Nie, — nigdy, przenigdy, Religia nie była i nie bodcie in- 
ytutem niewoli, — poddaństwem Ducha! Nigdy, przenigdy! — 
nawet w despotycznych religiach Wschodu, była ona schro- 

jeniem i przytułkiem Ducha, — pierwszym krokiem wyzwo- 
lenia z więzów Natary, a więc już szezeblem Wolnościi | 

Łecz skoro tylko jakikolwiek żywioł religijny zaczął ciężyć 
Duchowi ludzkiemu, zamiast go owszem unox oży KA 

tylko duch ludzki istotnie religię swoją za okowę poczytał, nie 
zaś za żywotny nerw swój, wtenczas zaiste już się była sama 
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Religia przeżyła. A wtedy poruszał się żywy duch ludu i za- 
drgnęli trwogą hierofanci, ale cieszył się sam Bóg, — bo to był 
znak postępu ludzkości. Ciasne stanowisko wnet rozprzestrze- 
niało się, — nie starczące Objawienie dopelniało się, organizm 
Religii rozwijał się doskonalej, — i wznosiła się chwała Bogu 
na. wysokości, a radość na, ziemi ludziom dobrej woli! 

Niebaczni! nie bluźnijcie więc przeciw Religii, — nie czyńcie, 
jakobyście chcieli wydobyć się z pod jej przemocy, bo ona nie 
jest żadną przemocą, lecz owszem mocą. — Zaprawdę żyjcie 
calą tą mocą, — żyjcie z niej i żywcie ją! 

Wydobyć się niby z pod przemocy Religii wychodzi to dla 
ludzkości na takie samo absurdum, jakoby dla ciała wydobyć 
się z pod przemocy duszy. Religia jest duszą społeczeńskiego 
ciała, jego i s iązkiem, (jego ia). — Bez. 
duszne ciało rozpada się, — gnije i ginie, a raczej przerać 
się znowu w ciało innej duszy, bo bez organicznej duszy i or. 
nicznego ciała być nie może. Tak też i ij ł 
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pi postępów y jego obejście 
ję bez niego, będzie jednym z ostatecznych. Prawo pisane 
stawa, /ex) jest zawsze martwe i skrzepłe, jego sprawiedli: 
ość jest tylko płonną i jałową. — Duch zaś żywego prawa 
vymaga. — Duch żywy jest panem martwego prawa. 

Kiedy trybun Rzymski, w chwili użycia swojego reło, do 
tórego zaiste stanowcze miał prawo, cofał się przed uroczystem 

pospolitej nie czynił, zaniechał tego prawa, dawał istny dowód, 
jak dalece godzien byl toż prawo piastować. Żył wtedy Duch 

który trybunowi pozwolił i nakazał zaniechać swego 
Póki też w Polsce Ziberum veło jako prawo istniało, 

«Jeli tedy duchem bywacie prowadzeni, nie jesteście pod 

stwo jest albo dogorywającym w konwulsyach skonu skazańcem 
(moritond), albo też rozpadającym się już trupem. 

Lecz jak dusza niemowlęca nie przystoi dojrzałemu ciału, 
tak też dojrzala ludzkość dojrzałej wymaga duszy, — dojrzalej 
Religii. — Nie znoście więc, ale wznoście! — i żyjcie coraz pel- 
niejszem, coraz silniejszem, coraz religijniejszem Życiem. 

E) Ojcze Nasz. Przyjdź królestwo Twoje. 
(Tom czwarty, 1906) 

Duch żywy i martwe prawo. 
689) 57: 57—%59. Prawo publiczne, społeczne, wten: 

dopiero jest żywotne, skoro z ducha i w duchu naro 
dowym wyrosłe. — Kiedy zas miasto w duchu, jest tylko na 
papierze lub pargaminie zapisane, — kiedy konstytucya Państwa 
nie stanowi jego życia, ale jest tylko <kartą», ustawą, — wten 
czas jest tak wiotką, jak ów świstek, na którym spisana. 

Prawo pisane jest tem doskonalsze, im się go mniej czy 

tać potrzebuje'). — Powstanie prawa pisanego było jednym 

») Pierwotny tekst brzmiał: 
Autor skreślił te słowa, zastę 
(Przyp. wyd), 

ięc na to tylko, 
temi, które pod 

by go nie bylo» st 
je my w tekście 

prawem», Apostol Narodów 1). j RE 
A rozumie się to nie tak, aby wolno było nie wypełniać 

prawa, ale owszem, aby go ponad martwy przepis żywo do- 
pełniać. — Bo pomnijmy zawsze na to, że nie przychodzimy 
rozwięzywać zakonu, ale go uzupełniać ?). 

Duch przeto nie dozwala zostawać wstecz prawa, ale 

_ owszem zapędza wyżej i dalej, niż prawo; — bo Duch brzydzi 
się wszelkiem przeczeniem, ale kocha twierdzenie, bo pragnie 

_ sprawiedliwości obfitej. = d 
Duch tedy nie znosi ustawy, ale wznosi się nad nią, aby 

tem spełniej dopelnić prawa. o 
Ozciciele żywego Ducha dopelniają prawa, obtitując po. 

nad ustawę, czciciele zaś martwej litery przestrzegają ściśle 
ustawy, a nie postrzegają, iż martwią żywe prawo. a 

A wiadomo Wam, że «litera zabija, ale Duch ożywia» *) 
I wiadomo wam takoż, że: gdzie jest «Duch Pański, tam jest 
wolność» 4). 

1 Galat V, 18. 3) Mat. V, 17. 9) IL. Cor. 111, 6.. 9 II, Cor. III, 17. 
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Zakończ le tomu czwartego, 
690) (Str. 220—221). Kiedy Zbawiciel świata wysyłał ucz. 

i niów Swoich na opowiadanie dobrej nowiny o zbliżeniu się Królestwa Bożego i na założenie Swojego Kościoła, który miał być jego zadatkiem, nie przepisał im naprzód, jakiemi for- 
mami i z jakich materyałów mają gmach średniowieczny wy- stawić, — ani też nie przepowiedział im losów tegoż Kościola w świecie, bo konstytucya tego Kościoła przez szereg wieków 
sama się wykształcić i rozwinąć miala. Poprzestał na objawie- niu im jego zasad, jego celu i jego sily żywotnej. — Wskazał im opokę, ną której stanąć miał ten Kościół, — przyrzeki im, że czuwać nid nim będzie i że będzie z nim, i odprawił ich z po- 
ae rozkrzewiania go po wszystkich ludach, aż do kończyn ziemi. 
Dziś zamiast pojedyńczych ludzi, rozesłanych po świecie, idee się w świat rozsyłają. — To są nowe apostoly ludzkości, apostoly Ducha Ś-go, — apostoly niewidome do założenia wido. mego Królestwa, jako za dni Chrystusowych byli widomi Roze- 
słańcy do założenia niewidomego Królestwa. 

Idźcie, idee, bierzmujcie ludy Duchem Ś-tym, głoście im dobrą nowinę o nadejściu Królestwa Bożego, — o Pocieszeniut Głoście im, iż On jest Bogiem i Panem i Królem wiekuistym, — że świat to Jego Królestwo, — że wola Jego to nasze prawo, — że dary Jego to nasze własności, — że służba Jego to darów. tych uprawa, — że kapłaństwo Jego to nasze urzędy, — że chwałą Jego nasze święte zjednoczenie. i A. niebawem usłyszymy głos «jako ludu wielkiego i jako głos wielu wód i jako głos mocnych gromów, mówiących Alle- luja, iż ujął Królestwo Pan Bóg wszechmogący» 3. 
I ludzkość cała wraz z przełożonymi na stolicach Ludów upadną na oblicze swe i pokłonią się Bogu, mówiąc: «Dzięku- 

jemy Tobie, Panie Boże wszechmogący, — któryś jest, — i któ- ryś był, — i który masz przyjść, Ń o 
i ująłeś Królestwo» 2). 

żeś wziąl moc swoją wielką 

') Apocaly „ XIX, 6. 2) Apocalyp. XI, 17. 

) O Drogach Ducha. 
(Ojcze-Nasz. Tom pierwszy, wyd. trzecie, 1905). 

Myśl i Słowo. 
691 Str. 346 345. Wszelkie tajniki Myśli są Słowu przy- 

stępne. Cokolwiek pomyślisz, bylebyś obmyślił, nie 
chybnie wysłowisz, a czegobyś zgoła wyrazić nie umiał, bądź 
pewien, żeś sam nie zrozumiał, że ci się poczęło w przeczuciu 
lub zaroiło w domyśle, ale do Myśli jeszcze nie dojrzało. Bo 
Słowo jest wszelkiej Myśli nie tylko zwiastunem, ale i probierzem. 
Gdzie zbywa na niem, snać i myśli nie starczy, a kędy myśl 
niedomaga, daremnie na brzmiące, ile że puste, silisz sję wyrazy, 
jędrnego nie dobierzesz się słowa. Ń 

Wistocie tak niezbędna między Myślą a Słowem panuje 
wzajemność, że jedno bez drugiego nie byłoby nawet sobą. 
Wszakże, o ile wyrażoną w Słowie Myśl wysławia dopiero słowo, 
marnemu bez niej brzmieniu lub znakowi istotne nadając zna 
czenie, o tyle nawzajem wyrzeczenie onej Myśli ją samą urze- 
czywistnia, podnosząc ją właśnie ze stanu utajonej, bo założonej 
dopiero możności, do stanu ściśle oznaczonej, a na jaw wydo- 
bytej, w sobie ujętej, a nam pojętej rzeczywistości. Na jedną 
więc, a odpowiednią wychodzi niedojrzałość, czy myśl niedo- 
słowiona, czy słowo niedomyślone; na jedną i tę samą zasię nie- 
dorzeczność, czy myśl bezsłowna, czy słowo bezmyślne. 

Jak niemowlę, póki wyraźnie nie przemówi, póty wyraźnie 
też nie myśli, jedno marzy i ledwo domyślać się poczyna, — 
tak i mędrzec, dopóki rojącej mu się myśli nie wysłowi, a bra- 
tnim duchom nie udzieli, dopóty snać nie doszedł z nią samą do ładu, 
ale się raczej z nią jeszcze sam w duchu rozprawia. I nawza- 
jem, dopóki rojąca się myśl nie przyoblecze się w słowo, dopóki 
się w pewien wyraz stanowczo nie wcieli, dopóty też pozostaje 
sama niewyraźną, a więc mglistą, mętną i zamętną, o tyle ni 
komu nieudzielną, o ile w sobie niepochwytną, bodaj czemś 
więcej jedno urojeniem. W tym stanie wątpliwego jeszcze maja- 
czenia, chociażby niepospolitą rokowała wzniosłość lub świetność 
wygląda przecież polującemu na nią duchowi jak owe nieroz 

i y mgławiska na niebie, o których, mimo 
, stanowczo nie wiadomo, ażali to są nam 

tylko niedojrzane, czy też w sobie niedojrzałe jeszcze światy. 
30* 
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Podobnież, gdy w języku jakim zbywa nam na słowie, 
bądźmy przekonani, że onej istoty niewyrażnej ów język (lud, 
naród) dotychczas jak się należy nie pojął, nie opanował, — że 
nie zdał sobie z niej sprawy, choćby ją nawet i bezwiednie 
sprawiał. Dla innych może ona już wyraźnie świecić, a więc 
być jawą i jaśnią, dla niego zaś, póki niewyraźną, póty tajem- 
nicą. Ilekroć owszem z zawartego wszechskarbcu Myśli nowy 
zabłyśnie mu klejnot, tylekroć właściwą nań oprawę w skarbcu 
rodzimego Słowa znajdzie na dorędziu. Złoży ją lub wywiąże 
ze swojskich pierwiastków, jak ona myśl złożyła się lub wy- 
wiązała; w potrzebie pożyczy do czasu, lub przyswoi na wła- 
sność z obcego narzecza, zwłaszcza jeśli sam wyrób myśli raczej 
naplywowy niż rodzimy, lub słowo, choć obce, przecież powi- 
nowate. 

Ugodź tedy byle w dojrzałą myśl, a na ściśle odpowie- 
dniem słowie nigdy ci nie braknie; a nawzajem, uderz tylko 
byle w dorzeczne słowo, a myśl odpowiednia natychmiast za- 
drga i rozlegnie się. Bo zaledwie myśl się wyrzecze, jużci z uta- 
jonej we wnętrzu ducha możności staje się rzeczą jawną 
i spólną, rzeczą pospolitą. Toż slowo przeto, dopiero co samej 
myśli niezbędne, by stała się sobą, to słowo, któremu myśl za- 
wdzięcza ściśle oznaczone, bo ograniczone w sobie jestestwo, 
a tem samem osobną właściwość i dzielność 

i nadaje jej nieskoń- 
czoną płodność i pochopność do dalszych samej myśli wyrobów. 

Zakończenie. 

692 (Str. 394). Patrzcie tedy w Spoleczne Życie, byle 
zdrowe, byle nie gnębione, ani w przyrodzonym roz- 

woju nadwerężane, albo co lepsza, spróbujcie sami żyć tem 
życiem, o zwolennicy «ducha wiecznie przeczącego», — vioite 
vilam, jak mawiali Rzymianie, a to wam wymowniej nieraz, 
skuteczniej w każdym razie od naukowych wywodów dowiedzie, 
jak abstrakcye nikną, a niedostatki się spełniają, jak swawola 
broń składa, a niewola przepada, przed obliczem prawdziwej, 
ile społeczno-religijnej Wolności 

W tem to Społecznem Życiu skupiają się wszelkie drogi 
Ducha, nie wyłączając się ani ubliżając sobie nawzajem; owszem, 
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każda z osobna właściwy sobie kierunek i szczytne przezna- 
czenie znajdując. I ogarnia w siebie toż Życie wszelkie Sztuki, 

Nauki i Instytucye społeczne, jako niezbędne żywioły wlasnego 
rozwoju, jako integralne funkcye i spół warunki własnego 
istnienia; a więc nie na to oczywiście, żeby im uwłaczać, albo 
żeby je przygnębiać, ale na to, żeby poślubiać między sobą 
i rozwielbiać w sobie coby w prywacie lub rozpuście marniało; 
a wpływem i ustawicznem spółdzialaniem tych potęg ducho- 
wych własną Wolność ustawicznie dźwigać, zasilać, rozwijać, 
tszlachetniać. o 

A to spólne wszech funkcyi duchowych znaczenie i prze- 
znaczenie, żadnej zgoła nie upośledzające, każdej owszem wla- 
ściwą cześć oddające, każdą nawet w specyalności wlasnej 
wielbiące, to swobodne z sobą związanie wszelkich dróg Ducha 
w stosunku do spólnego ogniska, to ich zjednoczenie rodzimą 
samego Ducha mocą, nie zaś żadną zewnętrzną przemocą, slo- 
wem ten przedziwny podział prac Ducha pod warunkiem ich 
udziału w Społecznem Życiu, bo inaczej nie byłby podzialem 

ale rozpadkiem, — nie nowina to żadna ani też wymaganie do- 
piero dzisiejsze. Wszakżeż już Pawel Ś-ty, którego żaden podobno 
w duchowych rzeczach biegły, co do bystrości poglądu na istotę 
i objawy Ducha dotąd nie prześcignął, chcąc, aby nie tylko 
uczeni, ale wszyscy jak się należy o tych «duchowych rze- 
>zach» wiedzieli, przystępnemi dla prostaczków, a dla Mędr- 
ców przecież zdumiewającemi słowy powiada: 

4. «Różności darów są, lecz tenże Duch». 
5. «I są różności poslug, ale tenże Pan>. j 
6. «I są różności spraw, ale tenże Bóg, który sprawuje, 

wszystko we wszystkich». : 
7. <A każdemu bywa dane okazanie Ducha ku spół- 

pożytkowi». 

693) 5-55. 4 wyłożywszy następnie, jak w zdrowym 
organizmie jeden członek bez drugiego zgoła obejść się 

nie może, jak więc wszelkie spółczynniki Ducha same wiążą 
się z sobą, spółpowodują nawzajem i «staranie o sobie mają, — 
ażeby nie było rozerwanie w ciele», jedno owszem dopelnianie się 

3) I Cor, XII, 4—20. 
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wszech funkcyi, urzędów i czynów; — kończy słowy, któreśmy za godło niniejszego pisma obrali: «Ubiegajcież się o co lepsze dary, a oto doskonalszą jeszcze drogę wam wskazuję» Pierwsza część tego zdania natchnęła nam, cośmy dotąd rzekli, druga zaś temu, co dodać mamy, dalszy wątek poda. 

ADAM ŻOŁTOWSKI. 

LXXXII. 

GASZYŃSKI KONSTANTY 

(1809—1866). 

Gaszyński urodz. 10 marca 1808 w Małejwsi, w województwie 
Mazowieckiem, z ojca Antoniego, byłego wicebrygadyera, później radcy 
województwa, i matki "Teofili Bzowskiej. Jako uczeń liceum Lindego, 
drukuje już swe utwory w «Rozmaitościach» Dmochowskiego, ogłasza 
osobno <Wiersz na zgon Staszica» (1826). Na ławie szkolnej zawarta 
serdeczna przyjaźń z Z. Krasińskim, sycona wciąż przez stałą wy- 
mianę zdań, przez wzajemną o siebie troskę, przez osobiste sto- 
sunki, przez wspomnienia braterstwa uroczych lat wiośnianych, t. z 
sery fajkowej», przetrwała aż do zgonu.. Podczas pamiętnego „aiśia 
w uniwersytecie (1828) Gaszyński wyrywa przyjaciela z rąk wzburzo- 
nego tłumu kolegów. W r. 1830 wydaje wraz z L. Za 
<Pamiętnik dla płci pięknej», zamieszcza utwory młodych poetów, 
mimo że poprzednio wydrwiwał w nie ogłoszonej dotyczas «Jaksiadzie> 1) 
romantyków i Mickiewicza; sam Gaszyński próbuje teraz tworzyć na 
nutę pieśni ludowej. Ogłasza też, naśladując W. Scotta, romans «Dwaj 
Śreniawici», układa dla teatru cieszące się powodzeniem krotochwile 
(e AE z potrzeby»). Po zu powstania wstępuje w R 3 
gwar 
MORSE AE stycznia "1881, zamkniętego niebawem pa: 
dyktatora, Po rozwiązaniu gwardyi odbywa kampanię jako porucznik 

rów i wraz z korpusem Giełguda przechodzi granicę pruski 
W. czasie wojny utworzył kilka piosnek bojowych; z tych dwie były 
śpiewane przez kolegów (+ Wspomienie o maju> i <Polska powstająca»). 
jak o tem świadczy L. Siemieński. Piękniejsze jednak były te, w któ- 
rych już drgał żal, i wspomnienie; dostały się one do kraju i po- 
wszechnie śpiewane, i im to właśnie Gaszyński zawdzięcza repu- 

cy głośnego wów- 
ę Marcinkowskiego 

ada» b to poemat żartobliwy 
czas w kolach literackich Warszawy rymotw 
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kocią posty bojowego. W Paryżu w r. 1838 ogłasza «Notatki oficera KA ZR maa. Zmuszony do opuszczenia Paryża (rząd fa SA kiectacią poglądał na wychodźców w stolicy), zamieszkał x, iwszy wpierw Korsykę. Prowancya stała «i r bawem drugą ojczyzną. Bierze udział w «Gazette du Mle o enie morial d'Aix», gdzie umieszcza wierszi 

; leputowaneg sa i przeniósł się do Paryż ADAC „gdwiedzojąć Ai, W roku 1848, po latech ai Gaszyński spotyka. się koż z Krasiński, którego «Przedświt» 
wojem wydał imieniem. Pobyt w Pa- za pozwala mu drukować swoje pisma. (Poczye, 1844; Bik, AG EJ pamiętników Macieja Rogowskiego, 1847), Że. lala | mae lat, literaturze francuskiej oddanych, kiedy nosił drwa do i FOWy do Ai. W drugiej połowie r. 1847 spotyka się z Kra- siiskim u wód, których bardzo potrzebuje w skutek ciężkiej choroby E Wolny wi Dzięki życzliwej pomocy Krasińskiego, mógł zwie- AE RAK RA dawno. Stąd się zrodziły « Listy 

chę, mimo miłości, którą zawsze żywił względem too ow oz I BL 
i ości, którą zawszo żywił wzglądem tworów sztuki pla: żjączacj, Na ziemi niemieckiej powstał najpiękniejszy SG Bega. „Sielanka młodości», echo uczucia młodzieńczego, zamykające Maraacich. późne ogniwa twórczości z najwoześniejszemi, jak sOstatnie jara ości». (Pamiętnik dla płci. piąknej»). Po śmierci Krasiń. jęgko „porządkuje jego rękopisy, pisze o nim wspomnienia, tłómaczy c Ao ER <Wyjątki» z jego listów (1860). W r. 1860 iawiodza matkę i brata pod Częstochową po 30 lutach rozłąki. Rok Zgnał kla, 8 pataignika |EG00 kosa pieśni dla kraju» 1864), ix, 8 ka 1866, wśród wielkich cierpień, BE I śnię Gaszyńskiego nie zatarło się w Gaiki potomnych. oacA ło ion swoj rzewnej uSielance młodości», prototypowi BRA losennych», a także -- w wyższym może nawet stopniu — Lej ok znaki, iż świeci odbitem światłem, padającem nań od Z. Kra. Giiskiego. Poczya jego bowiem nie posiada oryginalnicjszych rysów. ganizacyę psychiczną poety określa łagodna uczuciowość i pogodna 8 8 wielką odpornością na śnieni zewnętrzne. B: ji j: 

żownętzne, Była o Matura, w najprzykzejszych okolicznościach zacho 

O O NEED tryumfalnego powrotu. do ziemi ojczystej. <A: ehoclażt upie chłego. jutrzejszego, i za oceanem chce” chleba szaka, staże u Jegiik 
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werwy do najrozmaitszych prac literackich. Przeznaczenie rzuciło go 
do Aix. W słonecznej przyrodzie Prowancyi, w pomnikach jej poezyi, 

ki, history, w zawiązanych tam stosunkach przyjaznych, umiał 
znaleźć treść życia, pewną słodycz nawet. Gdy zdrowie jego zachwiało 
się do tego stopnia, że mu grzbiet przypiekano rozpalonymi do czer- 
woności pręcikami żelaznymi, miał przecież dość siły, by odbywać 
podróże, dość pogody, by zachwycać się krajobrazami i dziełami sztuki, 
sypać naokół żarcikami i tworzyć cudowną, oblaną pieszczącymi pro- 
mieniami słońca, i w dziwnem „wspomnieniu skąpaną Sielankę (1855). 
Lecz ta równowaga miała swe strony odwrotne: uczucie, nigdy zbyt 
ue rozkołysane, wyobraźnia, wysoko szybować nie zdolna, umysł, pa- 
trzący trzeźwo, z pobłażliwym uśmiechem, lecz nie głęboki. Wyobraźnia 
nie nadaje potoczystemu i często sentymentalnemu wieiszowi poety 
cech barwności romantycznej, nie zdobędzie się również na pomysł 
otniejszy, na koncepcyę, zdolną ożywić rozleglejszą całość. «Kontu- 
szowe pogadanki» (1850) — to zbiór anegdot, nie <obrazy z szla- 
checkiego życia», któreby choć w części «Pamiętniki Soplicy» przy- 
pomnieć mogły. «P. Dezydery Boczko> to znowu Szereg luźnych scen. 
«Dzień 8-my września» (1845) ukazuje w akcesoryach «Romantyczno- 
ści» widmo Polski i rozpada się na dyalogi, kopiujące niewolniczo 
urągania «Nieboskiej» rozsądkowi, świadectwa zmysłów i t. p. Jako 
myśliciel, idzie Gaszyński za zdaniem ogółu (upadek powstania to 
skutek zdrady, oglądania się na obcą interwencyę) lub ulega biernie 

i jysłowi Krasiński jmując jego ideę mesyani- 
czną, przyjmuje myśli Cieszkowskiego o «trzeciej epoce» dziejów, 
epoce «Ducha», kiedy ziemia zamieni się w królestwo Boże, i z tego 
samego, co Krasiński, stanowiska ocenia różnorodne prądy współcze- 
sności, ujawnione zwłaszcza w r. 1848, Chwilowo uczuł zachwianie 
się wierzeń religijnych, lecz niebawem, może zganiony przez Krasiń- 
skiego, ze zgrozą o tej dobie wspominając, wskazuje krzyż, jako 
jedyną ostoję dla Polski. — Wskazane cechy umysłu i usposobienia 
położyły piętno swe na satyrze Gaszyńskiego: jest ona pobłażliwa 
i niegłęboka. W stronnictwach na emigracyi dopatruje się tylko 

ś ych stron. Napi i klas wyższych w sa- 
tyrze «Gra i karciarze» (1857), kończy rzewnem błaganiem. Powstaji 
na «Wyścigi konne w Warszawie (1857), nowym obyczajom przeciw- 
stawia dawne, szlacheckie. 

<Serdeczność jedyną rymów mych zaletą», mówił o sobie. Ser- 
deczność — to szczerość i prostota. Więc dlatego we wspomnieniu 
jego o toczonych bojach błyszczy łza, ale też nieraz wiersz jego roz- 
brzmi nutą energiczną, Tyrteuszową niemal. 

WIADOMOŚC BIBLIOGRAFICZNA. 

| Wydania zbiorowe. 1) Poezye, Paryż 1844. 2) Poezye, 
wydanie drugie pomnożone, Paryż 1856. 5) u) Poezye, wyd. zupełne. 
b) Pisma prozaiczne, Lipsk 1868, 1874. Biblioteka pis. pol., t. 52 i 69. 



— 44 - 

Poza wyd. lipskiem, zostały poezye ze zbioru z r. 1844, usunięte przez poetę z wydania drugiego. Nie mieszczą się tu również utwory pnłodzieńcze, bądź osobno ogłoszone (« Wiersz na zgon Staszica», War- za i B26; « Wiersz do Honryki Sontag», Warszawa 1880, <Waryat = pętrzeby» Warszawa 1880), w nielicznych egzemplarzach wydana „Jaksiada+, bądź drukowane w «Pamiętniku dla płci pięknej» (1830) i «Rozmaitościach» (przy Koresp, Warszawskim 1820 29). Z pism prozaicznych nie weszły do lipskiego zbiora: aj Notatki oficera pol- skiego o obchodzeniu się rządu pruskiego z korpusem wojska pol. skiego... Paryż 1833. 4) Dwaj Śreniatvici, romans historyczny... War- szawa 1880. c) Podróż po Korsyce, 1858, 4 I. W rękopisie pozostała praca «Zygmunt Krasiński i moje ź nim stosunki», 
Nadto zaginąć miały krotochwile, grywane w teatrze warszawskim w r. 1830. 
JI. Pisma francuskie: I) L'óglise cathódrale de St. Sau- yeur a Aix, 1886. 2) Nord et Midi, Souvenirs, Aix 1889, 3) Frag. i L. Rogi 1 4) Deux ćlógies polo- naises traduites 1861. 5) LiAube, Le Dernier, podmes de Sig. Kra. siński, precódós dune introduction, Paris 1863, 6) Les cabinets et collections artistigues de la ville Aix. Oprócz tego artykuły i wiersze Wg Gazette du Midi>, «Mómorial WAix», «Revue des done mondes>, ierue contemporaine», «Le Polomis», «Pologne pittoresque», «Po- logne illustróe>, «Souvenirs de la Pologne». Gaszyńskim pisano: 1) Rozbiór «Reszty pamiętników» iw, aCzasop. bibliot. Ossolińskich» 1844, t. 2, 2) I. Siemiekski: © <Sie- 

<Listy Z, Krasińskiego do K. Gaszyńskiego» Lwów 1882 (w różnych lniejscach) «Wspomnienie Gauta» drak. w «Mómor. WAix> wyszło później osobno, 

A) Mogiła Sułkowskiego w Egipcie (Aix, 1833). 
(Poezye. Paryż, 1856, str. 79). 

694 Pół wieku już dobiega, jak po matki zgonie Polak walczy o byt jej. — Jestże ziemia jaka, Któraby polskich kości nie miała w swem łonie? Coby się nie napiła krwi lub łez Polaka? 
Na afrykańskich brzegach wznosi się mogiła Sułkowskiego, zbłąkana między obce groby; Palma, wysmukła córa pustyni, zwiesiła Nad nią włos swój zielony, jak sztandar żałoby! 
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Nad nią fontanny szemrzą srebrną pieśń: pogrzebu, 
Jak _odaliski młode z zapłakanem licem; 
A. wieżyce Kairu, rosnące ku niebu , 
Z meczetów Mahometa, świecą jej księżycem! 
Nad nią pielgrzym mekkański czasem chwilkę bawi, 
Czekając, aż Imani czas modlitw ogłoszą; 
Nad nią lecące stada wędrownych żórawi, 
Goście z północy, woń jej rodzinną przynoszą! 

Wkoło niej puszęź dzika; czasem wichru fala 
Zbudzi uragam, śpiący na katakomb łożu, 
Lub zielona oaza ukaże się zdala, ; 
Jak okręt, po piasczystem żeglujący morzu! 

Lub trącające w niebo głowy kamiennemi, 
Bad, to cudo dawnych świata cudów, 
Jak olbrzymy, zbłąkare na Pigmeów ziemi, 
Głoszą Kai językiem dzieje zmarłych ludów! 

B) Aix (1835). 
(Poezye. Paryż, 1356, str. 88—9). 

ix, mi iecą bami, Aix, miasto o pałacach, świecących her] 
695) Gdzie biali penitenci, w kaptur skrywszy twarze, s 

Noszą w odkrytej tramnie zmarłych na cmentarze, 
Aix, gdzie żywi w ulicach jeżdżą lektykami. 

kJ 

vii j oknami Aix, kędy kochankowie pod lubej o! 
Palą huczne szmermele, albo. przy gitarze 
Nocą śpiewają pionki... Aix, kędy ołtarze | 
Chrysta podparto rzymskich świątyń kolumnami. 

ów i dumy! Miasto dawnych pamiątek, przesądów i dumy 
Gdy śród upałów letnich twe place bez cienia 
Są bez ruchu i życia, jak twój król z kamienia '); 

4) Myś o arła od dżurny, 4) Myślałbym, że twa ludność wym: ż > 

/ Gdyby gdzieniegdzie z okna, przez żaluzyi zwoje 
Nie patrzyło miłośnie czarnych oczu dwoje! 

C) Jutro (1848). 
(Tamże, str. 33), 

Kędy panowie świata ucztują śród wrzawy, DOO za aa 
) Posąg króla Renć d'Anjou. (Przyp. autora). 
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Już nie o miejsce prosząc u stołu żywota, 
Lecz sama chce wyłącznie wszystkie zasiąść ławy! 
Łatwo zgadnąć: przybysze plac osią ! t p gną krwawy! 
Wiek, co dufał li w przemoc, czcił tylko wór złota, 
Niechaj się o to złoto z przemocą szamota! 
I przegrana bez żalu, i tryumt bez sławy! 
Lecz zwycięzcy na gruzach postawiąż gmach nowy? 
Zaprawdę! niedołężność widna po ich dumie. J 
Zemsta potrafi burzyć, budować nie umie! 
Oto blizkie ich jutro na niwie dziejowej; 

wyciężonych. zwycięzcy zmarnieli, 
i Miłości, ni Boga nie mieli! 

gusta) C(ieszkowskiego) (1848). 
(Tamże 34—5). 

ze w Furopie cisza była głucha, 
uł, że pod stopą grunt chwiać się zaczyna, 
ki Ojca i z epoki Syna 
jdzie w trzeci okres — do epoki Ducha! 

ko ogniwo łańcucha, 
ie dziejów jęczy pogrzebu godzina: 
ach, bój i nędza, smutek i ruina, 

frugiej strony progu — Spokój i Otucha! 

rży przy porodzie — z piekielnych czeluści 
kusiciele i mamią i nęcą, 
cia ludzkości zmienić w chuć zwierzęcą! 

joiec Niebieski sierot nie opuści. 
/atrzcie! już ku nam zdała, z lazurów przezroczy, 

W promiennym majestacie — Pocieszyciel kroczy! 
A 

E) Sielanka młodości (1855). 
698) 5 (Tamże, str. 1-16). Str. 3—4. 

Panna była prześliczna, z błękitnych jej oczek 
Zaledwie, że piętnasty uśmiechał się Sa) ż 
Panicz równy jej wiekiem, bywał nieustannie 

jej domu — i z rozkoszą siadywał 
Znosił koszyczki, kwiatów i Jagoda okej FR 
Pomagał zwijać w kłębki łóczkę i bawełnę, 
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Nad rysowaniem w zo rków strawił nieraz dzionek, 
Grywał z nią w gotowalnię, w mruczka i w pierścionek; 
Przyjaźnił się z jej bratem, grzecznie gadał z matką, 
A. pannie tysiąc fraszek opowiadał gładko. 

Lecz często, kiedy czulszem ośmielon wejrzeniem, 
Chciał wyznać, jakim dla niej rozgorzał płomieniem, 
Wnet mieszał się, głos tracił i słów mu nie stało: 

Tak pod szkolnym mandurkiem biedne serce drżało! 
Raz przecież postanowił, bądź co bądź wypadnie, 
Oświadczenie miłości wyrazić jej ładnie, 
£eoz zamiast arcydzieła, co tak długo składał, 
Rumieniąc się, oświadczył. że deszcz będzie padał! 

Panna miała dla niego zawsze wzroczek słodki, 
Gdy on przy niej — to ciągłe piosnki i chichotki, 
A kiedy przez czas jakiś nie widać panicza, 
To jej coś jakby smutek wyglądał z oblicza; 
Siadała przy krosienkach, nie mówiąc i słówka, 
I skarżyła się mamie, że ją boli główka! 

Tak żyli blizko siebie, jak na cichej łące, 
Skryte w cieniu, dwa drobne fijołki woniące, 
A wokół nich krążyły w domu szeptów roje, 
Że się panicz i panna kochali oboje! 

Razu pewnego wśród miłej z paniczem pogadanki o pogodzie 

0 jaśminie, co uschnął w wazonie, o zwycięskiej walce kota Filusia 
panna stroiła lalkę sdla młodej krewnia 

sch włosów, mimo dowodzeń panicza, ŻE to «: 
Yatka na chwilę odwołała pannę, panicz skorzystał ze sposol 

ieszanie obojga i... przebaczenie. I 
li gadać 20 słońcu, pogodzie i o ślicznym jaśminie, €0 uscha 

było j w, 
ucałował i ukrył plecionkę,. w 04 

lecz «o lalki warkoczu nie Młodzieniec czuł 
ęśliwszym nad zdobywców św 

Str. 8. 

Panicz był rad i wesół i humor miał złoty, 

Cały dzień sypał żarty i broił pustoty, 
Uśmiechał się, przymilał — jakby chciał do łona 

Wszystkich ludzi przycisnąć w braterskie ramiona! 
Panna uradowana miała wzroczek słodki, 
Po całym domu brzmiały piosnki i chichotki, 
Aż matka powtórzyła raz drugi i trzeci: 
«Jakże się też to dzisiaj rozigrały dzieci! 

Panicz był studentem w szkole 1 musiał odjechaćy i gdy w stolicy 
lany nad książką i w marzeniach, do domu rodziców 

N my. Niemłody był, ale bogaty, i — rodzice 

2 radością oddali mu córkę... 



najszaleńsze. plan; 

100) Str. 11. E: 
Czy panna, kornej córki pełniąc obowiązek, 
Przyzwoliła bez gwałtu na ten nagły związek ? 
Czy w białych, ślubnych szatach pod mirtowym wiankiem Popłakała choć chwilkę za młodym kochankiem? 
Trudno wiedzieć, bo panicz po tych burz przebyciu 
Już jej nigdzie i nigdy nie napotkał w życiu! 
Znikła, gdzieś aż w dalekie uwieziona Tatry, 
Zgasła, jak droga perła w czarze Kleopatry! 

jcze... Ale wiara, zatradnien 
is niósł ukojenie, <zmienia 
W rok później « 

o] 

cieżce żywota w ciągłym niepokoju 
do syta z cierpkiego doświadczenia zdroju. 

_.__ Przecież dotąd w panicza poranionem łonii Niewygasły wspominek młodych uczuć EJ Burza światowych wichrów dotąd nie rozwiała Tej woni, którą niegdyś duszę mu zalała 
Pierwsza miłość niewinna, cicha i milcząca, Święta, jak przed ołtarzem lampa gorejąca! 

iś samotny wędrowiec, po szerokim świeci Gdy go boleść duchowa lub cielesna OEB Szukając ulgi mękom, o! ileż to razy 
Wywołuje. pamięcią przeszłości obrazy, 
I marzy, jak mu było hożo i radośnie 
W niepowzotnej, w różanej, w złotej życia wiośnie! Jak po szkolnych mozołach powracał z uciechą Na wiejski wypoczynek pod rodzinną strzechą, 

Widmo nieszczęścia zajrzało w oczy młodzieńcowi. Po nocach uklad: R k 
6 y eszo w nieznane strony, wyrwać joną Śrak dee, osiedlić się z nią w puszczy... to znowu Kowiodeal : y awiedza 

702) Bie oiczystem, o kiedy: 

obrazek z pierwszych lat emigy 

na zebrania emi 
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Jak konno pędził w pola, z fuzyjką po borach; 
Jak jeździł po pokrewnych i sąsiedzkich dworach. 

czuł zachwyt, urok i raj nieustanny 
Gdy rumieniąc się patrzył w modre oczka panny! 
Gdy, niczego już więcej nie pragnąc od losów, 
Tulił do ust i serca plecionkę z jej włosów, 
Gdy żyli blizko siebie, jak na cichej łące, 
Skryte w cieniu, dwa drobne fijołki woniące. 

F) Epilog (Baden, 1855). 
(Tamże, str. 184). 

iedyś... przed laty 
Beztroski młodzieniec codziennie rwał kwiaty 

I w wianki je zwijał woniące; 
Codziennie szum borów i ptasząt kwilenia 
Płynęły mu w piersi, a z dźwięków tych brzmienia 

'ysnuwał piosenek tysiące! 

Lecz wkrótce młodzieńca, poetę: żołnierza, 
Los poniósł daleko na. obce wybrzeża 

Z koszturem pielgrzyma u ręki, 
I odtąd w tęsknocie, w żałobie i trwodze 
Mniej kwiatów na wianki już zbierał po drodze, 

Mniej często snuł z piersi piosenki! 
I z każdym mu rokiem mniej woni i słońca. 
Wiośniane dni krótkie, a zimy bez końca, 

I codzień mu smutniej, boleśniej!... 
Więc z krain dalekich, z tej niwy ciernistej, 
Posyła dziś w darze ku ziemi ojczystej 

Niewiele i kwiatów i pieśni! 
O! czarne me kwiatki, piosenki żałobne, 
Śród łez hodowane sieroty me drobne, 

rem wykarmił krwią własną, „ któ 

Na skrzydłach jaskółczych polećcie w tę stronę 
Gdzie oczy śpiewaka wciąż patrzą stęsknione, 

Dopóki pod łzami nie zgasną! 

G) Pan Dezydery Boczko i sługa jego Pafnucy, 
aeyji 

en z naczelników powstania, cl P. Dezydery Boczki h 
o najpilniej poszukiwano zdr 

go życia (Wyd. drugie, Paryż 1860) 
nie uczęszcza 

w sprawy 
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i radzono o zbawieniu Polski, <ale gdy obywatel, Krępowiecki zaczął de- 
klamować cieniutkim głosem w imieniu uciemiężonych dwudziestu milio- 
nów kmiotków, a e hrabia jednooki Gurowski, przed swoim wyjazdem 
4o Petęrsburga, wystąpił z argumentem, że, póty u nas rewolucya si 
uda, dopóki ulice Warszawy nie będą wybrukowane czaszkami szlachty 
polskiej, p. Boczko, ceniący wielce klejnot herbowny i wąsatych antena- 
tów, przestraszył się i posiedzeń na uliey Taranne zaniechal wiedziwszy 
po kolei wszystkie stronnictwa, zabłąkał się wreszcie do Centralizacyi. Nim 
się to jednak stało, przez wiele zmartwień przejść musiał. Opuścił go pod- 
dańczuk Pafnucy, a trybunały francuskie nie śpieszyły zapobiedz tej krzy- 
wdzie oczywistej. 

702) 57% => 04, żle się dzieje! sądny dzień, Mospanie! 
i jeżeli sejm się nie zbierze i czegoś nie uradzi, to nas 

nasze fagasy i ofieyaliści na latarniach paryskich wywieszają 
«0 do nogi, bo nie już u nich świętego niema, kiedy nie umieją 
szanować ludzi, co przecież piastowali urzęda w powiecie i nie 
wyszli sroce z pod ogona! 

Miał i pociechę p. Boczko. Portret jego miano umieść 
runkami sławnych ludzi w Polsce, zażądano od niego biografii. Dwie libry 
spisał, wywodząc, jak fatalnym ciosem dla sprawy była okoliczność, iż 
9 dzień jeden spóźnił się do Warszawy i kto inny został posłem. W zło 
tym humorze powtarzał z dumą, iż przecie pozostawi ślad po sobie w kro- 
a ojczystych... Lecz znowu Waga mu. się A Wpisał 

między wize- 

ię: Bodo tozyfiki śnżE Opuszezi 
Zgorzkniały osiadł w małej mieścinie i przez czas jakiś słyszeć 

ł o żadnych towarzystwach emigracyjnych. 

703) Str. 30—81. Polacy, osiedleni w miasteczku, zawiązani 
byli w Towarzystwo pod nazwą Gminy. Na tygodnio- 

wych posiedzeniach, prezydowanych przez każdego z kolei, se- 
kretarz spisywał protokół, a mówcy, nie zawsze zgodnie, ale za 
to krzykliwie radząc o losach świata, sarkali niepomału, że 
nowo przybyły ziomek nie tylko nie uczęszczał na sesye, ale 
nawet nie chciał składać braterskiego podatku na opła 
cenie kosztów biura i korespondencji. 

Gmina przez długi czas czekala cierpliwie na poprawę 
grzesznika, lecz gdy ani ustne ani piśmienne napomnienia nie 
skutkowały, zwołano nadzwyczajne posiedzenie dla wymiaru 
sprawiedliwości. Najznakomitszy mówca podniósł głos oskarżenia 
na wyrodnego syna ojczyzny, który z naganną obo- 
jętnością odsuwał się od ogólnej sprawy. Huczne 

A ambasada. rosyjska — 
stolicy. 
nie chci 
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oklaski potwierdziły zdanie oratora, jeden tylko z obecnych, 
stary wiarus z czasów Księstwa Warszawskiego, zrobił uwagę, 
że nie przystoi obrońcom wolności używać despotycznych środ- 
ków i tyranizować cudze sumienie. Lecz słowa te zagłuszono 
krzykiem i śmiechem i przyjęto zredagowany przez prezesi 
wyrok, który brzmiał: że obywatel Dezydery Boczko ma być 
wymazan z listy emigrantów i uznan za niegodnego noszenia 
nazwy. Polaka 5). 
. Trybunał, nie posiadając na swe rozkazy władzy wyko- 
noryczej, musiał poprzestać na piśmiennem przesłaniu delikwen- 
towi wydanej na niego sentencyi. 

też koleje przechodził i Pafnucy. Ale gdy p. Dezyderego 
autor traktuje z pobłażaniem pewnem, w Pafnucym dopatruje się tylko 

nagannych cech. Patnucy woli «radzić o zbawieniu ojcz but 
naczelnika chędożyć, odkąd się dowiedział, jest obywatelem równym 

swemu panu. Gdy przycisnęła go bied chwytał się różnych sposobów 

cia, aż wyplynał, zdobył grosza, Pafnuekim się przezwał, z demokraty 
przedzi gnął się w zwolennika arystokracyi i Czarto skiego i pragnął 

wobee Francuzów uchodzić za potomka znakomitego i magnackiego rodu, 
za co mu się dostają przydomki awanturnika i szarlatana. 

1) Wodług zapewnienia antora takt autentyczny (Zreyp. Wyd.. 
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Gzżył, Naukowa 
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